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 Pawłowi 







Zatrzymali się przed wielką willą. 





– I jak ci się podoba? – spytał Artur, wysiadając z samochodu. 





Rzuciła tylko okiem, ale miała wrażenie, że okazałość budynku ją 

przytłacza. Do cholery z domem, dlaczego Artur pyta ją dopiero teraz? 





– Już go kupiłeś, prawda? – powiedziała chłodno. Własny ton ją 

przeraził. Zdarzyło jej się parę razy zbuntować przeciw decyzjom męża, 

ale nigdy do tej pory nie uzewnętrzniała tego buntu. 





Wytrzymała jego spojrzenie, chociaż już zaczynała odczuwać 

wyrzuty sumienia. 





– Marzenko – ton męża był łagodny, jakby zwracał się 

do nierozgarniętego dziecka – przecież przywiozłem cię teraz, 

a wprowadzimy się dopiero za tydzień. Jeśli dom ci się nie podoba, 

wycofam się z tej transakcji. 





Miał rację. Jak zwykle. Był wspaniały, czuły, dobry i kochający, 

a ona szalała za nim dokładnie tak samo jak w momencie poznania. 

Chociaż... Nieprawda. Z każdym dniem kochała go mocniej, 

przywiązywała się silniej. Nie potrafiłaby już żyć bez niego. 





– Wiem – szepnęła. – Przepraszam. 





Przytuliła się, lecz Artur nie oddał uścisku. Doskonale zdawała 

sobie sprawę, że jest mu przykro przez nią, i nienawidziła się za to. 





– Wejdźmy do środka – powiedziała, usiłując ukryć drżenie głosu. 





Artur poprowadził ją przez ogród, ale Marzena nie zwracała uwagi 

na zadbane kwietniki i dorodne drzewka owocowe. Wyrzuty sumienia 

spowodowane idiotycznym i egoistycznym zachowaniem minęły 

i zastąpiło je zupełnie nowe wrażenie. Dom zdawał się wciągać ją jak 

wir, a ona szła, zdezorientowana, niepewna, czy chce bronić się przed tą magiczną siłą. Artur otworzył drzwi. 





Marzena rozglądała się po ogromnych pustych pomieszczeniach, 

nie dostrzegając ich wspaniałości, ogarnięta lękiem pomieszanym 

z fascynacją. Niespodziewanie powróciło wspomnienie wyprawy 

na dziedziniec uniwersytecki sprzed lat. Wtedy czuła się podobnie. 

Miała wrażenie, że istniał jakiś związek między tymi dwoma miejscami. 

Zostanie tu i uniesie zasłonę. Tak. To pomoże, czuła to, i wiedziała, 

że odpowiedzi na wszelkie pytania tkwią w niej, chociaż nie rozumiała, 

w jaki sposób. Nie miała nawet pojęcia, o jakie pytania chodzi i czy 

wytrzyma poznanie odpowiedzi. 





Spojrzała niepewnie na Artura. Jego oczy błyszczały 

niezrozumiałym podnieceniem. Chyba nie był już na nią zły. Wyciągnął 

ramiona, a ona przylgnęła całym ciałem do ukochanego mężczyzny. 

Będzie dobrze, pomyślała. 
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Odłożyła notatki. Świdrujący ból głowy nie pozwalał na dalsze 

czytanie, literki migały przed oczyma. Uczyła się już tak długo, nawet 

więc jej to nie zdziwiło. Wstała i przeszła się po pokoju. Nauka nie ma z tym nic wspólnego, pomyślała z nagłą wściekłością. Miała wrażenie, 

że wie o wiele więcej na temat wydarzeń marca 68 roku, niż zdołałaby 

dowiedzieć się z jakiegokolwiek wykładu, wyczytać w jakiejkolwiek 

książce. Bzdurne wrażenie, bo przecież urodziła się dziewięć lat po nich. 

Jednak jakiś głos powtarzał, że wystarczy unieść zasłonę, a zrozumie 

wszystko. Jaką zasłonę? Co zrozumie? Prędzej czy później to nastąpi, 

odpowiadał głos, ignorując pytania. To tkwi w tobie, w tobie, w tobie. 

Fajnie. Może zacznie się ogłaszać jako żeński odpowiednik 

Nostradamusa. Taki na odwyrtkę: „Panie i panowie, jeśli chcecie poznać 

sekrety przeszłości, za drobną opłatą uchylę rąbka tajemnicy”. Tyle że to chyba niezbyt dobry pomysł, ludzie raczej marzą o odkrywaniu 

przyszłości, Nostradamus nie zaciekawiłby nikogo, gdyby babrał się 

w zamierzchłych czasach. Ha, może w takim razie zrobi karierę jako 

wróżka historyczna, nawet dobre studia wybrała. Ironia nie była jednak 

w stanie zagłuszyć głosu uparcie każącego jej coś odkrywać. Czas 

przestawał istnieć, a raczej istniał, ale w zupełnie inny sposób. 

Przeszłość wyjaśniała przyszłość, albo może było odwrotnie. Zdawało 

jej się, że zatraca poczucie własnej tożsamości, ale z drugiej strony nie była pewna, o jaką tożsamość chodzi. 





Zza zamkniętych drzwi salonu dochodził przytłumiony dźwięk 

telewizora. Zawahała się chwilę, nim nacisnęła klamkę. Rodzice 

siedzieli na kanapie, oglądając wiadomości. Matka odwróciła głowę 

w stronę córki, ojciec nie oderwał wzroku od ekranu. Wszystko wracało 

na swoje miejsce. Jak mogła myśleć, że zatraca tożsamość, jak mogła 

przypuścić, że czas jej nie dotyczy? 





– Muszę wyjść – powiedziała. – Od tej ciągłej nauki zrobiło mi się 

duszno. 





Mama skinęła głową i uśmiechnęła się nieznacznie. 





– Kiedy wrócisz? – spytała, chyba bardziej z przyzwyczajenia niż 

z prawdziwej potrzeby. 





– Za jakieś dwie godziny – odpowiedziała Marzena potulnie, 

tłumiąc nieodparte wrażenie, że tak naprawdę nikogo to nie obchodzi. 

Obchodzi, obchodzi – zaprzeczała samej sobie z rozpaczą. Tyle razy, 

miliony razy pragnęła wykrztusić stojące w gardle pytanie: Uważasz 

mnie za córkę? Bez żadnych zastrzeżeń? Nigdy nie przeszło. Tym razem 

też nie. 





Matka ponownie skinęła głową i zapatrzyła się w telewizor. 

Marzena połknęła łzy i wysunęła się z pokoju, delikatnie zamykając 

za sobą drzwi. Stała już w płaszczu, gotowa do wyjścia, kiedy mama 

ukazała się w progu. 





– Do zobaczenia – powiedziała miękko. 





Marzena stłumiła chęć wtulenia się w matczyne ramiona. Była 

kochana bez względu na wszystko, ale nie mogła zapytać. Gdyby tylko 

wyczuła najlżejsze zawahanie, nie potrafiłaby z tym żyć. 





– Do zobaczenia – odpowiedziała. 





Czuła się już lepiej. 





Usłyszała, że ojciec wyłączył telewizor. Wszedł do przedpokoju. 





– Na razie. – On też ją kochał. 





– Na razie – odpowiedziała i nawet lekko się uśmiechnęła. 





Mama podeszła i pocałowała córkę w policzek. 





Kiedy Marzena schodziła po schodach, czuła się niemal 

szczęśliwa. Ból głowy zelżał, łomotanie w czaszce się wyciszyło. Oboje 

ją kochali. Byli dumni, że tak dobrze idzie jej na studiach, chociaż nigdy nie rozpieszczali jej pochwałami. Taki po prostu mieli styl. Będzie 

starać się jeszcze mocniej, żeby ich zadowolić. 





Na dworze owionęło ją chłodne powietrze i zapomniała o sytuacji 

rodzinnej. Przypomniała sobie, dlaczego wyszła: jakiś impuls kazał jej 

iść na uniwersytet. To głupie, przecież chodziła tam codziennie, nie 

odczuwając nic niezwykłego, a teraz przepełniało ją niewytłumaczalne 

podniecenie. Miała wrażenie, że balansuje na granicy strachu i euforii, nie rozumiejąc niczego. 





Biegła ulicami Warszawy, z trudem łapiąc oddech. Wpadła przez 

bramę i zatrzymała się na dziedzińcu, ogarniając go wzrokiem. Coś 

było, coś, czego wcześniej nie dostrzegała, a teraz nie potrafiła 

sprecyzować. Dlatego serce waliło jak oszalałe. Jasne, to, że przebiegła jak wariatka przez pół miasta, nie miało znaczenia, drwiła w myślach, 

momentalnie zapominając o wszelkim szyderstwie. To miejsce... to tutaj 

w pewnym sensie się zaczęło i tutaj w pewnym sensie się skończy. Jakiś 

obraz próbował przebić się do świadomości. Tłum studentów 

wsłuchanych w płomienną mowę chłopaka o czarnych, płonących 

gorączką oczach. Kim był? Musiała widzieć taką fotografię w jakiejś 

książce. Kiedy wróci do domu, poszuka. 





Obraz zniknął, lecz coś wciąż namawiało ją do podniesienia 

zasłony. Za jakiś czas... kiedyś... zrozumie... 





Zamyślona ruszyła w stronę bramy. Nie zauważyła, że weszła 

na świeży lód, poślizgnęła się i upadła; poczuła ostry ból w lewym 

biodrze. Cholera! 





– Nic ci nie jest? – zapytał z troską jakiś chłopak i wyciągnął rękę, 

aby pomóc jej wstać. 





Spojrzała w jego twarz. Był przystojny, ale nie obchodzili jej 

przystojni chłopcy. Wstała sama, starając się nie krzywić z bólu. 

Chłopak powoli cofnął dłoń. 





– Nie – odpowiedziała, kręcąc głową. 





Widocznie jej głos zabrzmiał zniechęcająco, bo młody człowiek 

zmył się szybko. Marzena powoli, lekko utykając, wyszła przez bramę 

uniwersytetu. Musiała wrócić do domu i przysiąść do nauki. Chciała 

dobrze zdać ostatni egzamin w sesji zimowej. 



* 



Po wprowadzeniu się do domu nie doświadczała już ani lęku, ani 

fascynacji związanej z tym miejscem i nie rozumiała, dlaczego teraz 

powróciło wspomnienie pierwszego razu, kiedy tu była. Może dlatego, 

że rozpaczliwie chciała odwrócić uwagę od chwili obecnej. 





Majowa noc, pogodna i ciepła, roztaczała wokół delikatny zapach 

kwitnących bzów. Marzena drgnęła, wracając do rzeczywistości. Zdała 

sobie sprawę, że z przyklejonym do twarzy uśmiechem stoi przed 

otwartą furtką, żegnając ostatnich gości. Głos nie drżał, zachowanie 

do końca pozostało swobodne. 





– Dzięki, było fantastycznie. 





Uścisnęła kobietę wypowiadającą te słowa, nie wiedząc nawet, 

z kim się żegna, i zrobiło jej się duszno, kiedy wciągnęła zapach drogich perfum, pomieszany z wonią równie drogiego alkoholu. 





– Bardzo się cieszę, że przyszliście. 





Jeszcze uścisk z mężczyzną i Marzena cofnęła się, ponownie 

oddychając świeżym powietrzem ciepłej nocy, ale uczucie duszności nie 

ustępowało. 





Kobieta i mężczyzna znajdowali się już za bramą. Artur podniósł 

rękę w geście pożegnania, uśmiechając się szeroko. Jej wspaniały, 

przystojny mąż. Poszła za jego przykładem. Goście wsiedli 

do samochodu, po chwili rozległ się warkot i auto ruszyło. Więc już. 





– Chodź do domu. 





Podniosła na męża oczy, usiłując wyczytać, jak bardzo jest zły. 

Po raz kolejny zrobiła z siebie idiotkę w gronie jego znajomych, myląc 

Flauberta z Proustem. Dlaczego nie ugryzła się w język? 





Stali już w salonie. Marzena miała spuszczone oczy i minę małej 

dziewczynki, która zawiniła i wie, że będzie musiała wysłuchać 

kolejnego wykładu. 





– Wstyd mi za ciebie. 





Skinęła głową, połykając łzy. Artur był doktorem literatury 

francuskiej i napisał kilka książek, cenionych przez znawców. Ostatnio 

jednak postanowił spróbować sił w beletrystyce i wydał powieść 

o młodym pracowniku uniwersyteckim, bezskutecznie poszukującym 

sensu życia. Książka nie była łatwa, zawierała wiele odniesień 

do literatury, głównie dwudziestowiecznej literatury francuskiej, ale 

stała się nieoczekiwanie bestsellerem. Potwierdziła się teoria Artura, 

że ludzie nie muszą rozumieć wszystkiego. Zwykły człowiek dostawał 

to, czego chciał: psychologiczny thriller z rozbudowanymi elementami 

komediowymi, a krytycy unosili się nad stylem i mnogością symboli. 

Rok dwa tysiące dziewiąty okazał się rokiem sukcesu, przynajmniej 

do tej pory, a zanosiło się, że będzie coraz lepiej. Dlatego 

przeprowadzili się tydzień temu do tego pięknego domu i z tej okazji 

dzisiejszego wieczoru jej mąż zaprosił znajomych z uniwersytetu. A tu 

taka gafa. 





– Dlaczego w ogóle zabierasz głos na temat, o którym nie masz 

pojęcia? 





– Ostatnio powiedziałeś, że zachowuję się jak gęś i nic nie mówię 

– wyjąkała. 





Artur westchnął głęboko. 





– Naprawdę chcesz, żebym uwierzył, że jesteś gęsią? 





Podniosła na moment wzrok. W błękitnych oczach Artura nie było 

złości, raczej irytacja i zmęczenie. Wstydził się za nią; o Boże, co ona zrobiła? Niecierpliwym gestem wsunął dłoń w swoje gęste blond włosy. 





– Wciąż uważam, że nie jesteś gęsią, a ty? 





Nie mogła już opanować łez. Otarła je szybko wierzchem dłoni. 





– Przepraszam... – szepnęła. 





– Uważasz, że to wystarczy? Oni teraz z pewnością się ze mnie 

śmieją, że z taką idiotką się ożeniłem. 





W głowie tętniło, łkanie narastało w piersi, wypełniało ją uczucie 

żalu nad sobą. Nie płakać na głos, nie płakać na głos... 





– Wiesz, jak bardzo żona-gęś może zaszkodzić w karierze? 





– Zawsze możesz się rozwieść – wysyczała. 





Artur utkwił w niej piękne błękitne oczy. 





– Co powiedziałaś? – zapytał lodowato. 





Spuściła wzrok, nie była w stanie wytrzymać jego spojrzenia, 

marzyła o cofnięciu tych okropnych słów. 





– Naprawdę chciałabyś, żebyśmy się rozwiedli? 





Nie potrafiła już stłumić szlochu. Dźwięki brzydkie, głośne 

i zupełnie niecywilizowane wyrwały się z jej ust. 





– Nie histeryzuj – usłyszała podniesiony, lecz wciąż spokojny głos. 





Chciała zamilknąć, ale zupełnie straciła panowanie nad sobą. 

Podszedł i ujął ją pod brodę. 





– Spójrz na mnie i odpowiedz – usłyszała. 





Na moment uniosła oczy i pokręciła przecząco głową. Dlaczego 

powiedziała taką bzdurę i sprawiła ból ukochanemu mężczyźnie? 





– Więc dlaczego tak powiedziałaś? 





– Prze... przep... przepraszam. – Łkanie niemal nie pozwalało jej 

mówić. 





– To nie wystarczy. Musisz brać odpowiedzialność za swoje 

słowa. Wiesz, jak bardzo mnie zraniłaś? 





Wiedziała, i to było najgorsze. Nie, najgorsze było to, że chyba 

chciała go zranić. 





– Przepraszam – powtórzyła. 





Potrząsnął głową. 





– Potrzebujesz chwili samotności. Pomyślisz o tym w piwnicy. 





– Co?! 





– W piwnicy, kochanie – powtórzył z pewnym znudzeniem. 





– Ale... ale... – jąkała się, wciąż szlochając głośno, w sposób 

niegodny jej pozycji. Jakiej pozycji? Sama z siebie nie miała żadnej 

pozycji, ale to, że była żoną doktora Artura Rościckiego, do czegoś 

zobowiązywało. 





– Cicho, cicho, głowa mi pęknie – powtarzał, prowadząc ją 

po schodach. 





Nie używał siły, nigdy tego nie robił, zresztą nie było takiej 

potrzeby, szła potulnie, nie opierając się. W pokoju bilardowym stanęła. 

Jeszcze tliła się w niej nadzieja, że to właśnie rozumiał pod słowem 

„piwnica”. 





– Niżej – powiedział, otwierając klapę w podłodze. 





Sam zszedł pierwszy i podał jej rękę. 





– Chodź. Tu trzeba uważać, żeby nie skręcić nogi. 





Znaleźli się w obszernym pomieszczeniu, gdzie urządzili pralnię. 

Może zostanie tutaj. Artur jednak otworzył kolejne drzwi. 





– Wejdź – powiedział łagodnie. 





– Nie! – krzyknęła, jednak posłusznie weszła do wilgotnego 

pomieszczenia. 





Zgrzyt klucza przekręcanego w zamku, odgłos oddalających się 

kroków, a później już nic, jakby świat przestał istnieć. Łkania powoli 

cichły, absolutna, gęsta, namacalna ciemność wchodziła w nią 

i wypełniała po brzegi. Idiotko – głos rozsądku, należący do zupełnie 

innej rzeczywistości, odezwał się w odległym zakamarku mózgu – tu 

jest światło, zapal je. Opadła na szorstką podłogę i ignorując ból kolan, przesuwała się na czworakach do ściany. Tu gdzieś powinien być 

kontakt, ktoś zamontował go w dziwnym miejscu, zupełnie na dole. 

W końcu dłoń natrafiła na przełącznik i wnętrze zalało ostre, zimne 

światło ordynarnej żarówki. To nie była piwnica pasująca do ich 

eleganckiej willi. Przestronne pomieszczenie, gdzie Artur zamierzał 

grywać z przyjaciółmi w bilard, a ona miała schodzić, żeby się pięknie 

do nich uśmiechać, to zupełnie inna sprawa. Pralnia, chociaż znajdowała się poziom niżej od pokoju bilardowego i żeby dojść do niej należało 

podnieść klapę w podłodze, też mieściła się w normie. To jednak 

miejsce należało do zupełnie innego świata. Odniosła wrażenie, że ktoś 

na nią patrzy. Ogarnęła wzrokiem puste pomieszczenie. Co za cholerna 

bzdura! Usłyszała ciche westchnienie, a na skórze poczuła jakby 

delikatne dotknięcie. Wszystkie włoski stanęły jej na rękach. Nie było 

nikogo, nikt na nią nie patrzył, nikt jej nie dotknął. Nikogo tu nie ma, nic nie słychać, to tylko serce tłucze się w piersi. 





– Boję się – powiedziała na głos. 




1967 

 



Ewa rzuciła spojrzenie w lustro i uśmiechnęła się, zadowolona. 

Czarna wąska spódnica do kolan, biała bluzka, cieliste rajstopy i buty 

na pięciocentymetrowym obcasie – przepisowy studniówkowy strój, 

a przecież czuła się wyjątkowo piękna i elegancka. Może to kwestia 

kroju? Babcia, świetna krawcowa, sprawiła, że ubranie podkreślało 

smukłą talię, długie nogi i kobiece zaokrąglenia. Wszystko 

w przyzwoitych granicach naturalnie. A może to fryzura tak ją 

odmieniła? Mama upięła jej długie, jasne, gęste włosy do góry, parę 

loczków pozostawiając, aby wiły się wokół twarzy. Prawdopodobnie też 

dyskretny makijaż, którego regulamin szkolny zabraniał na co dzień, 

podkreślił atuty: długie rzęsy i zmysłowe usta. 





W drzwiach salonu pojawił się tata i obrzucił ją rozbawionym 

spojrzeniem. 





– Podziwiasz się, kochanie? 





– A nie wyglądam dobrze? – odpowiedziała przekornym pytaniem. 





– Wyglądasz prześlicznie – odrzekł, przyciągając córkę do siebie. 

– Gwiazda studniówki tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt siedem Liceum 

imienia Batorego. 





– Zawsze będę twoją prześliczną córeczką, tatusiu – szepnęła, 

zarzucając mu ramiona na szyję. 





Roześmieli się oboje. Ewa niedługo zdawała maturę, miała sto 

siedemdziesiąt cztery centymetry wzrostu, a mimo to dla Roberta wciąż 

była jego malutką, prześliczną córeczką. Rozległ się dzwonek. 





– Ha – powiedział Robert. – Inni mężczyźni nadchodzą, aby 

wykraść moją prześliczną córeczkę. 





– Czyżbyś był zazdrosny, tatusiu? – spytała Ewa, kładąc rękę 

na klamce. 





Pokręcił głową, wciąż się uśmiechając. Ewa otworzyła drzwi. 

W progu stał młody człowiek w granatowym garniturze. Był dość 

wysoki i bardzo szczupły. Włosy, raczej długie, w stylu Beatlesów, miał 

niemal tak jasne jak Ewa, oczy ciemne, płonące, jakby trawiła go 

bezustanna gorączka. Maciek był kolegą z klasy i najlepszym 

przyjacielem Ewy. Przez niego też roznosiła ulotki, czym doprowadzała 

matkę do palpitacji serca. Teraz błyszczące gorączkowo oczy 

wpatrywały się intensywnie w dziewczynę. 





– No i? – spytała niespokojnie. 





– Pozwól mu chociaż wejść – wtrącił ojciec. – Dobry wieczór, 

Maćku. 





– Dobry wieczór. – Chłopak przekroczył próg, nie spuszczając 

z Ewy wzroku. – Jesteś piękna. 





Powiedział to z taką prostotą i szczerością, że dziewczyna poczuła 

łzy pod powiekami. 





– Napijesz się z nami herbaty? – spytał Robert. 





Ewa z wdzięcznością spojrzała na ojca. Na tego silnego mężczyznę 

o dużych dłoniach i chłopięcym uśmiechu zawsze mogła liczyć. Ludzie 

twierdzili, że jest do niego podobna. Odziedziczyła po nim jasne 

kręcone włosy, niebieskie oczy i wysoki wzrost. 





– Chętnie – odpowiedział Maciek. 





W tym momencie mama wyszła z salonu i uśmiechnęła się 

promiennie na widok Maćka. 





– Świetnie wyglądacie – powiedziała, po czym zwróciła się 

do męża: – Herbata? Dobry pomysł, tym bardziej że ja też zaraz 

wychodzę na dyżur. 





Pracowała na zmiany jako pielęgniarką. Była bardzo drobna, dużo 

niższa od Ewy, co sprawiało, że z daleka wyglądała jak dziewczynka. 

Miała ciemne włosy i ciemne oczy; przekazała córce duże zmysłowe 

usta i równiutkie białe zęby. 





Kiedy tylko usiedli przy stoliku, zmaterializował się przy nich brat 

Ewy, dwunastoletni Kuba. 





– Nie połam sobie nóg na tych obcasach! – krzyknął, chwytając 

ciastko. 





Siostra zmierzyła go wyniosłym spojrzeniem i postanowiła 

darować sobie odpowiedź. 





– Już muszę iść – powiedziała mama, wstając. 





Ewa również się podniosła. 





– My też. 





– Nałóż kozaki, buty zmienisz w szkole. 





Ewa skinęła głową. Wprawdzie szkoła znajdowała się po drugiej 

stronie ulicy, ale trzaskający mróz nie zachęcał do spacerów 

w pantofelkach. 





Dyrektor wygłosił mowę, z której nie dotarło do niej ani jedno 

słowo. Koncentrowała się na ramieniu Maćka, dotykającym jej ramienia, 

i przepełniało ją uczucie niespodziewanego szczęścia. Dotąd uważała go 

jedynie za przyjaciela, ale tego wieczoru kręciło jej się w głowie 

od samego jego spojrzenia. 





Polonez się skończył, rozpoczęła się część mniej oficjalna. Ewa 

wirowała na parkiecie w ramionach wielu tancerzy, ale wydawało jej 

się, że żyje tylko dla momentów, kiedy czuje przy sobie Maćka i patrzy 

w jego oczy. Życie było darem, miłość jego treścią. Nie bała się 

definicji, nie unikała wielkich słów, na razie w myślach, ale była gotowa wygłosić je przed całym światem. Po studniówce przenieśli się do Kasi. 

Impreza trwała, niektóre parki obściskiwały się po kątach, a oni tańczyli, ciasno objęci, patrząc sobie w oczy i milcząc. Świat wokół przestał 

istnieć. 





Rano odprowadził ją pod drzwi mieszkania. 





– Dziękuję – powiedziała z uśmiechem i pocałowała go 

w policzek. 





Przyciągnął ją do siebie, wysunął spinki z włosów i wplótł palce 

w złociste fale. Powtarzał jej imię, a ona słuchała w niemym zachwycie, jakby śpiewał najpiękniejszą serenadę miłosną. 



* 



Siedziała na szorstkiej podłodze, nie wiedząc, jak długo to trwa, 

ale zarazem miała wrażenie, że znajduje się zupełnie gdzie indziej. 

 Studniówka w Batorym 1967, głosił napis na ścianie. Na której ścianie? 

Wciąż przecież wpatrywała się w odrapaną ścianę malutkiego 

piwnicznego pomieszczenia. Do diabła, czy to ważne? Czy nie lepiej 

dać się porwać tej wizji i nie myśleć o strachu? Ale o jakim strachu, 

czego niby miałaby się bać? Przecież nie jest dzieckiem. 





Wsłuchała się w muzykę z końca lat sześćdziesiątych i powiodła 

wzrokiem po sali. Studniówka w starym stylu. Dziewczyny 

w granatowych lub czarnych spódnicach i białych bluzkach, chłopcy jak 

z dawnych filmów. Ach, zresztą nie obchodziła jej muzyka, nie 

obchodził jej tłum, tylko ta jedna para, tańcząca blisko, tak blisko, tak cudownie blisko. Wysoka dziewczyna o blond włosach i niebieskich, 

pełnych życia oczach, wpatrzona w płonące gorączką oczy partnera. 





Marzena przetarła skronie. 





– Zasnęłam – szepnęła. 





Zamknęła oczy, chciała spać, chciała być na tej sali, przeżywać 

pierwsze zauroczenie. Nie swoje. Nie swoje? 





Artur obudził się zlany zimnym potem. Nie pamiętał snu, tyle 

tylko, że był nieprzyjemny, ale wcale o tym nie myślał, bo dotarła 

do niego świadomość, że w świecie realnym też coś jest nie tak. 

Wyciągnął rękę, aby dotknąć ciała żony i poczuć jego miłe ciepło, lecz 

miejsce obok było puste. 





– Marzena – szepnął i pamięć o tym, co się stało, wróciła, budząc 

wściekłość. – Głupia dziwka – powiedział na głos i w tym momencie 

cała złość się ulotniła. 





Marzena, jego Marzena była w piwnicy, bezbronna i zamknięta. 





Podniósł się, aby pójść po żonę, lecz niemal natychmiast 

z powrotem opadł na łóżko. Coś, jakieś wydarzenie z przeszłości, 

wracało, dobijało się do jego myśli. Siedział przez chwilę z głową 

w dłoniach, usiłując zrozumieć. Nie, nie. Nie teraz. Będzie miał jeszcze czas, żeby się w tym babrać. Teraz najważniejsza jest Marzena. 





Kiedy schodził po schodach, był już zupełnie spokojny. Miał 

nadzieję, że to krótkie zamknięcie nauczyło żonę odpowiedzialności 

za własne słowa. 



* 



Stali pod drzwiami, całując się, jakby zaraz miał się skończyć 

świat. To miłość, pierwsza i ostatnia, jedyna. Szczęście. 





– Ewa – szepnął chłopak, wsuwając palce w rozpuszczone włosy 

dziewczyny, wtulając w nie twarz. 





– Maciek. 





Tylko to. Wszystko. 



* 



Marzena drgnęła. 





Siedziała na piwnicznym betonie, zamknięta przez męża 

w ciasnym, wilgotnym pomieszczeniu. Co to za wizje, 

co za przywidzenia? Te tkliwe miłosne sceny. I dlaczego 

z sześćdziesiątego siódmego? Dziesięć lat przed jej narodzeniem. Ten 

chłopak o gorączkowo błyszczących oczach. Skądś go znała. 





Ktoś westchnął. Nie, nie, nic nie słyszała, to tylko szumiało jej 

w głowie. 





Czym był tamten obraz? Zamglony, lecz taki realistyczny. Sen? 

Sen kieruje się własną logiką. Tym razem podświadomość podsunęła jej 

coś kiczowatego jak najgorsza komedia romantyczna, aby odwrócić 

myśli od strachu. 





Następne westchnienie. 





Marzena zacisnęła dłonie w pięści. Nie, strach daje się znieść. 

Chciała zapomnieć o upokorzeniu, o tym, kim się stała. Nieprawda, nie 

stała się – zawsze taka była. Odkąd pamięta, bezustannie chciała 

zadowalać innych, a kiedy się nie udawało, pogrążała się 

w rozpaczliwym poczuciu winy. Kolejny dźwięk. Tym razem to nie było 

westchnienie. Ktoś coś szepnął. 





– Nie boję się ciebie – powiedziała na głos, zdając sobie sprawę 

z absurdalności własnych słów. 





Usłyszała szczęk klucza obracanego w zamku. Powtarzała sobie, 

że to mąż przyszedł ją uwolnić, ale jakaś cząstka krzyczała, że to 

nieprawda, a serce wystukiwało zimną melodię strachu. Wieczne 

upokorzenie, poniżenie, żal, wszystko zbladło. Lęk okazał się silniejszy od wszelkich innych uczuć. Wstrzymała oddech i zamknęła oczy 

w dziecięcej wierze, że w ten sposób pozostanie niezauważona. 





– Chodź już, Marzenko – usłyszała głos Artura. Łagodny i czuły. 





Wyciągnął ramiona, a ona wtuliła się w niego. Tęskniła za nim tej 

nocy. Kochała go. Pragnęła. 





– Chodź do łóżka – powiedział, całując przelotnie jej usta. 





Strach znikał, upokorzenie rozwiewało się, świadomość, kim jest, 

przestawała mieć znaczenie. Marzena stawała się samą miłością, 

płomiennym pragnieniem. 





Położył ją na łóżku i rozebrał. Całował jej usta, szyję, piersi, 

brzuch, ciemny trójkąt łona. Rozchylił szczupłe nogi i pieścił najczulsze punkty, a później wszedł w nią i patrzył w szeroko otwarte, przepełnione oddaniem oczy. Poruszała biodrami, pragnąc poczuć go jak najgłębiej. 





– Kocham cię – szeptała, całując duże męskie dłonie. 





Była jego kobietą, żoną, kochanką, niewolnicą, rzeczą. Miał prawo 

zrobić z nią wszystko. Tak było dobrze. 





– Kocham cię! – krzyknęła w paroksyzmie rozkoszy. 





On też już doszedł i opadł na nią bezwładnie. 





– Najdroższy – szepnęła, zaciskając ramiona na jego szyi. 





Trwali jakiś czas złączeni uściskiem, po czym Artur podniósł się. 





– Już późno. Przygotuj śniadanie, a ja wezmę prysznic – 

powiedział. 





Wstała bez słowa i narzuciła szlafrok. Weszła do kuchni 

i znieruchomiała, porażona nagłym pragnieniem, aby nic nie robić, 

żadnego śniadania, po prostu uciec, wybiec z tego domu tak jak stała, 

w szlafroku. Za chwilę pragnienie znikło i jeszcze nieco oszołomiona 

Marzena zajęła się przygotowaniem jajecznicy. 





– Hmm, świetnie pachnie – powiedział Artur, wchodząc do kuchni. 





Świeżo wykąpany, przystojny i pięknie pachnący. Jej wspaniały 

mąż. 





Uśmiechnęła się z dumą i czułością. 





– Siadaj, bo wystygnie – poprosiła. 





Nałożyła całą jajecznicę na jego talerz. Sama nie jadła tego rodzaju 

rzeczy, odkąd Artur zauważył, że zbyt dużo tłuszczu odłożyło się jej 

na biodrach. Zdecydowała się wtedy na radykalną dietę, a mąż załatwił 

jej członkostwo modnej siłowni. To połączenie zapewniło doskonałą 

figurę, sama lubiła teraz patrzeć na siebie w lustrze. 





Artur jadł z apetytem, jednocześnie przeglądając notatki. Siedziała 

po drugiej stronie, sącząc poranną kawę i obserwując go w skupieniu. 

Po paru minutach podniósł się. 





– Było pyszne. Moja dziewczynka świetnie się spisała. 





Stanął nad nią i wsunął dłonie pod szlafrok, bawiąc się jej 

piersiami. Za każdym razem jego dotyk działał tak samo: oddech 

przyśpieszał, a ciało omdlewało. 





– Muszę już iść – powiedział. – Znalazłem ci świetną stronę 

o „W poszukiwaniu straconego czasu” i zapisałem w ulubionych 

na twoim komputerze. Poczytaj sobie. 





Skinęła głową. Doskonale wiedział, że skończyła już ostatni tom, 

a wczorajsza pomyłka była zwykłym przejęzyczeniem. Czuła 

wdzięczność dla męża za podsunięcie jej tego cyklu powieściowego, 

sama nigdy by się nie zdecydowała. Nie były to książki do czytania 

jednym tchem, wymagały nieustannego skupienia, ale miała wrażenie, 

że w jakiś sposób ją oczyszczały, przynajmniej podczas lektury. 





Artur poszedł się przebrać, a ona włożyła talerz i kubki 

do zmywarki. Usiadła, czekając, aż mąż wyjdzie z domu. Coś ją 

niepokoiło, ale wolała nie zastanawiać się nad tym w jego obecności. 

Wstała, słysząc, że opuszcza sypialnię. 





– Pa, kochanie – powiedział, całując ją w usta. – Kup sobie dzisiaj 

parę ładnych sukienek i przygotuj coś dobrego na obiad. 





Skinęła głową. A więc dzień miała już dokładnie zaplanowany: 

czytanie o arcydziele Prousta, zakupy, gotowanie. Patrzyła przez okno, 

jak Artur wychodzi. Pomachała mu, zanim wszedł do garażu, a później 

obserwowała, jak wyprowadza samochód. Za bramą wysiadł, aby ją 

zamknąć, i podniósł dłoń, patrząc na żonę. Z promiennym uśmiechem 

odpowiedziała takim samym gestem. Kiedy samochód zniknął z pola 

widzenia, stała jeszcze chwilę przy oknie. W końcu jednak odwróciła się i poszła pod prysznic. Nie cieszyła się długo gorącą wodą, miała 

przecież sporo do załatwienia tego dnia. Wyszła z kąpieli i tym razem 

postanowiła nie tracić czasu na podziwianie własnych kształtów. 

Narzuciła krótką letnią spódniczkę w czerwone kwiaty i białą bluzkę 

z odkrytymi ramionami. Przechodząc przez przedpokój, mimo woli 

zerknęła w lustro. Wyglądała naprawdę nieźle, gdyby była nieco 

młodsza, spokojnie mogłaby ubiegać się o pracę modelki. Wpatrzyła się 

dokładniej w swe odbicie. Świeże wspomnienie poprzedniej nocy, 

niepokojące i bolesne, powróciło, nie przywołując jednak wrażenia 

strachu czy upokorzenia. Dziewczyna ze snu była podobna do niej. Nie 

łudząco, chodziło raczej o ogólne wrażenie: tak jak ona była wysoka 

i szczupła, miała gęste falujące blond włosy i błękitne duże oczy. 

Tylko... Tylko w twarzy tamtej malowała się radość życia i pewność 

siebie, a wzrok Marzeny mąciła wieczna obawa, że zrobi coś nie tak, 

bo z nią samą jest coś nie tak. Obawa, którą nauczyła się ukrywać przed otoczeniem. Nie przed wszystkimi jednak. Zawsze mniej lub bardziej 

świadomie chciała być kimś takim jak tamta dziewczyna. „Ewa” – 

usłyszała głos chłopaka ze snu, chłopaka o gorączkowo płonących 

oczach. Od początku wydawał się jej dziwnie znajomy, teraz zrozumiała 

dlaczego. Widziała go, choć „widziała” to może nie najlepsze 

określenie, kiedy gnana niewytłumaczalnym impulsem, poszła 

na uniwersytet. Już wtedy przypuszczała, że to wspomnienie jakiejś 

fotografii. Podbiegła do półek z książkami i kartkowała je, wyciągając 

na chybił trafił. Nie znalazła nic i teraz, podobnie jak nie znalazła wtedy. 

Zrezygnowana usiadła w fotelu i ukryła twarz w dłoniach, po chwili 

jednak zdecydowanie przeszła do salonu i rozłożyła laptop. Trzeba 

przejrzeć stronę polecaną przez męża, z pewnością po powrocie ją 

odpyta. Z przyzwyczajenia sprawdziła najpierw pocztę. Parę 

podziękowań za wczorajszy wieczór. Ścisnęła dłońmi skronie, jakby to 

mogło zminimalizować nagły ból głowy. Całe szczęście, że znajomi 

męża nie mieli w zwyczaju dzwonić. Może zresztą dzwonili. Do niego. 

Marzena nie miała własnych znajomych. Artur od czasu do czasu 

sprawdzał jej e-maile, połączenia telefoniczne i historię odwiedzanych 

stron internetowych. Dla jej dobra, naturalnie, nie chciał po prostu, żeby robiła z siebie idiotkę. Mimo to wczoraj zrobiła. Skuliła się, jakby 

otrzymała cios w brzuch. Chyba trzeba wziąć proszek. Ból głowy nie 

przechodził. 





Podniosła się i przeszła do kuchni. Drżącymi palcami 

przeszukiwała apteczkę. Jest ibuprom. Połknęła dwie tabletki i popiła 

obficie wodą. Dopiero teraz zorientowała się, jak bardzo wyschnięte ma 

usta. 





Czas uciekał. Powinna wrócić do laptopa. Nie zdąży ze wszystkim, 

jeśli będzie rozczulać się nad sobą. Dlaczego właściwie miałaby się 

rozczulać? Miała piękny dom, śliczne stroje, męża, którego kochała. Nie musiała nic robić oprócz dbania o własną urodę i rozwój intelektualny 

oraz o przyjemności ciężko pracującego Artura. Sprzątanie nie liczyło 

się, raz w tygodniu przychodziła Ukrainka i robiła gruntowne porządki. 

Naprawdę powinna iść już do komputera, ale... Osunęła się na podłogę 

i ukryła twarz w dłoniach. Nie da rady czytać, trzeba poczekać, 

aż tabletki zaczną działać. 





Co by było, jeśliby miała własnych znajomych? Czy mąż 

sprawdzałby jej maile i słuchał rozmów? Nie, to przecież bzdura. Gdyby 

miała własnych znajomych, nie byłaby tą Marzeną, z którą Artur się 

ożenił. Zapewne nie zwróciłby nawet na nią uwagi. 





No dobrze, pomyślała, otrząsając się lekko, a gdybym teraz 

znalazła przyjaciół? 





Sama myśl wydawała się absurdalna. A jednak... gdyby... Mogłaby 

dzwonić pod nieobecność Artura, a potem kasować połączenia. 

Oczywiście pytałby, dlaczego płaci tak duże rachunki. To mogłaby 

wysyłać maile z kawiarenki internetowej, tylko wcześniej musiałaby 

założyć konto, o którym mąż nie miałby pojęcia. Przypuszczalnie nie 

zajęłoby to jej aż tyle czasu, żeby musiała się z niego rozliczać. 





No tak, może sobie pofantazjować. Była, kim była i nie widziała 

możliwości zmiany. Dlaczego stała się taką a nie inną osobą? 

Co zdeterminowało jej życie? Najsurowszy sędzia nie doszukałby się jej 

winy. Od początku nikt jej nie chciał, ale przecież nie mogła obarczać 

odpowiedzialnością losu czy innych ludzi. Człowiek ponoć ma wolną 

wolę. 





Kiedy te proszki zaczną działać, do jasnej cholery? Przecież wzięła 

dwa, a ból zdawał się coraz silniejszy. 





Rodzice oddali ją do adopcji tuż po urodzeniu. Kim byli? Czasem 

lubiła sobie wyobrażać, że matka była szesnastoletnią uczennicą liceum, a ojciec kolegą z klasy, oboje piękni i inteligentni, pragnęli zatrzymać dziecko, ale otoczenie zmusiło ich do rezygnacji. Albo może była 

owocem związku wspaniałej zamężnej kobiety i niezwykłego 

zakochanego w niej mężczyzny. Okrutny mąż dowiedział się 

o wszystkim i oddał dziecko do sierocińca, grożąc żonie, że zabije 

kochanka, jeśli spróbuje przeciwstawić się jego woli. Te historie 

wydawały się piękne i romantyczne, ale Marzena wiedziała, 

że najprawdopodobniej jej rodzicami byli alkoholicy z jakiejś meliny, 

gdzie kopulował każdy z każdym, jak popadnie. Matka pewnie nawet 

nie wiedziała, kto jej zrobił bachora. 





Marzena powoli podniosła się i przeszła do otwartego laptopa. 

Trzeba poczytać tę stronę. Artur będzie bardzo zły, jeśli nie wykona 

polecenia. Niewidzącym wzrokiem wpatrywała się w ekran, nawet nie 

usiłując sklejać sensu z rozmazanych znaków. 





Wszystkie zdrowe niemowlęta szybko znajdują rodzinę zastępczą. 

Tak też było z nią. Pierwsze cztery lata spędziła w tamtym domu. Nie 

miała pewności, czy obrazy kłębiące się w głowie są wspomnieniami 

czy tylko imaginacją zrodzoną z późniejszych opowieści. Pamiętała, 

słyszała czy jedynie wyobrażała sobie, że matka, Sylwia, była śliczną 

brunetką o piwnych oczach i prostocie Madonny. Przemawiała 

najczulszymi słowami i obdarzała najcudowniejszymi pieszczotami. 

Ojciec, Grzegorz, śmiał się i podrzucał dziecko w powietrze. A może tak nie było? Może tylko wmówiła sobie, bo uważała, że tak powinno się 

traktować małe dzieci? Może wcale nie było tak pięknie, nawet zanim... 





Dlaczego wciąż bolała ją głowa? To pewnie od komputera. Złe 

promieniowanie. Nie przeczyta dzisiaj o Prouście, trudno. Artur będzie 

musiał zrozumieć. A jeśli nie zrozumie i znów sprowadzi ją do piwnicy? 

Jak to możliwe, żeby jednocześnie kochać i nienawidzić jednego 

człowieka? Nigdy wcześniej nie myślała, że nienawidzi własnego męża, 

ale też nigdy wcześniej nie postępował z nią w ten sposób. Czyżby? 

Sprowadzenie do piwnicy to zachowanie ekstremalne, ale przecież 

od początku uzależnił ją od siebie, całkowicie krępując wolę. Tak jakby miała wolę. Woli pozbawili ją naturalni rodzice jeszcze przed 

urodzeniem. Nie, to nie tak. W rodzinie, do której trafiła i która zdawała się jej oczywistością, było pięknie, przynajmniej we wspomnieniach, 

dopóki śliczna ciemnowłosa kobieta o prostocie Madonny nie zaszła 

w ciążę. Jakieś reminiscencje z tamtego okresu kołatały się w głowie, 

ale znów Marzena nie umiałaby powiedzieć, co jest prawdą, 

a co zasłyszała czy wręcz wymyśliła. Chyba rodzice mówili o dziecku – 

prawdziwym, takiego określenia używali, a może wcale nie – dla 

którego trzeba być dobrym i opiekować się nim. Marzena kiwała głową, 

obiecując, że będzie dobra. Możliwe jednak, że niczego nie obiecywała, 

może reagowała agresją i dlatego się przestraszyli. Może wcale nie 

chodziło o to, że jest blondynką. „Kiedy ludzie będą na ciebie patrzeć, od razu zrozumieją, że nie jesteś naszym dzieckiem”; czy właśnie te 

słowa wtedy padły? Może tak, ale może też nie. Z całą pewnością 

natomiast wiedziała, że zaczęła moczyć się w nocy, a nawet w dzień. 

Jeszcze przed porodem ślicznej kobiety, do której mówiła „mamo”, 

została z powrotem oddana do domu dziecka i tam przylgnęło do niej 

przezwisko „Szczula”. Wiele dzieci w placówce miało ten problem, ale 

właśnie ją tak nazywano. Zapadła wtedy na jakąś chorobę, lekarz 

stwierdził, że jest autystyczna, chociaż z tego, co przestudiowała wiele lat później, wynikało, że to nie mógł być autyzm. W każdym razie, 

mimo że była dziewczynką o jasnych włosach i niebieskich oczach – 

towarem, który najlepiej schodzi – przez dwa lata brakowało chętnych 

do adopcji. Pewnego dnia obudziła się i zrozumiała, że musi się starać. 

Nagle zaczęła się uśmiechać, reagować tak, jak od niej oczekiwano, 

odpowiadać na pytania. To ostatnie przychodziło najtrudniej i dlatego 

wciąż miała opinię dziewczynki opóźnionej w rozwoju. Nieznacznie, ale 

wystarczająco, aby odstraszyć potencjalnych rodziców. W końcu jednak 

znalazła rodzinę. 





Ból głowy nieco minął, ale Marzena czuła się potwornie 

zmęczona. Ze studiowania strony o Prouście zrezygnowała ostatecznie, 

ale powinna pójść na zakupy. Wybranie odpowiednich sukienek 

z pewnością zajmie sporo czasu. Bezwiednie skierowała się jednak nie 

do wyjścia, ale do sypialni. Zrzuciła ubranie i nawet nie nakładając 

koszulki nocnej, wtuliła się w pościel. Potrzebowała wypoczynku 

w łóżku. Ostatnią noc spędziła na twardej piwnicznej podłodze. Jakieś 

głosy, jakieś sny, których nie chciała zapomnieć. Dlaczego przyśniła jej się cudza studniówka? I dlaczego akurat z sześćdziesiątego siódmego? 

Może dlatego, że sama nigdy nie przeżyła niczego podobnego. Nie brała 

udziału w studniówce, ale teraz nie chciała tego rozważać. Była 

zmęczona i musiała zasnąć. Może znów przyśni jej się Ewa i jej 

chłopak. 





Jeśli śniło jej się cokolwiek, nie pamiętała. Zerwała się z łóżka 

i nerwowo zaczęła szukać komórki. O Boże, już wpół do czwartej. 

Przespała cały dzień. Artur wróci za półtorej godziny. O zakupach nie 

mogło być mowy, o studiowaniu Prousta tym bardziej. 





Obiad. Trzeba przynajmniej zrobić obiad. 





W pośpiechu zasłała łóżko i narzuciła ubranie. Wybiegła 

do najbliższego sklepu. Co dobrego można zrobić przez tak krótki czas? 

Ogarniała ją niemal panika. Zdecydowała się w końcu na smażonego 

kurczaka z ryżem i warzywami. Miała nadzieję, że Artur uzna potrawę 

za znośną. Wino białe. Wprawdzie mąż narzekał na alkohol kupowany 

w najbliższym sklepie, ale jakoś się wytłumaczy. Teraz najważniejsza 

była szybkość. Biegiem pognała do sklepu, biegiem wracała. 





– Dzień dobry – usłyszała i podniosła spojrzenie. Kobieta 

z sąsiedniego domu, miła szatynka, na oko czterdziestoletnia. 





Marzena nie rozumiała, dlaczego się zatrzymała; przecież nie była 

zbyt towarzyska, a teraz czas uciekał nieubłaganie. 





– Dzień dobry – odpowiedziała, uśmiechając się szeroko. – Piękny 

dzień dzisiaj, prawda? 





Czy naprawdę zamierzała rozmawiać o pogodzie, podczas gdy 

obiad był nieprzygotowany? Może jeszcze powie: „Mam nadzieję, 

że jutro nie będzie padać”? 





– O tak – zgodziła się sąsiadka. – Aż chce się żyć. 





Marzena pokiwała głową. 





– Mam nadzieję, że jutro nie przyjdzie jakiś front i nie zacznie 

padać. 





O Boże, czy można być większą idiotką? Może zmieni temat 

i zapyta sąsiadkę, jak przygotować obiad w pięć minut? Na pewno 

podałaby mi jakiś przepis, gdybym poprosiła, przemknęło Marzenie 

przez głowę. 





– Ja też mam nadzieję. – Kobieta uśmiechnęła się życzliwie. – 

Cieszę się, że to państwo wprowadzili się do tego domu. Poprzedni 

właściciel był strasznym mrukiem. 





– Poprzedni właściciel... – powtórzyła wolno Marzena, 

zapominając nagle, że się śpieszy i przestając wymyślać sobie 

od idiotek. – Kim był poprzedni właściciel? 





– Starszy facet, nigdy z nikim nie rozmawiał. Zmarł w zeszłym 

roku. Podobno kiedyś był ważnym działaczem partyjnym i majątku 

dorobił się w czasach komunizmu. Tak przynajmniej słyszałam. 





– Działaczem partyjnym... – Marzena zdała sobie nagle sprawę, 

że sąsiadka patrzy na nią z pewnym zdziwieniem. Nawet jeśli wciąż 

uważała ją za sympatyczną, z pewnością nie miała zbyt wysokiego 

mniemania o jej inteligencji. Kobieta, która potrafi mówić tylko 

o pogodzie albo powtarzać słowa rozmówcy. – Muszę już iść – 

powiedziała szybko. 





– Mąż zaraz wraca. Do widzenia. 





Biegiem ruszyła w stronę domu. 





– Do widzenia! – zawołała za nią sąsiadka. 





Marzena odgoniła myśl, że sympatyczna kobieta uważała ją za gęś, 

której jedynym zajęciem jest umilanie życia mężowi. Zresztą taka opinia niespecjalnie mijała się z prawdą. 





„Działaczem partyjnym”. Słowa miłej sąsiadki powróciły 

dokładnie w momencie, kiedy otwierała drzwi i niewytłumaczalnie 

zmroziły ją, ale tylko na moment. Za chwilę zapomniała o rozmowie 

i zajęła się ekspresowym przygotowaniem obiadu. Prawie obrała 

warzywa, kiedy przypomniała sobie o rękawiczkach. Nie mogła 

niszczyć rąk. Artura bardzo denerwowały kobiety z zaniedbanymi 

dłońmi czy niewypielęgnowanymi paznokciami. Dobrze, ją też. Jeżeli 

miała możliwość wyglądać pięknie, powinna tak wyglądać. 





Udało się. Kiedy samochód parkował, stół był gotowy. Pośrodku 

paliły się świece, otulając pokój łagodnym blaskiem. Artur z uśmiechem 

przytulił żonę. 





– Pięknie – pochwalił i pocałował rozchylone wargi. 





Radośnie zarzuciła mu ramiona na szyję, przylegając do silnego 

męskiego ciała. Kochała go. Jego dotyk nieodmiennie działał 

elektryzująco. 





– Usiądź, kochany – szepnęła. – Napij się wina, a ja podam obiad. 





– Obiad poczeka. Napij się ze mną – powiedział, sadzając ją 

na sofie i rozlewając wino do kieliszków. – Za moją piękną żonę – 

dodał, wychylając zawartość do dna. Nawet nie skomentował jakości 

wina. 





Marzena umoczyła usta i odstawiła kieliszek. 





– Zaraz przyniosę obiad – powiedziała, wstając. 





Pociągnął ją z powrotem i pocałował. 





– No dobrze. – Uśmiechnął się do niej. – Przynieśmy razem. 





Był czuły i dobry. Zawsze, kiedy mógł, pomagał jej. To w niej 

tkwiła wina, to ona nie potrafiła sprostać oczekiwaniom. Jak dzisiaj. 





Przeszli do kuchni. Artur kazał jej usiąść, sam mieszał warzywa 

i rozkładał posiłek na talerze. Dobry, czuły mąż. A co było wczoraj? 

Czy to możliwe, żeby ten człowiek, wcielenie delikatności, zamykał 

żonę w wilgotnej piwnicy tylko dlatego, że zdarzyło jej się pomylić 

Prousta z Flaubertem? Nie, nie dlatego. Żona zraniła go bezmyślnymi 

słowami o rozwodzie. 





– Chodźmy – powiedział, obdarzając ją jeszcze jednym 

promiennym uśmiechem. 





Usiedli przy stole. Artur wydawał się zadowolony z posiłku. 

Marzena manewrowała sztućcami, ale połykanie sprawiało trudności. 

Gardło było ściśnięte. 





– Świetne – powiedział Artur, odsuwając pusty talerz. – Wolno 

jesz. Źle się czujesz? 





W głosie wyczuwała wyraźną troskę. Poczuła się podle. To, 

co zdarzyło się wczoraj, było najzupełniej odosobnionym wypadkiem, 

a poza tym zasłużyła. 





– Trochę – wykrztusiła. 





– Biedactwo – szepnął, całując ją w głowę. – Kupiłaś sobie coś? 

Mimo że wciąż odczuwała wyrzuty sumienia, wiedziała, że musi 

wykorzystać okazję. Z pewnością nie będzie miał pretensji. Pokręciła 

głową. 





– Cały dzień trochę źle się czułam i wyszłam tylko po jedzenie. 

Zaległa cisza. Jeszcze jedną rzecz należało wyznać. 





– Nie byłam nawet w stanie przeczytać tej strony o Prouście. 





Wciąż cisza. Może się pomyliła. Może jednak rozwścieczyła go, 

zrzucając wszystko na wyimaginowane niedomagania? 





– Kochanie – rzekł wolno. – Mam nadzieję, że nie będziesz chora. 

Przytulił ją mocno i wszystko stało się nieważne. Pragnęła już tylko jego dotyku. Całowali się zachłannie, jakby to była pierwsza randka. Wziął ją na ręce i zaniósł do sypialni. Gorączkowo zaciskała ręce na jego szyi. 

Jak mogła? Jak mogła? 





– Kocham cię – szepnęła, wiedząc, że wyznanie nie zmaże jej 

winy. 





– Nie zaszkodzi ci? – spytał, kładąc ją na łóżku. 





– Nie – szepnęła, wtulając się w niego jeszcze silniej. 





– Odpocznij teraz – powiedział, kiedy było już po wszystkim. 

Wstał i przykrył ją dokładnie kołdrą. – Ja jeszcze trochę popracuję. 





Skinęła głową. Kiedy opuścił pokój, oczy zamknęły się same. 

Wiedziała, że za chwilę zaśnie, co, biorąc pod uwagę parę przespanych 

godzin w ciągu dnia, było bardzo dziwne. Może rzeczywiście zaczynała 

się choroba? 





Znów nie pamiętała snów. W środku nocy Artur obudził ją 

pieszczotami. Kochali się z równym entuzjazmem jak wieczorem. 

Po akcie zasnął niemal natychmiast. Marzena jednak leżała z otwartymi 

oczyma, a sen nie nadchodził. No tak, wyspała się przecież za wszystkie czasy. 





Wiedziona nagłym impulsem wstała i narzuciła koszulkę nocną. 

Nie mogła być naga. Nie teraz, kiedy... 





Jakaś magnetyczna siła ciągnęła ją na dół. Zdjęła z haczyka 

kluczyk i zeszła do pokoju bilardowego. Nie wahała się, otwierając 

klapę. Na samym dole przekręciła klucz i weszła w wilgotną czerń. 

Drżała z przerażenia, ale nawet nie pomyślała, żeby zapalić światło. 

Ktoś ją widział i tak, wiedziała. Znów rozległo się westchnienie czy 

szept, nie była w stanie określić. Co za bzdura. Serce waliło ciężko. 

Poczuła dotyk chłodnych palców na skórze. Po to tu przyszła. Dlaczego 

wymyśla takie rzeczy, dlaczego bawi się w duchy? Co właściwie robi 

w pomieszczeniu, które budzi w niej paniczny lęk? Dlaczego nie 

zapaliła światła? Za chwilę nie da rady się podnieść, zostanie tu 

na zawsze. Ostatnim wysiłkiem woli, powłócząc nogami, opuściła 

wilgotny pokój. Głośno zamknęła drzwi i oparła się o nie, oddychając 

głęboko. Chyba oszalała. Przetarła skronie i jakby budząc się ze snu, 

pobiegła na górę. Wsunęła się bezszelestnie do łóżka i przylgnęła 

do męża. Ciepło drugiego ciała działało uspakajająco, ale i tak nie 

zasnęła do rana. 





Nowi rodzice byli parą tuż przed pięćdziesiątką. Mieli dwie 

dorosłe córki, które opuściły dom, a oni zapragnęli ponownego 

rodzicielstwa. Wybrali Marzenę nie dlatego, że miała błękitne oczy 

i złote włosy, ale, jak często powtarzali, z powodu jej problemów, 

zarówno emocjonalnych, jak i intelektualnych. Była wyzwaniem, 

któremu postanowili stawić czoło. Rzeczywiście okazali się dobrzy w tej roli, udowodnili, że się nadają. Jeszcze przed rozpoczęciem szkoły 

nauczyli Marzenę literek i ich składania. Dom zamienił się w ośrodek 

naukowy, gdzie odbywały się regularne lekcje. Rodzice nie kończyli, 

jeśli nie przerobili zaplanowanej partii materiału, czasami więc nauka 

przeciągała się do jedenastej w nocy. Dziewczynka dukała, ledwie żywa 

ze zmęczenia, ale nie wydała słowa skargi. Od kiedy trafiła do tego 

domu, czuła jeszcze wyraźniej niż w domu dziecka, że musi się starać. 

Każde wrażenie, że zawodzi pokładane nadzieje, sprawiało, że drżała, 

połykając łzy. Przybrani rodzice nigdy nie podnieśli głosu ani jej nie 

uderzyli. Powtarzali, że chcą dla niej jak najlepiej, ale do sukcesu 

potrzeba wysiłku obu stron. „Musisz pracować bardziej” – to zdanie 

padało najczęściej. 





Za oknem robiło się już szaro. Marzena wstała i skierowała się 

do łazienki. Wzięła długą, gorącą kąpiel, starając się nie myśleć 

o czymkolwiek. 





Kiedy wyszła z wanny, było dopiero wpół do szóstej. Wczoraj 

zawiodła nadzieje pokładane w niej przez Artura, dzisiaj powinna to 

nadrobić. Laptop został w salonie, zeszła więc na parter. Przez chwilę 

stała, patrząc na schody prowadzące do sali bilardowej. Co jej strzeliło w nocy do głowy, żeby odwiedzić tamto wstrętne pomieszczenie? 

Wzruszyła ramionami i usiadła przy stole, uruchamiając komputer. 





Strona ją wciągnęła, z zapartym tchem czytała, jak autor 

interpretował ulotne wrażenia bohatera, jego namiętności, słabości 

i refleksje. Napisał, że pogrążenie się w tej powieści pozwoliło mu 

na oderwanie się od własnego życia i to nie dla chwili taniej rozrywki, ale dla rzeczy najistotniejszych: myśli, które stanowią o wartości 

każdego człowieka. Czuła podobnie, choć nigdy nie potrafiłaby wyrazić 

tego w ten sposób. Nie mogła jednak zgodzić się, że książka pozwala 

na nabranie dystansu do życia, pomaga w określeniu własnej drogi. 

„W poszukiwaniu straconego czasu” określało jedynie drogę Marcela. 

Zauważyła, że można wysłać mail do autora strony i przez chwilę 

rozważała nawet, czy tego nie zrobić, ale zrezygnowała. Jakie znaczenie mogło mieć jej zdanie dla kogokolwiek? 





Skierowała kursor na dół ekranu, aby sprawdzić czas. Zbliżała się 

siódma. 





Złożyła laptop i przeszła do kuchni, aby bez pośpiechu zająć się 

śniadaniem. Dla Artura zdrowe odżywianie było równie ważne jak 

wrażenia estetyczne. Zrobiła więc misterną kolorową sałatkę warzywną, 

która spełniała oba wymagania. Jeszcze tylko tosty i trzeba budzić męża. 

Niespodziewana myśl, że każdy kolejny dzień będzie taki sam, ukłuła 

boleśnie. Zmarszczyła lekko brwi. Właściwie dlaczego miałoby ją to 

boleć? Była szczęśliwa, miała wszystko, czego kobieta może pragnąć. 

Może oprócz jednej rzeczy. 





Wstała i skierowała się w stronę schodów. Stanęła nieruchomo, 

trzymając się poręczy. Znów naszła ją przeraźliwa ochota zejścia 

w wilgotną ciemność ciasnego pomieszczenia. Otrząsnęła się i wróciła 

na górę, do sypialni. 





– Kochany – szepnęła, pochylając się nad mężem – musisz wstać, 

już piętnaście po siódmej. 





– Yhm – mruknął leniwie, nie podnosząc powiek i wyciągając 

ramiona. 





Przylgnęła do niego. 





– Połóż się koło mnie na chwilę – poprosił. 





Zrobiła to. Czego jeszcze może pragnąć zakochana kobieta? 

A jednak leżała sztywno, tym razem nie potrafiąc sycić się słodyczą 

mężowskiego objęcia. 





– No dobrze, wstaję – powiedział i pocałował ją delikatnie w usta. 





Niemal wydała westchnienie ulgi. Przerażona własną reakcją, 

zeszła w pośpiechu do kuchni i rozlała kawę. 





Kiedy pojawił się mąż, patrzyła na niego szeroko rozwartymi 

oczyma. Ideał męskiej urody, nie ulegało wątpliwości. 





– Bardzo ładnie – pochwalił, siadając. 





Dlaczego tym razem się nie cieszyła? Co się z nią działo? 

Uśmiechnęła się z lekkim wysiłkiem. 





– Dziękuję – powiedziała i podniosła filiżankę z kawą do ust. 





Chyba nadeszła odpowiednia chwila, aby poprosić o tę jedną 

rzecz, której brakowało do pełni szczęścia. 





– Jak myślisz, czy moglibyśmy już mieć dzieci? 





Byli małżeństwem od pięciu lat. Po trzech nieśmiało zapytała 

o potomka, ale Artur, zajęty pracą na uniwersytecie i pisaniem książki, orzekł stanowczo, że na to za wcześnie. „Finansowo nie stoimy jeszcze 

zupełnie pewnie – mówił. – Poza tym mam tak mało czasu, a chciałbym 

być prawdziwym ojcem”. Od tamtej chwili nie wracali do tematu. Artur 

skończył książkę, zaczął następną. Czasu może nie miał więcej, ale 

sytuacja finansowa zdawała się ustabilizowana. Kupili ten piękny dom 

na starym Żoliborzu, nie musieli martwić się o kredyty. 





Mąż milczał jakiś czas, a Marzena zaczynała już żałować, 

że zadała pytanie. 





– Chyba masz rację – powiedział w końcu wolno. – Chyba 

nadszedł czas. 





Dlaczego nie czuła szalonej radości? Dlaczego nagle wypełnił ją 

lodowaty strach? Znów uśmiechnęła się promiennie. 





– Odstaw pigułki – polecił. – Zaczniemy starać się dziś wieczorem. 





O nie, z pewnością nie odstawi pigułek. Jak to dobrze, że coś 

takiego jak pigułki w ogóle istnieje. Trzeba je dobrze ukryć na wypadek, gdyby Arturowi przyszło do głowy skontrolować jej torebkę. Nie sądziła 

jednak, żeby szukał w niej akurat tabletek antykoncepcyjnych. 





– To świetnie – powiedziała, wkładając w głos całą radość, jaką 

potrafiła z siebie wydobyć. Nie mogła wypaść z roli. 





Ręce jej drżały, ale to normalne. Kobieta, która tak długo 

oczekiwała na macierzyństwo, wzruszyła się. 





– Wychodzę, kochanie, pa. – Pocałował ją w czoło, a Marzena 

zastanowiła się, gdzie uciekł czas, kiedy mąż ubierał się i mył zęby. 





– Pa – odpowiedziała, przytulając się z czułością. 





– Pamiętaj o tej stronie i o sukienkach – rzucił jeszcze i wyszedł. 





Nie stanęła w oknie. Do diabła z tym! 





Usiadła w fotelu, ukrywając twarz w dłoniach. Co się z nią dzieje? 

Jest podła. Podła. Powtarzała to słowo tak długo, że zatraciło 

jakiekolwiek znaczenie. 





Kiedy podniosła głowę, na twarzy błąkał się dziwny uśmiech. 

Dlaczego miałaby nie napisać? Włączyła komputer i weszła na stronę 

o Prouście. Tym razem przejrzała ją dokładniej. To nie była tylko strona o genialnym francuskim pisarzu, to była strona pasjonata literatury, 

który dzielił się wrażeniami z ulubionych lektur. Kliknęła na „O mnie” 

i przeczytała, że autor nie jest wcale krytykiem literackim, lecz 

informatykiem. Wiedzę zawdzięczał wieloletnim samotnym studiom. 

Nie pisał o żonie, ale chwalił się dwójką nastoletnich dzieci. Zapewne 

rozwodnik. Zastanawiające, że Artur polecił jej prywatną stronę i to 

osoby zupełnie zawodowo niezwiązanej z literaturą. Może po prostu 

uznał, że nie warto przejmować się amatorem? A może w ogóle nie 

zwrócił uwagi na autora? Mniejsza z tym. Co powie Arturowi, kiedy 

zapyta, dlaczego wysłała list? Wzruszyła ramionami. Z pewnością 

potraktuje to jak dziecinną zabawę. Pisała wolno, usiłując znaleźć 

odpowiednie słowa. 





 Panie Robercie,  





 Pana stronę polecił mi mąż, historyk literatury francuskiej.  





Oderwała palce od klawiatury. Czy Artur byłby zadowolony, 

gdyby się dowiedział, że powoływała się na niego? Może uznałby, 

że facetowi przewróci się w głowie? Ale dlaczego właściwie miałaby się 

nad tym zastanawiać? To, co napisała, było zgodne z prawdą. 





 Muszę przyznać, że stronka mnie zauroczyła. Podziwiam lekkość 

 pióra, niestereotypowe podejście do bohaterów i spojrzenie z zupełnie nowej strony.  





Chyba wystarczy komplementów na wypadek, gdyby Artur jednak 

przeczytał ten mail. 





 Dziękuję więc za cudownie spędzony czas. Chciałabym jednak nie 

 zgodzić się z twierdzeniem, że rozważania nad „Wposzukiwaniu 

 straconego czasu” mogą pomóc w ustawieniu własnych wartości. Życie, które ukształtowaliśmy, czy też, jak wolą inni, zostało ukształtowane, nie zmieni się tylko dlatego, że poświęciliśmy czas na Proustowskie 

 refleksje. One nie dotykają istoty naszej egzystencji. Nie potrafię wyrazić tego jaśniej, nie mam takiej łatwości wysławiania się jak Pan, ale to właśnie czuję. Powieść pozostaje powieścią.  





 Pozdrawiam Pana bardzo serdecznie 





 Marzena Rościcka 





Wysłała wiadomość. Niesamowite, zrobiła to! Opanowało ją 

gorączkowe podniecenie, serce biło szybciej, na policzki wystąpiły 

purpurowe wypieki. Przeczesała włosy, poprawiła makijaż i wyszła 

do garażu. Musiała przecież kupić te sukienki. 





Niespodziewanie dla siebie pojechała na Myśliwiecką. Wyszła 

z samochodu i nie zastanawiając się, co robi, przeszła przez dziedziniec, pewnym krokiem wkroczyła do budynku i odnalazła sekretariat. Dopiero 

gdy podnosiła dłoń, aby zapukać, przyszło opamiętanie. Co właściwie tu 

robiła, jaki cel chciała osiągnąć? Zamarła z ręką w górze, mając zamiar odwrócić się na pięcie i odejść, kiedy nagle drzwi się otworzyły. Przed Marzeną stała młodziutka kobieta średniego wzrostu, o wesołych 

brązowych oczach i krótko obciętych ciemnych włosach. 





– Pani do mnie? – spytała miłym głosem. 





– Ja... – Marzena zająknęła się. Powinna teraz powiedzieć, że się 

pomyliła, ale niespodziewanie dla siebie dokończyła zupełnie inaczej: – 

Ja do sekretariatu. 





– To do mnie. – Ciemnowłosa dziewczyna uśmiechnęła się. – 

Proszę bardzo. 





Weszła z powrotem do pokoju, a Marzena, niemal jak robot, 

wkroczyła za nią. 





– Proszę usiąść. – Sekretarka wskazała krzesło naprzeciwko siebie: 

– W czym mogłabym pomóc? 





„Mogłaby mi pani pomóc sprawdzić, czy mój sen ma coś 

wspólnego z rzeczywistością”. 





– Zastanawiam się, czy... mogłabym zobaczyć listę absolwentów 

z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego siódmego roku? – Ton Marzeny 

brzmiał grzecznie, lecz pewnie, chociaż niepokoiła ją nieco myśl, czy jej prośba nie narusza ustawy o ochronie danych osobowych. 





Sekretarka jednak nie miała obiekcji; albo była zbyt 

niedoświadczona, aby zastanawiać się nad takimi sprawami, albo też 

nazwiska byłych wychowanków nie były objęte tajemnicą. Nie zadając 

więcej pytań, skierowała się do szafki z segregatorami. Wyciągnęła 

jeden, przez chwilę przewracała kartki, po czym położyła przed 

Marzeną. 





– Proszę bardzo, tu jest lista – powiedziała. 





Marzena przebiegła oczyma nazwiska. Cholera! Cztery Ewy, 

trzech Maciejów. W zasadzie czego innego się spodziewała? Sięgnęła 

do torebki, aby wyciągnąć długopis, kiedy drzwi się otworzyły. 





Sekretarka zerwała się z miejsca. 





– Dzień dobry, pani dyrektor. 





– Dzień dobry. 





Marzena podniosła głowę i zobaczyła około sześćdziesięcioletnią 

kobietę z siwymi, starannie ułożonymi włosami. Dyrektorka nie 

zwracała uwagi na sekretarkę, patrzyła prosto na Marzenę, która poczuła się jak uczennica przyłapana na ściąganiu. 





– Ja – zaczęła tonem usprawiedliwienia – prosiłam o listę 

absolwentów z sześćdziesiątego siódmego, bo wydaje mi się, że ktoś 

z mojej rodziny skończył wtedy tę szkołę. 





Dyrektorka uśmiechnęła się życzliwie. 





– Ja też skończyłam Batorego w sześćdziesiątym siódmym – 

powiedziała. – Pani jest krewną Ewy Krasowskiej? 





No proszę. 





– Tak – odparła Marzena bez zająknięcia. 





– Od razu, jak tylko weszłam, wiedziałam, że kogoś mi pani 

przypomina. Chodziłam z Ewą do klasy. Pani jest córką Kuby? 





Jakiego Kuby, do cholery? 





– Nie. – Marzena łgała jak z nut, dziwiąc się, że przychodzi jej to 

tak łatwo. – Jestem córką siostry ciotecznej Ewy. Mieszkamy 

we Francji... – Marzena zrobiła ledwo dostrzegalna przerwę, myśląc, 

że chyba nikomu nie przyjdzie do głowy sprawdzić jej znajomości 

francuskiego – a ja teraz przyjechałam służbowo. Urwał nam się 

kompletnie kontakt z rodziną i mama prosiła, żebym się czegoś 

dowiedziała. 





Dyrektorka pokiwała głową, wciąż się uśmiechając. 





– Mamy stare zdjęcia. Chce pani zobaczyć? 





– Bardzo – szepnęła Marzena, odganiając myśl, że nie ma 

pewności, czy nawet teraz nie kłamie. 





Dyrektorka podeszła do szafki przy oknie i wyciągnęła album. 

Pokazywała pozowane zdjęcia klasowe z różnych lat. Na każdym 

Marzena rozpoznawała dziewczynę ze snu i chłopaka o płonących 

oczach. 





– Jest też parę ze studniówki – mówiła starsza kobieta, 

przewracając kartki. – O, tu ja z Markiem! – Roześmiała się jak młoda 

dziewczyna. – A tu ma pani Ewę z Maćkiem. 





To właśnie zdjęcie z jej snu. Marzenie kompletnie zaschło 

w gardle. 





– Z Maćkiem? – spytała słabo. 





– Z Maćkiem Antolakiem. Po studniówce zaczęli chodzić ze sobą. 





– A potem? Chciałabym odszukać Ewę, to dla mamy ważne. 





Dyrektorka pokręciła głową. 





– Nie mam pojęcia. Wydaje mi się, że zdawała na polonistykę. 

Po maturze wyjechałam z rodzicami na placówkę i straciłam z nią 

kontakt. Była moją koleżanką, ale nie przyjaciółką. Ktoś chyba mi 

mówił, że Ewa... – urwała. 





Marzena patrzyła wyczekująco. 





– Tak? 





– Nie, nie jestem pewna. – Dyrektorka złożyła album. – Nie 

pamiętam. 





Marzena nie naciskała. I tak czuła się skołowana i zmęczona. 

Wstała. 





– Bardzo pani dziękuję. – Usiłowała wykrzesać z głosu nieco 

entuzjazmu. – Teraz przynajmniej wiem na pewno, że Ewa skończyła tę 

szkołę. 





– Mieszkała w kamienicy po drugiej stronie Myśliwieckiej, wie 

pani? Pod osiemnastką. Byłam u niej parę razy. Zawsze przeszkadzał 

nam jej młodszy brat, Kuba. Żeby chociaż miała starszego... – 

Dyrektorka uśmiechnęła się marząco. 





– Dziękuję – powtórzyła Marzena i odwzajemniła uśmiech. Wstała 

i pożegnała się automatycznie. 





Nawet nie przyszło jej na myśl, żeby pójść pod numer osiemnasty. 

Wsiadła do samochodu i ruszyła, nie zastanawiając się nad odbytą 

rozmową. Musiała się śpieszyć. 





Wybrała sukienki szybko, nie mierząc. Nie myślała o Ewie, 

ciągnęło ją do domu. Wpadła do willi, rzuciła paczki, ściągnęła buty 

i pognała do laptopa. Ciekawe, czy odpisał. Teraz pewnie był w pracy 

i nie miał czasu zajmować się korespondencją z głupią kobieciną. 

Najprawdopodobniej uzna jej list za szczyt głupoty i nie będzie kłopotał 

się odpowiedzią. Ściągnęła pocztę. A jednak! Jest! 



    

 Pani Marzeno, 

  

    

 Pani list niezmiernie mnie ucieszył. Zawsze, ilekroć uda mi się 

 dotrzeć do kogoś i pobudzić do dyskusji, czuję, że to, co robię, jest w jakiś sposób potrzebne. 

  

    

 Co do możliwości oddziaływania Prousta na naszą egzystencję 

 uważam, że jest to kwestia bardzo indywidualna. Ma Pani wiele racji, powieść pozostaje powieścią, ale ja, zastanawiając się nad nią, 

 naprawdę uporządkowałem własne życie, które w pewnym momencie 

 było totalnym śmietnikiem. Nie twierdzę, że teraz już wszystko jest poukładane, Proust, a nawet refleksje nad nim, nie zrobią tego za mnie, ale duży krok został uczyniony. 

  

    

 Pani mąż to doktor Artur Rościcki? Czytałem jego książki, 

 zarówno powieść, jak i opracowania literackie, i jestem pod wrażeniem. 

 Tym bardziej dumny jestem, że to on polecił moją stronkę. 

  

    

 Pani Marzeno, Pani wie o mnie niemal wszystko, a ja o Pani nic – 

 to niesprawiedliwe. Czym Pani się zajmuje? Jak spędza Pani czas 

 wolny? Ma Pani dzieci? Mam nadzieję, że zdecyduje się Pani jeszcze 

 napisać. 

  

    

 Pozdrawiam serdecznie 

  

    

 Robert 

  

    



Zamknęła klapę komputera. 





Czym Pani się zajmuje? Jak spędza Pani czas wolny? Ma Pani 

dzieci? 





Straszne pytania. Pytania, które przypominały, kim jest. 





Rodzice biegali z nią po psychologach, którzy stwierdzili, 

że moczenie jest wynikiem sieroctwa i jeśli nie będzie się zwracać 

uwagi, przejdzie. Nie reagowano więc. Matka zaciskała tylko zęby 

i prała pościel. Na materacu położyła folię. Trochę trwało, ale faktycznie przeszło. 





Nadszedł pierwszy września, uroczyste rozpoczęcie szkoły. 

Marzena trzymała mamę za rękę, a klasa, do której zabrała ich 

wychowawczyni, wirowała. Dziewczynka nie była w stanie wyłonić 

sensu z wypowiadanych słów, nie miała pojęcia, jak wyglądają 

pozostałe dzieci. Bała się. „Musisz się starać – słyszała słowa mamy. – 

Nie chcemy się za ciebie wstydzić”. Co będzie, jeśli się nie uda? 

Co będzie, jeśli narazi rodziców na wstyd? Ceglaste wypieki pokrywały 

policzki, ręce drżały. 





W drodze do domu przewróciła się. 





– Nie możesz być taka niezgrabna, Marzenko. Trzeba patrzeć pod 

nogi – upomniała mama, podając jej rękę. 





Skinęła głową. Nawet wracając do domu, trzeba się starać. Starać, 

starać, starać. 





– Musisz się starać – powiedział tata wieczorem. – Nie przynieś 

nam wstydu. 





Starać się, starać, starać. Jakoś się udawało, chociaż każdy dzień 

okupiony był potwornym strachem. Nie była najlepsza w klasie, ale 

zawsze znajdowała się w czołówce. Towarzysko stała znacznie gorzej, 

przynajmniej przez pierwsze trzy lata. Nie potrafiła rozmawiać 

z dziećmi, czerwieniła się i odpowiadała monosylabami. Wkrótce 

wszyscy ją potrącali i przezywali. Burak, kujon – te dwa wyrażenia stały się najpopularniejsze. Reagowała spuszczeniem oczu i jeszcze 

silniejszymi rumieńcami, co pobudzało do wybuchów 

niekontrolowanego śmiechu. Nienawidziła innych dzieci, nienawidziła 

szkoły, ale starała się. 





W czwartej klasie chłopcy uznali, że jest ładna i przestali jej 

dokuczać. Dziewczynki prawdopodobnie nadal prawiłyby jej 

złośliwości, ale właśnie wtedy dołączyła do ich klasy czarnowłosa Ola 

z Poznania i wzięła Marzenę pod opiekuńcze skrzydła. Mieszkała 

w bloku naprzeciwko, wracały razem do domu. Dzwoniły do siebie, 

wkrótce zaczęły się odwiedzać, a niekiedy nawet noce spędzały razem. 

Marzena powoli zapominała o strachu. Zaczynała wierzyć, że między 

nią a innymi dziećmi nie ma specjalnej różnicy. Nauczyła się odgryzać, 

chociaż to przychodziło jej najciężej, ale Ola, jakby powzięła 

postanowienie, czuwała też nad tym. 





Pewnej nocy, którą spędzały razem, podniecone oglądanym 

w sekrecie przed rodzicami horrorem, leżały z otwartymi oczyma, nie 

mogąc zasnąć. Wtedy Marzena opowiedziała Oli swoją historię. Nie 

chciała mieć przed nią sekretów, nawet jednego. 





– Przecież to nie ma znaczenia, kto cię urodził – powiedziała Ola 

i ścisnęła jej rękę. 





Ostatni ciężar spadł z serca Marzeny. Była normalna. 





Po paru dniach okazało się jednak, że nie do końca. 





– Uważaj, gdzie stawiasz plecak – powiedziała Gośka 

z wściekłością, kiedy potknęła się w szatni. Rzeczywiście plecak 

Marzeny stał na drodze. 





Dziewczynka bez słowa przyciągnęła go do siebie. Gośka jednak 

nie odpuszczała. 





– Mogłabyś chociaż powiedzieć przepraszam – rzuciła napastliwie. 





Marzena wzruszyła ramionami. 





– Nic ci się przecież nie stało. 





Parę osób zaczęło przysłuchiwać się z zainteresowaniem. Gośka 

miała cięty język, a wyglądało na to, że jest wściekła i nie ma zamiaru odpuścić. 





– Nawet przeprosić nie umiesz? Nic dziwnego, czego można 

spodziewać się po dziewczynie, która miała rodziców meliniarzy? 





Marzena zesztywniała, zanim dotarł do niej sens słów. 





– Nikt nie mógł z tobą wytrzymać, nie? Ci, którzy wzięli cię 

pierwsi, oddali z powrotem do domu dziecka, bo szczałaś w majtki? 

Szczasz jeszcze? 





Świat runął. Marzena skuliła się i odwróciła. Szła, powłócząc 

nogami, nie mając pojęcia dokąd. 





– Marzena! – usłyszała głos Oli. 





Nie odwróciła się, ale i nie przyśpieszyła kroku. Przyjaciółka 

zrównała się z nią. 





– Posłuchaj, to nie tak. Powiedziałam Małgosi, wiem, że nie 

powinnam, ale przysięgała, że nikomu więcej tego nie powtórzy. 





Marzena nie podnosiła głowy. 





– Marzena! – W głosie Oli zadźwięczały ból i rozpacz. – 

Przepraszam! Przebacz mi. 





Marzena stanęła i wreszcie podniosła oczy na czarnowłosą 

przyjaciółkę. Przyjaciółkę? 





– Nienawidzę cię – powiedziała cicho. 





– Marzena... 





Marzena nie odrywała wzroku od twarzy Oli, ale nie zwróciła 

uwagi na potworną bladość i zsiniałe usta, które z trudem chwytały 

powietrze. 





– Nienawidzę cię – powtórzyła. – Chciałabym, żebyś zgniła. 





Po tych słowach odwróciła się, ale zanim zrobiła krok, usłyszała 

głuchy dźwięk ciężkiego, bezwładnego przedmiotu padającego 

na ziemię. Spojrzała. Ciałem Oli wstrząsały drgawki, głowa obijała się 

o chodnik, na usta wystąpiła piana. Marzena stała jak skamieniała. Jakiś przechodzień ukląkł przy leżącej, podłożył sweter, aby chronić czaszkę, wokół gromadził się tłumek. Marzena nie byłaby w stanie powiedzieć, 

po jakim czasie przyjechało pogotowie. 





Dowiedziała się później, że to był atak padaczki, na tyle silny, 

że dziewczynka została umieszczona w szpitalu. Marzena chciała ją tam 

odwiedzić, ale niepełnoletnich nie wpuszczano na oddział. Za dwa 

tygodnie zaczynały się wakacje. Po raz pierwszy w życiu marzyła, aby 

minęły. Odliczała dni do końca. Pragnęła zobaczyć przyjaciółkę 

i wytłumaczyć, że to ona błaga o przebaczenie. Okazało się jednak, 

że tata Oli dostał pracę w Londynie i przeniósł się tam z rodziną. Taką informację przekazała wychowawczyni, nikt nie znał szczegółów. 

Marzena nigdy nie miała wieści od przyjaciółki, nigdy potem o niej nie 

słyszała. Nie starała się wystarczająco, żeby zachować przyjaźń i straciła ją. 





Marzena ocknęła się i otarła łzy z policzków. Do diabła z tym! 

Przecież padaczka nie była jej winą! Trzeba wreszcie skończyć 

z wyrzutami sumienia. Nawet jeśli sprowokowała atak, z pewnością 

nastąpiłby i tak, wcześniej czy później. Wtedy zareagowała najzupełniej normalnie i prawidłowo. 





– Do diabła z tym! – powiedziała na głos i z całej siły kopnęła 

drzwi. 





Poczuła przeszywający, gorący ból w dużym palcu u nogi, ale 

uśmiechnęła się. Na drzwiach zrobił się odprysk. Artur z pewnością 

zauważy, jeśli nie dzisiaj, to za parę dni. Spojrzała na laptop. Nie, 

na razie nie będzie odpowiadać. Z tamtym facetem chciała być szczera, 

a żeby być szczerą, potrzebowała czasu na zastanowienie się, kim 

naprawdę jest. 





Ewa istniała, pomyślała bez związku i podeszła do komputera. 

Weszła na stronę Batorego. Poszperała chwilę i znalazła zdjęcia z tamtej studniówki. Jeśli były tutaj, bardzo możliwe, że zostały zamieszczone 

też w innych miejscach w internecie i prawdopodobnie kiedyś się z nimi 

zetknęła. Jeżeli nawet, to nie wyjaśnia, dlaczego utkwiły tak głęboko 

w jej świadomości i dlaczego wracała do nich w snach. 





Zorientowała się, że pozostało pół godziny do powrotu męża. 

Dzisiaj nie będzie obiadu. Usiadła w ogrodzie z „Wichrowymi 

wzgórzami” w dłoni. Artur nie cierpiał Emily Brontë. Oskarżał ją o tani sentymentalizm i patetyczne chwyty. 





Jego problem. 





Kiedy jednak usłyszała dźwięk nadjeżdżającego audi, butny nastrój 

gdzieś się ulotnił. Serce biło ciężko. To nie był strach. Mąż wstawił 

samochód do garażu i pochylił się nad nią. 





– Cześć, kochanie. – Pocałował ją w usta. – Jak się czujesz? 





Kochała go. Zarzuciła mu ramiona na szyję i przyciągnęła 

do siebie. 





– Nieźle – odpowiedziała. – Ale nie zrobiłam obiadu, przepraszam. 





– Nie będzie obiadu? – Cofnął ramiona i wyprostował się. 





W jego spojrzeniu nie było wściekłości, raczej chłód. Zrozumiała, 

że po raz kolejny zawiodła. 





– Przepraszam – powtórzyła, połykając łzy. Znów była małą 

dziewczynką, która nie starała się wystarczająco. – Może... może 

pójdziemy do restauracji? 





– Dobrze – odpowiedział po chwili milczenia. – Wezmę tylko 

prysznic, a ty ubierz się ładnie. Mam nadzieję, że zakupy zrobiłaś? – 

Jego ton nadal był nieco chłodny. 





Nie patrząc już na nią, wszedł do domu. Odłożyła książkę 

i podążyła za nim. Zawiodła po raz kolejny i nie miała już siły 

usprawiedliwiać się nawet przed sobą. 





Otworzyła torbę z zakupami i wyciągnęła pierwszą sukienkę, która 

wpadła jej w rękę. Zrzuciła ubranie i wciągnęła ją na siebie. Była wąska, do kolan, z krótkimi rękawami i niewielkim dekoltem, leżała dobrze, 

podkreślając kobiece kształty, a jednocześnie sprawiając wrażenie 

skromnej. Błękitny kolor ładnie komponował się z jej oczami 

i podkreślał złotawy kolor opalenizny. Ekspedientka wiedziała, 

co podać. Sklep był drogi, ale obsługa z pewnością profesjonalna. 

Marzena odeszła od lustra, zamierzając zanieść do szafy zrzucone 

ubranie i pozostałe sukienki, ale zamiast po te rzeczy, sięgnęła 

po kluczyk i zeszła do piwnicy, kierowana niewytłumaczalnym 

impulsem. Otworzyła wilgotne pomieszczenie i przekroczyła próg. 

Stanęła przy ścianie, czekając na szept lub choćby westchnienie. Cisza. 

Nie słyszała nic oprócz nierównego bicia własnego serca. 





Drzwi otworzyły się gwałtownie. 





– Co ty tu robisz? – zawołał Artur i szarpnął ją za rękę. 





Nie opierała się, kiedy wprowadzał ją po schodach. Szedł szybko, 

ciągnąc ją za sobą tak, że czuła ból. Weszli do salonu i Artur popchnął ją na sofę. 





– Dlaczego?! 





Wyraźnie widać było, że jest wzburzony, oczy błyszczały, policzki 

pokrywały ceglaste wypieki. 





– Dlaczego?! – powtórzył. 





Pokręciła głową. Gdyby wiedziała, powiedziałaby mu przecież. 





– Nie wiem. 





– Nie wiesz? – Opadł na sofę. Po chwili ciężkiego milczenia 

podjął: 





– Coś złego dzieje się z nami. Zamknąłem cię tam przedwczoraj... 

to było podłe i niegodne, wybacz mi. 





Ktoś już mówił do niej, używając podobnych słów, ale ona 

zawiodła i straciła przyjaźń. Jeśli teraz zawiedzie, straci miłość i męża. 





– Tak – odpowiedziała, przeciągając nieco „a”. Nie miała pojęcia, 

czy było to przebaczenie, i wiedziała, że Artur też się zastanawia. 





– Posłuchaj – ciągnął mąż, biorąc ją za rękę i ściskając palce tak, 

że niemal krzyknęła z bólu. – Wiesz, że nigdy niczego podobnego nie 

zrobiłem. Coś... we mnie weszło, coś, czego nie rozumiem. 





Zamilkł, a ona, nagle spokojna, przyglądała mu się uważnie. Miała 

wrażenie, że on też się boi. Też? Ona już się nie bała, przynajmniej nie teraz. Nagle zrozumiała. To ten dom, to on nadawał im nową osobowość 

albo uwalniał coś, co w nich tkwiło głęboko. Dom albo tamto 

pomieszczenie. Chyba jednak cały dom. 





– Takie nasze „Lśnienie”, czyż nie? – powiedziała drwiąco 

i natychmiast tego pożałowała. Słowa nasunęły się same, wcale nie 

miała zamiaru drwić. 





Patrzył nierozumiejącym wzrokiem. Przypuszczała, że słyszał 

o „Lśnieniu”, ale z pewnością nie kojarzył. Czytanie Kinga uważał 

za coś poniżej własnej godności. To nawet gorzej niż Emily Brontë. 

Roześmiała się bez wesołości. 





– Bawi cię coś? 





W głosie Artura ani we wzroku nie było już lęku. Zamiast tego 

Marzena wyczuwała straszliwy chłód. 





Pokręciła głową. Wiedziała, co za chwilę nastąpi. Tak naprawdę 

dążyła do tego od rana. 





– Skoro tak bardzo lubisz piwniczkę, umożliwię ci spędzenie tam 

nocy. 





– Nie. 





Chyba znowu zawiodła, ale nie dbała już o to. Strach pulsował pod 

czaszką w rytm coraz szybszych uderzeń serca. 





– Chodź. – Wciąż był lodowato spokojny. 





– Przed chwilą... – Chciała powiedzieć, że przed chwilą prosił 

o przebaczenie, ale słowa utkwiły w gardle. 





– Chodź – powtórzył, chwytając ją za rękę. 





Krzyczała, kiedy sprowadzał ją po schodach, ale sprawiał 

wrażenie, że wrzaski nie docierają do jego świadomości. 





Kiedy słyszała zgrzyt klucza przekręcanego w zamku drzwi, 

pojawiło się zupełnie absurdalne pytanie: Czy to naprawdę on jest 

katem, a ona ofiarą? Umilkła i zapaliła obskurną, gołą żarówkę. 





– Jesteś... 





Nieprzyjemny dreszcz przeszedł ją od stóp do głów, chociaż 

wiedziała, że to tylko wyobraźnia płata jej figle. Zapragnęła być 

z mężem i wytłumaczyć, że muszą wyprowadzić się, zanim będzie 

za późno. 





Oparła głowę o ścianę i zamknęła oczy. Bała się, ale zarazem czuła 

się tak zmęczona. 





Znów miała sny, chociaż mogłaby przysiąc, że wcale nie spała. 

Przystojny mężczyzna, mierzący Ewę spojrzeniem pełnym pożądania. 

Dojmujące uczucie wstrętu, nie była pewna, jej własne czy tamtej, 

wszystko się mieszało. Dom, wspaniały, okazały. Strach. 





– To ten dom – powiedziała na głos. 





Ewa i jej rodzice przechodzący przez ogród, prowadzeni przez 

tamtego. To właściciel, przemknęło Marzenie przez głowę. Ten 

dygnitarz partyjny. Rozmowa przy suto zastawionym stole. To ten dom, 

ten dom. Jaki dom? Ja tu mieszkam, myślała, walcząc z coraz 

silniejszym uczuciem niepokoju. Chciała się już obudzić, jeśli przerwie ten sen, może reszta się nie zdarzy. 





Skoncentrowała się i otworzyła oczy. Siedziała sztywno, cała 

zdrętwiała. Zdarzy się. To zdanie wypełniało pomieszczenie, chociaż 

Marzena była pewna, że nie padło. Zdarzy się. Słowa wchodziły w nią, 

raniły boleśnie. Coś musiała zrobić. 





Artur usiadł na łóżku. Serce waliło ciężko. Znowu zamknął żonę 

w piwnicy, ale nie mógł przypomnieć sobie powodu, dla którego to 

zrobił. Ścisnął dłońmi skronie, usiłując maksymalnie się skoncentrować. 

Wymykała mu się, przestawała być Marzeną, z którą się ożenił. 

Wspomniał jej śmiech, kiedy napomknęła o „Lśnieniu”. Nigdy 

wcześniej nie słyszał u żony takiej zjadliwości. „Lśnienie”? Nie czytał 

książki, ale widział film. Niezły, musiał przyznać. Oczywiście w swoim 

gatunku. Może coś w tym było. Nieraz przecież, odkąd się tu 

sprowadzili, sam czuł w sobie obcą osobowość. Tyle że ta osobowość 

nie była do końca obca, a on nie bronił się przed jej wejściem, miał 

nawet niekiedy wrażenie, że w pewnym sensie mu pomaga. Każdy 

sposób był dobry, żeby uniemożliwić wymykanie się Marzeny. Kochał 

ją i nie zamierzał dopuścić do rozpadu związku. Pokręcił głową. 

Przypomniał sobie bezmyślne słowa Marzeny o rozwodzie. Wtedy 

zamknął ją pierwszy raz. Wiele lat temu coś podobnego wydarzyło się 

w zupełnie innych okolicznościach. 





Miał wtedy czternaście lat i spędzał wakacje na mazurskiej działce, 

należącej do rodziców Irka, kolegi z klasy. Od najmłodszych lat Artura 

cechowała silna osobowość i przejawiał skłonności przywódcze, 

a jednocześnie otaczała go aura wdzięku. Niemal każdy, kto się z nim 

stykał, ulegał czarowi tego szczupłego, wysokiego chłopca o ujmującym 

uśmiechu, rozjaśniającym całą twarz. Na tamtych wakacjach z pomocą 

Irka zebrał grupę chłopaków z pobliskiej wsi i spędzał z nimi 

praktycznie cały czas. Mimo że nie miał najbardziej rozbudowanych 

mięśni, nikt nie kwestionował jego przywództwa. Dnie upływały 

na przemieszczaniu się wpław na wyspę, którą nazwali Wyspą 

Dziesięciu Bohaterów, łowieniu tam ryb i pieczeniu ich w ognisku, 

jeżdżeniu starymi skuterkami, miało je kilku chłopców, bądź 

wypływaniu na dalekie wyprawy łódką rodziców Irka, w założeniu 

sześcioosobową, ale mieściła się w niej cała ich dziesiątka. Nocami 

wymykali się do lasu, siadywali na polanie i czuli się panami świata. 





Któregoś dnia tata Irka zabrał syna i jego kolegę na wycieczkę 

do twierdzy Boyen, oddalonej około kilometra od działki. Budowla 

i teren dookoła zrobiły na Arturze ogromne wrażenie; po powrocie 

powiedział chłopakom, że dzisiejszej nocy zamiast do lasu pójdą 

do twierdzy. Naturalnie nikt nie wyraził sprzeciwu, wręcz przeciwnie, 

propozycja, chociaż należałoby ją raczej nazwać rozkazem, spotkała się 

z entuzjastycznym przyjęciem. 





Dotarli do twierdzy pół godziny przed północą. Artur popuścił 

wodze fantazji i opowiadał o walkach, jakie tu się toczyły, o ludziach, którzy zginęli i którzy w noce takie jak ta odwiedzali teraz to miejsce. 





– Nie ma duchów – zauważył Irek niepewnie. 





– Tak myślisz? – Ton Artura nie pozostawiał wątpliwości, że nie 

zgadza się z kolegą. – Ja sądzę... – zamilkł, bo znalazł to, czego szukał. 





Zamknięty właz, którego podczas dnia nikt nie otwierał. Artur 

pociągnął i pokrywa ustąpiła, ukazując zejście po stromych schodkach. 





– Chodźcie! – zawołał. 





Weszli do pomieszczenia znajdującego się około dwóch metrów 

pod ziemią. Artur poświecił latarką, ale nie zauważył nic szczególnego. 

Wyobraźnia była już jednak rozkręcona i zaczął opowiadać, że to sala 

tortur, gdzie zadawano wymyślne męki nieposłusznym żołnierzom. 

Najmłodszy z chłopców, Jacek, miał jedenaście lat i dziecięce nerwy nie wytrzymały. Zaczął się nagle trząść i szlochać. 





– Przestań! – powiedział ostro Artur. – Chyba nie jesteś tchórzem. 





Jacek odpowiedział jeszcze głośniejszym łkaniem. Artur poczuł 

nagłą wściekłość. 





– Należy wyleczyć cię z tchórzostwa – zwrócił się do Jacka, 

po czym dodał: – Chodźcie, chłopaki! 





Jacek pierwszy rzucił się w stronę schodów. Artur powstrzymał 

go. 





– Ty zostaniesz. To będzie twoje lekarstwo. – Zawahał się, 

po czym wyciągnął rękę. – Zostawię ci latarkę, żebyś widział, jak jakiś duch się zbliży. 





Trzęsący się chłopiec odebrał latarkę. 





– Chodźcie! – rzucił ponownie Artur. 





Wyszli na powierzchnię. Artur zamknął właz i rozejrzał się. 

Należało zadbać, żeby mały tchórz nie wydostał się przed czasem. 





– Przynieście jakiś kamień – polecił. – Położymy go tutaj, żeby 

mały Jacuś nie mógł otworzyć. 





Kamień się znalazł. Niezbyt ciężki, ale było mało prawdopodobne, 

żeby jedenastoletni chłopiec zdołał otworzyć przywalony nim właz, 

znajdując się pod spodem. Zresztą Artur nie sądził, żeby Jacek nawet 

próbował. 





– Przyjdę po ciebie koło piątej! – zawołał, po czym powiedział 

cicho: 





– Idziemy. 





Drogę do wioski przebyli w całkowitym milczeniu, dopiero 

skręcając na działkę, Irek i Artur rzucili reszcie chłopaków krótkie 

„cześć”. 





W pokoju padli bez słowa na łóżka. 





– Artur – odezwał się Irek po piętnastu minutach. 





Artur, który bez przerwy sprawdzał czas pod kołdrą, nie 

odpowiedział, udając, że śpi. Wytrzymał następne czterdzieści minut, 

podczas których Irek z pewnością zasnął. Wysunął się z pościeli i nawet nie ubierając się, poszedł po rower. Drogę do twierdzy przebył w kilka 

minut. Momentalnie odnalazł miejsce uwięzienia Jacka. Odsunął kamień 

i otworzył właz, po czym zszedł na dół. Jacek siedział w kącie, 

kurczowo ściskając latarkę. Nie trząsł się, nie płakał. Artur wyciągnął 

rękę. 





– Chodź już – powiedział. 





Chłopiec wstał, chwytając dłoń starszego kolegi. Noc była ciepła, 

lecz palce Jacka wydawały się zimne jak lód. 





Wyszli na powierzchnię. 





– Wskakuj na bagażnik – polecił Artur. 





Droga do domu Jacka nie była długa. 





– Nie będziesz już tchórzem, prawda? – powiedział Artur łagodnie, 

kiedy znaleźli się na miejscu. 





– Nie będę. – Głos chłopca zabrzmiał uroczyście. 





– W takim razie idź spać. Do jutra. 





– Do jutra – rzucił chłopiec i pobiegł do domu. 





Nikt z dorosłych nie dowiedział się o tym incydencie, 

a przynajmniej nic o tym nie było wiadomo Arturowi. Nie ciągał już 

chłopaków do twierdzy, a Jacek od tej pory uwielbiał go jeszcze bardziej niż wcześniej. 





Artur otrząsnął się. Jednorazowe pozostawienie Jacka w lochu 

wyleczyło go z tchórzostwa. W przypadku Marzeny kuracja może 

potrwać dłużej. Nie wspominała już bezmyślnie o rozwodzie, ale coraz 

częściej zapominała o jego prośbach, nie wykonywała podstawowych 

obowiązków żony, przestawała dbać o domowe ognisko. Co miała 

do roboty? Pracował na jej przyjemności, dawał jej wszystko. Zaraz, 

zaraz... Nawet jeśli nie była idealna, nie powinien stosować tego rodzaju środków. Trzeba zejść i uwolnić ją. Nawet przeprosić. Może tam, 

na dole, się bała? W końcu była tylko kobietą. Kochał ją. Zasługiwała 

na karę, ale nie chciał, żeby cierpiała. Nagle zaczął się trząść. Przez jedną potworną chwilę nie był pewien, kim jest ani czego chce. 





Marzena siedziała sztywno. Zimne światło żarówki raziło boleśnie, 

więc odwróciła wzrok. Myślała o willi ze snu. Salon inaczej urządzony, 

ale to ten sam dom, nie ulegało wątpliwości. Dlaczego znowu czuła, 

że wszystko było w niej wcześniej zapisane i teraz to odczytuje? Kim 

był ten przystojny mężczyzna, budzący tak potworny wstręt? Poprzedni 

właściciel. Dygnitarz partyjny? Sąsiadka napomknęła, że poprzedni 

właściciel był ważnym działaczem partyjnym. Może na tym to właśnie 

polegało? Słyszała o czymś, a później mieliła to we własnej wyobraźni. 

Wcale nie odczytywała przeszłości, tylko własną podświadomość. 

Poczuła delikatne dotknięcie na skroni. 





– Kim jesteś? – szepnęła. 





Ktoś tu był... A może tak zaczyna objawiać się rozdwojenie jaźni? 

Może zanalizować własny stan i przerzucić się na psychiatrię? Nie, 

lepiej zrobić konkurencję Arturowi i napisać horrorek, który sprzeda się lepiej niż jego książka. Roześmiała się i napięcie znikło. 





Usłyszała kroki. Mąż zbliżał się, żeby ją uwolnić. Kiedy przekręcał 

klucz w zamku, zerknęła na zegarek. Trzecia. Nie czekał do rana. 





– Chodź – powiedział, wyciągając rękę. 





Bez wahania podała mu dłoń. Był jej mężem i kochała go. 





W sypialni szybko zmieniła sukienkę na koszulkę nocną. 





– Wybacz mi – powiedział Artur. 





Jego twarz miała szarawy odcień. 





– Już mnie prosiłeś o wybaczenie. – Niespodziewanie dla niej 

samej jej ton był zimny i szorstki. 





– Marzena... 





W jego głosie wyraźnie słyszała błaganie. 





– Wybaczam – powiedziała prędko. – Pójdę wziąć prysznic. 





Kiedy wróciła z łazienki, siedział na łóżku z twarzą ukrytą 

w dłoniach. W pierwszym odruchu chciała wsunąć palce w jasne włosy 

i błagać, aby się wyprowadzili. Podeszła nawet i wyciągnęła rękę, ale 

szybko ją cofnęła. Nie. To nie wina domu. 





Położyła się na skraju łóżka, odwracając się do ściany. Artur zgasił 

lampkę i też się położył, nie usiłując dotknąć żony. 





Ewa. Dlaczego dziewczyna ze snu opanowała myśli? A dygnitarz 

partyjny? Mielenie własnej podświadomości, mieszanie zasłyszanych 

informacji czy też odczytywanie? Dlaczego powracało to słowo? 

Odczytywanie przeszłości czy też teraźniejszości? Czym jednak jest 

czas? Sztucznym tworem, stworzonym przez Boga bądź naturę 

na użytek istot nierozumiejących wszechświata. Przeszłość, 

teraźniejszość, a nawet przyszłość stanowiły jedno i ona dostała 

niepowtarzalną szansę stanięcia ponad czasem, który tak naprawdę nie 

istnieje. Skąd te myśli? 





– Marzenko... 





Dłoń Artura delikatnie dotknęła włosów żony. 





Marzena skuliła się. 





– Nie. – Jej głos wciąż był zimny i szorstki. – Chcę spać. 





Nie zasnęła jednak do rana. Kiedy zadźwięczał budzik męża, a on 

z zamkniętymi oczyma wyciągnął rękę, aby go uciszyć, przytuliła się. 





– Marzena – szepnął, nie podnosząc powiek, obsypując 

delikatnymi pocałunkami jej twarz. 





– Kocham cię – szepnęła. – Kochaj się ze mną. 





Znów krzyczała w jego ramionach, znów była sobą. 





Później zeszła zrobić śniadanie. Uśmiechała się, pijąc kawę 

i patrząc, jak mąż je. Tego ranka nie wydał żadnych instrukcji. 





– Do zobaczenia, kochanie – powiedział, całując ją na pożegnanie. 





– Wyprowadźmy się stąd. 





Patrzył na nią zdezorientowany. 





– Co? 





Pokręciła głową. 





– Do zobaczenia. – Pocałowała go czule w usta. 





Patrzyła przez okno, jak wyprowadzał samochód z garażu 

i machała dłonią, aż zniknął jej z oczu. Nie rozumiał. To i lepiej. Zresztą wyprowadzenie się stąd i tak nie powstrzymałoby rosnącej fali. Jakiej 

fali? W konsternacji potarła czoło. 



* 



– Czy naprawdę muszę tam iść? – spytała Ewa. 





– Tak, kochanie, zależy nam na tym – odpowiedział poważnie 

ojciec. 





Piotr, brat matki, przypomniał sobie o nich po dwudziestu latach 

zupełnego braku kontaktu. Nie był nawet prawdziwym bratem, tylko 

synem człowieka, którego babcia Kasia poślubiła po śmierci pierwszego 

męża. Kiedy ojciec Piotra zmarł, kontakt urwał się całkowicie. Ewa 

słyszała o nim, ale nigdy go nie widziała. Parę tygodni temu, po ciężkiej chorobie, odeszła babcia Kasia i mama uznała za stosowne zawiadomić 

Piotra o pogrzebie. Nie tylko się zjawił, ale niespodziewanie postanowił 

odnowić więzy rodzinne. Przystojny, elegancki; wydawał się nawet 

miły, ale w Ewie budził odrazę. Jego nazwisko było znane, zrobił 

oszałamiającą karierę w partii i uosabiał wszystko, przed czym młoda, 

idealistycznie nastawiona dziewczyna się wzdragała. 





– Nie możesz przekreślać człowieka dlatego, że ma inne poglądy 

niż ty – tłumaczyła matka. 





Gdyby chodziło tylko o poglądy! Wysoki urzędnik partyjny miał 

piękny dom, samochód, wszystko, o czym normalni ludzie nie mogli 

nawet marzyć. 





– To kwestia jego sumienia, jak do tego doszedł – powiedział 

ojciec. Rodzice byli zgodni. – Nie nam go osądzać. 





Matka zdecydowana była podtrzymywać cudownie odrodzone 

rodzinne kontakty. 





– Moja mama kochała go jak syna – mówiła. – Dla mnie zawsze 

będzie bratem. Szczególnie teraz, kiedy straciliśmy matkę, a on rozwiódł 

się z żoną, powinniśmy być razem. 





Ojciec ją popierał. Ewa wzruszała ramionami. Oczywiście żaliła 

się Maćkowi, ale nawet on uznał, że nie ma nic złego w utrzymywaniu 

rodzinnych kontaktów z partyjniakiem. 





– Nie przechodzisz przecież na jego stronę – tłumaczył. – 

Odwiedzasz go jedynie na gruncie rodzinnym. 





– I ty to mówisz?! – wołała. – Przecież tacy jak on zdecydowali 

o zdjęciu „Dziadów”, tacy jak on aresztowali cię tylko dlatego, 

że domagałeś się kultury bez cenzury. 





Maciek po zajściach pod pomnikiem Mickiewicza został 

zatrzymany i chociaż zwolniono go po paru godzinach, Ewa nie potrafiła 

myśleć o tym spokojnie. 





– Przypuszczalnie on nie miał nic wspólnego z tą decyzją, a już 

na pewno z moim aresztowaniem. – Ton Maćka pozostał spokojny. – To 

brat twojej matki i powinnaś go zaakceptować, nawet jeśli nic nie 

usprawiedliwia jego poglądów. 





– Nie chodzi o poglądy! – mówiła gwałtownie Ewa. – Chodzi o to, 

że się wzbogacił, robiąc karierę w partii! 





Maciek skinął głową. 





– Wiem, to boli. Niemniej jednak to, że należysz do jego rodziny, 

ani to, że go odwiedzasz, nie oznacza, że przyłączasz się do jego 

szeregów. 





– Wiem – mówiła bezradnie i milkła. 





Ani rodzicom, ani Maćkowi nie potrafiła powiedzieć, że jej odraza 

wynikała z czegoś więcej niż ze wzburzenia wstrętnym 

karierowiczostwem. Już w trakcie pogrzebu miała wrażenie, że Piotr 

przypatruje się jej w sposób, który ją mierził, zupełnie jakby nie była córką jego siostry. Później ściskał jej rękę, a jego dotyk miał w sobie coś obślizgłego. Wiele razy powtarzała sobie, że się myli, ale uczucie 

wstrętu tylko się pogłębiało. 





A teraz za dwie godziny mieli odwiedzić Piotra w jego willi 

i zmarnować niedzielne popołudnie. Kubie się udało; miał ferie i spędzał 

je u siostry ojca na wsi. Rodzice byli nieugięci. Trudno, pójdzie tam. 





– No dobrze, tato – westchnęła i skierowała się do telefonu. 





Spojrzała wymownie na ojca, a on uśmiechnął się lekko i wyszedł 

z pokoju. Rodzice Maćka nie mieli jeszcze telefonu, chociaż czekali 

dwanaście lat. Musiała zadzwonić do sąsiadów. Rzadko to robiła, ale 

teraz uznała za konieczność. Odebrała pani Agnieszka, kobieta koło 

sześćdziesiątki. 





– Dzień dobry. – Ewa przedstawiła się i ciągnęła: – Czy mogłabym 

porozmawiać z Maćkiem? 





– Tak, kochanie. – Pani Agnieszka lubiła ją i nigdy nie zwracała 

się do niej inaczej. – Zaraz po niego pójdę. 





– Ewa! – Maciek witał ją, jak zawsze, entuzjastycznie, a jej, jak 

zwykle, serce zabiło szybciej na sam dźwięk jego głosu. 





– Cześć – powiedziała cicho. – Możesz przyjść do mnie teraz? 





– Myślałem, że idziecie dzisiaj do twojego wuja. 





Wezbrała w niej fala nagłej wściekłości, nie wiadomo przeciwko 

komu czy czemu skierowanej. 





– To nie jest mój wuj! – powiedziała gwałtownie i w tym 

momencie wściekłość się ulotniła. – Idziemy za dwie godziny. 

Chciałabym... – zająknęła się i dokończyła nieśmiało: – wcześniej cię 

zobaczyć. 





– W takim razie pędzę – powiedział miękko. – Powinienem być 

za dwadzieścia minut. 





Odłożyła słuchawkę i stała przez chwilę z zamkniętymi oczyma, 

rozmarzona i szczęśliwa. Zaraz go zobaczy. 





– Skończyłaś już? – Ojciec wszedł do pokoju. 





Skinęła głową i pocałowała go w policzek. 





– Kocham cię, tato. 





Ojciec roześmiał się, a ona wbiegła do kuchni, gdzie mama zajęta 

była przygotowaniem obiadu na następny tydzień. 





– Kocham cię, mamo! – zawołała i ją też cmoknęła głośno 

w policzek. 





Mama przyglądała jej się rozbawiona. 





– Naszej córce zebrało się na wyznania miłosne – powiedział 

ojciec, wchodząc do kuchni. – Ciekawe, kto następny? 





Teraz Ewa się roześmiała i tanecznym krokiem oddaliła się 

do pokoju. Włożyła granatową sukienkę. Wszyscy mówili, że wygląda 

w niej prześlicznie. Podkreślała jej talię, a kolor kontrastował 

ze złocistością włosów. Ach, żeby on już przyszedł! Kiedy zabrzmiał 

dzwonek, pognała do przedpokoju. Mama jednak była pierwsza i to ona 

otworzyła drzwi. Przez chwilę Ewa przysłuchiwała się ich 

przyjacielskiej pogawędce, ale kiedy wszedł ojciec i dołączył 

do konwersacji, niemal rozsadziła ją niecierpliwość. Odetchnęła z ulgą, kiedy grzeczności się skończyły. 





– Chodź. – Pociągnęła Maćka do pokoju. 





Zamknęła drzwi, a on otoczył ją ramionami. Rozchyliła wargi 

i przylgnęła do niego, szukając ust. Całowali się zachłannie, jakby 

za chwilę miał skończyć się świat. Od studniówki minął już rok, a każdy pocałunek wciąż doprowadzał krew do wrzenia. W końcu z trudem 

oderwała się od niego. Oddech obojga był szybki i płytki. 





– Dobrze, że przyszedłeś – szepnęła. 





– Jak mógłbym nie przyjść? – odpowiedział, wsuwając palce w jej 

włosy. 





– Usiądźmy – poprosiła. 





Zaprowadził ją na łóżko. Położyła się i wyciągnęła ramiona. 





– Nie chcę dziś rozmawiać. Całuj mnie. 





Położył się obok i zagarnął ją w objęcia. Całował ją, gładząc czule 

plecy i ramiona. Chociaż od roku oficjalnie byli parą, nigdy nie doszło do niczego więcej. 





Rozległo się pukanie. Pośpiesznie usiedli, odsuwając się od siebie. 





– Proszę – powiedziała Ewa. 





Mama uchyliła drzwi. 





– Za dziesięć minut musimy wyjść – powiedziała tylko i wycofała 

się. 





A więc minęła już godzina. Czas płynął zupełnie inaczej 

w ramionach Maćka. Ewa wstała. 





– Muszę się uczesać – powiedziała, sięgając do kosmetyczki. 





– Ja to zrobię – szepnął, wyjmując szczotkę z jej dłoni. 





Delikatnie rozczesywał złociste pukle. 





– Jesteś piękna – powiedział. – Kocham cię. 





Po raz pierwszy usłyszała te słowa z jego ust. Wpatrywała się 

w ciemne, płonące oczy, przejęta niewymownym szczęściem. Znów 

rozległo się pukanie. 





– Proszę. – Ewa nie odrywała wzroku od źrenic chłopaka. 





W progu ukazał się ojciec. 





– Musimy już iść – powiedział. 





Ewa przeniosła spojrzenie na Roberta i skinęła głową. 





Maciek odprowadził ich na przystanek. Autobus przyjechał zbyt 

szybko. Ewa stała przy oknie, machając, nawet kiedy Maciek już zniknął 

z jej oczu. Jestem taka szczęśliwa, że to aż boli, pomyślała nagle. Nawet gdyby całe przyszłe życie miało być pasmem nieszczęść, umierając 

wiedziałaby, że zaznała raju na ziemi. 





Wysiedli. Pod podany adres trzeba było dojść pięć minut przez 

dzielnicę willową. 





– To najpiękniejsza część Warszawy – powiedziała Hania. – 

Pomyślcie, jak wspaniale byłoby tu mieszkać. 





– Ja mogę mieszkać nawet w slumsach, byle z tobą. – Robert 

roześmiał się, przytulając żonę, a Ewa, sama nie wiedząc dlaczego, 

zacisnęła wargi w wąską kreskę. 





– To już tu. – Hania wskazała dom większy i okazalszy niż 

sąsiednie. 





Piękna willa komunistycznego karierowicza, pomyślała Ewa 

z ponurą drwiną, usiłując zagłuszyć nagły lęk. Ojciec nacisnął dzwonek 

i lęk zniknął, nie pozostawiając po sobie nawet wspomnienia. Drwina 

pozostała. 





– Wejdźcie kochani. – Ewa usłyszała dźwięczny głos Piotra 

i bezwiednie zacisnęła dłonie w pięści. 





Robert pchnął furtkę i weszli do ogrodu. Piotr pojawił się w progu. 

Po raz kolejny Ewa pomyślała, że naprawdę jest przystojny, ale właśnie 

ta świadomość w sposób absurdalny sprawiła, że wydał jej się jeszcze 

bardziej odrażający. Był wysoki i szczupły, ciemnowłosy, nietknięty 

siwizną czy łysieniem. Wyglądał całkiem młodo, zresztą podobno był 

siedem lat młodszy od matki Ewy. Szeroko otworzył ramiona i uścisnął 

Hanię, potrząsnął ręką Roberta, a na koniec przytulił Ewę. Przez 

dziewczynę przeszła fala nudności; kiedy ją puścił, wciągnęła głęboko 

powietrze, z trudem utrzymując się na nogach. Nie rozumiała tak silnych odczuć. Nawet jeśli rzeczywiście był starym świntuchem, co ją to mogło 

obchodzić? Facet mógł działać odpychająco, ale przecież nie do tego 

stopnia, żeby czuła się chora. 





Piotr wprowadził ich do salonu. Obszerny, elegancki, urządzony 

w przedwojennym stylu: dębowe meble, obrazy na ścianach, 

przypuszczalnie oryginały zrabowane prawowitym właścicielom. 

Ogromny stół, pięknie nakryty i udekorowany świeżymi kwiatami, 

zastawiony był wymyślnymi przystawkami. 





– Usiądźcie – powiedział gospodarz z uśmiechem. – Napijecie się 

białego wina? 





– Chętnie – odpowiedziała matka, a ojciec skinął głową. 





Ewa podziękowała za alkohol, zdając sobie sprawę, że jej ton jest 

zbyt kategoryczny. Piotr uśmiechnął się do niej. 





– Abstynencja chyba nie jest zbyt częsta wśród studentów, 

prawda? 





– Nie jestem abstynentką – odpowiedziała szorstko. Zauważyła 

ostry wzrok matki („To mój brat – pamiętaj. Postaraj się być miła”) 

i dodała: 





– Po prostu teraz nie mam ochoty. 





– Co studiujesz? – Ton Piotra wciąż był taki sam: miękki 

i grzeczny. 





Miała ochotę zignorować pytanie. Dlaczego, do diabła, ma się 

odzywać? Czy nie wystarczy, że przyszła? Zerknęła na matkę. 





– Polonistykę – odpowiedziała krótko. 





– Proponowaliśmy jej politechnikę – wtrąciła Hania – 

bo uważamy, że inżynierowie mają większe perspektywy, ale się uparła. 





Ojciec zaczął mówić o własnych projektach robotów podwodnych 

i Ewa przestała podążać za konwersacją. Widząc ponaglające spojrzenie 

matki, nałożyła na talerz odrobinę sałatki. Nie miała ochoty słuchać 

gadek umoralniających w drodze powrotnej. 





Do obiadu usługiwało dwoje młodych ludzi. Komunistycznego 

dygnitarza stać było nawet na służbę. 





Ewa jadła egzotyczne dania, których nazw nie znała ani nie chciała 

poznać, niemal nie czując smaku, zapominając, gdzie jest, wspominając 

pocałunki Maćka, rozpamiętując wyznanie. Powiedział: „Kocham cię” 

i nic nigdy nie mogło zmienić jej szczęścia. 





Wizyta dobiegła końca. 





– Odwiozę was – zaoferował się Piotr. 





Po parominutowym krygowaniu się rodzice przystali 

na propozycję. 





Wysiedli przed domem. 





– Dziękuję, że przyszliście. 





Znów uściski, ale tym razem Ewa ledwie zwróciła uwagę 

na obślizgły dotyk wuja. 





– Nie wydawałaś się zbyt miła – powiedziała matka już 

w mieszkaniu. 





– Nie było tak źle – ojciec wziął córkę w obronę. – Początkowo 

rzeczywiście zachowywała się nieco chłodno, ale potem ładnie się 

uśmiechała. 





Uśmiechała się? Nawet nie zdawała sobie sprawy. Teraz też 

uśmiechnęła się niemal bezwiednie. 





– Położę się już. Jestem trochę zmęczona, a jutro zaczynam 

o ósmej – powiedziała i nie czekając na reakcję rodziców, wycofała się 

z salonu. 





Długo leżała z otwartymi oczyma, wciąż się uśmiechając. 





– Ja też cię kocham – szepnęła. 



* 



Marzena z samego rana zrobiła zakupy i zajęła się 

przygotowaniem obiadu. Zdecydowała się na zupę z cukinii i schab 

pieczony, ulubione potrawy Artura. Zapali świece, będzie ładnie 

wyglądać i miło się uśmiechać, z pewnością wprawi męża w dobry 

nastrój. Nocne wizje wracały, budząc niepokój połączony 

z niezrozumiałą euforią, ale przypominała sobie, że nie może zawieść 

i odganiała natrętne obrazy. Nie powinna zajmować się majakami 

chorego umysłu. Nie, nie była chora psychicznie. Przerażona, ogarnięta 

paniką – to tak. W tym momencie na jedno wychodziło. Nieważne. 

Istotne było, żeby nie sprawić zawodu, zachować miłość i utrzymać 

małżeństwo. 





Postanowiła pojechać po lepsze wino. Artur będzie zadowolony, 

a ona tego właśnie pragnęła: żeby jej mąż był z niej zadowolony. 

Kochała go. 





Wracając, zerknęła na laptop. Miała odpowiedzieć facetowi 

od Prousta. Nie, dzisiaj nie. Dzisiaj nawet nie otworzy komputera. 

Nastawiła Beatlesów i obierała ziemniaki w takt muzyki. Nagle 

znieruchomiała... o czymś chyba zapomniała. Ach tak, pigułki. 

Ściągnęła rękawiczki i otworzyła wewnętrzną kieszonkę portfela, 

wyciągnęła tabletki. Połknęła jedną i schowała opakowanie w to samo 

miejsce. Poczucie winy połączone z konsternacją pojawiło się na chwilę 

i zniknęło; spokojnie przygotowywała sałatki i śpiewała razem 

z chłopcami z Liverpoolu. Pół godziny przed przyjściem męża przebrała 

się w kolejną z sukienek zakupionych poprzedniego dnia: czerwoną, 

równie dobrą gatunkowo, równie dobrze leżącą. Odeszła od lustra 

z uśmiechem. Była pewna, że zrobiła wszystko, żeby zadowolić 

człowieka, którego kochała. 





Kiedy obiad się skończył, Artur rzeczywiście sprawiał wrażenie 

zadowolonego. Powiedział Marzenie, że ładnie wygląda, pochwalił 

przygotowany przez nią obiad i atmosferę. Z radością słuchała 

komplementów, patrząc z miłością i zachwytem w oczy męża. 





– Przeczytałaś o „W poszukiwaniu straconego czasu?” – spytał 

Artur jakby od niechcenia. 





Skinęła głową. 





– Rzeczywiście świetna strona. 





– Bez przesady. – Głos Artura brzmiał zdecydowanie lekceważąco. 

– Owszem, nieźle facet pisze, ale tak raczej łopatologicznie, dla głąbów. 





Marzena przełknęła ślinę i spuściła oczy. 





– Sprawdzałaś dziś pocztę? – badał dalej Artur. – Aneta 

powiedziała, że napisała ci mail z podziękowaniem za niedzielę. 





Aneta była wysoką, bardzo chudą panią profesor o znaczącym 

dorobku naukowym. 





– Nie – odpowiedziała Marzena krótko. Gdzieś w środku rodził się 

szloch. 





– Przynieś komputer – polecił mąż. – Powinniśmy jej 

odpowiedzieć. 





Wstała na lekko trzęsących się nogach i skierowała się w stronę 

laptopa. 





– Najpierw sprzątnij ze stołu – zatrzymał ją Artur. – Tu nawet nie 

ma gdzie rozłożyć sprzętu. 





Drżącymi palcami zebrała talerze. Opłukała je i wstawiła 

do zmywarki. Serce biło ciężko. Kiedy wróciła do pokoju, Artur siedział 

przed laptopem, nie odrywając wzroku od ekranu. 





– Widzę, że napisałaś do faceta, który prowadzi tamtą stronę – 

powiedział chłodno. 





– Tak – wykrztusiła. W gardle stała ogromna gula. 





– Przesadziłaś z zachwytami. – Ton Artura z każdym słowem robił 

się bardziej szorstki. – A po co powoływałaś się na mnie? 





Milczała, stojąc nieruchomo, ze spuszczoną głową. Artur podniósł 

na nią oczy. 





– Dlaczego stoisz jak cielę? Zadałem ci pytanie. 





– Nie wiem – odpowiedziała, nie patrząc na niego i nie ruszając się 

z miejsca. 





– Nie wiem, nie wiem – przedrzeźniał jej ton. – Wiesz, jak 

irytujące jest takie zachowanie? 





Wiedziała. Skinęła głową. Artur westchnął. 





– Usiądź – polecił. 





Zajęła miejsce na skraju sofy. 





– Na przyszłość nie powołuj się na mnie w swojej korespondencji, 

rozumiesz? – rzucił ostro. 





– Tak. – Miała nadzieję, że to już koniec. 





– Odpisz Anecie – rzekł, przysuwając do niej komputer. – Albo 

nie, podyktuję ci, nie mam zamiaru znów się za ciebie wstydzić. 





Posłusznie wstukiwała wypowiadane przez Artura słowa, nie 

zastanawiając się nad ich znaczeniem. Mimo że dłonie wciąż drżały, 

szło sprawnie. Kiedyś skończyła kurs bezwzrokowego pisania. 





– Dobra, sprawdź pisownię i wysyłaj – powiedział Artur, 

podnosząc się. – Ja muszę trochę popracować. 





Wykonała polecenie i zamknęła komputer. W gardle wciąż stała 

gula, w głowie miała absolutną pustkę. Zaczęła myć szafki w kuchni. 

Artur przyszedł nalać sobie wody. 





– Po co to robisz? – spytał. – Jutro przychodzi Ukrainka. Idź lepiej 

coś poczytać. 





Rzeczywiście jutro przychodziła kobieta wynajęta do sprzątania. 

Miała na imię Swietłana, ale Artur nigdy nie mówił o niej inaczej niż 

„Ukrainka”. 





Marzena bez słowa opuściła kuchnię. Wzięła prysznic i położyła 

się do łóżka z „Wichrowymi wzgórzami” w ręku. Literki jednak skakały 

przed oczyma, odmawiając ułożenia się w wyrazy. Porzuciła starania 

i leżała, wpatrując się w ścianę, nie widząc niczego, nie myśląc 

o niczym. Książka wysunęła się z dłoni, powieki opadły i Marzena 

zasnęła twardym, pozbawionym obrazów snem. 





Nie obudził jej nawet alarm w komórce męża. Otworzyła oczy, 

dopiero kiedy usłyszała turkot samochodu wyjeżdżającego z garażu. 

Zbliżyła się do okna, obserwując, jak Artur otwiera bramę. Podniósł 

wzrok i uśmiechnął się, widząc ją. Uniósł dłoń w geście pożegnania, 

a Marzena odpowiedziała tym samym. 





Zanim nastawiła wodę na kawę, otworzyła laptop. Raz jeszcze 

przeczytała wiadomość od mężczyzny, którego nie widziała na oczy 

i kliknęła „Odpowiedz”. Pisała wolno, robiąc częste przerwy, 

zastanawiając się nie tyle nad doborem słów, ile nad ich sensem 

i prawdziwością. 





 Panie Robercie, bardzo ucieszyłam się z wiadomości od Pana. Nie 

 odpisałam natychmiast, bo prosił Pan, abym napisała parę słów o sobie. 

 Dla mnie to trudne, od bardzo dawna z nikim, włączając w to siebie, nie byłam w stu procentach szczera.  





Zaraz, zaraz, czy naprawdę zamierzała być w stu procentach 

szczera? Pisała do mężczyzny, którego nie widziała na oczy, 

do człowieka, o którym na dobrą sprawę nie wiedziała nic oprócz tego, 

że posiadał ogromną wiedzę na temat literatury i łatwość wysławiania 

się. Tak, właśnie zamierzała być szczera w stu procentach. 

Paradoksalnie wczorajsze zachowanie Artura, które przecież powtarzało 

się po raz prawdopodobnie sto trzydziesty szósty, a nie zamknięcia 

w piwnicy, sprawiło, że coś w niej pękło, puściła jakaś tama. 





 Moi naturalni rodzice porzucili mnie zaraz po urodzeniu, szybko 

 więc znalazłam rodzinę zastępczą. Kobieta, którą uważałam za matkę, zaszła jednak w ciążę i ta rodzina również mnie oddała do domu 

 dziecka; tu niedaleko, tym trudniej mi więc o tym zapomnieć. 

 Przypuszczam, że nie był to jedyny powód, mieli ze mną problemy, 

 na pewno zaczęłam się moczyć, ale bardzo możliwe, że sprawiałam też inne kłopoty. W każdym razie miałam opinię opóźnionej w rozwoju, więc długo nikt mnie nie chciał. Dopiero kiedy skończyłam sześć lat, znaleźli się ludzie, którzy zdecydowali się na trudną dziewczynkę. Moim nowym rodzicom udało się mnie wychować i wykształcić, ale myślę, że w dużej części przez nich mam zaburzoną osobowość. Rozumiem przez to, 

 z jednej strony, przekonanie o własnej niższej wartości, z drugiej 

 nieustanne wrażenie, że nie staram się wystarczająco. Budzi to ogromną frustrację i ciągłe poczucie winy.  





Oderwała ręce od klawiatury. Po raz pierwszy sformułowała to 

w ten sposób. Patrzyła na napisane przez siebie zdania, przerażona, 

a jednocześnie dumna, w pewien sposób wyzwolona. 





 Może więc Pan sobie wyobrazić, jak wygląda moje małżeństwo. 

 Nie mogę winić męża, myślę, że to ja prowokuję określone reakcje. 

 W każdym razie Artur traktuje mnie jak dziewczynkę, którą trzeba uczyć, wychowywać, upominać, a czasami karać. Nie, nie bije mnie, jeśli 

 przeszło to Panu przez myśl. Nigdy mnie nie uderzył, zna bardziej 

 wyrafinowane sposoby.  





Wstała i przeszła się dwa razy po pokoju. Powinna chyba 

wykasować maila, który z pewnością nie był fair w stosunku do Artura. 

Do jasnej cholery! Nie miała zamiaru zastanawiać się, czy była fair 

w stosunku do męża, raz w życiu chciała być fair w stosunku do samej 

siebie. Usiadła, ponownie kładąc palce na klawiaturze. 





 Zapyta Pan pewnie, dlaczego w takim razie wciąż z nim jestem. 

 Z pewnością nie dla pieniędzy. O tak, mam piękny dom, mnóstwo 

 sukienek, drogie kosmetyki. To wszystko jest przyjemne, ale dla mnie bez znaczenia. Częściowo jestem z nim, bo wydaje mi się, że powinnam, 

 po tym, jak zrobił mi łaskę samym faktem uczynienia mnie swoją żoną, częściowo ze strachu, że nie będę potrafiła odnaleźć się w rzeczywistości bez niego, ale najważniejsze, że go kocham. Wiem, to niewyobrażalne, ale ja jedna znam jego duszę. Tam w głębi ona jest piękna. Dlatego drżę z rozkoszy, kiedy mnie dotyka, wpadam w euforię, gdy mnie całuje. Być może jest to miłość zła i chora, ale dla mnie to największy dar, jaki dostałam w życiu. Nie chcę z niego zrezygnować.  





Znieruchomiała, wciąż trzymając ręce na klawiaturze. Nie wolno 

jej tego wysłać. Chyba zwariowała, chcąc dzielić się swoim życiem 

z nieznajomym. Zdjęła palce z klawiszy i odwróciła się od komputera. 

Nigdy nie mówiła ani nie pisała tak do nikogo, ba, nigdy nie 

formułowała tego w ten sposób we własnych myślach. Może właśnie 

dlatego odczuwała rozpaczliwą potrzebę kontaktu? Przemknęło jej przez 

głowę, że powinna w takim razie otworzyć się przed mężem, ale 

momentalnie odrzuciła tę myśl. Zwróciła się w stronę komputera. 



    

 Zanudzam Pana, wypisując bzdury o sobie. Proszę mi wybaczyć, 

 pierwszy raz przeprowadziłam tego rodzaju analizę własnej osobowości. 

 Ze spraw formalnych dodam jeszcze, że jestem z wykształcenia 

 historykiem i przez parę lat uczyłam w szkole. Teraz nie pracuję 

 zawodowo. 

  

    

 A Pan? Wiem, że ma Pan dwoje dzieci, ale nie wspomniał Pan 

 o żonie. Czy Pan się rozwiódł? Proszę mi wybaczyć, jeśli pytanie Pana dotknęło, ale chciałabym Pana lepiej poznać. 

  

    

 Pozdrawiam bardzo serdecznie 

  

    

 Marzena 

  

    



Przełknęła ślinę. Ręce jej drżały. Bała się, że za chwilę skasuje 

mail, a jednocześnie była przerażona, że zdecyduje się go wysłać. 

Skierowała kursor na „Wyślij” i zacisnęła powieki. Kliknęła i otworzyła oczy. Więc już. To takie proste. Wciąż się trzęsła, ale nie zastanawiała się, z jakiego powodu. Weszła w „Wysłane” i usunęła wiadomość. 

Usunęła ją też z „Usunięte”. Miała nadzieję, że to wystarczy. 





Ledwie zamknęła klapę komputera, rozległ się dzwonek. 

Swietłana, jak zawsze punktualna. Marzena nacisnęła przycisk 

domofonu i wyszła do ogrodu, aby przywitać się z Ukrainką. Była to 

czterdziestoletnia, dość tęga kobieta o miłej twarzy, okolonej ciemnymi, kręcącymi się naturalnie włosami. Marzena często z nią rozmawiała 

i wiedziała, że Swietłana miała męża alkoholika, który bił ją i dzieci. 

Pewnego dnia zabrała dzieci i wyprowadziła się. Sytuacja finansowa 

okazała się jednak tak ciężka, że zostawiła trzynastoletniego syna 

i jedenastoletnią córkę z matką i przyjechała do Polski. Teraz jak zwykle przywitała się wylewnie z Marzeną, która tym razem zdecydowała się 

zostawić Ukrainkę samą. 





– Muszę wyjść – powiedziała. – Gdybyś była głodna lub chciało ci 

się pić, bierz wszystko z lodówki. Zostało nam trochę zupy cukiniowej 

i schabu z wczoraj, odgrzej sobie koniecznie. U nas się zmarnuje, wiesz, że mój mąż nie lubi jeść dwa razy tego samego. 





Mówiła swobodnie, z uśmiechem, naturalnie. Przez lata nauczyła 

się rozmawiać lekko z obcymi ludźmi. Tyle że ta umiejętność wydała jej 

się w tej chwili bez żadnej wartości. 






Nie wypiła kawy, wzięła tylko szybki prysznic, rzuciła Swietłanie 

pośpieszne cześć i wyszła. Po co właściwie robiła ten spacer? Do czego 

mogą jej się przydać wiadomości, zakładając oczywiście, że potrafi je 

zdobyć? 





Mimo uczucia przytłaczającego bezsensu nacisnęła dzwonek 

na furtce eleganckiego domu. Często przecież robiła rzeczy, nie mając 

do nich przekonania. Tak, tylko że robiła je na polecenie innych. Własna inicjatywa... Nagle tok myśli urwał się i zobaczyła twarz 

Ewy. Wiedziała doskonale, że to tylko reminiscencja nocnych 

halucynacji, ale poczuła przypływ energii. Ktoś wewnątrz powiedział: – 

Proszę! – i zadźwięczał sygnał domofonu. Pchnęła furtkę, po czym 

szybkim krokiem przeszła przez ogród. Może jednak pewne 

umiejętności się przydadzą. 





– Dzień dobry. 





Uśmiechnęła się promiennie i dopiero wtedy dostrzegła 

recepcjonistę. Był młodym mężczyzną o włosach pomalowanych 

na różne, dosyć ostre kolory i postawionych na sztorc. Marzena 

zacisnęła dłonie, wbijając paznokcie w skórę, aby nie wybuchnąć 

śmiechem. Przypomniał jej się dowcip, który usłyszała nie tak dawno 

od Swietłany. Swoją drogą dziwne, że agencja nieruchomości zatrudniła 

takiego osobnika jako recepcjonistę. A może specjaliści od wizerunku 

wiedzieli, co robią, może ekstrawagancja przyciągała odpowiednich 

ludzi, ludzi z kasą? Marzena opanowała się i całkiem normalnym tonem 

poinformowała młodego człowieka: 





– Niedawno kupiliśmy za państwa pośrednictwem dom. Nie 

pamiętam nazwiska pana, który zajmował się naszą sprawą... 





Zawiesiła głos. Oczywiście, że nie pamiętała nazwiska, nigdy go 

nawet nie znała. Wszystkie formalności załatwiał jej mąż. To i tak cud, że wiedziała, gdzie znajduje się agencja, i pamiętała, że obsługiwał ich pan, nie pani. Recepcjonista patrzył na nią z życzliwym uśmiechem. 





– Proszę podać nazwisko i powiedzieć, o który dom chodzi, to 

sprawdzę. 





Podała potrzebne informacje i czekała. 





– Ma pani szczęście – powiedział mężczyzna. – To Marek. Jest 

teraz w pokoju. Korytarzyk, drugie drzwi po lewej stronie. 





– Dziękuję. – Posłała recepcjoniście jeszcze jeden wyuczony 

uśmiech i poszła we wskazanym kierunku. 





Drugie drzwi po lewej stronie. Zatrzymała się. Wciąż chciało jej 

się śmiać, ale jednocześnie serce waliło jak oszalałe. Znała jednak 

sposoby, żeby je uspokoić, przynajmniej kiedy znajdowała się między 

obcymi. Lata treningu robiły swoje. Wzięła parę głębokich wdechów 

i zapukała. 





– Proszę – usłyszała przyjemny męski głos. 





Weszła sprężystym, lekkim krokiem. Nie prowokującym, lecz 

kobiecym i pełnym wdzięku. Takim jak potrzeba. 





– Dzień dobry – powiedziała z uśmiechem. – Pan Marek, prawda? 





Wiedziała, że sprawia wrażenie kobiety niezależnej i pewnej 

siebie. 





– Tak. – Pan Marek wydawał się równie młody jak recepcjonista, 

ale uosabiał zupełne jego przeciwieństwo. Profesjonalizm w każdym 

calu. 





Nienagannie skrojony garnitur, starannie dobrany krawat, włosy 

wyglądające, jakby dopiero opuścił renomowany salon fryzjerski. 





– Nazywam się Marzena Rościcka. – Wyciągnęła rękę, którą 

tamten pośpiesznie uścisnął. 





Wreszcie wybuchła śmiechem, hamowanym od wejścia do agencji. 





– Przepraszam – usprawiedliwiła się po chwili. – Niedawno 

słyszałam niezły dowcip i kiedy zobaczyłam państwa recepcjonistę, 

przypomniał mi się. 





Profesjonalista uśmiechnął się zachęcająco. Marzena znów 

pomyślała, że wygląda bardzo młodo. Gdyby spotkała go na ulicy, nie 

dałaby mu więcej niż dwadzieścia lat. Przypuszczała, 

że w rzeczywistości miał trochę więcej, ale i tak czuła nad nim 

przewagę. Nie była pewna, czy tego rodzaju dowcipy należy opowiadać 

przy pierwszym spotkaniu, w dodatku zupełnie nie prywatnym, ale 

postanowiła zaryzykować. Być może pomoże jej nawet w nawiązaniu 

kontaktu. 





– Przez park szedł młody człowiek z bardzo ekstrawagancką 

fryzurą, z czubem i włosami pomalowanymi na wszystkie kolory tęczy. 

Ponieważ poczuł się zmęczony, usiadł na ławce obok starszego faceta, 

który oczywiście zaczął się w niego wpatrywać. Zirytowany młody 

człowiek zapytał: „O co chodzi, staruszku? Nigdy nie zrobił pan w życiu niczego szalonego?” „O, tak – odpowiedział starszy mężczyzna. – Kiedy 

byłem w wojsku, strasznie się upiłem i przespałem z papugą. 

Zastanawiam się, czy nie jesteś moim synem”. 





Pan Marek wybuchnął szczerym śmiechem. 





– Świetne. Muszę opowiedzieć Arkowi, to ten na recepcji. 

Ciekawe, jak zareaguje. 





– Nie obrazi się? 





– E nie, ma poczucie humoru. Przepraszam. Proszę usiąść – 

wskazał krzesło naprzeciwko. 





Marzena zajęła miejsce i powiedziała: 





– Niedawno kupiliśmy z mężem dom. 





– Pamiętam pani męża. Czyżby były jakieś kłopoty? 





Marzena założyła nogę na nogę, poprawiając niedbałym ruchem 

włosy. Pan Marek nagle zaczął wyglądać na spiętego, ona 

na rozluźnioną, to dawało jej dodatkową przewagę. 





– Nie, nie – powiedziała uspokajająco. – Widzi pan, jestem 

historykiem i nasz dom wydał mi się ciekawy z zawodowego punktu 

widzenia. Wygląda na dość stary. 





Pan Marek rozluźnił się natychmiast. Klientka nie przyszła 

z pretensjami, a więc nie miał powodów do niepokoju. 





– Tak – odrzekł. – Jest stary. Został zbudowany w tysiąc 

dziewięćset dwudziestym czwartym roku. 





Skinęła głową, jakby doceniając dobre przygotowanie agenta. 





– Wie pan cokolwiek na temat właścicieli? 





– Ostatnim właścicielem był Marcin Załęski, zamieszkały na stałe 

w Londynie. 





– Tak, a wcześniej? – badała. 





– Wcześniej... – zawiesił głos i wstukał coś do komputera. – 

Wcześniej jego ojciec Piotr, który zmarł w zeszłym roku, zapisując dom 

synowi. Pan Załęski momentalnie zlecił zajęcie się sprzedażą naszej 

agencji. Wcześniejszych informacji niestety już nie mamy. 





Piotr. Czy tylko jej się majaczyło, czy też to imię pojawiło się 

we śnie? Ścisnęła ręce, aby powstrzymać ich drżenie. 





– Dziękuję, to i tak dla mnie bardzo dużo. – Głos wciąż był 

swobodny i naturalny. 





Wstała. Młodzieniec również się podniósł. 





– Cała przyjemność po mojej stronie – powiedział szarmancko. – 

Jeśli miałaby pani jeszcze jakieś pytania, proszę dzwonić o każdej porze. 





– Wręczył jej wizytówkę. 





Wsunęła kartonik do torebki. 





– Raz jeszcze dziękuję – powiedziała, wyciągając rękę. – 

Do widzenia. 





– Do widzenia. – Uścisnął jej dłoń z widocznym zapałem. 





Opuściła pokój takim samym sprężystym krokiem, jakim do niego 

weszła. Minęła recepcjonistę, ponownie obdarzając go słonecznym 

uśmiechem i ponownie przypominając sobie dowcip Swietłany, po czym 

nieśpiesznie przeszła przez ogród. Dopiero na ulicy przyśpieszyła. 

Postanowiła pójść jeszcze do parku. Nie chciała teraz wracać do domu, 

z pewnością Swietłana próbowałaby do niej zagadać, a ona 

potrzebowała spokoju, aby pozbierać rozproszone myśli. 





Usiadła na ławce. Słońce grzało przyjemnie, ale jeszcze nie było 

upału. Zazdrościła ludziom, którzy potrafili czerpać radość z ciepła 

promieni padających na twarz. Sama dawno zatraciła umiejętność 

cieszenia się drobiazgami, a może nawet nigdy jej nie miała. Zamknęła 

oczy. Nie po to tu przyszła, żeby roztrząsać tego rodzaju zagadnienia. 

Trzeba przemyśleć informacje, które zdobyła w agencji. Piotr. 

Prawdopodobnie syn nosił jego nazwisko, więc Piotr Załęski. Musi 

poszukać wiadomości na jego temat. 





Powoli podniosła się z ławki. Postanowiła wrócić do domu. 

Trudno, zignoruje gadanie Swietłany, powie, że musi popracować 

na komputerze. To nawet będzie prawda. Biedna kobieta, lubiła się 

wygadać, ale tym razem Marzena nie miała dla niej czasu. 





Ukrainka szorowała szafki w kuchni. 





– Już jestem – powiedziała Marzena. – Ale nie pogadamy dzisiaj, 

muszę popracować na komputerze. Jadłaś już? 





– Nie, ale nie będę jadła. Przechodzę na dietę. 





– Naprawdę? Nie powinnaś się głodzić. 





Swietłana wzruszyła ramionami. 





– Nie zaszkodzi mi. A jedzenie, jeśli można, wezmę dla koleżanki. 





Marzena pokiwała głową. 





– Nie ma sprawy. Teraz idę popracować. 





Miała wrażenie, że Ukrainka nie bardzo jej wierzy. 

Przypuszczalnie w jej oczach chlebodawczyni stanowiła uosobienie 

pasożyta społecznego. Zresztą, pomyślała Marzena z ponurą ironią, 

niewiele odbiegało to od prawdy. 





Usiadła do laptopa. Zaraz poszuka czegoś na temat Załęskiego, ale 

najpierw ściągnie pocztę. Na pewno jeszcze nie odpisał. Może w ogóle 

nie odpisze? Przypuszczalnie po raz kolejny zrobiła z siebie idiotkę, 

w dodatku przed zupełnie obcym facetem. Co ją podkusiło, żeby aż tak 

się odsłonić? Wstrzymała oddech. Była wiadomość od niego. Kliknęła 

na nią niecierpliwie. 



    

 Pani Marzeno, 

  

    

 mam nadzieję, że nie pogniewa się Pani, kiedy napiszę, iż mam 

 wrażenie, jakby nie była Pani obcą mi osobą, ale kimś bardzo bliskim. 

 Przeczytałem Pani historię i chcę powiedzieć, że nigdy nie będę osądzać żadnej Pani reakcji czy decyzji. Gdyby kiedykolwiek chciała Pani 

 opowiedzieć coś więcej, proszę pamiętać, że zawsze jestem gotowy 

 wysłuchać. 

  

    

 Pytała Pani o moją żonę. Nie, nie jestem rozwodnikiem. Byłem 

 żonaty z najwspanialszą kobietą na świecie, ale któregoś dnia całe 

 szczęście runęło. Pijany kierowca wpadł na Asię, kiedy przechodziła na pasach. Poniosła śmierć na miejscu. Wierzy Pani w życie po śmierci? 

 Ja wierzę. Czuję ją nieraz tuż przy sobie, wiem, że uśmiecha się do mnie. 

 Nie mogę jej dotknąć i czasem to boli tak mocno, że chce mi się wyć. 

  

    

 Pani Marzeno, nie będę użalał się nad sobą. Mam wiele powodów 

 do radości, chociażby moje dzieci. Jesteśmy najlepszymi kumplami pod słońcem. Jeździmy razem na rowerach i na nartach, rozmawiamy 

 o wszystkim, począwszy od literatury, a skończywszy na szkolnych 

 ploteczkach. 

  

    

 Teraz pojawiła się Pani. Dziwnie się czuję, zwracając się tak 

 do Ciebie. Mogę mówić Ci po imieniu? Nie pogniewasz się? 

  

    

 Pozdrawiam Cię gorąco 

  

    

 Robert 

  

    



Marzena skończyła czytać, smutna, a jednocześnie szczęśliwa. Nie 

powinna odpowiadać teraz, ma inne sprawy do załatwienia. Tylko parę 

słów. Miał rację, istniała jakaś niewytłumaczalna więź między nią 

a tamtym człowiekiem. On nie był obcy. 



    

 Oczywiście, że się nie gniewam, Robercie. Ty też wydajesz mi się 

 bliski. Chciałabym Cię kiedyś zobaczyć. 

  

    

 Napiszę więcej jutro. Teraz muszę załatwić coś naprawdę 

 ważnego. 

  

    

 PS Wiesz, że sprawiłeś, iż poczułam się szczęśliwa? 

  

    



Wysłała mail i weszła w Google. Wpisała „Piotr Załęski”, ale 

zanim nacisnęła enter, zawahała się. Nie była pewna, czy naprawdę chce 

to drążyć. Co drążyć? Z całą pewnością chciała wiedzieć, kliknęła więc. 





Piotr Załęski rzeczywiście był znanym działaczem partyjnym, 

figurą mocno kontrowersyjną. Niektórzy oskarżali go o współudział 

w zbrojnym stłumieniu buntu w Trójmieście w 1970 roku, inni 

twierdzili, że absolutnie nie ma na to żadnych dowodów i przytaczali 

argumenty świadczące, że był jednym z tych w partii, którzy 

doprowadzili do Okrągłego Stołu. Marzena próbowała znaleźć 

jakiekolwiek zdjęcie, ale nie udało się. 





– Marzena, już idę. – W drzwiach pojawiła się Swietłana. 





– Poczekaj momencik. Napijemy się razem herbaty albo kawy, 

dobrze? – Marzena uśmiechnęła się prosząco do Ukrainki. 





Kobieta wahała się przez chwilę, widać było, że jest nieco urażona, 

ale szybko zmiękła i skinęła głową. Marzena już miała wyłączyć 

komputer, kiedy przypomniała sobie, że nie wykasowała ostatniej 

wiadomości od Roberta ani swojej odpowiedzi. Nie były to maile, które 

powinien oglądać Artur. Weszła na pocztę i jeszcze raz przeczytała list od nowego znajomego. Naprawdę miała go usunąć? Nie było wyjścia, 

zresztą i tak znała na pamięć każde słowo. Mimo to czuła tępy ból 

w klatce, kiedy po tamtej wiadomości nie pozostał nawet ślad. 





Weszła do kuchni i nastawiła wodę. Swietłana, która nie lubiła 

bezczynności nawet przez chwilę, ustawiała coś w szafkach w dolnej 

łazience. Zapewne Artur będzie narzekał, że niczego nie może znaleźć. 

Drzwi były uchylone. Marzena podeszła bliżej. Nigdy nie krzyczała, 

rodzice skutecznie oduczyli ją tego w pierwszym okresie po adopcji. 

„Jeśli chcesz coś powiedzieć, przyjdź. Nie drzyj się przez całe 

mieszkanie”. 





– Napijesz się kawy czy herbaty? – spytała, uśmiechając się 

najpiękniej jak potrafiła. 





Wiedziała, że większość ludzi nie umiała pozostać wobec tego 

uśmiechu obojętna. Swietłana nie należała do wyjątków. 





– A ty co będziesz piła? – odpowiedziała pytaniem ze śpiewnym 

akcentem. 





Ukrainka już parę lat mieszkała w Polsce i miała świetne ucho 

do języków. Na ogół mówiła w sposób, który niemal nie pozwalał 

rozpoznać, że jest cudzoziemką, jednak w chwilach wzruszenia jej 

mowa stawała się śpiewna, co Marzenie kojarzyło się z opowieściami 

o Kresach. Lubiła ten melodyjny akcent, budził w niej nieokreśloną 

tęsknotę. 





– Ja napiję się kawy – odpowiedziała, czując niezrozumiałe 

ściskanie w gardle. 





– To ja też. – Mowa Swietłany wciąż była śpiewna. 





Marzena poszła do kuchni zaparzyć kawę. 





– Masz piękny głos – powiedziała, kiedy Ukrainka pojawiła się 

w progu. – Śpiewałaś kiedyś? 





Kobieta popatrzyła na nią ze zdziwieniem. 





– Jak byłam młoda, śpiewałam w chórze szkolnym, czasem nawet 

solo, ale to dawne czasy. 





– Zaśpiewaj mi coś... proszę... 





W oczach Swietłany było wahanie, ale gdzieś z głębi przebijała 

radość. Prawdopodobnie dawno nie słyszała takiej prośby. 





– Nie znam polskich piosenek – odpowiedziała z ociąganiem. 





Marzena wyczuła, że Ukrainka czeka, aby ją prosić. 





– Nie chcę polskich piosenek... ani angielskich... ani francuskich... 

Zaśpiewaj ukraińską. 





Swietłana wahała się jeszcze chwilę, po czym powiedziała, wciąż 

lekko się krygując: 





– Nie wiem, jak mi wyjdzie. Dawno nie ćwiczyłam. 





– Proszę, zaśpiewaj. – W głosie Marzeny brzmiało niemal 

błaganie. Sama była zdziwiona, że tak bardzo jej na tym zależy. 





– No dobrze. – Swietłana odchrząknęła i po chwili z jej ust 

popłynęła ukraińska pieśń. 





Naprawdę miała piękny głos: wysoki, czysty, mocny, pewny. 

Marzena nie rozumiała słów, lecz melodia, przeraźliwie smutna, ale 

brzmiąca dziką, nieposkromioną wolnością, sprawiła, że oczy wypełniły 

się łzami. Zafascynowana patrzyła na Ukrainkę. Twarz kobiety 

w średnim wieku, z nadwagą, w której poprzednio nie było nic 

nadzwyczajnego, stała się piękna drapieżną, smutną urodą pieśni 

wydobywającej się z jej warg, nagle pełnych i zmysłowych. Oczy 

błyszczały, Marzena miała wrażenie, że widzi w nich ogień, wiatr, burzę i słońce. Słuchała, wstrzymując oddech, chłonąc w siebie to dzikie 

piękno, tę smętną, nieujarzmioną wolność. 





Swietłana skończyła i uśmiechnęła się nieśmiało jak mała 

dziewczynka. 





– Jak było? – Jej głos, wciąż śpiewny, brzmiał jak głos dziecka 

łaknącego pochwał. 





– Wspaniale! – Marzena pod wpływem impulsu pocałowała 

Ukrainkę w policzek i sama poczuła onieśmielenie. – To piękne – 

dodała ciszej. – Nigdy nie myślałaś, żeby zrobić karierę jako 

śpiewaczka? 





Swietłana wzruszyła ramionami. 





– Kiedyś tam – odpowiedziała. Marzena widziała, że sili się 

na spokój i obojętność, ale komplementy przyjemnie ją łechcą. – 

Musiałam jednak szybko iść do pracy. W domu się nie przelewało. 





Marzena skinęła głową, ponownie czując się jak pasożyt 

społeczny. Skierowała rozmowę na temat racjonalnej diety i do wyjścia 

Ukrainki rozmawiały już tylko o zdrowym odchudzaniu. Zapakowała 

jedzenie i odprowadziła Swietłanę do furtki. Kiedy już niemal zniknęła 

jej z oczu, Marzena po raz pierwszy od dzieciństwa, łamiąc nakazy 

rodziców, zawołała na cały głos: 





– Dziękuję za piosenkę! 





Swietłana odwróciła się. Twarz jej rozpromienił uśmiech i znowu 

Marzena pomyślała, że Ukrainka jest piękna. 





Szła przez ogród, w głowie wciąż dźwięczał niezwykły głos 

kobiety, która zajmowała się sprzątaniem, pomieszany ze słowami 

z e-maili nieznajomego faceta, kotłowały się obrazy z agencji 

nieruchomości i z sekretariatu Batorego, informacje wyszukane 

w internecie. Usiadła na schodach ganku. Nie chciała jeszcze wchodzić 

do domu, wydawało jej się, że na zewnątrz łatwiej będzie ułożyć 

rozbiegane myśli, wyciągnąć je z nieuporządkowanych dźwięków 

i obrazów. Przecież nie przypadkiem wydarzyło się tyle niezwykłych 

rzeczy. Zejście do piwnicy z pewnością miało na to wpływ, ale nie 

bezpośredni, nawet w tym sensie, że poczuła się zaintrygowana 

tajemniczą historią sprzed ponad czterdziestu lat i zapragnęła jej 

wyjaśnienia. Nie, nie o to chodziło. Czuła się w jakiś sposób silniejsza, jakby dziewczyna z końca lat sześćdziesiątych użyczyła jej nieco mocy 

i pewności siebie. To absurdalne. 





Powoli wstała i weszła do domu. Zatrzymała się przed pierwszym 

lustrem i wpatrywała się w siebie długo. Tak. W oczach widziała siłę, 

pewność i determinację, ten sam blask, który bił ze źrenic 

Ewy. Ciekawe, na jak długo starczy jej tej mocy. Przeszłość, 

teraźniejszość i przyszłość tym razem nie stanowiły jednego, ale stykały się, zachodziły na siebie i Marzena była pewna, że istnieje między nimi logiczny związek. Uśmiechnęła się i przestała o tym myśleć. 





Rozłożyła laptop i ściągnęła pocztę. Zignorowała wiadomości 

od znajomych Artura, którzy widocznie uznawali okresowe prowadzenie 

korespondencji z jego żoną za wyraz grzeczności. Interesował ją tylko 

jeden nadawca. Był mail od niego, króciutki, ale ciepły. 





 W takim razie będę czekał na wiadomość. Ja też chciałbym Cię 

 zobaczyć. Mieszkasz w Warszawie? Teraz uśmiecham się do Ciebie 

 i przesyłam mnóstwo dobrej energii, która pewnie będzie potrzebna 

 do załatwienia tych ważnych rzeczy.  





Przez chwilę wpatrywała się w słowa na ekranie, jakby 

rzeczywiście płynął stamtąd strumień dobrej mocy, po czym 

wykasowała wiadomość. 





Teraz z całą tą dobrą energią i nową pewnością powinnam zająć 

się przygotowaniem obiadu, pomyślała ironicznie, wyłączając komputer. 





Pojechała do Alkoholi Świata i kupiła ulubione wino Artura; 

wracając, zahaczyła o sklep z żywnością ekologiczną. Zrobiła kolorową 

zapiekankę mięsno-warzywną z dodatkiem wyszukanych ziół. 

Zaeksperymentowała, zmieniając nieco przepis ze starego czasopisma 

kobiecego. 





Do powrotu męża pozostała godzina. Wystawiła leżak do ogrodu 

i usiadła z książką, ale oczy zamknęły się, a powieść spadła na ziemię. 





Nie spała; przeszłość wracała, wciągając ją, zmuszając 

od przeżycia raz jeszcze. Marzena nie opierała się. 





Lata szkoły podstawowej po odejściu Oli nie zapisały się 

specjalnie w pamięci Marzeny. Zaczepki zdarzały się rzadko – trudno 

zaczepiać kogoś, kto reaguje całkowitą obojętnością. Taką właśnie 

postawę przyjęła Marzena w tamtym czasie i dzięki temu przetrwała 

albo przynajmniej wmówiła to sobie. Nie próbowała nawiązać z nikim 

kontaktu, nie miała pojęcia, czy inni próbowali nawiązać kontakt z nią, jeśli tak, musieli cofnąć się, nie będąc w stanie przebić się przez 

niewidzialny mur. Była chwalona przez nauczycieli, rodzice wracali 

zadowoleni z wywiadówek. Nie rozpieszczali jej jednak nadmiernie 

pochwałami. 





– Jest nieźle, ale powinnaś starać się jeszcze bardziej, jeśli chcesz 

trafić do dobrego liceum – mówili najczęściej. 





Starała się. W szóstej i siódmej klasie zdarzało jej się 

niejednokrotnie zarywać noc, żeby porządnie przygotować się 

do klasówki. 





– Nie organizujesz sobie dobrze czasu – mówiła mama. 





– Zobacz, jaki masz bałagan na biurku. Przez to robi ci się bałagan 

w głowie – dodawał ojciec. 





Wydawali się zawiedzeni. Przełykała łzy i starała się jeszcze 

bardziej, żeby zobaczyć uśmiech zadowolenia na ich twarzach. 

Porządkowała biurko, rozpisywała w kalendarzyku, z dokładnością 

do pół godziny, co robi po szkole. Jeśli z czymś się nie wyrobiła, 

wpadała w panikę, ale zazwyczaj panowała nad rozkładem. Błysk 

satysfakcji w oczach rodziców wynagradzał bezustanne napięcie. 





Pamiętała wizyty przybranych sióstr. Dziewczyny, kobiety 

właściwie, Marysia i Patrycja, miały swoje rodziny i często przychodziły z mężami i dziećmi. Patrzyła, jak rodzice przytulają wnuki i czuła 

nieokreślony ból w piersi. Nie lubiła tych wizyt, siedziała sztywno, 

czekając, aż siostry wyjdą. Później szła do pokoju i łkała bezgłośnie, nie potrafiąc skoncentrować się na nauce. Czasem trafiała jej się przez to 

gorsza ocena i rodzice napominali ją, mówiąc o wstydzie. 





Czuła się zła, niegodna ich miłości. Wiedziała doskonale, że małe 

dzieci potrzebują czułości, a ona przecież nie była już małą 

dziewczynką. Dostawała od przybranych rodziców tak dużo i wciąż ich 

zawodziła. Starała się więc jeszcze bardziej, a potem następowała 

kolejna wizyta którejś z przybranych sióstr i niedobre uczucia znów ją 

opanowywały. 





W ósmej klasie zmieniła się wychowawczyni. Na pierwsze 

zebranie rodzice wybrali się oboje. Marzena gryzła palce, czekając 

na ich powrót. Stopnie wprawdzie były bardzo dobre, ale miała 

wrażenie, że nowa nauczycielka nie jest z niej całkiem zadowolona. 

Niejednokrotnie kazała pracować w grupach, czego Marzena nie 

cierpiała, więc odbębniała całą robotę sama, bądź siedziała cicho jak 

myszka, nie wtrącając się do pomysłów innych. 





Kiedy usłyszała chrobot klucza w zamku, wyszła do przedpokoju. 

Nie widziała błysku zadowolenia w oczach rodziców, ale nie patrzyli też karcąco. Ich twarze były zmęczone. Marzena wbiła paznokcie w skórę, 

bojąc się odezwać. Czekała. Matka spojrzała na ojca, on na Marzenę. 





– Chodź do pokoju, musimy porozmawiać – powiedział. 





Serce Marzeny biło ciężko, kiedy posłusznie podążała 

za rodzicami. Usiedli i dziewczyna pomyślała, że wiele poważnych, 

trudnych rozmów odbywało się już przy tym stole. Przez chwilę 

panowała gęsta, dławiąca cisza. 





– Twoja wychowawczyni mówi, że masz problemy 

z nawiązywaniem kontaktów – powiedziała w końcu mama. 





Marzena na moment podniosła na nią oczy i zadrżała. W twarzy 

kobiety malował się ból, jakiego jeszcze u niej nie widziała. 





– Powiedziała, że wydajesz się smutna – kontynuował ojciec. – 

Zasugerowała nawet, że coś może być nie tak z atmosferą w domu. 





Marzena nie śmiała już podnieść wzroku. W piersi narastał szloch. 





– Powiedz, czy czegoś ci u nas brakuje? – To znowu głos matki, 

zmęczony i nieskończenie smutny. 





Pokręciła przecząco głową. 





– Kiedy braliśmy cię z domu dziecka, miałaś duże problemy 

emocjonalne – ciągnął ojciec. – Staraliśmy się zrobić wszystko, aby ci 

było dobrze. 





Nie mogła już zapanować nad płaczem. Szlochała rozpaczliwie. 

Znowu zawiodła. 





– Chyba jednak nam nie wyszło. – Spokojny, pewny głos ojca 

przebijał przez dziecięce łkanie. – Uzgodniliśmy, że będziesz 

współpracować ze szkolnym psychologiem. Zaczynasz jutro 

po lekcjach. Mam nadzieję, że się postarasz. Dzisiejsza rozmowa 

na zebraniu nie należała do przyjemnych. 





– Idź się umyć i spać – dodała matka. – Nie płacz już. 





Marzenie udało się zdusić szloch. 





Leżała potem w łóżku w całkowitej ciemności, przykryta po samą 

głowę, trzęsąc się z zimna, ale płacz nie powracał. Drzwi otworzyły się i weszła mama. 





– Dobranoc, Marzenko – powiedziała, pochylając się i całując 

dziewczynkę w czoło. – Postaraj się, dobrze? Zrób to dla nas. 





– Dobrze, mamo – szepnęła Marzena, czując nagły spokój. 





Postarała się. Sesje z panią psycholog przyniosły nadspodziewanie 

szybki efekt. Nauczyła się uśmiechać, pracować w grupie, prowadzić 

rozmowy. Nikt nigdy nie poskarżył się już, że nie potrafi nawiązywać 

kontaktów. Najtrudniej było jej pozbyć się sztywności podczas wizyt 

sióstr, ale przełamała nawet to. Nie stała się nagle duszą towarzystwa, ale wszyscy przyznawali, że jest miła i ma zniewalający uśmiech. 





Hałas nadjeżdżającego audi przywrócił ją do teraźniejszości. 

Wstała i uśmiechnęła się do męża w sobie tylko właściwy, zniewalający 

sposób. Zapomniała o minionym dniu, przeszłość odpłynęła, piwniczne 

wizje wyblakły. Wyciągnęła ramiona i czując usta Artura na swoich, 

była już tylko zakochaną kobietą. 





– Zjemy w ogrodzie? – spytała, błądząc dłonią po jego plecach. 





– Tak, kochanie. Mogę wziąć prysznic? Przygotujesz wszystko 

sama? 





– Tak, najdroższy. 





Poczuła omdlewającą słabość w kolanach, kiedy przesunął dłonią 

po jej piersiach. Była szczęśliwa i zakochana. Jutro musi odstawić 

pigułki. 





Siedzieli w cieniu starej jabłoni, rozkoszując się obiadem, 

doskonałym winem i wzajemną obecnością. 





– Świetne – pochwalił Artur. 





Patrzyła w błękitne oczy, przejęta miłością i oddaniem. 





– Ślicznie dziś wyglądasz – powiedział Artur, odsuwając talerz. – 

Chodź do domu, chcę widzieć cię nagą. 





Znów rozumiała, że jest jego żoną, kochanką, niewolnicą i rzeczą. 

Miał prawo zrobić z nią, co chciał. Tak było dobrze. Weszli pośpiesznie do domu. 





Jak zwykle przeżyła orgazm w jego objęciach. Tym razem jednak 

już w momencie szczytowania poczuła lepką, mdlącą odrazę. Nie była 

pewna, czy brzydzi się siebie czy jego. Ubrała się szybko i spojrzała 

na męża. Artur, wciąż nagi, wydawał się w wyśmienitym humorze; 

pogwizdywał nawet cichutko. Pomyślała, że jego ciało jest niemal 

doskonałe i wzdrygnęła się. 





– Co jest? – spytał, mierząc ją spojrzeniem. – Nie było ci dobrze? 





Nie odpowiedziała. Artur wzruszył ramionami i ubrał się. Z pewną 

satysfakcją zauważyła, że przez przystojną twarz przeszedł ledwo 

dostrzegalny grymas. 





Wchodzili do salonu. Znajomy skurcz przerażenia, połączony 

z jakimś innym uczuciem, którego nie potrafiła określić, wykręcił 

żołądek, kiedy Artur zatrzymał się przy drzwiach, dokładnie je 

oglądając. 





– Co to jest? – spytał, wskazując na odprysk. 





– To... to... – jąkała się, czując się na powrót Marzeną, która znów, 

jak zawsze, zawiodła. 





– Zadałem ci pytanie. Odpowiedz, nie zachowuj się jak ostatnia 

gęś. 





– Ja... ja... 





– Jak to się stało? 





– Nie wiem... Nie pamiętam. 





Przystojna twarz zmieniała się. Marzena była pewna, że widzi 

na niej wyraz okrucieństwa. Powinna chyba bać się bardziej. 





– Przypomnisz sobie w piwnicy. 





– Nie, proszę – zaskomlała. 





Bez oporów dała się sprowadzić na sam dół. Artur popchnął ją 

brutalnie i przekręcił klucz w drzwiach. Znów pojawiło się absurdalne 

pytanie, kto jest katem, a kto ofiarą. Kiedy kroki męża ucichły, 

zrozumiała, czym było tamto uczucie, które obok przerażenia ścisnęło 

jej żołądek To pragnienie, aby Artur sprowadził ją do piwnicy. 

Lodowaty dreszcz pełznął wzdłuż kręgosłupa. Przycisnęła włącznik 

i pomieszczenie zalało ordynarne światło gołej żarówki. 





Coś jednak było inaczej niż poprzednio. Żadnego głosu, szeptu czy 

westchnienia, żadnych dotknięć, ale Marzena niemal fizycznie 

wyczuwała czyjąś obecność. 





– Powiedz coś! – krzyknęła. 





Tamta jednak (jaka tamta?) najwyraźniej nie mogła mówić. 

Potworna, niema rozpacz wypełniała pokój. Trzeba uciekać. Marzena 

szarpnęła za klamkę. Drzwi pozostały zamknięte. 





– Nie chcę – szepnęła, zasłaniając głowę rękami. 





Opadła na podłogę i zamknęła oczy. Dosyć zabawy w duchy. Jeśli 

ma spać, będzie spała. To wszystko nie dzieje się naprawdę. 





Miała wrażenie, że ponownie znalazła się na dziedzińcu 

uniwersyteckim, wbrew sobie; a może właśnie w zgodzie z najgłębszym 

pragnieniem? Nie była pewna, czy nadal jest studentką, która zrobiła 

sobie przerwę we wkuwaniu do sesji czy też mężatką do szaleństwa 

kochającą męża. Zresztą myślała tylko o chłopaku o błyszczących 

oczach, wygłaszającym płomienne przemówienie. Maciek. Skończył 

i ujął rękę dziewczyny o długich blond włosach. A może to była jej 

ręka? 





Zomowcy, pałowanie. Coś zaczyna pękać. Nieprawda, jest 

Maciek. Ma lekką ranę na głowie, ale to nic. Jest. 





Dlaczego nagle siedzi za biurkiem, naprzeciwko jakiegoś faceta, 

powtarzając wciąż: „Nie wiem. Nie wiem. Nie wiem”? Dlaczego tak 

potwornie ją męczą? Co ten mężczyzna chce zrobić? Trzyma 

w żelaznym uścisku jej rękę i gasi papierosa na nadgarstku. Ból, 

potworny fizyczny ból, wypełnia ją całą. 





Nie, nie... Przecież jest w willi. To jej dom, tylko jakoś... inaczej 

urządzony. Jej? A kim ona jest? Czy to ona siedzi przy tym 

przystojnym, budzącym wstręt facecie, czy to ona pozwala mu się 

całować? Dlaczego tego nie przerwie? Co on powiedział? Co on... 





Rana piecze, jakby ktoś znowu przypalał ją papierosem. 





Maciek, ukochany, uściski, szalone bicie serca. Trzeba mu 

powiedzieć. Musi powiedzieć. Powiedziała. Boże, on odchodzi. 





– Nie! Kocham cię! 





Wszystko na nic. Trzask drzwi i odgłos jego oddalających się 

kroków. Trzeba podejść do okna. Mężczyzna jej życia przechodzi przez 

ulicę i znika za zakrętem. Na zawsze. Dziewczyna osuwa się na podłogę 

i krzyczy. Krzyczy. Krzyczy. 





Artur nawet się nie położył. Siedział z głową schowaną 

w dłoniach, miotany przez sprzeczne uczucia. Dziwka! Było jej dobrze, 

a potem się krzywiła. Chciałaby gzić się z kimś innym. 





To nie dziwka, to jego żona, kobieta, którą kochał najbardziej 

na świecie. Ewa... 





Wyprostował się gwałtownie. Jego żona nazywa się przecież 

Marzena. Skąd tamto imię? A tam, Ewa, Marzena, co za różnica? 

W gruncie rzeczy na jedno wychodzi. Marzena. Gdzie jest Marzena? 

Oczywiście w piwnicy, sam przecież ją tam zaprowadził. On? Nie on, to 

tamten. O tak, to byłoby najprostsze. Trzeba ją uwolnić, to nietrudne, 

wystarczy zejść i przekręcić klucz w zamku. Ale jeszcze nie teraz, 

jeszcze nie czas, powinna tam zostać i przemyśleć wszystko, co zrobiła. 

Co zrobiła? Jeszcze nic, ale nie wolno dopuścić, żeby do tego doszło. 

Przecież to on chce być ojcem jej dziecka. Nie może być żadnego 

bękarta. O co właściwie mu chodzi? Nie było i nie ma nikogo innego, 

żadnego mężczyzny. A jeśli? Jeśli jej zachowanie było spowodowane 

jakąś znajomością? Nieprawdopodobne, ale wiele rzeczy, które ostatnio 

robiła, wiele reakcji uznałby jeszcze niedawno za nieprawdopodobne. 

Ścisnął dłonie w pięści. Nie, nie ona, pomyślał, rozluźniając się. Nie 

Marzena. Kochał ją, kochał bardziej niż kogokolwiek innego na ziemi. 

Dlaczego zamknął ją w piwnicy? Musiał to zrobić. Nie, chciał. Jak mógł 

chcieć zrobić coś podobnego? Dlaczego jeszcze jej nie uwolnił? 

Należała do niego, tylko do niego. Kochała go, nie mogłaby go zdradzić. 

Dlaczego w takim razie reagowała w ten sposób? Było jej dobrze, ale 

później... Tak jakby seks z nim ją brudził. Myślała o tamtym. Jakim 

tamtym? Nie było nikogo innego. Skąd taka pewność? Trzeba to 

sprawdzić. 





Przez długie nocne godziny myśli ulatywały, wracały coraz 

bardziej poplątane, coraz bardziej chaotyczne. Nagle Artur usłyszał 

krzyk, potworny wrzask cierpienia ponad ludzkie siły. Dochodził 

z piwnicy. Powinien być zagłuszony przez grube mury, ale wdzierał się 

do uszu, raniąc bębenki. Artur zerwał się. W zaciśniętej lewej dłoni 

wciąż trzymał klucz do pomieszczenia na samym dole. Zaczął biec. 

O mało nie skręcił kostki na stromych schodach. To ona. Jego żona. 

Krzyczała. Zatrzymał się przed drzwiami, zdając sobie sprawę, że cały 

się trzęsie. Bał się. Miał klucz w dłoni. Ona nie zostanie tam na zawsze. 

Ewa. Nie, nie Ewa. Marzena. Drżącymi palcami włożył klucz do zamka 

i przekręcił. 





Marzena siedziała na szorstkiej podłodze i wciąż słyszała 

potworny, nieludzki krzyk ostatecznej rozpaczy. Rana piekła. Jaka rana? 

Nie ma żadnej rany. Sen się skończył. Skąd więc ten krzyk? W piwnicy 

poza nią nie było nikogo. To ona krzyczała. To jej własny wrzask 

rozdzierał jej uszy. Nieeee! Chciała powiedzieć „nie”, ale wargi 

wydawały wciąż tylko ten potworny krzyk. Ktoś otwierał drzwi. Jej 

mąż. Jak ona go nienawidziła! Pociągnął ją za nadgarstek, zagłębiając 

palce w świeżej ranie. Szarpnęła się, ale on był silny, nie zważając 

na opór, wciągał ją po schodach. 





– Kochanie, kochanie – słyszała jego uspokajający głos. – 

Marzenko, już wszystko będzie dobrze. 





Przestała się opierać. Zaprowadził ją do łóżka, rozebrał i przykrył 

kołdrą. 





– Przebacz mi. Kocham cię. Kocham. Kocham. 





Wyciągnęła ramiona. Artur. Cokolwiek działo się wcześniej, nie 

miało znaczenia. Trzymała go kurczowo, nie zważając na palący ból 

w świeżej ranie. Jakiej ranie? 





– Nie mam rany – powiedziała na głos. 





– Jakiej rany, kochanie? – Otulał ją ciasno ramionami, jakby też 

się bał, że koszmar wróci, jeśli tylko on przestanie ją tulić. 





– Na nadgarstku. Po papierosie. 





Usiadł i ujął obie jej dłonie. 





– Popatrz – powiedział i całował delikatnie nadgarstki. 





Nie miała rany. 





– Kocham cię – powiedziała i zamknęła oczy. 





Obudziły ją pierwsze promienie słońca. Artur spał na siedząco, 

wciąż trzymając jej ręce. 





– Połóż się, kochany – szepnęła, pociągając go w pościel. 





Mruknął coś niewyraźnie, układając się na boku. Przez chwilę 

słuchała spokojnego oddechu; sama nie mogła już zasnąć. Uwolniła 

delikatnie ręce z dłoni Artura i wstała. 





Zeszła do piwnicy. Drzwi zostawiła uchylone. Nie miała już 

wątpliwości, że to miejsce jest wypełnione tamtą, Ewą. Wyciągnęła 

rękę, mając niemal pewność, że zaraz jej dotknie, ale trafiła na pustkę. 

To jakieś szaleństwo. Nie może mu się poddawać. Szybko wspięła się 

po schodach i dokładnie zamknęła za sobą drzwi. 





Usiadła przy stole w kuchni, trzymając głowę w dłoniach. 

Wiedziała, że powinna poważnie porozmawiać z Arturem i nalegać 

na wyprowadzenie się, ale wiedziała też, że nie zrobi tego. Czy chodziło tylko o wyjaśnienie zagadki i zaspokojenie ciekawości? 





Poszła po torebkę i wyciągnęła wizytówkę agenta. Przez chwilę 

przyglądała się jej w skupieniu. Pora nie była odpowiednia 

na dzwonienie, zajmie się tym zaraz po wyjściu męża. Nawet zanim 

napisze do Roberta. Uśmiechnęła się mimowolnie, myśląc o nowym 

znajomym. Postanowiła, że spotka się z nim i natychmiast o tym 

zapomniała. 





Przygotowała ciepłą, pachnącą kąpiel i długo się nią syciła. 

Wyszła z łazienki całkowicie zrelaksowana i niemal radosna zabrała się 

do przyrządzania sałatki. 





Kiedy Artur wszedł do kuchni, pomyślała, że wygląda 

na zmęczonego. Uśmiechnęła się. 





– Jesteś śliczna – powiedział. 





Żadne z nich nie wspomniało słowem o godzinach, które Marzena 

spędziła w piwnicy, żadne nie napomknęło o szaleństwie ani 

wyimaginowanej ranie na nadgarstku. Patrzyła na Artura i rozumiała, 

że wspomnienia przytłaczają go dużo bardziej niż ją. Dla niej były 

po prostu drogą, którą musiała dojść do celu, jakikolwiek by był. Jedli niemal w całkowitym milczeniu. Marzena pogrążyła się w myślach, 

zapominając o obecności męża i obowiązkach dobrej żony. Dlaczego 

sen minionej nocy wstrząsnął nią do tego stopnia? Dlaczego więź 

z tamtą dziewczyną wydawała się jeszcze silniejsza niż dotąd? 

Dlaczego... Rzuciła spojrzenie na rękę. Oczywiście nie dostrzegła żadnej rany. Może Ewa nie żyła, a ona była następnym jej wcieleniem i po raz 

kolejny przeżywała w śnionych strzępach własne życie? Powróciła myśl, 

że wszystko było w niej zapisane, a teraz tylko to odczytywała. 

Przeszłość, teraźniejszość i i przyszłość stanowiły jedność. Może na tym to właśnie polegało? Że była łącznikiem, że jej los rozgrywał się 

zarówno w latach sześćdziesiątych, jak i teraz. Potrząsnęła głową, 

chwytając spojrzenie Artura. Dostrzegła w jego oczach strach. Nie, 

reinkarnacja kłóciła się ze wszystkim, w co wierzyła, chociaż nie miała pewności, czy wierzyła w cokolwiek. A jednak, mimo że krańcowo 

różniły się charakterami, odczuwała jakąś paralelę między ich losami. 

Nagle znieruchomiała z filiżanką kawy przy ustach, uderzona 

niespodziewaną myślą: nie doświadczała tych wszystkich obrazów, 

wizji, snów czy czym tam one były dlatego, że sprowadziła się do willi. 

To działało w drugą stronę: sprowadziła się do willi, żeby ich 

doświadczyć. 





Co za absurd. 





Artur powiedział coś, czego nie dosłyszała, i wyszedł do łazienki. 

Wydawało jej się, że wrócił dosłownie po sekundzie całkowicie ubrany. 





– Pamiętaj, że dzisiaj masz iść na siłownię – powiedział, całując ją 

na pożegnanie. 





Skinęła tylko głową. Wyszedł, a ona automatycznie przeniosła się 

do okna, aby pomachać mu ręką. Potem odszukała wizytówkę młodego 

agenta. Przez chwilę zastanawiała się, z którego telefonu skorzystać; 

zdecydowała się na komórkę. Odebrał po dwóch sygnałach. 





– Dzień dobry, panie Marku. – Przybrała lekko kokieteryjny, 

pewny ton. – Mówi Marzena Rościcka. 





– Dzień dobry. 





– Mam ogromną prośbę. Czy mogłabym dostać jakiś kontakt 

do pana Marcina Załęskiego? Bardzo by mi to ułatwiło pracę. 





– Rozumiem. – Z tonu wywnioskowała, że w panu Marku toczy 

się walka między ludzką uczynnością a pracowniczą lojalnością. –   





Nie mogę jednak udzielić takiej informacji bez zgody 

zainteresowanego. 





– Tak, oczywiście – odpowiedziała prędko. – Czy wobec tego 

mógłby pan skontaktować się z nim i zapytać? Bardzo mi na tym zależy. 





– Oddzwonię do pani, jak tylko będę coś wiedział. 





– Bardzo panu dziękuję. Do usłyszenia. 





Odkładając telefon, zastanawiała się, czy agent nie zbagatelizuje 

jej prośby; nie, zbyt profesjonalnie wygląda, na pewno stara się spełniać wszystkie, nawet najbardziej niestandardowe życzenia klientów. 





Uspokojona, włączyła komputer i weszła do outlooka. 





 Robercie, od paru dni w moim życiu bardzo się kotłuje. Robię 

 rzeczy, o które nigdy wcześniej bym się nie podejrzewała. Na przykład piszę do Ciebie. Tak, taka prosta czynność jak korespondencja z osobą nienależącą do otoczenie mojego męża, dodam, że potajemna, była dla mnie wcześniej abstrakcją. Sama nie do końca rozumiem, 

 co spowodowało te zmiany, ale one nie wypływają ze mnie, a raczej nie tylko ze mnie. Pytałeś, czy wierzę w życie po śmierci. Nigdy dotąd...  





Zadźwięczał sygnał komórki. Marzena oderwała palce od klawiszy 

i odebrała telefon. 





– Dzień dobry, pani Marzeno. – Głos pana Marka brzmiał 

entuzjastycznie. – Proszę sobie wyobrazić, że napisałem do pana 

Załęskiego i natychmiast dostałem odpowiedź. Zgodził się, żebym podał 

pani jego adres mailowy. Ma pani coś do pisania? Mogę podyktować. 





– Tak. – Postanowiła od razu wpisać adres syna Piotra 

do komputera. 





Agent przeliterował kontakt. 





– Bardzo panu dziękuję. 





– Nie ma za co. Gdyby miała pani jeszcze jakieś prośby, proszę 

dzwonić. 





Odłożyła komórkę i wróciła do rozpoczętego przed chwilą listu. 





 ...nie zastanawiałam się nad tą kwestią. Chodziłam w dzieciństwie 

 do kościoła, teraz też zdarza mi się to czasami, ale miałam wrażenie, że te sprawy specjalnie mnie nie dotyczą. Nie wiem, czy istnieje życie po tamtej stronie, ale w domu, do którego się sprowadziliśmy, dzieją się dziwne rzeczy. Gdybym opowiedziała Ci o wszystkim, pomyślałbyś, 

 że jestem szalona. Nie chcę tego, zależy mi na Twojej opinii.  





Nie, tak nie można. Wykasowała ostatnie zdanie. 



    

 Ograniczę się więc do stwierdzenia, że nasz dom jest wypełniony 

 energią poprzednich mieszkańców, dobrą i złą, sama nie wiem, której jest więcej. Czasami się boję, ale chyba nie tak jak Artur, może dlatego, że rozumiem więcej od niego, chociaż tak naprawdę nie rozumiem nic. 

 Strasznie się plączę, ale to jest poplątane. Przypuszczam, że odebrałeś mój list jako stek bzdur i niejasności. Życzę Ci miłego dnia i też 

 przesyłam dobrą energię. Jeszcze niedawno jej nie miałam. 

  

    

 Marzena 

  

    

 PS Tak, mieszkam w Warszawie. 

  

    



Wysłała list i wykasowała go dokładnie. Teraz musiała zająć się 

następną wiadomością. 



    

 Szanowny Panie! 

  

    

 Dostałam kontakt do Pana od pana Marka Boguckiego z agencji 

 nieruchomości. Bardzo dziękuję, że zdecydował się Pan mi go 

 udostępnić. Jak Pan już prawdopodobnie wie, mieszkam teraz z mężem 

 w willi, którą Pan sprzedał. Panu Markowi powiedziałam, że interesuje mnie dom i jego właściciele ze względów profesjonalnych, ale nie chcę udawać przed Panem. Wprawdzie jestem historykiem, lecz moja 

 ciekawość nie ma nic wspólnego z zawodem. Zainteresowanie jest czysto prywatne i informacje, jeśli zechce mi je Pan podać, mogą pomóc mi 

 zrozumieć własną sytuację. Wiem, że piszę niejasno, ale nie potrafię wyrazić tego lepiej. 

  

    

 Czy mógłby mi Pan napisać parę słów o swoim ojcu? Jakiego 

 rodzaju był człowiekiem? Kim była Pana mama? 

  

    

 Wiem, że proszę o wiele, nie podając wystarczających powodów. 

 Jeśli pytania Pana urażają, proszę mi wybaczyć. 

  

    

 Z poważaniem 

  

    

 Marzena Rościcka 

  

    



Zerknęła na zegarek. Wpół do dziesiątej. Powinna chyba szykować 

się na tę siłownię. A może sobie odpuścić? Nie miała ochoty 

na rozmowy z wystrojonymi laleczkami, niepracującymi żonami 

kolegów Artura. Z drugiej strony one pewnie podobnie myślały o niej. 

Bez wątpienia była wystrojoną niepracującą żoną profesora 

uniwersytetu. Sama nie nazwałaby się laleczką, ale podejrzewała, 

że wiele osób tak ją określało. Może powinna zrozumieć tamte kobiety? 

Może poza maskami kryły się czujące, wrażliwe istoty? Wzruszyła 

ramionami. Nawet jeśli, nie czuła się na siłach odkrywać bogactwa 

cudzej psychiki. Powinna przede wszystkim zająć się sobą. Mimo 

wszystko postanowiła pójść, żeby oderwać na chwilę myśli od domu 

i wszystkiego, co się z nim wiązało. Wykonywała wszelkie ćwiczenia 

zlecone przez trenera, przystojnego mężczyznę około trzydziestki, który nasuwał jej skojarzenia z jurnym byczkiem, potem jednak wymówiła się 

od kawy. Paplanina trzech pięknych kobiet, nawet gdyby kryły pod swą 

urodą niezwykłą osobowość i żywą inteligencję, wydała się nie 

do zniesienia. Świadomość, że sama przez długie lata ćwiczyła, aby nie 

odróżniać się od nich, uwierała nieprzyjemnie. 





Nie pojechała od razu do domu, zahaczyła o Myśliwiecką. Dopiero 

gdy naciskała dzwonek pod osiemnastką, zaczęła się zastanawiać, 

o kogo zapyta. 





– Kto tam? – usłyszała drżący głos. 





– Dzień dobry – powiedziała. – Czy to mieszkanie państwa 

Krasowskich? 





Usłyszała mocowanie się z zamkiem i za chwilę drzwi się 

otworzyły. Zgarbiona, siwiuteńka staruszka patrzyła przenikliwym 

wzrokiem. 





– Niech pani wejdzie – powiedziała w końcu. – Inni nie 

wpuszczają obcych, ale ja się nie boję. Pieniędzy nie mam, a życia 

niewiele mi zostało. 





Czy starowinka mogła być matką Ewy? Nie przypominała tamtej 

kobiety, siedzącej za stołem w salonie willi, ale sny i rzeczywistość nie muszą się pokrywać. 





Kobieta zaprowadziła Marzenę do salonu. 





– Krasowscy dawno już tu nie mieszkają – powiedziała starczym 

drżącym głosem. Szare oczy wciąż patrzyły przenikliwie. – Umarli – 

dodała obojętnie. 





Marzena poczuła przeszywający dreszcz. 





– Kto... kto umarł? 





– Krasowscy, przecież o nich pani pytała. – W drżącym głosie 

staruszki dało się wyczuć łagodną drwinę. No proszę, zdawała się 

mówić. Okazuje się, że demencja nie musi być starcza. – Ich syn 

sprzedał mi tanio mieszkanie. Dobry chłopak, wiedział, że swoje 

oddałam wnuczce, a chciałabym być blisko. 





– Kuba – powiedziała Marzena machinalnie, przypominając sobie 

słowa dyrektorki. 





– Tak, tak, Kuba. Byliśmy sąsiadami. Teraz moja wnuczka 

mieszka za ścianą, ale tamto mieszkanie jest dużo większe. Pani 

z rodziny? 





– Tak – odpowiedziała Marzena, myśląc jednocześnie, że ostatnio 

kłamanie przychodzi jej wyjątkowo lekko. – Mieszkam we Francji 

i chciałabym nawiązać kontakt. Mama podała mi ten adres. 





– Zaraz, zaraz, mam gdzieś telefon Kuby. 





Staruszka zaczęła otwierać szuflady, wyrzucając stosy papierów. 





– Nie mogę znaleźć – powiedziała w końcu zrezygnowana. 





– Niech się pani tym nie martwi. Nie trzeba. A Ewa? 





– Miła dziewczyna. Wyszła za mąż za wuja. 





– Za kogo? – szepnęła Marzena. Co powiedział facet, którego 

widziała w piwnicznym śnie? Co on powiedział? 





– To nie był jej prawdziwy wuj, tylko syn drugiego męża jej babki. 

Przystojny. Podobno partyjniak, bogaty. Byłam na ślubie. Ślicznie 

wyglądała. W ogóle ślub był ładny, chociaż tylko cywilny. 





Partyjniak, bogaty. Wszystko się zgadza. A Maciek? 





– Mama mówiła mi, że Ewa chodziła z jakimś Maćkiem. 





– Tak, tak. Myślałam, że to na poważnie, ale Maćka wzięli 

do wojska po tych marcowych wygłupach. Krew nie woda, rozumie 

pani. A wuj był pod ręką. 





Marzena wstała. Musiała pojechać do domu i przypomnieć sobie 

słowa ze snu. Musiała. One wyjaśniały wszystko. 





– Dziękuję – powiedziała. – Wiele dowiedziałam się od pani. 





Po drodze zmusiła się do zrobienia zakupów na obiad, ale starała 

się wybierać takie produkty, aby przygotowanie posiłku zajęło jej jak 

najmniej czasu. Mrożona włoszczyzna i kostki rosołowe z pewnością się 

przydadzą. Zobaczymy, czy Artur faktycznie ma tak wrażliwe 

podniebienie, jak twierdzi. Szyderstwo własnych myśli powinno ją 

przerazić, ale zapomniała zarówno o strachu, jak i o ironii. Śpieszyła się. 

Rzuciła zakupy na podłogę i pognała do piwnicy. 



* 



Policzki pałały, oczy błyszczały. Ewa rozdawała ulotki 

zgromadzonym na dziedzińcu uniwersytetu. Aresztowanie Szlajfera, 

Blumsztajna i paru innych mocno wzburzyło i tak już niespokojnych 

studentów. Bo też było to coś więcej, grubo więcej niż zwyczajne 

relegowanie niepokornych z uczelni. Ewa spojrzała na mówcę i serce 

zabiło gwałtowną dumą. Maciek, jeden z przywódców wiecu, 

odpowiedzialny za młodsze roczniki. Przemówienie było płomienne, ale 

pozbawione agresji. Jasnowłosy chłopak o błyszczących gorączką 

oczach spokojnym głosem powoływał się na Konstytucję i wzywał 

do poszanowania podstawowych swobód. 





– Relegowanie Michnika i Szlajfera to bezprawie! Żądamy 

przywrócenia im praw studenckich! – zakończył i ustąpił miejsca 

kolejnemu mówcy. Przecisnął się przez tłum do Ewy i ujął mocno jej 

dłoń. Nie puszczał do końca wiecu, trzymał ją, kiedy studenci zaczęli się rozchodzić. 





– Boże – szepnęła dziewczyna. – Popatrz! 





Dziedziniec zaroił się nagle postaciami w mundurach ZOMO 

i nieumundurowanymi mężczyznami z gazrurkami w rękach. 

Robotnicy? 





– Nie bój się – powiedział Maciek i ścisnął mocniej jej dłoń. 





Zomowcy bili kogo popadnie, na oślep, ci bez mundurów nie byli 

lepsi. A przecież robotnicy i studenci powinni być razem. Dlaczego... 

W tym momencie poczuła pierwsze uderzenie. Zabolało. Drugie. 

Maciek nie trzymał już jej dłoni. Ktoś krzyczał chrapliwie, 

z wściekłością: 





– Zostaw, kurwa, nie widzisz, że to dziewczyna?! 





Oczy zaszły mgłą, stała nieruchomo, wsłuchując się w jęki 

i podjudzające okrzyki. Nagle wokół niej zrobiło się luźno. Maciek... 

Gdzie jest Maciek? 





– Maciek! – krzyknęła. 





Wtedy go zobaczyła. Nieco chwiejnie szedł w jej kierunku, twarz 

miał zalaną krwią. 





– Co ci jest?! 





– To nic, nic takiego – powiedział uspokajająco. – To tylko drobne 

rozcięcie. Chodźmy już. 





W domu Hania opatrzyła głowę Maćka. 





– To nic poważnego – powiedziała. – Krwawiło dosyć mocno, ale 

rana nie jest rozległa ani głęboka. 





Ewa siedziała nieruchomo, przypatrując się zabiegom matki. 

Od wejścia do domu nie odezwała się nawet słowem. Czuła kamienny 

spokój, zamrożoną pewność. 





– Dziękuję pani – powiedział Maciek, wstając. – Muszę już wracać 

do domu, rodzice będą się martwić. 





Ewa odprowadziła go do przedpokoju. Cały poprzedni lodowaty 

spokój zniknął. Zarzuciła chłopakowi ramiona na szyję i przywarła 

do niego całym ciałem. 





– Kocham cię! – zawołała, nie zwracając uwagi, że słychać ją 

w całym mieszkaniu. 





Maciek całował zachłannie jej usta. 





– Ja też cię kocham – powiedział w końcu. – Pobierzmy się. Będę 

pracował nocami. Chcę być z tobą już zawsze. 





– Tak, tak, tak – szeptała. Smak jego ust mieszał się ze słonością 

łez. 





Wstała w środku nocy. Rozgorączkowana, szczęśliwa i przerażona 

nie mogła spać. W pokoju rodziców paliło się światło. Otworzyła drzwi. 

Robert i Hania siedzieli przy stole, wciąż całkowicie ubrani, pijąc 

herbatę. Ich twarze były szare ze zmęczenia, może też z przerażenia. 





– Mamo – powiedziała dziewczyna twardo. – Teraz chyba już nie 

zamierzasz kontynuować kontaktów z towarzyszem Piotrem? 





Hania wytrzymała wzrok córki. 





– O co ty walczysz? – odpowiedziała pytaniem. – Chcesz obalić 

socjalizm? 





– Mamo, co ty mówisz? Przecież znasz nasze hasło: socjalizm – 

tak, wypaczenia – nie. 





Hania pokręciła głową. 





– Jesteście tylko grupką młodzieży, która daje sobą manipulować. 





– Mamo! – Po raz pierwszy w życiu Ewa pomyślała, że ją i matkę 

dzieli przepaść. 





– Kochanie. – Ojciec wstał i otoczył córkę ramionami. – Wiemy, 

że wasze idee są szczytne, ale... 





Nie dała mu dokończyć, wyrywając się z jego objęć. 





– Niczego nie rozumiecie! – krzyknęła i wyszła, trzaskając 

drzwiami. 





Kuba stał przed jej pokojem. 





– Musisz iść spać – powiedziała łagodnie. Wciąż się trzęsła, ale 

wiedziała, że brat jest tylko dzieckiem i nie wszystko można mu mówić. 





– Chodź ze mną – poprosił. 





Zaprowadziła go do pokoju, przykryła kołdrą i usiadła na skraju 

łóżka. 





– Chciałbym być studentem, tak jak ty – szepnął. 





Pokręciła głową. 





– Jesteś dzieckiem – powiedziała. 





– Nie! – zareagował gwałtownie. – Oni nie mają prawa bić 

i aresztować ludzi. 





– Nie mają – powtórzyła. 





Brat rozumiał ją lepiej niż rodzice, nawet jeśli jego nastrój wynikał 

tylko z młodzieńczego buntu. 





– Wyjdziesz za Maćka? – spytał. 





– Podsłuchiwałeś? 





– Nie musiałem. Zachowywaliście się dosyć głośno. 





– Wyjdę – odpowiedziała i ogarnęła ją fala ciepła. 





– Gdzie będziecie mieszkać? 





– Nie wiem. Nie chcę tutaj. – Wściekłość na rodziców wróciła. 

Z drugiej strony mieszkanie rodziny Maćka było znacznie mniejsze niż 

ich, w piątkę gnieździli się w dwóch małych pokoikach. – Może coś 

tanio wynajmiemy. 





– Ja chcę z wami. Też nie chcę tutaj – powiedział Kuba i usiadł. 





– Zobaczymy. – Przytuliła go z całej siły. Dobrze było mieć 

sprzymierzeńca w domu rodzinnym. – Teraz już śpij. 





Chłopiec położył się, a ona trzymała go za rękę, dopóki nie nabrała 

pewności, że zasnął. Potem na palcach wróciła do swojego pokoju. 

Wyciągnęła się na łóżku, zapominając o przerażeniu i oburzeniu, młoda, 

radosna i zakochana. Będzie żoną Maćka. Już zawsze razem. Dopóki 

śmierć... nie, co tam śmierć. Na całą wieczność. 





Następnego dnia odbywała się demonstracja na politechnice. Ulice 

Warszawy zamieniły się w wielu miejscach w pola bitwy. Przerażenie 

wróciło, ale czuła rękę Maćka w swojej i wiedziała, że mają rację. Tym 

razem nikt ich nie pobił. Odprowadził ją do domu. 





– Kocham cię – powiedział, całując ją w usta przed drzwiami. – 

Do jutra. 





Rozpięła kurtkę i naprowadziła jego rękę na swoją pierś. 





– Znajdź jutro jakieś miejsce, jakiekolwiek – szeptała. – Nie chcę 

czekać do ślubu. 





Pieścił ją przez gruby materiał wełnianego swetra. 





– Kochana, weźmiemy ślub jak najszybciej. 





– Wiem, ale nie mogę już czekać. 





– Ja też – powiedział, zsuwając dłoń, gładząc płaski, dziewczęcy 

brzuch, schodząc jeszcze niżej, obdarzając łagodnymi pieszczotami 

tajemnicze miejsce między nogami. – Znajdę coś. Do jutra. 





Puścił ją i zbiegł ze schodów. Stała przed drzwiami, słuchając jego 

kroków. 





– Kocham cię! – zawołał z samego dołu. 





– Ja ciebie też! – odkrzyknęła i otworzyła drzwi. 





Przyszli, kiedy wybierała się do kąpieli. Matka domagała się 

wyjaśnień, ale Ewa nie pytała o nic. W milczeniu ucałowała rodziców 

i uścisnęła brata. 





– Pamiętaj, jestem z tobą! – zawołał Kuba. 





Uśmiechnęła się. 





Dopiero następnego dnia była przesłuchiwana. Rozmawiał z nią 

przystojny, elegancki brunet; nie wyglądał na więcej niż trzydzieści lat. 

Nie bardzo rozumiała, jakich informacji się domagał, ale cały czas 

kręciła przecząco głową. Po paru godzinach bruneta zastąpił blondyn. 

Nie był tak przystojny ani elegancki jak jego poprzednik, ale również 

sprawiał wrażenie bardzo młodego. 





– Kto jeszcze podżegał do działań wywrotowych? – zapytał, 

zapalając papierosa. 





– Nie wiem. Nikt nie podżegał. To nie były działania wywrotowe – 

odpowiadała tak samo jak przed chwilą brunetowi. 





– Masz dwie minuty – oznajmił blondyn, kładąc na biurku między 

nimi srebrny zegarek. 





Milczeli. 





– Czas minął. – Ujął jej rękę i zgasił papierosa na nadgarstku. 





Ewa krzyknęła. Potworny ból rozchodził się gorącą falą od miejsca 

oparzenia. 





– Nie drzyj się, mała. – Blondyn przechylił się przez biurko 

i mocno uderzył ją w twarz. 





Zamilkła. Mężczyzna wyciągnął następnego papierosa. 





– To co, teraz druga ręka? 





– Nie, proszę, nie. 





– Nazwiska! 





– Ja naprawdę... 





– Dobra, na dzisiaj wystarczy. Masz noc na zastanowienie się. 





W celi była sama. Nikomu nie mogła opowiedzieć o strachu. Nie 

chciała spać, miała wrażenie, że sen zbliża ją do bólu. Mimo to 

przysypiała, budząc się po paru minutach. Kiedy robiło się szarawo, 

przyszli po nią. Jak zniesie fizyczne cierpienie? Czy da radę nie 

wymienić jakichś nazwisk, jakichkolwiek? 





– Jesteś wolna. 





Oszołomiona wyszła na ulicę. Nie chciała jeszcze wracać 

do domu. Musiała najpierw zobaczyć Maćka. 





Drzwi mieszkania otworzyła najmłodsza siostra, ośmioletnia 

Krysia. Ewa spojrzała na jej przestraszoną, zmęczoną twarz i już 

wiedziała. Mimo to spytała: 





– Jest Maciek? 





Dziewczynka pokręciła głową. 





– Zabrali go – wyszlochała. 





Ewa przytuliła dziecko, zapominając o ranie. Syknęła, kiedy 

przycisnęła ją do ramienia Krysi. Mama Maćka pojawiła się w progu. 





– Nic nie wiem – mówiła z rozpaczą. – Nie mogę go odwiedzić. 

Ciebie wypuścili? 





– Tak. 





– To dobrze, dziecko. Idź do domu. Twoi rodzice też umierają 

z niepokoju. 





– Tak – powtórzyła Ewa. 





Ojciec wybiegł do przedpokoju, słysząc otwierane drzwi. 

Szlochała w jego objęciach. Kuba tulił się do ręki siostry. 





– Mama jest na dyżurze – powiedział Robert, gładząc włosy córki. 

– Zadzwoń do niej. 





Skinęła głową i podeszła do telefonu. 





– Już jestem, mamo. 





– Dzięki Bogu, córeczko! 





Ewa chciała powiedzieć, że wszystko dobrze, ale zupełnie 

niespodziewanie inne słowa wypłynęły z ust: 





– Powiedz, czy Piotr miał coś wspólnego z moim uwolnieniem? 





– Córeczko... – Hania nie umiała kłamać. 





Ewa odłożyła telefon. Nie patrzyła na ojca. 





– Kuba, opatrz mi ranę – powiedziała, podnosząc rękaw swetra. 





Nie protestowała, kiedy ojciec pomagał synowi; bezmyślnie 

wpatrywała się w ścianę. 





– Muszę już iść od pracy, kochanie – powiedział Robert, całując ją 

w czoło. 





– Pa, tato – odrzekła machinalnie. 





Kuba zadał jej jakieś pytanie, ale tylko potrząsnęła głową. 





– Musisz iść do szkoły – powiedziała. – Porozmawiamy później. 





Obaj wyszli, a ona wciąż patrzyła w ścianę. Radio grało, docierały 

do niej urywki zdań o bananowej młodzieży. Jakieś hasło powtarzało się 

wielokrotnie. Skupiła się, żeby zrozumieć sens. „Studenci do nauki, 

literaci do pióra, syjoniści do Syjonu”. Zmusiła się, żeby wstać 

i wyłączyć odbiornik. Została zwolniona dzięki wstawiennictwu Piotra, 

ale w ogóle dlaczego ją aresztowano? Nie była przecież czołową 

aktywistką. Czy Piotr miał i w tym swój udział? Dlaczego miałby to 

robić? Nie rozumiała, ale nie mogła pozbyć się wrażenia, że przyświecał 

mu jakiś cel. Nieważne. Ona była w domu, a Maciek w więzieniu. Czy 

jemu też gaszono papierosy na nadgarstkach? Bito po twarzy? Jak 

zniesie tę niepewność? 





Zadzwonił telefon. Boże, spraw, żeby to był on. Podniosła 

słuchawkę. 





– Halo? 





– Ewa? – usłyszała miękki, aksamitny głos. Przez chwilę nie 

mogła sobie przypomnieć, skąd go zna. 





– Tak. Pan Piotr, prawda? – Była uprzejma, chociaż czuła mdlącą 

odrazę. 





– Pan? Ewuniu, przecież jesteśmy rodziną. Nie mów mi też wujku, 

bo czuję się okropnie stary, ale Piotr jest w sam raz. 





– Dobrze... Piotrze – powiedziała, zaciskając palce na słuchawce. 

Rana zapiekła. Nie rozumiała, dlaczego nie rzucała telefonu. 





– Podobno twój przyjaciel został aresztowany. 





Ciekawe, skąd o tym wie. 





– Miałeś coś z tym wspólnego? 





– Ewuniu, jak możesz?! 





Była już pewna, że miał. Kazał aresztować i ją, i jego. Co chciał 

osiągnąć? 





– Jesteś kanalią – wysyczała. 





– Ewuniu, dzwonię, żeby ci pomóc. Rozumiem, że jesteś 

roztrzęsiona po zwolnieniu. Więzienie nie jest niczym przyjemnym. 

Obawiam się jednak, że twojemu przyjacielowi mogą przydarzyć się 

dużo nieprzyjemniejsze rzeczy. 





Groził jej. Wiedział, jak zrobić to najlepiej. Wstrzymała oddech 

i czekała na dalsze słowa. 





– Może udałoby mi się jakoś mu pomóc. Wpadnij do mnie dziś 

wieczorem koło ósmej, spróbujemy opracować jakiś plan. 





– Wpadnę – wykrztusiła i odłożyła słuchawkę. 





Czego będzie chciał? Żeby została jego kochanką? A co, jeśli się 

nie zgodzi? Co wtedy z Maćkiem? Dwa dni temu miała połączyć się 

z ukochanym, a teraz... Maciek, Maciek, Maciek. Ścisnęła dłońmi 

skronie. Może nie będzie tak źle. Najdroższy. 





Kiedy wróciła matka, Ewa siedziała skulona na małżeńskim łóżku 

rodziców. Dziewczyna podniosła wzrok. W oczach Hani lśniły łzy. 

Usiadła obok córki. 





– Wybacz mi, kochanie. Nie mogłam inaczej. 





Ewa wyciągnęła rękę i dotknęła policzka matki. Był mokry. 





– Wiem, mamo. Kocham cię. 





Hania objęła dziewczynę. 





– Córeczko – powtarzała. 





Ewa machinalnie gładziła ciemne włosy. 





– Pokaż rękę – powiedziała Hania po chwili. 





Ewa pozwoliła matce zdjąć opatrunek. Hania zmarszczyła brwi 

i przypatrywała się dłuższy czas żywej ranie. 





– To potwory – szepnęła w końcu. 





Ewa nie zareagowała. 





– Przygotuję ci teraz kąpiel, a później zmienimy opatrunek. 





Kąpiel. Nawet nie pomyślała, że powinna się wykąpać i zmyć 

więzienny brud. Skinęła głową. 





– Naprawdę cię kocham, mamo – powiedziała cicho. 





Hania ucałowała dłoń córki. 





Popołudnie spędzili wszyscy razem w pokoju rodziców. Ewa 

prosiła, żeby nie włączali telewizora ani radia. Rozmawiali o szkole 

Kuby i planach wakacyjnych, ale konwersacja się rwała. 





Tuż przed wpół do ósmej Ewa wstała. 





– Muszę już iść. 





Rodzice spojrzeli na nią z niepokojem, we wzroku Kuby malował 

się podziw. 





– Dokąd? – zapytała matka. 





– Umówiłam się, ale nie musicie się martwić. Nie jest to 

działalność wywrotowa. 





Nikt nie próbował zadawać jej jakichkolwiek pytań. 





– Uważaj na siebie – powiedziała tylko Hania cicho. 





Autobus przyjechał niemal natychmiast. Kiedy Ewa zatrzymała się 

przed furtką willi, była równo ósma. Nacisnęła dzwonek. Piotr, równie 

elegancki jak poprzednio, wyszedł z domu. 





– Witaj, Ewuniu – powiedział, całując ją w policzek. 





Znajoma, lepka odraza powróciła natychmiast. Ewa dała się 

zaprowadzić do ciepłego, wypieszczonego wnętrza. Maciek był teraz 

w zimnej, ciasnej celi, może ktoś go przesłuchiwał. Piotr pomógł 

dziewczynie zdjąć kurtkę i weszli do salonu. Na stoliku przy sofie stało wino i lekkie przystawki. 





– Zjesz ze mną kolację, dobrze? – powiedział. 





– Nie po to przyszłam. – Głos Ewy brzmiał twardo. 





Piotr uśmiechnął się. 





– Usiądź – powiedział miękko. 





Zajęła miejsce, a on nalał wino do kieliszków. 





– Posłuchaj, wydaje mi się, że będę mógł doprowadzić 

do zwolnienia twojego przyjaciela, ale chciałbym, żebyś była dla mnie 

miła. 





– Zagrajmy w otwarte karty. Co to znaczy miła? 





Piotr przysunął się bliżej i objął ją ramieniem. 





– Chciałbym na przykład, żebyś mnie pocałowała. 





– A jeśli nie będę miła? – spytała, odsuwając się. 





– Ludzie czasami znikają. Obawiam się, że to może stać się 

z twoim chłopakiem. 





– Nie ośmielisz się! – zawołała. 





Na twarzy Piotra błąkał się zagadkowy uśmiech. 





– Będę miła – powiedziała Ewa, spuszczając wzrok. 





– Więc pocałuj mnie. 





Musnęła ustami jego policzek. 





– Nie tak. 





Nie broniła się, kiedy przyciągnął ją do siebie i pocałował 

namiętnie w usta. Sama rozchyliła wargi, chociaż czuła nieprzyjemny 

skurcz w żołądku. Jego dłoń otoczyła jej pierś. Trzy dni temu robił to 

Maciek. Teraz zostanie kochanką człowieka, którym się brzydziła. 





– Jesteś słodka – usłyszała szept Piotra. 





Boże, niech to się już stanie. Mężczyzna puścił ją. 





– Jesteś dziewicą? – spytał. 





Była dziewicą. Dlaczego wciąż była dziewicą? Skinęła głową. 





– Nie chcę cię wykorzystywać – powiedział Piotr poważnie. – 

Możesz mi nie wierzyć, ale zakochałem się w tobie. Zaczekamy z tym 

do ślubu. 





Poczuła się oszołomiona, jakby otrzymała nagły cios w głowę. 

W ustach wyschło jej zupełnie. Ujęła stojący przed nią kieliszek i wypiła łyk wina. 





– Co? – spytała w końcu. 





– Proszę cię o rękę, Ewuniu. 





Patrzyła szeroko otwartymi oczyma. To sen, to nie mogło dziać się 

naprawdę. 





– Jeśli się zgodzisz, jutro koło południa twój chłopak wyjdzie. 

Inaczej... – Nie skończył. 





– Zgadzam się. 





Pocałował ją w rękę. 





– Mogę obejrzeć twoją ranę? – spytał. 





Poczuła lodowatą pewność, że to on kazał zgasić papierosa na jej 

nadgarstku. Raz, żeby zobaczyła, jak to jest. Pokręciła głową. 

Przynajmniej tego mogła mu zabronić. 





– Wypijmy za naszą przyszłość – powiedział Piotr, wznosząc 

kieliszek. Ewa ujęła swój i zanurzyła usta w winie. Przypomniała sobie, co myślała w dniu poprzedniej wizyty tutaj. Nawet gdyby całe życie 

miało okazać się nieprzerwanym pasmem cierpień i tak wiedziałaby, 

że zaznała raju na ziemi. Myliła się. Piekło przekreśla raj, czyniąc go zatrutą, żywą raną. Nadgarstek zapiekł, jakby ktoś znowu gasił na nim 

papierosa. 





– Muszę już iść – powiedziała. – Rodzice będą się niepokoić. 





– Odwiozę cię, najdroższa. 





Wzdrygnęła się. Maciek. Najdroższy. Nigdy już go tak nie nazwie. 





– Kiedy powiemy twoim rodzicom? – spytał Piotr w samochodzie. 





– Za parę dni. Daj mi trochę czasu. 





– Oczywiście, kochanie. 





Zatrzymali się przed jej blokiem. 





– Jak powiedziałem, twój przyjaciel jutro wyjdzie. Obawiam się 

jednak, że nawet ja nie będę mógł uchronić go przed wojskiem. Studenci 

organizujący tę akcję zostają w trybie natychmiastowym wcieleni 

do czynnej służby. – Zamilkł na dłuższą chwilę, patrząc w oczy Ewy. – 

Jeszcze jedno – podjął. – Pewnie jutro przyjdzie do ciebie. Chciałbym, 

żebyś później już się z nim nie spotykała. Oczywiście wierzę, 

że będziesz mi wierna. Do jutra. Wpadnę do was wieczorem. 





Pochylił się i pocałował ją w usta, a jego dłoń znów powędrowała 

do jej piersi. Siedziała sztywno, czekając, aż pieszczoty się skończą. 





– Wybacz, nie mogłem się powstrzymać – powiedział w końcu 

Piotr. 





– To nie jest oznaka braku szacunku. 





Wysiadł z samochodu i otworzył jej drzwi. Elegancki mężczyzna. 

Dżentelmen. Jej narzeczony. Rana na nadgarstku paliła żywym ogniem. 





Weszła do mieszkania, uśmiechnęła się do rodziców i brata, ale 

od rozmowy, na którą wyraźnie mieli ochotę, wymówiła się 

zmęczeniem. 





Nie zmrużyła tej nocy oka, przeleżała ją na łóżku w ubraniu. 

O świcie weszła do wanny, umyła się szybko, włożyła piżamę i wróciła 

do pościeli. Na szczęście wszyscy wychodzili rano. Zostawała sama, nie 

musiała tracić energii na uśmiechy i nic nieznaczące słowa. 





Równo o dziewiątej ubrała się. Przeszła do kuchni, zamierzając 

zjeść cokolwiek, ale widok jedzenia sprawił, że pobiegła do łazienki 

i długo wymiotowała. 





Szybko wymyła zęby, żeby pozbyć się potwornego niesmaku, 

i zmęczona torsjami usiadła w fotelu w pokoju rodziców. Najgorsza 

część tego dnia była jeszcze przed nią. 





Dzwonek do drzwi. Serce podskoczyło, gotowe do szalonej 

radości. Spokojnie, radości już nie będzie. A jednak... sam fakt, 

że za chwilę go zobaczy... nie, nie będzie radości. Otworzyła drzwi 

i wpatrzyła się w płonące gorączką oczy Maćka. Wyciągnął ramiona, 

a ona przylgnęła do niego, zapominając o istnieniu rzeczywistości. 





– Nic ci nie zrobili? Nic? – pytała wśród pocałunków. 





– Nie, kochanie, nie. Wszyscy zachowywali się przyzwoicie – 

mówił, gładząc jej plecy, błądząc ustami po policzkach i szyi. 





Rana zapiekła. Odepchnęła go od siebie. 





– Musisz już iść – powiedziała. 





– Iść? – powtórzył, nie rozumiejąc. 





Ponownie wyciągnął ramiona, ale wywinęła się od jego uścisku. 





– Jestem zaręczona – oznajmiła beznamiętnie i natychmiast 

znienawidziła się za to. Maciek opuścił ręce. 





– Co? 





– Zaręczona. 





– Z kim? Miałaś wyjść za mnie. 





Widziała, jak jego twarz szarzeje. Rozpacz wypełniała mieszkanie, 

ciężka, twarda, gotowa zwalić ją za moment z nóg. 





– Z Piotrem. Nie mogę cię już widywać. 





– Z wujem?! To taki makabryczny żart, prawda? Powiedz, 

że żartujesz. 





Nie mogła już nic mówić, nawet jednego słowa. Potrząsnęła 

głową. 





– Dlaczego? – zapytał bezradnie, a potem dodał: – Jesteś... Nie 

wiem, jak mogłem cię kochać, nie wiem, jak mogłem aż tak się pomylić. 

Życzę ci szczęścia, rzeczywiście pasujesz do niego. 





Położył rękę na klamce i otworzył drzwi. Nagle słowa wróciły. 





– Nie! – krzyknęła. – Kocham cię! 





Nawet nie spojrzał w jej kierunku. 





– Powiedz to swojemu narzeczonemu – wysyczał i ruszył biegiem 

po schodach. 





Wsłuchiwała się w jego kroki, zadrżała, kiedy trzasnął drzwiami 

wyjściowymi. Podbiegła do okna i patrzyła, jak przechodził przez ulicę 

i znikał za rogiem. Na zawsze. 





Szczęki drżały, uda trzęsły się, jakby były z galarety. Stała się taka 

ciężka, a nogi takie słabe. Usiadła na podłodze i krzyczała. Nic się nie zmieniało. Krzyczała, nie zwracając uwagi, że sąsiadka stuka w sufit. 



* 



Drżącymi palcami przekręciła klucz w zamku. Nie zamknęła 

za sobą drzwi. Słowa mężczyzny ze snu powróciły natychmiast, kiedy 

przekroczyła próg piwnicy. Wiedziała, że powrócą. „Ludzie czasami 

znikają. Obawiam się, że to może stać się z twoim chłopakiem”. A więc 

dlatego za niego wyszła. Z miłości do chłopaka o płonących oczach. 

Pokiwała głową i powoli wróciła na górę. 





Włączyła komputer. Obaj odpisali. Kliknęła najpierw 

na wiadomość od Marcina Załęskiego. 



    

 Pani Marzeno, nie będę dopytywać, jakie osobiste motywy skłoniły 

 Panią do napisania do mnie, ale czuję, że dom, w którym obecnie Pani żyje, odciska piętno na każdym mieszkańcu. Sam bardzo go nie lubię, ale o tym później. 

  

    

 Pytała Pani o moich rodziców. Ojca nigdy dobrze nie znałem, więc 

 najpierw opowiem o mamie. Miała na imię Krystyna i urodziła się 

 w willi, która obecnie należy do Pani. Poznała ojca i zakochała się w nim, chociaż według moich dziadków uosabiał władzę, a więc złodziei, którzy zrabowali ich majątek. Zyskał jednak przychylność teściów, kiedy w niewytłumaczalny sposób stał się właścicielem ich rodzinnego domu i wprowadził się tam z Krystyną, już żoną. Szczęście jednak nie trwało długo. Ja urodziłem się w 62, a w 67 rodzice byli już rozwiedzeni. Mama nie rozmawiała ze mną o powodach. Bardzo enigmatycznie mówiła, 

 że po prostu nie zgadzali się w zbyt wielu sprawach. Moje własne 

 wspomnienia z tamtego okresu są zamglone, jakby dotyczyły innego 

 życia. W każdym razie po rozwodzie ojciec pomógł nam wszystkim 

 wyjechać za granicę, a według dziadków po prostu wypchnął nas 

 z kraju. Zostaliśmy już w Londynie i nigdy nie pomyśleliśmy, żeby 

 na stałe wrócić do Polski. Ojciec ożenił się drugi raz, ale nigdy, poza zdjęciami, nie widziałem tamtej kobiety. Odeszła od niego w drugiej połowie lat siedemdziesiątych i wtedy jakby przypomniał sobie 

 o istnieniu syna, zaczął mnie zapraszać. Dziadkowie stawiali opór, 

 mama nie wyglądała na zachwyconą, ale twierdziła, że nie może 

 pozbawiać dziecka kontaktów z ojcem. Pierwszy raz pojechałem 

 na wakacje w 79. Pierwszą noc spędziliśmy w Warszawie, a następne 

 dwa tygodnie na Mazurach. Żagle nas zbliżyły, chociaż nie można 

 powiedzieć, że nauczyliśmy się rozmawiać. Po powrocie do żoliborskiej willi raczej się unikaliśmy. Chciałem napisać, że on mnie unikał, ale byłoby to przekłamanie. Przez parę lat ten typ wakacji się powtarzał, później się zbuntowałem i przestałem odwiedzać ojca. Mama odetchnęła z ulgą, dziadkowie przyjęli to za następny dowód, że ich były zięć jest draniem. Rok temu jednak mama umarła na zawał i zdecydowałem się 

 przyjąć jego zaproszenie. Twierdził, że jest chory i chce zobaczyć mnie przed śmiercią. Rzeczywiście nie wyglądał na zdrowego, ale nie 

 wydawał się umierający. Siedzieliśmy w domu i milczeliśmy. Któregoś ranka długo go nie widziałem, zbyt długo, więc zszedłem do piwnicy. 

 Wie Pani, tam jest takie malutkie pomieszczenie na samym dole. Ojciec często tam schodził, czasami spędzał tam całe noce. Kiedy zapytałem go po co, popatrzył na mnie, jakbym był przezroczysty. 

  

    

 Tym razem nie wrócił już na górę. Rano leżał tam martwy 

 z wyrazem przerażenia na twarzy. Lekarz stwierdził zawał. 

  

    

 Nie jestem pewien, dlaczego tak bardzo nie cierpiałem tego domu. 

 Dziadkowie, dopóki żyli, dopytywali mnie o wrażenia. Nigdy nie byłem szczery. Gdybym był, musiałbym powiedzieć, że ta willa budzi we mnie panikę. Na każdym kroku czułem coś złowrogiego, coś, co chciało się mnie stamtąd pozbyć. Dlatego właśnie przestałem odwiedzać ojca, a nie z powodu braku kontaktu, chociaż prawdziwego kontaktu faktycznie nie mieliśmy. Ojciec zapisał mi willę i aczkolwiek jestem pewien, 

 że dziadkowie pragnęliby, aby pozostała w naszej rodzinie, natychmiast wystawiłem ją na sprzedaż. Nie chciałem kiedykolwiek postawić tam 

 ponownie stopy. Zabrałem tylko meble i dzieła sztuki. Kiedy dom został 

 sprzedany, odetchnąłem z ulgą. 

  

    

 Pani Marzeno, będę w Warszawie w przyszłym tygodniu. Jestem 

 żonaty z Polką i nasze dzieci zawsze spędzają część wakacji z dziadkami. 

 Na razie, dopóki są małe, mogą wyjeżdżać w czerwcu. Tym razem ja je przywożę, bo żona nie może wyrwać się z pracy. Chętnie spotkam się 

 i odpowiem na wszelkie pytania, byle nie zapraszała mnie Pani do willi. 

 Wiem, jak bzdurnie to brzmi, ale wciąż mam na tym punkcie obsesję. 

 Mam wrażenie, że to ona zabiła ojca. 

  

    

 Pozdrawiam 

  

    

 Marcin 

  

    



Przeczytała list dwa razy. To, co napisał syn Piotra, było spójne 

z jej własnymi przypuszczeniami. Coś było w tym domu, jakaś energia, 

która oddziaływała na wszystkich, którzy się w nim znaleźli. Każdy 

podlegał temu wpływowi w nieco inny sposób z powodu indywidualnej 

wrażliwości bądź dlatego, że niewidzialne siły rządzące domostwem dla 

każdego zaplanowały inną rolę do spełnienia. 





Co za bzdura. Marzena zmarszczyła brwi. Dwie informacje 

wydawały się szczególnie istotne, chociaż nie do końca rozumiała, 

co z nich wynikało. Pierwsza, że żona – czy to na pewno Ewa? – 

opuściła Piotra, druga, że przedstawiciela władzy ludowej coś bardzo 

ciągnęło do piwnicy. Ją też ciągnęło. Może więc wbrew pozorom więź 

nie dotyczyła jej i Ewy, ale jej i tamtego mężczyzny? Demonicznego 

kata, idącego po trupach do celu. No bo dlaczego już tyle razy 

nachodziło ją pytanie, kto jest katem, a kto ofiarą? Wzruszyła 

ramionami i otworzyła wiadomość od Roberta. 



    

 Cieszę się, że mieszkasz w Warszawie. Jeśli więc zechcesz, wyznacz 

 termin, kiedy moglibyśmy się spotkać. Nie wiem, czego doświadczasz 

 w nowym domu, ale nie myśl, że mógłbym uznać Cię za wariatkę. Wiele przeszedłem w życiu, zbyt wiele, żeby ignorować zjawiska, których 

 nauka na obecnym etapie nie jest w stanie wytłumaczyć. Jeśli jakieś nieznane siły sprawiły, że piszesz do mnie, jestem im winien 

 wdzięczność. Chciałbym, żebyś mi zaufała i opowiedziała o wszystkim. 

 Wolałbym, żeby to się stało twarzą w twarz, ale jeśli uznasz, 

 że na spotkanie jeszcze za wcześnie, zrozumiem. Napisz tyle, ile uznasz za stosowne, ale napisz. Myślę o Tobie jak o kimś bardzo drogim, jak o przyjaciółce. Dawno nie myślałem o nikim w ten sposób. Płeć nie ma tu nic do rzeczy. Pamiętaj, cokolwiek się stanie, chcę, żebyś Ty też uważała mnie za przyjaciela. 

  

    

 Jeśli zdecydujesz się spotkać ze mną, jestem do dyspozycji o każdej porze. Domyślam się, że późniejszym popołudniem czy wieczorem chcesz być w domu z mężem, a dla mnie nie ma problemu, aby wyrwać się 

 z pracy na dwie godzinki. 

  

    

 Czekam na wiadomość od Ciebie. 

  

    

 Robert 

  

    



Serce biło mocno. Ciekawe, co by powiedział Artur, gdyby 

dowiedział się, że dwóch nieznajomych facetów zaproponowało jej 

spotkanie, a ona zamierza obu odpowiedzieć „tak”? 





Na jej ustach błąkał się zagadkowy uśmieszek. Wstała, odnalazła 

w torebce opakowanie pigułek i połknęła jedną. Natychmiast wróciła 

do komputera, nadal się uśmiechając. 





 Robercie, nie muszę długo myśleć. Spotkajmy się jutro o 12, 

 dobrze? Zaproponuj jakieś miejsce, chętnie się dostosuję.  





Wysłała wiadomość i od razu zaczęła pisać następną. 



    

 Panie Marcinie, bardzo dziękuję za tak obszerną odpowiedź. Ma 

 Pan rację, coś niezrozumiałego jest w tym domu. Nie do końca 

 odczuwam to jako złą energię, ale zgadzam się, że może budzić lęk, 

 a nawet panikę. 

  

    

 Teraz napiszę coś, co może Pana zszokować. Postanowiłam 

 skontaktować się z Panem, bo miałam wizje. Wizje o Pańskim ojcu i jego drugiej żonie, chyba żonie. Czy ona miała na imię Ewa? Dodam jeszcze, że tych wizji doświadczyłam w malutkim piwnicznym pomieszczeniu, 

 o którym Pan wspomniał. Poniekąd rozumiem Pana ojca, że spędzał tam noce. 

  

    

 Tak, chciałabym się z Panem spotkać i oczywiście nie będę 

 zapraszać Pana do willi. Proszę zaproponować dogodny termin 

 i miejsce. 

  

    

 Pozdrawiam 

  

    

 Marzena 

  

    



Drgnęła, słysząc dźwięk komórki. Któż to zdecydował się do niej 

zadzwonić? Artur, któżby inny, pomyślała, patrząc na wyświetlacz. 





– Cześć kochanie. – Jego głos był tak pełen czułości, że oczy 

Marzeny wypełniły się łzami. – Ugotowałaś już obiad? 





– Jeszcze nawet nie zaczęłam. – Starała się mówić wesoło. 





– Nie gotuj. Zapraszam cię dziś do restauracji, dobrze? 





– Przyjmuję zaproszenie – odpowiedziała z uśmiechem, myśląc 

jednocześnie, że powinna czuć się nieskończenie winna. 





– Kocham cię. 





Dawno nie słyszała takiej namiętności w jego głosie. 





– Ja też... – zawahała się – cię kocham. 





Odłożyła telefon i usiadła na podłodze z głową w dłoniach. Nie 

płakała, nie myślała. Pogrążała się w pustce. 





Po jakimś czasie wstała i zamknęła komputer, nie sprawdzając 

poczty. Wybrała numer fryzjerki. 





– Pani Kasiu, wcisnęłaby mnie pani gdzieś dzisiaj? 





Pewnie przyda jej się lekka zmiana fryzury. Pani Kasia, choć jak 

zwykle oblegana, potrafiła znaleźć czas dla stałej klientki. 





– Co robimy? – spytała pół godziny później, sadzając Marzenę 

w fotelu. 





– Jak pani uważa. 





Pani Kasia uśmiechnęła się. Lubiła takie bezgraniczne zaufanie. 





– Odrobinę podetniemy, troszeczkę ścieniujemy. Fryzura nabierze 

objętości. 





– Dobrze – zgodziła się Marzena. 





Efekt rzeczywiście był zadowalający. Wyglądała jeszcze bardziej 

dziewczęco, a zarazem wyraziście. Pewna siebie młoda, atrakcyjna 

kobieta, pomyślała, patrząc na odbicie. Osoba, która wie, czego chce. 

Szkoda, że to tylko pozory. 





Kiedy wróciła do domu, natychmiast włączyła komputer. Nawet 

jeśli nie do końca zdawała sobie sprawę, czego chce, z całą pewnością 

wiedziała, czego nie chce. Nie chciała, żeby mąż znalazł ślady jej 

korespondencji. Szybko otworzyła wiadomość od Roberta. 





 W takim razie do jutra. Będę na Ciebie czekał w San Antonio 

 w Ogrodzie Saskim. To przyjemne, spokojne miejsce. Do zobaczenia.  





Syn Piotra również odpisał. 



    

 Co by Pani powiedziała na przyszły wtorek około 17? Mało znam 

 warszawskie restauracje, proszę coś zaproponować. 

  

    

 PS Nie jestem pewien, ale kołacze mi się, że miała na imię Ewa. 

  

    



Przypomniała sobie, że nie jest panią swojego czasu. 





 Czy mógłby Pan trochę wcześniej, powiedzmy o 12? Godziny 

 popołudniowe zazwyczaj spędzam z mężem. Proponuję San Antonio 

 w Ogrodzie Saskim.  





Odeszła od komputera, nie wyłączając go. Nałożyła trzecią 

z nowych sukienek, zieloną, zwiewną i dziewczęcą. Nie przypuszczała, 

że będzie jej tak dobrze w tym kolorze. Świadomość, że nieźle wygląda, 

tym razem wprawiła ją w radosne podniecenie. Na wszelki wypadek 

postanowiła nie analizować własnego stanu. 





Wyszła do ogrodu i dokończyła „Wichrowe wzgórza”. Czytała tę 

książkę po raz trzeci, ale ponownie dała się porwać obsesyjnej 

namiętności bohaterów. Zastanawiała się nad autorką. Jakież piekło 

musiała nosić w sobie ta uboga córka pastora! Czy ciężko przychodziło 

jej na co dzień ukrywanie się za maską? Wciąż drżała po lekturze, kiedy wchodziła do domu. 





Syn Piotra napisał, że oczywiście dwunasta mu pasuje. Dokładnie 

wykasowała wszystkie wiadomości i złożyła komputer. 





Artur już w progu powiedział, że Marzena ślicznie wygląda. Potem 

wziął prysznic, zamówił taksówkę i zawiózł ją do uroczej przytulnej 

restauracji. Byli zupełnie sami. Marzena momentalnie zorientowała się, 

że mąż wynajął lokal tylko dla nich, a nawet specjalnie na tę okazję 

zamówił całkiem niezły zespół. Kiedy skończyli obiad, pociągnął ją 

na parkiet. 





– To mój sposób, żeby ci powiedzieć, jak cię kocham – szepnął, 

przytulając ją. 





Szczęśliwa, nie mogła wykrztusić słowa. Spojrzała tylko w jego 

oczy i rozchyliła usta. Długo całowali się, jakby nie byli parę lat 

po ślubie, ale dopiero odkrywali miłość. 





– To był najcudowniejszy wieczór w moim życiu – powiedziała 

już w domu. – Dziękuję. 





Nie odpowiedział słowami. Wziął ją na ręce i zaniósł do sypialni. 

Pieścił i całował długo, delikatnie i czule, zanim ich ciała się zespoliły. 

Marzena nigdy wcześniej nie doświadczyła tak doskonałej harmonii, tak 

absolutnej jedności. Leżeli później w milczeniu, spleceni uściskiem, 

zmęczeni i szczęśliwi. 





– Ukochany – szepnęła, zasypiając. 





Artur lekko pocałował usta żony i trzymał ją w objęciach jak 

kruchy, delikatny przedmiot. 





Marzena obudziła się rześka i wciąż szczęśliwa, kiedy Artur 

wyszedł już do pracy. Przez moment zastanawiała się, jak to możliwe, 

że poprzedniego dnia kompletnie nie czuła wyrzutów sumienia. Nadal 

nie nadchodziły, a wspomnienie mężowskich starań i pieszczot 

wywoływało tylko ciepło. 





Przeszła do łazienki, wzięła kąpiel i z przyjemnością patrzyła 

na zgrabne ciało w lustrze. 





– To ja – szepnęła, nie zastanawiając się, co skrywa się w oczach. 





Przemknęło jej przez głowę, że boi się znaleźć potwierdzenie bądź 

zaprzeczenie czegokolwiek. Większą część dotychczasowego życia 

spędziła, dryfując na jego powierzchni, czy teraz miała do tego wrócić? 

Tylko dlatego, że mąż, najprawdopodobniej powodowany wyrzutami 

sumienia (tak, tak, nie zapominaj, że zamykał cię w piwnicy) 

zafundował jej wieczór w restauracji. Piękny gest, zapewne, ale jak się miał do całego ich związku? Na dodatek kosztował pana męża jedynie 

kasę, której mu nie brakowało, a frajdę z pewnością miał wielką. 

Co powiedział? „Kocham cię”. To proste. Dużo trudniej byłoby 

porozmawiać szczerze, dotrzeć do sedna. Inna sprawa, że ona nie 

ułatwiała zadania. Wzruszyła ramionami i ubrała się. Nie analizować, 

nie analizować, nie teraz. Teraz trzeba wyjść, przecież jest umówiona. 

Z pewnością będzie miała dosyć czasu na analizę, kiedy wróci do domu. 





Pogoda była śliczna. Marzena nie zaglądała do środka, ale 

wydawało jej się, że wszyscy znajdowali się na zewnątrz. Zajęte były 

trzy stoliki. Dwóch młodych biznesmenów, dwie ładne dziewczyny 

wyglądające na studentki, w rogu ogródka wysoki, bardzo szczupły 

mężczyzna. Miał gęste, niemal zupełnie siwe włosy, w których 

prześwitywało parę ciemnych nitek. Marzena zwróciła uwagę na dłonie. 

Duże, o długich palcach, wyglądały na silne i zręczne. Wzrok 

mężczyzny utkwiony był w książce. 





Podeszła do stolika. 





– Robert? – spytała. 





Mężczyzna podniósł na nią duże, ciemne oczy. Marzena miała 

wrażenie, że z nich też emanuje wewnętrzna siła. 





– Tak. – Wstał, nie odrywając od niej wzroku. Był jeszcze wyższy 

i chudszy, niż się jej początkowo wydawało. Uśmiech rozjaśnił jego 

twarz i Marzena pomyślała, że mimo siwych włosów i delikatnej 

siateczki zmarszczek wokół oczu sprawia wrażenie młodego chłopca. – 

Cieszę się, że przyszłaś. 





Roześmiała się i wyciągnęła rękę. 





– Przecież się umawialiśmy. 





Uścisk jego dłoni był pewny i silny, budzący zaufanie. 





– Bałem się, że zmieniłaś zdanie. Nie potwierdziłaś. Czego się 

napijesz? 





– Może wody? A co ty będziesz pił? Alkoholu z pewnością nie 

mogę – odpowiedziała, siadając. – Jestem samochodem i powinnam 

przygotować jeszcze obiad dla męża. 





– Ja też. 





Spojrzała zdumiona. Roześmiał się szczerym, zaraźliwym 

śmiechem. 





– To znaczy ja też nie mogę pić alkoholu, bo jestem samochodem, 

ale nie będę przygotowywał obiadu dla męża. Po prostu wracam 

do pracy. Zaczniemy w takim razie od wody. 





Kelnerka, młoda kobieta o wyblakłej urodzie, przyniosła karty. 

Przyjęła zamówienie na wodę i oddaliła się. 





– Ty wybierz – powiedziała Marzena, odsuwając jadłospis. – Coś 

lekkiego, bo czeka mnie jeszcze obiad. 





Robert skinął głową. Zamówił sałatkę, która rzeczywiście okazała 

się pyszna. Przez chwilę poruszali jedynie kwestie kulinarne i Marzena 

znów czuła, że ślizga się po powierzchni, nie mając odwagi zejść niżej. 





– Opowiedz – powiedział w końcu Robert. – Czego doświadczyłaś 

w tym domu? 





Miała ochotę się wycofać, powiedzieć, że to wszystko sny 

niemające nic wspólnego z rzeczywistością, skierować rozmowę 

na lekkie, niezobowiązujące tematy, dryfować bezpiecznie. Ale nie po to tu przyszła. Zaczęła mówić, najpierw powoli, z trudnością dobierając 

słowa, później coraz płynniej i szybciej. Ze szczegółami przedstawiła 

piwniczne sny i wizje, nie pomijając niczego. Słuchał ze zmarszczonymi 

brwiami, nie przerywając. Skończyła i pomyślała, że wszystko jest 

absurdalne, a on z pewnością uważa ją za wariatkę. Po co opowiedziała 

o tych idiotycznych halucynacjach? Była wariatką, dopasowywała 

rzeczywistość do majaków, czy też przerabiała rzeczywistość na majaki. 

W gruncie rzeczy na jedno wychodziło. Zachłannie piła wodę, nie 

patrząc na niego, bojąc się zobaczyć drwinę. 





– Mówisz, że wszystkiego doświadczyłaś w piwnicy? 





Nadal unikała jego wzroku. 





– Tak – odpowiedziała, zaciskając palce na szklance. 

Nieprawda, to nie były halucynacje. – Później – dodała szybko – 

poszłam do Batorego, rozmawiałam z dyrektorką i ona potwierdziła, 

że Ewa skończyła szkołę w sześćdziesiątym siódmym, pokazała mi 

nawet zdjęcia. Byłam też w jej byłym mieszkaniu i ich była sąsiadka 

powiedziała, że panna Krasowska wyszła za syna drugiego męża swojej 

babki, bogatego partyjniaka. Zaszłam też do agencji nieruchomości 

i dowiedziałam się, że właścicielem domu był Piotr Załęski, a kiedy 

umarł, zapisał go synowi. Sprawdziłam w internecie, Piotr Załęski był 

partyjnym dygnitarzem. Ale – dodała ciszej – wcześniej rozmawiałam 

ze swoją sąsiadką, która mówiła, że poprzedni właściciel był starszym 

facetem, mrukiem, a majątku dorobił się w czasach komunizmu, bo był 

partyjniakiem. W każdym razie – mówiła już głośniej, z większą 

pewnością – zdobyłam adres jego syna. Napisał, że w nim ten dom 

budzi panikę, że jest w nim coś, co chciało go wyrzucić. – Umilkła. Czy naprawdę uznawała te wszystkie bzdury za dowód? – To przemawia 

za teorią, że nie jestem wariatką – dodała niemal wyzywająco, sama już 

w to nie wierząc. 





Podniosła wzrok na Roberta tylko na moment. Jego szczere oczy 

zdawały się przewiercać ją na wylot. 





– Nie jesteś wariatką – zgodził się, a Marzena odetchnęła z ulgą. – 

Dlaczego zeszłaś do piwnicy? 





Zaległa cisza. To było jeszcze cięższe. Powie mu, ale nie tutaj. Nie 

chce widzieć stolików, znudzonych ludzi, kelnerki o bladej twarzy. 





– Wyjdźmy stąd – szepnęła. 





Skinął głową i przywołał kelnerkę. 





– Ja zapłacę – powiedziała Marzena, kiedy wyblakła kobieta 

położyła rachunek na stoliku. 





Robert uniósł dłoń w geście protestu. 





– Możesz się ze mnie śmiać, ale nie pozwolę, żeby kobieta, którą 

zaprosiłem, miała płacić – powiedział poważnie. – Następnym razem ty 

możesz mnie zaprosić. 





Nie nalegała. 





Wyszli i usiedli na ławce na uboczu. Z daleka dobiegał śmiech 

dzieci. 





– Wciąż biorę pigułki – powiedziała Marzena, ściskając z całej siły 

poręcz ławki. 





– Co? – W głosie Roberta brzmiało zdumienie. 





– Zawsze chciałam mieć dzieci. Teraz uzgodniliśmy, że mam 

odstawić tabletki antykoncepcyjne, a ja wciąż je biorę. 





– Powiesz mi dlaczego? – spytał łagodnie. 





Marzena spojrzała w jego twarz, szukając śladów drwiny, po czym 

utkwiła wzrok w najbliższym drzewie. 





– Pytałeś, dlaczego schodziłam do piwnicy – powiedziała, 


ignorując ostatnie pytanie. 





Nie odpowiedział, a ona nie śpieszyła się z kontynuacją. 





– Wczoraj wynajął restaurację specjalnie dla nas – powiedziała 

wreszcie, jakby zapominając o poprzednich słowach. – Była muzyka, 

tańczyliśmy, powiedział, że mnie kocha. Było cudownie. Ja też go 

kocham. 





Znów spojrzała na Roberta. Nie odrywał od niej wzroku, 

a w oczach były tylko szczerość i powaga. 





– To on mnie sprowadzał do piwnicy – powiedziała na wdechu. 





Kiedy słowa już padły, wydały się oczywistością. Tyle że Robert 

nie rozumiał, nie do końca. 





– Zamykał mnie tam za karę. Nigdy wcześniej się to nie zdarzało, 

a ja wiem, że to nie on sam to wymyślił. Po części ten dom działa tak 

na niego, a po części to ja starałam się do tego doprowadzić. 

Niezupełnie świadomie i nie do końca samodzielnie. To dom. – 

Roześmiała się krótkim, niespodziewanym śmiechem. – Nie można 

za wszystko winić domu, prawda? 





– Dlaczego z nim jesteś? – usłyszała głos Roberta, jakby 

przytłumiony, dochodzący z daleka. 





– A jednak – powiedziała lekko. – Przypominam, że miałeś nie 

osądzać żadnej mojej reakcji czy decyzji. Poza tym już napisałam, 

dlaczego z nim jestem. Po prostu go kocham. Miłość nie podlega 

ziemskim kalkulacjom. 





– Masz rację – powiedział cicho. – Przepraszam. 





Spojrzała na jego twarz, szczerą, poważną i ogarnął ją przejmujący 

smutek, którego przyczyny nie rozumiała. 





– Muszę już iść – usłyszała własny głos. – Nie masz pojęcia, ile 

znaczyło dla mnie spotkanie z tobą. 





– To działa w obie strony – powiedział cicho. 





Jakaś nowa nuta w jego głosie sprawiła, że zmarszczyła brwi. 





– Masz kłopoty? – spytała. 





– Napiszę – odrzekł. 





Miał rację. Teraz nie wysłuchałaby go z należytą uwagą, myśląc 

o nieprzygotowanym obiedzie w domu. 





– Napisz koniecznie – powiedziała tylko i podniosła się z ławki. 





Dopiero w samochodzie zrozumiała, że nagły smutek wynikał 

ze świadomości, że nigdy nie zakocha się w człowieku takim jak Robert 

i nie będzie dzielić z nim życia. 





W liceum nie miała widocznych problemów – ani naukowych, ani 

towarzyskich. Znajdowała się w ścisłej czołówce, była zapraszana 

na imprezy, jeździła na wycieczki. Lawirowała czasem i manewrowała 

półprawdami w sposób pozwalający na swobodne utrzymywanie się 

na powierzchni. Rodzicom, którzy nawet nie podejrzewali alkoholu ani 

erotycznych ekscesów, mówiła, że idzie spotkać się za znajomymi, 

a szła na imprezę, na której niemal wszyscy pili, próbowali narkotyków, a parki ostro obściskiwały się po kątach. Uczestniczenie w tych 

spotkaniach wydawało jej się obowiązkiem, ale alkoholu nie brała 

do ust, narkotyków nie ruszała, a jakiekolwiek romansowe podchody 

likwidowała w zarodku. Nie zastanawiała się, czy to, co robią inni, jest niemoralne, moralność była ostatnią kwestią, jaką miałaby ochotę 

rozstrzygać, natomiast zdawała sobie doskonale sprawę, że rodzice 

byliby zawiedzeni tego rodzaju jej zachowaniem. Wśród rówieśników 

skrywała się za kolejną maską, lekko ekstrawaganckiej dziewczyny, 

która nie pije, bo taki ma kaprys, i jest niedostępna dla facetów, gdyż uważa, że żaden nie jest godzien jej łask. Uznano powszechnie, że czeka na księcia z bajki, z czego szydzono tylko w największym sekrecie. 

Czasem nazywano ją ironicznie żelazną dziewicą, ale w przezwisku 

kryła się raczej sympatia i podziw. Z imprez zawsze wychodziła 

pierwsza, co dla rówieśników stanowiło kolejny dowód jej inności, 

a ona po prostu dbała o atmosferę w domu. 





W klasie maturalnej jednak zakochała się do szaleństwa. Uczucie 

spadło nagle i wzięło ją w absolutne posiadanie. To był Marek, który 

doszedł do równoległej klasy. Banalna miłość od pierwszego wejrzenia, 

o jakiej piszą bladzi poeci. Marzena zaniechała myślenia, czy zadowala 

rodziców, nauka stała się nieistotna, matura wydawała się zagadnieniem 

drugorzędnym. Robiła wszystko, żeby chłopak zwrócił na nią uwagę. 

Kiedy dowiedziała się, że chodzi na kółko fizyczne, sama też się 

zapisała, chociaż do tej pory fizyka była przedmiotem przyprawiającym 

ją o ból głowy. W końcu Marek poprosił o spotkanie, a ona oszalała 

ze szczęścia. Siedzieli w ostatnim rzędzie w kinie i całowali się jak 

wariaci. 





Niedługo zupełnie otwarcie zaczęto mówić, że żelazna dziewica 

znalazła księcia z bajki, a Marzena była gotowa dać dowód miłości, 

kiedy tylko nadarzy się okazja. Okazja nadarzyła się tydzień przed 

studniówką. Rodzice dostali zaproszenie na wesele rodzinne. Ona 

wymówiła się od udziału, twierdząc, że jest przeziębiona. Została więc 

sama w domu na sobotnią noc. Zaprosiła Marka, włożyła małą czarną, 

spryskała się perfumami, puściła nastrojową muzykę i zapaliła świece. 

Atmosfera wydawała się wymarzona i Marzena w uniesieniu oddawała 

się swojemu księciu. Akt nie okazał się najwyższym spełnieniem, 

o jakim czytała w książkach. Bolało, krwawiła, ale, szczęśliwa, patrzyła w jego oczy z miłością i oddaniem. Nie zwróciła uwagi na chrobot 

klucza w zamku. Marek podniósł się nagi i przerażony, kiedy rodzice 

stali już w progu sypialni. Schwycił slipki i nieporadnie usiłował 

zasłonić nimi przyrodzenie. 





– Proszę stąd natychmiast wyjść. – Ton ojca był kategoryczny. Nie 

patrzył na Marka, wzrok miał utkwiony w Marzenie, a jego oczy 

porażały chłodem. 





Usta matki miały siny kolor, policzki pałały purpurą, trzęsła się jak 

w febrze. Marek ubierał się w błyskawicznym tempie. Marzena wciąż 

leżała, jakby rzeczywistość nie przebiła się jeszcze do świadomości. 





– Ty też się ubierz. – Ton ojca smagał jak bicz. 





Marzena w końcu wstała i drżącymi rękoma wciągała bieliznę. 

Marek mruknął coś i wyleciał jak z procy. 





– Zawiodłaś nasze zaufanie – zaczął ojciec. – Zawiodłaś nasze 

zaufanie i urządziłaś tu dom schadz... – Przerwał, bo żona, wciąż się 

trzęsąc, chwyciła go za rękę, niemal się przewracając. 





– Dzwoń po pogotowie – polecił córce. – Mama miała 

podwyższone ciśnienie i dlatego wróciliśmy. Patrz, co dzieje się teraz. 





Marzena wybrała numer. Ojciec zaprowadził matkę do salonu 

i siedział, trzymając ją za rękę do przyjazdu pogotowia. Kobieta 

wydawała się ledwie przytomna. Lekarz stwierdził, że stan jest poważny 

i zabrał ją na oddział. 





– Zawaliłaś na całej linii – powiedział ojciec. – Traktowaliśmy cię 

jak córkę, darzyliśmy zaufaniem, a ty sprowadziłaś do domu gacha, żeby 

gzić się pod naszą nieobecność. Doprowadziłaś matkę do choroby, może 

do śmierci. 





W rozpaczy, przerażona, słuchała tych słów. Jeżeli matka umrze... 

jeżeli... Nie, Boże, nie dopuść do tego. Jeżeli umrze, to będzie jej wina. 





Tej nocy nie położyła się nawet do łóżka, powtarzając bezwiednie: 

Nie, Boże, nie. 





– Masz wrócić od razu po szkole – powiedział ojciec rano. – 

Nigdzie nie chodzisz, z nikim się nie spotykasz, rozumiesz? 





– Tak – odpowiedziała, nie mając odwagi dodać „tato”. 





Marek podszedł na pierwszej przerwie. 





– No i jak? – zapytał. – Dałaś sobie radę ze starymi? 





– Mama jest chora – odpowiedziała Marzena poważnie. – Na razie 

nie możemy się spotykać – dodała. 





– Rozumiem – odpowiedział. – Daj znać, jak coś się zmieni. 





Oszołomiona, nie zwróciła uwagi, jak szybko odszedł. „Boże, 

błagam” – powtarzała w myśli. 





Ojciec zabronił jej odwiedzać mamę. Twierdził, że wizyta 

mogłaby zaszkodzić chorej. Pod dwóch dniach jej stan się poprawił 

i zdecydowano, że może wracać do domu. Ojciec pojechał po nią sam. 

Marzena czekała w przedpokoju. 





– Mamo... – powiedziała, kiedy drzwi się otworzyły. 





Blada kobieta potrząsnęła głową. 





– Nadal uważam cię za córkę – szepnęła. – Mimo wszystko. Ale 

na razie... – zawahała się – na razie potrzebuję spokoju. 





– Odsuń się – dodał ojciec i wprowadził mamę do pokoju. 





Marzena wycofała się do sypialni. Oparła głowę na dłoniach 

i płakała bezgłośnie. Po raz kolejny zawiodła, po raz kolejny 

uświadomiono jej, że nie jest prawdziwym dzieckiem. Tym razem nikt 

z pewnością nie użył tego słowa, ale przecież o to chodziło. Rodzice 

mieli rację. Prawdziwa córka nigdy nie doprowadziłaby matki do takiej 

choroby. Drzwi otworzyły się i ojciec stanął w progu. Marzena siedziała ze spuszczonymi oczyma, bojąc się nawet oddychać. 





– Uzgodniliśmy z mamą, że nie pójdziesz na studniówkę – 

powiedział szorstko. 





Na moment podniosła wzrok. Nawet nie przyszło jej do głowy 

zbuntować się przeciwko tej decyzji. 





– Dobrze – szepnęła tylko. 





– Nie pytam cię o zdanie – zripostował chłodno. – Teraz musisz 

się starać odbudować nasze zaufanie. 





Ojciec wyszedł z pokoju, ale jego słowa wywołały falę nadziei. 

A więc dawali jej jeszcze jedną szansę. 





Marek nie próbował już się zbliżyć. Usłużna koleżanka doniosła, 

że na studniówce obściskiwał się z Renatą. Marzena tylko wzruszała 

ramionami, postronnym obserwatorom wydawała się posągiem 

obojętności. Nikomu nie powiedziała, dlaczego nie pojawiła się na balu 

czy przestała udzielać towarzysko i znów rówieśnicy kładli to na karb jej ekscentryczności. 





Nocami płakała nad utraconą miłością, ale robiła wszystko, aby 

odbudować zaufanie rodziców. Kiedy w końcu mama zaczęła się do niej 

odzywać, a ton ojca stracił nieco oschłość, serce dziewczyny 

przepełniała wdzięczność. Wiedziała, że wciąż jest niegodna i bała się 

zrobić jakikolwiek fałszywy ruch. Zdrowie mamy poprawiło się, chociaż 

zawsze już miała kłopoty z ciśnieniem. 





Marzena skończyła robić obiad. Zanim się tu przeprowadziła, nie 

babrała się za bardzo w przeszłości. Czy wspomnienia również 

powracały za sprawą tego domu? Zachowała się tak jak wiele dziewczyn 

w jej wieku, może nie najstosowniej, ale przecież nie przekroczyła 

jakiejś granicy. Czy była zbrodniarką, która doprowadziła do choroby 

matki? „Mama miała podwyższone ciśnienie i dlatego wróciliśmy” – to 

przecież były słowa ojca. To nie Marzena pogrążyła mamę 

w chorobie, to już trwało. Rodzice zrobili za to coś niewybaczalnego, 

przypomnieli, że nie jest ich naturalną córką. 





Zaraz, zaraz, zaraz. Czy to, że tak bardzo się wybiela i winą 

obciąża wszystkich oprócz siebie, świadczy o dojrzałości czy też 

o szczeniackim podejściu do życia i spychaniu odpowiedzialności? 





Uśmiechnęła się do Artura, gdy przyszedł, poddała się uściskowi 

i rozchyliła usta do gorącego pocałunku, ale myśli ulatywały, przeszłość wracała, na nowo zadając pytania. Jak długo zdoła uchylać się 

od odpowiedzi? W połowie posiłku zorientowała się, że Artur też jest 

rozkojarzony, nie zwraca uwagi na to, że rozmowa się rwie i nawet nie 

przyjdzie mu do głowy krytykować obiad, który przygotowała 

z półproduktów. Wpatrywał się w nią z gorączkowym napięciem, 

a w oczach widziała ból, agresję, wyrzut i pożądanie. Było w nim coś 

obcego, a jednocześnie miała absurdalne wrażenie, że dopiero teraz 

widzi prawdziwą twarz własnego męża. Przeszedł ją nieprzyjemny 

dreszcz, skurcz gwałtownego lęku wykręcił wnętrzności. O co chodzi? 

Nie bała się go, gdy wpychał ją do ciasnej piwnicy. Może to nie 

do końca prawda, jakiś strach tkwił w niej nawet przedtem, ale było to 

uczucie zupełnie innego rodzaju. Teraz, gdy patrzyła w piękne, 

gorączkowo błyszczące błękitne oczy, drżała ze zgrozy połączonej 

z upiorną fascynacją. Skończyli jeść. 





– Posprzątam – powiedziała niepewnie. 





Nie chciała oglądać jego twarzy, pragnęła oddalić się, zapomnieć 

o upiornym wrażeniu. 





– Zaczekaj – powiedział i wcisnął ją w sofę. 





Usta spadły na jej wargi szalonym pocałunkiem. Przepłynęła przez 

nią fala obrzydzenia pomieszanego z gorączkowym, wynaturzonym 

podnieceniem. Odepchnęła go z całej siły. 





– Posprzątam – powtórzyła. 





Szumiało jej w głowie, lęk mieszał się z pożądaniem, obrzydzenie 

z czułością, nienawiść z fascynacją. Miała wrażenie, że znalazła się 

na skraju zrozumienia, a przecież nie wiedziała nawet, co powinna 

zrozumieć. Artur bez protestu pozwolił jej odejść. Wychodząc z pokoju, 

rzuciła na niego ostatnie spojrzenie; siedział skulony, z zamkniętymi 

oczyma, z wyrazem cierpienia pomieszanego z okrucieństwem 

na twarzy. 





Wstawiła talerze do zmywarki, włączyła. Szorowała garnki, drżąc 

za każdym razem, kiedy wydawało jej się, że mąż się zbliża. Artur 

jednak wciąż tkwił na sofie w salonie. 





Sytuacja stawała się absurdalna. Marzena weszła do salonu 

i przywołała promienny, zniewalający uśmiech. 





– Przejdziemy się na spacer? – spytała. 





Podniósł na nią oczy. W ich głębi wyczytała coś w rodzaju 

wdzięczności. Widocznie dla niego atmosfera w domu też była zbyt 

duszna. 





– Chętnie. 





Oboje śpieszyli się, jakby opuszczenie domostwa mogło ich 

uratować. Przed czym? Pytanie na moment poraziło Marzenę, gdy 

przekraczała próg. Czy uciekali przed złowrogą, destrukcyjną siłą willi, czy przed sobą? Spojrzała w błękitne oczy i znów zadrżała. Odwróciła 

wzrok i wyszła do ogrodu, usiłując uspokoić oddech. Mniejsza o Artura. 

Nigdy nie odgadnie, co tak naprawdę dzieje się w duszy jej męża. 

Co przerażało ją, Marzenę, czemu ona chciała się wymknąć? Przecież 

nie zamknięcie w ciasnym piwnicznym pomieszczeniu. Szkoda, bo to 

byłoby najprostsze. 





Oddalili się ledwie kawałek od domu, a już oddychała swobodniej. 

Spojrzała na męża, on wyczuł jej wzrok i uśmiechnął się. Kąciki ust 

uniosły się niemal niezauważalnie, ale oczy rozbłysły, nadając twarzy 

młodzieńczy, radosny wyraz. W tym uśmiechu kiedyś się zakochała. 

Ujęła go pod rękę, a on zaczął rozmowę o barwach lata, literaturze 

i wrześniowym urlopie, który mieli spędzić na Majorce, rozmowę 

uroczą, lekką, inteligentną i zabawną. Życie wydało się nagle piękne 

i proste, lęk absurdalny i nieskończenie daleki, jak wspomnienie 

z innego życia. 





Nie potrafiła powiedzieć, jak długo spacerowali. Kiedy wchodzili 

do domu, było już zupełnie ciemno. Lęk nie powrócił. Weszli prosto 

do sypialni i kochali się, wkładając w to czułość i serce. 





– Kocham cię – wyszeptał Artur w momencie szczytowania. 





Opadł na nią, a ona oplotła go ramionami, przyciągając ciasno 

do siebie. 





– Kocham cię – powtórzył. – To ja cię kocham, nie on, nie widzisz 

tego? 





Dławiący lęk powrócił. Gwałtownie zepchnęła go z siebie i usiadła 

na łóżku. 





– Kto? Jaki on? O czym ty mówisz? 





Artur usiadł także i ukrył twarz w dłoniach. Jego oddech był 

szybki. 





– Nie wiem. Nie wiem, co się ze mną dzieje. 





Wsunęła dłonie w jego włosy. Już się nie bała. 





– Będzie dobrze – powiedziała, chociaż zdawała sobie sprawę, 

że to frazes bez pokrycia. 





– Wyprowadźmy się stąd – powiedział tak cicho, że Marzena nie 

była pewna, czy się nie przesłyszała. 





Chociaż na nią nie patrzył, opanowała cisnący się na usta uśmiech 

triumfu. 





– Co? – spytała, udając konsternację. 





Podniósł oczy i pokręcił głową. Niemal słyszała jego myśli. „Nie 

rozumie mnie. To i lepiej”. Albo zupełnie się myliła. 





– Połóż się – szepnęła, pociągając go na posłanie. 





Nie opierał się. Marzena przytuliła się i zasnęła twardym, 

pozbawionym jakichkolwiek obrazów snem. 





Rano wstała, niemal nie pamiętając uczuć z poprzedniego 

wieczoru, a przynajmniej nie chcąc się w nie wgłębiać. Przemknęło jej 

przez głowę, że znów dryfuje na powierzchni, ale myśl wcale nie była 

niemiła. Zrobiła wykwintne śniadanie, którego nie tknęła, zadowalając 

się kawą. Rozmowa była urocza i lekka, pocałunek na pożegnanie czuły 

i namiętny. 





Uśmiechała się, stojąc w oknie i machając. Na komputer nawet nie 

spojrzała, do wczesnych godzin popołudniowych pogrążała się 

w lekturze „Lochów Watykanu”. Arturowi wyraźnie zależało, by miała 

pojęcie o tym, kim jest André Gide. 





Natychmiast po odłożeniu książki wyszła na zakupy, po drodze 

zahaczając o sklep z markowymi kosmetykami. Kupiła drogie kremy, 

zastanawiając się, czy nie powinna niedługo zafundować twarzy jakiejś 

kuracji odmładzającej. Nie była pewna, jaki stosunek miał do tego 

Artur; przypuszczała, że chciałby, żeby żona pozostała naturalnie piękna i młoda do siedemdziesiątki. Uśmiechnęła się ironicznie, po czym, 

niezadowolona z własnego sarkazmu, na powrót zwróciła myśli 

ku kremom i zdrowej żywności. 





Już w momencie wysiadania z samochodu opanował ją zupełnie 

inny nastrój. Rzuciła zakupy, nagle wściekła. Dlaczego znów uciekała? 

Przeraziła ją możliwość wewnętrznej wolności? Czy naprawdę była 

typem niewolnika, który potrzebuje pana? Przecież ona chciała tylko 

spokoju. Czy to takie dziwne? Spokoju, normalności, miłości. Artur 

dawał jej miłość, otaczał troską, a ona go kochała absolutnie 

i bezwarunkowo, dlatego gotowa była poświęcić wiele. Idiotko, nie 

widzisz, że to cię zabija? Kopnęła torbę z zakupami i słysząc brzęk 

rozbijającego się szkła, uśmiechnęła się złośliwie. Ciekawe, czy stłukł 

się sok czy też krem? Rzeczywiście, kretynko, ciekawe, jakiego 

sprzątania sobie przysporzyłaś. Ukucnęła i sprawdziła szkody. To tylko 

dżem, na szczęście nie ubrudził nawet specjalnie torby, a szkło się nie rozprysło. Wyrzuciła stłuczony słoik do kosza, kalecząc się w palec. 

Za chwilę zabrudzę wszystko krwią, myślała, patrząc z niechęcią 

na czerwone kropelki, spływające z opuszki. Opłukała dłoń i przykleiła 

plaster, po czym dokończyła rozpakowywanie zakupów. Kiedy szła 

do komputera, była zupełnie spokojna. Miała prawo do własnych 

znajomych i prywatnych spraw. Rozłożyła laptop i kiedy czekała, aż się 

uruchomi, spokój gdzieś się ulotnił. Robert z pewnością napisał, 

powiedział przecież, że napisze. Miał jakieś problemy, widziała to 

w jego oczach, chociaż zbyt była skupiona na sobie, żeby zaprzątać 

sobie tym głowę. Rzeczywiście, był list od niego. 





 Marzeno, raz jeszcze dziękuję Ci za spotkanie. Wszystko, 

 co opowiedziałaś, rzeczywiście może wytrącić z równowagi 

 i doprowadzić na skraj histerii. Jesteś silną osobą, że to wytrzymujesz, nie uciekasz, wręcz przyjmujesz postawę aktywną.  





– Jak bardzo się mylisz, Robercie – szepnęła. 





 Pamiętaj jednak, że nie jesteś sama. Nie wiem, na ile będę potrafił 

 Ci pomóc, ale obiecuję, że zrobię wszystko, co w mojej mocy.  





W czym pomóc? O czym mówisz? O tajemnicy sprzed lat czy 

o mojej małżeńskiej sytuacji? Tym razem nie powiedziała tego na głos. 

Zresztą te dwie sprawy się łączyły i Robert, biorąc pod uwagę jego 

niesamowitą intuicję, pewnie wyczuwał to. O ile rzeczywiście coś było 

do wyczuwania. Znów podniosła wzrok na ekran. 



    

 Pytałaś, czy mam kłopoty. Mam, nagle okazało się, że poważne. 

 Moja cudowna osiemnastoletnia córka zakochała się. Powiedziałaś, 

 że w miłości nie obowiązują ziemskie kalkulacje i masz rację. Jak jednak nie umierać ze strachu, gdy dziecko wyprowadza się nagle 

 do czterdziestoletniego faceta, rozwodnika, ojca dwojga dzieci prawie w jej wieku? Mam ochotę zamordować gościa gołymi rękami 

 i sprowadzić Agnieszkę siłą do domu, a nie robię nic. To spadło zupełnie nagle. Wieczorem, przed naszym spotkaniem, przyszła ze szkoły, jak 

 gdyby nigdy nic odrobiła lekcje, a potem powiedziała, że się 

 wyprowadza i wyszła. Poznała go we wrześniu, a więc osiem miesięcy 

 temu, kiedy zdecydowała się chodzić do innej szkoły na kółko 

 filozoficzne, które on prowadzi. Powinienem był coś podejrzewać, 

 przecież często o nim opowiadała, znać było, że jest zafascynowana. 

 Mnie, idiocie, nie przyszło nawet do głowy, że to może być tego rodzaju fascynacja. Spotyka się z nim poza kółkiem od tygodnia. Mówi, 

 że kochają się do tego stopnia, iż zdecydowali mieszkać razem. „Każde rozstanie z nim jest bolesne” – powiedziała mi. Perswadowałem, 

 błagałem, groziłem, nic nie pomagało. Powiedziała wręcz, 

 że spodziewała się po mnie większego zrozumienia. Wyszła, nie 

 zatrzymałem jej siłą, czego żałuję. Nie widziałem jej jeszcze, chociaż dzwoniła dwa razy, zapewniając o swoim szczęściu. Kiedy ja dzwonię, nie odbiera telefonu. Mój syn, szesnastoletni Janek, martwi się razem ze mną. On też jest wściekły, rozszarpałby faceta, gdyby dostał go 

 w swoje ręce. Powtórzyłem mu Twoje słowa, miłość nie podlega 

 ziemskim kalkulacjom, ale chyba uważa, że tego zdania nie można 

 zastosować do losów własnej siostry. Obawiam się, że ja też tak 

 uważam. Wiem, że jest pełnoletnia, ale przecież ona ma dopiero za rok maturę! Boję się o nią tak bardzo, a poczucie bezsilności kompletnie mnie paraliżuje. 

  

    

 Takie są moje kłopoty, Marzeno. Masz dosyć własnych problemów, 

 wybacz, że obciążyłem Cię swoim. Kiedy wyżaliłem się przed Tobą, jest mi nieco lżej. Wiem, że to egoizm. 

  

    

 Napisz, jak się czujesz. 

  

    

 Pozdrawiam Cię ciepło 

  

    

 Robert 

  

    



Miłość zła i chora? Takich słów użyła, pisząc do Roberta o swoim 

uczuciu do męża. Pasowałyby do młodziutkiej dziewczyny, rzucającej 

rodzinny dom, aby przeprowadzić się do czterdziestoletniego 

ukochanego? Zbyt mało danych, aby to ocenić. 



    

 Robercie, dopiero teraz przeczytałam Twój list. Świadczy to chyba 

 o tym, że nie do końca jestem silna. Nie zbliżałam się do komputera, dryfując po powierzchni, bojąc się zejść niżej, żeby ponownie nie być zmuszoną do refleksji nad własnym życiem. To nie oznacza siły, 

 prawda? 

  

    

 Przede wszystkim nie przepraszaj, że obciążyłeś mnie swoim 

 problemem. Przecież powiedziałeś, że uważasz mnie za przyjaciółkę, a ja nie wierzę w przyjaźń w jedną stronę. Nie tylko ja mogę zrzucać 

 na Twoje barki swoje kłopoty. 

  

    

 Historia Twojej córki wstrząsnęła mną, ale nie jestem w stanie 

 wypowiedzieć się jednoznacznie. Miłość nie podlega ziemskim 

 kalkulacjom, podtrzymuję to. Czy w przypadku Agnieszki to miłość zła i trująca? Nie wiem. Z pewnością może to tak wyglądać z zewnątrz. 

 Mężczyzna ponad dwa razy starszy, rozwodnik, a ona jeszcze w szkole. 

 Szokujące, wiem, ale nie mam danych, aby stwierdzić, czy to nie 

 najpiękniejsze doświadczenie w życiu obojga. Nie wiem nawet, czy to nie miłość, która będzie trwała całe życie. Załóżmy jednak, że Twoja córka popełnia błąd, za który drogo zapłaci. Załóżmy, że sprowadzi na siebie ból i nieszczęście, że będzie przeklinać chwilę, w której zdecydowała się zamieszkać z tamtym. Załóżmy, że wyjdzie z tego związku pusta, nie 

 pozostanie jej po nim nic oprócz goryczy. Gdyby tak miało być, nie 

 uchronisz jej, nawet zamykając na klucz w piwnicy. 

  

    



Przerwała, zdumiona i przerażona, wpatrując się w ostatnie słowo. 

Przez moment chciała je wykasować, ale zmieniła zdanie. 



    

 Nie wiem, dlaczego napisałam „w piwnicy”. Widocznie to tkwi 

 we mnie głębiej, niż mi się zdaje. To taki lęk pomieszany z fascynacją. 

 Wybacz dygresję. Chodzi mi o to, że nie będziesz w stanie uchronić 

 dziecka przed cierpieniem, tak jak nie będziesz mógł pokierować jej życiem według własnej woli. Ona musi zrobić to sama. Wiem, jak ciężko to przyjąć, szczególnie, że jest taka młoda, ale to jedyna droga. Możesz perswadować, błagać i grozić, ale nie sądzę, żeby przyniosło to skutek lepszy niż do tej pory. Wiem, że łatwo mi pisać. Ty jesteś ojcem i Ty umierasz z lęku o dziecko. Nie zatrzaskuj jednak drzwi między sobą 

 a nią. Obawiam się, że wszystkie te perswazje, błagania i groźby do tego mogą doprowadzić. 

  

    

 W gruncie rzeczy mogę się mylić. Nie mam przecież prawdziwego 

 doświadczenia. Ja zawsze żyłam tak, jak chcieli inni. 

  

    

 Pytałeś, jak się czuję. Moje nastroje zmieniają się z dnia na dzień, zgodziny na godzinę. Raz zdeterminowana i silna, innym razem chwiejna i słaba, czasem chora z przerażenia, czasem na progu zrozumienia, 

 chociaż nigdy nie wiem do końca, co mam zrozumieć. Teraz wydaję się sobie w miarę spokojna, ale nieco zdezorientowana. Nie wiem, w którym kierunku pójdę ani co przyniesie następna godzina. Będę szczera, trochę się boję. 

  

    

 Dobrze, że jesteś. 

  

    

 Marzena 

  

    



Był też mail od Marcina Załęskiego, informujący, że oczywiście 

będzie o wskazanej przez nią godzinie w restauracji San Antonio. 

Wykasowała wszystkie wiadomości i przygotowała obiad. Wciąż czuła 

się tak, jak napisała Robertowi: w miarę silna, ale nieco skonsternowana. 

Zupełnie nie wiedziała, co może przynieść nie tylko daleka przyszłość, 

ale nawet następna godzina i bynajmniej nie chodziło o abstrakcyjne 

fatum czy zachowanie męża, to jej własne wybory pozostawały zagadką. 

Lęk nie paraliżował, ale uparcie w niej tkwił, lęk połączony 

z niezrozumiałą ciekawością. Od czasu do czasu powracały słowa 

z maila Roberta i ogarniała ją fala współczucia pomieszanego ze zgrozą. 

Racjonalnie wciąż zgadzała się z tym, co napisała, ale równocześnie 

czuła, że racjonalność ma się nijak do rzeczywistości. Wszystkie mądre 

zdania, które faktycznie nie miały nic wspólnego z doświadczeniem 

kobiety żyjącej według woli czy tylko kaprysów innych, były jedynie 

frazesami, pustą teorią. Teraz wracały, szyderczo śmiejąc się w twarz. 

Marzena miała ochotę biec do komputera, odwołać wszystko i nalegać, 

żeby Robert sprowadził córkę do domu siłą, ale zaciskała pięści i nie 

robiła nic. Nie. Jednak nie tędy droga. Nie można chronić człowieka, 

zniewalając go. Kto jak kto, ale ona powinna to wiedzieć. To już nie 

była czysta teoria, to właśnie doświadczenie kobiety zniewolonej. 



* 



Maciek przyszedł następnego dnia. Wiedziała, że to on, kiedy 

tylko usłyszała dzwonek. Jak i to, że nie powinna otwierać, ta rozmowa 

ją wykończy, zresztą wszystko zostało już powiedziane. Nie, nie 

wszystko. Poprzedniego dnia krzyczała: „Kocham cię!”. Dlatego on 

wrócił. Trzeba naprawić błąd. Kolejny dzwonek. Zanim otworzyła, 

zerknęła do lustra. Wyglądała jak przerażona mała dziewczynka. 

Zmobilizowała się maksymalnie i wyraz twarzy zmienił się, oczy stały 

się twarde. Dobrze. Położyła rękę na klamce i nacisnęła. Twardość 

i zdecydowanie nie zniknęły, kiedy zobaczyła Maćka. Jego policzki były 

szare, ramiona skulone, nawet oczy przygasły. 





– Cześć – powiedział. 





– Cześć – odrzekła. Nie unikała jego wzroku. 





– Wpuścisz mnie? 





– Na chwilę. – Chciała dodać: Mój narzeczony nie byłby 

zadowolony, wiedząc, że mnie odwiedzasz, ale to okazało się ponad jej 

siły. 





Nie zaprowadziła go do swojego pokoju. Zbyt często leżała tam 

w jego ramionach, zbyt często całowała jego usta. To tam powiedział 

po raz pierwszy, że ją kocha. Salon wydawał się bardziej bezpieczny. 





– Usiądź – powiedziała, siadając na sofie i wskazując krzesło 

naprzeciwko. 





Maciek jednak przysiadł koło niej i ujął jej ręce. 





– Ewa... – zaczął. 





Szybko cofnęła dłonie i odsunęła się. 





– Nie powinniśmy się dotykać. 





– Ewa... Nie rób tego, proszę, nie wychodź za niego. Kocham cię, 

ty też mówiłaś, że mnie kochasz, nawet wczoraj. 





Potrząsnęła głową. 





– Jestem zaręczona. 





– Przecież wcześniej mówiłaś, że wyjdziesz za mnie. Zapomnijmy 

o tym, co było wczoraj, tylko my jesteśmy ważni, kochamy... 





– Nie! – przerwała gwałtownie. – To, co nas łączyło, było 

szczeniackim zauroczeniem, to, co czuję do Piotra, jest dojrzałą 

miłością. Za niego... 





– Ewa! – wykrzyknął. – Nie wierzę w to! Nawet wczoraj 

powiedziałaś, że mnie kochasz! 





– W pewnym sensie cię kocham, ale nie jest to uczucie, na którym 

można budować życie. Muszę to przerwać, bo będę żoną człowieka, 

który jest dla mnie najważniejszy. 





Wiedziała, że każde słowo smaga jak bicz, mimo to ton robił się 

coraz bardziej szorstki, spojrzenie coraz twardsze. 





– Przecież... przecież nim gardziłaś – wyszeptał Maciek. 





Potrząsnęła głową. 





– To nie była pogarda. Mówiłam różne straszne rzeczy, których się 

teraz wstydzę. 





– Ewa, czy ty... ty naprawdę? – Jego głos brzmiał jak ton skazańca 

prowadzonego na powieszenie. 





– Naprawdę. Idź już. 





Spojrzał w jej oczy i nie wiedziała, czy dostrzegł to, co było poza 

maską. Chyba nie, bo po prostu wstał i bez pożegnania skierował się 

do wyjścia. Tym razem naprawdę na zawsze. Nie poruszyła się, kiedy 

usłyszała trzaśnięcie, nie podeszła do okna, żeby na niego popatrzeć. 

Po policzku nie spłynęła żadna łza, z ust nie wyszedł nawet najcichszy 

dźwięk. Siedziała nieruchomo do przyjścia matki, po czym drewnianym 

głosem powiedziała, że boli ją głowa i musi się położyć, a następnie 

przeszła do swojego pokoju. Zaniepokojona Hania wsunęła się za nią 

i kazała zmierzyć temperaturę. Termometr wskazał trzydzieści osiem 

stopni. 





– Jesteś chora. Jutro pójdziesz do lekarza – zawyrokowała Hania. 





Ewa nie zareagowała, nie poruszyła się. 





Następnego dnia rano nie miała gorączki i matka dała jej spokój, 

stwierdzając, że było to jednorazowy wyskok bez wyraźniej przyczyny. 





Czas płynął. Ewa wiedziała, co dzieje się naokoło: przymusowa 

emigracja tysięcy ludzi, których jedyną winą było żydowskie 

pochodzenie, zlikwidowanie wielu kierunków na uniwersytecie, nowy 

nabór, wcielenie setek studentów do wojska, głosy potępiające kampanię 

syjonistów, sterujących bananowymi szczeniakami. Wiedziała, ale to 

była czysta teoria, daleka i nierealna. Chwilami próbowała słuchać 

wiadomości, oburzać się i współczuć, ale wszystko działo się poza nią. 

Jedyną rzeczywistością było jej prywatne piekło. Rodzice i Kuba 

dopytywali się, dlaczego nie spotyka się z Maćkiem, ale powiedziała, 

że się posprzeczali, i nikt nie naciskał. Milczenie i apatię kładli na karb przygnębienia dziewczyny po kłótni z ukochanym. Piotr odwiedzał ich 

codziennie, zawsze zajmował miejsce koło niej, a ona niezmiennie była 

miła i uśmiechnięta, chociaż nie próbowała włączać się do rozmowy. 

Kuba, przymuszony przez rodziców, siadał przy stole, ale odpowiadał 

monosylabami, demonstrując niechęć do wuja. Napotykała chwilami 

wzrok brata, zdumiony i pytający, i odwracała oczy, uchylając się 

od odpowiedzi. Codziennie narzeczony znajdował okazję, żeby 

powtarzać pytanie, kiedy oznajmią rodzicom o zaręczynach, a ona 

za każdym razem odpowiadała, że już niedługo. Piotr nie naciskał, ale 

zauważała w jego oczach zniecierpliwienie. W końcu pewnego dnia 

po kolejnej nieprzespanej nocy powiedziała: „Jutro”. Piotr uśmiechnął 

się z zadowoleniem, przeciągnął dłonią po jej plecach, przelotnie 

pocałował w usta, po czym cofnął się, słysząc, że otwierają się drzwi 

salonu. 





Jutro nadeszło. Kończyli herbatę i ojciec nakierował konwersację 

na tematy techniczne. Wydawały się najbezpieczniejsze, polityki unikali jak ognia. Piotr tym razem raczej milczał, czekał na przerwę, a kiedy 

wreszcie nastąpiła, objął Ewę. Dziewczyna nawet nie drgnęła, 

przyklejony uśmiech wciąż gościł na jej twarzy. 





– Chcieliśmy wam powiedzieć – zaczął Piotr – że ja i Ewa mamy 

zamiar się pobrać. 





Wydawać by się mogło, że w środek stołu uderzył grom. Troje 

ludzi wpatrywało się w przystojnego mężczyznę bez słowa, nie mogąc 

uwierzyć własnym zmysłom. Ewa przyglądała się rodzinie i przemknęło 

jej przez głowę, że wszyscy po prostu uznali, iż Piotr się pomylił. Nie miały znaczenia dowody, jakie dostawali codziennie. Hania zastygła 

ze szklanką przy ustach, Kuba zakrztusił się herbatnikiem, a Robert, nie zważając na maniery, wypluł herbatę, którą miał w ustach. Piotr, jakby 

nie docierało do niego, jakie wrażenie zrobiły jego słowa, swobodnie 

sięgnął do kieszeni i wyciągnął śliczny złoty pierścionek z brylantem, 

dość dużym, ale nieurągającym dobremu smakowi. Wsunął go na palec 

Ewy, patrząc jej w oczy, a ona, zesztywniała i bezwolna, nie odwracała 

wzroku. 





Pierwsza odzyskała głos Hania. 





– O co w tym wszystkim chodzi? – zapytała ostro. 





Mamo, zbyt późno jesteś ostra, pomyślała Ewa. 





Piotr przeniósł wzrok na przybraną siostrę. 





– Oznajmiliśmy właśnie, że się pobieramy. – Jego głos był jeszcze 

bardziej aksamitny niż zazwyczaj. 





– Dlaczego, do cholery? – nalegała Hania. Nie pozostał w niej ślad 

kochającej siostry. 





Ewie przemknęło przez głowę, że gdyby była jeszcze zdolna 

do odczuwania jakichkolwiek pozytywnych emocji, zapewne czułaby 

się dumna z matki. 





Piotr za to wyglądał jeszcze bardziej niż dotąd jak kochający brat. 





– Po prostu się kochamy. Prawda, najdroższa? – zwrócił się 

do narzeczonej. 





Wykrztuszenie choćby jednego słowa było ponad siły Ewy, skinęła 

więc tylko głową. 





– Chcesz powiedzieć – wtrącił ojciec – że moja córka zakochała 

się w kimś takim jak ty? 





Z ojca też byłaby dumna. 





Piotr podniósł się, czerwony na twarzy. 





– Nie będę tolerował... – zaczął, ale urwał, patrząc na Ewę. – 

Wybaczam ci, bo jesteś ojcem mojej narzeczonej. Mam nadzieję, 

że jutro będziecie grzeczniejsi. Odprowadź mnie, kochanie. – Ujął 

dziewczynę za rękę. 





Wstała posłusznie i wyszła z nim do przedpokoju. Otworzył drzwi 

i pociągnął, nieopierającą się, na klatkę. Przycisnął do ściany i całował 

namiętnie w usta. Jak wcześniej, potulnie rozchyliła wargi. Jego dłoń 

otoczyła pierś i ścisnęła ją lubieżnie. Ewa trzęsła się ze wstrętu, 

a zarazem narastało w niej upiorne podniecenie. Nie! Wyrwała się z jego objęć. Oddychała szybko. 





– Przepraszam, Ewuniu – powiedział, nadal jednak rozbierając ją 

wzrokiem. Uświadomiła sobie, że wbrew woli odczuwa zwierzęcą 

przyjemność w dole brzucha. To właśnie było najgorsze. 





– Do jutra – powiedziała chłodno. 





– Do jutra, najdroższa. – Pocałował końce jej palców. 





Wyrwała rękę i wpadła do mieszkania, zatrzaskując drzwi. 

Nienawidziła go, a jeszcze bardziej nienawidziła siebie. 





Rodzice i Kuba stali w przedpokoju. 





– Powiesz nam, o co chodzi? – odezwała się matka, tak samo ostro 

jak przed chwilą do Piotra. 





Ewa pokręciła głową. Chciała uciec do swojego pokoju, nie 

oglądać już ich przerażonych twarzy. 





– Kochanie – ojciec przytulił ją – czy to ma jakiś związek 

z Maćkiem? Robisz to może dla niego? 





Przylgnęła do tego silnego mężczyzny, którego kiedyś uważała 

za opokę. Powie im, powie wszystko, zrzuci z siebie część ciężaru. 





Nie wolno jej. Z pewnością namawialiby ją do zmiany decyzji, 

poszliby do Piotra, może nawet dotarliby do Maćka. Zrobiło jej się 

zimno na myśl o konsekwencjach, jakie mogłaby sprowadzić 

na ukochanego. Jest jeszcze coś gorszego od piekła, którym straszy 

kościół, to piekło osoby, którą się kocha bardziej niż cały świat. 

Uwolniła się delikatnie z objęć ojca. 





– Nie. – Trzęsła się cała, ale głos był spokojny. – Maciek nie ma 

z tym nic wspólnego. Po prostu zakochałam się w Piotrze. 





Wycofała się do sypialni i zaniosła rozpaczliwym szlochem. Matka 

weszła za nią, usiadła obok i przytuliła mimo oporu. 





– Kochanie, cokolwiek robisz, jesteśmy z tobą. Jeśli go kochasz 

i chcesz za niego wyjść, rozumiemy. Miłość nie podlega ziemskim 

kalkulacjom. 





– Tak – usłyszała głos ojca. – Będziemy z tobą zawsze i zawsze 

będziemy cię kochać. Nie masz się czego wstydzić. 





Uwierzyli jej?! Boże, dlaczego jej uwierzyli? Dlaczego znali ją tak 

mało? 





– Dziękuję – powiedziała, wciąż szlochając, i podniosła głowę. 





– Już zawsze będziemy traktować go dobrze – dodał Robert. 





Kuba stał obok ojca. Patrzył na nią i nic nie mówił. Straciła go. 

Na zawsze straciła brata. Szlochanie wzmogło się. Matka przytuliła ją 

mocniej, głaszcząc jasne włosy. Ojciec i Kuba oddalili się po cichu. 

Hania położyła córkę na łóżku, otaczając ramionami. Ewa nie 

potrafiłaby powiedzieć po jakim czasie, zmęczona płaczem, zasnęła. 





Obudziła się w ubraniu, przykryta kocem. Usiadła na parapecie 

i zapatrzyła się w pustą, słabo oświetloną ulicę. Niedługo zamieszka 

w pięknej willi, a to miejsce co najwyżej będzie odwiedzać w weekendy. 

Spuściła wzrok i spojrzała na pierścionek na serdecznym palcu lewej 

dłoni. Ogarnęła ją wściekłość. Nie! Szarpnęła okno, zerwała z palca 

pierścionek i z rozmachem cisnęła w ciemność. W tym samym 

momencie zdała sobie sprawę, że to niczego nie zmienia. 





Drzwi uchyliły się i w progu stanął Kuba. 





– Dlaczego nie śpisz? – spytała cicho. 





Zamknął za sobą drzwi i podszedł do okna. 





– Nie wierzę ci – powiedział, siadając obok siostry. – Powiedz mi 

prawdę. 





Pokręciła głową. 





– Dlaczego mi nie wierzysz? Bo kłóci się to z twoimi ideałami? 

Masz siostrę, która zakochała się w partyjnym dygnitarzu. Rodzice 

powiedzieli, że będą ze mną tak czy inaczej. Weź z nich przykład. 





– Nie wierzę ci – powtórzył uparcie. 





Patrzyła na jego dziecięcą, skupioną twarz. On naprawdę jej nie 

wierzył. Jeden jedyny człowiek, który ją znał. 





– Powiedz mi prawdę – nalegał. 





Powiedzieć mu oznaczało zrzucić część ciężaru na barki 

trzynastoletniego chłopca. Nie miała prawa. 





– Jesteś dzieckiem – szepnęła. 





– Jestem twoim bratem. Powiedz mi. 





– Nie zniesiesz tego. 





– Ewa! Nie traktuj mnie jak gówniarza. 





Nagle cały jej opór zniknął. Przypomniała sobie wieczór po wiecu, 

kiedy Kuba wszedł do jej pokoju, i własną myśl, że dobrze mieć choć 

jednego sprzymierzeńca w domu. To, co miała zamiar zrobić teraz, było 

zwykłym egoizmem, ale nie wytrzyma w piekle bez świadomości, że ma 

przynajmniej jednego bliskiego, rozumiejącego ją człowieka. Zacisnęła 

palce na ramieniu brata. 





– Musisz przysiąc, że nikomu nie powiesz. Nigdy, w żadnych 

okolicznościach. 





– Przysięgam – powiedział uroczyście. – Nigdy nikomu nie 

powiem. 





Opowiedziała mu wszystko. Kuba słuchał ze zmarszczonym 

czołem. 





– Skurwysyn – szepnął, gdy skończyła. 





– To prawda – przytaknęła – ale nie mów tak. I pamiętaj, 

przysiągłeś. 





– Pamiętam. 





– Wiesz, że musiałam tak zrobić? 





– Wiem, że ty nie mogłabyś postąpić inaczej. 





Przytuliła się do niego, jakby to ona była dzieckiem. 





– Musimy wyjść na ulicę – powiedziała, odrywając się w końcu 

od niego. 





– Co? 





– Wyrzuciłam pierścionek. Pomożesz mi go znaleźć? 





Pokiwał głową, skupiony i poważny. Po cichutku wysunęli się 

do przedpokoju. Kuba był w piżamie. 





– Nałóż koniecznie kurtkę – upomniała, kiedy położył rękę 

na klamce. 





Sama zdjęła ją z wieszaka i narzuciła na ramiona brata. 





Przeszukiwali ulicę kawałek po kawałku. To Kuba podniósł 

pierścionek. 





– Mam go! – zawołał cicho. 





Ewa podeszła do brata. 





– Nałóż mi – poprosiła. 





Zrozumiał i wsunął pierścionek na palec siostry. 





– Już tak nie uciska – powiedziała poważnie. – Chodźmy do domu. 





Rodzice nie obudzili się. Ewa zaprowadziła chłopca do sypialni. 





– Kocham cię – powiedział, kładąc się. 





Położyła się obok. 





– Wiem. Dziękuję ci. 





Łzy spływały po policzkach, ale po raz pierwszy od bardzo 

długiego czasu nie paliły. Została przy bracie do świtu. Teraz wiedziała już, że przetrwa. Dotknęła pierścionka. Przetrwa. 





Łatwo było pomyśleć, czując ciepłe ciało brata, trudniej wciąż w to 

wierzyć, kiedy została zupełnie sama. Zajęcia na uniwersytecie były 

zawieszone, ale tak czy inaczej Ewa nie miała nadziei na powrót 

na studia, choćby mąż – tak, już wkrótce mąż, mówił przecież, 

że postara się o jak najszybszy ślub – wyraził zgodę. Zajęcia 

na polonistyce należały do innego, tamtego życia, kiedy piekło jeszcze 

nie przekreśliło piękna. Nie potrafiła już rozmawiać ze znajomymi; 

kiedy rodzina wychodziła, nie odbierała telefonów, jeśli ktoś był 

w domu, prosiła rodziców, żeby powiedzieli, że jej nie ma. Wcześniej 

patrzyli na nią z troską, przypisując odgradzanie się od świata 

wspomnieniom więziennym i kłótni z Maćkiem. Teraz będą myśleli, 

że się wstydzi i, do jasnej cholery, przynajmniej w tym się nie pomylą. 





Zacisnęła pięści, patrząc na złoty krążek z brylantem. Palec pod 

spodem zapiekł, ale opanowała chęć zsunięcia pierścionka. Nie mogła 

dłużej zostać w domu, coś ją dusiło, chociaż otworzyła wszystkie okna. 

Włożyła płaszcz i pośpiesznie opuściła mieszkanie. 





Chodziła po ulicach Warszawy szybko, niemal nie mogąc złapać 

tchu, jakby miała nadzieję, że uda jej się wtopić w miasto, pozbyć 

tożsamości. 





– Ewa! 





Stanęła. Serce jak szalone skakało do gardła. Naprzeciwko niej 

zatrzymała się szczupła, krótko obcięta kobieta o brązowych włosach, 

smutnej twarzy i gorączkowo błyszczących ciemnych oczach. Kiedyś 

Ewa lubiła z nią rozmawiać. 





– Dzień dobry – wykrztusiła, przeklinając chwilę, w której 

zdecydowała się na opuszczenie domu. 





– Co się stało? – Głos mamy Maćka był łagodny. – Maciek 

powiedział, że się pokłóciliście. On jutro idzie już do wojska. Może... 

może pogodzicie się przed jego wyjazdem? Przecież... – urwała. 





Ewa pragnęła odwrócić wzrok, ale wciąż wpatrywała się w oczy 

kobiety naprzeciwko. Wcześniej nie zwróciła uwagi, że Maciek ma oczy 

swojej matki. 





– Ewa? – Mama Maćka dotknęła ramienia dziewczyny. – On 

bardzo cierpi. Przecież ty... Przecież tobie też zależy, prawda? 





Ewa cofnęła się i podniosła dłoń na wysokość oczu. Pierścionek 

tkwił na serdecznym palcu. 





– Przykro mi – powiedziała lodowato. – Jestem zaręczona. – 

W ciemnych oczach zobaczyła przerażenie pomieszane z nienawiścią. – 

Do widzenia – dodała i oddaliła się najszybszym krokiem, na jaki 

potrafiła się zdobyć. 





Na końcu ulicy odwróciła się. Kobieta o brązowych włosach wciąż 

stała w miejscu, w którym rozmawiały. 





Skręciła, zostawiając za rogiem matkę Maćka. Nie było odwrotu. 





Maciek jutro idzie do wojska. Splotła ręce, czując pierścionek. 

Jutro. Po raz kolejny puściła jakaś tama i Ewa zaczęła głośno szlochać, nie zważając na przyglądających się jej ze zdziwieniem przechodniów. 





Od tego czasu do ślubu nie opuściła już domu, z wyjątkiem dnia, 

kiedy Piotr zabrał ją, żeby podpisała coś w urzędzie stanu cywilnego. 

Nie zrobiło to na niej żadnego wrażenia, ręka nawet nie zadrżała, 

w oczach nie pojawiły się łzy. Od spotkania z matką Maćka Ewa 

przestała płakać. 





Ślub został wyznaczony na piętnastego maja. Sukienkę uszyła pani 

Halina, koleżanka mamy, świetna krawcowa. Ewa prosiła, żeby 

przychodziła do nich zdejmować miarę, a rodzice byli gotowi spełniać 

teraz wszystkie życzenia córki. Decyzję o kroju i materiale pozostawiła pani Halinie, zaznaczyła tylko, że nie chce, aby sukienka była biała ani długa. Przystała na jasny fiolet, marszczenie w talii, rozszerzenie 

ku dołowi, długość do kolan. Z uśmiechem pokiwała głową na krótkie 

rękawy i umiarkowany dekolt. Pochwaliła dopasowany żakiecik 

w ciemniejszym, również fioletowym kolorze. Wszystko byłoby dobrze, 

myślała, patrząc w lustro, kiedy praca krawcowej była już skończona, 

gdyby ten strój był czarny. 





– Bardzo ładnie. – Uśmiechnęła się do pani Haliny. 





– To ty jesteś śliczna, dziecko, i dlatego tak to na tobie leży. – 

Krawcowa pocałowała dziewczynę w policzek. – Cieszę się, że jesteś 

zadowolona. 





Ewa przygryzła wargi. Ze względu na panią Halinę ostatnim 

wysiłkiem stłumiła śmiech, ale czekała już tylko na wyjście przyjaciółki matki. 





– Dobrze się czujesz? – spytała pani Halina, patrząc na nią 

z niepokojem. 





Ewa skinęła głową, wbijając paznokcie w skórę. Idź już, błagała 

kobietę w duchu, bo nie wytrzymam. Pani Halina, jakby słysząc jej 

myśli, dość szybko opuściła mieszkanie. Ewa, wciąż w ślubnym stroju, 

usiadła na podłodze i wybuchnęła niepowstrzymanym śmiechem. Atak 

trwał dobre pół godziny; potem podniosła się, przebrała i starannie 

powiesiła strój w szafie. 





Piętnastego maja było pogodnie i ciepło. Dzień, w którym poeci 

czują wiosnę i piszą o miłości. Do urzędu stanu cywilnego jechali białą limuzyną, prowadzoną przez elegancko ubranego kierowcę. Ewa 

wyglądała przez okno, całkowicie opanowana. Zupełnie spokojna 

weszła też na salę i usiadła, czekając na rozpoczęcie ceremonii. Dopiero kiedy pani urzędnik zabrała głos, pouczając o odpowiedzialności, jaką 

nakłada małżeństwo, rozpływając się w zachwycie nad najmniejszą 

komórką w społeczeństwie, dziewczyna poczuła, że cała się trzęsie. To 

nic, to nie jest prawdziwy ślub, to tylko umowa cywilna, powtarzała 

w myślach, ale drżała coraz bardziej. Kiedy przyszła na nią kolej 

złożenia przyrzeczenia, pomyślała, że nie da rady. Głos uwiązł w gardle. 

Podniosła wzrok na Piotra i zobaczyła uśmiech w jego oczach. Dlaczego 

miałaby dawać radę i wiązać się z człowiekiem, którego nienawidzi? 

Jeszcze nie jest za późno. Ucieknie stąd, będzie wolna, wyrwie się 

z piekła. Niemal zrobiła pierwszy krok ku wolności, kiedy zadźwięczał 

w jej głowie aksamitny głos: „Ludzie czasami znikają. Obawiam się, 

że to może stać się z twoim chłopakiem”. Wbiła spojrzenie w oczy 

Piotra i na powrót zupełnie spokojna, powtarzała za urzędniczką słowa 

przyrzeczenia. Była przekonana, że jej mąż słyszy to, co naprawdę 

mówiła: „Pociągnę cię za sobą do piekła”. Uśmiech powoli znikał z jego 

oczu. Ewa poczuła niezrozumiałą euforię. Dochowa przysięgi. 





Pewność i ponura euforia trwały do końca ceremonii, jednak już 

w trakcie składania życzeń rozsypały się jak domek z kart. Ewa stała, 

rozdając uśmiechy, pozwalając się całować, powtarzając: „Dziękuję. 

Dziękuję. Dziękuję”. Im głośniej coś krzyczało w jej wnętrzu, tym 

piękniej się uśmiechała, im silniej ściskało się serce, tym wdzięczniej brzmiał głos. Tak już będzie zawsze. Zawsze. Zawsze. 





– Wszystkiego najlepszego – usłyszała znajomy męski głos, 

a za chwilę dziewczęcy, dodający: – Szczęścia na nowej drodze życia. 





Przed nią stali Jacek i Emilia, znajomi z klasy. Maciek bardzo ich 

lubił. Widocznie w jakiś sposób dowiedzieli się o ślubie i przyszli się z niej naigrawać. Wciąż się uśmiechała, dała się uściskać, ale 

zrezygnowała z powiedzenia „dziękuję”. Chyba jednak nie przetrwa 

tych życzeń. 





– Trzymaj się, siostrzyczko. – Kuba pocałował ją w policzek. 





Przytrzymała go w ramionach. 





– Nie powiem „dziękuję” – szepnęła mu do ucha. – Za wiele razy 

powtórzyłam to słowo dzisiaj. 





Nie była pewna, czy dosłyszał w ogólnym zgiełku, ale ścisnął ją 

mocniej. Przetrwa, myślała, patrząc, jak Kuba ponuro uścisnął rękę 

Piotra. 





Przyjęcie odbywało się w żoliborskiej willi, Piotr nie chciał słyszeć 

o żadnej restauracji. Muzyka szła z magnetofonu, Ewa domyślała się, 

że nawet partyjny dygnitarz nie mógł skombinować najlepszego zespołu, 

a z pewnością nie zadowoliłby się orkiestrami grającymi na weselach. 

Sprowadził za to doskonałego wodzireja i eleganckich kelnerów, 

doskonałe jedzenie i dużo alkoholu, tak dużo, że niektórzy goście 

jeszcze przed północą wyglądali na nietrzeźwych. Piotr przyglądał się 

im z niesmakiem. Ewa przypuszczała, że sam nigdy się nie upijał. 

Podejrzewała też, że nie dotknął żadnego więźnia. Elegancki, wytworny 

mężczyzna, który kazał zgasić papierosa na nadgarstku przyszłej żony, 

a ewentualnych konkurentów... Boże, dosyć. Maciek. Nawet 

wspomnienie nigdy nie będzie piękne, pamięć o ukochanym nie 

przestanie truć i jątrzyć. 





Tańczyła z Piotrem bardzo blisko, przytulał ją gestem dumnego 

właściciela. Podniosła głowę i spojrzała w uśmiechnięte, spragnione 

oczy. Gwałtowna fala wstrętu i nienawiści nie przynosiła siły. Myśl 

o pociągnięciu męża do piekła wydała się daleka i nierealna. Muzyka 

przestała grać i wrócili do stołu. 





– Gorzko, gorzko! – zaczęli wołać goście. 





Spojrzała na rodziców, oni przynajmniej milczeli i nie klaskali, ale 

uśmiechali się zachęcająco. Oczy siedzącego obok Kuby płonęły 

gniewem. Wołania stawały się coraz głośniejsze, podchmieleni 

weselnicy zaintonowali piosenkę, domagając się słodkości. Piotr obrócił 

twarz żony do siebie i przycisnął usta do jej ust. Poczuła natarczywy 

język, a niecierpliwa ręka ścisnęła pierś. Najprawdopodobniej goście 

siedzący blisko widzieli to. Bezsilny gniew, wstręt i nienawiść 

wypełniły Ewę. Przynajmniej nie odczuwałam tego ohydnego 

podniecenia, pomyślała, kiedy Piotr w końcu ją puścił. 





Przyjęcie skończyło się o trzeciej nad ranem, ale jego druga część 

zapisała się w pamięci Ewy jak niespokojny, zamglony sen. Pamiętała, 

że były oczepiny, ale nie miała pojęcia, komu kwiatek z jej włosów 

wywróżył ślub. Wiedziała, że tańczyła ze wszystkimi, lecz nie 

potrafiłaby powtórzyć rozmów, jakie z pewnością prowadziła. Wołanie 

„gorzko” powtarzało się regularnie, a pocałunki i obślizgły dotyk 

stanowiły przedsmak nocy poślubnej. 





Goście wyszli, Piotr odprawił usługujących, umawiając się 

na następny dzień na sprzątanie. Zostali sami. Więc już. Teraz będzie 

jego własnością. Co za bzdura. Nigdy nie będzie miał jej na własność. 

Nigdy. Podniosła oczy i spotkała jego wzrok. Strach wprawił ciało 

w drżenie. 





– Nie bój się mnie – usłyszała łagodny głos. 





Podszedł i wziął ją w objęcia. Ręce błądziły po całym ciele. Wciąż 

była ubrana. Boże, dlaczego tak długo to trwa? Niech już będzie 

po wszystkim. 





– Chodź – powiedział, biorąc ją za rękę i prowadząc do sypialni. 

Więc teraz to się stanie. 





Kiedy zamknął drzwi pokoju i ponownie wziął ją w ramiona, 

wysunęła się z jego objęć. 





– Mam jedną prośbę – powiedziała stanowczym tonem. 





– Jesteś moją żoną – odrzekł, gładząc opuszkami palców jej szyję 

i dekolt. – Żądaj. 





Nienawidzę cię, pomyślała. 





– Nie chcę na razie mieć dzieci. Czuję się za młoda. Czy możesz 

o to zadbać? 





Roześmiał się, rozsuwając zamek sukienki, która zsunęła się i Ewa 

została w samej bieliźnie. 





– Jesteś piękna – szepnął, masując sutek przez materiał stanika. 





Po chwili puścił ją, odsunął szufladę komody i wyciągnął jakąś 

paczuszkę. Rzucił ją na łóżko. 





– To prezerwatywy – powiedział, wracając do Ewy i odpinając 

stanik. – Dobre, amerykańskie. Masz śliczne cycuszki. 





Otoczył ustami sutek, przygryzając go lekko. Ręka ściskała drugą 

pierś. Ohyda. Ohyda. Oddech mężczyzny stawał się coraz szybszy. 





– Połóż się – nakazał. 





Wykonała polecenie, zakrywając rękoma obnażone piersi. 





– Nie rób tego – powiedział niemal ostro. – Chcę na ciebie patrzeć. 





Odsunęła dłonie i zamknęła oczy, widząc, że Piotr się rozbiera. 





– Patrz na mnie – nakazał. 





Posłusznie podniosła powieki. Czuł się jej właścicielem. 

Wcześniejsza myśl, że nigdy nie będzie jej miał na własność, wydawała 

się mrzonką, rojeniem wariatki. Patrzyła na jego ciało, wciąż piękne 

mimo wieku, na wielką, sterczącą męskość. Ohyda, ohyda, ohyda. 





– Prezerwatywa – przypomniała. 





Roześmiał się, kładąc obok niej. 





– Wszystko w swoim czasie – powiedział, rozsuwając jej uda, 

gładząc przez chwilę ich wewnętrzną stronę. Palce wędrowały coraz 

wyżej, aż dotknęły kobiecości i pocierały krocze przez cienki materiał 

majteczek. Dlaczego to trwa tyle czasu? Ohyda. Niech to się już stanie. 

Piotr, jakby odpowiadając na życzenie, gwałtownym ruchem rozerwał 

koronkowe majtki. 





– Wybacz, maleńka. Kupię ci dużo kompletów bielizny – 

powiedział, wsuwając w nią dwa palce. Ewa niemal krzyknęła z bólu. – 

Naprawdę jesteś dziewicą – dodał z wyraźnym zadowoleniem. 





Wyciągnął palce i gładził łechtaczkę. 





– Ty też mnie dotykaj – szepnął, kierując jej dłoń na nabrzmiały 

członek. 





Ohyda. Posłusznie ściskała obrzydliwie twardą, olbrzymią 

męskość. 





– Wybacz – wydyszał. – Innym razem popieścimy się więcej. 

Teraz już muszę cię mieć. 





Wprawnym ruchem nałożył prezerwatywę i wszedł gwałtownie, 

a Ewa miała wrażenie, że odrażający, olbrzymi członek rozrywa ją 

na strzępy nie tylko między nogami. Całe ciało pulsowało ognistym 

bólem, każdy ruch Piotra wydawał się pchnięciem sztyletu. Nie 

wytrzyma, to za dużo. Krzyknęła, ale wargi Piotra spadły na jej usta, 

dusząc dźwięk. Chciała się szarpać, lecz była niezdolna do ruchu. Piotr przerwał pocałunek, otworzyła więc usta, aby znów krzyczeć, ale 

zabrakło jej nawet głosu. On wciąż poruszał się rytmicznie, coraz 

szybciej i szybciej. Maciek. Pomóż mi. Maciek. Kocham cię. Pomóż. 

Piotr wyprężył się, jego oddech stał się jeszcze szybszy, pchnięcia 

jeszcze bardziej brutalne, a po chwili opadł na nią z jękiem spełnienia. 

Maciek. Pomóż mi. 





Nagle odzyskała głos. 





– Maciek! 





Piotr z całej siły ścisnął jej ramiona. 





– Nigdy więcej tego nie rób. 





Gdyby słuchała tonacji, zapewne dostrzegłaby, że w jego głosie, 

obok wściekłości, brzmi czarna rozpacz. Ewa jednak bardziej niż 

na słowach koncentrowała się na nieprzyjemnej wilgoci między nogami. 

Ohyda, ale przynajmniej te rozdzierające pchnięcia się skończyły. 





– To ja cię kocham, nie on, nie widzisz tego? 





Odwróciła się tyłem, nie chcąc słuchać, ale dłonie męża znów 

zaczęły wędrówkę po jej ciele. Napierał na nią, na pośladkach czuła 

członek, ponownie twardy. Czy to się nigdy nie skończy? Przewrócił ją 

na brzuch i wszedł od tyłu, a krwawe rozrywanie zaczęło się od nowa. 



* 



Nawet nie zwróciła uwagi na warkot podjeżdżającego samochodu. 





– Cześć kochanie. 





Drgnęła na dźwięk głosu męża. 





– Cześć – odpowiedziała głucho. 





Poddała się uściskowi, ale nie odwzajemniła pocałunku. Mąż nagle 

wydał się jej niesłychanie daleki, chociaż wciąż do szaleństwa go 

kochała. Nigdy nie zrezygnuje z tej miłości, nie ma nic oprócz niej. 





– Podam obiad – powiedziała bez uśmiechu, patrząc w jego twarz, 

tak daleką i najdroższą na świecie. 





Poza tą miłością była tylko pustka. 





– Zdążę wziąć prysznic? – spytał, nie zwracając uwagi na jej 

nieobecny ton i nietypowe zachowanie. 





Skinęła głową. Może ton tylko w jej uszach był nieobecny, 

a zachowanie... Dlaczego określa je jako nietypowe? Przecież człowiek 

nie uśmiecha się cały czas, to zupełnie normalne. Tyle że nie chodzi 

o człowieka w ogólności, a o mnie, Marzenę, kobietę zniewoloną, 

myślała, mieszając w garnkach. 





Artur pojawił się w momencie, kiedy stawiała obiad na stole. 

Odpowiadała na pytania męża, może nawet się uśmiechała, nie 

wymigiwała się od konwersacji, ale w ogóle nie zdawała sobie sprawy, 

czego dotyczy. Czuła się jak we śnie, zamglonym i nierzeczywistym. 





– Posprzątam – powiedziała mechanicznie po obiedzie. 





– Pomogę ci. 





Pokręciła głową. 





– Odpocznij, kochany. Z pewnością jesteś zmęczony. – Własne 

słowa docierały do niej jak przez coraz gęstszą mgłę. 





Wychodząc z salonu, zauważyła, że Artur rozkłada jej komputer. 

Następna wyrywkowa kontrola, pomyślała obojętnie. 





Wkładając naczynia do zmywarki, poczuła potworne zmęczenie. 

Co ją tak wyczerpało? Usiłowała przypomnieć sobie, co właściwie stało 

się tego dnia, ale myśli się rwały. 





Zaczęła szorować garnki. Artur twierdził, że żadna zmywarka 

nigdy nie wymyje ich porządnie. Zupełnie nagle zmęczenie odpuściło, 

a Marzenę ogarnęła absolutna pewność, że za chwilę zdarzy się coś 

potwornego lub wspaniałego. Lęk nieco się wzmógł, ciekawość 

znacznie bardziej. 





Skończyła zmywanie i weszła do pokoju. Artur siedział przed 

komputerem, wpatrując się w ekran ze zmarszczonym czołem; jego 

twarz wydawała się znacznie bledsza niż zwykle. Ciekawość zniknęła, 

lęk wypełnił Marzenę. Nogi ugięły się, z trudem doszła do męża. 

Zdawał się nie dostrzegać jej obecności, pogrążony w studiowaniu 

czegoś na ekranie. Oddychanie sprawiało fizyczny ból. Jak mogła 

myśleć, że wydarzy się coś wspaniałego? Cisza gęstniała. A może to nie 

cisza, może tylko strach? Wydawało jej się, że minęły godziny, kiedy 

w końcu Artur podniósł na nią wzrok. 





– Robert... to ten facet od strony, którą ci poleciłem, prawda? – 

W jego głosie brzmiało zimne okrucieństwo. Nie, nie do końca zimne, 

wyraźnie słyszała wściekłość, a nawet rozpacz. 





A więc o to chodziło. Robert przysłał jakąś wiadomość, której nie 

tylko nie zdążyła wykasować, ale nawet przeczytać. Lęk znikał, 

ciekawość wracała. 





– Tak – odpowiedziała, patrząc prosto w błękitne oczy. 





– Przysłał ci mail, w którym dziękuje za słowa dodające siły 

i wyraża nadzieję na następne spotkanie. 





Marzena wzruszyła ramionami. 





– Więc? – spytała chłodno. 





Podszedł do jej krzesła i z całej siły ścisnął za ramiona, jakby 

karząc za gest sprzed chwili. 





– Wstań – wysyczał. 





Wstała, wciąż czując żelazny uścisk jego rąk. 





– To boli – szepnęła. 





– Boli?! – wrzasnął. – Boli?! Jak mogłaś za moimi plecami pisać 

do jakiegoś gnojka?! Co ja mówię, pisać! Przecież ty się z nim 

spotkałaś! 





– Mam prawo do własnych spraw i własnych znajomych. – Nawet 

ona czuła, że jej słowa brzmią jak kwestia z kiczowatego filmu. – A ty 

nie masz prawa do kontrolowania mojej korespondencji. 





Puścił ją i z całej siły uderzył w twarz. 





– Ty dziwko! – Jego głos brzmiał tak, jak powinien brzmieć głos 

bohatera negatywnego. Znów się bała, a jednocześnie miała ochotę 

parsknąć śmiechem. – Powiedz jeszcze, że masz prawo gzić się 

za moimi plecami! Nie sprawdzam twojej poczty z ciekawości. Wiesz, 

jaką idiotkę potrafisz z siebie zrobić. Dałem ci wszy... – Nagle urwał, patrząc na żonę, dotykającą palącego policzka. – Chodź. – Pociągnął ją 

brutalnie za rękę. 





Doskonale wiedziała, dokąd podążają, ale mimo lęku czuła, jak 

w środku twardnieje. Nie potrafiłaby nawet zgadywać, do czego to 

wszystko prowadzi, ale co do jednego odczuwała absolutną pewność: 

nigdy już nie będzie prosić go o litość. 





Wepchnął ją do ciasnego pomieszczenia z taką siłą, że uderzyła 

o ścianę. Po chwili rozległ się zgrzyt klucza i odgłos kroków. Dopiero 

kiedy ucichły, zapaliła żarówkę. Siedziała nieruchomo, czekając na głos lub wizję. Pomieszczenie jednak wydawało się absolutnie puste. 

Marzena poczuła się przeraźliwie samotna. 





– Przyjdź do mnie – szeptała gorąco, jakby to były słowa 

modlitwy. – Przyjdź do mnie, bo zwariuję. 





Przyjdź, przyjdź, przyjdź. Cała stała się błaganiem i tamta 

przyszła, a raczej ujawniła swoją obecność, wypełniając nią Marzenę. 

Skulona na podłodze, zrozumiała, że nie powinna się zastanawiać, czy 

to, co się stanie, będzie potworne czy wspaniałe. Przecież te dwa 

przymiotniki oznaczały to samo. Przynajmniej dla niej. Zamknęła oczy. 





Artur szybkim krokiem wracał do salonu. Dziwka! Cholerna 

dziwka! Nie dawniej jak parę godzin temu myślał, że jego rodzące się 

podejrzenia są czystym szaleństwem, a tu proszę. Jasny gwint! 

Przypomniał sobie jej hardy wzrok i butne słowa. Dziwka! 





Ponownie otworzył jej komputer i po raz kolejny przebiegł oczyma 

wiadomość od Roberta. Dupek! Sam polecił Marzenie jego 

łopatologiczną stronę, a ona... Zdecydowanym ruchem wykasował mail. 

Żałosny skurwysyn. Zachciało mu się kraść cudze żony. Marzena była 

tylko jego, kochał ją, i dlatego musiał przywołać ją do porządku. Złożył 

komputer żony i usiadł do swojego, pogrążając się w pisanej powieści. 





Pokój, w którym siedziało pięcioro ludzi, wydawał się znajomy. 

Ależ tak, była tam, rozmawiała ze staruszką o przenikliwych oczach. 

Przystojny, ale w jakiś sposób budzący wstręt mężczyzna wyciąga 

pierścionek i wsuwa go na palec dziewczyny. Ona ma na imię Ewa, 

chyba Ewa, szumiało Marzenie w głowie, a może to jednak ona sama, 

Marzena. Ostre słowa rodziców... korytarz... ona, zdrętwiała z bólu, 

bezwolna, nie reaguje, kiedy jego usta spadają na jej wargi, kiedy dłonie brukają wstrętnym dotykiem piersi. Zbiera siły i wyrywa się mu. 





Poszedł już. 





– Po prostu zakochałam się w Piotrze. 





Powiedziała to. Teraz siedzi na tapczanie i szlocha, jakby 

wyrywała się z niej dusza. „Miłość nie podlega ziemskim kalkulacjom”. 

To słowa matki, ale ktoś jeszcze je wypowiadał. 





Piekło się wypełnia. Mężczyzna dotyka jej wszędzie, brudzi 

pieszczotami. Krzyczy: 





– To ja cię kocham, nie on, nie widzisz tego? 





Artur spał spokojnie, żadne koszmary nie dręczyły go tej nocy. Nie 

bardzo wiedział, co go obudziło, może było to po prostu pragnienie 

seksu z żoną. Wyciągnął rękę, ale Marzeny nie było. Ach, tak. 

Przypomniał sobie wszystko i usiadł na łóżku. Tak nie może dalej być. 

Trzeba cofnąć się do czasów, kiedy było dobrze, wymazać to, co zrobiła 

Marzena, i to, czego on dopuścił się w odpowiedzi na jej zachowanie. 

Wystarczy to przekreślić, to nie takie trudne. Sięgnął po klucz i zszedł 

do piwnicy. Otworzył drzwi, po czym jak najciszej wycofał się na górę. 

Teraz wszystko wróci do normy. Czekał na Marzenę. 





Wciąż wielki członek rozrywał jej wnętrzności, lecz już zaczynała 

zdawać sobie sprawę, że to oszustwo. Miała wrażenie, że nadal słyszy 

ohydne sapanie, ale do uszu zaczynał wdzierać się zgrzyt klucza 

przekręcanego w zamku, a po chwili odgłos oddalających się kroków. 





Siedziała w wilgotnym piwnicznym pomieszczeniu. Przeszłość 

zaczynała wracać. Jej własna przeszłość, nie ta odległa, ale wydarzenia sprzed paru godzin. Artur uderzył ją i brutalnie przywlókł tutaj. 

Rozdzierający płacz wypełnił piwnicę. Kto szlochał: ona? tamta? 





Nikt nie szlochał. Sen się skończył. Artur otworzył drzwi. Trzeba 

stąd wyjść. 





Pchnęła drzwi i wyszła. Oparła się o ścianę po drugiej stronie. Jak 

mogła pomyśleć, że to, czego doświadczy w tamtym pokoju, będzie 

piękne, choć przerażające? Powinna wiedzieć lepiej. Rusz się, bo to 

znowu zaczyna cię wsysać. 





Na nogach jak z waty pokonała schody i dotarła do sypialni. 

Wsłuchała się w spokojny oddech męża, zanim wsunęła się do łóżka. 





– Dobrze, że w końcu przyszłaś – powiedział, otaczając ją 

ramionami. – Tak długo już na ciebie czekam. 





Poddała się uściskowi, przerażona i zdezorientowana. Artur 

zdejmował z niej ubranie. 





– Dlaczego? – spytała. 





– Dlaczego co? – szepnął, wodząc ustami po jej ramionach. 





– Dlaczego... tam byłam? 





– Gdzie? 





To jakaś gra? Dobrze więc, ona też weźmie w niej udział. Dłoń 

Artura gładziła piersi. Marzena stanowczym ruchem zsunęła ją. 





– W łazience. Źle się czułam. 





Odpowiedź na pytanie po wcześniejszej wymianie zdań była 

pozbawiona logiki, ale najwyraźniej Arturowi wystarczyła. Odwróciła 

się tyłem do niego i z całej siły zacisnęła powieki. 





Nie, myślała, przypatrując się przy śniadaniu przystojnej twarzy 

Artura, wcale nie chcę grać w żadną grę. Niedopowiedzenia prowadzą 

donikąd. 





– Co miałeś na myśli, mówiąc, że to ty mnie kochasz, nie on? – 

spytała. 





Zbyt wiele słów z jej własnego życia powtórzyło się w nocnym 

zwidzie. Dobrze by było wyjaśnić choćby to. Miała wrażenie, że przez 

twarz męża przemknął ledwie dostrzegalny skurcz, zanim odpowiedział 

pogodnie: 





– Oczywiście, że cię kocham, nie masz chyba co do tego 

wątpliwości? 





Przygryzła wargi, po czym pociągnęła łyk kawy, zapominając, 

że jest gorąca, parząc przełyk i podniebienie. 





– Cholera! – Jedyne przekleństwo, jakiego używała, wymknęło się 

z ust i Artur popatrzył z dezaprobatą. Nie odezwał się jednak. 





Marzena postanowiła nie ustępować. 





– Dlaczego... – zawahała się i dodała na wdechu: – karzesz mnie, 

zamykając w piwnicy? 





Serce biło jak szalone, w oczach wirowało i Marzena nie 

potrafiłaby powiedzieć, czy na obliczu męża nastąpiła jakakolwiek 

zmiana. 





– Masz rację. – Jego głos za to z pewnością pozostał niezmieniony, 

ton lekki i swobodny. – W piwnicy przydałoby się lepsze światło. Tamto 

jest zbyt słabe. 





Serce zwalniało, oddech się uspokajał. A więc to tak. Jej mąż 

wybrał taktykę absolutnej negacji, zaprzeczania rzeczywistości. 

Ciekawe, czy te uniki stosował tylko wobec niej, czy siebie też próbował 

oszukać? Przyjrzała mu się uważnie i wypełniło ją zupełnie nowe 

uczucie, którego na razie nie potrafiła nazwać. Spróbowała jeszcze raz. 





– Uderzyłeś mnie wczoraj, pamiętasz? – powiedziała 

beznamiętnie. 





Pauza, która nastąpiła, była bardzo krótka. 





– Kochanie, o czym ty mówisz? – W jego głosie brzmiał niepokój. 





– Czyżbym we śnie odwrócił się i machnął ręką? Dawno mi się to 

nie zdarzyło. 





Grał. Grał jak wytrawny aktor. Marzena postanowiła zmienić 

temat. 





– Dawno nie rozmawialiśmy o literaturze – powiedziała lekko. – 

Czytam teraz „Lochy Watykanu” i zastanawiam się, czy zbrodnia 

Lafcadia faktycznie jest bezzasadna. Sądzę, że ma jakieś głębsze 

znaczenie, i wcale nie chcę przez to powiedzieć, że zbrodniarz czuje 

przez skórę, iż istnieje jakikolwiek związek między nim a ofiarą. 





Była pewna, że mięśnie na twarzy Artura się rozluźniły. Rozpoczął 

wykład, ale Marzena nie słuchała. Zrozumiała, czym było nowe uczucie, 

które nadal ją wypełniało. To pogarda. Zerknęła na zegarek. 





– Już późno – powiedziała obojętnie. – Spóźnisz się. 





– Do diabła ze spóźnieniem! – Podszedł, i zanim zdążyła 

zareagować, chwycił ją za pierś, a drugą rękę umieścił między nogami. – 

Zróbmy to teraz! 





– Ale... – próbowała protestować, chociaż w pewien sposób też 

tego chciała. 





– Żadnego ale – mówił, ściągając pośpiesznie koszulkę nocną, pod 

którą Marzena nie miała niczego. 





Odwrócił ją brutalnym ruchem, masując jednocześnie piersi 

i krocze. 





– Masz śliczne cycuszki – wyszeptał. 





Ohyda, przemknęło jej przez głowę, ale podniecenie wzrastało 

gwałtownie. Po chwili obrócił ją do siebie i popchnął w kierunku stołu. 





– Połóż się – polecił. 





Położyła się między niesprzątniętymi talerzami i zamknęła oczy. 

Zdawała sobie sprawę, że ten akt ma być potwierdzeniem własności, ale 

znów chciała być jego rzeczą. Nie, nie chciała. Bzdura. Rozkosz 

wzrastała z każdym pchnięciem. Eksplodowała dokładnie w momencie 

szczytowania Artura. Odsunął się i szybko podciągnął spodnie. Marzena 

wstała, sięgając po koszulkę. 





– Nie. – Artur poklepał ją protekcjonalnie po gołych pośladkach. – 

Nie ubieraj się. Chcę jeszcze przez okno widzieć twoje cycuszki. 





Zdecydowanie potwierdzał swoje prawo własności. Marzena 

stanęła naga w oknie. Artur, zamiast zwykłego pomachania ręką, 

wykonał gest, jakby ściskał jej piersi. Przed chwilą gardziła mężem, 

teraz sama czuła się upokorzona. Przeszła przez nią fala wstrętu, 

a jednocześnie czuła przyjemne napięcie w całym ciele. Ohyda. 





Szybko połknęła tabletkę, ostatnią w tym cyklu, i poszła pod 

prysznic. Szorowała się, próbując zmyć wspomnienie porannego 

stosunku. 





Nałożyła pierwszą sukienkę, która wpadła jej w ręce, i uruchomiła 

komputer. Nie było wiadomości od Roberta. Powinna zadbać, żeby 

żadna już nie przyszła. Skoro mąż stosował uniki i zaprzeczał 

rzeczywistości, należało to wykorzystać. Przemknęło jej przez głowę, 

żeby założyć konto na onecie, ale nie mogła korzystać z komputera 

domowego. Artur, sprawdzając odwiedzane przez nią strony, 

z pewnością trafiłby na jakiś ślad. Przypomniała sobie, że całkiem 

niedaleko widziała kawiarenkę internetową. Nie potrzebowała 

samochodu, dojdzie tam na piechotę, tym bardziej że dzień jest 

pogodny. 





Jakieś obrazy próbowały przebić się do świadomości. Ewa, 

pierścionek, noc poślubna. Słowa, które padały w świecie tamtej, 

znajdowały odbicie w życiu Marzeny. Nie miała ochoty zastanawiać się 

nad tym wszystkim. Szła napisać do Roberta, a dzień był śliczny. 

Niespokojna, nie do końca uświadomiona myśl, że gardziła mężem, 

który zaprzeczał faktom, a teraz robi to sama (jakie fakty? te nocne 

zwidy?), przebiegła przez głowę i zniknęła. Powinna skoncentrować się 

na własnym życiu, dać spokój piwnicznym widziadłom. Wystarczy, 

że za parę dni spotka się z Marcinem. 





– Dzień dobry – powiedziała, wchodząc do niewielkiego 

pomieszczenia. Kawiarenka to była chyba tylko z nazwy. – Chciałabym 

skorzystać z komputera. 





Znudzony młody mężczyzna wskazał stanowisko. Założyła konto 

na onecie i zaczęła pisać: 



    

 Robercie, piszę z innego, nowego konta, bo mój mąż bardzo się 

 zdenerwował wczoraj, kiedy znalazł Twój list. Widzisz, zdarza mu się od czasu do czasu przeglądać moją pocztę. Pisz więc do mnie już tylko na ten adres. Nie wiem, o czym pisałeś w ostatnim mailu, bo został 

 wykasowany. Byłabym więc wdzięczna, gdybyś go powtórzył albo 

 streścił. 

  

    

 Czy miałeś kontakt z córką? Co u niej słychać? 

  

    



W uszach zadźwięczały własne słowa: „Miłość nie podlega 

ziemskim kalkulacjom”. Teraz to brzmiało jak drwina. Marzena 

zagryzła wargi i pisała dalej. 





 Jeżeli odpowiesz, przeczytam Twój list dopiero w poniedziałek. 

 Postanowiłam nie korzystać już z komputera domowego, aby Artur nie 

 wpadł na żaden ślad. Proszę, nie lituj się nade mną. Czuję się znacznie silniejsza niż wcześniej i wiem, że dam sobie radę.  





– Miłość nie podlega ziemskim kalkulacjom. 





Przerażona, oderwała palce od klawiatury. To nie był jej głos i nie 

brzmiał tylko w jej głowie. Słyszała go bardzo wyraźnie i nie miała 

problemu z rozpoznaniem. To matka Ewy. Niepewnie rozejrzała się 

dookoła. Tylko ten znudzony mężczyzna i parę osób przy innych 

komputerach. Nikt nie sprawiał wrażenia, jakby przed chwilą usłyszał 

coś dziwnego. Potarła palcami skronie. Może jednak traciła rozum. 



    

 Nie jestem pewna co do tej siły. Spotkajmy się znowu, dobrze? 

 Chciałabym porozmawiać. Pisanie to jednak nie to samo. Czy 

 odpowiadałby Ci czwartek w przyszłym tygodniu? 

  

    

 Marzena 

  

    

 PS Wiem, że moje problemy tkwią głównie w głowie, ale proszę, 

 nie proponuj mi psychologów. 

  

    



Może przydałby się raczej psychiatra, pomyślała drwiąco 

i skasowała dopisek, po czym wysłała wiadomość. Szybko opuściła 

kawiarenkę. 





Ledwo przekroczyła próg, usłyszała dźwięk komórki. Artur 

oczywiście. 





– Halo? 





– Cześć, cipeczko. – Fala wstrętu i podniecenia była tak silna, 

że Marzena niemal wypuściła telefon z ręki. Artur nigdy przedtem nie 

potwierdzał własności w taki sposób. – Zarezerwowałem apartament 

w Paryżu na weekend. Cieszysz się? 





Nie była pewna. Jeszcze parę dni temu skakałaby z radości. 

Teraz... 





– Tak – odpowiedziała, zdając sobie sprawę, że cisza nie powinna 

przeciągać się za długo. – Jutro już sobota. A bilety? 





– Moja mała żoneczka martwi się o sprawy praktyczne? Nie 

przejmuj się, wszystko załatwione. Jutro o szóstej rano wyruszamy. 

Ściskam cycuszki. 





Oszołomiona, schowała komórkę do torebki. Może Artur 

potwierdzał własność w tak niewyszukany sposób, bo zaczynał czuć się 

niepewny? 





Pozwoliła pogardzie zawładnąć sobą. Potrzebowała jej teraz. 

Nigdy nie gardziła mężem. Zdarzały się chwile gniewu, buntu, wręcz 

nienawiści, od paru dni doświadczała nawet wstrętu, ale to pogarda 

wzmacniała ją, dawała nadzieję i wiarę w siebie. Zatrzymała się w pół 

kroku. Co za bzdura. Pogarda nigdy nie dodaje siły, a poza tym jej 

pogarda była zwykłym fałszem. Co powiedziała, kiedy mąż oznajmił jej 

o wycieczce do Paryża? Że się cieszy. Jak zareagowała na nazywanie 

cipeczką? W ogóle nie zareagowała, na dodatek ten prostacki epitet 

podniecił ją. Przede wszystkim jednak... 





Rozejrzała się za ławką, bo nogi nagle odmówiły posłuszeństwa. 

Po drugiej stronie ulicy zauważyła przystanek autobusowy. Z trudem 

przeszła przez jezdnię i opadła obok chudej starszej kobiety, 

przypominającej nieco czarownicę z bajek. 





Przede wszystkim jednak wciąż go kochała. 





Maturę zdała bardzo dobrze, rodzice byli zadowoleni. Nie wracali 

już do tematu zawiedzionego zaufania. Marzena kilkakrotnie chciała 

zapytać, czy przebaczyli, ale wciąż brakowało jej odwagi. Paraliżowało 

ją przypuszczenie, że powiedzą, iż owszem, ale pozostała zadra, która 

nie pozwala im do końca traktować jej jak córki. Przy każdym podskoku 

ciśnienia matki dziewczyna umierała z niepokoju, który potęgował się 

przez poczucie winy. Matka jednak zazwyczaj funkcjonowała 

normalnie, co pozwoliło Marzenie nieco głębiej oddychać. Doskonale 

przygotowana do egzaminów na studia, bez problemu dostała się 

na historię. Do końca pozostała jedną z najlepszych studentek. Rodzice 

kiwali głowami, uśmiechając się. Warto było zarywać noce, żeby 

zobaczyć ten uśmiech na ich twarzach. Uśmiech dumy. Była prawie 

pewna, że są z niej dumni, więc muszą uważać ją za prawdziwą córkę. 

Już, już nabierała oddechu, by spytać – i mówiła coś zupełnie innego. 





Na uniwersytecie nie nawiązała bliższych znajomości. Owszem, 

wciąż uśmiechała się zniewalająco i prowadziła lekkie rozmowy 

podczas przerw między zajęciami, ale stanowczo, acz grzecznie 

odrzucała wszelkie zaproszenia, rezygnując z życia towarzyskiego. To 

nie była ofiara czy pokuta, po prostu tego rodzaju zachowanie wydawało 

się zupełnie naturalne. O miłości od przygody z Markiem nie myślała. 





Studia skończyła w terminie, z wyróżnieniem, i natychmiast 

podjęła pracę w szkole, chociaż namawiano ją, by została 

na uniwersytecie. Marzena jednak miała wrażenie, że praca akademicka 

jest zbyt odrealniona, a ona chciała zarażać miłością do historii jak 

najszersze rzesze młodych ludzi. 





Podobno była świetną nauczycielką. Wprawdzie nie wszystkie 

dzieciaki uwielbiały historię, nad czym bolała, ale większość starała się uczyć. Wiedziała, że robią to w dużej części dlatego, że chcą sprawić jej przyjemność. Oczywiście zdarzały się sytuacje, kiedy musiała stawiać 

jedynki; sama przeżywała to bardziej niż uczniowie, na zewnątrz jednak 

prezentowała pełne opanowanie. Od początku postanowiła być 

wymagająca i konsekwentna i bez żadnych wątpliwości podążała tą 

drogą. 





Po skończeniu studiów wyprowadziła się od rodziców. Wiedziała, 

że dorosłość narzuca pewne obowiązki, a myśl, że mogłaby być dla nich 

ciężarem, wydawała się nie do zniesienia. Wprawdzie zarobki młodej 

nauczycielki nie były wysokie, ale po wzięciu paru indywidualnych 

uczniów stać ją było na wynajęcie kawalerki. Często odwiedzała 

rodziców, dużo pracowała, sporo czytała i samodzielnie kształciła się 

dalej, nie czuła się więc samotna, czasem tylko budziła się nad ranem, 

uświadamiając sobie, że nie o takim życiu marzyła. Pragnęła kochać 

i być kochaną, mieć męża i dzieci, a w jakiś sposób zamknęła się na tę 

możliwość. Po jednej z nieprzespanych nocy zgodziła się pójść do kina 

z pewnym kolegą nauczycielem, który od dawna proponował jej 

spotkanie. Miał na imię Andrzej, uczył fizyki i był dość przystojnym 

brunetem, ale Marzena nie mogła pozbyć się wrażenia, że jego usta są 

zbyt pełne jak na mężczyznę. Obejrzeli jakąś amerykańską szmirę, 

a po seansie wybrali się do restauracji. Było miło, rozmowa okazała się lekka i przyjemna. Kiedy zaproponował, żeby pogadali jeszcze u niego 

w domu przy butelce wina, bez wahania powiedziała tak. Nie była 

naiwna, doskonale zdawała sobie sprawę, co to oznacza. Całowała się 

z nim na kanapie, zastanawiając się jednocześnie, czy sprawia jej to 

jakąkolwiek przyjemność. Kiedy jednak ścisnął jej pierś, przeszła przez nią taka fala obrzydzenia, że natychmiast opuściła mieszkanie. Od tego 

czasu unikała nawet rozmowy z Andrzejem. 





Po tym incydencie doszła do wniosku, że miłość i małżeństwo nie 

są dla niej i jeszcze bardziej zamknęła się przed ludźmi, a mężczyznami w szczególności. Kiedy rodzice pytali, dlaczego wciąż jest samotna, 

lawirowała, starając się obracać pytanie w żart. Aż nagle wszystko 

zmieniło się jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 





To był rok, kiedy po raz pierwszy powierzono jej wychowawstwo. 

Prowadziła zebranie podsumowujące pierwszy semestr. Przygotowała 

się starannie, więc mimo zdarzających się trudnych, czasem zupełnie 

irracjonalnych pytań, spotkanie szło dobrze, a przynajmniej tak się 

mogło wydawać, bo w istocie w Marzenie wszystko się gotowało. 

W odpowiednich momentach uśmiechała się zniewalająco, z każdym 

rozmawiała w sposób wskazujący na głębokie zaangażowanie, ale tak 

naprawdę widziała tylko jedną osobę na sali. Wysoki, przystojny 

blondyn, siedzący w ostatniej ławce, uśmiechający się życzliwie, nie 

wyglądał na dużo starszego od niej. Mógł mieć trzydzieści, góra 

trzydzieści pięć lat. Czy to możliwe, żeby był ojcem szesnastolatka? 

Z pewnością nie widziała go wcześniej, ale to nie świadczyło o niczym. 

Przeciągała spotkanie, żeby tylko rzucić na niego od czasu do czasu 

okiem, przekonać się, że nie odrywa od niej spojrzenia. Zebranie jednak, nawet semestralne, nie mogło trwać w nieskończoność. 





– Jeśli nie ma już więcej pytań, myślę, że możemy skończyć. 

Poproszę o pozostanie... – wymieniła parę nazwisk – i osoby, które 

chciałyby porozmawiać ze mną indywidualnie. 





Większość rodziców podniosła się i opuściła klasę. W głowie 

Marzeny szumiało. Jeśli on wyjdzie... Jeśli on wyjdzie... Został. 





Czekała już tylko na rozmowę z nim. Solidne przygotowanie 

pozwoliło jej wciąż wyglądać na naturalną i zaangażowaną, kiedy 

jednak wzrok krzyżował się z jego spojrzeniem, niemal omdlewała, nie 

będąc pewna, z rozkoszy czy ze strachu. W końcu pozostał tylko on 

i z czarującym uśmiechem zbliżył się do biurka. 





– Nazywam się Artur Rościcki i jestem bratem Michała – 

przedstawił się. 





Powinna była domyślić się pokrewieństwa. Michał był wprawdzie 

szatynem, ale oczy miał takie same. 





– Rodzice prosili mnie, żebym dowiedział się o jego postępy, 

bo sami nie mogli przyjść. 





Skinęła głową. Michał był zdolnym uczniem, z historii jednym 

z najlepszych, może tylko nieco zbyt żywym. Niektórzy nauczyciele 

skarżyli się, że wprowadza zamieszanie na lekcjach, nie panując nad 

gadulstwem. Mówiła teraz o tym wszystkim, a on, nie odrywając od niej 

spojrzenia, zdawał się słuchać uważnie. Jego błękitne oczy przewiercały ją na wylot, zdawała sobie sprawę, że wie dokładnie, co się z nią dzieje. 

Wcześniej panowała nad drżeniem rąk i przyśpieszonym oddechem, 

teraz, gdy została z nim sama, była absolutnie zdana na jego łaskę. 





– Powtórzę rodzicom – powiedział, gdy skończyła swój monolog. 

– Jadę teraz do nich. A czy... – zawahał się, ale nie było w nim 

nieśmiałości, raczej łagodność, jakby nie chciał jej wystraszyć – czy 

mógłbym do pani kiedyś zadzwonić? Moglibyśmy umówić się na kawę 

i porozmawiać nieco bardziej prywatnie? 





Żadna zgrabna riposta nie przychodziła jej do głowy. Ręce trzęsły 

się coraz bardziej. Wyciągnęła wizytówkę i podała ją Arturowi. 





– Tak – szepnęła tylko. 





Uśmiechnął się, chowając kartonik do kieszeni. 





– Pani jeszcze zostaje? – zapytał. – Jeśli nie, chętnie odwiozę panią 

do domu. 





– Dziękuję – powiedziała cicho, nieśmiało jak pensjonarka. 





W samochodzie opowiedział o swojej pracy na uniwersytecie. 

Specjalizował się w dwudziestowiecznej literaturze francuskiej i tak 

pięknie mówił o pisarzach, ich życiu i twórczości, że słuchała oniemiała i zachwycona. Mimo młodego wieku zaszedł już tak daleko, posiadał 

niesamowitą wiedzę... Pomyślała, że nie dorasta mu do pięt. 





– Może w sobotę wybierzemy się do kina? – zapytał, zatrzymując 

samochód przed jej domem. 





– Chętnie – odpowiedziała drżącym głosem. 





– Wybiorę w takim razie jakiś film i zadzwonię. Mówmy sobie 

po imieniu, dobrze? 





– Oczywiście – odpowiedziała, chwytając za klamkę. – Dziękuję 

za podwiezienie. 





– To była przyjemność. – Delikatnie powstrzymał ją, kiedy już 

otwierała drzwi, i pocałował lekko w usta. – Do usłyszenia, Marzenko. 

Zadzwonię do ciebie jutro. 





Biegła po schodach szczęśliwa i przerażona. Zachowała się jak 

idiotka. On nie zadzwoni. Przelotny pocałunek palił usta. Nie przeżyje, jeśli nie zadzwoni. 





Zadzwonił. Znajomość rozwijała się w szybkim tempie. Każde 

spotkanie uświadamiało jej własną małość, po każdym drżała 

ze szczęścia, że mimo to Artur wydaje się wciąż nią zainteresowany. 

Robiła wszystko, co radził, aby się rozwijać. Wszystko wiedział lepiej, był taki błyskotliwy, inteligentny, a ona tak bardzo pragnęła choćby 

trochę przybliżyć się do jego ideału. Każde dotknięcie sprawiało, 

że płonęła żywym ogniem, każdy pocałunek stawiał u wrót raju. Oddała 

mu się za pierwszym razem, kiedy tego zechciał, w jego mieszkaniu, 

po trzech tygodniach znajomości. Pierwszy raz przeżyła absolutne 

spełnienie w ramionach mężczyzny, a później było coraz lepiej. 





Kiedy zaproponował małżeństwo, rozpłakała się ze szczęścia. 

Powiedział, że wolałby, aby rzuciła pracę w szkole. Wyjaśnił, 

że oczekuje od żony, aby przede wszystkim była strażniczką domowego 

ogniska, a ona, chociaż uczenie przynosiło jej satysfakcję, uznała, 

że Artur ma rację. Gdzieś tylko bardzo głęboko jak zadra tkwił żal, 

że już nie będzie uczyć, ale gotowa była ponieść dużo większą ofiarę dla ukochanego. Ostatecznie jej praca nie przedstawiała takiej znów wielkiej wartości i właściwie niemal każdy mógł ją zastąpić. Artur nie czynił 

z niej kury domowej, jak zapewne przypuszczało parę sfrustrowanych 

koleżanek ze szkoły. Wręcz przeciwnie, zależało mu, żeby nie 

przestawała zajmować się własnym rozwojem intelektualnym. Chciała 

być i piękna, i inteligentna – dla niego – i bezustannie bolała nad swymi potknięciami. Widziała zirytowanie na twarzy męża, kiedy się zdarzały, 

i pracowała nad sobą, aby zobaczyć upragniony uśmiech, rozjaśniający 

jego oczy. 





Rodzina Artura przyjęła ją serdecznie. Jego młodszy brat, a jej 

niedawny uczeń, Michał, ją uwielbiał, ze starszą o pięć lat siostrą Anią od razu znalazła wspólny język, teściowie traktowali ją niemal jak 

córkę. Teść lubił z nią dyskutować o historii, która stanowiła jego 

niespełnione hobby. Prowadził firmę handlową i niemal cały czas 

spędzał w pracy, a pozostały poświęcał żonie. Na pierwszy rzut oka się 

widziało, że jest pod pantoflem. Matka Artura była kobietą o silnej 

osobowości i dobrym sercu. Co roku przeznaczała całkiem pokaźną 

sumkę na cele charytatywne, szczerze angażując się w działalność 

społeczną. Jedyną widoczną wadę stanowiło bezgraniczne uwielbienie 

własnych dzieci. Niekiedy wpadała w trans i podczas rodzinnych 

spotkań wylewał się z jej ust dosłownie potok zachwytów: jak śliczna 

jest Ania, jak wszyscy w pracy ją uwielbiają, a mężczyźni oglądają się 

na ulicy, jak zawsze była zdolna, a ostatnio zdobyła tytuł menadżera 

roku, jakie sukcesy, zarówno naukowe, jak i sportowe odnosi Michałek, 

jak dziewczyny bez przerwy do niego wydzwaniają, jak niesamowicie 

inteligentny jest Arturek, jak błyskotliwą karierę robi, jakie powodzenie miał zawsze (i nadal ma) wśród wspaniałych kobiet. Podczas jednego 

ze świątecznych obiadów, kiedy nikt nawet nie próbował przerwać 

monologu teściowej, a jej dzieci zdawały się nie zwracać uwagi na górę 

pochwał, jaka na nie spadała, Marzena napotkała spojrzenia Andrzeja, 

męża Ani. Uśmiechnął się i kiedy matka Artura zrobiła krótką pauzę, 

aby nabrać oddechu, powiedział: 





– Nie uważasz, Marzena, że mamy niesamowite szczęście? 





Zanim zdążyła chociażby się roześmiać, z ust teściowej znów 

popłynął potok słów zachwytu nad pociechami. Marzena rozumiała, 

że zachwyty teściowej nie są skierowane przeciwko niej. Chwilami 

nawet przychodziło jej do głowy, że taka postawa jest dużo lepsza niż 

niemal całkowity brak pochwał, który był jej udziałem w domu 

rodziców, ale odganiała takie myśli, bo powodowały frustrację i wyrzuty sumienia. 





Dwa miesiące po ślubie matka Marzeny zmarła na wylew. Śmierć 

była szybka i bezbolesna. Marzena bardzo przeżyła odejście kobiety, 

którą kochała najbardziej na świecie zaraz po mężu, tym silniej że wciąż czuła się winna jej choroby. Artur stanął na wysokości zadania, wziął 

nawet urlop, żeby być przy żonie w tych trudnych chwilach. Była mu 

wdzięczna i więź łącząca ich jeszcze się wzmocniła. Bez jego obecności 

nie poradziłaby sobie. Ojciec, kiedy zabrakło towarzyszki życia, zdawał 

się gasnąć z dnia na dzień. Po trzech miesiącach niemal przestał 

wstawać z łóżka. Marzena spędzała u niego całe dnie, często zostawała 

na noce. Artur odnosił się do tego wyrozumiale, sam regularnie 

przyjeżdżał, aby pomóc żonie przy ojcu. Naturalne córki pojawiały się 

rzadko, obie pracowały i miały dzieci, więc przez długie tygodnie 

ograniczały się do kontaktu telefonicznego. Którejś nocy ojciec wreszcie umarł. Kiedy Marzena weszła rano do pokoju, od razu wiedziała, co się 

stało, ale próbowała przywracać go do życia. Artur zadzwonił 

na pogotowie. Lekarz stwierdził zgon, a jako przyczynę śmierci podał 

zawał. 





Oboje rodzice nie żyli. Umarli bez powiedzenia Marzenie, że bez 

żadnych zastrzeżeń uważają ją za prawdziwą córkę. Nigdy nie zebrała 

dość odwagi, żeby zapytać, a teraz było za późno. Kiedy szła za trumną 

ojca, przeszyła ją świadomość, że razem z rodzicami umarła cząstka jej 

samej. Przetrwała jedynie dzięki miłości i wsparciu Artura. Gdyby nie 

on, życie straciłoby sens. 



* 



Jakub zazwyczaj był dobrze zorganizowany. Tym większą irytację 

poczuł, parkując przed wytwórnią, kiedy zorientował się, że zapomniał 

okularów do czytania. Nie da rady w pracy bez nich. Zawrócił 

niechętnie. Przecież i tak był spóźniony, a śpieszył się jak jeszcze nigdy w życiu. Był prawie pewien, że reżyser się wścieknie, bo nie przedstawił 

mu jeszcze kandydatki do roli, a przecież przesłuchał ponad pięćdziesiąt kobiet. Jeśli dzisiaj nie znajdzie odpowiedniej osoby, będzie musiał 

zdecydować się na jedną z nich. Było parę nawet niezłych, ale 

brakowało im błysku. Nie dość, że w pracy miał nerwowy okres, to 

jeszcze żona wyjechała na konferencję i Jakub zobowiązał się odwozić 

wnuka do szkoły. Najstarszy syn ożenił się bardzo młodo i miał już 

trójkę dzieci, w tym dwoje maleńkich. Małżonka tłumaczyła, 

że zarówno Marek, jak i jego żona są rano tak zajęci maluchami, że nie 

dają rady odwieźć Antosia. Nie bardzo rozumiał, dlaczego w takim razie 

obowiązek miał spadać na dziadków, ale Kasia zmarszczyła brwi i dla 

świętego spokoju się zgodził. W końcu to tylko parę dni. Połowica 

przyjedzie i wszystko wróci do normy. Zresztą lubił kontakt z wnukami, 

a miał na to czas bardzo rzadko. 





Zaparkował przed domem. Sprężystym krokiem podszedł 

do drzwi, otworzył je i zamarł. Do jego uszu doszedł śpiew: piękny, 

mocny, rzewny. Wiedział, że to Ukrainka, która przychodziła sprzątać 

mieszkanie. Na palcach, nie chcąc jej rozpraszać, wszedł do salonu. 

Swietłana stała tyłem do niego. W ręku trzymała ścierkę, którą 

widocznie niedawno ścierała kurze. Teraz zajęta była tylko śpiewem, 

a prozaiczne sprzątanie przypuszczalnie nie szło z nim w parze. 

Skończyła mocnym akordem i z westchnieniem odwróciła się, zapewne 

zamierzając kontynuować przerwaną pracę. Dostrzegła Jakuba i jej 

twarz oblała się szkarłatnym rumieńcem. 





– Ja... ja... – zaczęła się jąkać. 





– Swietłano – ton Jakuba był bardzo poważny – słyszałem, jak 

pani śpiewała. 





– Tak – odpowiedziała Ukrainka, spuszczając oczy. – Ale to tylko 

przez chwilę. Już sprzątam. 





Podniosła wzrok i z rozpaczą zobaczyła, że chlebodawca kręci 

głową. 





– Przecież pan wie – mówiła śpiewnie, wściekając się na siebie 

za nawrót akcentu – że zawsze wszystko robię na czas. 





– Dlaczego pani nie powiedziała, że umie śpiewać? 





Swietłana patrzyła zdumiona. 





– Przepraszam. – Ton Jakuba złagodniał. – To było... piękne. 

Potrzebujemy do filmu śpiewającej amatorki. Wprawdzie nie miała to 

być Ukrainka, ale postaram się o wprowadzenie zmian w scenariuszu. – 

Jakub doskonale zdawał sobie sprawę, że stojąca przed nim kobieta jest 

skarbem. – Przesłuchaliśmy już pięćdziesiąt kandydatek i żadna... – 

Urwał i powiedział niemal błagalnie: – Pojedzie pani ze mną, dobrze? 

Chcę, żeby zaśpiewała pani przed głównym reżyserem. 





– Pan... żartuje, prawda? 





– Czy ja wyglądam na żartownisia? 





– Ja... nie wiem... przecież... 





– Chodźmy – powiedział Jakub stanowczo. 





Już w samochodzie dotarło do niego, że znowu zapomniał 

o okularach. 





– Proszę tu chwilę poczekać, dobrze? Muszę iść po okulary. 



* 



– Dobrze się pani czuje? 





Ktoś potrząsał ją za ramię. Z trudem wracała do teraźniejszości. 

Siedziała na przystankowej ławce, chuda staruszka znikła, a przed 

Marzeną stał wyrośnięty, mocno pryszczaty nastolatek. Baba Jaga 

przeobrażona w brzydkie kaczątko. Zaskakująca przemiana. 





– Tak – odpowiedziała, nie ruszając się z miejsca. 





– Dziwnie pani wyglądała – wyjaśnił chłopiec. 





Przywołała jeden ze swoich najpiękniejszych uśmiechów 

i obdarzyła nim młodego człowieka. Miała nadzieję, że niedługo 

zamieni się w pięknego łabędzia. 





– Już jest dobrze – powiedziała, wstając. – Dziękuję, że się o mnie 

zatroszczyłeś. 





Uśmiechnęła się jeszcze raz i spokojnie przeszła na drugą stronę 

ulicy. Przyśpieszyła dopiero za rogiem. 





Kiedy Artur przyszedł, miała wrażenie, że wróciły czasy sprzed 

przeprowadzki. Był dobry i czuły, a ona robiła wszystko, żeby być 

czarująca. Rozmawiali o literaturze i kulturze współczesnej, Artur 

na powrót stał się mistrzem, którego Marzena podziwiała i z całej siły 

starała się zadowolić. Zwrócił uwagę na parę niedociągnięć w jej 

pojmowaniu Gide’a, co wprawdzie sprawiło jej przykrość, ale doskonale 

rozumiała, że miał rację. Do takich relacji była przyzwyczajona, tak 

powinno być. Lepiej nie analizować piwnicznych wizji, zapomnieć, 

co do nich doprowadziło. Zastosowana przez Artura metoda 

przemilczania wydała się nagle dobra. Zresztą może tak naprawdę nie 

było czego przemilczać? Może to wszystko było tylko koszmarem, 

w który w chwili szaleństwa uwierzyła? Tak myślała, przytulając się 

do męża i zasypiając w jego ramionach. 





Musieli wstać o czwartej, żeby zdążyć na samolot. Nie było 

istotne, czy tamte wydarzenia naprawdę się rozegrały. Artur miał rację, należało się od nich odgrodzić. Mówienie o nich, roztrząsanie 

prowadziło do katastrofy. Uśmiechnęła się ciepło do męża, wsiadając 

do samochodu. Zanim ruszyli, przytulił ją i długo przytrzymał 

w objęciach. Przypomniała sobie, że skończyła serię tabletek. Teraz 

musiała poczekać na okres, a potem nie sięgnie już po następną. 

W poniedziałek z rana napisze też do Marcina Załęskiego i Roberta, 

odwoła spotkania, przetnie korespondencję. Będzie uczciwa w stosunku 

do męża i życie da im już tylko to, co dobre. W samolocie spała oparta 

o ramię Artura w poczuciu odzyskanego bezpieczeństwa. Wylądowali 

punktualnie. 





– Teraz postaraj się wykorzystać swój francuski – powiedział 

Artur, kiedy opuścili lotnisko. 





Tuż po poznaniu Artura Marzena w ramach uzupełniania edukacji 

zapisała się na kurs francuskiego dla początkujących. Kiedy byli 

w Paryżu poprzednio, kompletnie ją zablokowało, a przecież właśnie 

dialogi w taksówce czy hotelu wielokrotnie ćwiczyła na lekcjach. Teraz 

poszło znacznie lepiej. Starała się nie zwracać uwagi na pobłażliwy 

uśmieszek męża, kiedy niemiłosiernie kaleczyła język. Najważniejsze, 

że się dogadała. 





Rzucili walizki w pokoju hotelowym. 





– Nie będziemy tracić czasu, prawda? – Artur miał przygotowany 

dokładny plan. – Pójdziemy teraz na spacer wzdłuż Sekwany, wypijemy 

kawę w jakiejś knajpce, parę godzin przeznaczymy na d’Orsay, nie 

widziałaś jeszcze tego muzeum, potem obiad, a na wieczór załatwiłem 

już bilety do klubu nocnego. 





– Kiedy zdążyłeś to zrobić? – zapytała zdumiona. 





– Trzeba korzystać z dobrodziejstw techniki. Przez internet 

oczywiście. Wszystko ci odpowiada? 





– Jasne – odpowiedziała Marzena, uśmiechając się. 





Szli brzegiem Sekwany, objęci i szczęśliwi. Przechodnie 

uśmiechali się życzliwie, patrząc na mijaną parę. Dzień był piękny, 

rzeka lśniła milionem refleksów, słońce łagodnie pieściło policzki. 

Usiedli w jakiejś nadbrzeżnej knajpce, sycąc się ciepłem, wzajemną 

obecnością i widokiem na rzekę. Marzena podniosła do ust filiżankę. 

Taką kawę można pić tylko w Paryżu. 





– Wspaniała. – Uśmiechnęła się do męża. 





– Wszystko jest wspaniałe – odpowiedział Artur, nie spuszczając 

z niej wzroku. 





Do muzeum pojechali autobusem. Jakaś starsza elegancka kobieta 

zagadała do nich, ale z tak dziwnym akcentem, że Marzena nic nie 

zrozumiała, więc Artur zajął się odpowiedzią. Mówił dużo, szybko, 

używał wyszukanych słów i Marzena nawet nie próbowała podążyć 

za jego wypowiedzią. 





– O czym rozmawialiście? – spytała, kiedy wysiedli z autobusu. 





– Mówiła, że mam śliczną dziewczynę, a ja zacząłem rozwodzić 

się nad jej wdziękami. 





– Wdziękami tej pani? – spytała złośliwie Marzena. 





– Wdziękami mojej dziewczyny – odparł lekko Artur i pocałował 

ją w usta. 





Weszli do muzeum. Marzena nigdy specjalnie nie interesowała się 

sztuką, ale tego dnia w zachwycie stawała przed obrazami, chłonąc 

bogactwo barw, przeżywając je, jakby znajdowała się w środku. „Dom 

powieszonego” Cézanne’a. Potworny tytuł. Czy naprawdę w tym domu, 

wtapiającym się w krajobraz, mieszkał człowiek w tak upiorny sposób 

kończący życie? Wstrząsnęła się i rozejrzała za Arturem, pragnąc 

poczuć ciepło jego dłoni. Dostrzegła go w drugiej sali. Może to i lepiej. 





Zatrzymała się przy płótnie Van Gogha „Gwiaździsta noc”. Było 

tak przejmująco piękne, że poczuła ucisk w gardle. Pamiętała, że artysta malował ten obraz w szpitalu wariatów. Samotny, przerażony chorobą 

umysłową, odtrącony przez ludzi, wciąż tworzył. Piękno stało ponad 

szaleństwem i brakiem akceptacji, chociaż z pewnością malarz, którego 

dzieł nikt nie kupuje, musi czuć przedsmak piekła. A jednak... W uszach zadźwięczały słowa piosenki:  But I could have told you, Vincent, this world was never meant for someone as beautiful as you.  





Odwróciła się, kierowana niewytłumaczalnym impulsem. Obok 

niej stał jakiś człowiek, wpatrując się w obraz równie intensywnie jak 

ona przed chwilą. Wyczuł jej wzrok i ich spojrzenia się skrzyżowały. 

Marzena zadrżała. Mężczyzna wyglądał na co najmniej sześćdziesiąt lat, 

miał zupełnie siwe włosy i pomarszczoną twarz. Oczy natomiast 

wydawały się zaskakująco młode. Było w nich coś... 





– Pani jest Polką? – zapytał czyściutką polszczyzną. 





– Tak – odrzekła, wcale nie zdziwiona. 





Ten obcy mężczyzna wydał jej się nagle kimś niemal bliskim. 





– To widać. Jak ma pani na imię? 





– Marzena. – Obraz przestał mieć znaczenie, tragiczne życie 

Vincenta odeszło w zapomnienie. 





– Marzena – powtórzył ze smutnym uśmiechem. – Przypomina mi 

pani kogoś, kogo kiedyś znałem. 





– Marzena! – Artur pociągnął ją za rękę. – Idziemy już, bo nie 

zdążymy ze wszystkim. 





Bez protestów dała się wyprowadzić. 





– Flirtujesz ze starszymi panami? – zażartował mąż. 





Nie zareagowała, nie słyszała nawet, co powiedział. Wciąż czuła 

utkwione w sobie ciemne, gorączkowo błyszczące oczy. Ależ tak. To 

Maciek. Starszy o ponad czterdzieści lat, ale to on. 





– Przepraszam. – Zatrzymała się i wysunęła rękę z dłoni męża. – Ja 

muszę... 





Wróciła do sali z „Gwiaździstą nocą”, ale starszego mężczyzny już 

nie było. Zajrzała do sąsiednich pomieszczeń. Ani śladu. 





– Idziemy. – Artur stanął przy niej i zamknął jej dłoń w tak silnym 

uścisku, że niemal krzyknęła z bólu. Za chwilę jednak o tym 

zapomniała. To był Maciek, nie miała żadnej wątpliwości. Myślała 

z rozpaczą, że nie powinna była dać się odprowadzić Arturowi. 





– Muszę go poszukać. 





– Teraz musisz przede wszystkim wrócić ze mną do hotelu – 

oznajmił lodowato mąż. 





Spojrzała na niego z rozpaczą. 





– Ale... 





– Żadnego ale. – Zacisnął uchwyt na jej dłoni, aż zatrzeszczały 

kości. – Mam nadzieję, że nie chcesz robić tu scen. Przypominam, że nie mówisz po francusku, a ja potrafię ładnie wytłumaczyć twoje 

zachowanie. 





Nie miała co do tego najmniejszych wątpliwości. Nie puścił jej 

dłoni do momentu, kiedy znaleźli się w pokoju hotelowym. 





– Masz być cicho – powiedział ostrzegawczo i wymierzył nagły 

cios w brzuch. 





Ból był tak silny, że zgięła się wpół. 





– Wyprostuj się i spójrz na mnie. 





Z trudem stanęła prosto i spojrzała w piękne oczy męża. 





– Nigdy więcej tego nie rób. 





– Czego? – wyszeptała. 





– Dobrze wiesz czego – syknął. 





Podniósł pięść, jakby miał zamiar znowu uderzyć, ale tylko 

spojrzał na zaciśniętą dłoń i powoli ją opuścił. 





– Idziemy na obiad – powiedział zupełnie innym tonem. 





W hotelowej restauracji Artur mówił dużo i pięknie, 

a przynajmniej Marzenie tak się wydawało; nie była w stanie 

skoncentrować się na słowach, wiedziała tylko, że nie dotykają 

wydarzeń sprzed chwili. Co się właściwie stało? Uciekli do Paryża przed duchami domu, ale one tutaj zastąpiły im drogę. Nawet w myślach 

brzmiało to absurdalnie i idiotycznie. Kiedy teraz wspominała scenę 

z muzeum, nie miała już pewności, że mężczyzna, z którym rozmawiała, 

był Maćkiem. Może to tylko ktoś podobny do niego, a może po prostu 

ona uroiła sobie to podobieństwo. Ale nawet jeśli tak było, nawet jeśli tamten facet nie miał nic wspólnego z ukochanym Ewy, spotkanie z nim 

uświadomiło Marzenie jedno: nie ma powrotu do przeszłości sprzed 

przeprowadzki. Tak, paradoksalnie spojrzenie gorączkowo błyszczących 

czarnych oczu mówiło o tym silniej niż rękoczyny męża. Nie chciała już 

tego powrotu. Czego zatem chciała? Podniosła wzrok na Artura, który 

wciąż mówił i uśmiechał się miło. Czy chciała odejść od mężczyzny, 

który już tyle razy wykazał się brutalnością wobec niej? Nie, bo poza tą miłością była tylko pustka. Wrócili do pokoju. 





– Kto pierwszy bierze prysznic? – zapytał wesoło Artur. 





Wzruszyła ramionami. 





– Powiedz, czy ty naprawdę nie pamiętasz, czy znowu 

postanowiłeś o tym nie mówić? 





Podszedł i przytulił ją. 





– O czym? – spytał, wplatając palce w jej włosy i błądząc wargami 

po szyi. 





Nie potrafiła wyrwać się z jego objęć. Nie chciała. Zamknęła oczy 

i odchyliła głowę, skupiając się na słodyczy dotknięcia. 





– Że mnie uderzyłeś – odpowiedziała drżącym głosem. 





Zachowywał się, jakby nie usłyszał. Pieścił i całował ją, wkładając 

w to całą czułość. Nigdy nie będzie potrafiła oprzeć się tej czułości. 

Nigdy nawet nie spróbuje. Osunęli się na łóżko. 





– Ależ ty jesteś – powiedział żartobliwie po paru minutach. – 

Mieliśmy się kąpać, a wylądowaliśmy w łóżku. To ja idę pierwszy. – 

Pocałował ją delikatnie w usta i podniósł się. 





Nie patrzyła na niego, kiedy szedł do łazienki. Zaprzeczanie 

rzeczywistości, udawanie, że nie zdarzyło się coś, co się przecież 

zdarzyło, nigdzie nie prowadzi, niczego nie rozwiązuje. Znów stanęła jej przed oczyma sylwetka mężczyzny z muzeum, znów poczuła spojrzenie 

płonących gorączką oczu i rozpłakała się, jakby z jej życia na zawsze 


odszedł bliski człowiek. Nie rozpaczała jako Ewa, tego była pewna, nie 

żaliła się ze względu na więź z nią – płakała ona, Marzena, przepełniona dotkliwym uczuciem braku, tęsknotą, która nigdy nie zostanie 

zaspokojona. 





– Już. – Mąż wyszedł z łazienki. Nie zwrócił uwagi na jej zalaną 

łzami twarz albo to również postanowił zignorować. – Teraz twoja kolej. 





Wstała i nie narzucając niczego na siebie przeszła do łazienki. 





Tańczyli niemal do świtu. Marzena, mimo tkwiącego w niej jak 

drzazga irracjonalnego uczucia żałoby, poddała się muzyce i świetnemu 

prowadzeniu męża. Na parkiecie byli doskonałą parą. Reagowała 

na każdy jego ruch, stapiała się z nim niemal w jedno. Znów pomyślała, 

że nigdy nie zrezygnuje z tej miłości. 





Spali do południa. Czasu starczyło im tylko na krótki spacer, 

szybki lunch i musieli pędzić na lotnisko. 





– Było wspaniale – powiedział Artur, kiedy samolot wystartował. 





Skinęła głową, połykając łzy. Było. Mimo wszystko. 





Następny dzień nie zapisał się niczym w pamięci Marzeny. 

Wykonywała codzienne czynności, czując się nieco jak w transie, 

a zarazem opłakiwała człowieka, o którym nie wiedziała nic, nawet kim 

był. Dom ucichł, nic nie zapowiadało nowego ataku. Artur zachowywał 

się normalnie, ale słowo „norma” już nie budziło zaufania. Marzena 

poszła do kawiarenki internetowej i przeczytała pobieżnie mail 

od Roberta. Napisał, że też pragnie się z nią spotkać i nie wie, co dzieje się aktualnie z jego córką. Potwierdziła spotkanie, dodała parę 

nieważnych słów o Paryżu, o których zaraz zapomniała. 





We wtorek wstała, czując lekkie ściskanie w żołądku. Bała się 

spotkania z synem Piotra, chociaż zupełnie nie potrafiła sobie 

wyobrazić, czego jeszcze mogłaby się od niego dowiedzieć. 





Dotarła na miejsce przed czasem. Zamówiła kawę i wyciągnęła 

książkę. Zanim jednak zdążyła ją otworzyć, usłyszała przyjemny męski 

głos: 





– Pani Marzena, prawda? 





Podniosła wzrok. Przed nią stał mężczyzna o rudych falujących 

włosach, jasnej cerze i wesołych zielonych oczach. W niczym nie 

przypominał Piotra, prawdopodobnie był podobny do matki. 

Momentalnie poczuła do niego sympatię. 





– Tak – odpowiedziała, wstając i wyciągając rękę. – Marzena 

Rościcka. 





Uścisnął ją z uśmiechem. 





– Marcin Załęski. 





Usiedli i niemal natychmiast pojawiła się kelnerka, przynosząc 

karty. 





– Co pani poleca? – zapytał Marcin, patrząc na Marzenę. W jego 

oczach igrał figlarny chochlik. Patrząc na niego, Marzena miała ochotę 

stale się uśmiechać. Pomyślała, że z pewnością jest wspaniałym mężem 

i ojcem. 





– Ostatnio jadłam tu rewelacyjną sałatkę, o, tę – wskazała 

w jadłospisie. – Chyba to powtórzę. 





– To ja też – zdecydował mężczyzna. – Nie mogę się przejadać, 

bo teściom zależy, żeby mnie dobrze nakarmić. No dobra, teściowej. 

Mamy świetne układy, figuruję w jej komórce jako zięciunio. – 

Roześmiał się szczerym, zaraźliwym śmiechem. – Nie jestem do końca 

pewien, czy to przejaw sympatii czy tylko pobłażliwości. 





Spojrzała na niego z wahaniem. 





– Pan jest taki wesoły. Nie umiem wyobrazić sobie pana 

przerażonego. 





Marcin spoważniał. 





– Rzeczywiście rzadko się boję, przynajmniej tak, żebym czuł się 

sparaliżowany, ale tamten dom... – urwał, bo obok stolika pojawiła się 

kelnerka z sałatkami. 





– Tamten dom mnie paraliżował – dokończył cicho, kiedy się 

oddaliła. 





Marzena przez chwilę zastanawiała się nad jego słowami. 





– Wie pan, to dziwne, bo na mnie chyba działa odwrotnie. Wydaje 

mi się, że nigdy nie miałam tyle energii co teraz, kiedy w nim 

mieszkam. – Umilkła, po czym dodała: – Oczywiście też się boję. 

Czasem nawet bardzo. Czego pan się bał? 





Marcin odłożył sztućce. Zanim odpowiedział, wpatrywał się 

dłuższą chwilę w nienaruszoną sałatkę. 





– To przychodziło w nocy. Czułem nienawiść wypełniającą dom, 

potężną, brutalną i bezwzględną. Nienawiść, która zniszczy wszystko, 

co napotka na swej drodze. Miałem wrażenie, że podłoga się trzęsie, 

szyby w oknach drżą, czułem, że jeszcze chwila, a willa eksploduje. 

Jakiś głos w mojej głowie mówił, żebym uciekał, zanim będzie 

za późno, bo gruzy przysypią mnie i zmiażdżą. Nie wiem... 





Spuścił wzrok i wziął w ręce sztućce. Nabrał odrobinę sałatki 

i podniósł do ust, ale zmienił zdanie i odłożył na talerz. Na powrót 

podniósł oczy na Marzenę. 





– Nie wiem, czy to był głos strachu, czy też tamta siła ostrzegała 

mnie w jakiś sposób. 





Pokręcił głową i roześmiał się. Śmiech zabrzmiał naturalnie 

i rozładował napięcie. 





– To nie działo się w mojej głowie. To tam było. Pani o tym wie, 

prawda? 





Marzena skinęła głową. Jak na komendę sięgnęli po widelce 

i na chwilę zapanowała cisza. Przerwał ją Marcin. 





– Rzeczywiście fantastyczna sałatka – powiedział z entuzjazmem. 

– W zasadzie czułem to jednak cały czas. W nocy po prostu bardzo się 

nasilało – dodał takim samym tonem. 





– A piwnica? – spytała cicho Marzena. – Pisał pan, że piwnica 

budziła w panu największy lęk. 





Marcin skinął głową. 





– To prawda. Kiedy schodziłem na dół, wyraźnie czułem, jak to się 

nasila. W okolicach tamtego małego pomieszczenia to było jak... jak... – 

szukał odpowiedniego określenia – jak wulkan – dokończył i skrzywił 

się, niezbyt chyba zadowolony z porównania. 





Zajął się jedzeniem, a zielone oczy spochmurniały. Marzena 

zadrżała. 





– Zimno pani? – spytał Marcin, a w jego wzroku na powrót 

pojawił się figlarny chochlik. 





Marzena odetchnęła głębiej. 





– Nie. Dzień jest ciepły. – Odwzajemniła jego uśmiech. – Niech 

już pan to powie. 





– Wie pani, że chciałem powiedzieć coś istotnego, przynajmniej 

we własnym mniemaniu. My, ludzie z nawiedzonego domu rozumiemy 

się, prawda? – spytał z leciutką ironią. 





Roześmiała się, Pomyślała, że Marcin jak nikt inny posiadł dar 

rozładowywania napięcia, które sam zbudował. 





– No to powiem pani. Którejś nocy było to tak silne, że stałem już 

w drzwiach, mając na sobie tylko piżamę. Wychodziłem, kiedy wydało 

mi się, że z piwnicy dochodzą krzyki i łkania. Bałem się jak nigdy 

w życiu i do dziś nie wiem, dlaczego tam zszedłem. Może wydawało mi 

się, że powinienem ratować ojca, chociaż nie czułem się z nim 

specjalnie związany. Z każdym schodkiem tamte potworne dźwięki się 

nasilały. Nie byłem pewien, czy to wrzask kobiety, czy mężczyzny, czy 

krzyczy wiele osób. To nie był zwykły krzyk. – Urwał i zatopił 

spojrzenie całkowicie pozbawionych wesołości oczu w źrenicach 

Marzeny. – Myślałem, że ktoś jest zarzynany i otworzyłem drzwi. Tamte 

wrzaski nie umilkły, ale przebijał przez nie szloch ojca. Siedział w rogu pokoju, skulony, trząsł się cały i płakał w głos. Nigdy nie widziałem go w takim stanie. Zawsze sprawiał wrażenie silnego, może nawet nieco 

bezwzględnego, teraz wydawał się bezbronny jak dziecko. Nadal 

słyszałem te straszne krzyki, ale już wtedy zaczynałem uznawać je 

za halucynacje. Chwyciłem go pod pachy i ciągnąłem do wyjścia. 

Próbowałem mówić do niego łagodnie, chociaż szczękałem zębami 

ze strachu. 





Urwał, jakby zapadł się w sobie. Marzena miała wrażenie, 

że przestał ją widzieć, jakby znów znalazł się w piwnicy. Po chwili 

otrząsnął się i spojrzał przytomnie. 





– Myślę, że z boku wyglądałoby to dosyć śmiesznie. Trzęsący się 

jak osika dorosły syn, próbujący wyciągnąć z piwniczki zapierającego 

się, szlochającego ojca. 





Roześmiał się, a Marzena mu zawtórowała. Przebiegło jej przez 

głowę, że w chwilach napięcia będzie starała się myśleć o tym 

człowieku. 





– Wydostał go pan stamtąd? – spytała. 





Marcin potrząsnął głową. 





– Nie. Zaparł się, a kiedy nie dawałem za wygraną, rzucił się 

na mnie, bijąc na oślep. Zrezygnowałem i zacząłem uciekać. Myślałem, 

że będzie mnie gonił, miałem wrażenie, że chce mnie zabić, ale został 

tam. Wszystkie głosy ucichły. Wróciłem do łóżka i zasnąłem. Rano 

miałem pod okiem sporego siniaka. Ojciec nie skomentował, a ja nie 

zapytałem. Chciałem, ale coś mnie zablokowało. Nigdy już nie zszedłem 

do piwnicy. To znaczy – poprawił się – zszedłem, kiedy umarł. 





– Jak było wtedy? – spytała Marzena. 





– Wtedy... – Marcin zawahał się. – Wtedy chyba nie czułem nic. 

Chociaż nie. To było jakby tamto, ta siła czy jak to nazwać, umilkło, 

rozważając, co zrobiło. Nie wiem, naprawdę, nie jestem pewien. Wiem 

tylko – wyrzucił z nieoczekiwaną gwałtownością – że nienawidzę tego 

domu. 





Dokończyli sałatkę w milczeniu. 





– A pani? – spytał Marcin i uśmiechnął się życzliwie. – Co pani 

czuje? 





Marzena nabrała oddechu. Była przekonana, że ten sympatyczny 

mężczyzna był z nią absolutnie szczery i postanowiła odpowiedzieć 

szczerością. Nie będzie kolejnego człowieka zamęczać osobistymi 

problemami, ale należało mu się jakieś wyjaśnienie. Opowiedziała więc 

o snach i informacjach, które potwierdzały je, nadając im nowe 

znaczenie. Miała niejakie obiekcje co do przedstawienia Piotra w tak 

negatywnym świetle, ale uznała, że Marcin naprawdę nie był specjalnie 

związany z ojcem. Pokiwał głową, kiedy skończyła. 





– Tak. To w zasadzie pasuje do obrazu ojca, jaki miałem 

w umyśle. Ale... ale proszę powiedzieć, czy miała pani te wizje... sny... 

na górze, czy też... – urwał. 





– W piwnicy – dokończyła Marzena, spuszczając wzrok. 





– W piwnicy – powtórzył bez zdziwienia. – Chodziła tam pani, 

żeby... – zająknął się. 





– Chodziłam niezupełnie z własnej woli – powiedziała spokojnie. 





Spojrzał badawczo, ale nie prosił o wyjaśnienie. Była mu 

wdzięczna. 





Kelnerka podeszła, pytając, czy czegoś nie potrzebują, i przyjęła 

zamówienie na herbatę. 





– Jest jeszcze jedna rzecz – powiedziała Marzena. – To pewnie 

przypadek i nie jestem nawet pewna, czego doświadczyłam, ale... – 

przełknęła ślinę, usiłując znaleźć odpowiednie słowa. 





– Ale? – Marcin uśmiechnął się zachęcająco. 





– Byłam teraz w Paryżu i w muzeum d’Orsay spotkałam pewnego 

mężczyznę. Myślę, że to był Maciek. Wiek by się zgadzał. Powiedział, 

że przypominam mu kogoś, kogo znał dawno temu. 





– Widziałem jej zdjęcia. Naprawdę jest pani podobna – wtrącił 

Marcin. 





Więc on też nie miał wątpliwości, że mężczyźnie z Paryża 

chodziło o Ewę. 





– Mąż powiedział, że powinniśmy wracać i wyszłam z nim. 

Za chwilę wróciłam do sali, ale tamtego już nie było. Nie mogłam go 

znaleźć. 





– Uczucie przeraźliwego braku powróciło i Marzena poczuła 

niebezpieczne ściskanie w gardle. – Czułam się, jakbym traciła bliską 

osobę – powiedziała smutno. – Nadal tak się czuję – poprawiła się. – Nie wie pan, co spowodowało, że Ewa odeszła i gdzie jest teraz? – spytała 

na wdechu. 





Marcin potrząsnął głową. 





– Mama powiedziała mi tylko, że dostała list od ojca. Nigdy 

do niej nie pisał, więc chyba w jakiś sposób się wzruszyła. Powiedziała, że czuje się bardzo samotny po odejściu żony i nalega, żebym 

przyjechał. Pani Marzeno, przysłano mi wszystkie albumy ze zdjęciami 

ojca. Mogę odszukać fotografie jego drugiej żony i przesłać je pani. 





– Mógłby pan? Naprawdę? Byłabym bardzo wdzięczna. 





– Pod jednym warunkiem... – W oczach Marcina znów zapalił się 

figlarny chochlik. 





– Jakim? – zapytała Marzena, już czując się rozluźniona. 





– Że sfotografuje się pani ze mną. 





Roześmiała się. 





– Warunek przyjęty. 





Dokończyli herbatę i przeszli się po parku. Poprosili kogoś 

o zrobienie im wspólnego zdjęcia na tle stawu, a Marcin pstryknął 

jeszcze Marzenie parę samotnych fotek. Nie wracali już do tematu willi, Marzena pytała syna Piotra o rodzinę, on z zapałem opowiadał o żonie 

i dzieciach. Znów pomyślała, że musi być wspaniałym mężem i ojcem. 





– Muszę już wracać – powiedziała z żalem. Czas płynął 

zdecydowanie zbyt szybko. 





– Prześlę pani tamte zdjęcia – obiecał ponownie. – A te – postukał 

w aparat – wyślę jeszcze dzisiaj mailem. 





– Nie! – zaprotestowała gwałtownie. – Podam panu nowy adres – 

powiedziała spokojniej. 





Wyciągnął notes, a ona podyktowała. 





– Tylko – dodała – nie odbieram tej poczty codziennie, więc mogę 

nie odpowiedzieć od razu. 





Znów przypatrywał jej się badawczo, ale nie zadawał pytań. Miała 

wrażenie, że przejrzał ją na wylot. Ludzie z nawiedzonego domu 

rozumieją się bez słów, pomyślała z nagłym smutkiem, uruchamiając 

samochód i machając Marcinowi na pożegnanie. 





Wróciła do domu i przyrządziła obiad z przygotowanych 

uprzednio produktów. Pomyślała o czwartkowym spotkaniu z Robertem 

i uśmiechnęła się. Marcin był człowiekiem z jej świata, z nawiedzonego 

domu, jak to ironicznie nazwał, ale z Robertem momentalnie znalazła 

nić porozumienia, chociaż nie łączyły ich tego rodzaju więzy. 

Normalny, ludzki kontakt. Przyjaźń, jak on to określił. Zawstydziła się nagle, uświadamiając sobie, że uciekała od myśli o nim, koncentrując się na własnych problemach. Szkoda, że nie wzięła jego numeru. 

Zadzwoniłaby teraz i zapytała o córkę. Chciała usłyszeć jego silny, 

spokojny głos, ale pragnęła też uświadomić mu, że jest przy nim 

w ciężkich chwilach. Fantazje! 





Usłyszała dźwięki parkującego samochodu i podeszła do lustra 

sprawdzić, jak wygląda. Artur ucałował ją czule na przywitanie, ale 

wydawał się zamyślony. Rozmowa, którą prowadzili przy stole, toczyła 

się ospale i o niczym. To jest mężczyzna, którego kocham, myślała, 

przypatrując się twarzy męża. Czegokolwiek by pragnęła i cokolwiek 

robiła, to pozostawało prawdą. Żaden czyn z jego strony nie zmieni jej 

miłości. To uczucie było nią i wyrzekając się go, zrezygnowałaby 

jednocześnie z siebie. 





– Kochanie – powiedział, kiedy skończyli obiad. – Muszę iść 

popracować nad książką. 





Skinęła głową i zabrała się do sprzątania. 





Dzisiaj przychodziła Swietłana. Marzena uśmiechnęła się na myśl 

o rozmowie z Ukrainką. Kontakt z nią dawał odetchnąć, przypominał, 

że istnieje inna rzeczywistość, przewidywalna i zgodna z racjonalnym 

pojmowaniem świata. Nie umniejszała problemów Swietłany, ale ta 

kobieta symbolizowała w jej umyśle zdrowie psychiczne. Słysząc 

dzwonek, niemal sfrunęła, aby się przywitać. 





Swietłana wyglądała jakoś inaczej. Marzena od razu wyczuła, 

że Ukrainka chce powiedzieć coś istotnego, ale nie bardzo wie, od czego zacząć. 





– Co się stało? – zapytała z niepokojem, widząc, że Ukrainka 

nerwowo mnie brzeg fioletowego sweterka. 





– Bo... – zaczęła Swietłana niepewnie i śpiewnie. – Ja do innych 

tylko dzwoniłam, ale do ciebie... – przerwała, nabierając głębokiego 

oddechu. – Do ciebie chciałam przyjść, bo przecież to ty... ty 

powiedziałaś, żebym zaśpiewała, to dzięki tobie. 





Marzena zmarszczyła brwi, patrząc na plączącą się Ukrainkę. Nic 

nie rozumiała. 





– Swietłano, o co chodzi? – spytała łagodnie. 





– Bo ja dostałam rolę! – oznajmiła triumfalnie Swietłana. 





– Wiesz co? – powiedziała cierpliwie Marzena. – Zrobimy sobie 

herbatę i wtedy opowiesz mi wszystko po kolei. 





Ukrainka, popijając herbatę, opowiedziała całą historię 

od początku. Marzena dowiedziała się więc, że jeden z chlebodawców 

Swietłany pracuje w filmie i zajmuje się, między innymi, 

kompletowaniem obsady. W ostatni piątek usłyszał przypadkiem, jak 

śpiewała, i natychmiast zawiózł ją na przesłuchanie. Reżyser powiedział, że dostanie odpowiedź następnego dnia, ale jeszcze tego samego 

wieczoru pan Jakub oznajmił, że zdecydowali się ją zatrudnić, chociaż 

trzeba było zrobić poprawki w scenariuszu specjalnie pod jej kątem. 





– Ale dostałam tę rolę! – dokończyła zdyszana. – Już zaczęliśmy 

kręcić. Załatwiają mi pozwolenie na pracę, będę mogła sprowadzić 

dzieci. 





– To niesamowite! – powiedziała oszołomiona Marzena. – 

Swietłano, to jak film, jak bajka. To cudownie! 





Swietłana pokiwała głową. 





– Sama nie mogę w to uwierzyć. Ale – twarz jej trochę 

posmutniała – nie będę mogła już u ciebie sprzątać. Dzisiaj trochę 

ogarnę – oznajmiła, podnosząc się. – Mam dwie godziny, potem pan 

Jakub prosił, żebym do niego zadzwoniła, podjedzie po mnie. 





Marzena, wciąż oszołomiona, reagowała z opóźnieniem. 





– Absolutnie! – zawołała dopiero, gdy Ukrainka skierowała się 

do szafki ze środkami czystości. – Daj spokój! Usiądź. Tak się cieszę, 

że przyszłaś. Po prostu porozmawiajmy. 





– Ale – zaoponowała łagodnie Ukrainka – nie będziesz miała 

sprzątniętego domu. 





– Przestań – powiedziała Marzena i kierowana nagłym impulsem, 

pocałowała Swietłanę w oba policzki. – Tak się cieszę. 





– Mówiłam, że to dzięki tobie. Gdyby nie ty, nigdy nie zaczęłabym 

śpiewać, nawet dla siebie. 





– Zaśpiewasz mi jeszcze coś? 





Swietłana skinęła głową i z jej ust popłynęła pieśń, pełna wesela 

i radości, pieśń zwycięstwa. Marzena nie odrywała spojrzenia 

od rozświetlonej nagłym pięknem twarzy, chłonąc melodię, szczęśliwa 

i uspokojona. 





– Jesteś niesamowita – szepnęła, gdy Ukrainka skończyła. – 

Będziesz wielką gwiazdą. 





Siedziały potem i gawędziły, snując marzenia. Dwie godziny 

zleciały niepostrzeżenie. Swietłana zerknęła na zegarek. 





– Muszę już dzwonić – powiedziała, wyciągając komórkę. 

Spojrzała z wahaniem na Marzenę. – Pan Jakub pytał, czy będzie mógł 

wpaść i ci podziękować? 





– No pewnie, zaproś go tutaj. 





Swietłana wybrała numer. 





Jakub wyciągnął z kieszeni brzęczącą komórkę. Spojrzał 

na wyświetlacz i uśmiechnął się. 





– Witaj, Swietłano. 





– Dzień dobry. Marzena zgadza się, żebyś wszedł do domu. 





– To dobrze. Naprawdę jestem jej winien duże kwiaty. Podaj mi 

adres. 





Kiedy dyktowała, Jakub był pewien, że się pomyliła albo on się 

przesłyszał. 





– Powiedz jeszcze raz – poprosił. 





Swietłana powtórzyła dokładnie to samo. A więc o pomyłce nie 

mogło być mowy. Przypadek, pomyślał. Cóż by innego? Poszedł 

do kwiaciarni i kupił ogromny bukiet czerwonych róż. Rzucił go 

na tylne siedzenie i uruchomił samochód. Oczywiście, że przypadek, nie 

ma się czym przejmować. Serce jednak biło ciężko przez całą drogę. 





Zaparkował i spojrzał na willę. Nie zmieniła się, wciąż była 

najbardziej okazałym i reprezentacyjnym domem w okolicy. Sięgnął 

po bukiet, opuścił samochód i nacisnął dzwonek na furtce. Zobaczył ją, 

jak otwiera drzwi, i świat zawirował przed oczyma. Przeszłość wracała. 

Kiedy jednak zbliżył się na odległość paru kroków, zrozumiał, że to 

pomyłka. Powodowany próżnością zostawił okulary do dali 

w samochodzie. Kobieta, która stała przed nim, nie była Ewą, chociaż 

trochę ją przypominała. 





– Dzień dobry – powiedziała z uśmiechem, wyciągając rękę. 





Uścisnął ją mocno. 





– Dzień dobry – odrzekł, usiłując nadać tonowi lekkie brzmienie. – 

Swietłana pewnie wspominała, jak bardzo jestem wdzięczny. To 

przecież pani ją odkryła. 





Uśmiechnęła się ponownie, przyjmując kwiaty. 





– Dziękuję za róże. Są piękne. A Swietłana rewelacyjna. Cieszę 

się, że teraz robi to, co powinna. Proszę wejść. Mam nadzieję, że napije się pan czegoś. 





Przygryzł wargi, podążając za nią. Rozejrzał się po salonie. Meble 

zostały zmienione na nowoczesne, stare obrazy znikły, na ścianie 

wisiało tylko jedno płótno; abstrakcyjna mozaika ciepłych barw. Mimo 

to czuł ją wszędzie, pewnie za sprawą podobieństwa nowej gospodyni 

tego domu. Zauważył, że Marzena przygląda mu się ze zdziwieniem. 

Swietłana pojawiła się w progu salonu. 





– Wyglądam, jakbym zobaczył ducha, prawda? – Uśmiechnął się 

przepraszająco. – W pewnym sensie tak się czuję. Wie pani, kiedyś 

mieszkała tu moja siostra. 





Pomimo skupienia na własnych odczuciach zauważył, jak bardzo 

zbladła twarz gospodyni. 





– Oczywiście – powiedziała cicho. – Kuba. 





Opadł na sofę. Miał wrażenie, że kobieta wypowiedziała jego imię 

dokładnie tak, jak kiedyś robiła to Ewa. Swietłana przenosiła wzrok 

z niego na Marzenę. Wiedział, że Ukrainka niczego nie rozumie. On też 

nie rozumiał. 





– Tak – odezwał się w końcu, opanowując drżenie głosu. – Kuba. 

Dawno już nikt mnie tak nie nazywał. Moja żona nie lubi tego 

zdrobnienia. 





– Czego pan się napije? – zapytała Marzena. Zdawało się, 

że odzyskała panowanie nad sobą. 





– Jeśli można, czegoś zimnego. Niestety, nie możemy zostać 

długo. Reżyser już i tak się wścieka. 





Gospodyni postawiła na stole sok i wodę. 





– Pozwólcie, że was obsłużę – odezwała się Swietłana. 





Jakub spojrzał na nią z wdzięcznością. Głos Ukrainki rozładował 

odrobinę napięcie. Niemal duszkiem opróżnił szklankę. Marzena 

siedziała nieruchomo. Wyglądało, jakby zbierała odwagę. 





– Pana siostra – odezwała się w końcu – miała na imię Ewa, 

prawda? Zbierałam informacje o tym domu. To stary budynek i ma 

bardzo ciekawą historię. Z wykształcenia jestem historykiem – dodała 

tonem wyjaśnienia. 





– Tak – przytaknął. – Ewa. 





– Dowiedziałam się, że opuściła męża – ciągnęła Marzena. – Gdzie 

jest teraz? 





Gdzie jest teraz? Siostrzyczko, gdzie jesteś? Ogarnęła go potworna 

tęsknota. Pomimo że był szczęśliwie żonaty od trzydziestu lat, miał 

dzieci, a nawet wnuki, poczuł się przeraźliwie samotny. Gdzie jesteś? To pytanie wracało regularnie, ale miał wrażenie, że nigdy nie zaatakowało z taką siłą. 





– Nie wiem. Odeszła, nie kontaktując się z nikim. Jej mąż 

próbował szukać przez milicję, ale mu się nie udało, a przecież miał 

olbrzymie możliwości – powiedział głosem nabrzmiałym goryczą. 





Nie obchodziły go teraz możliwości Piotra. Dlaczego Ewa odeszła, 

nie powiedziawszy mu słowa? Dlaczego nie próbowała się 

skontaktować? Do tamtej pory wierzył, że jest jedynym człowiekiem, 

który ma jej pełne zaufanie. Gdzie jesteś, siostrzyczko? 





– Nie napisała do nikogo? – badała Marzena. 





Dlaczego ta piękna jasnowłosa kobieta, podobna do Ewy, tak go 

dręczy? Zdał sobie sprawę, że chce, żeby go dręczyła, chce mówić 

o tamtych czasach. Czasem trzeba rozdrapać stare rany. Zwłaszcza takie, które nie powinny się nigdy zabliźnić. 





– Zostawiła list na stole. „Odchodzę. Nie potrafię już tu mieszkać. 

Sens zniknął”. 





Widział tę kartkę, pismo Ewy, z całą pewnością. Rozpoznałby je 

wszędzie. 





– Została zmuszona do ślubu, prawda? Przez szantaż – powiedziała 

cicho Marzena. 





– Skąd pani to wie? – zapytał ostro. – O tym nie wiedział nikt 

oprócz niej i mnie, nikt i nigdy, jestem pewien. 





– I oprócz Piotra – dodała Marzena. 





I oprócz Piotra. Nie wiadomo, co on zrobił z informacją o swoim 

grzechu. Może wcale nie zabrał jej do grobu. 





– Życie tu ją zabijało. Grała cały czas, oszukała nawet rodziców, 

ale ja wiedziałem. Tylko... – urwał. 





– Tylko? – Marzena wpatrywała się w niego intensywnie. 





– Tylko kiedy była w ciąży, wydawała się ożywiona, nawet 

szczęśliwa. Cieszyłem się razem z nią. 





– W ciąży? – szepnęła Marzena. Przynajmniej ta informacja 

wydawała się ją dziwić. 





Otworzył usta, żeby coś powiedzieć i w tym momencie 

zadźwięczała jego komórka. Spojrzał na wyświetlacz. No tak, mógł się 

tego spodziewać. 





– Gdzie wy jesteście, Jakub? – usłyszał ostry głos głównego 

reżysera. 





– Nie możemy zacząć. Wszystko, kurwa, stoi. 





Reżyser rzadko przeklinał. Takie słownictwo świadczyło 

o naprawdę silnym zdenerwowaniu. 





– Już jedziemy – powiedział Jakub martwym głosem i zamknął 

telefon. – Chodźmy, Swietłano – zwrócił się od Ukrainki. – Jesteśmy 

mocno spóźnieni. 





Marzena odprowadziła ich do progu i podała dłoń na pożegnanie. 





– Co się stało z dzieckiem? – zawołała, kiedy byli już w połowie 

ogrodu. 





Odwrócił się i spojrzał na jasnowłosą kobietę. Znów wyglądała jak 

Ewa i chociaż wiedział, że złudzenie znikłoby, gdyby założył okulary, 

wydała mu się bliska. 





– Umarło – odpowiedział. – To ją dobiło. 





Nie oglądając się już, ruszył za Swietłaną do samochodu. Ukrainka 

wyczuła jego nastrój i nie odzywała się przez całą drogę. 



* 



Dni płynęły jeden za drugim. Miała dużo wolnego czasu. 

Prowadziła dom, ale Piotr wymógł zgodę na zatrudnienie gosposi, która 

wykonywała całą ciężką robotę. Proponował powrót na studia, lecz Ewa 

tylko wzruszała ramionami. Mimo to postanowiła się uczyć, kupiła 

podręczniki w księgarni naukowej, pochłaniała lektury. Sprawiało jej to jakąś posępną satysfakcję, chociaż pytanie o sens tych samotnych 

studiów powracało regularnie. Brała udział w życiu towarzyskim 

na szczycie: bywała u znanych osobistości, sama wydawała bankiety. 

Uśmiechała się pięknie, prowadziła lekkie rozmowy, wszyscy twierdzili, 

że jest urocza, a Piotr puszył się jak paw. Często nachodziła ją ochota, żeby przerwać tę grę, zrzucić wszystkie talerze ze stołów, wykrzyczeć, 

co myśli o tych ludziach i wyjść, trzaskając drzwiami. Nie wolno jej 

było. Podpisała układ z diabłem i musiała stosować się do jego 

warunków. 





Noce mijały jedna po drugiej, brudząc ją coraz bardziej. Nie każda 

była podobna do nocy poślubnej. Piotr był doświadczonym mężczyzną, 

wytrawnym kochankiem i zdarzało się, że pieszczoty budziły pożądanie: 

niekiedy nawet doprowadzał ją do orgazmu. Wtedy było najgorzej. 

Czuła się zbrukana i wstrętna. Jakie obrzydzenie budziłaby w Maćku! 

Maciek. Tęsknota za nim chwilami rozrywała na strzępy. Nie miała 

prawa wiedzieć, co się z nim dzieje. 





Regularnie widywała się z rodziną, przed nimi też grając 

szczęśliwą żonę. Tylko kiedy znajdowała się sama z bratem, 

wykrzykiwała słowa nienawiści, tłumione przez długie tygodnie, lub 

płakała bezgłośnie na jego ramieniu. Później czuła się silniejsza, chociaż gryzło ją, że obciąża nastoletniego brata. Chwilami miała wrażenie, 

że jego też oszukuje. Wiedziała, że Kuba widzi w niej bohaterkę i nie 

próbowała rozwiać tego obrazu, ona, zbrukana i obrzydliwa. 





Poszła do ginekologa i poprosiła o receptę na tabletki 

antykoncepcyjne. Wprawdzie Piotr nadal stosował prezerwatywy, ale 

zdawała sobie sprawę, że nadejdzie dzień, kiedy z nich zrezygnuje, 

a zresztą, podwójne zabezpieczenie też nie wadziło. Nie mogła mieć 

jego dziecka. 





Nadszedł grudzień siedemdziesiątego. Z przerażeniem słuchała 

wiadomości i pochłaniała gazety. Po raz pierwszy od ślubu uwolniła się 

od myśli o własnym piekle, śledząc losy walczących na Wybrzeżu. 

Prosiła Kubę, żeby powtarzał, co usłyszał w Wolnej Europie, i bała się 

coraz bardziej. Ofiar przybywało, a ona pędziła luksusowy żywot u boku 

partyjnego dygnitarza. Przestała sypiać z Piotrem, wymawiając się 

bólem głowy, chociaż zdawała sobie sprawę, że długo nie będzie mogła 

stosować tej wymówki. Teraz jednak dotknięcie męża wydawało się jej 

jeszcze brudniejsze niż zwykle. Samo mieszkanie z nim pod jednym 

dachem oznaczało współudział w zbrodni, a współżycie seksualne 

stawało się samą zbrodnią. 





Głowa naprawdę pękała, w tym przynajmniej nie kłamała. 

Każdego dnia. Raz, kiedy Piotr wyszedł do pracy, postanowiła przejść 

się po mrozie. Nie zdążyła jednak włożyć płaszcza, kiedy rozległ się 

dzwonek do drzwi. Kto odwiedzał ją o tej porze? Czasami zdarzało się 

to członkom jej rodziny, ale zawsze zapowiadali wizyty. Zerknęła przez 

okno i dostrzegła przy bramie szczupłą, dziewczęcą sylwetkę Agnieszki. 

Ostatni raz widziała ją ponad dwa lata temu, ale nie miała wątpliwości. 

Zresztą dziewczyna niespecjalnie się zmieniła. Ewa nie użyła domofonu. 

Mimo przenikliwego zimna nie nałożyła okrycia i przeszła przez ogród, 

aby otworzyć furtkę młodszej o dwa lata siostrze Maćka. 





– Cześć – wychrypiała Agnieszka. Jej twarz zastygła w masce 

rozpaczy. 





Pod Ewą ugięły się nogi. Maciek. 





– Co się stało? – zawołała. 





– Wpuść mnie do domu – powiedziała tamta. 





Ewa pociągnęła Agnieszkę za rękę. Zatrzasnęła drzwi frontowe 

i zacisnęła palce na ramieniu dziewczyny. 





– Mów. 





– Maciek znowu jest aresztowany. 





Ewa rozluźniła uchwyt i odetchnęła głębiej. Żyje. Boże, dzięki Ci, 

żyje. Zaprowadziła Agnieszkę do salonu i wskazała krzesło. 





– Siadaj i mów. 





Agnieszka mówiła szybko, uciekając wzrokiem przed spojrzeniem 

Ewy. 





– Maciek wyszedł z wojska, ale przyjechał do nas tylko na parę 

dni. Zaprzyjaźnił się z chłopakiem z Gdańska i postanowił tam 

zamieszkać. Powiedział, że ma dosyć Warszawy i uniwersytetu, 

że w przyszłym roku zamierza zdawać na Gdańską Akademię 

Medyczną. Rozpoczął pracę w stoczni i teraz... teraz... – zaczęła 

szlochać. 





Ewa spokojnie przeczekała atak. Agnieszka uspokoiła się, wytarła 

oczy i mówiła dalej: 





– Aresztowali go. To wygląda bardzo poważnie. Grozi mu sześć 

lat więzienia. 





Ewa oparła głowę o wezgłowie sofy i zamknęła oczy. Maciek. 

Ukochany. Nagle wydał się tak blisko niej. 





– Przyszłam do ciebie, bo... 





Powoli podnosiła powieki. Dobrze wiedziała, dlaczego Agnieszka 

przyszła i co teraz nastąpi. 





– Przyszłam – powtórzyła dziewczyna – bo ty przecież możesz mu 

pomóc. Twój mąż ma duże wpływy. Ty i Maciek kiedyś... się 

przyjaźniliście. – Agnieszka mówiła bardzo cicho, jej ton był błagalny. 





– Zrobię, co w mojej mocy – powiedziała Ewa chłodno. – A teraz 

– wstała – pozwól, że już cię odprowadzę. Trochę mnie boli głowa. 





Agnieszka również podniosła się i bez protestów dała się 

wyprowadzić do przedpokoju. Przekraczała już próg, kiedy Ewa znów 

schwyciła ją za ramię. 





– Jeśli mi się uda – powiedziała – nigdy, przenigdy nie powiesz 

nikomu, że to ja, rozumiesz? 





Oszołomiona Agnieszka skinęła głową, ale Ewa jeszcze 

wzmocniła uścisk. 





– Spójrz mi w oczy – nakazała. 





– To boli. – Agnieszka podniosła wzrok. 





– Nikomu nie powiesz, rozumiesz? 





– Rozumiem. 





Ewa przyglądała jej się przez chwilę, po czym opuściła rękę. 





– Wierzę ci. Idź już. 





Agnieszka była w połowie ogrodu, kiedy Ewa zawołała: 





– Poczekaj! 





Agnieszka odwróciła się. Ewa podeszła do niej. 





– Skąd miałaś adres? 





– Zapamiętałam, jak Maciek mówił, że twój wuj mieszka 

na Starym Żoliborzu. Wiedziałam, kim jest i że za niego wyszłaś. 

Od dwóch dni chodziłam tu w kółko, a wczoraj cię zobaczyłam. 





Ewa skinęła głową. 





– Ktoś wie, że tu jesteś? – spytała. 





– Nie, nikt, przysięgam. 





– To dobrze. Nie mów nikomu. 





Niespodziewanie schwyciła dziewczynę w objęcia i trzymała przez 

chwilę w ramionach, po czym odepchnęła lekko. 





– Idź już. 





Agnieszka, nie zatrzymywana ponownie, odeszła. Ewa wbiegła 

do domu, usiadła na podłodze w przedpokoju i łkała cicho. Uspokoiła 

się jednak wkrótce, ogarnęła i wpuściła gosposię, która przyszła 

o zwykłej porze, a sama umówiła się na wizytę u fryzjera, 

manikiurzystki i kosmetyczki. Tego wieczoru postanowiła olśnić męża. 





Zjedli późniejszy obiad. Piotr ostatnio wracał późno ze względu, 

jak mówił, na napiętą sytuację w kraju. Siedział teraz naprzeciwko żony i obracając w ręku kieliszek z winem, przyglądał się jej z zachwytem. 





– Prześlicznie wyglądasz – powiedział cicho. 





Dotknęła włosów kokieteryjnym ruchem. 





– Podoba ci się moja nowa fryzura? – spytała, wbijając wzrok 

w oczy męża. 





– Bardzo – odpowiedział, nie odrywając wzroku. – Lepiej się już 

czujesz? 





– Tak. Dzisiaj nie boli mnie głowa. 





Powędrował spojrzeniem na jej piersi, ale wciąż siedział 

nieruchomo. Wiedziała, że czeka na wyraźniejszy sygnał z jej strony. 

Przeniosła się na sofę i wyciągnęła ręce. Otoczył ją ramionami i zaczął 

całować w szyję. Odchyliła głowę, przymykając oczy. 





– Była u mnie dzisiaj siostra Maćka – powiedziała. 





Gwałtownie puścił ją i się odsunął. Zadrżała, widząc wyraz 

nienawiści i wściekłości w jego twarzy. 





– Co powiedziałaś?! 





– Siostra Maćka. Powiedziała, że został aresztowany. 





– Gnojek! 





Miała ochotę wydrapać mu oczy świeżo pomalowanymi perłowym 

lakierem paznokciami, ale zamiast tego przysunęła się bliżej, ocierając delikatnie, kocim ruchem o ramię męża. 





– Robi to, co jest zgodne z jego poglądami – powiedziała. – Tak 

jak ty. 





Piotr milczał przez dłuższy czas. Wiedziała, że próbuje się 

uspokoić. 





– Dlaczego mi to mówisz? – zapytał w końcu. Jego głos wciąż był 

wzburzony. 





– Ty możesz... ty możesz mu pomóc – odpowiedziała, unikając 

jego wzroku. 





– Spójrz na mnie – nakazał. 





Podniosła oczy i chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. Nagle ujął 

w obie dłonie jej piersi. 





– Chcesz zapłacić własnym ciałem za jego wolność, tak? – zapytał, 

pieszcząc ją przez bluzkę, muskając lekko rozchylone wargi. 





Oddychała szybko. Nienawidziła i brzydziła się nim tak bardzo, 

a jednak to wstrętne podniecenie narastało. 





– Był kiedyś moim przyjacielem – powiedziała. 





Ścisnął mocniej jej piersi. Jęknęła z bólu, a zarazem poczuła, 

że między nogami robi jej się wilgotno. Co za ohyda. 





– Kiedyś już ratowałem mu tyłek, pamiętasz? 





Nie odpowiedziała. Ostatnim wysiłkiem woli opanowała chęć 

uderzenia go z całej siły w twarz. 





– Odpowiedz – szepnął. 





– Pamiętam – powiedziała. – Teraz zrób to samo. 





– A jeśli nie? – Ściągnął z niej sukienkę. 





– Nie zatrzymasz mnie tutaj – warknęła. 





– Bądź miła – upomniał ją równie ostro. 





– Jak? – spytała. 





– Ty wiesz. 





Wiedziała. Robiła wszystko, co lubił, pozwalała na zabawę 

własnym ciałem, jeszcze bardziej odrażającą niż zwykle, drżąca 

z nienawiści. Znów przeżyła orgazm. Ohydny, poniżający i brudny. 

Z trudem zapanowała nad łkaniem. 





– Twój były przyjaciel wyjdzie na wolność – powiedział, kładąc 

nacisk na słowo „były”. – Pamiętaj, nie próbuj się z nim kontaktować. 





Wstała i pozbierała ubranie, nie patrząc na niego. Zatrzymał ją, 

ściskając rękę powyżej łokcia. 





– Zrozumiałaś? 





– Tak – odpowiedziała ze wzrokiem utkwionym w podłodze. – 

Teraz chciałabym się wykąpać. 





– Spójrz na mnie i powtórz. 





– Zrozumiałam – powiedziała, podnosząc wzrok. 





– To dobrze. – Puścił ją i klepnął lekko w pośladki. – Idź się 

wykąpać, a później zrobimy to jeszcze raz. 





Tej nocy zrobili to jeszcze trzy razy. 





Mąż spał spokojnie, zmęczony intensywnym seksem. Wysunęła 

się z łóżka, aby wziąć ponownie prysznic. Wyszła z kabiny i siedziała 

na posadzce skulona i zziębnięta, w jakiś sposób zadowolona 

z odczuwanego dyskomfortu fizycznego. O świcie wróciła 

do małżeńskiej sypialni. Położyła się na skraju łóżka, zaciskając 

powieki. Kiedy Piotr wstawał, udawała pogrążoną we śnie. Pocałował ją 

na pożegnanie, mruknęła coś i przewróciła się na drugi bok. Wstała 

około południa, już po przyjściu gosposi, chociaż nie spała ani chwili. 





Tego dnia, dwudziestego grudnia, Gomułka został odsunięty 

od władzy, a jego miejsce zajął były górnik, Edward Gierek. Ewa 

zastanawiała się, czy teraz zmieni się sytuacja jej męża, ale wkrótce się okazało, że pozycja Piotra Załęskiego została jeszcze wzmocniona. Nie 

pytała o Maćka, ale miała pewność, że został zwolniony. Powróciła 

do wydawania bankietów, uroczych uśmiechów, samotnych studiów, 

regularnego seksu i łkania po nocach. 





Lata mijały. Po koniec 1976 roku Ewa zachorowała na grypę. 

Przeleżała w łóżku dwa tygodnie, ale i tak okazało się, że wstała zbyt 

wcześnie i nabawiła się zapalenia płuc. Stan przez parę tygodni 

określany był jako bardzo poważny. Lekarze utrzymywali ją sztucznie 

przy życiu, zupełnie jakby organizm tej młodej kobiety zrezygnował 

z walki. Leczona przez najlepszych specjalistów, mając do dyspozycji 

najdroższe leki, przeżyła, ale bardzo wolno wracała do zdrowia. 





Piotr siedział przy łóżku żony, trzymając jej niemal przezroczystą 

rękę w obu dłoniach. 





– Kochanie – mówił. – Rozmawiałem z doktorem Hermanowskim, 

powiedział, że powinnaś zmienić klimat. Zalecił nadmorskie 

uzdrowisko, a ja załatwiłem sanatorium w Kołobrzegu. Wyjedziesz 

za dwa tygodnie. 





Skinęła głową, zapatrzona w ścianę, niemal nie rozumiejąc, 

co do niej mówi. Nie umarła, a to przecież byłoby takie proste. Dlaczego nie umarła? 





– Zobaczysz, w Kołobrzegu nabierzesz sił. Martwi mnie tylko, 

że przez dwa miesiące nie będziemy mieszkać razem, ale będę 

przyjeżdżał na niedziele. 





Przez dwa miesiące nie będą mieszkać razem. A więc ta choroba 

miała jakiś sens. 





– Kiedy wyjadę do Kołobrzegu? – spytała. 





– Za dwa tygodnie – powtórzył cierpliwie Piotr. 





Zamknęła oczy. Będzie musiała przetrwać dwa tygodnie w domu. 

Piotr mówił coś jeszcze, ale słowa docierały do niej jak przez gęstą 

mgłę. Zasnęła. 





Dwa tygodnie przetrwała bez większych problemów. Piotr nie 

wymagał od niej niczego, nie próbował nawet namawiać do seksu, 

uważając widocznie, że jest jeszcze zbyt słaba. Rodzice odwiedzali ją 

często, Kuba wpadał codziennie, opowiadał dowcipy i zabawiał 

anegdotkami ze studiów. Miał już dwadzieścia jeden lat i był studentem 

drugiego roku szkoły teatralnej. Twierdził, że tak naprawdę wcale nie 

chce być aktorem i zamierzał skończyć jeszcze łódzką filmówkę, aby 

zająć się reżyserią. Ewa tylko przy nim się ożywiała, tylko w jego 

towarzystwie zdarzało jej się wybuchnąć śmiechem, tylko jemu 

powiedziała, że strasznie się cieszy na Kołobrzeg. Nie potrzebowała 

wyjaśniać dlaczego. Kuba nadal rozumiał ją bez słów. 





Piotr zaparkował na wprost wejścia. 





– Ładnie tu, prawda? – zwrócił się do żony. 





Ogarnęła spojrzeniem nieco socrealistycznie wyglądający 

budynek. 





– Ładnie – przytaknęła, otwierając drzwi. 





Piotr wyciągnął torby z bagażnika i weszli do budynku. Wyjaśnił 

rudowłosej, uśmiechniętej recepcjonistce, kim są. 





– Tak, spodziewaliśmy się pani dzisiaj – powiedziała dziewczyna, 

dyskretnie przyglądając się Ewie. – Chce pani być sama w pokoju, czy 

woli pani dwójkę? 





Ewa już nabierała powietrza, żeby powiedzieć, że woli być sama, 

kiedy nagle zmieniła zdanie. Piotr zamierzał odwiedzać ją w niedziele. 

Jeśli będzie miała własny pokój, może uznać, że już dostatecznie 

wydobrzała na seks, co samo w sobie było wystarczająco obrzydliwe, 

ale ostatnie opakowanie tabletek antykoncepcyjnych zostało zużyte 

przed chorobą, a po wyjściu ze szpitala udawała słabą i nie miała jak 

uzupełnić zapasów. Mąż nie używał prezerwatyw już od dwóch lat. 





– Dwójkę poproszę – odpowiedziała. – Zawsze lepiej jest mieć 

do kogo otworzyć usta. 





Recepcjonistka podała klucz. 





– Czternastka, proszę. Pani współlokatorką jest pani Marysia 

Stefaniak. Chyba jest teraz na miejscu. 





Pani Marysia Stefaniak była rzeczywiście na miejscu i okazała się 

przemiło wyglądającą szatynką o miodowych oczach, mniej więcej 

w wieku Ewy. Piotr jednak nie miał ochoty na rozmowy z osobami 

trzecimi. 





– Przejdziemy się na spacer, kochanie? – powiedział do Ewy. – 

Niedługo muszę wracać, bo zajadę późną nocą. 





– Tak – odpowiedziała krótko Ewa. – Chodźmy. 





Piotr zwrócił się do Marysi. 





– Pewnie nie będę już wchodził na górę. Do widzenia. I proszę 

opiekować się moją żoną – dodał żartobliwie. 





– Postaram się, ale ona musi też zająć się mną – powiedziała 

szatynka ze śmiechem. 





Spacer nie trwał długo. Po kilkudziesięciu metrach Ewa 

stwierdziła, że jest już zmęczona i musi się położyć. W rzeczywistości 

mogła iść jeszcze wiele kilometrów, ale przecież on tego nie 

podejrzewał. W końcu niedawno umierała na zapalenie płuc. Wrócili 

do ośrodka. Piotr objął żonę. 





– Naprawdę nie będę już wchodził, kochanie. Odprowadź mnie 

do samochodu. 





– Do zobaczenia za tydzień – powiedziała, kiedy stanęli przy 

aucie. 





Piotr przyciągnął ją mocniej i pocałował w usta. Od czasu choroby 

nie całował jej tak namiętnie. Ewa wzdrygnęła się, ale odwzajemniła 

pocałunek. To cena, którą trzeba zapłacić za dwa miesiące względnej 

wolności. Puścił ją w końcu i wsiadł do samochodu. Wyszła na drogę, 

żeby popatrzeć, jak znika za horyzontem, po czym powoli wróciła 

do pokoju. 





Marysia leżała na łóżku i czytała książkę. Odłożyła ją, kiedy 

współlokatorka weszła. 





– Jak pani nie było, przyszedł lekarz i chciał panią zbadać, 

bo wychodzi na parę godzin. Trochę to dziwne, nie badają zazwyczaj 

w niedzielę. 





– Trudno, zbada mnie jutro. – Ewa roześmiała się, myśląc 

jednocześnie, że zbadanie jej pewnie zostało nakazane przez męża. 

Niedziela, nie niedziela, żona partyjnego dygnitarza powinna być 

obsłużona natychmiast. 





Marysia pokręciła głową. 





– Nie. Polecił, żeby udała się pani do gabinetu. – Z pewnością 

naśladowała ton lekarza, i brzmiała komicznie. – Jego nie będzie, ale 

stażysta zbada nową kuracjuszkę. Szczęściara – dodała normalnym 

głosem. 





– Słucham? 





– Powiedziałam, że jest pani szczęściarą. Stażysta jest 

niesamowicie przystojny. Wszystkie kuracjuszki, włączając w to starsze 

panie, kochają się w nim. 





– Pani też? – Paplanina współlokatorki sprawiała Ewie 

niespodziewaną przyjemność. 





Marysia usiadła na łóżku. 





– Mówmy sobie po imieniu, dobrze? To paniowanie jest dosyć 

sztuczne. 





– Pewnie, że tak. Ja jestem Ewa, jeśli nie pamiętasz. 





– Pamiętam. – Szatynka uśmiechnęła się figlarnie. – Ja też się 

w nim kocham, ale on nie zwraca na mnie uwagi. Powoli rozglądam się 

więc za nowym obiektem, ale tu z mężczyznami krucho. Jak jakiś nawet 

się trafi, to na pewno nie poniżej osiemdziesiątki. 





Ewa roześmiała się. Lata małżeństwa znikały, czuła się jak młoda 

dziewczyna, gawędząca z koleżanką. 





– Chyba już pójdę zobaczyć to cudo. Gdzie mam się kierować? 





Marysia westchnęła ciężko. 





– Idź, jak musisz. Pokój numer osiemnaście, na tym piętrze. 





Ewa, przechodząc przez przedpokój, mimowolnie zerknęła 

do lustra i poprawiła włosy. 





Zapukała do drzwi pokoju 18. Usłyszała niewyraźne: – Proszę – 

i weszła. 





– Dzień dob... 





Głos zamarł jej w gardle. Za biurkiem siedział Maciek. Miał 

krótsze włosy, twarz poważniejszą i bardziej zmęczoną, ale oczy 

błyszczały taką samą gorączką jak osiem lat temu. Podniósł się, nie 

odrywając od niej wzroku. 





– Ewa... 





Miała wrażenie, że w tym imieniu, wypowiedzianym przez niego, 

zawarł się nagle cały świat. Sens został odnaleziony. Oczy wypełniały 

się łzami. 





Maciek opadł na krzesło. 





– Ewa Załęska – odczytał z karty. – Nie zwróciłem uwagi 

na nazwisko. – Jego głos stał się spokojny, pewny siebie, lekko 

ironiczny. – Nie wiedziałem, że spotkam starą znajomą. Usiądź, proszę 

– wskazał jej krzesło. 





Sens znikał. Zajęła miejsce. 





– Co sprowadza cię do sanatorium? – spytał. 





Ewa, usiłując zapanować nad drżeniem głosu, opowiedziała 

historię choroby. Pokiwał głową, kazał pokazać język, zajrzał do uszu 

i nosa. 





– Muszę cię osłuchać – powiedział w końcu. – Zdejmij bluzkę. 





Wykonała polecenie. Serce waliło jak oszalałe. Maciek ujął 

stetoskop i przyłożył zimny metal do jej pleców. Osłuchiwał ją chwilę 

w milczeniu. 





– Odwróć się. 





Odwróciła się, patrząc w podłogę. Zdawała sobie sprawę, że on 

słyszy, jak bardzo bije jej serce, i wie dlaczego. 





– W płucach wszystko w porządku – oznajmił, zdejmując 

słuchawki z uszu. – Możesz już nałożyć bluzkę. 





Ubrała się pośpiesznie. 





– Bardzo schudłaś – powiedział cicho. 





No tak, była nie tylko starsza, ale i potwornie chuda. 





– Chorowałam – szepnęła. 





Pokiwał głową. 





– Jeszcze ciśnienie. Dzisiaj nie ma pielęgniarki – wyjaśnił, sięgając 

po aparat. 





Wyciągnęła rękę. Jego palce dotknęły jej przelotnie, gdy zawijał 

pas wokół ramienia. 





– Trochę podwyższone – mruknął, zapisując coś w karcie. – Jutro 

zaczynasz zabiegi. – Pisał coś przez chwilę na kawałku papieru, 

po czym wyciągnął go do niej. – Tu masz kartkę z nazwami i godzinami. 

Musisz traktować je poważnie, żeby kuracja przyniosła efekt. 





Obracała kartkę w palcach. 





– To już wszystko – oznajmił. 





Wstała, czując się jak skarcona uczennica. 





– Do jutra – powiedziała i odwróciła się. 





– Zobaczymy się jeszcze na kolacji – rzucił Maciek obojętnie. 





Kładła już rękę na klamce, gdy znów usłyszała jego głos. 





– Ewa. 





Znów cały świat i jego sens skupił się w jej imieniu, 

wypowiedzianym przez mężczyznę w białym kitlu. 





Odwróciła się powoli. 





– Pójdziesz ze mną po kolacji na spacer? 





Utkwiła wzrok w błyszczących gorączkowo oczach i świat 

zawirował jak na studniówce, gdy z nim tańczyła. 





– Tak – powiedziała. – Ale spotkajmy się już nad morzem. Nie 

chcę, żebyśmy wychodzili stąd razem. 





– Boisz się męża? – zapytał ironicznie. 





Wciąż patrzyła w oczy Maćka, wciąż czuła rozkoszny zawrót 

głowy, ale uszy wypełniał głos Piotra: „Ludzie czasami znikają. 

Obawiam się, że to może stać się z twoim chłopakiem”. 





– Tak. Boję się. Wyjdę stąd dziesięć minut po kolacji. Skręć 

w prawo. 





Odwróciła się i opuściła gabinet. 





– No i jak było? 





Ewa usiadła na łóżku. Wciąż czuła się, jakby wypiła parę 

kieliszków za dużo. Współlokatorka spojrzała na nią z łagodną drwiną. 





– Czyżby nasz stażysta zrobił na tobie aż tak oszałamiające 

wrażenie? 





Ewa powoli przeniosła na nią wzrok. W pierwszej chwili chciała 

powiedzieć, żeby zajęła się swoimi sprawami, ale bez chwili 

zastanowienia zmieniła zdanie. 





– Znałam go kiedyś... bardzo dobrze. 





Marysia uśmiechnęła się z życzliwą ironią. 





– Bardzo dobrze? To znaczy? 





– To znaczy... to znaczy... – Nagle Ewa wybuchnęła gwałtownym, 

powstrzymywanym od lat płaczem. 





Uśmiech zniknął z twarzy Marysi. Przeniosła się na łóżko 

współlokatorki i przytuliła ją mocno do siebie. 





– Dobrze już, dobrze... – mówiła łagodnie, gładząc włosy Ewy. 





– Nie. – Ewa uniosła głowę i płacz ucichł równie nagle, jak się 

zaczął. 





– Nigdy nie będzie dobrze. 





– Dlaczego wyszłaś za swojego męża? – spytała Marysia. 





Ewa wyczuła, że współlokatorka nie zadaje pytania powodowana 

zwykłą ciekawością, mimo to przepełniła ją wściekłość. 





– Nie powiem ci. Nigdy mnie o to nie pytaj – odparowała szorstko. 





Ledwo dostrzegalny cień przemknął po twarzy Marysi. Ewa 

poczuła nagłe wyrzuty sumienia, a może po prostu chciała zadbać 

o bezpieczeństwo. Pomyślała, że współlokatorka bez problemów 

domyśli się przyczyny jej zniknięcia wieczorem. 





– Posłuchaj – powiedziała, chwytając ją za ręce. – Umówiłam się 

z Maćkiem po kolacji. Nikt nie może o tym wiedzieć. Gdyby to doszło 

do mojego męża... – Nie skończyła, wpatrując się intensywnie w twarz 

Marysi. 





Ta wzruszyła ramionami. 





– Jeśli chodzi o mnie, z pewnością będę cię kryła – powiedziała 

spokojnie. 





Ewa spojrzała w oczy o barwie miodu i ogarnęła ją absolutna 

pewność, że tej dziewczynie może wierzyć. 





– Dlaczego tu jesteś? – spytała, wciąż ściskając dłonie tamtej. 





Marysia ponownie wzruszyła ramionami. 





– Miałam gruźlicę – powiedziała dosyć chłodno. – Kolacja za pięć 

minut. Musimy się szykować – dodała, wracając do beztroskiego tonu 

sprzed wyjścia Ewy i uwolniła dłonie z jej uścisku. – Mam zamiar 

zrobić się na bóstwo, chociaż straciłam już kompletnie nadzieję 

na uroczego stażystę. – Zrobiła teatralnie smutną minę. 





Ewa roześmiała się, czując się nagle znów młoda. 





Kiedy Marysia wyszła z łazienki z poprawionym makijażem 

i lekko utapirowanymi włosami, Ewa pomyślała, że jest nieco podobna 

do Sophii Loren. 





Później myślała już tylko o Maćku, niemal boleśnie świadoma jego 

obecności na drugim końcu jadalni. Ona i Marysia zajmowały stolik 

z dwiema sympatycznymi paniami w wieku wczesnoemerytalnym. 

Kobiety, widząc nową kuracjuszkę, zadawały mnóstwo pytań, na które 

Ewa odpowiadała grzecznie, choć krótko, prawie nie zdając sobie 

sprawy z treści prowadzonej rozmowy. 





Idąc nad morze, trzęsła się mimo grubego swetra i ciepłej kurtki. 

Skręciła w prawo i po kilkudziesięciu metrach zauważyła go. Stał 

bardzo blisko wody, fale niemal dosięgały jego stóp. Nie rozglądał się, patrzył w morze. Kiedy zbliżyła się na tyle, żeby widzieć twarz, 

dostrzegła, że brwi ma ściągnięte, a wzrok nieruchomy. Za moment 

jednak odwrócił się i ich spojrzenia się skrzyżowały. Nie zrobił kroku, czekał, aż Ewa podejdzie. Uśmiechnęła się nieśmiało. 





– Idziemy? – spytała. 





Skinął głową, nie odzywając się. Przez jakiś czas szli w milczeniu. 





– Opowiedz mi, co robiłeś przez tych osiem lat – poprosiła 

w końcu. 





Spojrzał na nią bez cienia uśmiechu. 





– Jak wiesz, niedługo potem, jak przestaliśmy się spotykać, 

poszedłem do wojska. Nie było wcale strasznie, a na dodatek poznałem 

tam Andrzeja, faceta, który do tej pory jest moim najlepszym 

przyjacielem. 





– Z Gdańska? – spytała Ewa mimo woli. 





Przystanął. 





– Skąd wiesz? – zapytał zdumiony. 





– Takie... przeczucie – odpowiedziała lekko i dodała: – Chodźmy. 





Ruszyli ponownie. 





– Tak, z Gdańska. Namówił mnie, żebym nie wracał do Warszawy 

i zdawał z nim na medycynę. Uznałem to za dobry pomysł. Pomógł mi 

załatwić robotę w stoczni, a jego mama za grosze wynajęła mi pokój. 

Uczyłem się jak wariat i dostałem się... Obaj się dostaliśmy. 





Nie wyglądało na to, żeby zamierzał choć słowem wspomnieć 

o wydarzeniach grudniowych i aresztowaniu. 





– Rodzice nie namawiali cię, żebyś wrócił? – spytała, biorąc go 

pod rękę. 





Na moment zesztywniał, ale nie zaprotestował. 





– Tak – odpowiedział lekko drżącym głosem. – Ja jednak miałem 

dosyć Warszawy. Przysyłali mi pieniądze – jego ton znów stał się lekki 

– ale wiedziałem, że im się nie przelewa, więc postarałem się o pracę 

salowego przez dwie noce w tygodniu. Oczywiście nie zarabiałem tyle, 

żeby zrezygnować zupełnie z ich pomocy. 





Zamilkł, a Ewa, przyglądając mu się z boku ukradkiem, 

zauważyła, że jego usta ułożyły się w wąską kreskę. 





– Oni z pewnością chcieli ci pomagać – powiedziała stanowczo. 





Nie zdziwiła się, kiedy uśmiechnął się ironicznie. Przeszła przez 

nią fala przeraźliwego wstydu. Przecież sama opływała w luksusy. Była 

pewna, że Maciek myśli o tym samym. Nie skomentował jednak 

i ciągnął: 





– Skończyłem studia i zaproponowano mi staż tutaj. Nie mam 

żadnych zobowiązań, więc chętnie przystałem. Oczywiście płaca, jak 

wszędzie dla stażysty, niemal równa zeru, ale mam mieszkanie 

i jedzenie za darmo. 





Żadnych zobowiązań. Wiedziała, że nie ma najmniejszego 

powodu, aby się z tego cieszyć, ale odczuła ciepłą radość. Nie ma 

zobowiązań, a więc nie ma żony czy dziewczyny. Chyba że znaczy to 

zupełnie co innego. 





– Jesteś zmęczona? – zapytał łagodnie. – Niedawno bardzo 

chorowałaś. 





Pokręciła głową. 





– Nie jestem zmęczona. 





Dobrze wiedziała, że od pewnego czasu jest w pełni sił. Grała 

przed Piotrem i chyba trochę sama uwierzyła z tego powodu, że wciąż 

cierpi potworne osłabienie, ale z pewnością tak nie było. 





– Musimy jednak powoli wracać – zawyrokował Maciek. – Jak 

na pierwszy spacer, to i tak bardzo długo. Nie chcę cię przemęczyć. 





– Dobrze – powiedziała tylko i zawrócili. 





– A ty? – Maciek niemal dotknął ustami jej włosów, mówiąc to. 





– Co ja? – spytała, obserwując czubki własnych butów. 





– Co robiłaś przez tych osiem lat? 





Zatrzymała się nagle i cofnęła rękę spod jego ramienia. Stali 

naprzeciw siebie, jak dwa drapieżniki szykujące się do skoku. Ewa 

pierwsza spuściła wzrok. 





– Przecież wiesz – powiedziała cicho. 





Pokręcił głową. 





– Nic nie wiem. No, tyle, że wyszłaś za Piotra Załęskiego, a przez 

ostatnich parę miesięcy bardzo chorowałaś. Co działo się pomiędzy? 





Uczucie potwornego żalu nad sobą chwyciło ją za gardło. Udało 

jej się jednak opanować. 





– Nic – odpowiedziała. – Prowadziłam jego dom, przy pomocy 

gosposi naturalnie, brałam udział w przyjęciach, trochę się uczyłam, 

sama, bo nie wróciłam na studia, trochę czytałam. – Jej głos brzmiał 

zupełnie spokojnie. 





– Nie masz dzieci? 





– Nie chcę mieć dzieci. Biorę pigułki. 





Nagły podmuch wiatru zwiał jej włosy na twarz. Zanim zdążyła 

unieść rękę, Maciek odgarnął je za ucho. Przeszło przez nią niemal 

paraliżujące pragnienie, aby dotknąć ustami jego palców. Opanowała je 

ostatnim wysiłkiem woli. On cofnął dłoń. 





– Musisz już wracać do sanatorium – powiedział cicho. – Ja 

jeszcze się przejdę. Spotkamy się jutro tak samo? 





– Tak – odrzekła z trudem. 





– A więc do jutra. 





Nie czekając na jej odpowiedź, ruszył przed siebie szybkim 

krokiem. 





– Do jutra! – zawołała za nim. 





Odwrócił głowę i pomachał krótko. Odpowiedziała tym samym 

gestem i poszła do sanatorium. 





Marysia leżała w łóżku, znów z książką w ręku. Zerknęła na Ewę, 

ale nie zadawała pytań. 





– Wyglądasz na zziębniętą – powiedziała tylko. – Idź się wygrzać 

pod prysznicem. 





Ewa skinęła głową. 





Kiedy wróciła, współlokatorka, wciąż zatopiona w lekturze, nie 

podniosła nawet wzroku. Ewa usiadła na łóżku. 





– Umówiłam się z nim na jutro – powiedziała. 





– Co oznacza, że moje szanse definitywnie spadły już do zera – 

zauważyła Marysia. 





Ewa roześmiała się, ale za chwilę zaczęła się trząść. Marysia 

przeszła na jej łóżko i znowu, jak przed kolacją, przytuliła ją mocno. 





– Boję się – powiedziała Ewa. 





– Więc pomyśl, czy strach jest zbyt wysoką ceną za to, co teraz 

przeżywasz. 





Ewa pokręciła głową. 





– Nie. Chyba że... – Zamilkła. 





Strach nie był zbyt wysoką ceną, chyba że Piotr odkryłby, co się 

dzieje. „Ludzie czasami znikają. Obawiam się, że to może stać się 

z twoim chłopakiem”. Nie dowie się. Zadba o to. Uśmiechnęła się 

do Marysi, wyrzucając męża z głowy. 





– Skąd jesteś? – spytała. 





– Z Katowic. I jeśli cię to interesuje, jestem pielęgniarką. 





– Naprawdę? Moja mama też. 





Marysia spoglądała życzliwie na współlokatorkę. 





– A ty? 





– Ja? – Ewa zawahała się, a potem roześmiała: – Ja jestem żoną 

swojego męża. Zanim wyszłam za mąż, studiowałam polonistykę. 





– Chciałam kiedyś studiować – westchnęła Marysia. – Rodzice 

powiedzieli, że lepiej iść do szkoły pielęgniarskiej niż do ogólniaka, 

przynajmniej ma się jakiś konkretny zawód. Posłuchałam ich, a jak 

skończyłam, po prostu poszłam do pracy. Jeszcze pójdę na studia. 





– A co chciałabyś studiować? – spytała Ewa z autentyczną 

ciekawością. 





– Nie śmiej się... filozofię... 





– Nawet nie przyszło mi do głowy się śmiać. Nic nie wiem 

na temat filozofii, oprócz tego, że nasz ustrój opiera się na myśli Marksa i Engelsa. 





Głos Ewy zabrzmiał tak twardo, że Marysia spojrzała na nią 

badawczo. Wyczuwała, że kryło się w nim coś więcej niż zwykłe 

narzekanie czy drwina z systemu. Znów jednak powstrzymała się 

od komentarzy. 





– Zapewne się zdziwisz, ale moim ulubionym filozofem jest święty 

Tomasz z Akwinu. 





– Nie mogę się zdziwić, bo nic o nim nie wiem, nie znam jego 

poglądów. – Ewa rozłożyła ręce. – Dokształcisz mnie? 





– Spróbuję. 





Marysia mówiła prosto i przystępnie, a Ewa słuchała jak 

zaczarowana. Dowiedziała się, że święty Tomasz kontynuował myśl 

Arystotelesa i przystosowywał ją do filozofii chrześcijańskiej. 

Zrozumienie aktu i możności, formy i materii wydawało się dość 

skomplikowane, ale dzięki tłumaczeniu nowej znajomej jakoś 

przyswoiła sobie te pojęcia. Najbardziej jednak zainteresowały ją 

dowody na istnienie Boga i chociaż żaden nie wydał jej się prawdziwym 

dowodem, była pod wrażeniem. 





– A ty wierzysz, że jest Bóg? – spytała. 





– Wierzę – powiedziała stanowczo Marysia. 





– I w życie po drugiej stronie też wierzysz? – badała dalej Ewa. 





Wydawało jej się w świetle lampki nocnej, że twarz Marysi 

zbladła. 





– Wierzę. – Jej głos był spokojny i równie stanowczy jak 

poprzednio. 





– A ty? 





– Ja... – Ewa zawahała się. – Kiedyś wierzyłam. Teraz... może 

znowu uwierzę. 





– Idę do swojego łóżka. – Marysia wstała, a jej głos znów 

zabrzmiał przekornym tonem lekko zwariowanej nastolatki, który Ewa 

poznała przed kolacją: – Jutro opowiadasz mi o początku naszej 

literatury. Bogurodzica dziewica czy co tam było. 





– Umowa stoi! – Ewa roześmiała się. – Najwyżej zaśniesz 

z nudów. 





Długo leżała w ciemności, czuwając. Piotr wydawał się 

nieskończenie daleko. Na powrót stała się młodą dziewczyną, 

prowadzącą nocne dyskusje z rówieśniczką, zakochaną do szaleństwa. 

Jakiś zakamarek mózgu ostrzegał, aby nie popadała w iluzję, ale nie 

miała zamiaru go słuchać. Nie teraz. W końcu powieki opadły, a sny 

były piękne. 





W środku nocy obudził ją kaszel Marysi. Zaniepokojona uniosła 

się na łokciu. 





– Dobrze się czujesz? – spytała. 





Kaszel się uspokoił. 





– Tak – usłyszała. – Czasem mi się zdarza, ale to nic. 





Ewa położyła się z powrotem i natychmiast zasnęła. Nie słyszała, 

że Marysia weszła do łazienki i przebywała w niej dobre pół godziny, 

zanim wróciła do łóżka. 





Nazajutrz zaczęła zabiegi, więc dzień miała dość zajęty. 

W przerwach rozmawiała z Marysią, śmiejąc się do łez. Maciek migał 

jej czasami w korytarzu, a wtedy serce uderzało szaleńczym rytmem. 

Czekała na wieczorne spotkanie, ciesząc się i zarazem bojąc potwornie. 

Przemknęło jej przez głowę, że to reakcje typowe raczej dla nastolatki, ale nie zatrzymała się na tej myśli. 





Wieczór w końcu nadszedł. Prawie biegła, szczęśliwa i przerażona, 

zastanawiając się, czy czegoś nie pomyliła i na pewno go zastanie. 

Był. Stał w tym samym miejscu co poprzednio. 





– Chodźmy – powiedziała, biorąc go pod rękę. 





– Jak zabiegi? – spytał po paru krokach. 





– Chodzę pilnie, jak kazałeś – odpowiedziała, przypatrując się 

z boku jego twarzy. Miała wrażenie, że w rysach nie widać tego 

zmęczenia, które uderzyło ją poprzedniego dnia. – Powiedziałeś, 

że przyjechałeś tutaj, bo nie masz zobowiązań... 





Roześmiał się. 





– Upewniasz się, że nie mam żony? – Jego głos brzmiał bardzo 

łagodną drwiną. 





– Domyślam się, że nie masz żony, chociaż mogłeś ściągnąć 

obrączkę, aby wykorzystywać okazje w sanatorium. Masz dziewczynę? 





– Może – odpowiedział enigmatycznie. 





– Nie chcesz mi powiedzieć? 





– Powiem ci. – Ścisnął lekko jej rękę pod swoim ramieniem. – Ale 

najpierw ty. 





Wirowało jej w głowie od jego dotyku, ale zarazem narastała 

wściekłość. 





– Co mam powiedzieć? – spytała nieco podniesionym głosem. – 

Czy mam dziewczynę? A może interesuje cię, czy mam kochanka? 





Zatrzymał się i odwrócił ją do siebie. Wpatrywała się w piasek. 





– Spójrz na mnie – poprosił. 





Nie zareagowała. 





– Powiedz, czy jesteś szczęśliwa. 





Wtedy podniosła oczy. 





– Takie filmowe pytanie, prawda? – powiedziała sarkastycznie. – 

Zapomniałam, jak powinna brzmieć odpowiedź. 





– Tak?! – Nagle jego ton też zabrzmiał wściekłością. – Mówiłaś, 

że kochasz go prawdziwą, dojrzałą miłością. Powinnaś więc być 

szczęśliwa, czyż nie? 





Wargi Ewy zadrżały. 





– Dużo pamiętasz – powiedziała głucho. 





Patrzył na nią przez chwilę w skupieniu. 





– Przepraszam – powiedział w końcu. – Nie powinienem pytać. 





– Chodźmy. – Znów ujęła go pod rękę i ruszyli. 





Dławiło ją w gardle, ale dobrze wiedziała, jaka odpowiedź byłaby 

zgodna z prawdą: Tak, jestem szczęśliwa. Teraz. 





– To ja nie powinnam była pytać ciebie o dziewczynę – 

powiedziała po dłuższej chwili drżącym głosem. 





– Nie powinnaś – potwierdził gwałtownie. – Ale chcę ci 

powiedzieć. Zdajesz sobie sprawę, że miałem dziewczyny... kobiety. 





Pociemniało jej w oczach. Nie, zupełnie nie zdawała sobie sprawy. 

Jaką naiwną idiotką była. 





– Nie... prawdziwe – ciągnął. – Kobiety od czasu do czasu, 

na jedną noc, które mogłyby sprawić, że zapomnę. Wiem, to podłe. 

Nigdy później nie mogłem na nie patrzeć. Tak naprawdę po czymś 

takim nie mogłem patrzeć w lustro. 





Dlaczego to tak bolało? W czym była lepsza? Sama zatracała się 

w brudnym seksie z Piotrem. 





– Dlatego nie było ich wiele. 





Ile? Chciała zapytać, lecz milczała. 





– Nigdy nie zapomniałem – dodał po długiej chwili, kiedy myślała, 

że już nie padnie żadne słowo. 





Cały ból zniknął, a ją przepełniła słodycz oczekiwania. Zatrzymali 

się, patrząc na morze. Tego wieczoru niemal nie było fal, woda 

przypominała leciutko pomarszczoną taflę jeziora. Znów odwrócił ją 

ku sobie. Zapatrzyła się w błyszczące gorączkowo oczy. Nie było Piotra, nie było innych kobiet. Maciek powoli zbliżył twarz do jej twarzy. 

Rozchyliła usta, przyciągając go do siebie. Znów całowała się pierwszy 

raz, wszystkie brudy zostały zmyte. 





– Trzeba wracać – powiedział w końcu, ale nie wypuścił jej 

z ramion. 





– Tak – odpowiedziała, szukając jego ust. 





– Idź już. – Puścił ją gwałtownie. – Proszę, idź już. Ja będę 

za jakieś pół godziny. 





Nie protestowała. Odwróciła się i rozpoczęła samotną wędrówkę 

w stronę ośrodka. Jutro zobaczy go znowu. 





– Była recepcjonistka. Twój mąż dzwonił – poinformowała 

Marysia. – Powiedziałam, że poszłaś nad morze się przejść. 





Ewa pokiwała głową. 





– Dziękuję ci – powiedziała. – Pójdę oddzwonić. 





Zeszła do recepcji, zamówiła międzymiastową i bardzo szybko 

uzyskała połączenie. Powiedziała, że czuje się lepiej, bierze wszystkie zabiegi i oczywiście też cieszy się na niedzielne spotkanie. Odłożyła 

słuchawkę i zapomniała o rozmowie. 





Wróciła do pokoju i wdała się w długą konwersację z Marysią. 

Opowiedziała jej trochę o historii literatury, a ona z kolei później zdała relację z drobnych miłostek i długiego, trwającego pięć lat związku 

z lekarzem z przychodni, w której pracowała. Niemal zaczęła szykować 

sukienkę do ślubu, kiedy okazało się, że pan doktor przez cały czas 

ukrywał, że jest już żonaty. 





– Był zwykłym łajdakiem – zakończyła Marysia. – Okazało się, 

że nie kochałam jego, tylko kogoś, kogo stworzyłam we własnej głowie. 

Teraz to nawet mnie nie boli. Tyle że... tyle że odtąd nie potrafiłam się jakoś nikim zainteresować. Teraz może bym nawet potrafiła – dodała 

z leciutką ironią – ale nie mam szans. A może mam? 





– Zaczekaj, aż wyjdziesz z sanatorium – odparła Ewa 

ze śmiechem. 





Marysia udała, że się zastanawia. 





– No dobra, poczekam – powiedziała w końcu z lekkim 

ociąganiem. – Nie musisz się bać. 





Rozmawiały do północy. Później Ewa zasnęła twardym snem, 

z którego nie wybudził jej nawet kaszel współlokatorki. 





Następne dni mijały na zabiegach, ale wypełnione były 

oczekiwaniem na wieczorny spacer. Pocałunki się nie powtórzyły, 

a Ewa, choć odczuwała pewien brak, nie próbowała w żaden sposób ich 

prowokować. Wracała i rozmawiała z Marysią. Ta nowo poznana 

kobieta stawała się jej coraz bardziej bliska. Ewa uświadomiła sobie, 

że wcześniej, nawet w liceum czy na studiach, nie miała przyjaciółki. 

Niemal codziennie komunikowała się przez telefon z mężem, 

konsekwentnie odrzucając myśl o niedzielnym spotkaniu. 





W sobotę jednak zrozumiała, że nie wolno jej chować głowy 

w piasek i zachowywać się, jakby następnego dnia nic nie miało się 

dziać. Nie chodziło przecież o nią. 





– Usiądźmy – powiedziała po kilkunastominutowym spacerze, 

wypełnionym bezpieczną rozmową o Marquezie. 





Maciek spojrzał z niepokojem. 





– Źle się czujesz? – zapytał. 





Ta wyraźna troska sprawiła jej przyjemność. 





– Nie – odrzekła pośpiesznie. – Jestem zdrowa, mam wrażenie, 

że fizycznie nie byłam zdrowsza nawet w liceum. Chcę po prostu usiąść. 

Musimy poważnie porozmawiać. 





Zmarszczył brwi. 





– Nie możemy porozmawiać na stojąco? 





– Proszę – odpowiedziała i usiadła na piasku. – Proszę. 





Zaczął zdejmować kurtkę. 





– Co robisz? – spytała. 





– Nie chcę, żebyś się zaziębiła – powiedział, rzucając okrycie 

na ziemię. – Usiądź na niej. 





Chciała zaoponować, ale zerknęła na niebo, które 

w błyskawicznym tempie zasnuwało się chmurami. Nie powinna tracić 

czasu, jeśli miała zdążyć, zanim zacznie padać. To cud, że cały tydzień był pogodny. Przesiadła się na kurtkę i wyciągnęła rękę. 





– Chodź. 





Zawahał się, ale ujął wyciągniętą dłoń i usiadł obok. 





– Posłuchaj. Jutro przyjeżdża mój mąż. 





– Wiem o tym – odrzekł chłodno, cofając rękę. 





Niezrażona zamknęła obie jego dłonie we własnych i ciągnęła: 





– Nie może cię zobaczyć. 





– Ewa! – Jednak się zirytował. – Rozumiem, że się go boisz, ale... 





– Nie – przerwała. – Nie rozumiesz. 





– Masz rację, nie rozumiem, wytłumacz mi. 





– On absolutnie nie może cię zobaczyć. Nie może – powtarzała, 

ściskając jego dłonie z całej siły. 





Twarz Maćka złagodniała. 





– Powiedz, czego tak strasznie się boisz. Przecież on mnie nie zna. 





Ewa poczuła na twarzy pierwsze krople deszczu. 





– Mógł widzieć twoje zdjęcia... Z pewnością je widział. 





– Myślisz, że zapamiętał chłopaka z jakiegoś zdjęcia aż tak, żeby 

poznać go po ośmiu latach? 





Deszcz jeszcze nie był silny, ale krople robiły się coraz większe 

i gęstsze. 





– Proszę – powtarzała Ewa z rozpaczą. – Proszę, zrób to dla mnie. 





– Dobrze – ustąpił w końcu. – Mój kumpel, ten z wojska, mieszka 

teraz w Kołobrzegu. To był jeden z powodów, dla których przyjąłem 

staż tutaj. Rodzice jego żony mają duży dom, zresztą wynajmują pokoje. 

Jutro niedziela, nie muszę być w ośrodku, odwiedzę ich. 





– Dziękuję – powiedziała, podnosząc jego dłonie do ust 

i obsypując je pocałunkami. 





– Ewa, co robisz? – Wyrwał ręce, po czym gwałtownie przyciągnął 

ją do siebie, całując czoło, oczy i policzki. 





– Całuj mnie, całuj, nie przestawaj. Kocham cię – szeptała, nie 

kontrolując się zupełnie. 





Wplótł palce w jej włosy. Były mokre od deszczu. 





– Zmokłaś – powiedział i pocałował ją w usta. 





Nie umiałaby powiedzieć, jak długo siedzieli, spleceni uściskiem, 

całując się. Kiedy deszcz zamienił się w ulewę, Maciek oderwał się 

od Ewy i wstał. 





– Idź już – powiedział. – Weź gorącą kąpiel, napij się herbaty 

i wysusz włosy. 





Raz jeszcze przylgnęła do niego, odnajdując usta, ale odepchnął ją 

lekko. 





– Idź – powtórzył. – Spotkamy się w poniedziałek. 





Odchodziła zrozpaczona i szczęśliwa. Obejrzała się po paru 

krokach. Maciek opadł z powrotem na kurtkę, nie zwracając uwagi 

na bezlitośnie siekący deszcz. 





– Ty też już idź! – zawołała. 





Spojrzał na nią i uśmiechnął się, po czym wstał i poszedł w drugą 

stronę. 





Weszła do ośrodka, ociekając wodą. Przemoczone ubranie kleiło 

się do ciała. Recepcjonistka spojrzała na nią podejrzliwie. 





– Że też pani się chce wychodzić w taką pogodę. 





– Jak wychodziłam, było lepiej – odpowiedziała Ewa, szczękając 

zębami. – Idę się przebrać. 





Dopiero teraz poczuła, jak bardzo jej zimno. Miała nadzieję, 

że spacer w strugach deszczu nie zaszkodzi jej poważnie. Choroba była 

ostatnią rzeczą, jakiej teraz chciała. 





– Wyglądasz jak zmokła kura – powiedziała Marysia, po czym 

zajęła się nią troskliwie. 





Kazała jej wziąć gorący prysznic, a sama w tym czasie zaparzyła 

herbatę. Nalegała, żeby Ewa od razu po kąpieli weszła pod kołdrę. 





– Będziesz sobie pić – oznajmiła, wlewając trochę soku 

malinowego do herbaty – a ja wysuszę ci włosy. 





Później znowu rozmawiały do północy. Tematy nigdy się nie 

kończyły. 





– Wiesz – powiedziała w pewnym momencie Ewa – nigdy nie 

miałam przyjaciółki, a ty... ty... – Nie skończyła. 





Marysia roześmiała się. 





– Idź spać, zmokła kuro. Wcale nie chcę, żebyś zachorowała i żeby 

dokwaterowali mi tu jakąś zrzędliwą staruszkę. Z dwojga złego wolę 

ciebie. 





– Z dwojga złego? – Głos Ewy zabrzmiał udawanym oburzeniem. 





– No dobra, nawet cię lubię. Teraz już śpij – powtórzyła Marysia 

rozkazująco i zgasiła światło. 





Ewa jednak długo nie zasypiała, rozpamiętując pocałunki 

w deszczu. O czekającej ją wizycie męża nie pomyślała ani razu. 





Wizyta zresztą minęła, jakby nie dotyczyła jej, a kogoś zupełnie 

innego. Uśmiechała się do Piotra, rozmawiała z nim, ale chyba nigdy nie miała tak silnego poczucia nierealności. Czuła się niemal tak, jakby 

oglądała film. Dopiero pod sam koniec zrozumiała, że to ona odtwarza 

w nim główną rolę. 





Stali na plaży, rozmawiając o zabiegach. Ewa twierdziła, że jej 

pomagają, ale wciąż czuje się osłabiona. 





– Wyglądasz dużo lepiej – powiedział Piotr. – Wydaje mi się, 

że nawet się trochę opaliłaś. 





Ewa uśmiechnęła się. 





– Tak. Nie jestem już też chyba taka chuda. 





Piotr, nie zważając na spacerujących, objął ją jedną ręką, a drugą 

ścisnął pierś. Poczuła jego usta na swoich, a za chwilę smak języka. 





– Cycuszki wracają do poprzednich rozmiarów – szepnął gorąco. 





Znów ją pocałował, ściskając pierś. Fala wstrętu i nienawiści 

niemal ją powaliła. 





– To okropne, że nie masz swojego pokoju – powiedział po chwili. 

– Dwa miesiące! Tobie też tego brakuje, prawda? 





– Tak – odparła, trzęsąc się z obrzydzenia, a mimo to pozwalając 

się dotykać i całować. 





– Już muszę wracać – powiedział, wciąż trzymając jej pierś 

w dłoni. 





– Chodźmy. 





Do sanatorium nie było daleko. Całą drogę Piotr przytulał ją 

mocno, przystając od czasu do czasu, aby całować usta i ściskać piersi. 

Przy samochodzie zrobił to ostatni raz. Wtedy podjęła decyzję. 





Wbiegła do pokoju. Opadła na łóżko i ukryła twarz w dłoniach. 

Marysia odłożyła książkę, podeszła do siedzącej i przytuliła ją bez 

słowa. 





– Nienawidzę go. Nienawidzę. Nienawidzę – powtarzała Ewa. 





– Tak bardzo się trzęsiesz – powiedziała Marysia. – Zimno ci? 





– Nie-na-wi-dzę! 





Marysia nie zadawała już pytań. Tuliła przyjaciółkę, gładząc 

uspakajająco jej plecy. Ewa powtarzała wciąż „nienawidzę”, aż sens 

tego słowa się zatracił i zaczęła szlochać. Marysia położyła ją na łóżku, wciąż trzymając w ramionach. 





– Płacz – mówiła. – To pomaga. 





Łkanie powoli ucichło. Marysia nadal jednak leżała na łóżku 

Ewy. Dopiero w środku nocy zbudził ją kaszel. Podniosła się i przeszła 

do łazienki. Ewa leżała z otwartymi oczyma. 





– Wszystko w porządku? – spytała, gdy Marysia wróciła 

do pokoju. 





– Tak – usłyszała w odpowiedzi. – W porządku. Dobranoc. 





Pokój wypełniła całkowita cisza. Maciek. Jutro już go zobaczy. 

Wciąż trwała przy decyzji podjętej przy samochodzie. 





Z przerażeniem patrzyła przez okno. Woda lała się strumieniami 

i nie zanosiło się, żeby niebo się zlitowało, a kolacja już za piętnaście minut. Prawdopodobnie Maciek uznał dzisiejszy spacer za odwołany, 

mimo to Ewa musiała się z nim spotkać. Kiedy Marysia nuciła 

w łazience, poprawiając makijaż, Ewa wyślizgnęła się z pokoju. Przez 

chwilę stała przed gabinetem z uniesioną dłonią, po czym 

zdecydowanym ruchem zapukała. W pokoju był tylko doktor 

Marczewski, około pięćdziesięcioletni, łysiejący mężczyzna średniego 

wzrostu z dość wydatnym brzuszkiem, zdradzającym zamiłowanie 

do niezbyt zdrowego odżywiania. Na jej widok uśmiechnął się 

przyjaźnie. 





– Witam pacjentkę. Jak się dzisiaj czujemy? 





– Ja... właśnie – jąkała się Ewa. – Trochę bolało mnie gardło 

i zastanawiałam się... 





– Proszę usiąść i pokazać gardziołko – ojcowskim tonem przerwał 

lekarz. 





Posłusznie usiadła i otworzyła usta. 





– Nic na razie nie widać – mruknął doktor. – Ale przy okazji 

osłucham panią. 





Ewa poruszyła się niespokojnie pod dotykiem zimnego metalu. 





– Wszystko dobrze – zawyrokował, skończywszy badanie. – 

Na wszelki wypadek proszę jednak łyknąć po kolacji aspirynę i wygrzać 

się w łóżku. 





– Dziękuję, panie doktorze – powiedziała, wstając. – 

Do zobaczenia. 





Otworzyła drzwi gabinetu i zobaczyła Maćka, który właśnie kładł 

rękę na klamce. Widząc ją, cofnął się. Przekroczyła próg i zamknęła 

za sobą drzwi. 





– Źle się czujesz? – spytał Maciek z niepokojem. 





Potrząsnęła głową. 





– Pada – powiedziała. – Ale... tak samo? 





– Tak samo. Weź parasolkę i nałóż kalosze. 





Pokiwała głową, nie wyjaśniając, że nie ma kaloszy. 





Po kolacji deszcz wciąż padał, ale stał się nieco mniej rzęsisty, 

więc parasolka chroniła ją niemal całkowicie. Maciek stał, wpatrując się w morze, nie rozglądając się, jak pierwszego dnia. Był w żółtym 

sztormiaku, bez parasola, z kapturem nasuniętym na głowę. 





– Czeka pan na kogoś? – spytała, podchodząc. 





Drgnął. Nie zwrócił uwagi, jak nadchodziła. 





– Tak, umówiłem się z piękną kobietą – odpowiedział, mierząc ją 

spojrzeniem. – Trochę podobna do pani, ale miała mieć kalosze 

na nogach. 





Ewa złożyła parasolkę i wbiła ją w piasek. 





– Nie ma jej nigdzie – oznajmiła, podchodząc tak blisko, że ich 

kurtki się stykały. – Może wykorzystamy jej nieobecność? Nie ma pan 

ochoty na małą przygodę? – dokończyła, dotykając ustami jego 

policzka. 





Jego oddech stał się szybszy, ale nie zdarzyło się nic więcej. 





– O jakiego rodzaju przygodzie pani mówi? Ja nie jestem taki 

łatwy. 





Objęła go, wsuwając ręce pod sztormiak i przylgnęła tak mocno, 

że wyczuwała jego podniecenie. 





– Nie wierzę panu – mówiła, wodząc dłońmi po plecach. – Wiem 

o kobietach, które brał pan na jedną noc. Proszę to samo zrobić ze mną. 





Nagłym ruchem otoczył ją ramionami. 





– Czy ty... czy ty mówisz poważnie? – spytał, całując jej szyję. 





– Tylko raz w życiu byłam równie poważna – odrzekła, odchylając 

głowę. – To było jakieś osiem lat temu. Prosiłam pewnego chłopaka, 

żeby załatwił jakieś miejsce, bo muszę się z nim kochać, ale... – 

Zamilkła, czując jego usta na swoich. 





– Możemy iść tylko do mojego przyjaciela – powiedział Maciek, 

odrywając się od niej w końcu. 





– Gdziekolwiek, byle z tobą – odpowiedziała, odpinając kurtkę 

i kierując męską dłoń na falującą pierś. – Pamiętasz, tylko raz dotknąłeś mnie tutaj – szeptała, gdy jego palce pieściły ją przez gruby materiał 

swetra. 





– Myślisz, że mógłbym zapomnieć? 





– Zaprowadź mnie tam. – Odsunęła się gwałtownie i wzięła go 

za rękę. – Nie chcę już dłużej czekać. 





– Ja też nie chcę. 





Szli, nie rozmawiając, trzymając się za ręce jak dzieci. Więc zrobi 

to, co postanowiła; odzyska niewinność, zmaże brud dotyku Piotra. 

Do diabła z Piotrem, on przestał istnieć. Ścisnęła mocniej rękę Maćka. 

Spojrzał na nią i odwzajemnił uścisk. 





Zatrzymali się przed bardzo typowo wyglądającym domkiem. 





– To już tutaj – powiedział Maciek. – Poczekaj chwilę, 

porozmawiam z nim najpierw. 





Skinęła głową, a Maciek popchnął furtkę i przeszedł przez ogród. 

Zobaczyła, jak drzwi się otwierają i znika w głębi domu. 





Wrócił po chwili. 





– Chodź. 





W progu stali młodzi ludzie: ciemnowłosa szczupła kobieta 

średniego wzrostu i dobrze zbudowany, choć niezbyt wysoki brunet. 





– To moi przyjaciele – przedstawił Maciek. – Agnieszka i Andrzej. 

A to – zwrócił się do pary – Ewa, przyjaciółka z młodości. 





Wszyscy troje się roześmieli i uścisnęli dłonie. 






– Maciek jest nieco starszy od nas – powiedział Andrzej, po czym 

dodał: – Proponowałem, żebyście wypili z nami wino, ale podobno 

macie wiele spraw do przedyskutowania. 





– Owszem. – Ewa pomyślała, że kompletnie nie czuje 

skrępowania, chociaż musiała wyglądać w oczach tych ludzi 

na zwykłą... no, powiedzmy, kobietę znudzoną małżeństwem, mającą 

ochotę na drobny skok w bok. – Może uda nam się kiedy indziej wypić 

to wino? 





– Może jutro? – zaproponowała Agnieszka z życzliwym 

uśmiechem. 





– Umowa stoi – powiedział Maciek, zerkając na Ewę. – Jutro. 





Zatopiła wzrok w gorączkowo błyszczących oczach. 





– Świetnie – rzekł Andrzej. – Jutro. A teraz idźcie już. Maciek ma 

u nas pokój, w którym zawsze się zatrzymuje. 





Maciek pociągnął Ewę w stronę schodów. 





– Do zobaczenia – powiedziała, oglądając się przez ramię. 





– Do zobaczenia – zgodnie odpowiedziało małżeństwo. 





Maciek zamknął drzwi. Znaleźli się w niewielkim pokoju, którego 

jedynym umeblowaniem były wąskie łóżko, malutka szafka i skromny 

stolik. Stali chwilę naprzeciw siebie bez ruchu, wpatrując się w oczy, 

po czym Ewa wyciągnęła dłonie. Maciek podniósł je do ust. 





– Kochanie – powiedział, a ona poczuła, że cała mięknie 

na dźwięk tego słowa. – Czy mogłabyś... czy mogłabyś zdjąć to? – 

wskazał na obrączkę. 





Zsunęła ją, z drugiej ręki ściągnęła pierścionek i schowała 

do kieszeni kurtki, po czym zrzuciła okrycie na podłogę. Maciek zrobił 

to samo ze sztormiakiem i wziął ją w ramiona. 





To ona pierwsza ściągnęła jego sweter i zaczęła rozpinać koszulę. 

Wtedy jego ręce stały się bardziej niecierpliwe i w mgnieniu oka oboje 

zostali tylko w bieliźnie. Maciek rozpiął stanik i zdjął go bardzo powoli, niemal z namaszczeniem. 





– Nigdy nie widziałem twoich piersi – powiedział, ujmując je 

delikatnie w dłonie. – Wiesz, że marzyłem o tym przez całe lata? 





Palce łagodnie pocierały różowe końcówki. Oddech Ewy stawał 

się coraz szybszy. Kiedy usta Maćka objęły brodawkę i zaczęły ją 

pieścić, wydała cichy jęk. Nieśmiało dotknęła przez slipki naprężonej 

męskości. 





– Kocham cię – szepnęła, gładząc ją delikatnie. 





Wsunął dłoń między jej nogi, ustami wciąż pieszcząc piersi. 





– Chodź – pociągnął ją w stronę łóżka. 





Położyła się, a on, klęcząc u jej stóp, ściągnął majteczki. Rozsunął 

uda i gładził ich wnętrze, bardzo powoli przesuwając palce coraz wyżej. 





– Nigdy nie myślałem, że to się stanie – szepnął, dotykając jej 

w końcu tam, gdzie najbardziej tego pragnęła. – Jesteś tu śliczna – 

dodał, obdarzając pocałunkami najczulsze punkty. Czuła, że za moment 

eksploduje, a nie chciała, żeby to się stało w ten sposób. Nie 

za pierwszym razem. Podniosła się, odsunęła delikatnie jego głowę 

i zdecydowanym ruchem ściągnęła slipki. 





– Chcę cię. Całego... – powiedziała. 





Wsunął palce w jej włosy, popchnął lekko na łóżko i wypełnił 

sobą. 





– Całuj mnie – szepnęła. 





Chciała czuć go wszędzie, zapamiętać każdą jego cząstkę. Całował 

zachłannie jej rozchylone wargi, a dłonią wodził po ciele. Ruchy stawały się coraz szybsze, oddech coraz płytszy. Eksplodowali w tym samym 

momencie i ich cichy krzyk zlał się w jeden dźwięk. Leżeli ciasno 

objęci, wciąż drgając przeżytą przed chwilą rozkoszą. 





Stało się. Odzyskała niewinność. Piotra nie było, brud zniknął. 

Za chwilę Maciek znów zaczął wodzić dłońmi po jej ciele, a ona 

odpowiedziała momentalnie, gotowa do ponownego wyrażenia miłości. 

Zrobili to jeszcze dwa razy. 





Ewa usiadła na łóżku. 





– Musimy chyba wracać – powiedziała smutno. – Spotkamy się 

jutro czy też pozostanie pan wierny zasadzie, że bierze kobietę na jedną noc? 





– Ta zasada pani nie dotyczy – odparł, gładząc jej brzuch, 

a za chwilę jego palce znalazły się między rozchylonymi udami. – Zrobi 

to pani ze mną jeszcze raz dzisiaj? 





– Skąd w panu tyle wigoru? 





Zamknął jej usta pocałunkiem, po czym odpowiedział, kładąc ją 

w pościeli: 





– Po prostu jest pani bardzo seksy. 





Kiedy dotarli do budynku sanatorium, było wpół do trzeciej. 

Maciek wprowadził Ewę tylnym wejściem, o którym nie wiedział nikt 

oprócz personelu. Pomimo słabych protestów odprowadził ją 

aż do drzwi pokoju. 





– Do jutra – powiedział, całując ją szybko w usta. – Spotkamy się 

nad morzem, a jeśli będzie padać, u Andrzeja. 





Skinęła głową i zniknęła za drzwiami. W łazience paliło się 

światło. Usiadła na łóżku i czekała na Marysię. Pojawiła się niebawem. 

Ewie przebiegło przez myśl, że chyba jeszcze schudła przez ten tydzień, a przecież i tak była bardzo szczupła. Nie miała jednak szansy 

zastanowić się, co to oznacza, bo Marysia powiedziała ironicznie: 





– Ależ dzisiaj zabalowałaś! 





– Byłam z Maćkiem – odrzekła Ewa. 





Od zeszłego poniedziałku nie poruszały serio tematu Maćka, 

ograniczając się do żartów i aluzji. 





– Tego się domyśliłam. 





– Nie. – Ewa zapragnęła jej opowiedzieć. – Byłam z nim 

w sensie... no wiesz. 





– Wiem. – Ironia w końcu zniknęła z głosu Marysi. – Cieszysz się? 





– Tak. Kocham go. 





Marysia pokiwała głową. 





– To dobrze. Teraz jednak pójdziesz wziąć szybki prysznic, 

a potem zaśniesz jak grzeczna dziewczynka. Ja też padam. 





Przez następne dni Ewa żyła w stanie niemal bezustannej euforii, 

której nie przerywały nawet telefony męża. Piotr wydawał się postacią 

zupełnie nierzeczywistą. Codziennie wieczorem spotykała się 

z ukochanym i zazwyczaj szli na spacer, rozmawiając o czasach 

szkolnych, strajkach studenckich, sytuacji w kraju i możliwości zmian, 

o literaturze, muzyce czy pracy Maćka. Nie dotykali jedynie sprawy 

małżeństwa Ewy. Raz tylko Maciek spytał, co Ewa zamierza zrobić, 

kiedy pobyt w sanatorium się skończy, ale ona zachowała się tak, jakby 

pytanie do niej nie dotarło. Maciek już nie próbował wrócić do tematu. 

Niezmiennie kochali się w ciasnym pokoiku, czasem wcześniej 

dyskutowali w czwórkę: ona i Maciek, Andrzej i Agnieszka, dwie pary. 

W trakcie tych rozmów Maciek obejmował Ewę, podobnie jak Andrzej 

swoją żonę, lub splatał palce z jej palcami. Obrączki ani pierścionka już nie nałożyła, wciąż tkwiły w kieszeni kurtki. Za każdym razem wracali 

w środku nocy, wchodzili tylnymi drzwiami i nieodmiennie Maciek 

odprowadzał ją do drzwi pokoju. Rozglądała się na boki, nie myśląc, 

że to nic innego niż środki ostrożności, i żegnała go szybkim 

pocałunkiem w usta. Marysia zazwyczaj nie spała i gadały jeszcze 

co najmniej godzinę. Ewa nie zastanawiała się już, dlaczego jej 

współlokatorka jest tak szczupła, ani nie niepokoiła coraz częściej 

powtarzającymi się atakami kaszlu. Zasypiała, wypełniona radością. 

Budziła się nieodmiennie o piątej nad ranem, a serce biło ciężko. Jakiś głos krzyczał, że utkwiła w świecie iluzji, ale wracało wspomnienie 

pieszczot ukochanego i uspokajała się, zasypiała ponownie. 





W sobotni wieczór napomknęła tylko, żeby Maciek usunął się 

z ośrodka, a on skinął głową, nie drążąc tematu, więc natychmiast 

przestała o tym myśleć. 





Niedziela nie wyprowadziła jej z równowagi. Osoba, która 

nałożyła obrączkę i pierścionek zaręczynowy, rozmawiała i spacerowała 

z mężem, zdawała się kimś całkowicie odrębnym od niej, robotem, 

któremu użyczyła kształtów. Nic się nie zmieniło, nawet kiedy Piotr 

całował ją i wsunął rękę pod bluzkę. To wciąż nie była ona. Stała 

na drodze i machała, dopóki samochód nie zniknął za zakrętem, po czym 

wróciła do pokoju, schowała dwa krążki i z powrotem przeobraziła się 

w zakochaną dziewczynę, tęskniącą za ukochanym, którego zobaczy 

następnego dnia. Leżała w łóżku i rozmawiała z przyjaciółką. Życie było piękne. Atak kaszlu Marysi powtórzył się tej nocy dwa razy, ale ona 

tylko machała ręką: nic poważnego. O piątej Ewa usiadła na łóżku 

z ciężko bijącym sercem, znów coś krzyczało, że zamknęła się za ścianą 

iluzji i musi stawić czoło rzeczywistości, i znów zagłuszyła ten głos, 

wspominając ręce i usta Maćka. Tylko on był realny, wszystko inne to 

fałsz. 





Następny tydzień był bardzo podobny. Dopiero w kolejnym 

w nocy ze środy na czwartek rzeczywistość brutalnie wyrwała ją ze snu, 

uderzając w głowę jak obuchem. Jak zwykle Maciek odprowadził ją 

do drzwi, jak zwykle pożegnała go pocałunkiem w usta. Przekroczyła 

próg i zauważyła światło w łazience, co zdarzało się często, kiedy 

wracała w nocy. Usiadła na łóżku, by poczekać na współlokatorkę, lecz 

ona się nie pojawiała. Ewa po kilku minutach poczuła lekki niepokój 

i zapukała do drzwi łazienki. Żadnej odpowiedzi. 





– Marysia? 





Zza drzwi nadal nie dochodził żaden dźwięk. Ewa nacisnęła 

klamkę, pchnęła drzwi i zobaczyła Marysię leżącą na podłodze. Z nosa 

wypływała cienka strużka krwi. Podbiegła i ułożyła głowę przyjaciółki 

na swoich kolanach. Odetchnęła z ulgą, widząc, że otwiera oczy. 





– Zemdlałam – powiedziała Marysia zbolałym głosem i zaniosła 

się kaszlem. 





– Zaraz przyprowadzę Maćka. Połóż się na łóżku, proszę. 





– Nie. – Marysia wstała i przyłożyła do twarzy wilgotną szmatkę. 

– Pójdę z tobą. Już po krwotoku. 





Marysia opierała się na Ewie, kiedy ta prowadziła ją przez 

korytarz. Maciek natychmiast otworzył drzwi. 





– O Boże – powiedział, patrząc na pacjentkę, która nadal zanosiła 

się kaszlem i miała problemy z zatamowaniem krwotoku. – Nie 

zauważyliśmy. – Otrząsnął się i dodał: – Zaniosę panią do gabinetu. 

Trzeba obudzić doktora Marczewskiego. 





Wziął Marysię na ręce, a Ewa podążyła za nimi. 





– Poczekaj tu z nią – polecił Ewie, kładąc pacjentkę na kozetce. – 

Zaraz będziemy z powrotem. Obawiam się, że trzeba ją będzie 

przewieźć do szpitala. 





Ewa trzymała przyjaciółkę za niemal przezroczystą rękę, 

wyrzucając sobie egoizm i znieczulicę. Przecież widziała, co się działo – 

i nic nie robiła. Żyła w krainie ułudy, skazując przyjaciółkę na... 





– Nie byłaś zazdrosna, jak on mnie niósł na rękach? – zapytała 

Marysia i zaśmiała się przez kaszel. 





– Byłam. – Ewa usiłowała też się uśmiechnąć. 





Marysia nagle spoważniała i przestała kaszleć. 





– Jestem chora – powiedziała. – Chciałam się tego wyprzeć, ale już 

dłużej nie mogę. 





– Będzie dobrze – mówiła Ewa. – Pojedziesz do szpitala, wyleczą 

cię i... 





– Nawet jeśli umrę – przerwała jej Marysia – to nic strasznego. 





– Nie umrzesz, nawet nie mów takich rzeczy. 





– Już się nie boję. 





Drzwi się otworzyły i wbiegł Maciek, a za nim doktor 

Marczewski. 





– Proszę opuścić gabinet – nakazał Ewie, ledwie przekroczywszy 

próg. 





Ewa raz jeszcze ścisnęła chudziutką dłoń i wyszła bez słowa. 

Stanęła po drugiej stronie korytarza, obserwując drzwi gabinetu. Po paru minutach zniknął za nimi sanitariusz. Boże, nie pozwól. Nie Marysia. 

Jeśli to się stanie... Jeśli to się stanie, to winna będzie ona, Ewa, nikt inny. To przecież ona zamknęła się w świecie swoich iluzji, nie 

odbierając tak oczywistych sygnałów. 





Drzwi gabinetu otworzyły się. Wywozili jej przyjaciółkę 

na noszach. 





– Przewozimy ją do szpitala – oznajmił Maciek krótko, widząc 

Ewę. 





– Mogę jechać z wami? – spytała błagalnie. 





– Nie ma mowy. Proszę wracać do pokoju i iść spać – burknął 

doktor Marczewski tonem niepozostawiającym wątpliwości, że mówi 

poważnie. 





Patrzyła przez okno, jak umieszczają ją w karetce. Marysia. Jedyna 

przyjaciółka, jaką kiedykolwiek miała. Dopiero teraz Ewa zaniosła się 

szlochem. 





O wpół do piątej usłyszała, że jakiś pojazd parkuje przed 

budynkiem. Podbiegła do okna. Trzech mężczyzn opuściło karetkę. 

Marysi nie było. Odczekała parę minut i przemieściła się pod pokój 

Maćka. Zapukała, otworzył drzwi. 





– Wejdź – powiedział. 





Nigdy do tej pory nie przekroczyła tego progu. Bała się, że może 

zauważyć ją doktor Marczewski, zajmujący pokój obok, albo 

ktokolwiek inny. Teraz zapomniała o strachu. 





– Co z nią? – spytała. 





Twarz Maćka była szara ze zmęczenia. 





– Stan jest bardzo poważny. 





– Dlaczego? Przecież wyzdrowiała, a tutaj miała po prostu dojść 

do siebie. 





– Zdarzają się nawroty choroby. 





– Słyszałam, jak kasłała, ale nic sobie z tego nie robiłam. Mówiła, 

że wszystko dobrze, i to mi wystarczało. To moja wina. 





– Oszalałaś? Jeśli w ogóle ktoś, to my, lekarze, jesteśmy winni, 

że nie zauważyliśmy. I tak najprawdopodobniej wcześniejsze 

przewiezienie do szpitala nie zmieniłoby sytuacji. Twojej winy nie ma 

w tym żadnej. 





Uwierzyła mu, przynajmniej w tej chwili. Za moment jednak 

wspomniała Marysię leżącą bez ruchu na podłodze łazienki i znów 

strach schwycił za gardło. 





– Czy ona będzie żyła? 





Nastąpiła cisza. 





– Nie wiem – powiedział w końcu Maciek z wysiłkiem. Spojrzał 

na bladą twarz stojącej przed nim Ewy. – Muszę cię zbadać. 





– Co? 





– Miałaś z nią dłuższy kontakt, a przecież jesteś osłabiona 

po poważnej chorobie. 





Wzruszyła ramionami. 





– Nie jestem już osłabiona – odpowiedziała, ale bez protestów 

przeszła z Maćkiem do gabinetu. 





Badanie nie trwało długo. 





– Nie widać żadnych niepokojących objawów – powiedział, 

odkładając słuchawki. – Powinnaś zrobić jeszcze rentgen. 





– Nie! – zaprotestowała gwałtownie. 





Spojrzał na nią ze zdziwieniem. 





– Piotr prosił, żebym nie robiła niepotrzebnych rentgenów, bo one 

potwornie szkodzą. 





Należało wspomnieć o mężu. On istniał. Kraina iluzji runęła. 





Przez twarz Maćka przemknął cień. 





– Twój mąż. – Pokiwał głową. – W takim razie muszę cię 

osłuchiwać co najmniej co drugi dzień. 





Przez chwilę oboje milczeli, po czym Ewa zapytała: 





– Mogłabym ją odwiedzić? 





– Obawiam się, że na razie może ją odwiedzać tylko najbliższa 

rodzina. 





– Maciek, ja muszę ją zobaczyć. – Zacisnęła palce na jego dłoni. 





Uspokajająco przykrył je drugą ręką. 





– Spróbuję to załatwić. Teraz chodźmy już spać. 





Tuż przy drzwiach położył rękę na jej ramieniu, zmuszając, 

by odwróciła się w jego stronę. 





– Ewa, proszę, chodź do mojego pokoju. Potrzebuję cię dzisiaj 

bardziej niż kiedykolwiek przedtem. 





Ona też potrzebowała go jeszcze bardziej niż kiedykolwiek 

przedtem. „Ludzie czasami znikają. Obawiam się, że może to się stać 

z twoim chłopakiem”. 





– Nie mogę – powiedziała. – Spotkamy się jutro, jak zawsze. 





Spotkali się tak jak zazwyczaj. Ewa wypytywała o wieści 

ze szpitala, ale nie były pocieszające. Marysia wprawdzie nie miała już krwotoków, ale temperatura wciąż przekraczała 38 stopni. Lekarz 

prowadzący zezwolił na wizytę w poniedziałek. 





– Chcesz iść dzisiaj do Andrzeja? – spytał Maciek w pewnym 

momencie. 





Spojrzała w jego płonące gorączką oczy. Już niedługo go straci, 

dotarło do niej z przerażającą jasnością. 





– Zawsze chcę – odpowiedziała, a jakiś głos w umyśle dodał: 

Zawsze, dopóki tu jestem. Jeszcze cztery tygodnie. 





Słyszała ten głos, kochając się później z Maćkiem w ciasnym 

pokoiku, chłonąc pocałunki i krzycząc w jego ramionach. Ciepło ciała 

ukochanego, słodycz ust i czułość dłoni – jeszcze cztery tygodnie. 

Potem Piotr. Już do końca życia. 





Klęczała później w sanatoryjnym pokoju, modląc się za Marysię. 

Wyczerpana zasnęła po czwartej. Piąta tym razem nie wyrwała jej 

ze snu. 





– Pani Ewo. 





Maciek podszedł do jej stolika podczas obiadu. Zawsze nazywał ją 

tak przy ludziach, żądała tego, bała się, wciąż się bała, chociaż 

w pewnym momencie wyparła z umysłu świadomość strachu. 





– Chciałbym, żeby po obiedzie przyszła pani do gabinetu. Chcę 

panią zbadać ze względu na bliski kontakt z panią Marysią. Panie też 

poproszę – zwrócił się do pozostałych kobiet. – W końcu siedziały panie z nią przy stoliku. 





Sąsiadki od posiłków zaczęły żartować z Maćkiem. Marysia miała 

rację. Przystojny stażysta zawracał w głowie nawet starszym paniom. 

Dziewczyna wyglądająca na studentkę postawiła na stole tacę z zupą. 





– Smacznego. Czekam na panie bezpośrednio po obiedzie. – 

Maciek uśmiechnął się i odszedł. 





Ewa z trudem przełykała kolejne łyżki zupy. Chciała powiedzieć 

Marysi, pragnęła, żeby to ona pierwsza wiedziała. Poszukała wzrokiem 

Maćka. Siedział z doktorem Marczewskim i wydawał się pogrążony 

w rozmowie, mimo to wyczuł jej spojrzenie i ich oczy skrzyżowały się. 

Uśmiechnął się, a ona mimo woli odpowiedziała tym samym. On nigdy 

się nie dowie. 





Po obiedzie wszystkie trzy udały się pod gabinet. Ewa 

powiedziała, że zaczeka i poprosiła, żeby weszły pierwsze. Krygowały 

się jeszcze trochę między sobą, ale w końcu kolejność została ustalona. 

Ze zmarszczonymi brwiami obserwowała, jak damy, przecież całkiem 

już wiekowe, wychodziły po badaniu uśmiechnięte i zadowolone, 

i zastanawiała się, jak to możliwe, że w takiej chwili Maciek wciąż 

marnuje siły na roztaczanie uroku osobistego. 





Weszła do gabinetu. 





– One uwielbiają, jak je badasz – powiedziała na wstępie. 





– To źle? – spytał przekornie Maciek. 





Ewa przez chwilę zastanowiła się nad odpowiedzią. 





– Nie – rzekła wolno. – Myślę, że będziesz... jesteś świetnym 

lekarzem. 





– Miło to słyszeć. Zdejmij bluzkę, proszę. 





Ewa wykonała polecenie i zacisnęła zęby, odwracając wzrok. Nie 

chciała, żeby dostrzegł, że jest podniecona. To było idiotyczne. 





– Wszystko w porządku. – Odłożył stetoskop. – Za dwa dni znowu 

przyjdź z koleżankami. 





Wstała, spoglądając w jego oczy. Już niedługo. Lodowaty dreszcz 

pełznął wzdłuż kręgosłupa. 





– Dzisiaj normalnie? – spytał bez uśmiechu. 





Wiedziała, że myśli o tym samym. Cztery tygodnie. 





– Tak – odpowiedziała. – Normalnie. 





Nagle chwycił ją w ramiona, okrywając pocałunkami twarz. 

Zebrała całą siłę woli i odepchnęła go. 





– Nie, proszę. Nikt nie może nas zobaczyć. Wybacz mi. 





Nie patrząc już na niego, wyszła z gabinetu. Marzyła, żeby rzucić 

się na łóżko i szlochać, ale kiedy dotarła do pokoju, okazało się, że ma nową współlokatorkę. Była to kobieta w średnim wieku, o krótko 

obciętych, mocno natapirowanych tlenionych włosach. Rozpakowywała 

się, w czym pomagał jej mąż, dosyć szczupły mężczyzna z wydatną 

łysiną na środku głowy. 





– Dzień dobry – powiedziała blondynka i uśmiechnęła się szeroko. 

– Będziemy razem mieszkać. Nazywam się Barbara Kosińska. 





– Dzień dobry – odpowiedziała mechanicznie Ewa, ściskając 

wyciągniętą dłoń. 





Przedstawiła się, wymieniła również uścisk dłoni z mężem pani 

Barbary, choć tak naprawdę miała ochotę walić na oślep. 





– Przepraszam – powiedziała. – Muszę zejść do recepcji 

i zadzwonić do męża. 





Naprawdę miała taki zamiar; podejrzewała, że Piotr może 

próbować się z nią skontaktować, kiedy będzie na spotkaniu z Maćkiem. 

Nie przypuszczała, aby jej nowa współlokatorka w jakikolwiek sposób 

zamierzała ją chronić. Znów poczuła przypływ nienawiści. Idąc 

po schodach, postanowiła najpierw zatelefonować do domu rodzinnego. 





– Chciałabym zamówić międzymiastową z Warszawą – 

powiedziała, podając numer telefonu rodziców. 





Po piętnastu minutach uzyskała połączenie. Odebrał ojciec. 

Od początku pobytu w sanatorium rozmawiała z rodziną tylko dwa razy, 

zawsze dzwonili oni. 





– Cześć córeczko, strasznie się cieszę, że dzwonisz – powiedział. 





Ona też w pewien sposób cieszyła się, słysząc jego głos. Zapytała, 

co u nich słychać, powiedziała, że czuje się bardzo dobrze, dowiedziała się, że mama jest na dyżurze, a Kuba odrobinę się przeziębił. 





– Jest teraz w domu? – spytała. 





– Jest. Chcesz z nim rozmawiać? 





– Tak. Kocham cię, tatusiu. – To była prawda, ale mimo tego 

i mimo całej miłości, którą obdarzali ją rodzice, równie dobrze mogłaby porozumiewać się z Marsjanami. Zadzwoniła, żeby porozmawiać 

z Kubą. 





– Cześć siostrzyczko. – Głos brata był lekko zachrypnięty, lecz 

wesoły. – Jak tam klimat nadmorski? 





– Kuba... – zamilkła, czując wzbierający szloch. 





– Co się stało? 





W jego głosie nie było paniki. Zawsze był jej bratem, 

człowiekiem, któremu mogła opowiedzieć. 





Mówiła więc o pierwszej i jedynej przyjaciółce, jaką miała. 

Opowiedziała o jej chorobie, pobycie w szpitalu i swoim lęku. O Maćku 

nie wspomniała nawet słowem, nie tylko dlatego, że recepcjonistka, 

choć wydawała się zupełnie niezainteresowana rozmową, siedziała tuż 

obok. 





– W poniedziałek ją odwiedzam – zakończyła. – Lekarz 

prowadzący wyraził zgodę. 





– To dobrze. Powiedz jej to wszystko, co mnie. Człowiekowi 

czasem wystarczy świadomość, że jest potrzebny, żeby wrócić do życia. 





– Tak bardzo się boję. Kuba, to w pewnym sensie moja wina. Ona 

kasłała, a ja nie reagowałam, zadowalałam się tłumaczeniem, że to nic 

takiego. 





– Oszalałaś?! Nie jesteś lekarzem. Twojej winy nie ma w tym 

absolutnie żadnej. 





– Mówisz tak samo jak Ma... jak lekarz z sanatorium. 





– W takim razie to niegłupi facet, ma rację. – Ton Kuby był 

stanowczy. – Ewa, mogę poprosić rodziców o forsę na pociąg. 





– Nie. – Pragnęła go zobaczyć, ale nie zamierzała dopuścić 

do konfrontacji z Maćkiem, chociaż sama nie do końca rozumiała swój 

upór. – Dam sobie radę. Lepiej mi, jak z tobą pogadałam. Zobaczymy 

się po moim powrocie. 





– Dobrze, siostrzyczko. – Wyczuł jej nastrój i nie nalegał. – 

Pamiętaj, że jestem z tobą. 





– Pamiętam. Na razie. 





Odłożyła słuchawkę i bezwiednie otarła policzki, po czym 

poprosiła o zamówienie rozmowy do Piotra. Nie mogła ryzykować, 

przypomniała sobie. 





Nie miała pojęcia, jakie tematy poruszała z mężem ani jak długo 

z nim rozmawiała. 





– Dziękuję – powiedziała do recepcjonistki, wstając. 





Pognała na jakiś zabieg, ciesząc się, że nie musi wracać do pokoju. 

Wciąż czuła awersję do Bogu ducha winnej kobiety. 





Po kolacji szła na górę w towarzystwie pani Barbary, ale już nie 

miała ochoty jej zamordować. W pokoju sięgnęła po kurtkę. 





– Wychodzę, pani Basiu – powiedziała. – Zawsze wieczorem robię 

sobie długi spacer. Mogę wrócić późno w nocy, więc proszę się nie 

martwić i iść spać. 





Nie czekając na pytania, wyszła na korytarz. Miała nadzieję, 

że pani Basia nie będzie miała okazji do rozmowy sam na sam 

z Piotrem. 





Godziny spędzone z Maćkiem wydawały się czasem kradzionym, 

euforia w jego ramionach mieszała się z rozpaczą. Kraina ułudy runęła 

raz na zawsze, powtórzyła w myślach, wsuwając się na palcach 

do pokoju dzielonego z panią Basią. 





Niedziela nadeszła i minęła, nie pozostawiając śladu w psychice 

Ewy. Opowiedziała Piotrowi o chorobie Marysi i spokojnie wysłuchała 

jego pocieszenia. Obojętnie przyjęła pocałunki i pieszczoty, myśląc 

równocześnie z nagłą sympatią o pani Basi. Gdyby jej nie było, 

zostałaby w pokoju sama z mężem. 





W poniedziałek po obiedzie pojechała do szpitala z doktorem 

Marczewskim, który również miał tam coś do załatwienia. 





Weszła do sali Marysi w masce, którą wcisnął jej Maciek. 

Wprawdzie wzdragała się przed jej nałożeniem, ale argumenty do niej 

przemówiły. Gdyby to było parę tygodni temu, zapewne zignorowałaby 

prośby ukochanego. Teraz jednak chciała żyć. Mimo wszystko. 





– Cześć Marysiu – powiedziała, siadając przy łóżku koleżanki 

i ściskając chudziutką dłoń. Jeszcze chudszą niż parę dni temu. 





Marysia uśmiechnęła się. Nie skomentowała maseczki. 





– Jak się czujesz? 





Jakby w odpowiedzi przyjaciółka zaniosła się kaszlem. 





– Fizycznie raczej nie najlepiej – powiedziała w końcu. – Myślę, 

że umrę. 





– Nie mów tak nawet! – zaprotestowała Ewa. – Nie wolno ci. 

Przecież cię leczą. 





– Ewa – głos Marysi był spokojny – ja się już nie boję. Jeśli nie 

umrę, to dobrze. Mogłabym jeszcze studiować, wyjść za mąż, mieć 

dzieci, przyjaźnić się z tobą. Ale nie boję się śmierci. Chcę, żebyś 

wiedziała. Bo ty... to dziwne, ale kocham cię bardziej niż swoje siostry, a przecież niedawno cię poznałam. 





– Ja też cię kocham. – Ewa mówiła szeptem, jakby bojąc się, 

że jeżeli podniesie głos, wybuchnie płaczem. – Chciałam powiedzieć ci 

coś, o czym nikt nigdy nie dowie się poza tobą. 





– Powiedz. Uwielbiam tajemnice. – W oczach Marysi zapalił się 

figlarny błysk przekornej nastolatki. 





– Jestem w ciąży. Wiem, że jestem, chociaż okres spóźnia mi się 

na razie tylko dziewięć dni. Wiesz, kto jest ojcem, prawda? 





Marysia milczała, patrząc na przyjaciółkę rozszerzonymi 

źrenicami. W oczach malowała się radość. 





– On nigdy się nie dowie, nikt się nie dowie oprócz ciebie. Będę 

miała dziecko, jego dziecko. Pamiętasz, kiedyś mówiłam, że nic już nie 

będzie dobrze? Otóż będzie i to już nie jest iluzja. 





Marysia z trudem opanowała atak kaszlu. 





– Odejdź od męża. 





– Nie mogę, Marysiu, nie mogę. Zostań ze mną. Chcę, żebyś 

widziała moje dziecko. Chcę, żeby nasze dzieci bawiły się razem. 

Potrzebuję cię. 





Marysia, wciąż kaszląc, usiadła na łóżku. 





– Ja też chcę. Ale jeśli tak się nie stanie... 





– Nie, proszę, nie mów tak. 





– Jeśli tak się nie stanie i tak będę przy tobie. 





– Mówisz jak... jak ksiądz. 





– Uwierz mi. Będę przy tobie i przy twoim dziecku. 





– Powiem ci, dlaczego jestem z moim mężem. 





Ewa nabrała powietrza, lecz w tym samym momencie Marysia 

dostała krwotoku. Wyciągnęła rękę i nacisnęła dzwonek. 





– Przepraszam... muszę... zawołać... lekarza... 





Wpadł lekarz dyżurny. 





– Musi już pani wyjść – zwrócił się szorstko do Ewy. 





– Pamiętaj, będę przy tobie – szepnęła Marysia i zamknęła oczy. 





– Kocham cię. 





Marysia podniosła powieki i uśmiechnęła się słabo. Ewa wyszła 

na korytarz. Doktor Marczewski czekał już na nią i zaprowadził ją 

do samochodu. 





– Może pani zdjąć maseczkę – powiedział łagodnie, kiedy usiadła. 





Popatrzyła nierozumiejącym spojrzeniem. 





– Maseczka. 





Nie zareagowała, więc lekarz pochylił się i sam ją zdjął. Nawet nie 

podziękowała. Całą drogę patrzyła martwym wzrokiem w okno. 





Na wieczornym spacerze powiedziała: 





– Kochany, przez trzy dni nie będziemy mogli się kochać. Mam 

okres. Na szczęście u mnie jest bardzo krótki. 





Skinął głową, a Ewa przyjrzała mu się z boku. Nigdy nie będzie 

wiedział. 





Po pięciu dniach w czasie rutynowego badania w gabinecie 

Maciek przekazał jej wiadomość o śmierci Marysi. 





– Umarła – powiedział. – We śnie. 





Wstała. 





– Usiądź. Muszę cię zbadać. 





Potrząsnęła głową. 





– Nie, teraz nie. Jutro. Spotkamy się po kolacji, normalnie. Ale 

teraz... muszę być sama z nią. 





Poszła na samotny spacer nad morze, tak daleko, jak nigdy nie 

doszła z Maćkiem. Usiadła na wilgotnym piasku, przypatrując się 

wzburzonym falom. 





– Jesteś gdzieś, prawda? 





Wiatr wzmógł się. 





– Mówiłaś, że będziesz przy mnie. Bądź, proszę. 





Odpowiedział jej tylko szum morza. 





– Marysiu, potrzebuję cię. 





W tym momencie słońce przedarło się przez gęste chmury i wiatr 

się uspokoił. Zwykłe zjawisko atmosferyczne, Ewa wiedziała o tym, ale 

uwierzyła. 





– Jesteś – szepnęła. 





Siedziała później, obejmując rękoma kolana, wpatrując się w fale, 

wciąż płacząc nad odejściem przyjaciółki, ale gotowa stawić czoło 

życiu. Później wstała i podążyła na miejsce spotkania. Maciek otoczył ją ramionami i trwali czas jakiś nieruchomo, złączeni uściskiem. 





– Chcę pojechać na pogrzeb – powiedziała w końcu, 

wyswobodziwszy się z jego objęć. 





– Wiesz, że ona jest z Katowic, a ani ja, ani doktor Marczewski nie 

dostaniemy dnia wolnego. 





– Chcę pojechać na pogrzeb – powtórzyła. – Po prostu dowiedz 

się, kiedy będzie. 





Skinął tylko głową. 





Tej nocy kochali się z jeszcze większą euforią, przejęci jeszcze 

większą rozpaczą. 





Maciek dopytał się o datę pogrzebu i wyszukał najlepsze 

połączenia. Ewa poinformowała telefonicznie męża, że zamierza udać 

się do Katowic. 





– Sam bym cię zawiózł, ale nie dam rady zwolnić się w tym 

tygodniu – powiedział przepraszająco Piotr. 





Gdyby pomyślała o tej możliwości, nigdy nie powiedziałaby mu 

o pogrzebie. Jego obecność zbezcześciłaby tę uroczystość. Wzdrygnęła 

się. 





– Nawet nie myśl o zwolnieniu. Dam sobie radę. 





Na pogrzebie stała z boku. Nie podeszła do płaczących, 

załamanych rodziców ani do sióstr Marysi. Nie wylała ani jednej łzy, 

chociaż ból świdrował czaszkę. Zarazem jednak czuła przyjaciółkę 

blisko, tuż obok. 





„Będę przy tobie” – dźwięczał jej w uszach słaby głos. 





Wierzyła. 





Wróciła w nocy. Zastanawiała się, czy uda jej się złapać o tej porze 

taksówkę, ale na peronie stał Maciek. Przepełniona cichą radością, 

wyciągnęła do niego dłonie. Bez słowa skierowali się do domu Andrzeja 

i Agnieszki. Do sanatorium dotarli o szóstej rano. 





Ostatni dzień minął jak we śnie. Zachowywała się normalnie, 

chodziła na zabiegi, rozmawiała, uśmiechała się, ale to wszystko 

wydawało się nierzeczywiste. Tym razem znalazła się pierwsza 

na miejscu umówionego spotkania. Nadszedł chwilę później, jego twarz 

była poważna, a oczy błyszczały jeszcze bardziej gorączkowo niż 

zazwyczaj. Wzięła go pod rękę i szli brzegiem, rozmawiając tylko 

na obojętne tematy. Jak zwykle udali się do domu przyjaciół Maćka. 

Siedzieli z nimi przy pożegnalnej butelce wina, chociaż nikt nie użył 

słowa „pożegnanie”. Ewa wymówiła się od alkoholu, twierdząc, że coś 

jej zaszkodziło. Maciek milczał, Andrzej i Agnieszka starali się 

podtrzymywać konwersację, Ewa odpowiadała monosylabami. 

W pewnym momencie Maciek wstał w połowie zdania gospodarza. 





– Chodź – powiedział do Ewy. – Mamy sporo 

do przedyskutowania. 





Ewa uśmiechnęła się przepraszająco, po czym uścisnęła młode 

małżeństwo. Nigdy dotąd tego nie robiła, ale wiedziała, że widzi ich 

ostatni raz w życiu. Maciek pociągnął ją w stronę schodów. 





Miłość zdawała się tej nocy krzykiem rozpaczy. 





Ubierali się bez słowa. Ewa zrobiła parę kroków w kierunku drzwi. 

Maciek zastąpił jej drogę. 





– Poczekaj. 





Nie patrzyła na niego. 





– Ewa. – Ujął jej dłonie. – Przecież nie musisz wracać z nim 

do Warszawy. 





Nie odzywała się, nadal na niego nie patrzyła. 





– Zostań ze mną – powiedział, ściskając jej ręce. 





– Nie mogę – szepnęła. 





Ukląkł. 





– Zobacz – wybuchnął. – Błagam cię na kolanach. 





– Nie mogę – powtórzyła, cofając dłonie. 





– Dlaczego nie możesz? Mówiłaś, że mnie kochasz. 





A może jednak mogliby zaryzykować? Uciekną z granicę. 

Nie. Nigdy nie dostaną paszportów. Ukryją się w zapadłej dziurze. 

Na nic. Piotr wydostanie ich nawet spod ziemi. 





Potrząsnęła głową. 





– Nie rozumiesz tego. 





Stanął i chwycił ją za ramiona. W końcu spojrzała w jego oczy 

i zadrżała. 





– Zgadza się. Nie rozumiem – powiedział, potrząsając nią. – 

Wytłumacz mi. 





Pójdzie do prasy. Do jakiej prasy? Do „Życia Warszawy” czy 

„Expresu Wieczornego”? A może do „Trybuny Ludu”? Załóżmy, 

że udałoby się jej dotrzeć do czasopism niezależnych, a może do Radia 

Wolna Europa? O ile zechcą jej słuchać, dostarczy im tematu, ale nie 

zmieni własnej sytuacji. Piotr mógł sobie pozwolić na drwinę 

z informacji zamieszczanych w tego rodzaju mediach. 





– Nie mogę – rzekła raz jeszcze, trzęsąc się cała. 





Roześmiał się. 





– A ja myślę – powiedział szyderczo – że po prostu nie chcesz. 

Zabawiłaś się w sanatorium, a teraz będziesz grała rolę kochającej, 

przykładnej żony. 





– Maciek! 





– Powiedz, co cię najbardziej kręci: piękny dom, kiecki z Peweksu 

czy pozycja żony dygnitarza? 





– Maciek, przestań! 





– A może rzeczywiście go kochasz dojrzałą miłością, ale to nie 

przeszkodziło ci spełnić młodzieńczego zauroczenia? 





– Przestań! 





– Masz rację – rzucił lekceważąco. – Szkoda słów. Wracajmy już. 





Milczeli całą drogę, idąc pół metra od siebie. 





– Myślę, że trafisz do pokoju – powiedział, kiedy weszli 

do budynku. 





Chciała coś powiedzieć, ale nie potrafiła wykrztusić słowa. Stała 

chwilę bez ruchu, patrząc za oddalającym się Maćkiem, po czym 

skierowała się do pokoju. 





Wciąż się trzęsła, leżąc pod kołdrą, kiedy usłyszała głos Marysi: 

„Będę przy tobie”. To nie było wspomnienie czy halucynacja, 

przyjaciółka ponownie składała obietnicę. Ewa położyła obie dłonie 

na brzuchu i z każdym oddechem drżała mniej. Wewnątrz niej rozwijało 

się nowe życie, co oznaczało, że nigdy nie wróci do piekła. Nagle 

ogarnęła ją pewność, że dziecko w jej łonie jest dziewczynką. 





– Nazwę ją Marysia – powiedziała na głos. 





Usłyszała ruch na łóżku sąsiadki, a za chwilę nieprzytomny głos: 





– Co... co? 





– Nic, pani Basiu, wszystko dobrze – powiedziała Ewa pewnym 

głosem. – Proszę spać. 





Za chwilę z sąsiedniego łóżka dobiegło regularne sapanie. Pani 

Basia z powrotem pogrążyła się we śnie. Ewa też zasnęła, trzymając 

obie dłonie na brzuchu i spała w tej pozycji spokojnie do momentu, 

kiedy współlokatorka obudziła ją na śniadanie. 



* 



Marzena stała przy drzwiach, wciąż patrząc na drogę, chociaż 

samochód dawno zniknął z pola widzenia. Kuba. Co do Maćka istniało 

prawdopodobieństwo, że się myli, ale w tym wypadku nie mogło być 

mowy o pomyłce. Jak to się stało, że pośród milionów mieszkańców 

Warszawy Swietłana trafiła właśnie do niej i do niego? 

Co spowodowało, że Marzena poprosiła Ukrainkę o piosenkę, a ta 

na powrót znalazła radość w śpiewaniu? Jak to możliwe, że jeden 

z chlebodawców wszedł akurat w odpowiednim czasie, żeby usłyszeć 

niesamowity głos pani od sprzątania? Na dodatek ten chlebodawca 

okazał się odpowiednią osobą do wykorzystania talentu Swietłany, 

po czym pomyślał, że powinien podziękować kobiecie, która odkryła 

przyszłą gwiazdę. Przeznaczenie? Zbieg okoliczności? 





Kuba. Jedyny człowiek, przed którym Ewa się odsłoniła. Kuba. 

Nie był już dzieckiem, Swietłana wspominała, że miał nawet wnuki, ale 

Marzena widziała w nim nastolatka, który wsunął odszukany na ulicy 

pierścionek na palec siostry. Powiedział, że Ewa urodziła dziecko, które umarło. Marzena zadrżała. Nawet to nie zostało oszczędzone 

dziewczynie, która zeszła do piekła. 





Wróciła do domu i wtuliła się w fotel. Dobrze, że jutro spotyka się 

z Robertem. Opowie mu wszystko. Robert. Znów poczuła ukłucie 

w sercu, myśląc o jego córce. 





– Marzena! 





Pogrążona w myślach, nie zwróciła uwagi na warkot silnika 

samochodu, nie słyszała nawet, jak mąż wchodził. 





– Cześć kochanie – powiedziała, uśmiechając się. 





– Co się tu dzieje? 





– Dzieje? – powtórzyła, nie rozumiejąc. 





– W domu jest potworny bałagan. Dlaczego? Przecież dzisiaj miała 

być Ukrainka. 





Marzena ogarnęła wzrokiem salon. Rzeczywiście nie wyglądał 

najlepiej. Nie uprzątnęła nawet szklanek, soku i wody ze stołu. Była tak oszołomiona, że nie pomyślała, żeby je wynieść. 





– Wiesz, to niesamowite – zaczęła mówić, na powrót ciesząc się 

sukcesem Swietłany. – Swietłana ma przecudowny głos, kiedyś 

poprosiłam ją, żeby zaśpiewała. Dziwiłam się, że nie robi tego 

zawodowo. W każdym razie przez przypadek usłyszał ją facet, u którego 

sprzątała, a on pracuje w filmie, i zaproponował jej rolę! No i... 





– Chcesz powiedzieć, że zamiast sprzątać, będzie śpiewała 

w filmie? – przerwał jej Artur. 





– Właśnie. W każdym razie tamten facet ubzdurał sobie, że to 

dzięki mnie, i przyjechał mi podziękować. To od niego – Marzena 

wskazała na kwiaty. 





– Tak? A ty poczęstowałaś go soczkiem? 





Marzena wyraźnie usłyszała chłód i ironię w głosie męża, ale 

postanowiła nie zwracać na nie uwagi. 





– Tak. Posłuchaj, jakie to piękne. Swietłana pracuje w filmie, 

śpiewa, jej dzieci też przyjadą. Jestem taka szczęśliwa ze względu 

na nią. 





– Ugotowałaś obiad? – zapytał Artur. 





W twarzy męża dostrzegła wyraz okrucieństwa. Zanim 

przeprowadzili się do willi, chyba nigdy się nie pojawiał. A może 

po prostu nie zwracała uwagi? 





– Nie – przyznała. – Tak bardzo mnie to wszystko podnieciło, 

że nie pomyślałam o obiedzie. Może zjemy w restauracji? 





Uderzył ją w twarz zaciśniętą pięścią. Pociemniało jej w oczach. 





– Zajmowałaś się gośćmi, zapominając o domu? Spójrz, jaki tu 

syf. Czy przyszło ci w ogóle do głowy znaleźć kogoś na miejsce 

Ukrainki? Albo chociażby zniżyć się i samej posprzątać? Nie, takimi 

drobiazgami nie zawracasz sobie malutkiej główki. – Znów uderzył ją 

zaciśniętą pięścią w ten sam policzek i kontynuował: – O obiedzie nie 

pomyślałaś. Cóż mogą cię obchodzić takie prozaiczne rzeczy jak obiad? 

Chodź. – Ścisnął jej rękę powyżej łokcia, zmuszając do wstania. – 

Przemyślisz to sobie w swoim ulubionym miejscu. 





Popchnął ją tak mocno, że runęła na podłogę. 





– Wstawaj! – powiedział i kopnął ją w żebra. 





Jęknęła, ale podniosła się, mimo ostrego bólu przeszywającego 

bok. 





– Idź pierwsza – nakazał. 





Zeszła na dół i zatrzymała się przed drzwiami. Wybuchnął 

śmiechem. 





– Więc zgadłem – powiedział. – To jest twoje ulubione miejsce. 

Otworzył drzwi i popchnął ją na ścianę, a potem przekręcił klucz 

w zamku z drugiej strony i odszedł. 





Marzena siedziała z głową w dłoniach, nie zapalając światła. Nie 

płakała, choć czuła się tak, jakby coś w niej umierało. 





Marysiu... 





Uniosła głowę, wpatrując się w ciemność. 





– Powiedz to jeszcze raz – szepnęła. Znowu bawiła się w duchy. 





Marysiu... 





Dotknęła ręką policzka, w który Artur ją uderzył. Pewnie będzie 

miała siniaka. Co powie Robertowi? 





Marysiu... 





To nie zabawa, ta dziewczyna była tu, czegoś od niej chciała. 

Marzena musiała unieść zasłonę, chociaż nie była pewna, czy 

ze względu na siebie samą, czy też ze względu na tę drugą. W gruncie 

rzeczy co za różnica? 





Artur trząsł się ze wściekłości. Co ona sobie wyobraża? Wszystko 

dla niej było ważniejsze niż dbanie o ognisko domowe. Co stało się 

z dawną Marzeną? Kiedyś przyjmował jej miłość za pewnik, a teraz... 

Wcale nie chciał jej bić, ale... Ostatnio tak często stawała się kimś 

zupełnie innym. Parę razy ją uderzył, owszem, lecz przecież nie zrobił 

jej żadnej krzywdy, ratował tylko ich miłość. Musi zrozumieć, że jej 

egoistyczne zachowanie prowadzi w ślepy zaułek. Pracował ciężko, 

wcale nie z myślą o sobie przecież, to jej pragnął zapewnić wszystko 

co najlepsze, a ona nie mogła nawet zadbać o porządek w domu, zajęta 

swoimi przyjemnościami?! Do jasnej cholery! Z całej siły uderzył 

pięścią w stół. W jakiś sposób musi przywołać ją do porządku. Nagle 

myśli uleciały do weekendu w Paryżu. Tam było tak pięknie, a ona 

nawet wtedy musiała wszystko zepsuć. No, może nie do końca jednak 

była to jej wina. Tamten skurwysyn ośmielił się podejść do niej. 





Artur zesztywniał. Dlaczego tak bardzo go to zdenerwowało? Nie 

mógł patrzeć na człowieka, którego wcześniej nie widział na oczy. Skąd 

brało się wrażenie, że go zna? Znał, nie znał, co za różnica? Nienawidził 

go, to on w pewnym sensie był winien wszystkiemu. Jakiś niewyraźny 

obraz przesuwał się przed oczyma Artura. Plaża, wzburzone morze, 

dwoje ludzi blisko... zbyt blisko. A może to wcale nie było tak? 

W każdym razie było, a teraz Marzena oddalała się, stawała się obca. 

Trzeba to zniszczyć, zniszczyć w zarodku. 





Znów zatracała poczucie własnej tożsamości. A może je 

odzyskiwała? Miała wrażenie, że długo jest żoną Piotra, zbyt długo, 

chociaż czas tak naprawdę nie miał znaczenia. Na Wybrzeżu użyto siły, 

zginęli ludzie, a ona była w pewien sposób współwinna. 





Jakaś dziewczyna siedzi naprzeciwko. To chyba siostra 

mężczyzny, którego nigdy nie przestanie kochać. Ona coś mówi. 





– Aresztowali go. To wygląda bardzo poważnie. Podobno grozi 

mu sześć lat więzienia. Przyszłam, bo ty przecież możesz mu pomóc. 

Twój mąż ma duże wpływy. 





Pomaga więc w jedyny sposób, w jaki potrafi. Płaci własnym 

ciałem za wolność ukochanego. Wstręt i makabryczna rozkosz. Brud 

i ohyda. 





Leży w szpitalnym łóżku. Jest chora, bardzo chora, co wreszcie 

czyni ją spokojną. Pragnie śmierci, ale nie umiera. „Będzie żyć” – to 

brzmi jak wyrok. 





Mężczyzna, którego nienawidzi, siedzi przy niej, trzymając 

za rękę. 





– Zobaczysz, w Kołobrzegu nabierzesz sił. Martwi mnie tylko, 

że przez dwa miesiące nie będziemy mieszkać razem, ale będę 

przyjeżdżał na niedziele. 





Wyjedzie do Kołobrzegu na dwa miesiące, nie będzie go widywać! 

A więc ta choroba miała jakiś sens. 





Artur nie był już wściekły. Chyba wystarczy, pomyślał i poszedł 

do piwnicy, usiłując zignorować lepkie poczucie winy. Przekręcił klucz 

w zamku i już miał zamiar nacisnąć klamkę, kiedy przyszło mu 

do głowy, że jeżeli tam wejdzie, wszystko okaże się rzeczywistością. 

Należy wrócić do punktu wyjścia. Marzena przyjdzie sama i znów 

będzie jego ukochaną żoną, znów będzie się starać i wszystko wskoczy 

na swoje miejsce. Nie będzie potrzeby jej bić, staną się szczęśliwi jak kiedyś. 





Odwrócił się i skierował się na górę. 





Otworzyła oczy. To dźwięk kroków? Ach, mąż przychodził ją 

uwolnić. Przekręcił klucz w zamku, po czym nastąpiła martwa cisza. 

Marzena niemal wstrzymała oddech, bojąc się ją zakłócić. Wejdź, 

ponaglała go w duchu, podaj mi dłoń i wyprowadź stąd. Wiem, już 

wiem, kim jestem. Jestem twoją żoną i kocham cię. Wejdź wreszcie. 

Jednak mężczyzna po drugiej stronie zdjął rękę z klamki, obrócił się 

na pięcie i odszedł na górę. Marzena wsłuchiwała się w zamierający 

dźwięk kroków z twarzą ukrytą w dłoniach, po czym wstała, 

zamierzając opuścić piwnicę. Kładła już rękę na klamce, kiedy znów 

poczuła tamtą obecność. Nie, nie odchodź, nie teraz, nie chcesz teraz 

odchodzić. Oczywiście, że chciała odejść. Piwnica była więzieniem. 

Nacisnęła klamkę i drzwi się uchyliły. 





Nie! Zostań. 





Zadrżała. W głowie wirowało, zapominała, kim jest i czego chce. 

Czy chciała jeszcze czegokolwiek? 





Tak, chcesz mnie wysłuchać. 





Chyba rzeczywiście tego właśnie chciała. W innym wypadku 

żadna piwniczna mara nie zmusiłaby jej do pozostania w tym wstrętnym 

miejscu. 





Zamknęła oczy. Obrazy wirowały w głowie. Tyle się działo, 

że niemal nie mogła nadążyć. Tym razem wiedziała na pewno, że jest 

tylko obserwatorem. Czy to... sanatorium? Kołobrzeg? Oczywiście, 

Piotr mówił o Kołobrzegu. 





Marzena powoli podnosiła powieki, wracając do piwnicy. Zerknęła 

na zegarek. Już szósta. Zgasiła światło i opuściła wilgotne 

pomieszczenie. 





Mąż pochrapywał cicho. Przez chwilę zastanawiała się, czy spał 

spokojnie całą noc, nie zawracając sobie głowy żoną, czy też, 

wyczerpany wyrzutami sumienia i niepokojem o nią, usnął niedawno. 

Wzruszyła ramionami. Z pewnością miał przerwę w środku nocy, kiedy 

przyszedł otworzyć drzwi. Zrzuciła ubranie i wsunęła się w pościel, nie pomyślawszy nawet, żeby założyć koszulkę nocną. 





Obudziły ją delikatne pieszczoty. Łagodne palce obrysowały usta, 

prześlizgnęły się po szyi, zakreśliły kółka na piersiach, gładziły brzuch i uda. Ostatnia noc i wszystkie zamknięcia straciły znaczenie. Odwróciła się i wyciągnęła ramiona, domagając się pieszczot. Nie było nic i nikogo innego, na całym świecie istnieli tylko Marzena, Artur i ich miłość. Przy gwałtowniejszych ruchach odczuwała ból w okolicy brzucha i zdawała 

sobie sprawę, że to pamiątka po wczorajszych razach, ale zarówno ta 

świadomość, jak i sam ból mieszały się z rozkoszą w jedną słodką, 

upajającą miksturę. 





Później Artur pocałował ją w czoło i wstał, a ona natychmiast 

pogrążyła się w twardym śnie. 





Obudziła się po godzinie, przeszła do łazienki i dokładnie 

obejrzała twarz w lustrze. Pod okiem ciemniał sporej wielkości siniak. 

Zacisnęła zęby i weszła do kabiny prysznicowej. Umyła się szybko 

i ponownie stanęła przed lustrem. Po nałożeniu grubej warstwy fluidu 

siniak zbladł i stał się ledwie widoczny. Miała nadzieję, że Robert nie jest specjalnie spostrzegawczy. 





Ubrała się, po czym zlustrowała dom, aby ocenić, jak wiele pracy 

będzie wymagało sprzątanie. Nie było szans, żeby sama zdążyła, 

przecież miała umówione spotkanie, a Swietłana, kiedy jeszcze 

pracowała u niej, poświęcała na doprowadzenie willi do porządku 

ładnych parę godzin. Można by poszukać jakiejś agencji w internecie, 

ale... Artur obawiałby się wpuścić zupełnie obcą, niepoleconą osobę 

do domu. Jedna z jej przybranych sióstr korzystała z pomocy innej 

Ukrainki i wydawała się zadowolona. Przez chwilę Marzena obracała 

w ręku komórkę, zamierzając zadzwonić do Marysi, ale doszła 

do wniosku, że to też niezbyt fortunny pomysł. Nie kontaktowała się 

z siostrami od niemal roku, jeśli nie liczyć krótkich telefonów 

z życzeniami świątecznymi, i nagłe: Cześć, moja pani od sprzątania 

została gwiazdą filmową, czy mogłabyś podesłać mi swoją? wydawało 

się kompletnie nie na miejscu. Zostało pół godziny do wyjścia. 

Postanowiła sprzątnąć po łebkach, a wieczorem zdecydować coś 

wspólnie z Arturem. Wstrząsnęła się lekko na wspomnienie męża, 

nastawiła alarm w komórce, a następnie zabrała się do sprzątania, nie 

myśląc już o niczym. 





Kiedy telefon przypomniał dźwięcznym sygnałem, że do wyjścia 

pozostało pięć minut, dom wyglądał w miarę czysto. Było to oczywiście 

tylko wrażenie i Artur, jeżeli tylko zechce, bez problemu udowodni jej 

kolejne zaniedbanie. Zacisnęła pięści, przypominając sobie poranny 

seks. Ale cóż on, mężczyzna w końcu, czego po takim się spodziewać... 

To ona, ona była najbardziej godna pogardy. Wzruszyła ramionami. 

Piwniczny sen powrócił, budząc nieokreśloną tęsknotę. Zweryfikowanie 

go wydawało się proste, oczywiście stosunkowo proste. Starsza z jej 

przybranych sióstr, Patrycja, była lekarzem. Przez dwa lata pracowała 

na etacie w sanatorium w Kołobrzegu. Postarała się o to, bo jej mały 

synek cierpiał na choroby układu oddechowego i miał zalecony morski 

klimat. Mąż został w Warszawie, odwiedzał rodzinę tylko w weekendy, 

parę razy zabrał teściów z najmłodszą córką. Trzeba więc jednak 

dzwonić do siostry, nie jednej, to drugiej. Marzena wyciągnęła komórkę 

i wybrała numer. 





– Halo? – usłyszała nieco zaspany głos. 





– Patrycja? Obudziłam cię. – Marzena momentalnie poczuła się 

winna. Siostra ciężko pracowała, a ona dzwoniła tylko po to, żeby 

weryfikować nocne widziadła. 





– Marzena! Tak, spałam, jestem po dyżurze, ale mam dzisiaj 

trochę spraw do załatwienia, więc i tak musiałabym wstać. Strasznie się cieszę, że dzwonisz. Co u ciebie? 





Z tonu siostry wywnioskowała, że naprawdę się cieszy i zrobiło się 

jej jeszcze bardziej głupio. 





– U mnie... – zaczęła i zupełnie nieoczekiwanie dla siebie 

powiedziała coś kompletnie innego niż zamierzała: – Próbuję zrozumieć, 

kim jestem i czego chcę. 





– Marzena...? – W głosie Patrycji zabrzmiało zaniepokojenie. – 

Masz jakieś kłopoty? 





– Kłopoty to ostatnio moja specjalność. – Marzena roześmiała się. 

– Posłuchaj, wiem, że nie powinnam dzwonić w takim celu, ale mam 

straszną prośbę. Trochę grzebię w historii domu, w którym teraz 

mieszkam. Mogłabyś sprawdzić, czy Ewa Załęska przebywała 

w sanatorium w Kołobrzegu... – zawahała się – między 

siedemdziesiątym a siedemdziesiątym siódmym? 





– Ewa Załęska? 





– Tak. Mieszkała w tym domu, to znaczy w naszej willi. To 

ciekawa postać, żona komunistycznego dygnitarza. Może napiszę o niej 

powieść i Artur będzie musiał się schować ze swoją. – Znów się 

roześmiała. – Interesują mnie też lekarze, którzy tam pracowali podczas jej pobytu, w zasadzie jedynie stażyści. 





– Mam jeszcze znajomych w Kołobrzegu, więc poproszę, żeby 

zajrzeli do akt. Jak się czegoś dowiem, zadzwonię. Mam nadzieję, 

że dostanę egzemplarz autorski? 





– Nawet wymienię cię w podziękowaniach. 





– Marzena... wpadnij kiedyś do mnie. 





– Wpadnę. Dzięki, Patrycja, na razie. 





– Na razie. 





Marzena powoli odłożyła telefon. No proszę. Ma siostry. Nigdy 

wcześniej nie myślała o nich w ten sposób. W dzieciństwie były jej 

wrogami, później stały się niemal obce. Wpadnie do Patrycji. Nie teraz, ale wpadnie na pewno. Bez Artura, tylko po to, żeby pogadać. Jak 

siostra z siostrą. Kiedyś. 





Postanowiła obejrzeć się jeszcze raz przed wyjściem, 

co zaowocowało nałożeniem kolejnej warstwy pudru. 





Dotarła na miejsce pięć minut spóźniona. Robert wstał i uścisnął 

jej dłonie, a ona natychmiast poczuła spokój. 





– Co bierzemy? – zapytał, gdy usiadła. 





– Ja tę samą sałatkę. Już się przyzwyczaiłam. 





Roześmiał się. 





– Przyzwyczaiłaś się? Po jednym razie? 





– Byłam tu później z synem Piotra. 





Robert spojrzał na nią uważnie i Marzena zastanowiła się, czy 

widzi przebijający przez makijaż siniak. Jeśli nawet, nie dał po sobie 

poznać. 





– Opowiesz mi o tym? – zapytał. 





Pokręciła głową. 





– Nie teraz. Teraz chcę posłuchać ciebie. 





– Nie mam... – Urwał, bo w tym momencie zadźwięczała jego 

komórka. – Przepraszam – powiedział i sięgnął do kieszeni. 





Jego twarz pojaśniała, kiedy tylko spojrzał na wyświetlacz. 





– Cześć kochanie. 





Słuchał przez chwilę. 





– Nie jesteś w szkole? 





Kelnerka podeszła i Marzena złożyła zamówienie. Robert wyłączył 

telefon i schował go do kieszeni. 





– Przepraszam. To moja córka. – Na jego twarzy wciąż było 

światło. 





– Co u niej? 





– Trochę się przeziębiła i nie poszła do szkoły. Odwiedzi mnie 

dzisiaj w pracy. 





Marzena powstrzymała się od komentarza, chociaż wydawało jej 

się nieco dziwne, że dziewczyna nie poszła do szkoły, a zamierza wyjść, żeby pojechać do ojca do pracy. 





– Opowiedz mi, co działo się z tobą od naszego ostatniego 

spotkania – poprosiła. 





– W zasadzie cały czas... 





Znów odezwała się jego komórka. Zmarszczył brwi i spojrzał 

przepraszająco na Marzenę. 





– Mówiłem, że teraz jestem na spotkaniu. Coś się stało? 





Zamilkł, słuchając. 





– Poczekaj chwilę. 





Odłożył telefon na stół. 





– Agnieszka mówi, że później nie będzie mogła wyjść z domu, 

a chciałaby mnie zobaczyć. Czy mogłaby dołączyć do nas? 





– Jasne. Ja się zaraz zmywam. 





Robert pokręcił głową, po czym znów ujął telefon. 





– Przyjedź, kochanie. Wiesz, gdzie jest San Antonio? Tak? To 

do zobaczenia. 





Schował telefon i zwrócił się do Marzeny: 





– Ona chce cię poznać. Mówiłem o tobie wcześniej. Porozmawiam 

z nią sam na sam, kiedy będę odwoził ją do domu. 





Marzena nie oponowała. Postanowiła, że wyjdzie zaraz 

po przyjściu Agnieszki, a w pewnym sensie zależało jej, żeby zobaczyć 

córkę Roberta; jakby mogła wyczytać z jej twarzy, z jakiego rodzaju 

człowiekiem się związała. 





– Jak więc widzisz, jestem zupełnie przejrzysty. – Robert 

roześmiał się. – Opowiedz lepiej o sobie. Mamy około czterdziestu 

minut. Tyle dziecko potrzebuje, żeby tu dojechać. 





Marzena odetchnęła głęboko. Cały dzisiejszy ranek czekała na tę 

chwilę, bojąc się samotnie zmierzyć z kłębiącymi się myślami. 

Opowiedziała o mężczyźnie z muzeum d’Orsay, streściła rozmowę 

z Marcinem Załęskim, opisała niespodziewaną karierę Swietłany 

i spotkanie z bratem Ewy. Nie zataiła nawet gniewu Artura z powodu 

nieposprzątanego domu, nie wspominając jedynie o agresji fizycznej, 

po czym w miarę dokładnie zrelacjonowała ostatni piwniczny sen, 

składając luźne sceny w całość. Robert nie przerywał, nie komentował, 

chociaż jego twarz często wyrażała wzburzenie. 





Marzena skończyła i dopiero wtedy poczuła, jak bardzo zaschło jej 

w gardle. Wychyliła duszkiem szklankę wody. 





– A więc... – zaczął ostrożnie Robert – jeśli wierzyć tym snom... 





– Nie ma żadnego jeśli – przerwała mu szorstko. 





– No dobrze. – Miała wrażenie, że nie wyglądał na przekonanego. 

– Wynikałoby z tego, że dziecko, które umarło, było dzieckiem Maćka. 





– Właśnie. – Wstrząsnęła się. – Może... może Piotr odkrył to 

w jakiś sposób i je zabił? 





Hipoteza, która w tym momencie pojawiła się w jej umyśle, 

aczkolwiek wydawała się mocno naciągana, wręcz fantastyczna, 

a właściwie makabryczna, w jakiś sposób kusiła ją. Może taki właśnie 

był cel piwnicznych wizji? Morderstwo sprzed lat domagało się 

wyjaśnienia. Winny wprawdzie już nie żył, ale należało wyciągnąć jego 

zbrodnię na światło dzienne. 





Robert spojrzał powątpiewająco, ale w tym momencie 

zadźwięczała jej komórka. Zerknęła na wyświetlacz. Patrycja. 





– Cześć. 





– Cześć, mała. Mam dla ciebie te informacje. Ewa Załęska 

przebywała w sanatorium w marcu i kwietniu siedemdziesiątego 

siódmego. Głównym lekarzem był wtedy – siostra wymieniła jakieś 

zupełnie obojętne Marzenie nazwisko, którego nie dosłyszała – 

a stażystą Maciej Antolak. 





– Dziękuję ci. To dla mnie... – Nagłe wzruszenie nie pozwoliło 

mówić więcej. 





– Drobiazg. Wpadnij. 





– Tak, oczywiście. Na razie. 





Schowała komórkę i spojrzała na Roberta. 





– Mam dowód – powiedziała, znów spokojna. – Moja przybrana 

siostra jest lekarzem i nawet pracowała kiedyś w Kołobrzegu. Na moją 

prośbę sprawdziła: Ewa przebywała w sanatorium w siedemdziesiątym 

siódmym, a Maciek był tam w tym czasie stażystą. 





Robert pokręcił głową i chciał coś powiedzieć, ale w tym 

momencie obok ich stolika pojawiła się młodziutka szatynka z długimi, 

luźno puszczonymi włosami. 





– Cześć tatusiu – powiedziała wesoło. 





Uszczęśliwiony Robert poderwał się, ucałował ją w oba policzki 

i przedstawił Marzenie. Pomimo wcześniejszego postanowienia, 

że opuści restaurację zaraz po przyjściu córki Roberta, teraz, patrząc 

na twarz nowo przybyłej, zdecydowała się zostać. Dziewczyna była 

śliczna; miała wielkie brązowe oczy ojca i pięknie wykrojone usta, które często rozchylała w uśmiechu, ukazując równiutkie i olśniewająco białe 

zęby. Uwagę Marzeny przykuło jednak coś zupełnie innego: Agnieszka 

położyła na policzki bardzo grubą warstwę fluidu; Marzena miała 

niemal pewność, że prześwituje spod niego delikatny fiolet. A więc to 

naprawdę było aż tak proste: zostać, zobaczyć twarz córki Roberta 

i wiedzieć, kim jest jej wybranek. 





Robert i Agnieszka rozmawiali wesoło o jakimś filmie, który 

niedawno wszedł na ekrany. Marzena nie brała udziału w konwersacji, 

nie byłaby w stanie nawet określić, jakiego tytułu dotyczy. Zdawała 

sobie sprawę, że dziewczyna czuje się nieco speszona jej spojrzeniem, 

mimo to nie spuszczała z niej wzroku. 





– Przepraszam. – Agnieszka wstała z odrobinę niepewnym 

uśmiechem. – Za chwilę wrócę. 





A więc postanowiła odetchnąć od niej w łazience. 





– Pójdę z tobą – zdecydowała się Marzena, również wstając. 





Krótki odcinek dzielący stolik od toalety przebyły w milczeniu. 





– Poczekaj – powiedziała Marzena, widząc, że dziewczyna kieruje 

się do kabiny. 





Agnieszka zatrzymała się w pół kroku i powoli odwróciła. 





– Słucham? 





Marzena wiedziała, że dziewczyna stara się, żeby jej głos 

zabrzmiał grzecznie, a jednocześnie sprawiał wrażenie znudzonego 

i nieco lekceważącego. Mimo to wyraźnie słychać było nutę niepokoju, 

może nawet strachu. 





– Stań przy mnie przed lustrem. 





– Pani się nudzi? – Głos Agnieszki przestał już być grzeczny. 





– Proszę, podejdź. 





– Nie chcę. – Agnieszka położyła rękę na klamce kabiny. 





– Boisz się? 





– Czego miałabym się bać? 





– Więc podejdź. 





Agnieszka westchnęła. 





– Pani chyba oszalała – burknęła, ale zbliżyła się do lustra. 





– Widzisz, jak podobnie wyglądamy? 





Agnieszka wzruszyła ramionami. 





– Nie zauważyłam. 





– Tak, tak, ty jesteś prawie dwa razy młodsza ode mnie i nie masz 

zmarszczek – zadrwiła Marzena. – Dlaczego jednak obie położyłyśmy 

tak grubą tapetę? Można powiedzieć, że ja chciałam ukryć zmarszczki. 





– Dotknęła policzka. – Jeśli jednak dobrze się przypatrzysz, 

dostrzeżesz prześwitujący trochę inny kolor. U siebie też. Chyba nazywa się go fioletem, prawda? 





Agnieszka nie odpowiadała. Usta drżały jej lekko. 





– I nie mów mi, że spadłaś ze schodów. 





– Wpadłam na latarnię – powiedziała twardo dziewczyna. 





– A ja przewróciłam się na nierównym chodniku. Zostaw te 

bajeczki dla pana od wuefu. 





Agnieszka przełknęła ślinę. 





– Czego właściwie pani ode mnie chce? 





– Chcę, żebyś spojrzała na mnie i się zastanowiła. Dla ciebie nie 

jest jeszcze za późno. Uciekaj od swojego filozofa, najdalej jak możesz. 





– Nie ma pani pojęcia, o czym... 





– Miłość nie podlega ziemskim kalkulacjom, tak? – Głos Marzeny 

stracił całą ostrość, stał się zmęczony i smutny. 





– Proszę... niech pani nie mówi tacie. – Agnieszka wyglądała teraz 

jak mała dziewczynka; serce Marzeny ścisnęło się boleśnie. 





– Przecież niczego nie powiedziałaś mi w tajemnicy – powiedziała 

łagodnie. 





– To i tak niczego nie zmieni! – rzuciła buntowniczo dziewczyna 

i ukryła się w kabinie. 





– Zastanów się! – zawołała jeszcze Marzena w chwili, gdy 

do łazienki wchodziła kobieta w średnim wieku. 





Wróciła do stolika i uśmiechnęła się do Roberta. 





– Chcę wyznać ci jeszcze jedno – rzekła spokojnie. 





Zatopił wzrok w jej oczach i Marzena poczuła bolesne ukłucie. 

Parę lat temu mogłaby zakochać się w tym człowieku. 





– Zauważyłeś, że nałożyłam grubą warstwę fluidu? 





– Czego? – spytał nieprzytomnie. 





– Takiego pudru – wyjaśniła. 





– Nie, nie zauważyłem, ale może... rzeczywiście... 





Typowy mężczyzna, pomyślała i chociaż wciąż coś kłuło w piersi, 

po całym ciele rozeszła się nagle ciepła fala. Co ona mogła wiedzieć 

o typowych mężczyznach? Artur doskonale znał się na makijażu. 





– Wiesz dlaczego? 





– Dlaczego? 





– Żeby zatuszować siniak. – Dotknęła policzka. 





W jego wzroku była teraz zgroza. 





– Chcesz, powiedzieć, że... – Nie skończył. 





– To właśnie chcę powiedzieć. 





I wciąż go kocham, chciała dodać, ale stłumiła te słowa. 





Agnieszka wróciła z łazienki. Marzena wstała. 





– Muszę już iść – powiedziała. – Miło było cię poznać. 





Uścisnęła rękę dziewczyny, pocałowała szybko w policzek 

Roberta. 





Mogła tylko mieć nadzieję, że spojrzy uważniej na córkę i teraz 

dostrzeże grubą warstwę pudru na jej twarzy. 





Kiedy szła przez park, dotarło do niej, że powiedziała o siniaku nie 

tylko ze względu na Agnieszkę. Nie chciała ukrywać przed Robertem 

brutalności Artura. Nie po to, by stawał przeciwko jej mężowi, ale żeby zrozumiał. O ile to w ogóle było do zrozumienia. Przekręciła kluczyk 

w stacyjce i ruszyła. Znowu zostawiłam rachunek dla Roberta, 

przypomniała sobie i mimo wszystko uśmiechnęła się ciepło. 





Kupiła żywność i wróciła do domu. Czasu zostało dokładnie tyle, 

żeby zrobić obiad, nie podpierając się półproduktami. Skończyła, kiedy 

mąż wchodził do domu. Żałowała, że nie pomyślała wcześniej, aby 

zmyć makijaż. Chciałaby zobaczyć jego reakcję na widoczne ślady swej 

nocnej przemocy. 





– Cześć kochanie – powiedział, całując ją na powitanie. Wyglądał 

na bardzo zmęczonego. Uśmiechnęła się, oddając pocałunek. 





– Umyj szybko ręce. Już wszystko gotowe. 





Postawiła obiad na stole, kiedy był w łazience. 





Przez chwilę jedli w milczeniu. 





– Jak minął ci dzień? – zapytał Artur, odkładając sztućce. 





Miała ochotę powiedzieć prawdę, ale ogarnęła ją nagła panika. 

Poczuła gwałtowny ból w brzuchu i chociaż najprawdopodobniej była to 

reakcja psychiczna, a nie fizyczne przypomnienie otrzymanych 

poprzedniego dnia razów, strach na moment ją sparaliżował. Nie 

chciała, żeby jej przystojny mąż znów ją skopał. 





– Ogarnęłam nieco dom, zrobiłam zakupy, ugotowałam obiad, 

trochę czytałam – wyliczała słabym głosem. 





Kim była, co miała myśleć o sobie, mieszkając z człowiekiem, 

który budził w niej strach? I dlaczego wciąż go kochała? 





– Właśnie miałem z tobą porozmawiać o sprzątaniu domu. 





Wydawało się, że na moment stanęło jej serce. 





– Tak? – wykrztusiła przez zaciśnięte gardło. 





– Trzeba znaleźć kogoś na miejsce tamtej Ukrainki. 





Powoli się rozluźniała. Nie będzie jej bił. 





– Ja też o tym myślałam. Zastanawiałam się nad agencją, ale to 

chyba nie najlepszy pomysł. 





Artur pokiwał głową. 





– Nie wiadomo, kogo przyślą. Trzeba wziąć kogoś poleconego. 





– Zadzwonię do Marysi i podpytam o ich panią – zaproponowała. 





Skrzywił się. 





– Mam wrażenie, że u nich w domu nie jest zbyt czysto. Popytałem 

już na uczelni. Anna ma ponoć świetną kobietę. Obiecała, że napisze 

do ciebie i poda kontakt. 





Marzena skinęła głową. Strach zniknął zupełnie, jego miejsce 

zajęło poczucie krzywdy i bezsilności. W milczeniu skończyli posiłek. 

Artur poszedł do siebie podgonić pracę z nową książką, a ona sprzątnęła talerze i wyszła do ogrodu z powieścią w dłoni. 





Nawet nie próbowała czytać. Myślała o Agnieszce. Młoda, pewna 

siebie dziewczyna, mająca wspaniałego ojca, ładuje się w związek z dwa 

razy starszym facetem, który w dodatku ją bije. Zupełnie bez sensu. Ale jaki sens miało trwanie Marzeny przy mężczyźnie, maltretującym ją 

zarówno fizycznie, jak i psychicznie? No, w jej wypadku istniały 

okoliczności, które usprawiedliwiały poniekąd to małżeństwo. 

W wypadku zaś córki Roberta... Tak naprawdę nie miała pojęcia o jej 

życiu. Ale bała się o tę młodą, śliczną dziewczynę, która z całą mocą 

mówiła, że zostanie z kochankiem bez względu na wszystko. Czy 

naprawdę tak powiedziała? Marzena nie była pewna, może Agnieszka 

użyła słów, które znaczyły zupełnie coś innego? Wstała gwałtownie 

i przeszła do domu po torebkę. Chciała natychmiast skontaktować się 

z Robertem i była wściekła, że znów nie wzięła od niego numeru. Zrobi 

więc sobie mały spacer do kawiarenki internetowej. Wahała się przez 

chwilę, po czym wyciągnęła komórkę i położyła ją na półce. Nie chciała 

odbierać telefonów od męża. Na palcach podeszła do gabinetu 

i przyłożyła ucho do drzwi. Nie dochodziły stamtąd żadne dźwięki. 

Artur z pewnością był pogrążony w pracy, pewnie nie zauważy nawet 

jej nieobecności, a jeśli zauważy... Ścisnęła ręce w pięści. Nie bała się. 





Szybkim krokiem szła w stronę kawiarenki. Nie bardzo jeszcze 

wiedziała, o czym ma zamiar pisać i co może zmienić, ale miała 

wrażenie, że to jedyna możliwa droga. 



* 



Ewa nie czuła się najlepiej. Często miała mdłości, które na razie 

musiała ukrywać. Rankami wymiotowała, zamknięta w łazience. Piotr 

niepokoił się spadkiem wagi, ale ona śmiała się i mówiła, że chce 

dorównać kapitalistycznym modelkom. Marszczył brwi i prosił, żeby nie 

przesadzała. Regularnie współżyli, ale Ewa traktowała to już tylko jako zło konieczne. Pieszczoty męża przestały w jakikolwiek sposób ją 

podniecać, ale nie uważała ich za torturę. Podczas stosunków wyłączała 

się i myślała o dziecku. 





Nikomu nie mogła powiedzieć. Parokrotnie była na skraju 

wyjawienia sekretu Kubie, lecz powstrzymywało ją przypomnienie 

obietnicy, którą złożyła Marysi, że to ona będzie jedyną osobą, która zna tajemnicę. Wiele razy za to rozmawiała z bratem o zmarłej przyjaciółce. 





– Kiedyś zapytała mnie – mówiła Ewa, patrząc w oczy Kuby – 

dlaczego wyszłam za mąż za Piotra. Odpowiedziałam szorstko, że nigdy 

nie powiem i żeby nawet nie powtarzała tego pytania. Później nie 

zdążyłam jej wyjaśnić. Chciałam, kiedy odwiedziłam ją w szpitalu, ale 

dostała krwotoku i... i... 





Kuba objął ją mocno. 





– Przecież ona wie, że ją kochasz. 





Uspokoiła się i ucałowała go w oba policzki. Bardziej niż same 

słowa czy uścisk ucieszyło ją, że brat użył czasu teraźniejszego. 

Rozpaczliwie pragnęła wierzyć, że przyjaciółka wciąż jest przy niej, ale momentami ulegała ateistycznej wizji świata, wyznawanej 

i propagowanej przez Piotra. Same poglądy męża zapewne nie zrobiłyby 

na niej wrażenia, ale przybiły ją broszurki Sartre’a, które przeczytała ze względu na Marysię. 





– Wierzysz w Boga i życie pozagrobowe? – zapytała teraz Kubę. 





– Oczywiście – odpowiedział poważnie. – Czy ty sama nie czujesz, 

że człowiek to nie tylko ciało, które może zepsuć się i zgnić? 





Ewa wzruszyła ramionami. 





– Czytałeś Sartre’a? 





Reakcja Kuby była bardzo gwałtowna. 





– Nie wspominaj mi tym facecie! – niemal wykrzyczał. – Ty 

wiesz, że on miał pretensje do władz ZSRR o to, że ujawniły istnienie 

łagrów? 





Ewa uśmiechnęła się, widząc, jak bardzo brat się zapala. 





– Nie wiedziałam o tym. Mówiłam ci, że Marysia miała zamiar 

studiować filozofię? 





Kuba pokręcił głową, a ona znów zaczęła snuć opowieść o jedynej 

przyjaciółce, jaką miała. 





Po miesiącu od powrotu do Warszawy uznała, że nadszedł czas. 

Powiedziała Piotrowi, że jest w ciąży, a on, uradowany, kupił jej z tej okazji śliczny naszyjnik z brylantem. Mogła już mówić rodzinie 

o dziecku w swoim łonie i często snuła z Kubą marzenia. 





– To będzie dziewczynka, wiem o tym – mówiła z uśmiechem. – 

Nazwę ją Marysia, a jak będzie wystarczająco duża, opowiem, dlaczego 

ma takie imię. 





– Pozwolisz mi wyjść z nią czasem na spacer? – Kuba znów 

zachowywał się jak dziecko. 





Roześmiała się. Ona też po trosze czuła się jak dziecko. 





– Na początek będę cię pilnować – powiedziała przekornie. – Ale 

potem – oczy jej przybrały marzący, lekko nieobecny wyraz – będziesz 

jej ulubionym wujkiem. 





– Chyba innego nie będzie miała – odpowiedział przytomnie Kuba. 





– No więc właśnie mówię, że będziesz ulubiony. – Ewa zmierzwiła 

czuprynę brata. 





Po kilkunastu dniach od momentu, kiedy powiedziała o ciąży, 

Piotr zabrał ją do lekarza, znanego ginekologa, a swojego dobrego 

znajomego, Henryka Rębackiego. Specjalista stwierdził, że wszystko 

w porządku, i polecił przyjść na kontrolę za dwa tygodnie. Podczas 

następnej wizyty jego twarz wyglądała bardzo poważnie. 





– Niestety – rzekł. – Ciąża jest zagrożona i powinna pani leżeć. 

Nie będę kierował do szpitala, bo może mieć pani odpowiednią opiekę 

w domu. 





Przestała w ogóle opuszczać willę. Piotr, podobnie jak lekarz, 

nalegał, żeby pozostawała w łóżku, a ona stosowała się do zaleceń, 

wstając jedynie do łazienki. Nawet wizyty kontrolne odbywały się tylko 

w domu. Musiała donosić dziecko, musiała urodzić. Dziecko Maćka. 

Zastanawiała się, co dzieje się z ukochanym, zdając sobie równocześnie 

sprawę, że ich drogi już nigdy się nie przetną. Chwilami przychodziła 

tak wielka tęsknota, tak bardzo bolesna i paląca, że zaczynała się trząść. 

Przypominała jednak sobie, że córka jej i mężczyzny, którego kocha, 

dojrzewa w jej łonie, i uspokajała się. Zazwyczaj była pogodna, mimo 

iż nie mogła opuszczać willi. Kuba wpadał niemal codziennie i razem 

snuli marzenia na temat przyszłości Marysi. Z Piotrem rozmawiała 

mało, wymawiając się zmęczeniem, a on wydawał się rozumieć i nie 

nalegał. 





Czas mijał szybko. Mama po nocach szyła ubranka, chociaż do tej 

pory nie cierpiała ręcznych robótek. Tata z kolei gromadził książeczki. 

Przychodzili radośni i kochający, przynosząc góry dziecięcych rzeczy. 

Ewa oglądała je wzruszona, a Piotr wynosił później do pokoju, który 

zaczęli nazywać dziecięcym. Ze względu na stan jej zdrowia zaprzestali 

wydawania bankietów, więc okres ciąży okazał się czasem względnego 

spokoju, chociaż nie udało się uniknąć współżycia z mężem. Piotr 

stosował pozycje na boku, które, jak twierdził, polecił mu lekarz, 

zapewniając, że nie zaszkodzą ani jej, ani dziecku. 





Którejś nocy obudziły ją skurcze. 





– To już – powiedziała, dotykając ręki męża. 





Usiadł, niemal natychmiast zupełnie przytomny. 





– Leż spokojnie – polecił żonie. – Zadzwonię po Henryka. On 

zdecyduje, co robić, bo to dużo za wcześnie na poród. 





Wyszedł z pokoju, a ona usiłowała oddychać równomiernie, 

spokojna, chociaż ból się nasilał. Mąż wrócił i usiadł na łóżku, patrząc na nią w skupieniu. Nie będzie krzyczała, nie przy nim, nie. Maciek, 

nasze dziecko przychodzi na świat. Marysiu, bądź przy mnie. 





Lekarz przyjechał po dwudziestu minutach. Po krótkim badaniu 

stwierdził, że porodu nie da się już zatrzymać, a przewóz do szpitala 

może zaszkodzić Ewie bądź dziecku. 





– Odbiorę na miejscu – zdecydował. 





Skurcze były już tak częste, a ból tak silny, że Ewa niemal nie 

rozumiała słów lekarza. Maciek, nasze dziecko przychodzi na świat. 

Marysiu, bądź przy mnie. 





Nie krzyczała do końca. 





– Przyj – ponaglał lekarz. – To już zaraz. 





Zrobiła ostatni wysiłek, a krzyk nowej istotki obwieścił światu, 

że poród dobiegł końca. 





– To dziewczynka – oznajmił lekarz. – Wprawdzie to wbrew 

regułom, ale proszę ją nakarmić. Przez najbliższe parę godzin powinna 

pani spać. 





Henryk położył niemowlę przy piersi Ewy, a dziewczynka zaczęła 

ssać. Śliczna mała istotka. Córeczka. Marysia. Nieznana radość i euforia wypełniły młodą matkę po brzegi. Mała wyglądała jakby spała, ale nie 

przestawała ssać. Lekarz wyszedł z pokoju, a po chwili wkroczył Piotr. 





– Śliczny obrazek – powiedział, stawiając na stoliku obok żony 

szklankę z wodą – ale Henryk mówi, że powinnaś teraz odpocząć. 

Wezmę dziecko, zajmiemy się nim. Ty śpij. 





Nie protestowała, pozwoliła zabrać Marysię. 





– Aha – powiedział, odwracając się w drzwiach. – Wypij wodę, 

straciłaś sporo płynów. 





Posłusznie ujęła szklankę i wychyliła do dna. Z głębi domu 

dobiegł płacz niemowlęcia. Marysia. Córeczka. Maciek, nasze dziecko 

przyszło na świat. Marysiu, jesteś przy mnie, prawda? Twoja 

imienniczka już się urodziła. 





Piotr wrócił, zaniósł żonę do łazienki, gdzie pomógł trochę się 

obmyć, po czym znów wziął ją na ręce i z powrotem przeniósł 

do sypialni. Usadził w fotelu i szybko zmienił pościel. 





– Teraz śpij – powiedział, kładąc ją na łóżku i całując w czoło. 





– Nie jestem... – zaczęła, ale zapomniała, jak miała dokończyć to 

zdanie. 





Nagle poczuła się potwornie zmęczona. Ciężkie powieki opadały, 

w głowie wirowało. Lekarz powiedział, że powinna spać, Piotr 

powtórzył to samo. Marysiu... Myśli się urywały, tylko obraz córki 

trwał. 





Obudziła się, kiedy w pokoju było zupełnie jasno. Która godzina? 

Ile godzin spała? Dziecko. Gdzie jest dziecko? Spojrzała na drugą stronę łóżka. Była równiutko zasłana, Piotra nie było. 





Wstała chwiejnie i podeszła do drzwi. Kiedy je otwierała, zderzyła 

się z mężem. 





– Gdzie jest dziecko? – spytała. 





– Kochanie, powinnaś pójść do łazienki i zmienić podpaskę, ale 

potem się połóż. Henryk mówił, że nie możesz się teraz przemęczać. 





– Gdzie jest dziecko? – powtórzyła. 





– Porozmawiamy, jak się położysz. 





Ujął ją pod ramię i zaprowadził do łazienki. Niepokój narastał, ale 

wiedziała, że nie zmusi męża do rozmowy, zanim nie wykona polecenia. 





– Gdzie jest dziecko? – powiedziała jeszcze raz, leżąc już w łóżku. 





– Umarło. 





Usiadła, wpatrując się w jego twarz. 





– Nie! – krzyknęła. – Nie! Nie! Nie! 





– Uspokój się! – Piotr zacisnął palce na jej ramieniu. 





– Nie! 





– Uspokój się! – wrzasnął. I dodał zupełnie spokojnie. – 

Wcześniaki czasami umierają. 





Nagle umilkła. 





– Chcę ją zobaczyć – powiedziała cicho. 





Piotr potrząsnął głową. 





– Nie ma jej tutaj. 





Wstała. 





– Chcę zobaczyć swoje dziecko. Gdzie ona jest? 





– Została zabrana do zakładu. 





– Do jakiego zakładu? Zawieź mnie tam. Chcę ją zobaczyć. 





– Nie, teraz ci nie wolno. 





– Zabierz mnie tam! – znów krzyczała. – Chcę ją zobaczyć! 





– Nie dzisiaj, rozumiesz?! Henryk mówił, że masz leżeć. 





– Chcę się ubrać. Muszę ją zobaczyć. – Otworzyła szafę 

i trzęsącymi się dłońmi wyrzucała na podłogę ubrania. 





– Nie! – Zanim zdążyła się zorientować, popchnął ją na łóżko. – 

Nie ma mowy. Może jutro. 





Wyszedł z pokoju, trzaskając drzwiami. Przez chwilę leżała 

zdrętwiała, nieprzytomna z rozpaczy, po czym wstała i ponownie 

podeszła do szafy. Ubierała się szybko. Nie mogła pozostać w tym domu 

ani chwili dłużej. Henryk? Bardzo prawdopodobne, że wykonywał 

instrukcje jej męża, ale chyba musiała do niego dotrzeć. Gdzie jest 

dziecko? Co oni zrobili z dzieckiem? „Wcześniaki czasami umierają”. 

Lodowate podejrzenie niemal ją sparaliżowało. Jej dziecko nie było 

wcześniakiem. Czy Piotr powiedział te słowa w jakiś szczególny 

sposób? Lekarz na pewno zorientował się, że Marysia nie urodziła się 

za wcześnie. Ewa przypomniała sobie uczucie potwornej senności, które 

opanowało ją po wypiciu wody podanej przez męża. Wtedy kładła je 

na karb zmęczenia, ale przecież bezpośrednio po porodzie była rześka. 

Podali jej jakiś środek i w tym czasie... Dziecko. Gdzie jest dziecko? 

Była już ubrana i otwierała drzwi, kiedy zrozumiała, że kontakt 

z Henrykiem byłby najgorszym błędem. On był wspólnikiem Piotra, 

najprawdopodobniej opłacanym. Sama nie da rady, pójdzie do Kuby. 

Wyszła z pokoju i bezszelestnie ruszyła w dół po schodach. Piotr robił 

coś w kuchni. Widocznie dał gosposi wolne, a sam wziął urlop, żeby 

pilnować żony. Zawahała się, patrząc na salon. Chciała zadzwonić jak 

najszybciej, ale każda minuta w domu wiązała się z ryzykiem, 

że zostanie odkryta. Położyła rękę na klamce. 





– Dokąd się wybierasz, kochanie? 





Głos Piotra był jadowicie słodki. 





– Chcę stąd wyjść! 





– Oszalałaś? Jesteś moją żoną i tu jest twoje miejsce. 





Rzuciła się na niego z pięściami. 





– Zabiłeś moje dziecko! 





Uderzył ją w twarz, ale ona sprawiała wrażenie, że tego nie 

zauważyła. 





– Przestań! – Chwycił jej ręce w nadgarstkach, unieruchamiając je. 

– Nie będę się z tobą bił. – Przytulił ją nagłym gestem, pełnym czułości. 





– Zapomnijmy o wszystkim. Kocham cię – szepnął, całując ją 

w usta. 





Z całej siły kopnęła go w kość piszczelową. Jęknął z bólu i puścił 

ją, a ona rzuciła się do drzwi. Schwycił ją niemal natychmiast. 

Próbowała walczyć, ale słabła z każdą chwilą. Przerzucił ją przez ramię jak worek kartofli, zniósł na sam dół i otworzył drzwi małego 

piwnicznego pomieszczenia, które robiło za graciarnię. Ułożył delikatnie na podłodze. 





– Przeniosłem tu wszystkie rzeczy twojego dziecka. Posiedź z nimi 

i pomyśl. Sądzę, że skruszejesz. 





– Nienawidzę cię – wychrypiała. 





Nie odpowiedział i wyszedł, zatrzaskując drzwi. Po chwili 

usłyszała chrobot klucza w zamku. 





Zapaliła obskurną żarówkę i zimne światło zalało pokój. 

Rzeczywiście przeniósł tu wszystkie rzeczy dziecka. Przerzucała 

ubranka, kartkowała książeczki, przejęta lodowatą rozpaczą. Czy zabili 

jej dziecko, kiedy spała? Nie podda się, zażąda śledztwa, choćby 

musiała poruszyć niebo i ziemię. Najpierw jednak musi opuścić ten 

dom. Trzeba więc grać uległą żonę, kiedy Piotr przyjdzie po nią. 





– Miałaś być przy mnie – szepnęła z absurdalnym wyrzutem 

do zmarłej przyjaciółki. 





Nie było sprzymierzeńca, została sama z rozpaczą i niewiedzą, ale 

nie zrezygnuje z walki. Dziecko. Piotr nie posunąłby się do morderstwa, powtarzała jak zaklęcie, ale wcale nie była tego pewna. Mógł posunąć 

się bardzo daleko. 





Drzwi otworzyły się. Piotr usiadł obok i otoczył ją ramionami. 





– Wybacz mi – szeptał. – Kocham cię. Ja też ci wybaczam. 





Nie odpowiedziała, ale nie broniła się przed pieszczotami. 





– Chodź do sypialni – powiedział, podnosząc się i podając jej rękę. 





Wstała z trudnością. 





– Krwawię – szepnęła, czując, że podpaska między nogami 

przesiąkła. 





Zaniósł ją do łazienki i pomógł przy toalecie. Położył do łóżka 

i starannie nakrył kołdrą, po czym spytał: 





– Zjesz coś, kochanie? 





Myśl o jedzeniu wywołała niemal odruchy wymiotne, ale skinęła 

głową. Była słaba, a potrzebowała dużo siły, wmusiła więc w siebie 

talerz zupy. 





– Dziękuję – powiedziała, odstawiając naczynie. 





– Drugie danie zjesz teraz czy za jakiś czas? 





– Za jakiś czas. 





Opadła na poduszkę. Musiała poczekać do nocy. 





Wieczorem zjadła przygotowanego przez Piotra pieczonego 

kurczaka. Pozwalała mężowi na wszystkie zabiegi wokół siebie, nie 

protestowała, kiedy gładził jej włosy czy całował w czoło. 





Kiedy położył się obok około północy, czuła się znacznie 

silniejsza. Bez sprzeciwów pozwoliła mu się objąć; czuła, że jest 

podniecony, ale panuje nad sobą ze względu na jej stan. Obawiała się, 

że będzie miał kłopoty z zaśnięciem, więc postanowiła go rozładować. 

Schyliła się i zrobiła to wargami. Wytarła potem twarz poszewką kołdry. 

Nie mogła przepłukać ust, ale to nie miało żadnego znaczenia. Nie teraz. 





Przytulił ją ponownie i pogrążył się we śnie. Po kilkunastu 

minutach wysunęła się z jego objęć; leżała jakiś czas, słuchając 

regularnego oddechu, po czym wstała i nie ubierając się, wyszła 

na palcach z sypialni. Nie mogła ryzykować, że go obudzi. Na dole stała szafa z płaszczami, weźmie jeden i po prostu narzuci na siebie. 





W przedpokoju otworzyła szufladę z pieniędzmi i wyjęła kilka 

banknotów. Może potrzebować ich na początek. Rzuciła okiem 

na telefon. Nie, nie będzie dzwonić. Ujęła długopis, który zawsze leżał 

z karteczką obok aparatu i napisała: 





 Odchodzę. Nie mogę już tu mieszkać. Sens zniknął.  





To wystarczy. W zasadzie nic nie musiała pisać, ale chciała, żeby 

zrozumiał, że nigdy nie sprowadzi jej z powrotem. 





Była już w połowie ogrodu, gdy poczuła na ramieniu jego dłoń. 





– Chodź. Porozmawiamy sobie zupełnie szczerze. 





Nie miała szans. Zawróciła i dała się prowadzić. Posadził ją 

na sofie i wyjął z kieszeni karteczkę. 





– „Odchodzę. Nie mogę już tu mieszkać. Sens zniknął” – odczytał. 





– To wszystko, co masz mi do powiedzenia po dziewięciu latach 

małżeństwa? 





Milczała. Nie udało się dzisiaj, uda się następnym razem. Musiałby 

przykuć ją łańcuchami albo zamknąć na stałe w piwnicy. 





Schował karteczkę z powrotem do kieszeni. 





– Miałaś mnie za idiotę?! – wybuchnął. – Henryk od razu 

powiedział mi, jak bardzo zaawansowana jest ciąża. Ja nie mogłem być 

ojcem. 





Nadal się nie odzywała, ale nie spuszczała z niego wzroku. To ona 

była idiotką, nie pomyślawszy nawet, że ginekolog bez najmniejszego 

problemu określi, kiedy nastąpiło poczęcie. 





– Zdobyłem nazwiska pacjentów i pracowników sanatorium. 

Nietrudno było się domyślić. – Jego ton był już znacznie spokojniejszy. 





Nienawidziła go. 





– Zabiłeś ją? 





Jeśli to prawda, ona zabije jego. Wyobraziła sobie, jak wbija nóż 

w jego serce. 





Roześmiał się, a potem zamilkł na długą chwilę. 





– Wszystko w swoim czasie – powiedział w końcu. – Nie 

chciałem, żebyś pokazywała się z brzuchem w kręgach moich 

znajomych. Im mniej ludzi wiedziało o ciąży, tym lepiej. Dlatego 

Henryk kazał ci leżeć. – Zamilkł na moment, wpatrując się w żonę. – 

A bękarta nie zabiłem, tylko... 





Wstrzymała oddech. Przez chwilę zdawał się napawać jej 


niepewnością, po czym dokończył: 





– ...oddałem do adopcji. Śledzimy jej losy, więc... 





Znów nastąpiła cisza. Serce Ewy biło ciężko, ale czuła 

wszechogarniającą ulgę. Dziecko żyło. 





– ...jeśli nie chcesz, żeby cokolwiek jej się stało, musisz być dobrą 

żoną – dokończył. 





Miał nad nią władzę większą niż kiedykolwiek przedtem. 





– Będę dobrą żoną – powiedziała. – Powiedz, gdzie jest dziecko – 

dodała błagalnie. 





Pokręcił głową. 





– Żyje i jest bezpieczne – powiedział. – To musi ci wystarczyć. 

Jeśli spróbujesz szperać lub jeśli dowiem się, że pisnęłaś komukolwiek 

słówko... – zawiesił złowieszczo głos. 





Zamknęła oczy, na powrót wyczerpana. Ona nie miała żadnych 

szans, ale dziecko żyło. 





Przesiadł się na sofę i objął ją. 





– Kochanie – szeptał w jej włosy. – Zdradziłaś mnie z tym 

gnojkiem, ale wciąż cię kocham. Zapomnijmy o tym i zacznijmy 

od nowa. – Dotknął delikatnie ustami jej ust i ciągnął: – To ja cię 

kocham, nie on. Jego nie ma. Ja zawsze jestem przy tobie. Kochaj mnie. 





Dziecko żyje, myślała, kiedy okrywał pocałunkami jej twarz 

i wsuwał palce we włosy. Żyje. Ułożył ją na sofie i przyciągnął ciasno 

do siebie. 





– Przytul mnie – szepnął. 





Objęła go. Żyje. 



* 



Usiadła przy komputerze i niecierpliwie weszła na swoją pocztę. 

Czekały na nią dwa maile: jeden od Marcina, drugi od Roberta. Kliknęła 

na list od Roberta. 



    

 Marzeno, bardzo dużo myślałem o naszej dzisiejszej rozmowie. Nie 

 mam pojęcia, co oznaczają Twoje piwniczne sny i czy należy traktować je dosłownie. Zdarzyło się wiele rzeczy potwierdzających ich 

 prawdziwość, ale trochę się w tym gubię. Bardzo nie chciałbym, żebyś Ty też się zgubiła i straciła z pola widzenia najważniejszą sprawę – 

 swoje życie. To właśnie powinno Cię zajmować, nie tajemnice sprzed 

 czterdziestu czy trzydziestu kilku lat, choćby najbardziej bolesne czy mroczne. One odwracają Twoją uwagę od problemów najistotniejszych, 

 Twoich osobistych. Wiem, obiecałem się nie wtrącać, ale to, 

 co powiedziałaś, wstrząsnęło mną. Marzeno, ten człowiek Cię niszczy. 

 Nie dyskutuję na temat miłości, chociaż moim zdaniem prawdziwa 

 miłość nigdy nie działa destrukcyjnie. Marzeno, proszę, pomyśl o sobie. 

 Przypuszczam, że moje słowa nie zrobią na Tobie wrażenia, ale 

 musiałem to wyrzucić. Jesteś mi bardzo bliska i potrzebuję Twojej 

 przyjaźni. 

  

    

 Jeśli chodzi o Agnieszkę, czuję się znacznie lepiej, odkąd ją 

 zobaczyłem. Była taka wesoła, pełna energii. Obiecała, że będziemy 

 widywać się regularnie. Myślę, że pomyliłem się co do jej związku, on może być bardzo pozytywny. 

  

    

 Strasznie się cieszę, że ją poznałaś. Wybacz mi poprzednie słowa. 

 Będę powtarzał je od czasu do czasu, ale nie chciałbym, żeby stanęły między nami. Naprawdę potrzebuję Twojej przyjaźni, ale przecież 

 przyjaźń zakłada również szczerość, prawda? Nie chcę ukrywać przed 

 Tobą, co myślę. To byłby fałsz. 

  

    

 Teraz już podziękuję Ci tylko za spotkanie. Mam nadzieję, 

 że niedługo Cię zobaczę. Życzę Ci dobrej nocy, albo raczej miłego dnia, bo pewnie nie przeczytasz mojego maila wieczorem. 

  

    

 Robert 

  

    



Oderwała wzrok od ekranu, uśmiechając się smutno. Mylił się 

niemal w każdej kwestii. 



    

 Robercie, Twoje słowa z pewnością nie staną między nami. 

 Potrzebuję Twojej przyjaźni tak samo jak Ty mojej. Obawiam się jednak, że nie masz racji. Najpierw ustosunkuję się do tego, co dotyczy mnie. 

 Piwniczne sny, jak je nazywamy, są nie tylko obrazami. Nie potrafię dobrze wytłumaczyć, ale one jakoś splatają się z moim życiem i nie 

 odwracają uwagi od problemów, a wręcz przeciwnie, oświetlają je, 

 ukazując z innej perspektywy. Nigdy do tej pory nie byłam tak bardzo świadoma. Co do Artura... 

  

    



Przerwała, przygryzając wargi. Jednak nie była jeszcze gotowa 

na szczere omawianie relacji łączących ją z mężem. Wykasowała 

rozpoczęte zdanie i pisała dalej. 



    

 Pozostaje problem Twojej córki. Długo zastanawiałam się, 

 co powinnam zrobić. Agnieszka prosiła, żebym Ci nie mówiła, ale nie obiecywałam dochowania tajemnicy. Zresztą ona niczego nie 

 powiedziała mi w sekrecie, sama zauważyłam i doszłam do pewnych 

 wniosków. To było łatwe, sama przecież wyglądałam podobnie. 

 Robercie, Twoja córka miała identyczny makijaż jak ja, a spod niego identycznie przebijał siniak. Rozmawiałam z nią, ale obawiam się, że to nie wystarczy. Zaparła się, przypuszczam, że jest zakochana czy też zaślepiona i uważa, że to, co ją spotyka, jest jej winą. Że wystarczy być lepszą partnerką i związek stanie się idealny. Znam ten sposób 

 rozumowania. Nie wiem, czy dobrze robię, pisząc Ci o tym, i nie mam pojęcia, jak wykorzystasz tę informację. 

  

    

 Ja też chcę Cię zobaczyć i to jak najszybciej. Znowu pozwoliłam Ci 

 zapłacić, a przecież tym razem ja miałam stawiać, pamiętasz? Spotkajmy się w przyszłym tygodniu. Zaproponuj jakiś termin. 

  

    

 Marzena 

  

    

 PS Bardzo żałuję, że nie mam Twojego numeru telefonu. Podaję Ci 

 swój. 

  

    



Wpisała numer i wysłała mail, po czym otworzyła wiadomość 

od Marcina. Była z datą wtorkową. 



    

 Pani Marzeno, 

  

    

 muszę się przyznać, że odrobinę obawiałem się spotkania z Panią 

 i powrotu do spraw związanych z willą. Nie okazała się Pani jednak 

 potworem, wciągającym mnie podstępnie do tego siedliska zła. Jest Pani czarującą osobą i bardzo się cieszę, że Panią poznałem. Będę się teraz chwalił wszystkim Pani zdjęciami, ale proszę się nie martwić, moja żona to wyrozumiała kobieta. 

  

    

 Przesyłam fotki z parku. W piątek wracam do Londynu. 

 Natychmiast poszukam fotografii Ewy i wyślę je Pani. 

  

    

 Pozdrawiam serdecznie, raz jeszcze dziękuję za urocze spotkanie. 

  

    

 Marcin 

  

    

 PS Proszę na siebie uważać. 

  

    



Uśmiechała się, czytając list. Nawet dopisek nie zmienił 

pogodnego nastroju. Otworzyła zdjęcia i uśmiech stał się jeszcze 

szerszy. Pozostał na twarzy, kiedy pisała odpowiedź. 



    

 Panie Marcinie, cieszę się, że nie uznał mnie Pan za potwora. Ja 

 też uważam Pana za czarującego człowieka, a spotkanie z Panem 

 niezmiernie poprawiło mi nastrój, mimo że rozmawialiśmy o tych 

 wszystkich okropnościach naszego nawiedzonego domu. Pana żony się 

 nie boję. Myślę, że musi być Pan cudownym mężem i ojcem. 

  

    

 Bardzo dziękuję za zdjęcia. 

  

    

 Pozdrawiam serdecznie 

  

    

 Marzena 

  

    



Wysłała mail i przed zamknięciem programu kliknęła kontrolnie 

na „Odebrane”. Była nowa wiadomość od Roberta. 





 To, co napisałaś, wypełniło mnie zgrozą. Jestem ślepym idiotą. 

 Muszę tam pojechać, potrzebuję porozmawiać z nią szczerze. Nie wiem jeszcze, co zrobię z nim, ale obiecuję, że nie będę działał pochopnie. 

 Dziękuję za numer telefonu. Podaję swój: 607 782 343. Marzeno, jadę tam teraz. Mam wrażenie, że każda chwila może decydować.  





Serce Marzeny biło ciężko. Przeczuwała nieszczęście, 

a jednocześnie miała wrażenie, że razem z Robertem odwrócili 

katastrofę. Siedziała dłuższą chwilę, niewidzącym wzrokiem wpatrując 

się w monitor, usiłując skupić myśli i uporządkować sprzeczne 

odczucia. W końcu przepisała numer, zamknęła program, zapłaciła 

za użytkowanie komputera i wolnym krokiem poszła do domu. 





Artur czekał w progu. 





– Gdzie byłaś? – spytał lodowato. 





Spojrzała w jego twarz i strach powrócił. Nie czuła się jednak 

sparaliżowana; upór i determinacja, jakich nie doświadczyła do tej pory, dodawały jej siły. 





– Na spacerze – odrzekła spokojnie. 





– Na spacerze. – Jego ton, wciąż lodowaty, zabrzmiał kłującym 

szyderstwem. – Próbowałem do ciebie zadzwonić. 





No tak, przecież właśnie z tego powodu nie wzięła telefonu. Nie 

chciała pozostawić mu możliwości kontaktu. 





– Zapomniałam komórki. – Jej głos brzmiał niemal lekceważąco. 





– Zapomniałaś komórki – powtarzał jak echo jej słowa. – Nie tylko 

ja próbowałem do ciebie zadzwonić. 





Serce przyśpieszyło, lęk rósł, nadal jednak nie paraliżował. 





– Chodź. – Chwycił ją za włosy i pociągnął w głąb domu. 





– Przestań! – krzyknęła. 





Tym razem będzie się bronić, koniec z rolą bezwolnej ofiary. Ale... 

kto tu jest ofiarą, kto katem? 





Artur puścił jej włosy. 





– Byłaś się z kimś gzić? – powiedział, patrząc na jej biust. 





– Kto jeszcze dzwonił? – spytała, ignorując wyraźną prowokację. 





– Chciałabyś wiedzieć? – szepnął, ujmując niespodziewanie jej 

pierś i zbliżając usta do twarzy. 





Cofnęła się gwałtownie. 





– Nie dotykaj mnie! – zawołała. 





Postąpił krok, patrząc na nią z pożądaniem, które wstrząsnęło 

silniej niż poprzednie obelgi i brutalne szarpanie za włosy. 





– Przebaczam ci wszystko. – W głosie nie pozostał ślad chłodu ani 

szyderstwa. – Kochaj mnie. Kochaj się ze mną. 





– Kto jeszcze dzwonił? – powtórzyła. 





– Ten dupek od strony o literaturze. – Objął ją i wsunął rękę pod 

sukienkę, ściskając pośladki. – Ględził coś o córce i szpitalu. 

Zapomnijmy o wszystkim. Kochaj się ze mną. 





– Nie! – Wyrwała się i znowu cofnęła. – Gdzie jest mój telefon? 

Chcę do niego zadzwonić. 





– Nic z tego. – Chwycił jej rękę nieco powyżej nadgarstka. – 

Powiedziałem, że najpierw chcę się z tobą kochać. 





Spojrzała w jego oczy i zobaczyła szaleństwo. 





– Jesteś pieprzonym czubkiem! – zawołała i przez moment własne 

słowa przeraziły ją bardziej niż cokolwiek innego. 





– Brzydko mówisz – powiedział, obejmując ją wolną ręką 

i przyciskając do siebie. – Ale i tak cię kocham. 





Wsunął język w jej usta, a dłoń znów powędrowała pod sukienkę. 





Jakimś cudem udało się jej kopnąć go w piszczel. Zaskoczony 

bólem puścił ją, a ona ruszyła w stronę drzwi wejściowych. Uciec stąd, 

uciec jak najdalej, dokądkolwiek. Schwycił ją w momencie, gdy kładła 

rękę na klamce. Zacisnął palce powyżej łokcia. 





– Nie chcesz tutaj? – wysyczał. – Dobrze, zrobimy to w twoim 

ulubionym pokoiku. 





Rzucała się, próbowała wyrywać, ale jej wysiłki nie robiły na nim 

najmniejszego wrażenia. Sprowadził ją na sam dół, otworzył drzwi 

i popchnął na ścianę. Wszedł do pomieszczenia i zapalił obskurną 

żarówkę. 





– Nie dotykaj mnie! – wrzeszczała. 





Zachowywał się, jakby w ogóle jej nie słyszał. Broń się, walcz! 

Znów spróbowała kopnąć, ale się uchylił. 





– Nie prowokuj mnie – warknął. – Nie chcę cię bić. 





Zdarł z niej majtki i pomimo krzyków i szarpaniny położył ją 

na podłodze, nakrywając własnym ciężarem. Wepchnął kolano między 

zaciśnięte uda, a po chwili poczuła w sobie jego członek. Wciąż 

krzyczała, usiłując go zrzucić, ale to zdawało się go tylko podniecać. 

Nie miała pojęcia, ile trwała ta szarpanina, po jakimś czasie 

zrezygnowała z walki, leżąc nieruchomo, czekała już tylko na koniec. 

Wydawało się, że minęły wieki, zanim nadszedł. 





Podniósł się i opuścił piwnicę, zostawiając drzwi uchylone, lecz 

Marzenie nie przyszło nawet do głowy, aby iść za nim. Leżała jeszcze 

jakiś czas nieruchoma i zdrętwiała, po czym wstała i zamknęła drzwi, 

jakby stanowiły zaporę między nią a nim. Spojrzała na majtki, leżące 

na środku podłogi, porwane i nienadające się do noszenia. Między 

nogami czuła wilgotną spermę. Podniosła szmatę, która kiedyś była jej 

bielizną, wytarła krocze i wewnętrzną część ud. Pośladki, nogi i plecy 

piekły, zdawała sobie sprawę, że szorstka betonowa podłoga otarła ciało, pozostawiając na nim mnóstwo drobnych ranek. Obciągnęła sukienkę 

jak najniżej i usiadła, obejmując ramionami kolana. Po chwili całym 

ciałem wstrząsnęło łkanie, początkowo słabe, później coraz głośniejsze, coraz bardziej rozdzierające. Nigdy, w najgorszych momentach życia 

nie myślała o śmierci, teraz pragnęła jej jak wybawienia. 





Nie. 





Głos, który przestał budzić lęk, otulił poranione ciało. To już nie 

zabawa w duchy, to dzieje się naprawdę. 





Łkania powoli się uspokajały, łzy paliły coraz mniej. 





– Jesteś – szepnęła. – Zostań ze mną. 





Zamknęła oczy. 





Jasnowłosa kobieta o twarzy zlanej potem, wykrzywionej bólem 

i determinacją, leży na łóżku. 





– Przyj – słychać ponaglenie lekarza. – To już zaraz... 





Artur nie spał. Nie był pewien, czy zapadł w krótki sen 

po powrocie z piwnicy, czy tylko leżał zdrętwiały, nierozumiejący. 

Otrząsnął się, usiadł; ten ostatni wieczór... W głowie zawirowały 

wściekłość, zazdrość, pożądanie i lepki wstręt do siebie. Zgwałcił 

Marzenę. No nie... Marzena jest jego żoną, zakochaną w nim 

do szaleństwa, nie musi jej gwałcić, nie mógł; czyż można zgwałcić 

żonę? Kochającą żonę? Znów poczuł podniecenie, przypominając sobie 

jej krzyk i skazaną na niepowodzenie walkę. To, co się stało, było 

w pewien sposób przyjemne. Nie, nie... Wstrętne i poniżające, nie tylko dla niej, również dla niego. Nieistotne, że to ona do tego doprowadziła. 





Artur poszedł do łazienki i zwymiotował. Umył zęby, przepłukał 

usta i usiadł na brzegu wanny, kryjąc twarz w dłoniach. Tak dalej nie 

mogło być. Wymyśli coś, przerwie to błędne koło, ale najpierw pójdzie 

po Marzenę. 





Marzena usłyszała kroki męża i podniosła głowę. Twarz Artura 

była szara, ściągnięta bólem. Usiadł obok niej i objął. 





– Wybacz mi – szepnął w jej włosy. – Kocham cię. 





Położyła głowę na jego piersi i wsłuchała się w ciężkie bicie serca. 

Trwali tak dłuższą chwilę, po czym Artur wstał i ujął jej rękę. 





– Chodźmy. 





Wstała, lecz nogi ugięły się pod nią i musiała usiąść. 





– Nie mogę, nie dam rady – powiedziała. 





Wziął ją na ręce i zaniósł do sypialni. Rozebrał i troskliwie 

przykrył kołdrą, po czym położył się obok, obejmując ramionami. 





– Kocham cię – powtórzył. 





Czuła się potwornie zmęczona. Zdawała sobie sprawę, że jest 

wiele rzeczy, nad którymi powinna się zastanowić, ale zapomniała jakie. 

W głowie wirowało, powieki ciążyły jak ołów. Zamknęła oczy. 





Obudziła się, wciąż czując się przybita i wyczerpana. Zerknęła 

na drugą stronę łóżka; Artura nie było. Podniosła zegarek. Dziesiąta 

piętnaście. Niechętnie wstała i poszła do łazienki. Chłodny prysznic 

nieco ją orzeźwił, ale nadal myśli nie układały się logicznie, 

wspomnienia plątały. Wypiła dwie kawy, jedną po drugiej, po czym 

usiadła prosto, zdecydowana rozpocząć działanie. Przede wszystkim 

należało przypomnieć sobie, co się stało. Po kolei. Skoncentrowała się 

i wydarzenia z wieczora i nocy ułożyły się w całość. Było wiele spraw, 

ale nie mogła zająć się naraz wszystkimi. Najważniejsza wydawała się 

kwestia córki Roberta. To była paląca teraźniejszość, wszystko inne 

mogło poczekać. Artur wspomniał coś o szpitalu. Lodowaty dreszcz 

przeszedł wzdłuż kręgosłupa. Gdzie jej komórka? Przebiegła 

po pokojach, ale nigdzie nie dostrzegła telefonu. Pomyślała dość 

beznamiętnie, że być może Artur postanowił pozbawić jej tej 

możliwości kontaktu z niepożądanymi osobami. Ujęła słuchawkę 

telefonu stacjonarnego i wykręciła swój numer. Melodyjka dochodziła 

z gabinetu Artura. Zabrała komórkę z biurka i pośpiesznie opuściła 

pokój, który stanowił wyłączne terytorium jej męża. Starała się tam nie wchodzić bez wyraźnej potrzeby, pominęła go nawet, kiedy pobieżnie 

sprzątała mieszkanie. Wspomnienie o tym uprzytomniło jej, że miała 

zająć się pomocą domową. Artur wspominał, że któraś z jego 

uniwersyteckich koleżanek ma do niej napisać w tej sprawie. Wzruszyła 

ramionami, starając się wyrzucić tak błahą sprawę z umysłu.  First things first. Tak chyba mawiała nauczycielka angielskiego w liceum. Weszła w połączenia odebrane i bez specjalnego zdziwienia zorientowała się, 

że Artur usunął numer Roberta. Uśmiechnęła się lekko. Wyciągnęła 

z torebki karteczkę, na której zapisała komórkę przyjaciela i zadzwoniła. 

Czekała siedem sygnałów, z każdym kolejnym tracąc nadzieję 

na kontakt, ale w końcu usłyszała jego głos: 





– Halo? 





– Witaj, Robercie. To ja, Marzena. 





– To dobrze. – W tonie wyczuła wyraźną ulgę. – Wczoraj zrobiłem 

chyba bardzo głupio, dzwoniąc do ciebie. Twój mąż wydawał się dosyć 

zdenerwowany. 





– Nic się nie stało – odpowiedziała lekko Marzena. – Artur 

wspomniał coś o szpitalu. Czy twoja córka... – zawiesiła głos. 





– Tak. Właśnie tam jadę. 





– Chcesz mi powiedzieć, co się stało? – spytała miękko. 





– Bardzo chcę. Może... może miałabyś ochotę podjechać 

do szpitala na Banacha? Obawiam się, że spotkanie gdzie indziej nie 

wchodzi dzisiaj w grę. 





– Chętnie podjadę. Myślisz, że mogłabym ją odwiedzić? 





– Zapytam ją o to – odpowiedział wolno Robert. – Obawiam się, 

że może być jeszcze za wcześnie. Już dojeżdżam. Mam około dwóch 

godzin. Jak już będziesz, daj mi sygnał, to zejdę. Na razie, muszę 

kończyć. 





– Na razie. 





Zamknęła telefon i zastanowiła się. Chyba nie powinna 

przeszkadzać od razu w spotkaniu ojca z córką, pojedzie za godzinę, 

a do tej pory przemyśli ostatnie piwniczne zwidy. Usiłowała ułożyć 

logiczną historię z luźnych obrazów. Dziecko Ewy zostało oddane 

do adopcji, to pewne. Kiedy się urodziło? Patrycja powiedziała, że Ewa 

przebywała w sanatorium w marcu i kwietniu siedemdziesiątego 

siódmego. Wynikałoby z tego, że dziewczynka przyszła na świat 

w grudniu tego roku. Serce Marzeny zabiło gwałtownie. Tak jak ja, 

pomyślała. Jak ja... Teoretycznie mogłabym więc być... 





Podeszła niepewnie do lustra i wpatrzyła się w swoją twarz. Były 

podobne, dostrzegła to dyrektorka Batorego, mówił o tym Marcin, który 

widział zdjęcia Ewy, i mężczyzna z muzeum. 





Mężczyzna z muzeum... Może powinna nazywać go ojcem? 

Bzdura. Nie miała nawet pewności, że to był Maciek. Jeśli chce 

wyjaśnić tajemnicę swojego pochodzenia, powinna opierać się na czymś 

bardziej wiarygodnym niż piwniczne zwidy. 





Zerknęła na zegarek. Od rozmowy z Robertem minęło dwadzieścia 

minut, miała trochę czasu. Mogłaby zahaczyć o dom dziecka. W końcu 

to niedaleko. 





Zaparkowała i wyszła z samochodu. Stała przez chwilę, patrząc 

na budynek. Wspomnienia z dzieciństwa były zamglone, ale miała 

wrażenie, że niespecjalnie się zmienił. Nadal wyglądał schludnie, 

chociaż, pomalowany na ciemnoszary kolor, niezbyt wesoło. Otaczający 

go ogródek robił nieco radośniejsze wrażenie; ktoś najwyraźniej dbał 

o kwietniki i regularnie kosił trawę. Plac zabaw był dużo 

nowocześniejszy niż za jej czasów, kiedy stały tam tylko dwie huśtawki. 

No i była jeszcze piaskownica oczywiście. W tamtej przeszłości, tak 

bardzo dalekiej, a przecież wciąż żywej, bawiła się w piasku, bujała 

na huśtawce, widując czasami oczy wpatrujące się w nią intensywnie 

przez bramę. Oczy Piotra? Wstrząsnęła się. Czy to było rzeczywiste 

wspomnienie, czy też reakcja na nocne zwidy? A może nocne zwidy 

były spowodowane wspomnieniem? 





Pchnęła furtkę i weszła. 





Grupa młodszych dzieci bawiła się, nie sprawiając wrażenia 

specjalnie nieszczęśliwych. Na ławce siedziała starsza kobieta, 

przyglądając się ich zabawom. W jej rysach było coś znajomego. 

Marzena zmarszczyła czoło. Ależ tak! 





– Dzień dobry – powiedziała, zbliżając się. 





– Dzień dobry – odpowiedziała kobieta, mierząc ją obojętnym 

spojrzeniem. 





– Pani Małgosia, prawda? 





Kobieta skinęła głową, a na jej twarzy pojawiło się coś w rodzaju 

umiarkowanego zainteresowania. Marzena uśmiechnęła się smutno. 





– Nie pamięta mnie pani? 





Pani Małgosia niepewnie pokręciła głową. 





– Inne dzieci nazywały mnie „Szczulą”, a pani się na nie bardzo 

denerwowała. 





Kobieta milczała przez chwilę, przywołując wspomnienia, 

po czym wykrzyknęła: 





– Marzena! Dziecko, ty się w ogóle nie zmieniłaś! 





Roześmiały się obie. Pani Małgosia wstała i uściskała ją. 





– Świetnie wyglądasz! 





Marzena oddała uścisk. Lubiła panią Małgosię za to, że zawsze się 

za nią wstawiała, chociaż niewiele to zmieniało. 





– Siadaj i opowiedz mi o sobie. 





Marzena powiedziała, że jest mężatką i ukończyła historię 

na uniwersytecie. 





– Tak naprawdę przyszłam, bo chciałam dowiedzieć się, w jaki 

sposób tu trafiłam za pierwszym razem. Myślę, że dorosłam 

do wiadomości, kim byli moi naturalni rodzice. 





– Takiej informacji może udzielić tylko dyrektor, a on będzie 

dopiero w poniedziałek. Jeśli ich popilnujesz chwilę – pani Małgosia 

wskazała gromadkę dzieciaków – pójdę i zapiszę cię na wizytę. 





Marzena uśmiechnęła się. 





– Chętnie ich popilnuję. 





Odczuwała zarówno zawód, jak i ulgę. Jadąc tutaj, spodziewała 

się, że dowie się wszystkiego momentalnie. Cóż, trzy dni rzeczywiście 

robiły niewielką różnicę. Nieco przytomniejszym wzrokiem ogarnęła 

dzieci. Było ich około dwudziestu, w wieku od trzech do ośmiu lat. 

Dwie dziewczynki, wyglądające na siostry, przechodziły obok niej. 





– Będę ci bardzo odpowiedzialna – mówiła poważnie starsza, która 

najprawdopodobniej nie miała więcej niż cztery lata – jeśli mnie 

pobujasz. 





Marzena stłumiła śmiech. Mała dama z pewnością miała bogate 

słownictwo, nawet jeśli używała go niezupełnie prawidłowo. 





Dzieci bawiły się w parach lub małych grupach. Tylko jedna 

dziewczynka stała samotnie w rogu piaskownicy. Stawiała babkę, 

burzyła ją i robiła następną. Nie podnosiła głowy, zdawała się bez reszty pochłonięta tym zajęciem. Miała jasne włosy zebrane w dwa kucyki. 

Marzena dawała jej ze cztery, może pięć lat. Kierowana impulsem, 

zbliżyła się do piaskownicy. 





– Jak masz na imię? – spytała. 





Mała podniosła na moment wzrok. Marzena aż się wstrząsnęła – 

miała wrażenie, że jasnoniebieskie oczy były całkowicie puste. Inna 

dziewczynka pociągnęła ją za rękaw. 





– Proszę pani, proszę pani – powiedziała. – Pani jej nie pyta, ona 

jest trochę – zakręciła kółko na czole – nie tego. 





W tym momencie obok stanęła pani Małgosia. 





– Moniko, wiesz, że nie wolno mówić o kimś w ten sposób – 

powiedziała surowo. – Wyjdź z piaskownicy. 





Monika odeszła niechętnie. Pani Małgosia pochyliła się nad 

blondyneczką. 





– Jak się czujesz, Kasiu? – spytała łagodnie. 





Dziewczynka znów podniosła oczy i tym razem Marzenie nie 

wydały się puste, raczej nieskończenie smutne. Nie odpowiedziała 

jednak i wróciła do robienia babek. 





Pani Małgosia westchnęła boleściwie i zwróciła się do Marzeny: 





– Usiądźmy może... 





Wróciły do ławki. 





– Kasia została przewieziona do nas pół roku temu prosto 

ze szpitala – wyjaśniła, kiedy już siedziały. – Znalazła się tam z powodu wstrząsu mózgu. Pochodzi z pijackiej rodziny, była zaniedbywana 

i maltretowana. 





Marzena milczała, przejęta zgrozą. Zapomniała, jakie nieszczęścia 

może pomieścić dom dziecka. 





– Nie nawiązuje kontaktu – dodała po chwili pani Małgosia. 





– Jak ja – wyrwało się Marzenie. 





Starsza kobieta pokiwała głową. 





– Tak, też o tym teraz pomyślałam. A więc Kasia może mieć 

wspaniałą przyszłość przed sobą. 





Marzena wstrząsnęła się lekko. Nie życzyła Kasi takiego życia, 

jakie sama prowadziła. 





– Zapisała mnie pani? – zmieniła temat. 





– Tak. Na poniedziałek na dwunastą. Możesz przyjść? 





– Mogę. Bardzo dziękuję. 





Spojrzała na zegarek. Powinna już jechać do szpitala. 





– Muszę iść – powiedziała, wstając. – Strasznie się cieszę, że panią 

zobaczyłam. 





Pani Małgosia uściskała ją jeszcze raz. 





– Ja też się cieszę. 





Marzena przy furtce odwróciła się i spojrzała na małą Kasię. 

Dziewczynka nie robiła babek. Stała wyprostowana i przypatrywała się 

odchodzącej nieruchomym spojrzeniem. Marzena uniosła dłoń 

i pomachała. Mina Kasi nie zmieniła się jednak. Marzena opuściła 

ogródek. 





Siedziała w samochodzie z głową w dłoniach. Znów była małą 

istotą z domu dziecka, bezbronną i wyśmiewaną. Wyprostowała się 

nagle, przypominając sobie, że jest dorosła i wcale nie tak bezbronna. 

Ruszyła. 





Zaparkowała na szpitalnym parkingu i wybrała numer Roberta. 

Odebrał od razu. Powiedziała, gdzie jest. 





– Już schodzę – usłyszała w odpowiedzi. 





Schowała telefon i wysiadła z samochodu. Zobaczyła go po chwili 

i przeszła przez nią fala ciepła. Miała przyjaciela. Podszedł i uścisnął jej dłonie. Patrzyła w jego oczy i czuła wzrastającą pewność, że nigdy już 

nie będzie bezbronna. 





– Dziękuję – powiedziała w końcu. 





Zmarszczył brwi. 





– Za co? – spytał. 





Potrząsnęła głową. Powie, ale jeszcze nie teraz; na razie sama nie 

potrafiła tego określić. 





– Co z nią? – spytała, cofając dłonie. 





– Ma złamany kręgosłup. 





Marzena zachwiała się, ale szybko złapała równowagę. 





– Czy to... 





– Tak, to on. Lekarze mówią, że będzie chodzić. Chce cię 

zobaczyć – dodał z pewnym zdziwieniem. – I masz iść sama. 





Podał numer pokoju. 





– Poczekam na ciebie tutaj. Może uda nam się przez moment 

porozmawiać w kawiarence. – Uśmiechnął się słabo. 





Agnieszka leżała nieruchomo, przykryta po samą szyję, ale i tak 

Marzena dostrzegła gipsowy gorset. Twarz dziewczyny była tym razem 

zupełnie pozbawiona makijażu, blada, z dwoma absurdalnie fioletowymi 

siniakami. Marzena usiadła przy łóżku. 





– Witaj, Agnieszko. 





– Cześć. – Głos Agnieszki brzmiał równie pewnie jak podczas 

ostatniego spotkania. – Nie będę nazywać cię panią, dobrze? 





– Jasne. – Marzena uśmiechnęła się. – Przynajmniej nie będę się 

czuła tak staro. 





– Nie wyglądam najlepiej, prawda? – Agnieszka wciąż mówiła 

pewnie, lekko ironicznie. 





– Muszę przyznać, że nie. – Marzena usiłowała nadać głosowi 

podobną pewność, ale zdawała sobie sprawę, że jej nie wychodzi. 





– Ręce ci drżą – zauważyła Agnieszka. 





Marzena ścisnęła dłonie. 





– Jesteś spostrzegawcza. 





– Obie jesteśmy spostrzegawcze. 





Na chwilę zaległa cisza, po czym Agnieszka zaczęła mówić 

spokojnym, beznamiętnym głosem: 





– Miałaś rację. To on doprowadził mnie do tego stanu. Wpadł 

w szał, kiedy zauważył, że przestawiłam gdzieś zdjęcia jego dzieci. 

Gdyby nie tata... nie wiem, co by się stało. 





Zamilkła. Marzena zauważyła, że poprzez siniak spływa mała 

kropelka. Agnieszka nie wytarła jej. 





– Nadal go kocham – podjęła. – Ty wiesz, jak to jest, prawda? 





– Wiem – odpowiedziała Marzena, czując, że oddychanie zaczyna 

jej sprawiać ból. – Nie wrócisz do niego, prawda? 





– Nie wrócę. – Agnieszka wreszcie wytarła policzki. – Był tutaj. 

Błagał o przebaczenie. – Jej głos nadal był pewny i ironiczny. 





– I...? 





– Oczywiście przebaczyłam mu. Przecież go kocham. Wiem, 

że złamanie kręgosłupa przytrafiło się przypadkiem. 





– Agnieszka... 





– Ale nie wrócę, nie martw się. Dobrze, że złamał mi kręgosłup. 

Myślę, że gdyby do tego nie doszło... 





Nagle cała dotychczasowa pewność znikła i ręce dziewczyny 

na kołdrze zaczęły się trząść. 





– Nie wrócę – powtórzyła. 





– To dobrze. – Marzena przykryła rękę leżącej swoją dłonią. 





Drżenie powoli uspokajało się. Dziewczyna wpatrywała się 

intensywnie w twarz Marzeny. 





– A ty? 





– Co ja? 





– Przecież ty nie musisz czekać na to, co spotkało mnie! – 

wybuchła Agnieszka. 





– Obawiam się – Marzena robiła przerwy, jakby brakowało jej 

oddechu – że to trochę... inna... sytuacja. 





– Jaka inna?! Sama mówiłaś... 





To skrzywdzone dziecko nadal miało idealistyczny stosunek 

do życia. 





– Widzisz, ja... tkwię w tym dłużej. Zaczęło się... zupełnie inaczej. 

Teraz... to nie do końca... jego wina. 





– Cholera! Innym to umiesz udzielać rad, a sama... 





– Agnieszko. – Marzena przestraszyła się, że dziewczynie bardzo 

zaszkodzi jej wizyta. – Obiecuję ci, że przemyślę twoje słowa, 

a z pewnością... z pewnością będę ostrożna. 





– Chciałabym ci wierzyć. – Tym razem w głosie Agnieszki 

wyraźnie słychać było gorycz. – Wiesz, lubię cię – dodała po chwili. 





– To dobrze. – Marzena usiłowała się uśmiechnąć. – Ja też cię 

lubię. 





– Ale teraz już idź. – Ton Agnieszki znowu zmienił się 

na ironiczny. 





– Tata chce jeszcze z tobą porozmawiać. 





– Jesteś bardzo dzielna – powiedziała Marzena, wstając. 





– Ha, chyba powinnam się zarumienić, ale co by się wtedy stało 

z tym pięknym fioletem na twarzy? 





Zaśmiały się obie. Marzena pochyliła się i pocałowała dziewczynę 

w oba policzki. 





– Naprawdę cię lubię – powiedziała jeszcze raz Agnieszka. 





– Brzmi to tak, jakbyś się dziwiła, że to możliwe. Czy wyglądam 

jak potwór, który powinien budzić odrazę? 





Agnieszka zmarszczyła brwi, jakby zastanawiała się głęboko. 





– No nie, aż tak bardzo odrażająca nie jesteś – powiedziała 

w końcu. 





– Aż tak bardzo odrażająca? – powtórzyła Marzena i opuściła 

szpitalny pokój. 





Schodziła na dół, wciąż mając trudności z oddychaniem. Przed 

oczyma trwał obraz dziewczyny w gorsecie. Będzie chodzić, 

przypomniała sobie słowa Roberta. Agnieszka miała szczęście. 

A co z nią, Marzeną? Zacisnęła zęby. Jej sytuacja naprawdę była inna. 





Robert czekał przy schodach. 





– Mamy jeszcze chwilę, żeby porozmawiać? – spytała, 

uśmiechając się do niego. 





– Pewnie. Muszą dać sobie radę beze mnie. 





Weszli do szpitalnej kawiarenki. Robert zamówił herbatę, Marzena 

kawę. Żadne z nich nie byłoby w stanie przełknąć niczego innego. 





– Opowiedz mi, co się stało – poprosiła Marzena, wpatrując się 

w Roberta szeroko otwartymi oczyma. 





– Masz piękne oczy – rzekł niespodziewanie. 





Nigdy dotąd nie mówił nic na temat jej wyglądu. Ten banalny 

komplement zarówno sprawił jej przyjemność, jak i wypełnił strachem 

na pograniczu paniki. Potrząsnęła głową. 





– Przepraszam – powiedział Robert. – Nie miałem nic złego 

na myśli. 





– Wiem – odrzekła krótko. – Co się stało? 





– Tuż po odebraniu twojego maila usiłowałem dodzwonić się 

do Agnieszki. Nie odbierała, ale, jak wspomniałem, nie miała zwyczaju 

odbierać, odkąd się przeprowadziła. Postanowiłem sprawdzić, co się 

dzieje. Nie powiedziałem synowi, dokąd jadę, wiedziałem, że nalegałby, 

żeby mi towarzyszyć, a ja chciałem z nią po prostu szczerze 

porozmawiać. Kiedy tylko wszedłem na klatkę, usłyszałem jej krzyk, 

straszliwy krzyk maltretowanego dziecka. – Urwał, jego oczy przybrały 

nieprzytomny wyraz. Marzena zdała sobie sprawę, że przeżywa tamtą 

chwilę jeszcze raz. I być może będzie ją przeżywał do końca życia. – 

Mojego dziecka – ciągnął. – Wbiegłem na górę i zacząłem łomotać 

w drzwi. Po drugiej stronie zaległa cisza. Wydawała mi się jeszcze 

gorsza niż poprzedni wrzask. Otwieraj, ty skurwysynu, bo zaraz wrócę 

z policją! – wołałem. Otworzył. „Trzeba wezwać pogotowie” – 

powiedział i wyszedł. Po prostu wyszedł. – Znów zamilkł i zacisnął 

pięści. Marzena pomyślała, że mógłby gołymi rękoma zamordować 

mężczyznę, który skrzywdził jego córkę. – Nie ruszała się. Wyglądała 

na nieprzytomną. Zadzwoniłem po karetkę i czekałem, trzymając ją 

za rękę. Dopiero po operacji udało mi się z nią porozmawiać. 

Powiedziała, że wróci do domu, ale odmówiła złożenia oficjalnego 

oskarżenia. Zakazała mi robić cokolwiek temu... draniowi. 





Marzena pokiwała głową. 





– Tak naprawdę on nie ma znaczenia. 





– Nie masz racji! – przerwał gwałtownie. – To bydlę powinno 

odpowiedzieć za swoje czyny. Skąd wiesz, że za parę miesięcy czy 

nawet tygodni nie zrobi czegoś podobnego innej dziewczynie? 





– Nie wiem – powiedziała bezradnie Marzena. – Myślę jednak, 

że ona nie zgodzi się nigdy na złożenie oskarżenia. 





– A ty? – zmienił temat Robert. – Powiedz mi, co u ciebie. 





– Miałam następny piwniczny... sen... Sądzę, że dziecko Ewy 

i Maćka zostało oddane do adopcji i że to Piotr zaplanował wszystko. 

Podejrzewam... może to głupie, ale tak podejrzewam... że to ja jestem 

tym dzieckiem. 





Robert pokręcił głową. 





– Mówisz, jakby to, co przeżywasz w piwnicy, było jakimś 

wiarygodnym przekazem. 





– Wierzę we wszystko, co tam widzę! – powiedziała gwałtownie. – 

Możesz uważać mnie za wariatkę, ale ja wiem, że to prawda. 





– Nie uważam cię za wariatkę – rzekł spokojnie Robert, patrząc 

na nią badawczo. – Jak znalazłaś się wczoraj w piwnicy? 





Powróciło wspomnienie: Artur sprowadzający ją na dół, 

zdzierający bieliznę, gwałcący. Groteskowa walka, upokorzenie i ból. 

Pragnienie śmierci. 





– Jak zwykle – odpowiedziała chłodno. 





– Dlaczego zgadzasz się na to? Po co w tym trwasz? Spójrz, co się 

stało z moją córką. 





– To co innego. To ten dom. 





Robert potrząsnął głową. 





– W takim razie dlaczego jeszcze tam mieszkasz? Do czego chcesz 

doprowadzić? 





– Chcę poznać całą prawdę. 





– Prawdę o czym, do jasnej cholery?! O sobie czy o tej jakiejś 

Ewie?! 





– Robert niemal krzyczał. 





– Myślę, że to się wiąże – odpowiedziała cicho. 





– Dobrze. – Robert nagle się uspokoił. – Wejdź więc do tej 

piwnicy sama, zaśnij – w jego głosie dźwięczała kłująca ironia – i odkryj tę prawdę. 





– Ja – Marzena zawahała się – mam wrażenie, że każdy kawałek 

prawdy musi być czymś okupiony. Nie przychodzi ot tak. 





– Poczekaj. – Robert znów zaczynał się zapalać, ale mówił cicho. – 

Czy chcesz przez to powiedzieć, że czekasz, aż twój mąż w jakiś sposób 

cię znieważy i zawlecze do piwnicy, aby poznać tę swoją prawdę? 





– Nie! 





Zdawała sobie sprawę, że tak to mogło wyglądać z boku. 





– Chcesz być ofiarą i dzięki temu odkrywać sekrety z lat 

sześćdziesiątych czy siedemdziesiątych? 





– Nie! 





Jego słowa były niesprawiedliwe, ale nie potrafiłaby wytłumaczyć. 

Jak mogła myśleć, że ktokolwiek ją zrozumie? Wyciągnęła z torebki 

banknot pięćdziesięciozłotowy i położyła na stole. Wstała i bez słowa 

skierowała się do wyjścia. 





– Marzena! 





Nie odwróciła się. 





Dopędził ją na parkingu. 





– Przepraszam, nie panuję ostatnio nad sobą. To, co stało się 

z Agnieszką, przewróciło świat do góry nogami. Po prostu boję się 

o ciebie. 





Marzena wpatrzyła się w jego młode, szczere oczy. 





– Ja nie chcę być ofiarą. Oddałabym dwadzieścia lat życia, żeby on 

już tego nie robił. Kocham go. 





Nagle rozszlochała się bezradnie jak mała dziewczynka. Nie 

wzbraniała się, kiedy przyciągnął ją do siebie. 





– Ten dom ujawnia prawdę nie tylko o starych mieszkańcach – 

mówiła, łkając – ale też o nas. A ja wciąż mam nadzieję, że prawda 

o Arturze... – Nie skończyła. – Kocham go. 





Robert gładził uspokajająco jej włosy. 





– Przepraszam – powtarzał. – Wcale nie miałem na myśli, że ty 

chcesz, żeby on ci coś zrobił. 





– Dziękuję – powiedziała, uwalniając się z jego objęć. Już nie 

płakała. – Wiesz, chcę sprawdzić swoje pochodzenie. Nie uważasz tego 

za idiotyzm? 





Robert pokręcił głową. 





– Myślę, że masz prawo znać prawdę. 





– Umówiłam się w poniedziałek o dwunastej z dyrektorem mojego 

domu dziecka. Pójdziesz ze mną? – spytała niespodziewanie dla samej 

siebie. 





– Chcesz tego? 





– Bardzo – powiedziała poważnie. 





– Podaj mi adres. 





Przedyktowała. 





– Musisz już iść – powiedziała miękko. – Ja zresztą też. 





Zrobiła po drodze zakupy. Kiedy dotarła do domu, nie zostało 

wiele czasu do przyjścia męża, ale postanowiła dobrze go wykorzystać. 

Otworzyła laptop i przeczytała wiadomość od Anny, która podała jej 

numer telefonu do swojej pomocy, polecając ją gorąco. Marzena 

odpowiedziała krótko, ale grzecznie, bardzo dziękując za kontakt. 

Zamknęła komputer i sięgnęła po komórkę. Polecona pani, Polka, 

odebrała natychmiast. Umówiły się po weekendzie. 





Śpieszyła się, gotując obiad, ale kiedy Artur wszedł, wszystko było 

gotowe. Nie broniła się, kiedy ją przytulił, lecz nie oddała pocałunku. 

Powiedziała chłodno, żeby usiadł i poczekał, aż przyniesie jedzenie. 

Zdecydowanie podziękowała za jakąkolwiek pomoc. 





Postawiła zupę. Artur zaczął jeść, ona nawet nie ujęła łyżki i przez 

chwilę przyglądała się mężowi w milczeniu. 





– Artur, pamiętasz, co się wczoraj stało, prawda? 





Jej głos był zdecydowany. Droga do ocalenia miłości i małżeństwa 

wiodła przez prawdę. To było najważniejsze, wcale nie piwniczne sny 

i tajemnice z przeszłości, nawet gdyby ich główna bohaterka naprawdę 

okazała się jej matką. 





– Artur? – powtórzyła łagodnie po chwili, widząc, że mąż nie jest 

w stanie się odezwać. A może po prostu nie chce. – Pamiętasz? 





Jego wargi były niemal białe. 





– Kochałem się z tobą... tam. – Wykonał nieokreślony ruch ręką. 





Chciała być spokojna, ale słysząc te słowa nie potrafiła opanować 

wściekłości. 





– O czym ty mówisz?! – krzyknęła, chwytając go za ramiona. – Ty 

nie kochałeś się ze mną, ty mnie zgwałciłeś! Jak zwierzę! Jak ostatnie 

bydlę! 





Zaczęła potrząsać nim z całej siły. Nie bronił się, nie usiłował jej 

powstrzymać. 





– Wybacz, jeśli tak to odebrałaś. – Jego głos brzmiał już zupełnie 

normalnie, wargi też przestały być białe. – Myślałem, że to taka gra... 

że tego chcesz... takiej małej pikanterii. 





Przestała nim trząść. Opanowała ją taka fala litości nad sobą, 

że zaczęła płakać. 





– Artur – mówiła błagalnie. – Rozmawiaj ze mną, bądź szczery... 

proszę. 





Objął ją i przyciągnął do siebie. 





– Jestem szczery. Kocham cię. 





– Wtedy prosiłeś o przebaczenie – szlochała, nie mając jednak siły 

odepchnąć go. 





– To była dalsza część gry. – Całował łagodnie jej włosy. – 

Kocham cię – powtórzył. 





Wściekłość wróciła. Wyrwała się z jego objęć. 





– To nie wystarczy, chociaż ja też cię kocham – mówiła szybko, 

nerwowo, ale w głosie nie pojawiała się już histeria, błaganie ani 

rozpacz. 





– Wiesz, kiedy sprowadzasz mnie tam... do piwnicy, mam wizje. 





Ściągnął brwi. 





– Jakie wizje? – spytał z niepokojem. 





– O kobiecie, która mieszkała w tym domu i może... może była 

moją matką, o jej mężu i kochanku, o... 





– Marzena. – Wyciągnął rękę, ale cofnęła się i wtuliła w róg sofy. 





– Czy to coś ci mówi? – spytała twardo. 





– Marzena. – Nie próbował już jej dotknąć. – Myślę, że czujesz się 

czymś zestresowana i przydałaby ci się zmiana klimatu. Może 

wyjechałabyś na parę dni nad morze? 





– Do Kołobrzegu? – spytała, obserwując uważnie jego twarz. Nie 

wydawało się, żeby zaszła na niej jakakolwiek zmiana. 





– Może być Kołobrzeg, chociaż pewnie będzie zatłoczony. 





– A ty... pojedziesz ze mną? 





– Marzenko. – Jego ton był łagodny i czuły. – Wiesz, że teraz nie 

mogę, wyjedziemy razem we wrześniu. 





– Nie pojadę sama – powiedziała stanowczo. Zaczęła przecież tę 

rozmowę po to, żeby ratować małżeństwo. 





– Chcesz być przy mnie? – Wpatrywał się w jej oczy, a ona czuła, 

że zaczyna mięknąć. Nie wolno jej zmięknąć. 





– Chcę być przy tobie – odpowiedziała, wciskając się głębiej w róg 

sofy – ale musimy zadbać, żeby nie powtórzyła się sytuacja taka jak 

na przykład wczoraj. 





– Kochanie, przecież mówiłem ci, że błędnie odebrałem twoje 

zachowanie. To się już nie powtórzy, obiecuję. 





– A to, co było w Paryżu i po Paryżu? 





– Marzenko, wyrażaj się jaśniej. 





Ona miała wyrażać się jaśniej! Znów narastała fala wściekłości, ale 

stłumiła ją i powiedziała spokojnie: 





– Biłeś mnie. 





– Najdroższa, ty chyba nie wiesz, co mówisz. 





Nie miała już sił. Znów straszliwa żałość chwyciła ją za gardło. 

Oparła twarz na dłoniach i szlochała bezgłośnie. Przysunął się bliżej 

i dotknął jej włosów. Gest był pełen czułości, a Marzena, chociaż 

obiecywała sobie, że tego nie zrobi, wyciągnęła ramiona i wtuliła się 

w niego. Okrywał pocałunkami jej twarz i gładził włosy. Kochała go 

i pragnęła. Postanowiła wykonać jeszcze jedną próbę, chociaż nie 

potrafiła już wyrwać się z jego ramion. 





– Myślisz, że gdybyśmy wyprowadzili się stąd, byłoby inaczej? 





– Dlaczego mielibyśmy się stąd wyprowadzać? To jest nasz dom. 





Chciała jeszcze coś powiedzieć, ale zamknął jej usta pocałunkiem. 





Nie byłoby inaczej. W tym domu rozpoczęło się coś, czego nic już 

nie powstrzyma, gdziekolwiek będą, dosięgnie ich. Teraz niemal 

zrozumiała, co to znaczy. Nie zaprotestowała, gdy rozebrał ją i pieścił, ani gdy wszedł w nią i poruszał się w nieśpiesznym rytmie. Przeżyła 

rozkosz, chociaż dzisiejsze czułe zbliżenie mieszało się 

ze wspomnieniem gwałtu poprzedniego dnia. 





Pocałował ją w głowę i odszedł do gabinetu, twierdząc, że musi 

popracować. Przez kilkanaście minut tkwiła z zamkniętymi oczyma, 

w półśnie, aż nagle usiadła sztywno na łóżku. Coś było nie tak. Zdała 

sobie sprawę, że w ostatnim śnie jakiś szczegół się nie zgadzał. 

Zmarszczyła brwi, usiłując maksymalnie się skoncentrować. Coś 

związanego z piwnicą. Zsunęła się z sofy i szybko narzuciła ubranie. 

Po cichu, rozglądając się jak złoczyńca, zeszła na sam dół. Weszła 

do piwnicy, zapaliła światło i dokładnie zamknęła za sobą drzwi. 

Usiadła na podłodze, obejmując kolana ramionami. W głowie wirowały 

obrazy. O co chodziło? Wydawało jej się, że ktoś coś szepcze, ale nie 

była pewna. Może wszystko jej się tylko wydawało? Może cała ta 

historia powstawała wyłącznie w jej mózgu ze strzępów przypadkowych 

informacji. Możliwe, że podczas którejś wizyty w Kołobrzegu trafiła 

na jakieś dokumenty sprzed lat, a one utkwiły w podświadomości. Nie, 

nie... coś musiało tu być. Tamten człowiek, Piotr, podobnie jak ona, 

odczuwał nieodparty pociąg do tego pomieszczenia. Powiodła wzrokiem 

po ścianach. Co zmieniło się w piwnicy? Dlaczego to tak ją niepokoiło? 

Stanęła chwiejnie, raz jeszcze rozejrzała się naokoło. Nacisnęła klamkę. 

Nikt ani nic nie próbowało jej zatrzymać. Pokręciła głową i zgasiła 

światło, po czym, równie cicho jak schodziła, wróciła na górę. 





Artur stał w salonie. Odwrócił się na dźwięk jej kroków. 





– Gdzie byłaś? – spytał, marszcząc brwi. 





Spojrzała mu prosto w oczy. 





– W piwnicy – odpowiedziała. Głos nie zabrzmiał prowokująco, 

zwykła informacja. 





Pokręcił głową. 





– Po co? 





– Wydaje mi się, że to pomieszczenie wygląda nieco inaczej niż 

w moim śnie – wyjaśniła. – Chciałam przekonać się, na czym polega 

różnica. 





Na twarzy Artura odmalowało się niemal przerażenie. Opanował je 

jednak błyskawicznie. 





– Marzenko – powiedział łagodnie. – Załatwię ci wizytę 

u psychoterapeuty. To nic złego, powinnaś porozmawiać ze specjalistą. 





– Może masz rację – odrzekła cicho, spuszczając wzrok. – Nie 

śpiesz się jednak z lekarzem. Dosyć kiepsko ostatnio sypiam, moje 

dziwne zachowanie jest może skutkiem bezsenności. – Sama nie była 

już pewna, czy gra w tej chwili, czy też jest zupełnie szczera. Podniosła oczy i zauważyła, że rysy męża się rozluźniły. 





– Tak, kochanie, to całkiem prawdopodobne. Prześpij się teraz. 





Objął ją i pocałował. Oddała pocałunek, po czym poszła 

do łazienki. 





Brała wieczorną kąpiel skonsternowana, niepewna nie tylko 

własnych wspomnień, ale nawet odczuć. 





Dopiero kiedy zanurzyła się w pościeli, powróciło pytanie: czym 

różniła się piwnica ze snu od rzeczywistej? Długo leżała z otwartymi 

oczyma, ale odpowiedź nie nadchodziła. W końcu przyszedł sen 

i przeszłość wymieszała się z teraźniejszością, a męczące uczucie 

niepewności i konsternacji znikło. 





Artur otworzył oczy, kiedy przez okno zaczęły przedostawać się 

pierwsze nieśmiałe promienie słońca. Leżał jakiś czas, przewracając się ostrożnie z boku na bok, w końcu jednak wstał i ignorując pragnienie 

zejścia do piwnicy, poszedł do łazienki, aby wziąć długi, chłodny 

prysznic, który orzeźwił zmęczone ciało i dodał ostrości myślom. Potem 

przyrządził sałatkę owocową i zaparzył kawę. Marzena powinna być 

zadowolona, może obędzie się bez radykalnych środków. Jakie 

radykalne środki wchodziły w grę? Musiał jednak zejść do piwnicy, 

czuł, że właśnie stamtąd nadejdzie inspiracja. Nie mógł dłużej powtarzać błędów. Sięgnął po klucz. 





Obudziła się wcześnie, ale męża nie było obok. Z pewnością 

jednak spędził noc w łóżku; pościel po jego stronie była zmięta. 

Przeciągnęła się leniwie i poszła pod prysznic. Dopiero potem zeszła 

na dół. Z kuchni dochodził zapach kawy, na stole stał dzbanek, ale 

Artura nie było. Pomyślała, że może pracuje w gabinecie, i w tej chwili usłyszała jego kroki. Wracał z piwnicy. 





– Gdzie byłeś? – spytała dokładnie tak jak on wczoraj. 





– W piwnicy. – Jego głos brzmiał podobnie jak jej głos zeszłego 

wieczoru. Zwykła informacja. 





– Po co? 





– Chciałem sprawdzić światło. 





To tyle, jeśli chodzi o podobieństwa. 





Wzruszyła ramionami. Nigdy nie zmusi go do szczerości. 





– Zjemy razem śniadanie? – spytał Artur miękko. – Zrobiłem 

sałatkę owocową. 





Uśmiechnęła się słabo. 





– Chętnie. 





Usiadła. Artur wystawił z lodówki dwie miseczki bajecznie 

kolorowej sałatki, a następnie rozlał do filiżanek gorącą, pachnącą kawę. 

Marzena nie mogła sobie przypomnieć, kiedy ostatnio mąż przygotował 

dla niej jakikolwiek posiłek. Przez chwilę jedli w milczeniu. 





– Myślałem o tym, co powiedziałaś wczoraj – przerwał ciszę 

Artur. 





Podniosła wzrok, wstrzymując oddech. Więc jednak zdecydował 

się na konfrontację z rzeczywistością? 





– I...? 





– To straszne, że uwierzyłaś, choćby na moment, że naprawdę 

mógłbym cię uderzyć. 





Wściekłość wracała. Przełknęła porcję sałatki i odłożyła łyżeczkę. 

Zanim się odezwała, wzięła parę głębokich wdechów. Głos zabrzmiał 

niemal obojętnie. 





– Nie uderzyłeś mnie? 





– Oczywiście, że nie – powiedział zdecydowanie, z niezachwianą 

pewnością. 





Dotknęła policzka. 





– Wciąż mam sińca pod okiem – rzekła beznamiętnie. Podciągnęła 

koszulkę, pokazując żebra. – Tu też. Nadal boli. 





– Marzena! – wybuchnął. – Nie wiem, czy ty grasz, czy naprawdę 

w to wierzysz?! Przecież spadłaś ze schodów. 





– Spadłam ze schodów – powtórzyła wolno. 





Ujął jej ręce i ucałował. 





– Wiesz o tym, prawda? Udajesz tylko – powiedział błagalnie. – 

Jeśli nie, wizyta u lekarza będzie konieczna. 





– Konieczna. – W głowie wirowało, usiłowała odnaleźć własne 

słowa i w końcu przyszły: – Zaproponujesz znajomego psychiatrę? 





– Tak. Znasz przecież Adama. 





Skinęła głową. Zapomniała o Adamie, szkolnym przyjacielu 

Artura. Rzeczywiście był uznanym psychiatrą, miał nawet własną 

klinikę. Czy miała zostać omotana taką samą siecią, jaką oplątano Ewę? 





– Faktycznie jestem przemęczona, Arturze. Bardzo mało sypiam 

i chyba nie wiem, co mówię. 





– Może nasze łóżko stoi na żyle? – zaproponował wyjaśnienie 

Artur. 





– Może – zgodziła się chętnie. – Trzeba to sprawdzić. Na razie 

zostawmy psychiatrę. 





Artur pokręcił głową. 





– No nie wiem. Boję się, że może to doprowadzić do cięższego 

stanu. Urojenia to bardzo poważna sprawa. 





Straszył ją, zamykał w klatce. W razie czego odda ją do szpitala 

psychiatrycznego i ubezwłasnowolni. 





– Spadłam ze schodów – powiedziała. – Myślę, że częściowo 

uwierzyłam w to, co mówiłam, a mówiłam to, żeby... żebyś się mną 

zainteresował. 





– Najdroższa, za mało zainteresowania ci okazuję? Wybacz, 

kochana, chyba zbyt pochłonęła mnie ta cholerna książka. 





Kiwała głową, myśląc jednocześnie, że dzisiaj sobota, a więc przez 

dwa dni będzie bezustannie z Arturem. 





– Skończmy tę pyszną sałatkę – powiedziała, składając pocałunek 

na jego głowie i cofając ręce. 





Przez cały weekend nie wracali do tematu psychiatry. Artur był 

czuły, zabrał żonę do kina, do restauracji, na spacer. W niedzielny 

wieczór zaprosił przyjaciół na brydża i pozwolił Marzenie grać 

samodzielnie, nie komentując, nawet kiedy robiła błędy. 





Marzena zatrzymała się pod domem dziecka. Rozejrzała się, lecz 

nigdzie nie dostrzegła samochodu Roberta. Widocznie doszedł 

do wniosku, że kontynuowanie znajomości z nią nie jest dobrym 

pomysłem. Spojrzała na zegarek. Wskazówka przekroczyła już 

dwunastą, a Robert nigdy do tej pory się nie spóźniał. Uczucie 

przeraźliwej samotności chwyciło ją za gardło. Wyjaśnienie tajemnic 

przeszłości nagle wydało się mało istotne, bolała jedynie teraźniejszość. 

Po siedmiu minutach zdecydowała się wejść sama. Otwierała już furtkę, 

kiedy usłyszała za sobą przeraźliwy pisk opon. Robert. Uśmiechnęła się 

szeroko. 





– Bardzo efektownie się zatrzymałeś – zażartowała. 





– Przepraszam! – wołał, biegnąc w jej kierunku. – Spotkanie mi się 

przedłużyło. Dzwoniłem, ale nie odbierałaś. 





Marzena zerknęła do torebki. 





– Nie wzięłam komórki – powiedziała i uściskała Roberta. – Tak 

się bałam, że nie przyjdziesz – dodała. 





– Przecież powiedziałem, że przyjdę – odrzekł ze zdziwieniem. 





Marzena roześmiała się i weszli do budynku. Zaraz za drzwiami 

wpadli na panią Małgosię, która serdecznie uściskała byłą podopieczną. 





– Spóźniłam się – powiedziała Marzena. – Dyrektor jeszcze nas 

przyjmie? 





– Dyrektor jest bardzo wyrozumiały dla byłych wychowanków – 

odrzekła pani Małgosia i zmierzyła spojrzeniem Roberta. Marzena 

zorientowała się, że popełniła nietakt, nie przedstawiając przyjaciela. 





– Przepraszam – powiedziała pośpiesznie. – To mój... mąż. 





Nie chciała tłumaczyć wszystkich zależności, a podejrzewała, 

że zwykłego znajomego mogliby nie wpuścić. Za chwilę jednak dotarło 

do niej, że Robert może źle zinterpretować jej słowa. 





Pani Małgosia wyciągnęła rękę, a Robert uścisnął ją mocno. 

Uśmiechał się przyjacielsko, poza tym na jego twarzy nie zaszła żadna 

zmiana. 





Kobieta zaprowadziła ich do sekretariatu. 





– To właśnie nasza wychowanka, Marzena, a to jej mąż – 

przedstawiła ich młodej sekretarce. 





Dziewczyna za biurkiem skinęła głową. 





– Miło mi. Dyrektor czeka na państwa. 





Wstała i wprowadziła ich do pokoju po lewej stronie. 





Dyrektor był mężczyzną w wieku czterdziestu kilku lat, średniego 

wzrostu, barczystym, wyglądającym na bardzo silnego. Na ich widok 

podniósł się i wyciągnął rękę. Marzena zerknęła na Roberta, kiedy 

po raz kolejny został przedstawiony jako jej mąż. Wyglądał zupełnie 

normalnie. Miała nadzieję, że nie zrozumiał opacznie jej słów. 





– Proszę, niech państwo usiądą. – Dyrektor wskazał fotele 

naprzeciwko własnego. – Czy napiją się państwo czegoś? 





– Ja dziękuję – odpowiedziała Marzena. 





Robert też podziękował i wydawało się, że grzecznościowe 

formułki dobiegły końca. Marzena przełknęła ślinę i odchrząknęła. 

Zanim zdążyła przemówić, odezwał się dyrektor. 





– Pani Małgosia powiedziała mi, jaką prośbę ma pani do nas, 

i przygotowałem wszystkie dokumenty. 





Marzena znieruchomiała. 





Dyrektor rozłożył segregator. 





– Pani Marzeno – powiedział dramatycznym głosem. – Nie wiem, 

jak to możliwe, ale obawiam się, że brakuje dokumentów na temat pani 

początków. Widnieje tylko informacja, że rodzice nieznani. I data 

urodzenia. Nic poza tym. Wszelkie inne dokumenty są. W wieku dwóch 

miesięcy została pani adoptowana... 





Słowa dyrektora dolatywały jak przez mgłę, ale właściwie nawet 

go nie słuchała. Nagła cisza uświadomiła jej, że skończył. Zdała sobie 

sprawę, że teraz ona powinna coś powiedzieć. Otworzyła usta, aby 

wykrztusić jakieś podziękowanie, kiedy odezwał się Robert: 





– Co mogło stać się z dokumentami? 





Dyrektor wykonał nieokreślony ruch ręką. 





– Naprawdę nie wiem. Do dokumentacji ma dostęp jedynie 

dyrektor i sekretarka. 





– A więc zupełnie nie wiadomo, w jaki sposób żona trafiła tutaj? – 

upewniał się Robert. 





– Niestety nie. 





– A czy moglibyśmy dostać informację, kto był w tamtym czasie 

dyrektorem szpitala? – nie ustępował Robert. 





– Sprawdziłem to – odparł dyrektor, poklepując inny segregator. – 

Tomasz Masiński. Niestety nie żyje. 





A więc zabrał ze sobą tajemnicę do grobu. Marzena skupiła wzrok 

na twarzy dyrektora, chociaż przed oczyma latały jej czarne plamki. 





– Czy Tomasz Masiński był członkiem partii? – spytała. 





Dyrektor uśmiechnął się pobłażliwie. 





– Proszę pani, w tamtych czasach każdy dyrektor był członkiem 

partii. 





Robert spojrzał z boku na Marzenę, po czym ponownie zwrócił się 

do dyrektora. 





– A sekretarka? 





– Sekretarka nazywa się Grażyna Wojciechowska. 

Skontaktowałem się z nią, a raczej z jej córką. Powiedziała, że matka 

cierpi na zmiany miażdżycowe i nie nadaje się do rozmów z obcymi. 





Robert znów zerknął na Marzenę. 





– Chciałabyś zadać jeszcze jakieś pytania? – spytał. 





Marzena potrząsnęła głową i wstała. 





– Dziękuję, panie dyrektorze – powiedziała, wyciągając rękę. 





Mężczyzna uścisnął energicznie jej dłoń. 





– Nie ma za co. Przykro mi, że nie mogłem pomóc. 





Marzena uśmiechnęła się. 





– W pewien sposób pan jednak pomógł – rzekła. 





W ogródku znów bawiły się dzieci. Marzena odszukała wzrokiem 

Kasię. Dziewczynka wydawała się pochłonięta ustawianiem babek, 

które za moment z zacięciem niszczyła. 





– Cześć Kasiu – powiedziała Marzena, podchodząc 

do piaskownicy. 





Mała blondynka podniosła na nią wzrok. Nie powiedziała nic, ale 

kąciki ust na moment uniosły się nieśmiało do góry, po czym 

dziewczynka jakby nigdy nic wróciła do swojej zabawy. Marzena stała 

jeszcze przez chwilę, po czym przeszła do pani Małgosi i pożegnała się 

z nią. 





Kiedy Robert otwierał furtkę, obejrzała się. Dziewczynka stała 

wyprostowana i patrzyła na nią. Marzena pomachała, a Kasia wykonała 

króciutki ruch ręką i spuściła wzrok. 





– Przykro mi, że ta wizyta niewiele wniosła – powiedział Robert 

już za furtką. 





Marzena pokiwała głową. 





– Przynajmniej wiem, że było coś do ukrycia. 





Robert nie skomentował jej słów. 





– Pojedziesz ze mną do szpitala? – spytał. 





– Dzisiaj chciałabym pójść na cmentarz – odparła. – Pozdrów ode 

mnie Agnieszkę. Strasznie ci dziękuję, że przyszedłeś. Nie masz pojęcia, ile to dla mnie znaczyło. 





– Dla mnie też – powiedział, uśmiechając się ciepło. 





– Przepraszam, że przedstawiłam cię jako męża. Bałam się, 

że inaczej cię nie wpuszczą. 





– To było... miłe. – Robert wciąż się uśmiechał. 





Kiedy objęli się na pożegnanie, poczuła, że uścisk jest nie 

do końca i nie tylko przyjacielski. Znów pomyślała, że kiedyś mogłaby 

się zakochać w tym mężczyźnie. Zawrót głowy był przyjemny. Dotknęła 

wargami ust Roberta, delikatnie i szybko. Przytrzymał ją w ramionach 

i oddał pocałunek, równie niewinny i krótki. Uwolniła się z jego objęć. 





– Raz jeszcze dzięki. 





Kiedy wsiadła do samochodu, wciąż jeszcze szumiało jej 

w głowie, przelotny pocałunek nadal palił usta, a jednocześnie narastała świadomość, że na tego rodzaju miłość było już za późno. 





Zatrzymała się przed cmentarzem bródnowskim i kupiła świeczkę 

oraz bukiecik, po czym przeszła przez bramę. Do grobu nie było daleko. 

Zastanowiła się, ile czasu nie odwiedzała już rodziców. Pewnie minęło 

co najmniej pół roku od ostatniego razu. Zapaliła znicz, położyła kwiatki i usiadła na ławce. Tu właśnie leżeli jej rodzice. Ktokolwiek ją urodził, nigdy nie przestanie kochać tych ludzi. Oni też kochali ją, jak umieli 

najlepiej. Prawdopodobnie popełnili parę błędów, ale czy jest ktoś, kto ich nie popełnia? 





– Kocham was – szepnęła. 





Poczuła rodziców tak blisko, jak jeszcze nigdy po ich śmierci. Jak 

mogła mieć wątpliwości, czy uważali ją za córkę? 





– Kocham was – powtórzyła. 





Nie pamiętała, czy powiedziała to kiedykolwiek za ich życia. 





Nie rozwikłała zagadki swego pochodzenia, ale to nie było 

konieczne do zrozumienia, kim naprawdę jest. 





Miała zamiar jechać prosto do domu, lecz zmieniła zdanie 

i wstąpiła do kawiarenki internetowej. Uczciwość wymagała pewnego 

wyjaśnienia. 



    

 Robercie, raz jeszcze dziękuję za Twoją obecność. Nie poznałam 

 i najprawdopodobniej nie poznam biologicznych rodziców, ale 

 zrozumiałam, że zawsze będę uważać za rodziców tych, którzy mnie 

 wychowali. 

  

    

 Chciałabym porozmawiać jeszcze o jednym. Dzisiaj pocałowałam 

 Cię. Przyznaję, to było przyjemne i zakręciło mi się w głowie, ale 

 ponieważ zależy mi na Twojej przyjaźni, muszę powiedzieć, że nie 

 powinniśmy tego powtarzać. Parokrotnie przyszło mi do głowy, 

 że w przeszłości mogłabym się w Tobie zakochać, ale teraz jestem 

 w stanie kochać Cię jedynie jak przyjaciela. Dlatego przepraszam Cię za tamten incydent. 

  

    

 Jak nastrój Agnieszki? Odwiedzę ją w najbliższym czasie. Na razie 

 trochę się boję, że będzie się domagała, abym podejmowała decyzje 

 dotyczące mojego związku z Arturem. Podobnie, przyznaję, boję się 

 Ciebie. Mimo to chcę Cię zobaczyć, i to szybko. 

  

    

 Marzena 

  

    



Postanowiła napisać jeszcze jeden list. Sobotnia rozmowa 

z Arturem wciąż w niej tkwiła. Czuła się skołowana i niepewna. Czy to 

możliwe, żeby mąż faktycznie oplątywał ją siecią intryg? Artur, którego znała, nie reagował fizyczną agresją, nie gwałcił, nie znieważał. Może 

naprawdę traciła zmysły, nie tylko wymyślając historię z przeszłości, 

opierając się na zasłyszanych gdzieś informacjach, ale rozciągała obłęd na teraźniejszość, obarczając męża wyimaginowaną winą. Spadła 

ze schodów? Nic w jej pamięci tego nie potwierdzało, nawet 

najdrobniejsze wspomnienie, za to pamiętała bardzo dobrze razy męża. 

„Urojenia” – takiego wyrazu użył. Nie czuła się chora psychicznie, ale 

czy szaleńcy mają świadomość szaleństwa? Nawet Robert odnosił się 

dość sceptycznie do jej piwnicznych snów, prosząc, żeby koncentrowała 

się jedynie na tu i teraz. Tylko jeden człowiek wierzył jej bez zastrzeżeń, człowiek, który objął ich wspólnym mianem ludzi z nawiedzonego 

domu. Potrzebowała jego wsparcia, jeśli nie miała zwątpić we własne 

zdrowie psychiczne. 



    

 Panie Marcinie, 

  

    

 zapewne jest Pan już w Londynie, a dzieci bawią się z dziadkami. 

 Powtórzę jeszcze raz: jestem pewna, że jest Pan doskonałym mężem 

 i ojcem. Będę szczera do końca: zazdroszczę Panu rodziny. Nie mówiłam Panu, że jestem adoptowana, prawda? Moi rodzice adopcyjni nie żyją 

 i dopiero dziś, stojąc nad ich grobem, prawdziwie pojednałam się z nimi. 

 Jestem mężatką, dodam, zakochaną do szaleństwa mężatką, ale mój 

 związek daleko odbiega od ideału. Mąż zawsze okazywał mi wyższość, 

 chociaż może było to niezamierzone i nieuświadomione, prowadził 

 za rękę i wskazywał jedyną słuszną drogę. Akceptowałam to, bo przez lata utwierdziłam się w przekonaniu, że inni wiedzą lepiej. Kiedy jednak przeprowadziliśmy się do willi, wiele się zmieniło. Przede wszystkim ja zaczęłam trochę inaczej patrzeć na siebie i świat dookoła. Zmienił się też mój mąż. Zamyka mnie czasem w piwnicznym pomieszczeniu, w którym 

 umarł Pana ojciec, zdarza mu się uderzyć mnie, a dwa dni temu 

 brutalnie mnie zgwałcił. 

  

    

 On jednak twierdzi, że nic z tego nie jest prawdą. Gwałt nie był 

 gwałtem, a jedynie grą erotyczną, którą sama sprowokowałam. Nigdy 

 mnie nie uderzył, siniaków nabawiłam się, spadając ze schodów. 

 Proponuje mi znajomego psychiatrę. Mam wrażenie, że to groźba, ale 

 nie jestem już pewna. Nie sądzę, żebym miała urojenia, lecz czym 

 w takim razie są te piwniczne sny, a raczej to, że w nie wierzę? 

 Ostatnich dwóch Pan nie zna, ale nie chcę nimi Pana zanudzać, więc 

 tylko powiem, że w efekcie niemal uwierzyłam, że jestem córką Ewy 

 i Maćka, przez Pana ojca podstępnie i potajemnie oddaną do adopcji. 

 Oczywiście nie mam na to żadnych dowodów. Byłam w domu dziecka 

 i okazało się, że brak jakichkolwiek dokumentów na temat mojego 

 pochodzenia. 

  

    

 Niczego nie jestem już pewna. Nie wiem, czy mój mąż nie ma racji, 

 może faktycznie tracę zmysły i potrzebuję psychiatry. Pan mieszkał 

 w tym domu i coś Pan też wyczuwał. Proszę powiedzieć, czy uważa mnie Pan za osobę, która mogłaby mieć urojenia. Chwilami dochodzę 

 do wniosku, że mogę tworzyć jakąś historię na podstawie informacji 

 zasłyszanych albo przeczytanych, zapomnianych, a raczej zapisanych 

 w podświadomości. Tuż przed przedostatnią wizją poznałam 

 przypadkowo brata Ewy i dowiedziałam się od niego, że siostra była 

 w ciąży, a jej dziecko umarło. Moja wyobraźnia mogła dopowiedzieć 

 resztę. Moja przybrana siostra pracowała kiedyś w Kołobrzegu i jej 

 znajomi dotarli do akt potwierdzających, że w 77 przebywała tam Ewa, a Maciek pracował jako stażysta. Uznałam to za dowód, ale przecież 

 odwiedzałam siostrę parokrotnie w tym sanatorium, mogłam więc 

 przypadkowo natknąć się na stare dokumenty. 

  

    

 Jest Pan jedynym człowiekiem, który uwierzył mi bez zastrzeżeń, 

 jedynym, który zrozumiał. Mam tu przyjaciela, ale on ma mnóstwo 

 wątpliwości. 

  

    

 Proszę szczerze napisać, co Pan myśli, nawet jeśli poradzi mi Pan 

 psychiatrę. 

  

    

 Pozdrawiam Pana serdecznie 

  

    

 Marzena 

  

    

 PS Wydaje mi się, że w tych wizjach czy snach piwnica wygląda 

 jakoś inaczej, ale na czym miałaby polegać różnica, nie potrafię 

 powiedzieć. Czy Pan może wie o jakichś zmianach? 

  

    



Wstała od komputera i pojechała prosto do domu. Udało jej się 

zdążyć z obiadem przed powrotem Artura. Mąż wydawał się naturalny, 

spokojny i czuły. Zbyt naturalny, spokojny i czuły. Czy musiała 

wszędzie wietrzyć podstęp? Czy nie świadczyło to o paranoi? Trujące 

myśli nie tkwiły w niej cały czas, bez problemu weszła w rolę idealnej 

żony, niemal w nią wierząc. Rozmawiali o literaturze, a Artur nie 

traktował spostrzeżeń Marzeny z pobłażaniem ani nie próbował jej 

niczego narzucić. Grał czy też tak diametralnie zmienił stosunek do niej? 





Po posiłku wspólnie posprzątali ze stołu. 





– Chciałabyś pójść teraz na spacer? – spytał Artur. 





– A ty? – odpowiedziała pytaniem. 





– Chętnie się przejdę, chociaż przez weekend zupełnie stanąłem 

z robotą. 





Posłała mu uśmiech wyrozumiałej żony. 





– Wracaj więc do pracy. Poczytam sobie, może przejdziemy się 

później, tuż przed snem. 





Przytulił ją i pocałował we włosy. 





– Pójdę jeszcze do sklepu – dodała. – Skończyło się pieczywo, 

a na śniadanie chciałabym zrobić grzanki. 





– To świetnie – powiedział nieco nieprzytomnie i zniknął 

za drzwiami gabinetu. 





Przeszła do kuchni i szybko powrzucała pieczywo do plastikowej 

torebki. Idiotyczny pretekst, przecież Artur mógł wiedzieć, że mają 

jeszcze mnóstwo chleba. W każdym razie udało się, myślała, 

wyślizgując się z domu. 





Położyła pieczywo pod śmietnikiem dosyć daleko od domu 

i szybkim krokiem przeszła do kawiarenki internetowej. Musiała 

wiedzieć, czy dostała jakąś pocztę. Odetchnęła; były wiadomości 

zarówno od Marcina, jak i Roberta. Zaczęła od listu syna Piotra. 



    

 Pani Marzeno, 

  

    

 kiedy znalazłem w poczcie mail od Pani, bardzo się ucieszyłem, ale 

 po jego przeczytaniu ogarnęła mnie zgroza. Wierzę we wszystko, o czym Pani pisze, i w żadnym wypadku nie sądzę, żeby cokolwiek Pani 

 wymyślała na podstawie informacji zakodowanych w podświadomości. 

 Jestem absolutnie przekonany, że jest Pani zdrowa psychicznie. 

 Zachowanie Pani męża też układa się w logiczną całość. Dom 

 z pewnością ma na niego wpływ, ale energia mojego ojca trafiła 

 najwyraźniej na podatny grunt. Przykro mi to mówić, ale ten człowiek nie jest godzien Pani miłości. Obawiam się, że ryzykuje Pani bardzo wiele, zostając z nim pod jednym dachem. 

  

    

 Wysłałem już zdjęcia Ewy. Powinny niedługo przyjść, bo nadałem 

 je priorytetem. Przed zapakowaniem przyjrzałem się im dokładnie. 

 Według mnie prawdopodobieństwo, że to Pani matka, jest bardzo duże. 

 Chciałbym, żeby udało się to Pani udowodnić, nie tylko ze względu 

 na Panią. To byłoby wręcz symboliczne, jakby ta nieszczęśliwa kobieta odzyskała po latach dziecko. Jednak, powtarzam, w tej chwili Pani 

 bezpieczeństwo jest najważniejsze. Gdyby zdecydowała się Pani opuścić męża, podaję adres i telefon moich teściów. Rozmawiałem z żoną 

 i z pewnością na początek mogłaby Pani zatrzymać się u nich. Przez dwa miesiące nie będzie ich w domu, więc mieszkanie stałoby puste. Proszę, niech Pani to rozważy. 

  

    

 PS Zmian w piwnicy nie zauważyłem, ale przecież one mogły 

 nastąpić, zanim odwiedziłem ten dom. 

  

    



Nacisnęła „Odpowiedz”. 



    

 Dziękuję. 

  

    

 Pana list przywrócił mi wiarę w siebie. Zostaję z mężem, ale 

 proszę się nie martwić. Będzie dobrze. Za parę dni napiszę więcej, teraz nie mogę. 

  

    

 Marzena 

  

    

 PS Zostaję, bo go kocham. Nie potrafię tego wytłumaczyć. 

  

    



Wstrzymując oddech, otworzyła wiadomość od Roberta. 



    

 Marzenko, 

  

    

 nie gniewaj się, że Cię tak nazywam, dobrze? Marzena brzmi 

 oficjalnie i obco. Nie będę ukrywał, że mnie też ten pocałunek sprawił 

 wielką przyjemność i że pociągasz mnie jako kobieta. Dużo bardziej 

 jednak zależy mi na Twojej przyjaźni, więc, choć z żalem, przystaję na Twoje warunki. Zresztą ja wciąż kocham żonę, a Ty zasługujesz 

 na kogoś, dla kogo będziesz pierwsza i jedyna. Ja takim uczuciem nie potrafię już obdarzyć żadnej kobiety. Jak Ci kiedyś wspomniałem, moja żona nadal jest przy mnie. 

  

    

 Marzenko, nie przestaję martwić się o Ciebie. Dużo myślałem 

 o Twoich snach i sądzę, że możesz mieć rację. Ewa może być Twoją 

 matką i nasza dzisiejsza wizyta w domu dziecka właściwie to potwierdza. 

 Jeszcze ważniejsze jednak wydaje mi się, że tamte obrazy pokazują nie tylko przeszłość, ale, jak sama mówiłaś, pomagają również zrozumieć teraźniejszość. Ja wysnuwam z tego jeden wniosek: Twój mąż nie jest mężczyzną, z którym powinnaś dzielić życie. Mam wrażenie, że Ty też już to rozumiesz, chociaż nadal uciekasz od podjęcia decyzji. W momencie, kiedy postanowisz go opuścić, pamiętaj, że dopóki nie znajdziesz lokum, nasze mieszkanie stoi przed Tobą otworem. Rozmawiałem z Agnieszką, 

 powiedziała, że chętnie będzie dzielić z Tobą pokój. Czuje się nieźle, chociaż nadal nie może wstawać. Lekarze mówią, że w przyszłym 

 tygodniu powinna zostać wypisana. Czeka ją długa rehabilitacja, ale najważniejsze, że jest do niej nastawiona pozytywnie. 

  

    

 Proszę, rozważ moją propozycję, a przynajmniej miej ją w pamięci 

 i uważaj na siebie. 

  

    

 Ja też chcę Cię zobaczyć jak najszybciej. Jeśli nie będziesz mogła 

 wcześniej, co powiesz na piątek? 

  

    

 Robert 

  

    



W zasadzie nie mogła napisać wiele poza tym, co zawarła 

w króciutkim liście do Marcina. 



    

 Dziękuję. Cieszę się, że Twoje odczucia są podobne do moich. 

 Twoja przyjaźń jest dla mnie bezcenna. Zostaję z mężem, ale nie martw się. Będzie dobrze. Za parę dni napiszę więcej i określę się co do piątku. 

 Teraz nie mogę. 

  

    

 Marzena, dla Ciebie Marzenka. 

  

    

 PS Zostaję, bo go kocham. Nie potrafię tego wytłumaczyć. 

  

    



Wysłała list i szybko wróciła do domu, zahaczając po drodze 

o spożywczy. Tym razem mąż nie witał jej w progu, a w willi panowała 

cisza. Marzena podeszła do drzwi gabinetu. Wydawało jej się, 

że z wewnątrz dobiega stukot klawiszy. Wycofała się po cichu, nie 

chcąc zostać przyłapaną na podsłuchiwaniu. Kto wie, może wściekłby 

się, oskarżył o szpiegowanie, uderzyłby, kopnął czy... Dosyć. Tamci 

nawet nie podejrzewali, że w ten sposób myśli o Arturze, a prosili, żeby od niego odeszła. Co powiedzieliby, gdyby uświadomiła im, 

że przypisuje mężowi cechy gorsze niż brutalnemu zwyrodnialcowi? 

Może tak to wyglądało z boku, ale to nie była pełna prawda. Usiadła 

na sofie, ogarnięta tęsknotą. Znała go przecież takiego, jaki był 

naprawdę. Właśnie. Czułość i żal zostały zastąpione przez uczucie 

przeraźliwego chłodu. Żaden postępek męża nie wywołał zdziwienia, 

gdzieś w głębi wiedziała, że był zdolny do tego wszystkiego, czego się 

wobec niej dopuścił. 





Poszła do łazienki, wzięła kąpiel i wróciła do salonu. Artur nadal 

się nie pokazywał, a przecież byli umówieni na wieczorny spacer. 

Przypomniała sobie własne słowa: Ten dom ujawnia prawdę nie tylko 

o starych mieszkańcach, ale też o nas. A ja wciąż mam nadzieję, 

że prawda o Arturze... 





– Idziemy na spacer? 





Drgnęła, słysząc głos męża. Spojrzała w jego twarz, inteligentną 

i szczerą, nie dostrzegając ukrytych niecnych zamiarów. Może więc to 

Artur miał rację, a ona naprawdę popadała w paranoję. 





– Oczywiście. Przecież się umówiliśmy. 





Szli nieśpiesznym krokiem, niemal nie rozmawiając. Marzena 

wzięła Artura pod rękę, myśląc, że chyba zbiera się na burzę. Powietrze po parnym dniu wydawało się ciężkie, miała trudności z głębszym 

oddechem. 





Jeżeli popadała w paranoję, to Robert i Marcin razem z nią. 

Niestety, to nie tak. Wierzyli jej, ale to nie świadczyło o jej zdrowiu psychicznym. Oni opierali sądy jedynie na jej opowieściach 

i powierzchownej przecież znajomości. Być może po prostu była 

przekonująca, szaleńcy podobno czasami to potrafią. 





Gdzieś daleko rozległ się grzmot. Naprawdę szła burza. 





– Naprawdę idzie burza – powiedział Artur. Powtarzał dokładnie 

to, co przeszło jej przez głowę. Czy znał też inne jej myśli? – Wracamy? 





– Tak – wykrztusiła. 





Niebo pociemniało błyskawicznie. Spadły pierwsze wielkie krople 

deszczu i znowu rozległ się grzmot, tym razem znacznie bliżej. Artur 

chwycił dłoń żony i pociągnął. 





– Chodź szybko! – zawołał, przekrzykując następny grzmot. 





Roześmieli się oboje. Biegli, nie mogąc złapać tchu. Marzena nie 

pamiętała, kiedy ostatnio padało tak intensywnie. Grzmiało i błyskało 

coraz bardziej przeraźliwie, oni, pomimo zmęczenia, śmieli się coraz 

głośniej. 





Kiedy dotarli do domu, byli kompletnie przemoczeni, a ubrania 

kleiły się do ciał. Tuż za progiem wyciągnęli ku sobie spragnione dłonie. 





Artur gładził piersi Marzeny przez ociekającą wodą sukienkę. 

Rozchyliła usta, szukając jego warg. 





– Ewa, kocham cię – szepnął. 





Odepchnęła go gwałtownie. 





– Co powiedziałeś? 





Patrzył na nią, marszcząc brwi. 





– Powiedziałem, że cię kocham – odpowiedział spokojnie. 





Na zewnątrz znów zagrzmiało. Marzena dopiero teraz poczuła 

przeraźliwy chłód i zaczęła się trząść. 





– Jak mnie nazwałeś? 





– Nie rozumiem, Marzenko. Powiedziałem, że cię kocham. 





– Powiedziałeś: „Ewa, kocham cię”. 





Trzęsła się tak, że miała trudności z artykulacją. 





– Oszalałaś? – Zagryzł wargi, jakby to słowo wydało mu się nie 

na miejscu. – Jedyna Ewa, jaka przychodzi mi na myśl, to moja babcia. 

Coś bardzo złego dzieje się z tobą. 





Wyprostował rękę, aby przyciągnąć ją do siebie, ale cofnęła się, 

unikając jego objęć. Ostatnim wysiłkiem woli opanowała krzyk. 





– Pójdę wziąć gorący prysznic. Strasznie... – Kolejny grzmot 

zagłuszył ostatnie słowa. 



* 



Ewa odmówiła udziału w pogrzebie zorganizowanym przez Piotra. 

Nie naciskał. 





– Wytłumaczę rodzinie, że jesteś zrozpaczona i nie dasz rady 

uczestniczyć w tej smutnej uroczystości. Powiem, że nic ci nie grozi, 

bo zostawiam cię pod opieką pielęgniarki. 





Rzeczywiście, w czasie pogrzebu po domu kręciła się jakaś osoba. 

Ewa nie miała wątpliwości, że była pielęgniarką, chociaż nie zapytała 

jej, nie odezwała się nawet jednym słowem. Piotr dbał o wszystkie 

szczegóły na wypadek, gdyby ktoś zechciał sprawdzić. 





– Czy pochowałeś pustą trumnę? – spytała, kiedy mąż wrócił. 





Spojrzał na nią z uśmiechem i pokręcił głową. 





– Nie. Kiedy kobiety rodzą martwe wcześniaki, uznaje się to 

za poronienie i wiele matek decyduje się na pozostawienie ciała 

w szpitalu. Jedno z nich. 





– Nie kończ! – przerwała mu. – Nie kończ! Nie kończ! – krzyczała 

coraz głośniej. 





Ujął jej ręce i trzymał w swoich, chociaż usiłowała je wyrwać. 





– Kochanie, uspokój się! – zawołał, przekrzykując ją. – Sama 

przecież pytałaś. 





Umilkła. Poczuła się tak słaba, jakby uszło z niej całe powietrze. 

Piotr zauważył nagłą bladość żony i podprowadził ją do sofy. 





– Usiądź – powiedział łagodnie. 





Niemal osunęła się na poduszki. Mąż zajął miejsce obok, otoczył 

ramieniem. 





– Gdzie ona jest? – spytała błagalnie. 





– Bezpieczna, to musi ci wystarczyć. 





Szarpnęła się, wyrwała z jego uścisku. Przyciągnął ją z powrotem. 





– Oboje chcemy, żeby pozostała bezpieczna, prawda? 





Nie próbowała już uwolnić się z jego objęć. Ujął jej twarz 

i delikatnie obrysował opuszką palca usta, wpatrując się w oczy. 





– Jesteś piękna – szepnął. – Kocham cię. Pocałuj mnie. 





Spełniła żądanie, a on wsunął palce w jej włosy. 





– Kochaj się ze mną. 





– Jeszcze nie mogę – powiedziała. 





– Wiem. – Zsunął dłonie na jej piersi. – Popieszczę cię tutaj trochę, 

dobrze? Potem ty... ty zrobisz to tak, jak umiesz. 





Nie broniła się, nie protestowała. Zrobiła wszystko, co chciał, 

a później leżała przy nim, pozwalając się głaskać, wysłuchując czułych 

słów. 





Rodzice odwiedzali ją regularnie, ale ona niemal z nimi nie 

rozmawiała; na pytania odpowiadała monosylabami. Nie protestowała, 

kiedy ją przytulali, ale nic w tych momentach nie czuła. Nawet Kubie 

nie udało się dotrzeć do niej. 





Tylko jedna jego wizyta wyglądała inaczej. Opowiadał o Kasi, 

dziewczynie, którą poznał na imprezie sylwestrowej u kolegi z roku. 





– To było spokojne spotkanie ze względu na mnie – tłumaczył. – 

Wiedzą, że jestem w żałobie. 





Machnęła ręką na usprawiedliwienie. Kuba nie miał pewności, czy 

go słucha, ale jak zawsze mówił jej o wszystkim. Oczy siostry 

za każdym razem były dalekie, nieprzytomne. Teraz jednak z pewnością 

było inaczej. 





– Ożeń się z nią – powiedziała w pewnym momencie. 





– Co? 





– Ożeń się z nią jak najszybciej. Niech urodzi ci dzieci, które będą 

twoje i których nikt ci nie odbierze. Chodź. – Pociągnęła go za sobą 

i sprowadziła do piwnicznego pomieszczenia, które stało się niemal 

świątynią, bo nikt nie usuwał rzeczy, które miały należeć do dziecka. 





Zapaliła światło i podawała mu po kolei przedmioty, których jej 

córka nigdy nie użyła. 





– Patrz – mówiła zbolałym głosem. – Tyle mi zostało po moim 

dziecku. Ubranka i książeczki. Ona nie miała szansy z nich skorzystać. 





Spojrzała na brata, stojącego bezradnie wobec tej demonstracji 

cierpienia. 





– Wracajmy – powiedziała spokojnie. 





Wrócili do salonu. Kuba nie miał odwagi spojrzeć na siostrę. 





– Spójrz na mnie – szepnęła prosząco. 





Powoli podniósł wzrok. 





– Ożeń się z nią – powtórzyła. 





Oczy błyszczały gorączkowo, policzki pałały. 





– Ewa... 





Przylgnęła do niego i zaczęła łkać. Gładził bezradnie jej włosy, nie 

potrafiąc znaleźć słów pocieszenia. Po raz pierwszy i jedyny od porodu 

szlochała w jego ramionach. 





Pod koniec dnia, w którym Marysia kończyła dwa miesiące, Piotr 

uśmiechnął się tajemniczo do żony. 





– Twój bękart został już adoptowany. 





Ziemia zdawała się usuwać spod stóp. 





– Kto? Gdzie? Powiedz... – szeptała zbielałymi ustami. 





Pokręcił głową. 





– Nie, kochanie – powiedział, kładąc rękę na jej piersi. – 

Informacja, że bękart ma dom, musi ci wystarczyć. 





Miała wrażenie, że napawa się słowem „bękart”, chce znieważyć 

zarówno ją, jak i dziecko. Nienawidziła go. Cofnęła się. 





– Nie dotykaj mnie! – krzyknęła. 





Zbliżył się i zamknął ją w uścisku, znów ściskając pierś. Szarpnęła 

się, uderzając go łokciem w brzuch, i udało jej się wyrwać. 





– Nie dotykaj mnie! – zawołała ponownie. 





Roześmiał się i podszedł do niej. Walczyła, usiłując gryźć i drapać, 

ale był silniejszy. Zawlókł ją na sam dół, do pomieszczenia, gdzie wciąż leżały rzeczy dziecka. 





– Jesteś... niegrzeczna... – mówił, zdzierając z niej bieliznę – 

i dlatego... zrobimy to... tutaj. 





Udało mu się przewrócić ją na podłogę. Szarpała się jak zwierzę 

w potrzasku, ale słabła z każdą chwilą. Potem leżała już tylko, 

rozrywana bólem, czekając, aż mąż skończy ohydne rytmiczne ruchy. 

Kiedy to nastąpiło, podniósł się natychmiast. 





– Pobędziesz tu trochę i przemyślisz swoje zachowanie. 





Wyszedł i zamknął drzwi na klucz. Ewa leżała chwilę, po czym 

wstała chwiejnie, żeby za moment znów opaść na brudne deski podłogi. 

Na czworakach podeszła do dziecięcych rzeczy. Przerzucała książeczki, 

dotykała ubranek. 





– Marysiu – szeptała, nie będąc pewna, czy zwraca się do córki czy 

do zmarłej przyjaciółki. – Gdzie jesteś? 





Po paru godzinach usłyszała chrobot klucza obracanego w zamku. 

Zamarła, przyciskając do siebie kolorową książeczkę. Piotr wszedł 

i ukląkł przy żonie. 





– Wybacz mi – szepnął, otaczając ją ramionami. – Kocham cię. 





Nienawidziła go. Nie chciała wracać na górę. 





– Zostaw mnie już tutaj – powiedziała, nie odpychając go. – Tu 

czuję się lepiej. 





Mimo wyczerpania i bólu odczuła satysfakcję, widząc na jego 

twarzy wyraz cierpienia. Potrafiła go zranić. Oby udawało jej się to 

częściej. 





– Ewuniu. – Gładził jej plecy, a ona odczuwała obrzydzenie, jakby 

chodził po niej karaluch. 





– Tu mi lepiej – powtórzyła i przesiadła się w kąt piwnicy. 





– Tu nie jest twoje miejsce. – Nie poszedł za nią, nie próbował jej 

dotknąć. – Jesteś moją żoną i kocham cię. 





– Więc oddaj mi dziecko! – zawołała. – Tylko tyle, a przysięgam, 

że też cię pokocham. Będę całować ziemię, po której chodzisz. 





– Ewa, wiesz, że to jedyna rzecz, której nie mogę zrobić. To 

dziecko... Nienawidziłbym samego widoku. Nie mogę. Chodź ze mną. 





Wyciągnął dłoń. Siedziała jeszcze chwilę bez ruchu, ale wiedziała, 

że nie ma szans. Wciąż posiadał nad nią władzę. Powoli opuszczał rękę. 





– Ale... nie zrobisz jej krzywdy, prawda? – powiedziała, kiedy 

kierował się już do wyjścia. 





Odwrócił się gwałtownie. 





– Zawarliśmy umowę. Chodź ze mną. 





Wstała i dała się zaprowadzić na górę. 





Przestała czytać cokolwiek, nie miała pojęcia, co dzieje się w kraju 

i na świecie. Kiedy Piotr wychodził, natychmiast szła do piwnicy 

i spędzała tam długie godziny, przekładając ubranka z miejsca 

na miejsce, oglądając książeczki. Gdzie była teraz jej córka? 





– Marysiu – powtarzała, zwracając się nie tylko do dziecka, ale 

i do zmarłej przyjaciółki, błagając ją, żeby czuwała nad swoją 

imienniczką. 





Mąż wracał i wyciągał ją na górę. Szła z nim posłusznie i była miła 

cały wieczór, a w nocy spełniała wszystkie zachcianki w łóżku. 

Niekiedy musiała uczestniczyć też w bankietach i zachowywała się tak 

swobodnie i naturalnie, że Piotr znów mógł się puszyć jak paw. Czasami 

pytała go, co z dzieckiem, ale odpowiedź zawsze była taka sama: „Jest 

bezpieczna”. Podczas wizyt rodziny zachowywała się spokojnie, 

na pytania odpowiadała pełnymi zdaniami, ale nie miała pojęcia, czego 

dotyczyły rozmowy. 
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Prosto z łazienki przeszła do sypialni, wsunęła się do łóżka 

i nakryła po czubek głowy. Mimo że prysznic był niemal wrzący, nadal 

się trzęsła. Po chwili do pokoju wszedł Artur. Odchyliła nieco kołdrę, 

aby móc śledzić jego ruchy. Trzymał w ręku filiżankę z parującą 

herbatą. 





– Wypij to, kochanie – powiedział, stawiając ją na nocnej szafce 

obok łóżka. 





Piwniczny obraz wracał. Co mówił Piotr, podając Ewie szklankę 

z wodą tuż po porodzie? Co mówił... 





– Nie chcę – odpowiedziała Marzena stanowczo. 





– Wciąż się trzęsiesz. Nie chciałbym, żebyś się rozchorowała. 





Wyciągnął rękę, aby ją pogłaskać, ale odsunęła się, unikając 

dotyku. 





– Nie będę nic piła. Czego wlałeś do herbaty? Co chcesz ze mną 

zrobić? 





– Marzenko... 





Zaczęła szlochać rozdzierająco. 





– Nie. Nie chcę... – mówiła przez łzy. – Niczego nie wypiję... 





Patrzył na nią bezradnie. 





– Spróbuj się przespać. Jutro z pewnością poczujesz się lepiej. 





Nie ponawiając już próby dotknięcia żony, wyszedł z sypialni. 

Marzena łkała jeszcze jakiś czas. Kiedy się uspokoiła, wstała, wzięła 

ostrożnie filiżankę, wyniosła ją do toalety, zawartość wylała do sedesu i spuściła wodę. Wróciła do łóżka i wcisnęła głowę w poduszkę. Już nie 

drżała. 





Obudziła się o wpół do szóstej. Połowa łóżka Artura wydawała się 

nietknięta. Marzena wysunęła się z pościeli i przeszła do gabinetu. 

Stanęła pod drzwiami i wahała się chwilę, po czym nacisnęła klamkę. 

Artur spał na krześle, z głową na biurku. Komputer był włączony. 

Podeszła i położyła rękę na ramieniu męża. Podniósł głowę, a jego 

wzrok momentalnie zrobił się przytomny. 





– Dlaczego nie przyszedłeś? – spytała. 






– Nie chciałem cię denerwować. Bałaś się mnie wczoraj, prawda? 





Objął ją w pasie i przycisnął głowę do jej brzucha. Wsunęła palce 

w jego włosy. Artur, czuły i delikatny. Prawda. Czy znała jakąkolwiek 

inną? Trwali jakiś czas nieruchomo, złączeni uściskiem, po czym 

zaprowadziła go do łóżka. 





– Prześpij się trochę – powiedziała. – Ja zrobię śniadanie. 





Ucałował obie jej dłonie i posłusznie zamknął oczy. 





Przygotowała sałatki i grzanki. Obudziła męża i jedli razem, nie 

mówiąc nic, patrząc na siebie z miłością i strachem. Jeden fałszywy ruch i mogłaby stracić tę miłość. Nie dopuści, aby jej paranoiczne wizje 

doprowadziły do tego. 





Artur wyszedł, a dzień mijał jak we śnie. Przyszła pani 

do sprzątania, Marzena dała jej jakieś instrukcje, ale nie mogła sobie 

później przypomnieć szczegółów. Gotowała ulubione potrawy Artura, 

lecz nie pamiętała, aby wychodziła do sklepu. Pani Alina posprzątała, 

Marzena zapłaciła jej i wypuściła, a za chwilę rozległ się dzwonek. 

Otworzyła drzwi listonoszowi i odebrała list polecony zaadresowany 

na jej nazwisko. Dopiero w pokoju spojrzała na nadawcę: Marcin 

Załęski, Londyn. Zdjęcia Ewy! Usiadła na sofie, obracając kopertę 

w dłoniach, nie mogąc zdecydować się na jej otwarcie. 





Nie zauważyła, kiedy przyszedł mąż. 





– Cześć kochanie. 





Podniosła wzrok, skołowana i nieprzytomna. Uśmiechnęła się 

niepewnie. 





– Co tam przyszło? 





Ponownie spuściła oczy na wciąż nieotwartą przesyłkę w dłoniach. 





– Pokaż. – Artur podszedł i wyciągnął pakiecik z jej ręki. 





Oddała bez oporu, ale kiedy rozrywał kopertę, poczuła rodzący się 

bunt. Przesyłka była zaadresowana na jej nazwisko i cokolwiek się z nią działo, nawet jeśli ulegała paranoi, nie miał prawa kontrolować jej 

prywatnej korespondencji. 





– To do mnie! – powiedziała ostro, wyciągając dłoń. 





Odepchnął ją, dość lekko, ale odczuła to jako akt przemocy 

i brutalnej siły. Bunt narastał, przeradzając się we wściekłość. 





– Muszę zobaczyć, co to jest. Na razie trzymam cię w domu, nie 

oddaję do żadnego ośrodka, ale chcę wiedzieć, co robisz za moimi 

plecami. Dla twojego własnego bezpieczeństwa. 





– Nie! – krzyknęła. – Nie wolno ci! 





Znów ją odepchnął, i tym razem niezbyt mocno, ale obok buntu 

i wściekłości pojawił się strach; nie próbowała już niczego wyrywać. 

Stała, wpatrując się w męża pałającymi oczyma. Prawda o Arturze. 





Wyciągnął z koperty kartkę i przeczytał na głos: 



    

 Pani Marzeno, 

  

    

 zgodnie z obietnicą przesyłam zdjęcia drugiej żony mojego ojca. 

 Chwilami, szczególnie, gdy fotografia była lekko zamazana, miałem 

 wrażenie, że patrzę na Panią. Proszę dać mi znać, kiedy Pani otrzyma przesyłkę. 

  

    

 Pozdrawiam bardzo serdecznie 

  

    

 Marcin 

  

    



– Masz szeroki krąg znajomych. – Głos Artura brzmiał chłodno, 

ale bardzo spokojnie. – Obejrzymy teraz te zdjęcia. 





Nie usiłował ukryć przed nią fotografii, ale Marzena patrzyła tylko 

w jego twarz i doświadczała posępnej, niezrozumiałej dla samej siebie 

satysfakcji, widząc, jak co chwila przechodzą przez nią skurcze. Kiedy 

jednak po dłuższym czasie odłożył zdjęcia i spojrzał na żonę, w jego 

oczach zobaczyła chłód i spokój. 





– Rzeczywiście, druga żona ojca Marcina, czy jak tam ma na imię 

twój znajomy, jest podobna do ciebie. 





Nie spuszczała wzroku z męża, starając się zapamiętać i zrozumieć 

każdą zmianę, każdy gest. Prawda o Arturze. Jaki będzie dalszy ciąg 

historii, ich własnej historii? Była niemal przekonana, że zostanie 

sprowadzona do piwnicy. Artur jednak wstał i bez słowa przeszedł 

do kuchni. Nie rozumiała jego zachowania. Nie mogąc siedzieć, zaczęła 

nerwowo krążyć po pokoju. 





– Widzę, że przygotowałaś różne smakołyki – usłyszała głos męża. 

– Zjemy teraz? 





Stanęła nieruchomo, jakby pytanie zupełnie ją sparaliżowało. 

Po chwili Artur wyszedł z kuchni. W ręku trzymał dwie lampki 

napełnione winem. 





– Pytałem, czy zjemy teraz. – W jego głosie nie było już chłodu, 

jedynie czułość. – Może najpierw się napijemy? 





Ujęła wyciągnięty w swoją stronę kieliszek, a Artur podniósł swój 

do ust, nie odrywając od niej wzroku. 





– Wypij – powiedział, uśmiechając się. 





Wychyliła zawartość i lęk zniknął, a jego miejsce zajął przyjemny 

zawrót głowy. 





– Chodź na sofę – szepnął Artur. – Trochę się odprężmy przed 

obiadem. 





Bez oporów dała się zaprowadzić. Usiedli. Artur wciąż ją 

przytulał, lekko całując we włosy. 





– Musisz odpocząć – powtarzał. 





Naprawdę czuła się zmęczona. Ciężkie powieki opadały. 





– Czego... dosypałeś... do... – Nie miała siły skończyć pytania. 





– Śpij, ja muszę przemyśleć pewne sprawy. 





Wziął ją na ręce. Nie była w stanie powiedzieć słowa, ale jeszcze 

nie spała. Ostatnim wysiłkiem woli starała się mieć oczy otwarte. 





– Śpij – szeptał czule. 





Wiedziała, że znosi ją do piwnicy. Dlaczego do piwnicy? Co ma 

przemyśleć? Ułożył ją na zimnym i chropowatym betonie. 





– Odpocznij. 





Zdawała sobie sprawę, że mąż nie ma zamiaru wyjść. Usiadł obok. 

Powieki w końcu opadły. 





Nie spuszczał z niej oka. Musiał widzieć, jak oddycha. 





Marzena wiedziała, że za chwilę się obudzi, ale śniła tak głęboko 

jak nigdy dotąd. Nie, „śniła” nie było dobrym słowem. Pogrążała się 

w scenach, które obserwowała, w uczuciach, które dotyczyły tamtej 

kobiety, która może była jej matką, a może zupełnie obcą osobą. Nie, 

kimkolwiek była, nie była obca. Tym razem śpiąca była pewna, że to, 

co widzi, jest przeszłością. Widziała wyraźnie, czując boleśnie pod 

plecami szorstki beton, Ewę klęczącą wśród dziecięcych ubranek 

i książek porozrzucanych na brudnych deskach podłogi. 
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W rocznicę urodzin Marysi pękła w niej jakaś struna. Nie miała 

siły dotykać ubranek ani przerzucać stron książeczek. Nic nie wiedziała o córce, nigdy jej nie zobaczy. Siedziała w piwnicy, otoczona rzeczami, które miały należeć do jej dziecka, i łkała na cały głos. Gosposia była przyzwyczajona, że pani Ewa siedzi na samym dole i nie lubi, żeby jej 

tam przeszkadzać, więc zazwyczaj nie zaglądała. Tego dnia jednak, 

zaniepokojona płaczem, otworzyła drzwi. 





– Proszę pani – powiedziała, dotykając ramienia Ewy. – Tak nie 

można, wykończy się pani. 





Ewa podniosła głowę, uspokajając się nagle. 





– Nie wykończę się – odpowiedziała twardo. – Proszę, niech pani 

już idzie i zostawi mnie samą. 





Gosposia, która próbowała już parę razy wcześniej, wiedziała, 

że nie da rady przekonać Ewy, więc wyszła posłusznie. 





Ewa ogarnęła wzrokiem pomieszczenie i zrozumiała, że jest już 

martwa. Gdzieś tam toczyło się życie, ale ona nie bierze i nigdy nie 

weźmie w nim udziału. Co stało na przeszkodzie, żeby wykonać jeden 

mały ruch i przeciąć tę cieniutką nić, która łączyła ją z tym domem 

i z Piotrem? Przez chwilę delektowała się myślą o samobójstwie, 

a potem pomyślała o konsekwencjach. Jak zareagowałby Piotr? Może 

nie byłoby żadnej reakcji, ale równie dobrze mógł się wściec 

i wyładować na dziecku. Do czego mógłby się posunąć, tracąc swoją 

własność? Samobójstwo nie wchodziło w grę. 





– Marysiu – szepnęła bezradnie. 





Jeden rok. Jej dziecko kończyło rok. Dlaczego nie zobaczy, jak 

gasi świeczkę na torcie? Dlaczego nie może złożyć życzeń i wręczyć 

wymarzonego prezentu? Nie wiedziała nawet, z czego ucieszyłaby się 

jej córka. Nie miała pojęcia, jakie ma oczy, czy umie już chodzić, 

mówić „mama”. Do kogo tak się zwracała? Znów zaczęła płakać, ale 

wciskała pięści do ust, żeby stłumić łkanie. Nie chciała, żeby gosposia do niej wróciła. 





Piotr wszedł o zwykłej porze. 





– Chodź – powiedział jak co dzień, wyciągając rękę. 





Jakiś czas temu przestała szlochać, ale trzęsła się cała. 





– Dzisiaj nie – odpowiedziała. – Dziś są jej urodziny. 





– Chodź – powtórzył i szarpnął ją, zmuszając do wstania. 





– Nie! – Wyrwała się i wcisnęła w kąt pomieszczenia. – 

Nienawidzę cię! 





Podszedł do niej i spokojnie wziął za rękę. 





– Pójdziesz ze mną, rozumiesz? 





Zrobiła parę kroków, jakby z przyzwyczajenia, i znów się 

wyrwała. 





– Nie! Dzisiaj nie, rozumiesz?! 





Znów zaczęła łkać. Piotr uderzył ją w twarz. 





– Histeryzujesz. Uspokój się w tej chwili. 





Nie myślała już o niczym. Wszystkie uczucia znikły, pozostała 

tylko wszechogarniająca nienawiść. Rzuciła się na męża, okładając go 

pięściami. 





– Ostrzegam, zrobię to samo. 





Nie słuchała, nie przerywała ciosów. Zacisnął dłoń i uderzył ją 

z całej siły w brzuch. Przewróciła się, ale wstała natychmiast. 





– Chodź ze mną – powtórzył. Już nie był taki spokojny, w głosie 

słychać było narastającą wściekłość. 





– Nie. – Wciąż, ogarnięta nienawiścią, nie myślała logicznie. – 

Nienawidzę cię. 





Znów uderzył ją pięścią, tym razem w szczękę. Zawirowało jej 

w głowie i zatoczyła się, ale nie upadła. 





– Chodź! 





– Uderz mnie jeszcze parę razy, bij mnie – wysyczała. – W takich 

wypadkach widać, jakie są relacje między nami. 





Otrzymała kolejny cios pięścią w brzuch i tym razem nie dała rady 

utrzymać się na nogach. Piotr stracił resztki panowania nad sobą. 

Podszedł do leżącej żony i kopał, gdzie popadło. 





– Chodź! – powtarzał za każdym kopnięciem. – Chodź ze mną! 





Żadne z nich nie byłoby w stanie powiedzieć, jak długo tak ją 

katował. Nagle przestał i ukrył twarz w dłoniach. Ewa wciąż leżała 

nieruchomo na podłodze. 





– Chodź ze mną – powiedział. 





Nie reagowała. Pochylił się i pomógł jej wstać. Była przytomna, 

ale wzrok miała rozbiegany i gdyby jej nie podpierał, 

najprawdopodobniej nie utrzymałaby się na nogach. 





– Chodź. 





– Nie pójdę... z tobą... dzisiaj – powiedziała i odsunęła jego dłoń. 





Nie przewróciła się. Więc jednak mogła stać bez jego pomocy. 





Wściekłość wracała. Chwycił ją za ramiona i trząsł z całej siły. 





– Wybaczyłem ci wszystko! Dałem ci wszystko! 





– Nienawidzę... cię – powiedziała. 





Jej oczy wciąż były rozbiegane, ale wiedział, że zupełnie 

świadomie doprowadza go do furii. Popchnął ją. Poleciała, uderzając 

głową w ścianę, na podłogę. 





– Wybaczyłem ci wszystko... dałem ci wszystko... – powtórzył 

bezradnie. 





Podszedł do żony i ukląkł przy niej. Cała wściekłość wyparowała. 





– Chodź – szeptał, całując jej włosy. – Chodź ze mną. Zapomnijmy 

o wszystkim. Kocham cię. 





Nawet się nie poruszyła. Straszne podejrzenie chwyciło go 

za gardło. Odwrócił ją na wznak. Oczy miała szeroko otwarte, 

nieruchome, na twarzy zastygły wyraz bólu i nienawiści. 





– Ewa! – zawołał. 





Żadnej reakcji, żadnej zmiany. Ujął jej rękę w przegubie, ale nie 

wyczuł pulsu. Przystawił ucho do piersi. Nic. Nie oddychała. 





– Nie zostawiaj mnie. Kocham cię. Zrobię wszystko, co będziesz 

chciała. Nie odchodź. 





Podniósł ją i kołysał w ramionach. 





– Nie odchodź – szlochał. – Kocham cię. Wybacz mi. 





Ciążyła bezwładnie na jego rękach. Usiadł, wciąż ją tuląc. Płakał, 

krzyczał i błagał. Nie reagowała. 



* 



Artur wciąż siedział, przypatrując się śpiącej żonie. Wiedział już, 

co powinien zrobić, ale postanowił zaczekać do jej przebudzenia. Może 

radykalne środki nie okażą się jednak konieczne. Najprawdopodobniej 

jednak będzie musiał przerwać ten zaklęty krąg szaleństwa i przemocy. 

Marzena poruszyła się niespokojnie. Ostrożnie wziął ją na ręce. 





– Obudź się. 





Podniosła ciężkie powieki. Nie była w piwnicy. Leżała w ubraniu 

w małżeńskim łóżku i trzęsła się jak w febrze. 





– Ona... ona tam jest. Zabił ją. Trzeba zawiadomić policję. 





– Kochanie. – Artur odgarnął jej włosy z czoła. – Nie wiem, 

o czym mówisz. Powiedz, jakie tabletki łyknęłaś. 





Nie zwracała uwagi na jego słowa. 





– Ona tam jest – powtarzała, szlochając. – Dlatego podłoga jest 

zmieniona. – Usiadła, wpatrując się w męża. Artur ujął jej drżącą dłoń. 





– Zerwał deski, pochował ją tam, a potem wylał beton. To jest jej 

grób. Błagam, zadzwoń na policję. 





– Dobrze. – Artur puścił rękę żony i wstał. – Połóż się teraz, ale 

nie zasypiaj – dodał z troską. – Zaraz do ciebie wrócę. 





Wyszedł, a Marzena opadła na poduszki, wciąż łkając. Policja 

znajdzie ciało Ewy, a raczej to, co z niego zostało po takim czasie, 

zorganizuje się pogrzeb i. 





Artur wrócił. 





– Zadzwoniłeś? – spytała, siadając. 





– Tak. – Zajął miejsce obok niej i wziął ją w ramiona. – Zaraz tu 

będą. 





– To dobrze. – Wciąż się trzęsła, ale przestała łkać. – Jak się tu 

znalazłam? 





Gładził czule jej plecy. 





– O czym mówisz, kochana? 





– Przeniosłeś mnie? 





– Skąd miałbym cię przenosić? 





– Z piwnicy. 





– Nie byłaś w piwnicy. 





Nie miała siły się kłócić, zresztą najważniejsze, że zaraz będzie 

policja. Rozległ się dzwonek. Artur puścił żonę. 





– Już są. 





Coś w jego tonie sprawiło, że podejrzenie wkradło się do mózgu. 





– Policja? – spytała. 





Nie odpowiedział. Marzena podeszła do okna. Za bramą stał 

zaparkowany samochód, lecz nie był to wóz policyjny, ale karetka. 

Przyjechali po nią. Słyszała głosy dochodzące z dołu. Nie. Nie pojedzie. 

Nie da się zamknąć. 





Szli po schodach, zbliżali się. Otworzyła okno. Być może złamie 

nogę, ale nie istniała inna szansa ucieczki. Ukryje się u Roberta, nie 

znajdą jej tam. 





Nie zdążyła. Silne męskie ręce odciągnęły ją od okna. Szarpnęła 

się. W progu ujrzała Artura i jego przyjaciela, właściciela prywatnej 

kliniki psychiatrycznej. Oprócz nich w pokoju było jeszcze dwóch 

sanitariuszy; jeden trzymał ją w żelaznym uścisku, drugi naciągał 

do strzykawki jakiś płyn z ampułki. Wciąż usiłowała się wyrwać, 

zachowywała się jak rozszalałe zwierzę, gryzła i drapała. Kątem oka 

zobaczyła jeszcze zbliżającą się strzykawkę, poczuła ukłucie, a potem 

przestała doświadczać czegokolwiek. 





Straciła rachubę czasu. Nie wiedziała, jak długo przebywa 

w klinice. Miała komfortowe warunki – osobny pokój, wygodną 

łazienkę – i sesje z samym szefem. Początkowo usiłowała wykrzyczeć 

prawdę, błagała, żeby ktokolwiek jej uwierzył, ale dostawała coraz 

więcej coraz silniejszych leków i jej pierwotny stan zmienił się w apatię. 

Dni mijały, jeden podobny do drugiego, a ona, obojętna i spokojna, 

zapominała, dlaczego właściwie znalazła się w placówce. Lekarz, 

najwidoczniej zaniepokojony brakiem kontaktu z pacjentką, zarządził 

stopniowe zmniejszanie dawki leków. Pytania powracały powoli. 





Przełom nastąpił w nocy. Obudziła się z ciężko bijącym sercem, 

chociaż nie pamiętała snu. Rozejrzała się dookoła. Była w klinice 

psychiatrycznej, nie tylko ubezwłasnowolniona, ale również 

zobojętniała na wszystko. Musiała to przerwać i zacząć działać. Żaden 

bunt, żadna walka nie wchodziła w rachubę, to już wiedziała 

aż za dobrze. Przede wszystkim należało więc przeanalizować ostatnie 

zdarzenia, zastanowić się, dlaczego znalazła się w tym miejscu 

i postępować stosownie do wyciągniętych wniosków. 





Ścisnęła dłońmi skronie, usiłując się skoncentrować. Ostatniego 

dnia w domu dostała zdjęcia od Marcina. Nawet ich nie otworzyła, być 

może w poczuciu fałszywej lojalności wobec męża. Artur wrócił, 

rozerwał kopertę zaadresowaną do niej i mimo jej protestów przeczytał 

list i obejrzał fotografie. Potem nafaszerował ją jakimś środkiem i zniósł 

do piwnicy. Ostatni sen stanął żywo przed oczyma. Zajmie się tym, ale 

najpierw musi wymyślić sposób postępowania, który jej to umożliwi. 

Lekarze (lekarze? dlaczego miała wrażenie, że spotyka tylko jednego 

lekarza?) wierzyli Arturowi, który twierdził, że nie podał jej żadnych 

prochów. Przypomniała sobie pierwsze sesje i wizyty męża. Wedle jego 

teorii, z którą zgadzali się psychiatrzy (a może psychiatra), to ona 

łyknęła jakieś świństwo, usiłując popełnić samobójstwo. Powód, dla 

którego próbowała odebrać sobie życie, miał być bardzo prosty: 

niezrównoważenie psychiczne. Wiedziała, że mąż zaprzeczał już nie 

tylko agresji fizycznej, ale również temu, żeby kiedykolwiek sprowadził 

ją do piwnicy. Wierzyli mu, a ona na pewno nie poprawiała swojej 

sytuacji, wykrzykując w emocjach, co się w tej piwnicy działo. Jeżeli 

kiedykolwiek chciała stąd wyjść, musiała zmienić taktykę. Powinna 

zacząć grać, zarówno przed personelem placówki, jak i przed mężem. 

Prawdopodobnie Artur przejrzy jej taktykę i nie uwierzy w tak 

radykalne przeobrażenie, zna przecież prawdę, ale być może lekarze 

zmienią stosunek do niej i przestaną uważać ją za wariatkę. A co, jeśli naprawdę jest wariatką i wszystko, co wykrzykiwała, było jedynie 

halucynacją, tworem chorego umysłu? Wzruszyła ramionami. Nie miała 

urojeń. To Artur wymyślił taką wersję, żeby zamknąć ją tutaj. Musiała 

się tego trzymać, inaczej naprawdę postrada zmysły. Położyła się i spała spokojnie do rana. 





Obudziła się rześka i zdecydowana działać. Przypominała sobie 

z paru filmów, że w takich sytuacjach przede wszystkim nie należy 

przyjmować leków, tylko udawać, że się je łyka. Tak też zrobiła, 

a potem spuściła tabletki w klozecie. Rozumiała, że uważają ją 

za schizofreniczkę i nie wierzą ani jednemu jej słowu, przyjmując 

za pewnik wersję Artura. Musiała zorientować się, jak głęboko sięga ta 

wersja. 





Około południa została zaprowadzona na sesję z Adamem 

Smolarskim, szefem placówki. Jak przez mgłę pamiętała poprzednie 

spotkania: najpierw własne krzyki o piwnicznym grobie, tajemnicy 

ujawnionej jej przez pochowaną tam kobietę, przemieszane 

z oskarżeniami Artura o bicie, zamykanie i gwałt, późniejsze ledwo 

przytomne milczenie. Teraz będzie zachowywać się zupełnie inaczej. 





Adam spojrzał na nią uważnie i wskazał freudowską kozetkę. 





– Jak się dzisiaj czujesz? – zapytał. 





– Lepiej – odpowiedziała, przywołując najbardziej zniewalający 

uśmiech. 





– Rzeczywiście, wyglądasz dużo lepiej – przyznał. 





Wiedziała, że to prawda, w końcu dziś pierwszy raz od nie 

wiadomo jakiego czasu umyła się i uczesała starannie. Skłoniła głowę, 

jakby przyjmowała wielki komplement. 





– Muszę poprosić Artura, żeby przyniósł mi kosmetyki – 

powiedziała ze śmiechem. – Wtedy będzie jeszcze lepiej. Makijaż chyba 

nie jest zakazany? 





– Nie – odparł psychiatra krótko, przyglądając się jej badawczo. 





Nie zadawał pytań, widocznie czekał, aż ona sama zacznie. Splotła 

ręce. 





– Dzisiaj obudziłam się w nocy – powiedziała wolno – 

i przypomniały mi się wszystkie te straszne rzeczy, które mówiłam. Ja... 

Nic z tego nie jest prawdą. Artur użył kiedyś słowa „urojenia”, a ja... 

boję się, że to może wrócić. Teraz jest dobrze, oddzieliłam halucynacje od rzeczywistości, wiem, w jakim świecie żyję, ale co będzie jutro? 





– Jesteś leczona – powiedział uspokajająco Adam. – Psychiatria 

potrafi już radzić sobie z gorszymi przypadkami. 





– Wierzę ci. Czuję się dobrze, wiem, co się ze mną dzieje. Czy 

długo tu jeszcze będę? 





Chyba jednak przesadziła. Dostrzegła na jego twarzy wyraz 

czujności. Czy pomyślał, że pacjentka gra, żeby szybciej wyjść? 

Prawdopodobnie znał takie przypadki. To nic, najważniejsze, żeby była 

konsekwentna. 





– To zależy od postępów leczenia. 





Skinęła głową na znak, że rozumie. 





– Czy mogę kogoś tu zapraszać? 





– Przecież codziennie odwiedza cię Artur. 





– Tak, wiem, już się nie mogę doczekać. Chciałabym jednak 

powoli wracać do normalnego życia, rozmawiać z różnymi ludźmi. 





W tym momencie uświadomiła sobie, że jej sytuacja nie do końca 

była normalna, nawet jeśli brało się pod uwagę miejsce, w jakim się 

znajdowała. Jedynymi ludźmi, z którymi miała jakąkolwiek styczność 

poza Arturem, byli sanitariusze, pielęgniarki i Adam. Teraz była pewna: niczego nie wykrzykiwała lekarzom, zawsze miała kontakt tylko z tym 

jednym. Nigdy nie mijała nawet żadnych pacjentów na korytarzu. 





– Na razie na to jeszcze za wcześnie. Wizyty mogą wytrącać cię 

z równowagi... – Urwał, jakby zastanawiając się, co powinien jeszcze 

powiedzieć, i dodał: – Cieszę się, że lepiej się czujesz. Odprowadzę cię do pokoju. 





Czyżby na tym kończyła się sesja terapeutyczna? Nie dowierzała, 

ale Adam wstał i ujął ją delikatnie za łokieć. 





– Dlaczego nie spotykam nigdy żadnych innych pacjentów? – 

spytała, gdy prowadził ją przez korytarz. 





– Jak powiedziałem, kontakty mogą wyprowadzać cię 

z równowagi. Dlatego zdecydowałem się ograniczyć je do minimum. 

Inni pacjenci bardzo łatwo mogliby zakłócić twój spokój. 





Weszli już do pokoju. Marzena zmarszczyła brwi, usiłując 

przypomnieć sobie relacje, jakie łączyły jej męża z Adamem. Artur 

chyba wspominał, że w latach szkolnych wyświadczył przyszłemu 

psychiatrze przysługę. Lekarz kierował się już w stronę drzwi. 





– Co dla ciebie zrobił Artur, gdy byliście jeszcze w szkole? – 

spytała. 





Adam odwrócił się gwałtownie. 





– Nie mówił ci? Uratował mi życie. 





Nie czekając na dalsze pytania, opuścił pokój. 





Marzena usiadła na łóżku, ściskając skronie dłońmi, jakby to 

mogło zapewnić lepszą koncentrację. Artur uratował Adamowi życie. 

Czy oznaczało to, że lekarz odczuwał teraz taką wdzięczność, że gotów 

był wykonywać wszystkie polecenia? Jeśli tak, od Artura jedynie 

zależało, czy się stąd kiedykolwiek wydostanie. Nieprawda. Zerknęła 

na dzwonek Nie była tu zupełnie sama, zdana tylko na łaskę własnego 

męża czy też człowieka, który mienił się psychiatrą. Mogła przecież 

porozmawiać na przykład z pielęgniarką. Pielęgniarką tej placówki, 

wykonującą wszelkie polecenia szefa. Nie zaszkodzi spróbować, 

pomyślała, naciskając guziczek. Za chwilę pojawiła się śliczna 

ciemnowłosa kobieta średniego wzrostu. 





– Chciałabym zadzwonić – powiedziała Marzena. 





– Słucham? 





Pielęgniarka chyba początkowo rzeczywiście nie zrozumiała. 





– Zatelefonować. 





– Pacjenci mogą telefonować jedynie z gabinetu doktora 

Smolarskiego. Czy mam zgłosić, że zależy pani na tym? 





– Nie, nie – powiedziała szybko Marzena. – Nie ma potrzeby. Czy 

nie użyczyłaby mi pani komórki? Będzie pani cały czas przy mojej 

rozmowie, to tylko dwa słowa. 





– Niestety, nie wolno mi – odpowiedziała chłodno pielęgniarka. – 

Czy coś jeszcze mogłabym dla pani zrobić? – dodała nieco 

serdeczniejszym tonem. 





Marzena pokręciła głową. 





– Nie, dziękuję – szepnęła. 





Pielęgniarka wyszła, a Marzena usiadła na łóżku, powtarzając 

sobie, że nie wolno się załamać i z pewnością istnieje jakiś wyjście z jej sytuacji. Co jednak mogła zrobić, znajdując się w legalnej placówce, 

kierowanej przez człowieka, który wydawał się całkowicie zależny 

od jej męża? Jedyną możliwością była chyba rozmowa z Arturem. 





Czekała więc na przyjście męża, nadal nie łykając podawanych 

pastylek. Cokolwiek by się działo, musiała zachować przytomność 

umysłu. 





– Cześć kochanie. – Artur uśmiechał się czarująco. 





Poczuła znajome drżenie w kolanach, ale przypomniała sobie, 

gdzie się znajduje, i uspokoiła się. Oddała pocałunek. 





– Adam mówił, że wyglądasz i czujesz się dziś lepiej, i widzę, 

że to prawda. 





– Tak. Zapytałam go, czy mogłabym kogoś tu zaprosić, ale 

powiedział, że wizyty na razie mogą zakłócać mi spokój, więc chyba 

pogarszać stan. – W głosie brzmiał umiarkowany żal. 





Artur rozłożył ręce. 





– On jest lekarzem. A kogo chciałabyś zaprosić? 





Marzena myślała intensywnie. Robert oczywiście nie wchodził 

w grę. 





– Swietłanę. Wiesz, bardzo ją polubiłam i naprawdę ciekawa 

jestem, jak idzie jej praca w filmie. 





Artur roześmiał się pobłażliwie. 





– Naszą gwiazdę Ukrainkę? Spróbuję przekonać Adama, nie 

widzę, jak kontakt z nią mógłby ci zaszkodzić, ale, jak powiedziałem, to on jest lekarzem. 





– Dziękuję. – Marzena ścisnęła rękę męża. – Porozmawiasz z nim 

dzisiaj? 





– Jasne. Mogę nawet teraz, jeśli chcesz. Zaraz wrócę. 





Zadzwonił na pielęgniarkę, która momentalnie przyszła 

i wypuściła go z pokoju. Wrócił dosłownie po minucie. 





– Możesz zadzwonić i zaprosić ją – powiedział, wyciągając 

komórkę. 





– Adam zgodził się zrobić wyjątek tym razem i nie słuchać 

rozmowy. 





Marzena ujęła telefon, unikając wzroku męża. W tym momencie 

wolałaby, żeby to psychiatra był obecny przy rozmowie. Wybrała numer 

Swietłany. 





– Halo? – usłyszała jej głos. Pewny, zdecydowany i radosny. Głos 

osoby wolnej i szczęśliwej. 





– Cześć – powiedziała, starając się nadać własnemu głosowi 

podobne brzmienie. 





– Marzena!? Strasznie się cieszę, że dzwonisz. Sama próbowałam 

się z tobą skontaktować, ale stale miałaś wyłączoną komórkę. 





Przygryzła wargi. Gdzie Artur trzymał jej komórkę? Wyłączona. 

Rzuciła na męża szybkie spojrzenie. Widocznie nie miał zamiaru 

wyjaśniać wszystkim dzwoniącym, co zrobił z żoną. 





– Ostatnio miałam kłopoty ze zdrowiem. Musiałam na jakiś czas 

przenieść się do kliniki. 





– Ojej – powiedziała współczująco Swietłana. – Ale to nie jakieś 

poważne? 





Marzena wzięła głęboki oddech. Miała nadzieję, że Swietłana jest 

kobietą nowoczesną i nie boi się chorób psychicznych. 





– Jestem w klinice psychiatrycznej – powiedziała cicho. Usłyszała 

po drugiej stronie dźwięk, jakby Ukrainka szybko wciągnęła powietrze. 

– Mogłabyś mnie odwiedzić? – ciągnęła Marzena. – Tęsknię 

za rozmową z tobą. 





– Oczywiście – odparła Swietłana. – Przyjdę jutro przed pracą. 

Może być dziewiąta? 





Dziewiąta była rewelacyjna. Artur nie będzie obecny. 





Marzena przedyktowała adres i skończyła rozmowę. Artur 

wyciągnął rękę po komórkę. 





– Mógłbyś jutro przynieść mi tamte zdjęcia? – spytała, podając 

telefon. 





– Jakie zdjęcia? – Jego ton był najzupełniej normalny. 





– No wiesz, te, które przyszły ostatniego dnia, kiedy byłam 

w domu. 





Pokręcił głową. 





– Nie wiem, o czym mówisz. 





– O zdjęciach Ewy... tej kobiety podobnej do mnie. 





– Kochanie... 





Już wiedziała, co chciał powiedzieć. W jednej chwili na powrót 

zrobiła się lodowato spokojna. 





– ...żadne zdjęcia nie przyszły. 





Normalnie, w zwykłym życiu, mogłaby bardzo łatwo udowodnić, 

że otrzymała przesyłkę poleconą. W razie czego mogłaby nawet 

odwołać się do pomocy policji. Znajdowała się jednak w szpitalu 

psychiatrycznym i nie miała żadnych szans na spowodowanie śledztwa. 





– Czyli to też urojenia? O Boże – powiedziała smutno. – 

Myślałam, że odróżniam już życie od halucynacji. 





– To musi trochę potrwać. – Artur położył rękę na jej dłoni. – 

Leczenie zawsze trwa. 





Żadnego drżenia czy wahania w głosie. Ona też nie będzie się 

trząść ani wahać. 





– Artur – powiedziała cicho. – Mówiłeś kiedyś, że wyświadczyłeś 

Adamowi przysługę. Spytałam go dzisiaj o to, a on powiedział, 

że uratowałeś mu życie. 





Nastąpiła chwila ciszy. 





– Tak – potwierdził Artur w końcu. – Nie opowiadałem ci o tym 

ze względu na niego, ale skoro on sam zaczął... 





Nie ponaglała, czekała. 





– Otóż – kontynuował – jak wiesz, Adama poznałem w szkole 

średniej. Momentalnie poczuliśmy do siebie sympatię, ale początkowo 

nie określiłbym naszych wzajemnych relacji słowem „przyjaźń”. On był 

wyjątkowo małomówny, dopiero po jakimś czasie zaczęliśmy 

rozmawiać. Prowadziliśmy niekończące się dyskusje o wszystkim. 

Nigdy tylko nie mówił o rodzinie, ale nie zwracałem na to uwagi. 

Kiedyś... – Artur urwał, jakby szukał właściwych słów. Marzena 

pomyślała z goryczą, że na powrót stał się kilkunastoletnim chłopcem, 

który nawet nie poznał żony, nie mówiąc już o biciu, zamykaniu 

i gwałceniu. – Kiedyś po szkole postanowiłem wyciągnąć go na piwo, 

mieszkał blisko, więc często to robiłem, wystarczyło wpaść i szliśmy. 

Tamtym razem na schodach spotkałem jego ojca, wiedziałem, choć 

Adam się tym nie chwalił, że jest milicjantem. Wyglądał... dziwnie. To 

właśnie pomyślałem: facet wygląda dziwnie. Powiedziałem dzień dobry, 

ale nie odpowiedział. Zadzwoniłem do ich mieszkania, nikt nie 

otworzył, nie wiem, dlaczego nacisnąłem klamkę, trudno powiedzieć, 

że miałem jakieś przeczucie. W każdym razie drzwi ustąpiły. Leżeli 

w salonie: matka Adama, jego młodszy brat i Adam, wszyscy w kałuży 

krwi. Zadzwoniłem na pogotowie. Tylko Adam oddychał i tylko jego 

uratowali. Podobno to był ostatni moment. – Artur znów zamilkł. 

Sprawiał wrażenie, jakby zapadł się w sobie. – Ciało ojca znaleziono 

później nad Wisłą – podjął beznamiętnym głosem. – Popełnił 

samobójstwo. Adam opowiedział mi potem, że ojciec miewał ataki, 

bywał agresywny, ale regularnie brał prochy i na ogół szybko wracał 

do normy. – Artur patrzył prosto na Marzenę, ale ona miała wrażenie, 

że wcale jej nie widzi. – Adam przeniósł się do Poznania, do ciotki. 

Załatwiono mu zmianę nazwiska. Tylko ja miałem z nim kontakt, tylko 

ja znałem miejsce jego pobytu, tylko ja wiedziałem, kim jest. Nigdy 

nikomu nie powiedziałem. 





Marzena próbowała przyswoić usłyszane informacje, nie dać się 

ogłuszyć szokowi, wzruszeniu ani współczuciu. 





– A więc – powiedziała wolno – to oznacza, że ojciec Adama był 

chory psychicznie? 





Artur spojrzał na nią lodowato. Miała pewność, że teraz już ją 

dostrzega. 





– Tyle to właśnie oznacza. Ujawnienie sekretu mogłoby bardzo 

zaszkodzić karierze Adama, być może nawet ją zrujnować. Pomyśl 

sama, psychiatra genetycznie naznaczony chorobą psychiczną. Mam 

więc nadzieję, że to, co powiedziałem, pozostanie między nami. 





Powoli docierał do niej ukryty sens słów. Artur podwójnie trzymał 

w ręku właściciela placówki psychiatrycznej, w której się znalazła, 

jedynego lekarza zajmującego się nią; jako dobroczyńca i człowiek 

znający sekret mogący bardzo zaszkodzić karierze, nawet ją zrujnować. 





– Oczywiście, że to zostanie między nami – powiedziała wolno. 





Rozmawiali później o literaturze, a raczej Artur snuł wykład 

na temat jakiegoś współczesnego francuskiego pisarza, którego 

nazwiska Marzena w ogóle nie kojarzyła. W pewnym momencie zamilkł 

i patrzył na nią tak jak zawsze, gdy miał ochotę na seks. Pożądanie 

i strach sprawiły, że i ona oddychała szybciej. Ujął w rękę jej pierś, 

przysunął się i pocałował w szyję. A więc tak to urządził. Dla niego 

mogłaby zostać tu na zawsze; w domu gosposia od sprzątania, obiady 

w restauracji, a potrzeby łóżkowe można zaspokajać za drzwiami pokoju 

pacjentki kliniki psychiatrycznej przyjaciela. Cofnęła się. 





– Na razie nie mogę – powiedziała, wbijając wzrok we własne 

dłonie. 





Wciąż jednak oddychała szybko. Nadal, pomimo wszystko, go 

pragnęła. 





– Na pewno? – Jego oddech też był przyśpieszony. Wyciągnął 

dłoń i obrysował palcem jej usta. – Wyglądasz, jakbyś tego chciała. 





– Nie chcę! – Podniosła wzrok i całe pożądanie znikło. Pozostał 

strach, ale obok niego rodziła się wszechogarniająca wściekłość. – 

Wtedy też nie chciałam, pamiętasz? Zgwałcisz mnie tak jak w piwnicy, 

a później powiesz, że oboje graliśmy, żeby dodać naszym stosunkom 

pikanterii? 





W jego oczach na moment zapalił się gniew, za chwilę jednak 

znów wyglądał jak zatroskany mąż. 





– Kochanie, o czym ty mówisz? 





Szloch narastał w piersiach. Zacisnęła z całej siły palce 

na krawędzi łóżka, powtarzając w myślach, że musi się uspokoić. Jeśli 

wpadnie w szał, zacznie krzyczeć i łkać, Artur zawoła personel, zrobią 

jej zastrzyk, straci zdolność jasnego myślenia, może nawet pozbawią ją 

wizyty Swietłany. 





– To też wymyśliłam? – powiedziała. 





Dwie wielkie krople, których nie potrafiła powstrzymać, spłynęły 

po policzkach. Nie szkodzi. Artur może nawet zinterpretuje je 

prawidłowo, ale oboje będą udawać, że Marzena płacze nad własną 

chorobą. 





– Marzenko, znasz mnie. Nigdy nie zrobiłbym tego w ten sposób. 

Nie podnieca mnie gwałt, nawet udawany. 





Fałsz, fałsz, fałsz. Jej mąż, człowiek, którego wciąż kochała, był 

utkany z kłamstwa. Pozwoliła przytulić się, sama zaplotła ręce wokół 

jego szyi. 





– Są postępy, kochanie. Adam jest zadowolony. Za jakiś czas 

pokonasz chorobę całkowicie. 





– Tak, tak – powtarzała. 





Musiała być silna, nie wolno poddać się wątpliwościom. To ona 

miała rację. 





Artur nie próbował już dotykać jej w ten inny, erotyczny sposób. 

Posiedział jeszcze chwilę, trzymając ją w ramionach, po czym podniósł 

się, mówiąc, że musi popracować nad książką. Nacisnął dzwonek 

i pielęgniarka przyszła go wypuścić. Raz jeszcze objął żonę, pocałował 

w czoło i wyszedł. 





Marzena położyła się, oddychając głęboko. Jutro przychodziła 

Swietł ana. Trzeba wykorzystać tę szansę. A może miała jeszcze inne 

możliwości? Nacisnęła dzwonek. Śliczna ciemnowłosa kobieta znów 

stanęła w progu. Marzena usiadła, przyglądając się twarzy pielęgniarki, ale nie dostrzegła najlżejszego zniecierpliwienia. Nie ma się 

co dziwić, to przecież prywatny ośrodek psychiatryczny, a Adam 

najprawdopodobniej świetnie płaci personelowi. 





– Proszę mi wybaczyć, że tak często panią wzywam – powiedziała 

Marzena z przepraszającym uśmiechem. 





– Wcale nie często – odrzekła miękko pielęgniarka, patrząc 

łagodnie na pacjentkę. 





– Zastanawiam się, czy mogłabym skorzystać z komputera... – 

Marzena zawiesiła głos. 





W pokoju znajdował się telewizor, odtwarzacz DVD i radio, ale 

widocznie komputer, podobnie jak telefon, został uznany za przedmiot 

niebezpieczny. Pielęgniarka udzieliła dokładnie takiej odpowiedzi, jakiej Marzena się spodziewała: 





– Komputer jest w gabinecie doktora i pacjenci mogą z niego 

korzystać za jego zgodą. Doktor jest jeszcze w pracy, powiem, że ma 

pani taką prośbę. 





– Bardzo proszę. 





Pielęgniarka opuściła pokój, a po paru minutach wszedł Adam. 





– Słyszałem, że prosiłaś o zgodę na skorzystanie z komputera – 

powiedział, siadając na krześle. 





– Prosiłam – potwierdziła Marzena. – Chciałam wysłać kilka maili. 





– Niestety, na razie jest to niemożliwe. Niekontrolowane kontakty 

mogłyby ci bardzo zaszkodzić. 





Marzena nie naciskała, nie prosiła o dalsze wyjaśnienia. 

Zastanawiała się, czy Adam skontaktował się z jej mężem, zanim 

udzielił odmowy. A może to były wcześniejsze ustalenia? 





– Rozumiem – powiedziała tylko. – Dziękuję, że przyszedłeś, żeby 

mi to sam powiedzieć. 





Adam posiedział jeszcze chwilę, powtórzył, że leczenie idzie 

w dobrym kierunku, czemu Marzena skwapliwie przytaknęła, i wyszedł. 





Tej nocy spała znacznie gorzej. Zastanawiała się, jak płynęło życie 

Piotra po śmierci żony. Marcin mówił, że ojciec całe noce spędzał 

w piwnicy. Ewa obiecywała, że pociągnie męża za sobą do piekła 

i Marzena domyślała się, że wypełniła przyrzeczenie, jeżeli nawet 

musiała czynić to zza grobu. Grób zresztą nie był daleko. Ofiara mogła 

torturować oprawcę do woli, role się odwracały. Według Marcina ojca 

zabiła złowroga, tajemnicza siła domu. Czy Ewa była tą złowrogą siłą? 





Parokrotnie Marzena zapadała w krótki, urywany sen. Widziała 

wykrzywioną twarz Piotra, wykrzykującego słowa nienawiści, cierpienia 

i miłości. Gdzieś była Ewa, przerażona i triumfująca, szydercza 

i zrozpaczona. Kiedy wrzask mężczyzny przekraczał granicę 

wytrzymałości, Marzena budziła się, ale jej myśli wciąż wypełniała 

piwnica, Ewa i Piotr. Zamykała oczy i sen się powtarzał. 





Rano jednak znów była spokojna. Udawała, że łyka pigułki, 

obserwując spod oka pielęgniarkę, wciąż serdecznie uśmiechniętą. 





– Podobno będzie pani miała gościa o dziewiątej. – Głos kobiety 

brzmiał równie przyjaźnie, jak wyglądała jej twarz. 





Marzena skinęła głową. 





– Doktor prosił, żeby pani powtórzyć, że będzie obecny przy 

wizycie – dodała pielęgniarka. 





Nie pomyślała o tym, a powinna. Widocznie Artur uznał, że nawet 

Ukrainka może być w jakiś sposób niebezpieczna. Nie potrzebowała 

pytać o argumentację, słyszała ją wczoraj co najmniej dwa razy. 

„Niekontrolowane kontakty mogłyby ci bardzo zaszkodzić”. Znów 

skinęła głową. 





Kiedy tylko pielęgniarka wyszła, Marzena pobiegła do toalety, 

wyrzuciła tabletki i dwa razy spuściła wodę. Zerknęła na zegarek. Wpół 

do dziewiątej. Miała pół godziny na wymyślenie szyfru, języka 

zrozumiałego dla Swietłany, a niepojętego dla lekarza. Kompletnie 

żaden pomysł nie przychodził jej do głowy i im bliżej spotkania, tym 

większa panika ją ogarniała. 





Niemal równo o dziewiątej Adam wprowadził Swietłanę 

do pokoju. Sam widok uśmiechniętej twarzy Ukrainki sprawił Marzenie 

nieoczekiwaną radość. Serdecznie pocałowała oba policzki gościa. 





– Ślicznie wyglądasz, Swietłano. 





Z całą pewnością schudła i miała na sobie modne ubranie, ale nie 

to sprawiało, że Marzena nie mogła oderwać od niej wzroku. Oczy, 

najprawdopodobniej podkreślone umiejętnym makijażem, były wielkie 

i piękne, emanował z nich blask cichej radości. 





– Pewnie dlatego, że czuję się dobrze – odpowiedziała z prostotą 

Ukrainka. – Moje dzieci przyjechały. 





– To wspaniale! – zawołała Marzena. – Jak im się podoba 

Warszawa? 





– O, podoba im się, bo nie muszą chodzić do szkoły – zażartowała 

Swietłana. 





Przez chwilę rozmawiały o dzieciach, ale Marzena wciąż myślała 

intensywnie nad odpowiednim szyfrem i nie mogła skupić się 

na słowach Ukrainki. 





– A jak postępują prace nad filmem? 





– Ciężko pracujemy, ale reżyser mówi, że wyjątkowo szybko 

posuwamy się do przodu. 





– A ten, który cię odkrył, nazywał się bodajże... Jan? – Ukrainka 

patrzyła nierozumiejącym wzrokiem. – No wiesz, ten, który był 

u mnie... może nie Jan... 





– Jakub – powiedziała wolno Swietłana. W jej głosie nie było już 

zdziwienia i Marzena miała nadzieję, iż Ukrainka zrozumiała, że teraz 

też powinna odegrać rolę. 





– Właśnie, Jakub. Jak się czuje? 





– Dobrze. Często mnie odwozi. Czasem rozmawiamy o tobie. 

Wciąż twierdzi, że jest ci winien wdzięczność. Ja natomiast uważam, 

że to ja jestem twoją dłużniczką. 





Marzena roześmiała się, mając nadzieję, że jej śmiech dla Adama 

brzmi naturalnie. 





– Odkrycie ciebie było czystą przyjemnością. Przyjemnością też 

było oprowadzanie pana Jana... przepraszam Kuby – zawiesiła 

na ułamek sekundy głos – po domu. Pamiętam, jak mówił, że w takiej 

piwnicy jak moja bardziej widziałby deski. U mnie jest beton. 

Pamiętasz? – Wpatrywała się w Swietłanę intensywnie. 





Swietłana nie reagowała. Rozumiała, musiała rozumieć. 





– Pamiętasz? – powiedziała Marzena ponownie. 





– Tak. – Głos Ukrainki zabrzmiał lekko. 





– Jego siostra zaginęła. To musiało być dla niego straszne 

przeżycie. 





– Nadal o tym myśli – potwierdziła Swietłana. 





Bardzo wyraźnie powracał obraz. Ewa i Kuba. Słowa 

nieszczęśliwej kobiety. To właśnie był kod. 





– Powiedz mu, że ja uważam tak jak ona: powinien ożenić się jak 

najszybciej. Niech ta dziewczyna urodzi mu dzieci, których nikt nie 

odbierze. 





To musiało zabrzmieć w uszach Swietłany jak brednie. Jakub, 

żonaty, mający dzieci i wnuki, ma się ożenić! Jeśli jednak powtórzy 

Kubie, on musi się nad tym zastanowić i jest możliwość, że skojarzy. 

Psychiatra raczej nie miał pojęcia, kim jest Jakub, powinna maksymalnie wykorzystać tę szansę. Trudno, pogrąży się jeszcze głębiej, zaryzykuje, że Adam będzie ją leczył elektrowstrząsami czy diabli wiedzą czym. 

Powtórzy też pewnie rozmowę słowo w słowo Arturowi, ale nie sądziła, 

żeby mąż rozumiał. 





– „Patrz – mówiła zbolałym głosem, naśladując intonację Ewy. – 

Tyle mi zostało po moim dziecku. Ubranka i książeczki. Ona nie miała 

szansy z nich skorzystać”. 





Adam podniósł się nagle. 





– Przepraszam, ale należy już zakończyć wizytę. 





Swietłana wstała również. 





– Wpadnę niedługo – powiedziała, zbliżając się do Marzeny. 





Niczego nie zrozumiała. Zaraz wyjdzie, a Adam przekona ją, 

że stan pacjentki się pogorszył, najprawdopodobniej przez kontakt z nią, Swietłaną, i z przykrością zakaże następnych wizyt. 





– Ona jest tam, gdzie powiedziała mu te słowa. Beton zmienię 

na deski, jak tylko stąd wyjdę. Tak powinno być. Ona tam jest. Właśnie 

tam. 





Nadstawiła policzek, a za chwilę Adam wyprowadził Ukrainkę 

z pokoju. 





Jakub czekał przed budynkiem kliniki, usytuowanym pomiędzy 

gęstymi drzewami podmiejskiego lasu. Ta dziwna kobieta, podobna 

do Ewy, znalazła się w zamkniętym ośrodku z powodu dolegliwości 

psychicznych. Pamiętał spotkanie z nią, nie sprawiała wrażenia osoby 

niezrównoważonej, raczej takiej, która wie rzeczy, o których nie 

powinna mieć pojęcia. Wciąż, jak poprzednio, żył rodziną i pracą, ale 

od wizyty w willi nie przestawał myśleć o Ewie. Przechodził znów przez 

każdą rozmowę z siostrą, analizował każde słowo, ale nie pojmował. 





Zauważył Swietłanę, dopiero gdy stanęła przy samochodzie. 

Otworzyła drzwi i zajęła miejsce pasażera. 





– Dziękuję, że przyjechałeś – powiedziała. 





– Co z nią? – zapytał, przekręcając kluczyk w stacyjce. 





– Nie wiem. Najpierw wydawało mi się, że zachowuje się zupełnie 

normalnie, potem zaczęła mówić bez związku, aż lekarz kazał mi wyjść. 

Powiedział, że na razie nie mogę do niej przychodzić, bo kontakt 

z obcymi osobami pogarsza jej stan. Ma urojenia. 





Jakub wyprowadził samochód na główną drogę. 





– Jakie urojenia? – spytał. 





– Lekarz, on jest tam chyba szefem, powiedział, że ma 

schizofrenię paranoidalną. Halucynacje mieszają się z rzeczywistością, 

nie potrafi ich rozdzielić. 





Swietłana zamilkła, a Jakub próbował przyswoić zasłyszaną 

informację. 





– W każdym razie – podjęła Ukrainka – to mówienie bez sensu 

zaczęło się, gdy rozmawiałyśmy o tobie. 





– O mnie? – zdziwił się Jakub. 





Swietłana dokładnie zdała relację z rozmowy. Ukrainka nie tylko 

świetnie śpiewała – praca w filmie odkryła jej nowe oblicze, doskonałej aktorki. Teraz naśladowała głos Marzeny i zmieniającą się intonację. 

Jakub, który tyle razy odnawiał wspomnienia, ze zgrozą, a zarazem 

z zachwytem, rozpoznawał fragmenty własnych rozmów z siostrą. 





Kiedy parkował przed wytwórnią, głowa mu pękała. 





– Wiesz – zwrócił się do Swietłany, kiedy wysiedli – to słowa 

mojej siostry. To ona mówiła: „Ożeń się z nią jak najszybciej. Niech 

urodzi ci dzieci, których nikt nie odbierze”. I: „Tyle mi zostało po moim dziecku. Ubranka i książeczki. Ona nie miała szansy z nich skorzystać”. 





Swietłana zatrzymała się w pół kroku. 





– Nie rozumiem. 





Pokręcił głową. 





– Ja też nie rozumiem. 





Wiedział jedno: nie mógł dziś zostać w pracy. 





– Proszę, powiedz, że poczułem się paskudnie i musiałem wrócić 

do domu. 





To była prawda. Czuł się paskudnie i musiał wrócić do domu. 





– Dobrze, usprawiedliwię cię – obiecała Swietłana. 





Zawrócił do samochodu. 





– Dziękuję – rzucił jeszcze przez ramię. 





Zanim uruchomił wóz, wyłączył komórkę. Tego dnia nie zamierzał 

odpowiadać na niczyje pytania. 





Siedział w ogrodzie od godziny, po raz kolejny analizując to, 

co usłyszał od Swietłany. Skąd Marzena znała szczegóły jego rozmów 

z Ewą? Mogą sobie światli ludzie nazywać jej stan schizofrenią 

paranoidalną, ale to niczego nie wyjaśniało. Powiedziała, że na podłodze w piwnicy jest beton. On rzekomo miał twierdzić, że lepsze byłyby 

deski. Czy miała na myśli TAMTO pomieszczenie? TAM były deski. 

Ewa jest tam, gdzie mu powiedziała TE SŁOWA. Jakie słowa? Czy to 

może odnosiło się do wcześniejszej wypowiedzi Marzeny? „Tyle mi 

zostało po moim dziecku. Ubranka i książeczki. Ona nie miała szansy 

z nich skorzystać”. 





Te zdania padły w małym piwnicznym pokoiku. Beton. Czy 

próbowała powiedzieć, że podłogę z desek ktoś zastąpił betonem? „Ona 

tam jest”. Pod podłogą? 





Pulsujący ból niemal rozsadzał czaszkę. Nie wytrzyma dłużej. 

Poszedł do samochodu, wyjął ze skrytki dwie tabletki przeciwbólowe 

i połknął je na sucho. Nigdy nie natrafiono na jakikolwiek ślad po Ewie, nigdy nie dała znaku życia. Hipoteza, że Piotr zabił żonę i ukrył pod 

podłogą, nagle wydała mu się prawdopodobna. Jeśli jednak faktycznie 

tak było, to co oznaczała kartka, którą widział przecież na własne oczy? 

Może Piotr zmusił Ewę do napisania wiadomości, miał nad nią władzę 

psychiczną, może ona naprawdę chciała odejść, a on w jakiś sposób to 

uniemożliwił, a potem, ogarnięty furią, zabił i wykorzystał notatkę 

do odwrócenia podejrzeń od siebie? A może... 





Nie warto teraz się nad tym zastanawiać, bo nigdy nie przejdzie 

do działania. Należało po prostu sprawdzić hipotezę. Tylko jak? Nie 

mógł przecież iść do willi i zażądać od męża Marzeny, żeby rozbebeszył 

piwnicę. Nie mógł też się spodziewać, że policja zechce wszcząć 

śledztwo, żeby wyjaśnić tajemnicę sprzed lat, opierając się tylko 

na rojeniach psychicznie chorej kobiety. Gdyby tak jednak dotrzeć 

do kogoś personalnie, kogoś ważnego, to mogłoby być możliwe. 

Gorączkowo przeszukiwał w pamięci listę znajomych i nie natrafiał 

na nikogo związanego z policją. Głowa, mimo dwóch połkniętych 

proszków, bolała coraz bardziej. Mieli wielu przyjaciół. Czy naprawdę 

nie znali jakiegoś policjanta na wysokim szczeblu? 





W miarę upływu czasu Robert niepokoił się coraz bardziej. 

Marzena nie odpowiadała na maile, jej komórka wciąż była wyłączona. 

Najprawdopodobniej miała dość przyjaźni z nim, ale dlaczego nie 

powiedziała tego wprost? To zupełnie do niej nie pasowało, a Robert nie przyjmował do wiadomości, że kompletnie pomylił się w ocenie. 

Z każdym dniem utwierdzał się w przekonaniu, że stało się coś 

niedobrego. Agnieszka była już w domu i często pytała o Marzenę, 

nalegała, żeby ją zaprosił. Udzielał wymijających odpowiedzi, nie chcąc obarczać córki dodatkowym zmartwieniem. 





W końcu podjął decyzję: musi odnaleźć Marzenę. Nie znał adresu, 

ale wiedział, jak nazywa się jej mąż i gdzie pracuje. Była połowa 

czerwca, trwały egzaminy, a pracownicy naukowi przychodzili 

na uniwersytet właściwie przez prawie całe wakacje. Któregoś dnia 

poszedł po prostu do dziekanatu filologii francuskiej i zapytał, gdzie 

może znaleźć doktora Rościckiego. Został poinformowany, że doktor 

Rościcki przeprowadza właśnie egzamin. Bez trudu znalazł właściwą 

salę i usiadł na końcu korytarza, obserwując drzwi. Otwierały się 

co jakiś czas, studenci wychodzili, opowiadając, jakie pytania dostali, wchodzili następni. W końcu wszyscy zostali przepytani i mężczyzna 

o miłej powierzchowności opuścił salę, ale Robert nie podszedł 

do niego. Podejrzewał, że facet go spławi, a on naprawdę musiał 

porozmawiać z Marzeną. Wyzywając się w myślach od detektywów 

z bożej łaski, śledził Artura z daleka. Stał się cieniem doktora literatury francuskiej, chodził za nim krok w krok, czasem cierpliwie czekał 

za zamkniętymi drzwiami. 





Około szesnastej Artur opuścił uniwersytet i wsiadł do samochodu. 

Robert doznał niejakiego zdziwienia, kiedy wyjechali z Warszawy. 

Majaczyło mu się, że Marzena mówiła coś o willi na Starym Żoliborzu. 

Rościcki tymczasem zjechał z głównej drogi i po paru minutach zniknął 

w bramie budynku otoczonego gęstymi drzewami. Robert zaparkował 

po drugiej stronie ulicy. Odczekał chwilę i wysiadł. Kiedy przeczytał to, co widniało na szyldzie wiszącym na murze, wyraźnie poczuł, jak 

skacze mu ciśnienie. Wrócił do wozu i oczekiwał na Artura, usiłując 

zebrać myśli, ale mu nie szło. Postanowił nie wyciągać wniosków, 

zanim nie dowie się czegoś więcej. Po paru godzinach zobaczył 

samochód doktora Rościckiego wyjeżdżający z bramy; pojechał za nim 

w pewnej odległości, najprawdopodobniej niewystarczającej, więc nie 

był przekonany, czy Artur nie zorientował się, że jest śledzony, lecz 

niewiele go to obchodziło. Kiedy poznał już adres pisarza, zawrócił 

i pomknął do kliniki. 





Recepcja była przestronna i miła. Zbliżył się do uśmiechniętej 

dziewczyny. 





– Dzień dobry – powiedział przez zaciśnięte gardło. – Czy 

mógłbym odwiedzić pacjentkę Marzenę Rościcką? 





Recepcjonistka wciąż uprzejmie się uśmiechała. 





– Obawiam się, że jest to niemożliwe. W chwili obecnej pani 

Marzena Rościcka nie może przyjmować gości poza mężem. 





Robert zmarszczył brwi. 





– Czy wobec tego byłoby możliwe porozmawianie z lekarzem 

na temat jej stanu? 





– Pana doktora już nie ma. Proszę przyjść jutro. Będzie od ósmej. 





Robert pokiwał głową, podziękował i wrócił do samochodu. 





Zatem Marzena jest w ośrodku dla chorych psychicznie. 

Przypominał sobie wszystkie rozmowy, jakie z nią przeprowadził. 

Rzeczywiście opowiadała historie, które przeciętnym ludziom nie 

mieściły się w głowie, nawet on miewał wątpliwości, czym faktycznie 

są. Mimo to nigdy nie przeszło mu przez myśl, że jest niezrównoważona 

umysłowo. Zdawał sobie jednak sprawę, że nie jest lekarzem 

i obiektywnie rzecz biorąc, nie miał pojęcia, jak mógłby to stwierdzić. 

Nie, do jasnej cholery, Marzena nie była wariatką. Przecież by się 

zorientował! 





Wrócił pod dom na Starym Żoliborzu i nacisnął dzwonek 

na furtce. Po dłuższej chwili usłyszał sympatyczny głos: 





– Tak, słucham? 





– Dobry wieczór. – Robert zawahał się. – Nazywam się Robert 

Wojtaszek, jestem znajomym pana żony. Kiedyś miałem przyjemność 

rozmawiać z panem przez telefon. Mógłby mi pan teraz poświęcić 

chwilę czasu? 





Cisza po drugiej stronie trwała bardzo krótko. 





– Tak, bardzo proszę – powiedział uprzejmie Artur. 





Po chwili wyszedł z domu swobodnym krokiem i zaprosił gościa 

do środka. Posadził go w salonie, nie zaproponował jednak niczego 

do picia. 





– W czym mogę panu pomóc? – spytał. 





Mówił tonem uprzejmym, był grzeczny, ale Robert wyczuwał 

ewidentny chłód. To jest człowiek, który bił i zamykał w piwnicy swoją 

żonę, pomyślał i bardzo wyraźnie zobaczył twarz Marzeny. Nagły 

przypływ nienawiści sprawił, że zacisnął dłonie w pięści. Za chwilę 

jednak rozluźnił się i odpowiedział: 





– Niepokoję się o Marzenę. Od dłuższego czasu usiłuję się z nią 

skontaktować. Niestety, nie odpowiada na moje maile ani nie odbiera 

telefonu. 





Widział, że Artur, podobnie jak on przed chwilą, zacisnął dłonie 

w pięści. I jak on rozluźnił się niemal natychmiast. 





– Wydaje mi się, że powinien już pan wiedzieć, dlaczego nie 

odpowiada. Śledził mnie pan dzisiaj cały dzień. 





Stwierdzenie, że mówił chłodno, nie oddałoby rzeczywistego 

stanu. Ton był absolutnie lodowaty. 





– Wiem, że jest w prywatnej klinice psychiatrycznej. Nie 

rozumiem dlaczego. – Robert nie miał zamiaru się usprawiedliwiać, 

a tym bardziej wycofać. 





– Najkrócej rzecz ujmując, nie jest to pana sprawa. – Artur chyba 

uznał, że się zagalopował, bo dodał nieco łagodniej: – Mimo to powiem 

panu. Musi być leczona z powodu schizofrenii paranoidalnej. 





Schizofrenia paranoidalna! Czyżby faktycznie wszystko, 

co Marzena opowiadała o tym domu, było urojeniem? Jeśli tak, to i on 

sam ulegał paranoi. Chociaż wcześniej miał wątpliwości związane z jej 

piwnicznymi snami, zawsze wierzył w zdrowie przyjaciółki. Spojrzał 

na jej męża i wszelkie wątpliwości się rozwiały. Ten uprzejmy człowiek 

o miłej powierzchowności, pisarz, którego kiedyś podziwiał, prowadził 

niecną grę. 





– Marzena dużo opowiadała mi o tym domu. Szczególne wrażenie 

wywarła na niej piwnica. Czy mógłbym ją zobaczyć? 





Oczy Artura zwęziły się na króciutki moment, który wystarczył, 

aby Robert utwierdził się w przekonaniu, że wybitny literaturoznawca 

zamknął żonę w ośrodku, podobnie jak wcześniej zamykał ją w piwnicy. 

Przeszkadzała mu w czymś albo po prostu denerwowała. 





– Marzena chyba rzeczywiście dużo panu mówiła. Tak, proszę 

za mną. 





Zeszli do eleganckiego pokoju bilardowego. 





– No i jak się panu podoba? – Artur uśmiechnął się swobodnie. 





Robert miał ochotę zacisnąć palce na jego szyi, ale odpowiedział 

podobnym uśmiechem. 





– Bardzo ładne pomieszczenie, lecz nie sądzę, żeby pana żona 

mówiła o nim. Pokój, który ją fascynował, jest niżej. 





– Niżej jest pralnia. – W głosie Artura, nadal chłodnym, pojawiła 

się nowa nuta. 





– Za pralnią – zaryzykował Robert. 





Artur zbliżył się do niego. 





– A wielmożny pan ma kaprys obejrzeć tamten pokoik, tak? – 

Wyglądało na to, że traci panowanie nad sobą. – Wynoś się, gnojku 

od strony, z mojego domu! – wrzasnął nagle. – I trzymaj się z daleka 

od mojej żony! – zawołał, wyprowadzając znienacka cios wymierzony 

w brzuch. 





Robert zrobił unik i z całej siły trzasnął z prawej w szczękę, 

krzycząc: 





– Tak właśnie biłeś swoją żonę, parszywcu?! 





Artur przewrócił się, ale natychmiast wstał. 





– Nie twój zasrany interes! – ryknął, ale nie próbował już nawet 

zbliżyć się do Roberta. 





Boi się mnie, przemknęło Robertowi przez myśl, wie, że jest 

słabszy, to tylko damski bokser. 





– Sam będę decydował, co jest moim interesem – wysyczał 

i zamachnął się ponownie. 





Artur odskoczył. 





– Wynoś się stąd, zasrańcu! – rozdarł się jeszcze głośniej. – 

Wypierdalaj, bo wezwę policję! 





– Wyjdę, damski bokserze, ale tak tego nie zostawię, nie łudź się – 

powiedział spokojnie i ruszył w kierunku schodów. 





– Chciałbyś pieprzyć moją żonę, tak? – wołał za nim Artur. – Nic 

z tego, palancie. Dobrze ci radzę, trzymaj się od niej z daleka. 





Robert odwrócił się i po raz ostatni wbił spojrzenie w oczy męża 

Marzeny. Miał ochotę dopaść go i walić jego głową o ścianę, aż zostanie tylko krwawa miazga. Dobrze wiedział, że nie może tego zrobić, 

przynajmniej na razie. 





– Będę robił to, co uznam za stosowne, skurwielu. 





Nie słuchał już wyzwisk Artura. Wyszedł z willi i skierował się 

do samochodu. Dopiero gdy wkładał kluczyk do stacyjki, zauważył, 

że cały się trzęsie. Odczekał parę minut, oddychając głęboko, 

i uruchomił silnik. 





Jakub starał się zachowywać normalnie i miał wrażenie, że mu się 

to udaje. Jego synowie studenci, wciąż mieszkający z rodzicami, jak 

zwykle prowadzili przy późnym obiedzie zażartą dyskusję i nawet nie 

zauważyli, że tym razem ojciec jakoś mało się wtrąca. Rozeszli się 

potem do własnych spraw, a on wkładał naczynia do zmywarki. Kasia 

siedziała przy stole, przypatrując się w skupieniu mężowi. 





– O co chodzi? – zapytała w końcu. 





Spojrzał na żonę i poczuł zachwyt, jakby zobaczył ją po raz 

pierwszy. Niewysoka, szczuplutka, w większości mężczyzn budziła 

uczucia opiekuńcze. Jakub jednak wiedział, że jej słabość jest 

złudzeniem. Kasia miała niesamowitą kondycję; mogła całymi 

godzinami chodzić po górach, wyglądając świeżo, gdy inni padali 

ze zmęczenia. Charakter też miała ze stali, co zresztą niekiedy, jak 

na przykład teraz, odzwierciedlało się w orzechowych oczach. 





– Jesteś śliczna – powiedział szczerze. 





Kasia nadal miała gęste, naturalnie brązowe włosy, które 

najczęściej upinała w wysoki kucyk. Zawsze ubierała się z prostą 

elegancją, a dzięki nienagannej figurze wyglądała zwiewnie 

i dziewczęco. Na twarzy pojawiło się już co prawda parę zmarszczek, 

ale według wciąż zakochanego Jakuba dodawały jej tylko uroku. 

Roześmiała się radosnym, srebrzystym śmiechem, za chwilę jednak 

znów zmarszczyła brwi. 





– Komplementy zostaw na później – rzekła. – Teraz powiedz mi, 

co się stało. 





Jakub westchnął i usiadł obok. 





– Zastanawiam się, czy nie mamy jakiegoś znajomego wysoko 

postawionego policjanta. 





Kasia zamrugała zdziwiona. 





– Po co ci wysoko postawiony policjant? Przeskrobałeś coś? 





Chociaż to było absurdalne, Jakub miał wrażenie, że ona 

podejrzewa go o napad na bank bądź kradzież jabłek z sąsiedniego 

ogrodu. Roześmiał się, wyobrażając sobie, jak przechodzi przez płot, 

rozglądając się na boki. 





– Kasiu... – Wesołość opuściła go równie nagle, jak przyszła. – 

Widzisz... – urwał. Był przyzwyczajony, że o wszystkim opowiada 

żonie, ale tym razem... 





Kasia ujęła jego prawą rękę w swoje drobne, silne dłonie. 





– Mów – nakazała. 





– Niczego nie przeskrobałem, nie bój się. To ma związek z Ewą. 





Po raz drugi Kasia nie potrafiła ukryć zdumienia. 





– Z twoją zaginioną siostrą? 





Skinął głową. 





– Tak. Przypuszczam, że wcale nie odeszła od męża, lecz została 

przez niego zamordowana. 





Kasia ścisnęła jego rękę tak mocno, że aż syknął. 





– Przepraszam – powiedziała, rozluźniając uścisk. – Dlaczego 

zacząłeś nagle tak przypuszczać? 





– Dostałem informację, że może być w piwnicy pod podłogą. 

Podobno jest tam teraz beton, a były deski. 





Kasia puściła rękę męża i potarła czoło. 





– Nic nie rozumiem. Od kogo dostałeś tę informację? 





Opowiedział więc wszystko, zaczynając od niespodziewanej 

wizyty w willi. Kasia nie przerywała, chociaż podczas opowieści jej 

twarz zdradzała wszelkie możliwe uczucia. Kiedy Jakub zamilkł, 

powiedziała ostrożnie: 





– To brzmi dosyć fantastycznie, ale zgadzam się z tobą, coś w tym 

może być. 





Jakub odetchnął z ulgą, jakby usłyszał werdykt uniewinniający. 





– Ona wie o rzeczach, o których nie ma prawa wiedzieć. Rozmów 

z Ewą nie powtarzałem nawet tobie. 





– Tak – przyznała. – Ojciec Romka pracuje w policji – dodała 

takim samym tonem. 





Romek był przyjacielem Andrzeja, ich średniego syna, a jego 

ojciec rzeczywiście zajmował wysoką pozycję w policji. Jakub zdziwił 

się, że nie pomyślał o nim. 





– Umówię nas na rozmowę jutro – ciągnęła Kasia. – Nie możemy 

mu jednak powiedzieć o wszystkim, bo nas też zamkną w wariatkowie. 





Jakub zgodził się z nią. Kasia poszła do Andrzeja po numer, 

po czym zadzwoniła do ojca jego kolegi; bez oporów zgodził się spotkać 

z nimi następnego dnia. 





Robert zjadł śniadanie razem z córką i synem. Oboje wydawali się 

pogodni i pełni energii, chociaż Agnieszka nadal nie chodziła. Potrafiła już jednak sama przemieścić się z łóżka na wózek i skorzystać z toalety. 

Rehabilitant twierdził, że robi bardzo szybkie postępy. 





Kiedy brat wyszedł do szkoły, Agnieszka zażądała stanowczo: 





– Powiedz mi, co dzieje się z Marzeną. 





Nie pierwszy raz pytała. Zwykle wymigiwał się od konkretnej 

odpowiedzi, ale tym razem postanowił, że trochę jej powie. Nie 

wszystko, trochę. 





– Mąż zamknął ją w klinice psychiatrycznej. Twierdzi, że Marzena 

ma schizofrenię paranoidalną. 





– Co?! Chyba nie wierzysz w te bzdury? 





– Nie wierzę – powiedział zdecydowanie. – I zrobię wszystko, 

żeby ją stamtąd wydostać. 





– To dobrze, tato. 





Nie zadawała dodatkowych pytań. Odetchnął. 





Marzena pewnie nie zawracała sobie nim w tej chwili głowy, ale 

on wciąż czuł na ustach tamten przelotny pocałunek. Nadal kochał żonę, 

ale ta miłość przestała już być ziemska, nabrała innego wymiaru. W tej 

chwili uświadomił sobie, że pragnął Marzeny dużo bardziej, niż gotów 

był do tej pory przyznać. 





– Muszę już iść – powiedział, całując córkę. 





– Na razie, tato. – Oddała pocałunek. – Poczekaj – zatrzymała go, 

gdy już kładł rękę na klamce. – Do tej pory myślałam, że nie 

zniosłabym, żeby jakakolwiek kobieta miała być z tobą tak jak mama. 

Teraz zmieniłam zdanie. 





Podszedł do córki i pocałował ją jeszcze raz. 





– Dziękuję – szepnął. 





Pojechał prosto do kliniki i zażądał widzenia z doktorem 

Smolarskim. Usłyszał, że szef jest zajęty, ale był na to przygotowany. 

Usadowił się w fotelu w recepcji i powiedział sekretarce, że w takim 

razie będzie czekał, aż zostanie wpuszczony. Po paru godzinach doktor 

zgodził się go przyjąć. 





Robert pewnie wkroczył do gabinetu. Psychiatra był silnie 

zbudowanym, łysiejącym brunetem średniego wzrostu. Wstał, mierząc 

gościa obojętnym spojrzeniem. 





– Pan Wojtaszek, tak? 





– Tak – odpowiedział Robert energicznie. Przedstawił się 

w recepcji, więc nie zdziwiło go, że lekarz zna jego nazwisko. Miał 

jednak nieodparte wrażenie, że psychiatra dobrze wie, z kim ma 

do czynienia. 





– Proszę usiąść. – Doktor Smolarski wskazał krzesło naprzeciwko 

biurka. – W czym mógłbym pomóc? 





Robert przypomniał sobie, że w podobny sposób zwracał się 

do niego wczoraj mąż Marzeny. 





– Jestem przyjacielem pana pacjentki, Marzeny Rościckiej – 

powiedział – i byłbym bardzo wdzięczny, gdyby udzielił mi pan 

informacji na temat jej stanu. 





– Przykro mi – odparł lekarz. – To są informacje poufne 

i ze względu na dobro pacjentki nie mogę ich udzielić. 





Robert rozumiał, że nie może zmusić lekarza do mówienia, 

spróbował więc podejść go z innej strony. 





– Panie doktorze – zaczął błagalnie. – Rozmawiałem wczoraj z jej 

mężem i powiedział mi, że Marzena ma schizofrenię paranoidalną. 





Lekarz milczał, jego wzrok nadal był obojętny, a twarz 

nieprzenikniona. 





– Panie doktorze, to nieprawda! – wybuchnął Robert. – Znam ją. 

Mąż ją bił i zamykał, a teraz próbuje tej sztuczki ze schizofrenią. 

Przecież pan jest lekarzem, pan musi wiedzieć, że to nieprawda! 





– Przykro mi, ale wszelkie informacje oraz diagnoza są poufne. 





Nadęty bufon, pomyślał Robert i odetchnął parę razy głęboko. 





– Czy mógłbym się z nią wobec tego zobaczyć? 





Psychiatra pokręcił głową. 





– Dla mnie priorytetem jest dobro pacjenta – powiedział chłodno. 

– W tym przypadku kontakty przez jakiś czas muszą być bardzo 

ograniczone. 





Robert zaczynał tracić panowanie nad sobą. 





– Może zapytałby ją pan chociaż, czy nie chce mnie widzieć?! – 

zawołał. – Do diabła, mamy dwudziesty pierwszy wiek, nie skuwa się 

już chorych psychicznie łańcuchami! 





– Przykro mi. Proszę mi wierzyć, pana wizyta w chwili obecnej nie 

jest dobrym pomysłem. 





Jasna cholera! Robert czuł przypływ agresji. Wiedział jednak 

dobrze, że gdyby rzucił się na tego palanta, natychmiast zostałby 

unieruchomiony przez odpowiednio przeszkolonych sanitariuszy czy 

kogo oni tam do tych celów używają. 





– Kiedy więc, sądzi pan, mógłbym ją odwiedzić? 





Lekarz rozłożył ręce. 





– Ciężko jest mi cokolwiek powiedzieć. Proszę spróbować za dwa 

tygodnie. 





Robert wstał. 





– Dziękuję panu – powiedział spokojnie. – Do zobaczenia. 





Psychiatra również się podniósł i wyciągnął rękę. 





– Do zobaczenia. 





Robert po chwili wahania, która nie trwała dłużej niż sekundę, 

uścisnął wyciągniętą dłoń. 





Opuścił klinikę i wsiadł do samochodu. Nie wkładał jednak 

kluczyka do stacyjki, chciał pozbierać myśli. Musiał być jakiś sposób. 

W obecnych czasach w wolnym kraju nie można bezkarnie więzić 

niewinnych ludzi. W psychiatrii też musi obowiązywać prawo. Właśnie, 

warto by zwrócić się do jakiegoś specjalisty w tej dziedzinie. Nawet nie trzeba daleko szukać. Kuzyn Marek jest przecież adwokatem, i to 

cieszącym się sporym powodzeniem. Wprawdzie dawno nie mieli 

kontaktu, ale przecież nie odmówi pomocy krewniakowi. Zwłaszcza 

że od dzieciństwa nadawali na podobnych falach. 





Wyciągnął komórkę i wybrał numer. Połączenie zostało 

odrzucone. Robert nie uruchamiał jednak samochodu; czekał, trzymając 

telefon w ręku. Po piętnastu minutach odezwała się wreszcie 

wyczekiwana melodyjka. Odebrał natychmiast. 





– Cześć Marek – rzucił. 





– Cześć, dzwoniłeś. Wreszcie przypominasz sobie o rodzinie? – 

Marek zawsze miał skłonność do niewinnego sarkazmu. 





Robert nie tracił czasu na przepychanki. 





– Posłuchaj, bardzo potrzebuję twojej porady – powiedział bez 

wstępów. 





– Czyżbyś wszedł w konflikt z prawem? – Sarkazm nie opuszczał 

Marka. 





– Jeszcze nie – odpowiedział Robert poważnie – ale jeśli nie 

powiesz mi, jak rozegrać to legalnie, całkiem możliwe, że będziesz 

musiał wyciągać mnie z więzienia. 





– Dobra, spotkam się z tobą. 





– O której? 





– Dzisiaj jestem w Krakowie. Wracam jutro. Możesz wpaść 

do mnie wieczorem, bo cały dzień mam spotkania. 





Chociaż Roberta rozsadzała niecierpliwość, wiedział, że na siłę 

niczego nie przyśpieszy. 





– O której? 





– Dwudziesta. 





– Dobra, będę. Do zobaczenia. 





– Cześć. 





Jutro o dwudziestej. To potwornie długo. Może uda się załatwić 

inną sprawę? 





Zatrzymał się przed domem dziecka. Wyszedł z samochodu 

i dotknął ust. Tu, w tym miejscu go pocałowała. 





Energicznym krokiem przeszedł przez ulicę. Miał nadzieję, 

że zastanie dyrektora. 





Sekretarka poinformowała, że dyrektor jest, ale ma spotkanie. 





– Poczekam – powiedział Robert zdecydowanie. 





Czekał pół godziny, zanim w końcu jakaś kobieta opuściła gabinet. 

Zastanawiał się, czy powinien dać dyrektorowi trochę czasu, ale 

w drzwiach pojawiła się sekretarka. 





– Pan dyrektor prosi pana. 





Robert miał ochotę ją ucałować. 





– Dzień dobry – powiedział, kiedy znalazł się w gabinecie. – Nie 

wiem, czy mnie pan pamięta... 





– Tak. – Dyrektor uśmiechnął się przyjaźnie. – Był pan z żoną, 

naszą wychowanką. 





Robertowi nagle zrobiło się gorąco. 





– Tak – odpowiedział opanowanym głosem. – Chcieliśmy 

dowiedzieć się o pochodzenie Marzeny, ale okazało się, że zaginęły 

dokumenty. 





Dyrektor wskazał Robertowi krzesło i patrzył wyczekująco. 





– Powiedział pan, że tamten dyrektor nie żyje. I że córka sekretarki 

nie wyraża zgody na kontakt matki z kimkolwiek... 





Dyrektor potrząsnął głową. 





– Nie, nie. Córka nie użyła tego sformułowania. Powiedziała tylko, 

że matka cierpi na zmiany miażdżycowe i nie nadaje się do kontaktów 

z kimkolwiek. 





Robert nabrał oddechu. 





– Widzi pan, moja żona bardzo potrzebuje tej informacji. Nie 

wyraża tego wprost, ale widzę, jak mocno się gryzie. To jest... kwestia tożsamości. Jestem zdecydowany zrobić wszystko, żeby jej pomóc. Czy 

mógłbym dostać numer do tej pani? Moja babcia miała daleko posuniętą 

miażdżycę. Wiem, jak rozmawiać z takimi osobami. 





To nie było kłamstwo wymyślone na potrzeby tej rozmowy. 

Babcia Roberta rzeczywiście cierpiała na daleko posuniętą miażdżycę. 

Czy jednak naprawdę potrafił z nią rozmawiać? Nie zawsze. 





Dyrektor jakiś czas nie odpowiadał. 





– Nie mogę dać panu tego numeru – powiedział w końcu. – To 

byłoby sprzeczne z ustawą o ochronie danych osobowych. 





Cholera! 





– A więc nie ma żadnej możliwości skontaktowania się 

z jakąkolwiek osobą, która mogłaby posiadać informacje na temat 

pochodzenia mojej żony? 





Robert nie ukrywał rozpaczy. Nie chciał ukrywać – liczył 

na współczucie i miękkie serce dyrektora. 





– No dobrze – odezwał się dyrektor po długiej przerwie. – Dam 

panu ten numer, ale w razie czego wyprę się, że otrzymał go pan ode 

mnie. 





Robert odetchnął głęboko. Więc jednak się nie przeliczył, dyrektor 

miał miękkie serce. 





– To rozumie się samo przez się. Nigdy nie powołam się na pana – 

obiecał. 





Dostał kontakt, zapewnił o niesłychanej wdzięczności i opuścił 

gabinet. W korytarzu natknął się na panią Małgosię i pozdrowił ją 

krótkim „dzień dobry”, nie mając zamiaru się zatrzymywać. Ona jednak 

stanęła, więc z grzeczności zrobił to samo. 





– Witam, panie Robercie. – Uśmiechnęła się życzliwie. – Cóż pana 

do nas sprowadza? 





– Próbowałem uzyskać pewne informacje – odpowiedział 

enigmatycznie Robert. 





Pani Małgosia nie nalegała. 





– Proszę powiedzieć żonie – rzekła, zmieniając temat – że mała 

Kasia została adoptowana. Z pewnością się ucieszy, wydawała się 

zainteresowana jej losem. 





Robert zmarszczył brwi, wysilając pamięć. Przypominał sobie 

niejasno, że Marzena zatrzymała się podczas wizyty w domu dziecka 

przy małej dziewczynce z kucykami. 





– Kasia to taka mała blondynka, wyglądająca na zastraszoną? – 

upewnił się. 





– Tak – potwierdziła pani Małgosia. 





– Kto ją adoptował? – zapytał Robert. Miał nadzieję, że niedługo 

będzie mógł przekazać Marzenie tę informację. 





– Ludzie, dla których Kasia jest czwartym dzieckiem. Wszystkie 

pozostałe też są adoptowane. Rozmawiałam z rodzicami i rodzeństwem 

i jestem pewna, że Kasia będzie z nimi szczęśliwa. 





Robert uścisnął rękę pani Małgosi, czując niespodziewane 

wzruszenie. Ta drobna kobieta naprawdę przejmowała się losem 

każdego wychowanka. 





– Dziękuję pani. Powiem Marzenie – obiecał. Miał nadzieję, 

że dane mu będzie dotrzymać obietnicy. 





Po wyjściu z domu dziecka usiadł w samochodzie, żeby 

przemyśleć plan działania. Dopiero po dwudziestu minutach wyciągnął 

komórkę i wybrał podany przez dyrektora numer. 





– Halo? – Wydawało mu się, że kobieta, która odebrała, miała 

lekki wschodni akcent. Rosyjski? Ukraiński? 





– Dzień dobry. Mówi Robert Wojtaszek – przedstawił się. – 

Mógłbym rozmawiać z panią Anną? 





– Niestety, jej nie ma. Wraca z pracy o szesnastej. 





Teraz już nie miał wątpliwości. To cudzoziemka, zajmująca się 

pewnie starszą panią z miażdżycą, kiedy jej córka jest w pracy. 





– Dziękuję – powiedział. – Zadzwonię po szesnastej. 





Schował komórkę. Odczuwał potrzebę natychmiastowego 

działania i zupełnie nie wiedział, czym zapełnić trzy godziny, które 

zostały do szesnastej. Naprawdę nie wiesz, idioto? – zadrwił szyderczy 

głos w głowie. Twoja córka, pobita przez zwykłego skurwysyna, jest 

w domu i potrzebuje cię, a ty nie wiesz, co robić? Wezbrał w nim 

potworny wstyd. Zdecydowanym ruchem wsunął kluczyk do stacyjki. 





Po drodze zrobił zakupy. 





– Cześć kochanie! – zawołał, wchodząc do domu. – Mam nadzieję, 

że jesteś głodna, bo za chwilę zrobię najwspanialszą chińszczyznę, jaka kiedykolwiek była przyrządzana na tej planecie. 





– Fajnie, tato. – Agnieszka podjechała wózkiem do przedpokoju. – 

Chcesz, żebym ci pomogła? 





Pocałował ją w policzek. Wyglądała na wesołą. 





– Pewnie, że chcę. Pokroisz cebulę? 





– Wyrodny ojcze! – zawołała. – Zależy ci, żeby doprowadzić mnie 

do płaczu? 





– Hmm – zastanowił się. – Chyba jednak tobie płacz przystoi 

bardziej. Dojrzały facet, stawmy temu czoło, po czterdziestce, nie 

powinien płakać. 





– Po pierwsze, ta czterdziestka stuknęła ładnych parę lat temu, 

a po drugie, ty naprawdę wciąż wierzysz w typ macho? To już 

niemodne, tatusiu – powiedziała słodko. 





– Nie? – zdziwił się. – A więc... – usiłował coś wymyślić, ale 

córka roześmiała się na cały głos. Zawtórował jej i przez chwilę poczuł 

się beztroski i lekki. 





Umył ręce i za moment siedzieli już w kuchni; Agnieszka kroiła 

marchewkę, jemu dostała się jednak cebula. 





– Sprawa z Marzeną jakoś się posunęła? 





Robert odwrócił twarz w stronę córki, która, widząc łzy płynące 

z jego oczu, nie mogła powstrzymać uśmiechu. 





– Właściciel kliniki odmówił powiedzenia czegokolwiek na temat 

jej stanu. Umówiłem się na jutro z Markiem... no wiesz... moim bratem 

ciotecznym, adwokatem. Chcę wiedzieć, jak sytuacja wygląda z punktu 

widzenia prawa. 





Agnieszka skinęła głową z aprobatą, kończąc kroić ostatnią 

marchewkę i sięgając po cukinię. 





– To dobrze – powiedziała po prostu. 





Robert zastanawiał się przez chwilę, czy wtajemniczyć córkę 

w kwestię poszukiwań dotyczących pochodzenia Marzeny, ale uznał, 

że to nie najlepszy pomysł. To wydawało się zbyt osobiste, poza tym 

najprawdopodobniej jego wysiłki i tak prowadzą w ślepy zaułek. 





Kiedy warzywa zostały wrzucone na patelnię, w drzwiach kuchni 

pojawił się Janek. 





– Ładnie pachnie! Strasznie jestem głodny! 





– O, przyszedł sęp – skomentował Robert. 





– Nie robiłeś, nie jesz – przekomarzała się Agnieszka. 





Przy deserze gawędzili sobie beztrosko. Było tak, jak przed 

wyprowadzeniem się Agnieszki. Robert przyłapał się na myśli, jak by to 

było, gdyby siedziała z nimi jeszcze Marzena. Jako domownik, nie gość. 

Spojrzał na syna, rozważając, jak zareagowałby na sprowadzenie 

do domu kobiety przez ojca. Janek wyczuł we wzroku Roberta nieme 

pytanie. 





– Co jest, tato? 





Robert potrząsnął głową. Rozmowy na temat sprowadzenia 

Marzeny do domu nie wchodziły na razie w grę. Przede wszystkim 

należało ją uwolnić. 





– Zastanawiałem się, o której wyjeżdżasz. 





Rok szkolny kończył się w piątek, a już w sobotę syn wyruszał 

na harcerski obóz rowerowy. Harcerstwo było jego pasją, zdarzało się, 

że kolidowało z zajęciami szkolnymi i wtedy nikt nie miał wątpliwości, 

co Janek wybierze. 





– O szóstej rano. Podwieziesz mnie na dworzec? 





– Pod warunkiem, że zrobisz śniadanie. 





Janek westchnął. 





– Okej – powiedział bez entuzjazmu. 





Z całą pewnością zastanawianie się, jak syn zareagowałby 

na kobietę w domu, było przedwczesne. 





Rehabilitant przyszedł, zanim posprzątali ze stołu. Janek pomógł 

ojcu włożyć naczynia do zmywarki i popędził na zbiórkę. Robert 

spojrzał na zegarek. Dziesięć po czwartej. Serce przyśpieszyło. Wiele 

zależało od tej rozmowy. 





Zamknął drzwi sypialni i wybrał numer. Odebrała kobieta o miłym 

głosie, z pewnością bez akcentu. 





– Dzień dobry. Mówi Robert Wojtaszek – przedstawił się. – Czy 

rozmawiam z panią Anną? 





– Tak. Anna Wojciechowska. 





A więc nie zmieniła nazwiska. Nie wyszła za mąż bądź została 

przy swoim. Dlaczego zajmował się takimi szczegółami, kiedy powinien 

skoncentrować się na najważniejszym? 





– Mam do pani ogromną prośbę – zaczął wolno. – Jestem 

wychowankiem domu dziecka na Żoliborzu. Pani Grażyna była dla mnie 

jak matka. Ostatnio w moim życiu wiele się wydarzyło – przynajmniej 

teraz nie kłamał – i odczuwam ogromną potrzebę uporządkowania 

przeszłości. Chciałbym... bardzo chciałbym zobaczyć się z pani mamą. 





Po drugiej stronie zaległa cisza. Robert zaczął się zastanawiać, czy 

połączenie nie zostało przerwane, kiedy kobieta się odezwała: 





– Skąd ma pan nasz numer? 





– Byłem w domu dziecka, szukałem ludzi dla mnie ważnych 

i jedna osoba z personelu podała mi kontakt. 





Teraz kłamał jedynie połowicznie. Jeżeli córka sekretarki zapyta, 

kto był tą osobą, powie, że nie może udzielić odpowiedzi, 

bo wychowawca (może lepiej wychowawczyni?) poprosił o dyskrecję. 





Pani Anna jednak nie zadała pytania. 





– Moja matka jest chora na miażdżycę – powiedziała drżącym 

głosem. – Nie sądzę, żeby rozmowa z nią wniosła cokolwiek do pana 

porządkowania przeszłości. 





– Słyszałem o tym – odrzekł prędko Robert. – Ja... pani rozumie... 

chciałbym ją zobaczyć mimo wszystko. Przecież dla pani ona wciąż jest 

matką. Ja odczuwam podobnie. 





Kobieta znów bardzo długo milczała. 





– Dobrze – zdecydowała w końcu. – Może pan przyjść. 





Udało się. Obok ulgi Robert zaczął odczuwać niejasne wyrzuty 

sumienia. Oszukał tę kobietę, wykorzystując jej uczucia do matki. 





– Dziękuję – powiedział cicho. – Czy mógłbym wpaść dzisiaj? 





– Dzisiaj? – W jej głosie zabrzmiało zdziwienie. 





– Jeżeli to niemożliwe... – zaczął się wycofywać. Nie chciał, żeby 

odebrała jego naleganie jako zbyt natarczywe. 





– To jest możliwe – przerwała. – Proszę wpaść koło 

dziewiętnastej. Teraz mama drzemie, ale pod wieczór zaczyna być 

w najlepszej formie. 





– Dziękuję – powiedział znowu. – Mogłaby pani podać adres? 





Zapisał, podziękował jeszcze raz i zakończył rozmowę. 





Wyrzuty sumienia nie wróciły. Kłamał, owszem, ale nikogo 

przecież nie krzywdził. Skrzywdzona była Marzena. Miał nadzieję, 

że teraz wreszcie dotarło to do niej z całą ostrością. 





Wykąpał się, porozmawiał z rehabilitantem, zaczął oglądać jakiś 

film z Agnieszką i zorientował się w pewnym momencie, że minęła już 

osiemnasta. Musiał wychodzić, bo zamierzał zahaczyć o kwiaciarnię 

i poprosić o skomponowanie najpiękniejszego bukietu, jaki 

kiedykolwiek istniał. 





– Wychodzę – powiedział. – Mam sprawę do załatwienia 

na mieście. 





Agnieszka skinęła głową, nie odrywając wzroku od ekranu. 





– Niedługo przychodzi do mnie parę osób z klasy – rzuciła 

od niechcenia. 





– Nie rozwalcie domu. – Pogroził jej palcem, zbliżając się, aby 

pocałować ją na pożegnanie. 





– Całego nie rozwalimy, najwyżej nasze mieszkanie – obiecała 

i oddała pocałunek. 





Z pewnością wraca do normalności, myślał Robert, schodząc 

ze schodów, skoro zaprasza już znajomych. Wszystko szło ku dobremu. 

Poczuł bolesny ucisk w okolicach klatki piersiowej. Oby wszystko. 





Niemal równo o dziewiętnastej stał przed drzwiami mieszkania 

na Mariensztacie i naciskał dzwonek. Bukiet róż, który trzymał w ręku, 

był rzeczywiście imponujący. Otworzyła czerdziestokilkuletnia szczupła 

kobieta z krótko obciętymi brązowymi włosami i o miłej 

powierzchowności. 





– Dobry wieczór – odpowiedziała na powitanie Roberta, a w jej 

szarych oczach pojawił się uśmiech. – Proszę za mną. 





Otworzyła drzwi na końcu przedpokoju i Robert dostrzegł otuloną 

kocem siwowłosą staruszkę siedzącą w fotelu. Miała szare oczy córki, 

zupełnie przytomne i inteligentne. 





– Widzisz, mamuś – powiedziała Anna. – Przyszedł do ciebie twój 

wychowanek. 





– Dzień dobry. – Robert podszedł do fotela. – Strasznie dużo 

o pani myślałem. – Pocałował staruszkę w rękę i wręczył bukiet. 





Stara kobieta przyglądała mu się bacznie, nie odzywając się. 





– Włożę kwiaty do wody – powiedziała Anna, odbierając je 

od matki. 





Wyszła z pokoju, a za chwilę wróciła i postawiła wazon na stole. 





– Są przepiękne. Teraz zostawię was samych, żebyście 

powspominali dawne czasy. 





Poprawiła koc, pocałowała matkę w czoło i ponownie opuściła 

pokój, zamykając dokładnie drzwi. 





Staruszka nie spuszczała wzroku z Roberta, który mimo 

doświadczenia z babcią zaczynał czuć się niezręcznie. 





– Pani mnie nie pamięta, prawda? – powiedział cicho. 





– Jest pan przystojny, ale za stary na mojego wychowanka. Moi 

najstarsi wychowankowie mogą mieć teraz... ja wiem... najwyżej 

dwadzieścia lat. 





Robert poczuł się pewniej. Jego babcia też, kiedy była przytomna, 

wybierała czas, w którym żyła. Bardzo rzadko zgadzał się z tak zwanym 

czasem rzeczywistym. 





– Nie jestem pani wychowankiem – powiedział, wpatrując się 

w inteligentne szare oczy. – Jestem ojcem dziecka, które zabrano wbrew 

mojej woli. Muszę dowiedzieć się o jego los. 





Oczy staruszki nadal były przytomne. Miał nadzieję, że uda mu się 

wtłoczyć ją w okres, który go interesował. 





– Kim jest pana dziecko? – spytała z pewną dozą współczucia. 





– Myślę, że to dziecko, które po ostatniej adopcji nazywało się 

Marzena Orłowska. – Całe szczęście, że pamiętał panieńskie nazwisko 

Marzeny. 





Kobieta nagle skuliła się, jakby czymś przestraszona. 





– Nie – rzekła słabym głosem. – Nie mogę. Dyrektor powiedział, 

że nikt nie może się dowiedzieć. 





– Zniszczono moje życie i jestem gotów poświęcić wszystko, żeby 

dowiedzieć się, czy to ona – mówił błagalnie. – Wskazują na to 

wszystkie ślady, ale nie wiem... nie wiem. – W geście rozpaczy 

pociągnął swoje gęste, siwiejące włosy. 





Staruszka wciąż siedziała skulona. Nie patrzyła już na Roberta, jej 

oczy uciekły gdzieś w przestrzeń. 





– Dyrektor... – powiedziała i urwała, jakby zapomniała, jak miała 

zamiar dokończyć. 





– Dyrektor stracił pracę – improwizował Robert. – Może pani 

powiedzieć, przysięgam, że nikt się nie dowie. 





– Jak to? Jak to? – Wydawała się jeszcze bardziej przerażona. 





– Stracił pracę za nieuczciwość. Muszę wiedzieć, jak nazywał się 

lekarz, który przywiózł Marzenę. 





To było duże ryzyko, wiedział o tym. Jeżeli Marzena nie dostała 

się w ten sposób do domu dziecka, straci całą wiarygodność. 





– Doktor Henryk Rębacki – wykrztusiła staruszka. – Proszę, niech 

pan nikomu nie mówi, że dowiedział się pan tego ode mnie. 





Oddychała szybko i trzęsła się cała. Roberta na powrót opanowały 

wyrzuty sumienia. Ujął drżące ręce staruszki i pocałował je. 





– Nie powiem nikomu. Bardzo pani dziękuję. Potrzebowałem tej 

informacji. Jestem ojcem... – mówił łamiącym się głosem, czując 

rosnące obrzydzenie do siebie. 





Kobieta uspokajała się powoli. 





– Pani niech też nikomu nie mówi, nawet córce – dodał. – To 

względy bezpieczeństwa. 





– Zna pan moją córkę? – spytała nagle, zdziwiona. 






– Wprowadziła mnie tutaj – przypomniał delikatnie. 





Machnęła lekceważąco ręką. 





– Mówi pan o tej...? To nie moja córka, to jakaś stara baba, której 

pomieszało się w głowie. Nie powiem ani jej, ani córce – obiecała. 





Robert jakiś czas jeszcze zapewniał kobietę o wdzięczności 

i mówił, że nic jej nie grozi. Słuchała, kiwając głową, ale miał wrażenie, że jej oczy stają się coraz mniej przytomne. Rozległo się pukanie 

do drzwi, a za chwilę pani Anna weszła do pokoju. 





– Napije się pan czegoś? – zwróciła się do Roberta. 





Robert zerknął na staruszkę. Mamrotała coś do siebie. 





– Dziękuję, ale chyba już pójdę – powiedział, wstając. 





Ujął ręce pani Grażyny i znów podniósł je do ust. 





– Strasznie pani dziękuję – powiedział. – Nie ma pani pojęcia, ile 

dla mnie znaczyła rozmowa z panią. 





Przez sekundę staruszka znów patrzyła przytomnie, po czym jej 

wzrok uciekł w głąb i wróciła do rozmowy prowadzonej ze sobą, 

niezrozumiałej dla nikogo innego. Anna troskliwie poprawiła koc 

i wyprowadziła Roberta z pokoju. 





– I jak pan znalazł mamę? – spytała, patrząc na niego smutno. 





– Rozmowa z nią była dla mnie wielkim przeżyciem. Ona wciąż 

jest niezwykłą kobietą. 





– Tak – przytaknęła. – W gruncie rzeczy ja też tak uważam. 





Robert obawiał się, że zaproponuje, żeby został dłużej, a jemu nie 

będzie wypadało odmówić, ale nic takiego nie nastąpiło. 





– Miło, że pan przyszedł – powiedziała ciepło. – Proszę jeszcze 

wpaść kiedyś. 





Robert obiecał, że wpadnie, i chciał dotrzymać obietnicy. 

Naprawdę chciał. Nie wyjaśni wszystkiego, ale może przynajmniej 

częściowo zmaże tę cholerną winę, od której czuł się cały lepki. 





Zbliżała się pora umówionego spotkania z pułkownikiem 

Andrzejem Porębą. Zaprosił ich do domu, podkreślając w ten sposób, 

że uważa rodziców przyjaciela syna za znajomych, a nie interesantów. 

Jakub sam nie wiedział, czy ma być z tego powodu zadowolony, czy 

wprost przeciwnie. Z jednej strony zwiększało to szanse na przychylne 

wysłuchanie, z drugiej istniało niebezpieczeństwo, że pułkownik 

potraktuje spotkanie z nimi jedynie na płaszczyźnie towarzyskiej. 





– Musimy już wychodzić – powiedziała Kasia. 





Jakub zerknął na nią. Miała na sobie wąską spódnicę do kolan, 

podkreślającą zgrabne nogi, i elegancką jedwabną bluzkę z krótkimi 

rękawami. Jak zwykle wyglądała prześlicznie. 





– Więc chodźmy – powiedział, wstając. 





– Strasznie jesteś spięty – rzekła współczująco. 





Podeszła i objęła go. Wtulił twarz w jej brązowe, pachnące 

świeżością włosy. 





– Jesteś śliczna – wyszeptał. – Kocham cię. 





Roześmiała się lekko. 





– To dobrze – skomentowała. – Dawno tego nie mówiłeś. – 

Wysunęła się z jego objęć i wzięła za rękę. – Chodź już. 





Po kilkunastu minutach siedzieli z Andrzejem Porębą przy stole, 

pijąc kawę. Rozmowa przez chwilę toczyła się wokół dzieci, 

co doprowadzało Jakuba do rozpaczy. Nie mógł dopuścić, żeby to 

spotkanie naprawdę okazało się tylko towarzyskie. Kipiał 

z niecierpliwości, ale bał się zmienić temat, nie chcąc, żeby gospodarz posądził go o natarczywość. Pułkownik wyczuł frustrację gościa. 





– Zdaje się, że mają państwo problem – powiedział rzeczowym 

tonem. 





– Tak. – Jakub odchrząknął, ale Kasia kopnęła go pod stołem 

w kostkę, więc umilkł. Uzgodnili, że to ona będzie mówiła i Jakub 

zgodził się, że tym razem żona zrobi to lepiej, spokojniej. Zdawał sobie sprawę, że nie ma dystansu do sprawy i mógłby zbyt się zapalić. 





– Siostra mojego męża zniknęła bez śladu w siedemdziesiątym 

ósmym roku. Była żoną partyjnego dygnitarza, Piotra Załęskiego. Nie 

wyszła za niego dobrowolnie. – Kasia w skrócie, rzeczowo, przedstawiła 

to, co usłyszała ostatnio od męża na temat genezy małżeństwa Ewy. – 

W siedemdziesiątym siódmym zaraz po urodzeniu zmarło jej dziecko, 

co, jak twierdzi Jakub, wpędziło ją w bardzo silną depresję. Rok później Załęski ogłosił, że odeszła i pokazał kartkę napisaną jej charakterem. 

Co było na niej dokładnie? – zwróciła się do męża. 





Jakub odpowiedział, z trudem łapiąc oddech. Miał trudności 

z artykulacją. Żona przewidziała, że będzie mu ciężko mówić i jak 

zwykle nie pomyliła się. Musiał jednak się uspokoić, bo on też miał 

wygłosić tu parę kwestii. 





– Jest pan pewien, że to było jej pismo? – Pułkownik spojrzał 

uważnie na Jakuba. 





– Nie mam żadnych wątpliwości. – Oddech się unormował 

i wypowiedzenie tego zdania przyszło łatwiej. 





Poręba skinął głową i spojrzał na Kasię, czekając na dalszy ciąg. 

Było oczywiste, że rozumiał, iż to ona mówi. 





Kasia opowiedziała o poszukiwaniach, ogłoszeniach i apelach, 

które nie przyniosły żadnego efektu. 





– Parę tygodni temu – kontynuowała – mąż przypadkiem znalazł 

się w willi, gdzie kiedyś jego siostra mieszkała z mężem, Piotrem 

Załęskim. 





– Chwileczkę – przerwał jej pułkownik, marszcząc brwi. – Proszę 

opowiedzieć, jak to się stało. 





Przeniósł surowe spojrzenie na Jakuba, który po raz pierwszy 

w ciągu wizyty poczuł wyraźnie, że Poręba nie traktuje rozmowy 

wyłącznie jak konwersacji towarzyskiej. Choć wciąż spięty, spójnie 

i logicznie opowiedział o Swietłanie i jej powiązaniach z Marzeną. 





– Pani Marzena oprowadziła mnie po willi – mówił – i pomimo 

zmiany mebli dom wydał mi się podobny do tego, który zapamiętałem. 

Wszystkie pomieszczenia oprócz jednego. – Urwał, spoglądając na żonę, 

ale ona nie podjęła opowieści. Wcześniejsze ustalenia zakładały, że tę 

część musiał wyrzucić sam. – Malutki piwniczny pokoik, gdzie trzymali 

rzeczy zmarłego dziecka. Ewa zaprowadziła mnie tam kiedyś. 

Na podłodze były deski. Teraz jest beton. 





Poręba patrzył w skupieniu. Znów między jego brwiami ukazała 

się zmarszczka. 





– Dlaczego to pana niepokoi? – spytał. – Każdy może w swoim 

prywatnym domu dokonywać zmian, jakie uzna za stosowne. 





– Tak, wiem, ale deski zamieniać na beton? To nielogiczne. Panie 

Andrzeju, nigdy nie natrafiono na najmniejszy ślad mojej siostry, 

chociaż jej mąż naprawdę posiadał i możliwości, i środki, żeby ją 

znaleźć choćby na końcu świata. 





Zamilkł, ukrywając twarz w dłoniach. Teraz musiał powiedzieć to, 

co powtarzał tysiące razy w myślach, a mimo to nie oswoił się 

z potwornością tych słów. 





– Podejrzewam, że Piotr ją zabił i ukrył tam, pod podłogą. 





Zmarszczka między brwiami Andrzeja pogłębiła się. 





– Mówił pan, że odwiedził willę parę tygodni temu? 





– Tak. 





– W takim razie dlaczego dopiero teraz zgłasza pan tego rodzaju 

podejrzenie? 





– Myślałem o tym, gryzłem się, analizowałem. Żona zauważyła, 

że coś się ze mną dzieje, no i powiedziałem jej wszystko. Wspólnie 

doszliśmy do wniosku, że trzeba coś z tym zrobić. Panie Andrzeju, jeśli ona tam jest... jeśli... Nie miała pogrzebu, nie pożegnałem się z nią... ani ja, ani rodzice... rodzice już nie mogą, ale ja... jestem jej to winien... 

im... sobie. 





Zapadła cisza, podczas której pułkownik zdawał się analizować 

zasłyszane informacje. 





– Nie ma pan pewności, co się stało – powiedział w końcu. – Pana 

siostra mogła na przykład wyjechać za granicę. 





– Sądzi pan, że dostałaby paszport? – spytał z goryczą Jakub. 





– Mogła opuścić kraj pod przybranym nazwiskiem. 





Jakub potrząsnął głową. 





– Na wszystkich przejściach granicznych mieli jej zdjęcia. Nie, nie 

– powiedział zdecydowanie. – Poza tym... To do niej niepodobne. 

Skontaktowałaby się ze mną albo z rodzicami. 





– Nie ma pan takiej pewności – powtórzył pułkownik, podnosząc 

do ust filiżankę z wystygłą kawą. 





– Nie – wychrypiał Jakub. – Ale pan nie ma też pewności, że nie 

ma jej tam... pod podłogą. Błagam, niech pan to sprawdzi. 





Poręba dokończył zimną kawę. 





– Dobrze – powiedział, odstawiając filiżankę. – Sprawdzę to. 

Myślę, że na zorganizowanie wszystkiego potrzebuję trzech dni. 





– Dziękujemy – powiedziała Kasia. – To dla nas bardzo ważne. 

Szczególnie dla Jakuba, ale dla mnie też, chociaż nie znałam jego siostry osobiście. Ale – uśmiechnęła się blado – to ona powiedziała bratu, żeby się ze mną ożenił, a więc to jej zawdzięczam, że nie zostałam starą 

panną. Pójdziemy już – dodała, spoglądając na Jakuba, który w tej 

chwili wyglądał jak wrak człowieka. – Raz jeszcze dziękujemy. 





Jakub wstał, podziękował również, a pułkownik uścisnął mocno 

ich ręce, powtarzając obietnicę, że najprawdopodobniej za trzy dni 

sprawdzą piwnicę willi na Starym Żoliborzu. 





Siedzieli już w samochodzie, kiedy Jakub zwrócił się do Kasi: 





– Dlaczego powiedziałaś, że zostałabyś starą panną? Każdy 

chciałby się z tobą ożenić. 





Kasia uśmiechnęła się ciepło. 





– Ja nie chciałabym nikogo. Jesteś mężczyzną mojego życia. 





Pocałował ją długo i namiętnie, zupełnie jakby po raz pierwszy 

poznawał smak jej ust. 





Marzena obudziła się w nastroju ciężkiego przygnębienia. Adam 

powtarzał, że robi ogromne postępy w leczeniu, ale zaczynała rozumieć, 

że ma się to nijak do możliwości opuszczenia ośrodka. Dużo myślała 

o wizycie Swietłany, lecz utwierdzała się w przekonaniu, że Ukrainka 

nie zrozumiała niczego i wzięła jej słowa za rojenia schizofreniczki. 

Nadzieja, że powtórzyła cokolwiek Kubie, gasła. Artur znów 

proponował seks, ale odmówiła. Jak długo zdoła się bronić, zachowując 

resztki godności? 





Pielęgniarka przyniosła śniadanie. 





– Co mogłabym zrobić, żeby stąd wyjść? – spytała Marzena. 





– Przecież pani się leczy – powiedziała pielęgniarka nieco 

niepewnie. 





– Sama podpisała pani zgodę. 





Marzena poczuła dławienie w gardle. A więc nie było wyjścia, 

nadzieja znikała. 





– Podpisałam? – powiedziała słabo. 





– Tak. – Głos pielęgniarki był już pewniejszy. – Z pewnością nie 

będzie pani tu dłużej niż to konieczne. 





Marzena jak zwykle udała, że łyka pigułki, poczekała na wyjście 

pielęgniarki i spuściła je w sedesie. Podpisała? Z pewnością nie 

na początku, kiedy zachowywała się jak rozwścieczone zwierzę, 

krzyczała, gotowa wykorzystać każdą szansę ucieczki, nie przyjmując 

do wiadomości, że takiej szansy nie ma. Może podsunęli jej coś 

w drugiej fazie, kiedy była tak nafaszerowana lekami, że nie kojarzyła, co dzieje się naokoło. Podpisała, i teraz zarówno jej mąż, jak i Adam 

mieli podkładkę, gdyby ktoś się o nią upomniał. Przeszła przez nią fala potwornej żałości, litości nad sobą; zaczęła płakać. Wstrząsały nią coraz gwałtowniejsze łkania, rozżalała się coraz bardziej. Płacz jednak urwał 

się równie gwałtownie, jak się zaczął. Nie zniszczyli jej jeszcze. Wzięła prysznic, wysuszyła włosy i zrobiła staranny makijaż. Będzie walczyć 

do końca. 





Nacisnęła dzwonek. W drzwiach pojawiła się pielęgniarka. 





– Chcę rozmawiać z Adamem – oznajmiła Marzena nieznoszącym 

sprzeciwu tonem. 





Zauważyła na twarzy ciemnowłosej kobiety irytację, chyba 

pierwszy raz w ciągu swojego pobytu tutaj, i doznała nieoczekiwanej 

satysfakcji. 





– Powiem doktorowi – powiedziała lodowato pielęgniarka. 





Marzena przyjrzała się jej uważnie i nagle zrozumiała, skąd 

irytacja oraz potworny chłód w tej ślicznej kobiecie. Lekarze 

i pielęgniarki, szefowie i podwładne, historia stara jak świat. Kobiety, idiotki, używają łóżka nie tylko, żeby wspinać się po kolejnych 

stopniach drabiny kariery, one naprawdę wpadają, zakochując się głupią, pozbawioną wszelkiej nadziei miłością. Mężczyznom przypuszczalnie 

też się to zdarza, ale feministki w tej kwestii mają rację: nadal kobiety stanowią nieznaczny ułamek na stanowiskach, gdzie można wykorzystać 

władzę. 





– Adam jest żonaty i ma dzieci – powiedziała, nie spuszczając 

wzroku z twarzy brunetki. 





Policzki pielęgniarki oblały się szkarłatem, a w jej oczach 

w miejsce irytacji i chłodu pojawiła się nienawiść. 





– Powiem doktorowi, że pani bardzo prosi – położyła nacisk 

na ostatnie słowo – o rozmowę. 





– Czy podczas, no wie pani, też nazywa go pani doktorem? 





Oczy pielęgniarki zwęziły się, a dłonie zacisnęły w pięści. 

Odwróciła się i wyszła bez słowa. 





Marzena usiadła w fotelu, przejęta nagłym niesmakiem do siebie. 

Dlaczego sprawiła przykrość tej kobiecie, która przypuszczalnie i tak 

była już dosyć nieszczęśliwa? Nieszczęśliwa? Była wolna i mogła 

wybierać. Wybrała nie tylko status kochanki szefa i żonatego 

mężczyzny, ona była też jego wspólniczką. Marzena pokręciła głową. 

Zaczynała traktować ludzi wokół jak zbrodniarzy. Poczuła nagły 

przypływ wściekłości i kopnęła nogę od stołu tak mocno, że gorący ból 

promieniował od dużego palca na całą stopę. Schyliła się, rozmasowując 

bolące miejsce. Czy zbrodniarze to za mocne słowo na określenie ludzi, 

którzy ją więżą i pozbawiają jakiegokolwiek wyboru? 





Drzwi otworzyły się i wszedł Adam. 





– Dzień dobry, Marzeno – powiedział. Zarówno jego ton, jak 

i wzrok były znacznie surowsze niż zazwyczaj. – Pani Ania powiedziała, 

że chciałaś się ze mną widzieć. Zanim jednak zapytam, o co chodzi, 

poproszę, żebyś starała się nie obrażać nikogo w mojej placówce. 





Pokiwała głową. 





– Łatwo się obrażacie – powiedziała. – To chyba nie przystoi 

personelowi kliniki dla wariatów. 





Jego oczy, podobnie jak wcześniej oczy pielęgniarki, zwęziły się, 

a dłonie zacisnęły w pięści. 





– O co chodzi? – spytał szorstko. 





Marzena widziała, że ledwo nad sobą panuje, i pożałowała 

swojego zachowania. Nie powinna nikogo prowokować, chodziło jej 

przecież o to, żeby się stąd wydostać, a drażniąc szefa czy jego 

kochankę, jedynie pogarszała swoją sytuację. 





– Przepraszam – powiedziała, starając się, aby w głosie zabrzmiała 

prawdziwa skrucha. – Czułam się rozdrażniona i mówiłam głupoty. Nie 

chciałam nikogo obrazić. 





Dłonie Adama rozluźniły się nieco; kiwnął głową na znak, 

że przyjmuje przeprosiny. 





– O co chodzi? – powtórzył znacznie łagodniej. 





– Chciałabym wyjść. Czuję się na tyle dobrze, że nie muszę 

przebywać w zam... pod ciągłym nadzorem. Obiecuję łykać lekarstwa 

i przychodzić na sesje, jak często będziesz chciał. 





Patrzył na nią poważnie. 





– Marzeno – powiedział. – Twój stan mnie jako lekarzowi 

absolutnie nie pozwala na wypuszczenie cię jeszcze z ośrodka. Są 

postępy, ale sporo brakuje. Możesz stanowić zagrożenie, 

przypuszczalnie tylko dla siebie, ale widzieliśmy, że twoja agresja 

zwraca się też przeciwko innym. 





– A więc masz prawo zatrzymać mnie tutaj, nawet jeśli nie 

wyrażam na to zgody? – zapytała cicho. 





– Wyraziłaś zgodę. Podpisałaś deklarację, że zgadzasz się 

na leczenie w ośrodku. 





Podpisała. Opuściła głowę, połykając łzy. Adam podszedł 

i uścisnął jej rękę. 





– Tak naprawdę jest lepiej. Mówię nie tylko jako twój lekarz, ale 

również jako przyjaciel. 





Dzień mijał jak we mgle. Jeszcze poprzedniego wieczoru Robert 

wklepał w wyszukiwarkę nazwisko ginekologa. Nie znalazł nic. Nie 

miał pojęcia, w jaki sposób szukać. Mógłby zacząć od sprawdzenia 

wszystkich szpitali, ale dotarcie do dokumentów sprzed tylu lat 

wydawało się niemal niemożliwe dla osoby kompletnie niezwiązanej 

z lecznictwem. Najprawdopodobniej papiery zostałyby udostępnione 

wyłącznie na żądanie policji albo prokuratury. Tak czy inaczej, facet 

najprawdopodobniej albo nie żył, albo był na emeryturze. Zakładając 

nawet, że Robert dotarłby do niego, a ginekolog okazałby się sprawny 

umysłowo, nie wyobrażał sobie, jak mógłby zmusić go do jakiejkolwiek 

deklaracji. Do czego jednak potrzebna była taka deklaracja jemu lub 

Marzenie? Wyznanie chorej na miażdżycę staruszki nie mogło być 

dowodem w sądzie, ale jego przekonało. Marzenę też przekona. 





Marzena. Miał jej tyle do przekazania i chciał to zrobić osobiście. 

Wczorajsza nadzieja, że zechce dzielić z nim dom i życie wydawała się 

zupełnie pozbawiona podstaw, ale nie poddawał się zwątpieniu. Miał 

cel, jasny i prosty: uwolnić ją z pułapki, w którą zagnał ją ten 

skurwysyn, mąż. Na samą myśl o Arturze sztywniał z wściekłości. 

Wspomniał ich gówniarską bójkę i aż się uśmiechnął. Z chęcią 

przyłożyłby skurwielowi jeszcze raz. 





Oczywiście wykonywał zwykłe czynności domowe, gotował, 

rozmawiał z dziećmi, jadł z nimi posiłki, ale umysłem znajdował się 

zupełnie gdzie indziej. Wszystko, co robił, zdawało się jedynie 

zapychaniem czasu, jaki pozostał do dwudziestej. 





Zjedli rodzinną kolację. Rzadko jadali wspólnie wieczorem, więc 

Robert w pewien nieokreślony sposób czuł się winny, że nie w pełni 

uczestniczy w posiłku. Za dwadzieścia ósma podniósł się. 





– Na mnie już czas – powiedział. Zauważył, że córka ledwo 

dostrzegalnie skinęła głową. 





– Dokąd idziesz, tato? – Janek posłał mu zdziwione spojrzenie. 





– Umówiłem się z Markiem. Posprzątajcie ze stołu. Cześć. 





Pocałował szybko Agnieszkę, machnął ręką Jankowi i wyszedł. 





– Napijesz się piwa? – zapytał Marek, sadzając kuzyna w salonie. 





Robert zawahał się. Piwo przypuszczalnie rozluźniłoby go chociaż 

odrobinę. 





– Jestem samochodem – powiedział z żalem. 





Marek machnął lekceważąco ręką. 





– Możesz zostawić samochód i wrócić taksówką. Możesz też 

zostać tu na noc. 





Rzeczywiście, nie istniał powód, dla którego miałby rezygnować 

z dobroczynnego działania alkoholu. 





– W takim razie chętnie się napiję – oznajmił szczerze. 





Marek poszedł do kuchni i przyniósł dwie butelki, w tym jedną 

z piwem bezalkoholowym. Od paru lat nie tykał niczego z procentami, 

ale przyjaciele wiedzieli, że w chwilach takich jak ta lubił udawać, 

że pije z nimi. Rozlał zawartość do szklanek, które niemal natychmiast 

obaj unieśli do ust. Robert pociągnął parę dużych łyków. Piwo było 

dobre, zimne i rozchodziło się po ciele przyjemną gorącą falą. 





– Niezłe – powiedział z uznaniem, odstawiając szklankę. 





– Yhm – potwierdził leniwie kuzyn. – Dobra, mów, o co chodzi. 





– O to, jak od strony prawa wygląda sytuacja z leczeniem 

psychicznie chorych. Chodzi mi o to, czy taka osoba może być 

zamknięta wbrew swojej woli. 





W momencie, kiedy kończył zdanie, uświadomił sobie, że wcale 

nie ma pewności, czy Marzena nie wyraziła zgody na zamknięcie. 





– Teoretycznie jest to możliwe – powiedział Marek – ale bardzo 

trudne do wykonania. Trzeba uzyskać nakaz sądowy, udowodnić, że ta 

osoba zagraża otoczeniu lub sobie. 





– A co można zrobić, jeżeli ktoś został zamknięty w ośrodku 

i odmawiają ci widzenia z nim, a więc nie wiesz, czy tak naprawdę 

wyraził zgodę, czy też jest przetrzymywany wbrew woli? 





– Możesz zażądać podpisanego oświadczenia chorego. Jeśli nie 

pokażą, wraca się z prokuratorem. 





– A jeśli... jeśli pokażą? Co, jeśli ta osoba została zmuszona 

do podpisania papierów? 





Marek westchnął głęboko i dokończył zawartość szklanki. 





– Myślę, że spokojnie możesz mi powiedzieć, o co właściwie 

w tym wszystkim chodzi. 





Robert również wysączył resztkę piwa. 





– Mogę jeszcze jedno? 





Marek przyniósł dwie następne butelki cudownie zmrożonego 

napoju, wyglądającego niemal identycznie. Otworzył je i ponownie 

napełnił szklanki. 





– Dobra. – Robert wypił na raz pół szklanki i westchnął. – Chodzi 

o moją znajomą. 





Marek zagwizdał, za co Robert spiorunował go spojrzeniem. 





– Nic z tych rzeczy – powiedział lodowato. 





Kuzyn, rozparty na kanapie, przyglądał mu się z ironią wypisaną 

na twarzy. 





– Jednak interesuje cię jej los. 





– Tak. Jest... No dobra, przyznaję, nie czułem się tak od śmierci 

Asi, ale nie chcę teraz o tym mówić. 





Marek pociągnął następny łyk. 





– Więc powiedz, co jej się przydarzyło. 





– Mąż zamknął ją w prywatnej klinice psychiatrycznej. 





– A więc jest mężatką. Rozumiem, że to zamknięcie jest końcówką 

historii. Zacznij od początku. 





Robert opowiedział więc, jak dostał kiedyś mail od kobiety, która 

przeczytała jego stronę o literaturze. Pomimo wcześniejszego 

zastrzeżenia, że nie chce mówić o uczuciach do Marzeny, zdał relację, 

jak rozwijała się korespondencyjna więź dusz i zaczęły spotkania. 

Powtórzył w skrócie, jakie stosunki łączyły Marzenę z mężem, jak się 

zorientowała, z kim związała się Agnieszka, co, być może, uratowało 

jego córkę. 





– Zaraz, zaraz, chcesz powiedzieć, że jakiś sukinsyn złamał twojej 

córce kręgosłup? 





Robert skinął głową. 





– Teraz czuje się lepiej i niedługo zacznie wstawać. Na razie nie 

chce słyszeć, żeby skarżyć tamtego palanta. Ona chce o tym po prostu 

zapomnieć i chociaż początkowo się wściekałem, rozumiem ją i szanuję 

jej wolę. 





Marek pokręcił z dezaprobatą głową. Robert uważał go za jednego 

z nielicznych uczciwych prawników, naprawdę wierzącego, że żadna 

zbrodnia nie powinna i nie może zostać bez kary. Podejmował się 

obrony tylko tych ludzi, o których niewinności był przekonany, lub też, jak określano to nieco złośliwie w rodzinie, skruszonych grzeszników. 

Nie zawsze jednak tak było. Parę lat po studiach stał się jednym 

z najlepiej zarabiających i najbardziej rozchwytywanych prawników 

warszawskich. Wygrywał sprawę za sprawą i mimo młodego wieku stać 

go było na postawienie pięknego domu pod Warszawą, w którym 

zamieszkał ze śliczną żoną i dwoma uroczymi synkami. Jednym z jego 

klientów był oskarżony o gwałt na nastoletniej uczennicy dyrektor 

renomowanego warszawskiego liceum. Sprawa zakończyła się 

werdyktem uniewinniającym, a parę dni potem dziewczyna popełniła 

samobójstwo. Robert nie był pewien, jaki związek to wydarzenie miało 

ze staczaniem się Marka po równi pochyłej, ale miesiąc potem kuzyn 

wylądował na parę tygodni w ośrodku dla nerwowo chorych, a po jego 

opuszczeniu rozpoczęło się ciągłe zaglądanie do kieliszka. Żona 

w pewnym momencie nie wytrzymała i wyrzuciła z domu męża 

alkoholika, wcześniej kupiwszy mu niewielkie mieszkanie. Reszta 

pieniędzy została u niej, czego Marek nie próbował nigdy podważyć, 

bo przecież ona zajmowała się dziećmi. Kolejny szok w pewnym sensie 

okazał się uzdrawiający. Marek odstawił alkohol i powoli wracał 

do pracy. Nie odnosił już spektakularnych sukcesów, ale wiązał koniec 

z końcem, a nawet płacił ustaloną z żoną miesięczną kwotę na synów, 

z którymi spędzał jedynie weekendy. 





– W każdym razie – ciągnął Robert – kiedy mąż zamykał Marzenę 

w piwnicy, ona... wpadała tam w dziwne stany. 





Do tej pory nie wspomniał o piwnicznych snach, wiedział jednak, 

że musi to zrobić, aby Marek miał pełny obraz. Kiedy już zaczął, poszło łatwo. 





– Możesz uznać mnie za wariata, ale wierzę jej, chociaż 

początkowo byłem dość sceptyczny. Jak pojechaliśmy do tego domu 

dziecka, okazało się, że zaginęły dokumenty dotyczące jej pochodzenia 

i... 





– To o niczym nie świadczy – wtrącił Marek. 





– Wiem. Teraz jednak odnalazłem sekretarkę z tamtych czasów 

i ona powiedziała, że Marzenę przywiózł lekarz, Henryk Rębacki, ale 

dyrektor zakazał personelowi mówić o tym komukolwiek. 





– A teraz tak po prostu ci powiedziała? – zdziwił się Marek. 





– Skłamałem, że jestem naturalnym ojcem Marzeny, a dyrektora 

nie musi się bać, bo został zwolniony. 





– Powtórz, nie nadążam. 





– Sekretarka ma miażdżycę – przyznał niechętnie Robert – ale 

wierzę jej. Pamiętasz babcię? Tacy ludzie potrafią niekiedy doskonale 

odtworzyć przeszłość. 





– Ale wpadłeś, stary. Jak dowiedziałeś się, że ona jest u czubków? 





– Nie odpowiadała na telefony i maile. Wiedziałem, że jej mąż jest 

pisarzem, doktorem literatury francuskiej i pracuje na uniwersytecie. To Rościcki. – Nazwisko nie zrobiło wrażenia, najwyraźniej Marek nigdy 

nie słyszał o Arturze. – Wyśledziłem go. Pojechał do tego ośrodka, 

potem do domu. Do tamtej pory nie wiedziałem, gdzie mieszkają. 

Poszedłem tam i być może niepotrzebnie wdałem się w bójkę. 





– Z całą pewnością niepotrzebnie – potwierdził kwaśno Marek. 





– Rozmawiałem z lekarzem w klinice. Powiedział, że ze względu 

na dobro pacjentki nie zezwala na kontakt z nią oraz że nie udziela 

informacji na temat stanu jej zdrowia. To wszystko. 





– Chcesz ją stamtąd wydostać, tak? – upewnił się Marek. 





Robert skinął głową w milczeniu. 





– Dobra, pomogę ci. Nie będę udawał, że wierzę w te bzdurne sny, 

ale doprowadzę do tego, żeby albo ją wypuścili, albo żeby w mojej 

obecności powiedziała, że przebywa tam z nieprzymuszonej woli. Jeśli 

jednak mają decyzję sądu, nic nie pomoże. 





– Zdaję sobie z tego sprawę. Kiedy tam pójdziemy? 





– Jesteś bardzo niecierpliwy – powiedział z naganą w głosie Marek 

i obaj wybuchnęli śmiechem. Właśnie tak mówił ich wspólny dziadek. 





– Możemy iść jutro – zdecydował, patrząc na pustą szklankę. – 

Jeszcze po jednym? 





– Pod warunkiem, że mnie przenocujesz. 





Marek poszedł do kuchni, a Robert wyciągnął komórkę. Agnieszka 

odebrała po pięciu sygnałach, roześmiana. 





– Cześć słoneczko. Znów masz gości. 





– Cześć tato. Tak jakoś wyszło. 





– Nie rozwaliliście jeszcze domu? 





– Obiecałam ci, że rozwalimy mieszkanie i wczoraj się nie udało, 

więc próbujemy teraz. 





– Tylko zostawcie mój pokój. Janek jest? 





– Tak, siedzą nawet z nami. Przyszła do niego dziewczyna. 





– Dziewczyna? – zdumiał się Robert. 





Agnieszka roześmiała się. 





– Właśnie, ja też się zdziwiłam. Taki mały. Kiedy wrócisz? 





– Nie wrócę dzisiaj. Wypiłem parę piw i zostanę tutaj. Jutro 

jedziemy do tej kliniki. 





– Dobra, tato. Nie przesadzaj z alkoholem. 





– A wy nie przesadzacie? – odgryzł się. 





– My nie pijemy – odpowiedziała pełnym godności tonem. 





Rzeczywiście, towarzystwo w jej klasie nie przystawało 

do typowego obrazu nastolatków, a Janek bardzo poważnie traktował 

wartości harcerskie. 





– Dobranoc, córeczko. Całuję cię mocno. 





– Ja ciebie też, tatusiu. Powodzenia. 





Poczuł nagłe, niespodziewane wzruszenie. 





– Wyglądasz, jakbyś miał się zaraz popłakać – skomentował 

Marek, kiedy kuzyn kładł komórkę na stole. 





– Takie złośliwości świadczą tylko o tobie – odparował Robert 

słowami dziadka. 





Znów obaj się roześmieli. W gruncie rzeczy bardzo kochali 

dziadka, a kiedy umarł, stosowali jego powiedzenia z przyjemnością 

i nostalgią. 





Wypili jeszcze po piwie, rozmawiając o ostatnich meczach, jako 

że obaj byli fanami futbolu, po czym Marek zdecydował, że powinni się 

położyć, aby spalić niepożądane procenty, chociaż sam z pewnością 

żadnych procentów nie przyswoił. 





Tego ranka czuła się znacznie spokojniejsza. Nie wdając się 

w dyskusję z nadąsaną pielęgniarką, poprosiła grzecznie o rozmowę 

z Adamem. Po wyrazie twarzy ciemnowłosej kobiety nie potrafiłaby 

poznać, czy dosłyszała jej prośbę, lecz parę minut potem do pokoju 

wszedł Adam. 





– Dzień dobry, Marzeno – powiedział z uśmiechem. – Jak się 

dzisiaj czujesz? 





Machnęła ręką, ignorując pytanie. 





– Czy mogłabym zobaczyć tę zgodę? – spytała. 





Nawet nie pytał, jaką. Wstał. 





– Zaraz przyniosę jedną z kopii. 





Jedną z kopii. A więc jest ich parę. Czy podkreślił to, żeby wybić 

jej z głowy próbę zniszczenia zgody? 





Adam wrócił i wręczył jej kilkustronicowy dokument. Przejrzała 

go pobieżnie, na ostatniej stronie widniał jej podpis; nie sądziła, żeby był sfałszowany. Oddała papiery. 





– A co, jeśli zmieniłam zdanie? – spytała. 





– Wyraziłaś zgodę na leczenie przez okres roku. Obiecuję ci 

jednak, że jeśli poprawi się dostatecznie, wyjdziesz wcześniej. 





Rok. Nie zauważyła, przeglądając dokument. 





– Nie mogę więc zmienić zdania przed upływem roku i wyjść, jak 

to się chyba określa w szpitalach, na własne żądanie? 





Drzwi otworzyły się i do pokoju weszła pielęgniarka. Najpierw 

zmierzyła Marzenę krótkim, pełnym nienawiści spojrzeniem, po czym 

zwróciła się do lekarza: 





– Panie doktorze, bardzo przepraszam, że przeszkadzam, ale jest 

ważna sprawa. 





Psychiatra wstał. 





– Muszę iść. Porozmawiamy jeszcze podczas południowej sesji. 





Znów została sama w pokoju, z którego nie było ucieczki. Rok. 





Załóżmy, że wytrzyma, ale co potem? Może znowu nafaszerują ją 

zastrzykami i podsuną jakieś papiery? Adam w gruncie rzeczy był tu 

tylko pionkiem. Czy Artur zaplanował dla niej resztę życia w czterech 

ścianach przytulnego pokoiku w ośrodku psychiatrycznym? Rzuciła się 

na łóżko, okładając je pięściami, a łkanie, jak poprzedniego dnia, 

wstrząsało ciałem. Zachowała jednak przytomność umysłu i wcisnęła 

twarz w poduszkę, żeby zagłuszyć szloch. Nie mogła dopuścić, żeby 

ktoś wkroczył i zrobił jej ogłupiający zastrzyk. Nie złamią jej. Nie uda im się. 





Budzik zadzwonił o wpół do dziewiątej. Robert podniósł się 

i wziął prysznic. Kiedy wyszedł z łazienki, drzwi do sypialni kuzyna 

nadal były zamknięte. Zapukał. 





– Co jest? – usłyszał zaspany głos. Nacisnął klamkę. 





– Miałeś wstać o wpół do dziewiątej – przypomniał. 





– A która jest? – zapytał Marek, nie otwierając oczu. 





– Za piętnaście. 





– Dobra, stary. – Prawnik odwrócił się na drugi bok. – Daj mi 

jeszcze jakieś pięć minut. 





Pomimo rozpierającej niecierpliwości Robert wycofał się 

z sypialni. Drażnienie kuzyna nie wydawało się najlepszym pomysłem. 





Wszedł do kuchni i przygotował kawę w ekspresie. Równo 

po pięciu minutach ponownie zapukał do sypialni Marka. 





– Już wstaję – odpowiedział zachrypnięty głos, a za chwilę 

prawnik otworzył drzwi. – Ładnie pachnie – powiedział, wciągając 

zapach świeżo parzonej kawy. – Umyję się w pięć minut i już idę 

do ciebie. 





– Co jadasz na śniadanie? – zawołał Robert, kiedy kuzyn zniknął 

za drzwiami łazienki. 





– Zrób mi ze dwie kanapki z serem i jakąś wędliną! – odkrzyknął 

Marek. 





Dwadzieścia po dziewiątej byli już po śniadaniu. 





– Pojedziemy dwoma samochodami – zdecydował Marek. – Nie 

wiem, ile czasu nam zejdzie, ale chciałbym być jak najwcześniej 

w kancelarii. 





Zaparkowali przed kliniką. Obaj wysiedli z samochodów. 





– Myślę, że powinieneś zaczekać tutaj – powiedział Marek. – 

Lepiej będzie, jeśli porozmawiam z nim w cztery oczy. 





Robert poczuł potworną suchość w ustach. 





– Lepiej? – powiedział tylko. 





– Tak – potwierdził zdecydowanie Marek. – Wolę nie straszyć 

faceta prokuratorem czy sądem lekarskim przy świadkach. 





Robert pokiwał głową; Marek myślał o wszystkim i z pewnością 

miał rację. Patrzył, jak kuzyn znika za ogrodzeniem, po czym wrócił 

do samochodu i ścisnął dłońmi skronie. Bierne czekanie wydawało się 

nie do zniesienia. 





Marzena po raz czwarty z rzędu czytała tę samą stronę powieści, 

ale sens uparcie pozostawał nieodgadniony. Zniechęcona odłożyła 

książkę i zapatrzyła się w zieleń drzew za oknem. Zakratowanym 

oknem. Kraty w oknach i drzwi, których nie można od wewnątrz 

otworzyć bez klucza. Kiedyś słyszała, że prawdziwa wolność jest 

wolnością wewnętrzną, niezależną od warunków. Pomimo goryczy, żalu 

i wściekłości, ogarniających ją na przemian, nie zwątpi. Pozostanie 

wolna. Patos tej myśli niemal ją rozśmieszył. Wstała z łóżka, przeszła 

do łazienki i obejrzała dokładnie twarz w lustrze. Twarz wolnej osoby. 

Cokolwiek się stanie. Tym razem nawet nie uśmiechnęła się gorzko. 

Usłyszała, że drzwi się otwierają, wróciła więc do pokoju. Zastała w nim Adama z mężczyzną, którego nigdy nie widziała, lekko łysiejącym 

brunetem średniego wzrostu o szarych, stanowczych oczach 

i zdecydowanie wykrojonych ustach. 





– Marzeno – odezwał się lekarz. – To jest pan Marek Orłowski, 

adwokat. 





Marzena przenosiła niepewny wzrok z jednego mężczyzny 

na drugiego. Twarz psychiatry wydawała się nieprzenikniona, 

mężczyzna przedstawiony jako adwokat uśmiechnął się lekko. 





– Miło mi panią poznać – powiedział. – Wiele o pani słyszałem. 





Patrzyła szeroko rozwartymi oczyma, nie będąc w stanie 

wykrztusić powitalnej formułki czy chociażby zapytać, od kogo o niej 

słyszał. On jednak, zgadując konsternację, dodał wyjaśniająco: 





– Od mojego klienta, Roberta Wojtaszka. 





Nagle ugięły się pod nią nogi i Marzena musiała przytrzymać się 

stołu, żeby nie upaść. 





– Proszę usiąść – powiedziała, osuwając się na fotel. 





Adwokat usiadł, psychiatra nie. 





– Marzeno – odezwał się poważnym tonem. – Chciałbym wrócić 

do naszej rozmowy na temat twojego pobytu w placówce. Moim 

zdaniem jest nieco za wcześnie, żebyś stąd wyszła i może to zaszkodzić 

twojemu zdrowiu. Leczenie przynosi pozytywne rezultaty, niemniej 

poza kliniką w każdej chwili może nastąpić pogorszenie. 





Nadal przenosiła wzrok z twarzy jednego mężczyzny na drugiego. 

Próbowała uporządkować myśli, zrozumieć. 





– Zdaje się, że chciałaś coś powiedzieć, kiedy przyszła pani Ania. 

Pamiętaj, jeśli zdecydujesz się opuścić klinikę przed czasem, musisz 

regularnie brać lekarstwa i przychodzić na wizyty, a i tak istnieje 

niebezpieczeństwo, że efekty leczenia zostaną zaprzepaszczone. Jak 

więc się na to zapatrujesz? 





Wreszcie zrozumiała. Pytał, czy chce wyjść. Pytał przy świadku, 

prawniku. Drżenie ogarnęło ją całą. 





– Chciałabym opuścić klinikę – powiedziała łamiącym się głosem. 





– W takim razie proponuję, żebyś zaczekała na Artura. On 

przewiezie cię do domu przy zachowaniu maksimum ostrożności. 





– Nie musi pani – wtrącił z naciskiem adwokat. – Mój klient czeka 

na panią i gotów jest zawieźć panią, dokądkolwiek pani zechce. 





Czy to dalsza część jakiego szatańskiego podstępu? 





– Wolę wyjść już teraz. – Lepiej zaryzykować, niż trwać 

bezczynnie, a na dodatek czekać na Artura, który był w tej chwili 

ostatnią osobą, jaką miała ochotę widzieć. – Teraz. – Nagły zastrzyk 

energii sprawił, że zaczęła trząść się jeszcze silniej niż poprzednio. 

Wygarnęła z szafy parę rzeczy. – Nie mam torby. Wezmę to, co mi się 

zmieści w ręku. 





– Chwileczkę. – Głos Adama był spokojny, a jego twarz nie 

zdradzała żadnych uczuć. – Zrobisz oczywiście, co zechcesz, 

po podpisaniu papierów. Pamiętaj jednak, że mocno ryzykujesz. 





Skinęła głową. 





– Poproszę te papiery. 





Adam wyciągnął coś z tekturowej teczki; nawet nie zauważyła, 

że miał ją cały czas w ręku. Znów był to kilkustronicowy dokument, 

którego nie była w stanie czytać. Spojrzała na adwokata, który skinął 

głową. Zawahała się chwilę, po czym przyjęła długopis z jego ręki 

i złożyła podpis. 





– Jeszcze na kopii dla ciebie. – Adam podał jej następny 

dokument. 





Tym razem podpisała bez chwili namysłu. 





– Chodźmy – powiedziała niecierpliwie. – Pomoże mi pan? – 

zwróciła się do prawnika i nie czekając na odpowiedź, wyciągnęła parę 

ubrań z szafy i umieściła na jego dłoniach. 





Sama wzięła kosmetyczkę i rzeczy wcześniej zrzucone na podłogę. 





– Tu masz rozpiskę, jak brać lekarstwa, i recepty – usłyszała głos 

Adama. – Przyjdź jutro i uważaj na siebie. Mówię teraz nie tylko jako 

twój lekarz, ale również jako przyjaciel – powtórzył formułkę, którą 

usłyszała poprzedniego dnia. – Wciąż jesteś chora. 





Marzena niemal poczuła, jak policzki purpurowieją jej 

z wściekłości. Opanowała się jednak i tylko skinęła głową. 





Drzwi otworzyły się i wyszła z pokoju. Wstrzymała oddech, kiedy 

schodziła po schodach. Po chwili byli już przed budynkiem. Zobaczyła 

paru ludzi, przypuszczalnie pacjentów, przechadzających się wśród 

drzew. Łzy napłynęły jej do oczu, kiedy wciągała świeże leśne 

powietrze. To wciąż jeszcze teren kliniki, przypomniała sobie, nadal nie jesteś wolna. Najszybciej jak mogła ruszyła do bramy. Wyszli 

niezatrzymywani przez nikogo. Po drugiej stronie ulicy dostrzegła 

samochód Roberta. Rzuciła trzymane w ręku rzeczy i przebiegła przez 

jezdnię. Robert, widząc ją biegnąca, wysiadł i wyciągnął ręce. 

Przylgnęła do niego, szlochając. Tulił ją, całując zalane łzami policzki, a ona ściskała go coraz mocniej, pozwalając wreszcie euforii zawładnąć 

sobą. Była wolna, w każdym znaczeniu tego słowa, uwierzyła w to 

dopiero w jego ramionach. 





– Przepraszam, że przeszkadzam – rozległ się głos prawnika – ale 

może otworzysz bagażnik, żebym mógł załadować rzeczy pani 

Marzeny? 





Robert rozluźnił uścisk, a ona spojrzała na obładowanego Marka. 





– Przepraszam – powiedziała i roześmiała się wesoło. Poczucie 

wolności niemal ją rozsadzało. – Przyniosę tamto – powiedziała, 

wskazując na drugą stronę ulicy. Znów przebiegła przez jezdnię, zebrała ubrania i popędziła z powrotem. Wrzuciła rzeczy do samochodu 

i zwróciła się do prawnika: – Dziękuję panu – szepnęła i pocałowała go 

w policzek. 





– Za takie podziękowanie chętnie zrobiłbym to jeszcze raz – 

odparł, zerkając przekornie na Roberta. – No, cześć stary. – Wyciągnął 

rękę. – Muszę lecieć do pracy. 





– Dzięki. – Robert energicznie potrząsnął dłonią kuzyna. – Nie 

wiem, co bym bez ciebie zrobił. 





– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział Marek, 

uśmiechając się do Marzeny. 





Oddalił się szybkim krokiem, a oni wsiedli do samochodu. 





– Dokąd jedziemy? – zapytał Robert, wkładając kluczyk 

do stacyjki. 





Marzena wyciągnęła ramiona. Objął ją, ponownie błądząc ustami 

po policzkach, aż natrafił na rozchylone wargi. Serce biło jak szalone, pragnienie narastało. 





– Do ciebie – odpowiedziała w końcu i zanim ruszył, jeszcze raz 

poszukała jego ust. 





Poczuł w kieszeni wibracje komórki, ale zignorował je. 

Egzaminowany student był jego ulubieńcem, nie powtarzał 

sztampowych opinii, potrafił samodzielnie wyciągać wnioski, 

a na dodatek posługiwał się pięknym, pozbawionym słowiańskiego 

akcentu francuskim. Miła odmiana po dukaniu poprzednich. 





Kiedy wpisywał do indeksu zasłużoną najwyższą notę, telefon 

znów zaczął wibrować, ale i tym razem nawet nie wyjął go z kieszeni. 

Jeszcze tylko jeden egzamin, myślał, patrząc na listę, i będzie można 

pójść na lunch. Tego ranka wstał zbyt późno, aby zjeść śniadanie i teraz wyraźnie poczuł, że żołądek dopomina się o swoje. 





Weszła ostatnia osoba, długonoga, ciemnowłosa dziewczyna, 

wychowana w Normandii, a więc mówiąca ładnie po francusku, ale 

po prostu głupia. Włos jeżył się na głowie, kiedy z wdziękiem 

i czarującym uśmiechem wypowiadała potworne bzdury. Mimo to Artur 

nie miał zamiaru jej oblewać, była na to zdecydowanie zbyt ładna. 

Zakończył egzamin, wpisał trójkę, a ponieważ panienka wyglądała 

na zawiedzioną, zaczął żałować, że nie postawił jej jednak czwórki. 





Postanowił zjeść poza uniwersytetem. Tanie lokale na jego terenie 

irytowały go, poza tym nie chciał trafić na kogoś znajomego. Pomimo, 

a może właśnie z powodu zastosowania radykalnych środków, z jego 

nerwami ostatnio nie było najlepiej. Sytuacja znacznie się poprawiła, 

odkąd Marzena przebywała w klinice, ale martwiło go, że nadal nie jest 

tą kobietą, z którą się ożenił. Wyczuwał jakąś grę z jej strony. 

Na dodatek tamten skurwysyn próbował mącić. Na wspomnienie 

człowieka, który nazywał siebie przyjacielem Marzeny, przez Artura 

przeszła fala nienawiści. Wziął parę głębokich wdechów i postanowił 

nie zajmować się kłopotami, przynajmniej w czasie przerwy na lunch. 

Przeszedł Krakowskim Przedmieściem i Nowym Światem, po czym 

na chybił trafił wszedł do jednej z restauracji na Foksal. Zamówił zupę cebulową i przypomniał sobie o wibracjach telefonu podczas egzaminu. 

Wyciągnął komórkę z kieszeni. Oba połączenia nieodebrane były 

od Adama. Marzena. Niemiłe przeczucie ścisnęło go za gardło. Kiedy 

przyciskał guziczek, łącząc się z psychiatrą, był już pewien, że to nie przeczucie. 





Przyjaciel nie dzwoniłby w godzinach pracy po to tylko, żeby 

pogadać. Adam odebrał po dwóch sygnałach. 





– Artur – powiedział. Tylko tyle. 





– Co się stało? 





– Musiałem zwolnić Marzenę. 





Chwilę trwało, zanim Artur zdołał przyswoić usłyszaną 

informację. Spodziewał się raczej, że żona uciekła, próbowała popełnić 

samobójstwo lub wpadła w szał i pobiła kogoś z personelu. Wszystkie te 

zdarzenia były raczej niemożliwe w klinice Adama, jednak to, 

że przyjaciel ją zwolnił, przewyższało nieprawdopodobieństwem 

cokolwiek innego. 





– Nie rozumiem – powiedział wolno. 





– Przyszedł prawnik i zażądał widzenia z Marzeną. Kiedy 

odmówiłem, zaczął straszyć prokuratorem i sądem lekarskim. Ona... ona 

może funkcjonować poza kliniką, dopóki nie będzie 

ubezwłasnowolnienia na mocy decyzji sądowej. 





– Przecież uzgodniliśmy, że najlepsze warunki są dla niej teraz 

w klinice. Sam mówiłeś. 





– Tak, ale gdyby przyszedł prokurator i uznał, że przetrzymuję 

pacjentkę wbrew jej woli, nastąpiłby proces, szum w mediach, mogliby 

zamknąć mi klinikę, a nawet... 





– Gówno mnie obchodzi twoja klinika – przerwał mu brutalnie 

Artur. – Gdzie ona jest? 





– Ten prawnik reprezentował Roberta Wojtaszka – odpowiedział 

słabym głosem Adam. 





Dupek od strony. Jasna cholera, on sam wynalazł tę stronę! 





– Jeżeli coś jej się stanie, ty za to odpowiesz! – powiedział ostro. 





– Artur, słuchaj, nie miałem wyjścia... 





Psychiatra nie bał się jednak dostatecznie jego, Artura. Ktoś inny 

przestraszył go bardziej. Cholera, a wydawało się, że sprawa jest dopięta na ostatni guzik. 





– Wolisz chronić własny tyłek, niż dbać o dobro pacjenta. Nie 

jestem jednak pewien, czy twój tyłek jest zupełnie bezpieczny – 

powiedział i przerwał połączenie. 





Kelnerka postawiła zupę, ale Artur stracił apetyt. Sam zapach 

jedzenia powodował mdłości. Nie prosząc o rachunek, zostawił 

pieniądze na stole i opuścił restaurację. 





Tuż za progiem znów wyciągnął komórkę. Poinformował 

sekretarkę, że ze względu na pilne sprawy rodzinne nie pojawi się 

na uniwersytecie przez najbliższe dwa dni. 





Nie myślał już o Adamie. Robert Wojtaszek. Dłonie zacisnęły się 

w pięści. Skurwiel chciał ukraść mu żonę. Teraz gorzko tego pożałuje. 





Od godziny siedzieli w kuchni, rozmawiając w trójkę – Robert, 

Agnieszka i Marzena – o wszelkiego rodzaju sprawach, omijając jednak 

kwestię pobytu Marzeny w klinice i jej stosunków z mężem. 





– Pójdę poczytać – powiedziała w pewnym momencie Agnieszka 

z tajemniczym uśmiechem. – Na pewno macie trochę rzeczy 

do przedyskutowania. Zawołajcie mnie, kiedy zaczniecie robić obiad. 





Wyjechała, obijając po drodze wózek o stół, śmiejąc się z własnej 

niezręczności. Marzena zatopiła spojrzenie w oczach Roberta, młodych, 

błyszczących energią i radością życia. 





– Mam ci tyle do powiedzenia – szepnął. 





Chciała go słuchać, ale jeszcze bardziej pragnęła poczuć dotyk 

jego dłoni i smak ust. Zarzuciła mu ramiona na szyję. 





– Najpierw mnie pocałuj – powiedziała. 





Przyciągnął ją do siebie i posłusznie odszukał usta. Całowali się 

jak szaleni, jakby wcześniej nie mieli żadnych doświadczeń. Jego dłonie błądziły po jej plecach, gładziły szyję, wsuwały się we włosy. 





– Chyba musimy przestać – powiedział, trzymając ją w ramionach, 

z ustami przy jej policzku – bo będę próbował cię uwieść. 





Jeszcze raz dotknęła wargami jego warg, prowokując namiętny 

pocałunek, i uwolniła się z jego objęć. 





– To chyba byłoby wysoce niestosowne, biorąc pod uwagę, 

że twoja córka może wejść tu w każdej chwili. 





Robert opowiedział, jak śledził Artura, jak rozmawiał z psychiatrą 

i skontaktował się z Markiem. Zdał relację z wizyty w domu dziecka 

i zauważył, że twarz Marzeny rozpromieniła się, kiedy wspomniał 

o Kasi. Wysłuchała w skupieniu sprawozdania z wizyty w domu pani 

Grażyny. 





– Jestem jej córką – szepnęła, po czym dodała jeszcze ciszej: – 

Chyba. 





Wyciągnął rękę i ścisnął jej dłoń, a następnie cofnął się, jakby 

zawstydzony, i wrócił do przerwanej opowieści. Przedstawił spotkanie 

z Markiem oraz samotne, pełne niepewności i napięcia czekanie 

w samochodzie. Opowiedział w zasadzie wszystko, pomijając jedynie 

wizytę w willi na Żoliborzu i szczenięcą bójkę z Arturem. 





Kiedy skończył, Marzena nabrała powietrza i zaczęła swoją 

opowieść – o zdjęciach, których nie widziała, ostatnim makabrycznym 

śnie i karetce. 





– Zamknął mnie w wariatkowie – powiedziała twardo, po czym 

skoncentrowała się na walce i próbach zmienienia sytuacji. Szczególnie 

długo rozwodziła się na temat wizyty Swietłany. – Będę musiała do niej 

zadzwonić – zakończyła. – Ale to już po obiedzie. 





Na razie upajała się odzyskaną wolnością, atmosferą panującą 

w domu Roberta oraz zawrotem głowy, który czuła, patrząc w jego 

oczy, wspominając pocałunki i dotyk dłoni. Wszystko jej się mieszało, 

nie potrafiła odróżnić pożądania od euforii, czułości od pragnienia, nie umiała nazwać własnych uczuć. 





Dobrze jest mieć wielu znajomych, i to z różnych kręgów, Artur 

przekonał się o tym niejednokrotnie. I teraz miał być kolejny raz. 





Jeszcze jako student udzielał prywatnych lekcji francuskiego, 

między innymi przychodził do niego syn jednego z bosów mafii 

wołomińskiej. Chłopak wcale nie robił tajemnicy z rodzinnych 

interesów; zresztą było to zachowanie typowe dla tamtych kręgów. 

Policja nic zrobić i tak nie mogła, w sporej, Artur nie miał nawet 

zamiaru zgadywać, jak dużej, części przekupiona. Andrzej – tak miał 

na imię młody mafioso – budził sympatię, był inteligentny i nawet 

wyznawał zasady. Jedną z nich była lojalność. Utrzymywali kontakt 

do chwili obecnej. Andrzej był na ich ślubie, Marzena też go polubiła, 

tyle że ona akurat nie miała pojęcia, czym młody człowiek się zajmuje, 

on zresztą z biegiem lat zrobił się bardziej dyskretny, a i Artur prosił go o zachowanie w sekrecie profesji, żeby niepotrzebnie nie denerwować 

żony. 





To był właściwy moment, żeby skorzystać z lojalności starego 

znajomego. Wcześniej jednak Artur potrzebował uzyskać kilka 

informacji. Wszedł na stronę Roberta Wojtaszka i przeczytał, 

że skurwiel pracuje w branży informatycznej. Odnalezienie jego firmy 

nie trwało długo. Dosłownie parę minut w internecie. Zamieścili nawet 

zdjęcie palanta, znacznie ułatwiając Arturowi zadanie. To właśnie dupek od strony. Żaden niewinny człowiek nie zostanie przez pomyłkę 

skrzywdzony. 





Zadzwonił i usłyszał, że pan Robert jest na urlopie, ale już jutro 

wraca do pracy. Podziękował grzecznie i się rozłączył. Nie odkładając 

telefonu, wykonał następne połączenie i umówił się na wieczór 

z Andrzejem. 





Jadła obiad z Robertem i jego dziećmi. Janek okazał się uroczym 

chłopakiem, bardzo otwartym i rozmownym. Jakaś cząstka starej 

Marzeny zauważyła, że kiedyś mogłaby tu być szczęśliwa, po czym 

umilkła i nie przeszkadzała już chłonąć czarownej atmosfery tego domu. 

Po drugim daniu Marzena uśmiechnęła się przepraszająco i poprosiła 

Roberta o pożyczenie telefonu. Jej własna komórka leżała gdzieś 

w domu, zarekwirowana, wyłączona i bezużyteczna, ale na szczęście 

Marzena znała na pamięć numer do Swietłany. 





Robert przygotował herbatę i pokroił ciasto, po które wysłał syna 

wracającego ze szkoły, a Janek zajął się układaniem naczyń 

w zmywarce. Kiedy stół był czysty i wszystko stało przygotowane 

do spożycia deseru, Marzena wróciła do kuchni. Policzki jej płonęły, 

oczy błyszczały, widać było, że ledwo panuje nad podnieceniem. Coś 

musiało się stać. Z pewnością nie była smutna, wydawała się jedynie 

podekscytowana. Na moment serce Roberta się zatrzymało, kiedy 

pomyślał, że zadzwoniła nie tylko do Swietłany, ale też do męża. Ona 

jednak uśmiechnęła się do niego i podejrzenie rozwiało się bez śladu. 

Pragnął jej do bólu, całym sobą, na zawsze. 





Kiedy już wypili kawę, przyszedł rehabilitant. Chwilę później 

Janek w pośpiechu wybiegł z domu i znów zostali sami. Chciał zamknąć 

ją w ramionach i wiedział, że ona pragnie tego samego, przemógł się 

jednak i spytał, nie zbliżając się do niej: 





– Czego się dowiedziałaś? 





– Swietłana powiedziała mi, że Kuba załatwił śledztwo. Nie zna 

szczegółów, ale ponoć policja ma rozgrzebać naszą... – urwała, jakby 

spłoszona, po czym poprawiła się: – mają rozgrzebać piwnicę w willi. 

Naprawdę, nie może układać się lepiej, chociaż to wszystko jest 

makabryczne. Znajdą ją i wreszcie będzie mogła spocząć. 





– O ile tam jest. 





– Jest! – powiedziała energicznie, ale w jej głosie nie było już 

niezachwianej pewności. – Mówiłeś przecież, że wierzysz już w moje 

sny. 





– Twoje sny też tego nie pokazały – przypomniał. – To jedynie 

wniosek, który wysnułaś. Nie wiesz na pewno. 





Spuściła głowę. 





– Nie wiem – przyznała, po czym nagle wyprostowała się, a jej 

oczy znów nabrały blasku. – Myślę jednak, że to właśnie chciała mi 

przekazać. 





– W takim razie ja też tak myślę – zgodził się Robert. 





– Naprawdę? – upewniła się. 





– Słowo harcerza. 





– Jesteś harcerzem? – zdziwiła się. 





– Mój syn jest. 





Roześmieli się oboje. 





– Wiesz – powiedziała po chwili – te sny można wytłumaczyć też 

racjonalnie. 





– Racjonalnie? 





– Ludzie przez rozwój cywilizacyjny zatracili pewne umiejętności. 

Nie wiem, czy nazwiesz to intuicją, instynktem, poznaniem 

pozazmysłowym czy też szóstym zmysłem, ale zwierzęta wiedzą, kiedy 

nadchodzi burza czy tornado, ptaki nie mają wątpliwości, którędy lecieć do ciepłych krajów, a przecież nikt im tego nie wyjaśnia. U ludzi te 

umiejętności mogą ujawniać się w sytuacjach ekstremalnych. 





Robert uśmiechnął się. 





– Hej, śmiejesz się ze mnie? 





– Gdzieżbym śmiał – zaczął lekko ironicznie, po czym zmienił ton. 





– To ciekawa teoria, serio. 





Artur położył na stole plik banknotów, a Andrzej schował je 

do kieszeni bez liczenia. 





– Drugie tyle jutro, jak będzie po wszystkim – powiedział Artur, 

oddychając nieco szybciej. 





Andrzej ledwo dostrzegalnie skinął głową. 





– Nie musisz się martwić. Nikt nie skojarzy cię z wypadkiem. 





– Będą mieli maski? – upewnił się Artur po raz kolejny, 

a otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, ciągnął: – Niech powiedzą coś 

w rodzaju: „Na przyszłość trzymaj się z daleka od nie swoich rzeczy”. 

Nic więcej. Rozumiesz? 





Andrzej westchnął. 





– Powiedziałeś to już tyle razy, że ciężko byłoby nie zrozumieć. 





– Zgadza się – przyznał Artur. – Wybacz, jestem trochę 

zdenerwowany, to nie jest kwestia braku zaufania. 





– Wiem, stary. – Andrzej uśmiechnął się wyrozumiale. – A, 

przeczytałem twoją książkę i muszę przyznać, że jest niezła. 





Leżała w rozkładanym fotelu w pokoju Agnieszki, przewracając 

się z boku na bok. Mimo że dawno minęła północ, nie mogła zasnąć. 

W końcu podjęła decyzję. Wstała i wstrzymując oddech, wysunęła się 

na korytarz. 





Zatrzymała się przed sypialnią Roberta. Powoli położyła rękę 

na klamce i znieruchomiała. Nie umiałaby powiedzieć, ile czasu stała, 

nim w końcu zdecydowała się uchylić drzwi. W środku panowała 

absolutna cisza. Zrzuciła koszulę nocną i szybkim krokiem podeszła 

do łóżka. Kiedy znalazła się nad nim, Robert chwycił jej rękę 

i pociągnął na pościel. Zachłannie poznawał każdy skrawek jej ciała, 

a ona niecierpliwie ściągała z niego piżamę. Sama też chciała dotknąć 

go wszędzie, poznać jego smak wszędzie. Całowała klatkę piersiową, 

brzuch, schodziła coraz niżej, równocześnie delektując się silnymi 

dłońmi błądzącymi po plecach, brzuchu, piersiach, gładzącymi 

wewnętrzną stronę ud, przesuwającymi się do miejsca między nimi. 

Ciała splatały się, płonęły i Marzena pragnęła już tylko odczuwać 

i dawać rozkosz. Robert nagle zapalił światło; usiadła, mimowolnie 

osłaniając piersi. 





– Połóż się – szepnął, nie przestając jej pieścić. – Chcę cię widzieć. 

Jesteś taka piękna. 





Położyła się, prężąc się pod jego dotykiem. 





– Teraz – powiedziała. – Chcę cię już teraz. 





Wszedł w nią, równocześnie całując w usta. Wodziła dłońmi 

po jego plecach, przyciągając go jak najbliżej. Odchyliła głowę 

i zamknęła oczy, chłonąc rozkosz. 





– Patrz na mnie – poprosił. – Chcę, żebyś patrzyła mi w oczy. 





Podniosła powieki, doświadczając go teraz wszystkimi zmysłami. 





Poruszali się coraz szybciej, oddychali coraz głośniej, wciąż 

zatapiając wzrok w źrenicach drugiego. Eksplodowali jednocześnie. 

Robert przytulił ją i pogrążyła się w spokojnym śnie. 





Nad ranem obudziły ją jego pieszczoty. Odpowiedziała 

momentalnie, pobudzona, gotowa do ponownego przeżycia rozkoszy. 

Orgazm w jego ramionach był czymś zupełnie nowym, radosnym, i miał 

smak niezmierzonej, niepojętej wolności. 





Obudziła się ponownie, słysząc szmer w mieszkaniu. Miejsce obok 

było puste. Narzuciła koszulę i wyszła z pokoju. Robert stał w kuchni, 

krojąc chleb. 





– Dzień dobry – powiedział, uśmiechając się na jej widok. 





Odpowiedziała uśmiechem i podeszła, aby objąć go w pasie. 

Odłożył nóż, przyciągnął ją do siebie i pocałował w usta z taką 

czułością, że poczuła łzy pod powiekami. 





– Pójdę wziąć prysznic – szepnęła, gdy przerwał pocałunek. 





– Jeszcze chwilę – powiedział, wtulając twarz w jej włosy. – Jesteś 

taka ciepła. 





Czuła się ciepła, ogrzana jak nigdy dotąd. Roześmiała się radośnie 

i odepchnęła go lekko. 





– I tak pójdę – rzekła przekornie. – Wtedy będę nie tylko ciepła, 

ale i czysta. 





Wsunęła się po cichu do pokoju Agnieszki. Dziewczyna wydawała 

się pogrążona we śnie. Marzena zastanowiła się przelotnie, czy córka 

Roberta zauważyła jej nieobecność w nocy, po czym chwyciła jakieś 

ubranie i poszła do łazienki. 





Artur obudził się z krzykiem, ale nie pamiętał snu już 

w momencie, gdy siadał na łóżku. Nieco uspokojony widokiem ścian 

własnej sypialni, zerknął na zegarek i zerwał się na równe nogi. Już 

po dziewiątej! W tym momencie przypomniał sobie, że wziął wolny 

dzień, i na powrót się położył. Pod czaszką czuł świdrujący ból, który 

wzmagał się, gdy zamykał oczy. Postanowił zrezygnować z dalszego 

snu; zanim przeszedł do łazienki, odszukał w apteczce środki 

przeciwbólowe. Połknął jedną drażetkę, zawahał się, sięgnął po drugą. 

Wydarzenia poprzedniego dnia wracały. Tęsknił za Marzeną, ale miał 

pewność, że wszystko skończy się dobrze. Tamten skurwiel dostanie 

nauczkę, po której odechce mu się kraść cudze żony. Poczuł ukłucie 

niepokoju, kiedy pomyślał, jakich środków użył, ale opanował je 

szybko, przypominając sobie jego wizytę. Robert Wojtaszek 

z pewnością zasłużył na wszystko, co go spotka. 





Kiedy wyszedł spod prysznica, usłyszał dźwięk telefonu w głębi 

mieszkania. Dziwne; kto dzwonił o tej porze i to jeszcze na stacjonarny? 

Niespiesznie wytarł się, słuchając kolejnych sygnałów. W końcu 

ucichły. Środki chyba zaczynały działać, ból głowy nie był już tak 

rozsadzający. Telefon rozdzwonił się ponownie. Ktoś najwyraźniej 

bardzo uparty. Lekko zaciekawiony podniósł słuchawkę. 





– Halo? 





– Dzień dobry – usłyszał przyjemny, choć bardzo oficjalny 

kobiecy głos. – Dzwonię z komendy stołecznej policji. Czy mogłabym 

rozmawiać z panem Arturem Rościckim lub Marzeną Rościcką? 





Serce stanęło, w gardle narastała kula. Przez chwilę Artur nie był 

w stanie się odezwać. 





– Halo? Słyszy mnie pan? 





– Tak – odpowiedział zdławionym głosem. – Artur Rościcki przy 

telefonie. 





– Łączę pana z pułkownikiem Porębą. 





Serce dla odmiany tłukło się teraz w piersi jak szalone. Czy to 

możliwe, żeby dowiedzieli się o układzie z Andrzejem? Nie, nie 

wspominaliby wtedy o Marzenie. 





– Dzień dobry – odezwał się męski głos. – Mówi pułkownik 

Andrzej Poręba. 





– Artur Rościcki – przedstawił się. 





– Mamy nakaz, żeby rozkuć podłogę w piwnicy u pana w domu. 





– Słucham?! 





– Musimy przeszukać piwnicę w pana domu, a właściwie rozkuć 

w niej podłogę. Mamy informację, że może się pod nią znajdować coś, 

co nas interesuje – dość enigmatycznie wyjaśnił pułkownik. 





Ulga i strach, rozpacz i euforia wypełniły go po brzegi. 





– Nie rozumiem – powiedział ostro. – Chcecie rozgrzebywać mój 

dom? 





– To nie ma nic wspólnego z panem. Jak powiedziałem, mamy 

nakaz. Wszystkie koszty naprawy zostaną panu zwrócone. Dzwonię, 

żeby spytać, jaka pora będzie dla pana dzisiaj najbardziej odpowiednia? 

Ktoś od nas mógłby z dowolnego punktu w Warszawie odebrać klucz 

około piętnastej. Państwo nie muszą być obec... 





– Pan żartuje? – przerwał mu z irytacją Artur. – Wydaje się panu, 

że wpuszczę do domu sforę obcych ludzi i pozwolę, żeby pod moją 

nieobecność robili wszystko, na co przyjdzie im ochota? Nie, 

o piętnastej mnie nie będzie. Możecie przyjść o szesnastej. I lepiej 

weźcie ten nakaz. 





– Weźmiemy. A więc do zobaczenia o szesnastej. 





Artur odłożył słuchawkę. Trząsł się w panice, a zarazem odczuwał 

absurdalną wdzięczność. Za chwilę wszystko się skończy i będzie 

wolny. Wszelkie sprzeczne uczucia, tak często nachodzące na siebie 

w tym domu, mieszały się, powodując konsternację. Zaraz wszystko się 

skończy, powtórzył w myślach. Będzie wolny. Pod każdym względem. 





Robert wyszedł do pracy, Janek do szkoły, a Marzena od paru 

godzin rozmawiała z Agnieszką. Dziewczyna nie miała ochoty wracać 

do sprawy niefortunnego związku z filozofem, ale otwierała się, 

opowiadając o postępach w rehabilitacji, znajomych i planach 

na przyszłość. Wypytywała Marzenę o historię, bo był to jeden 

z kierunków, które brała pod uwagę. Kiedy zadzwonił telefon, 

Agnieszka odjechała go odebrać. Zajęła się rozmową i wtedy po raz 

pierwszy Marzena zadała sobie pytanie: co dalej? Upoiła się 

niezależnością, ale przecież to ułuda. Przyjechała do cudzego domu, 

przespała się z właścicielem i wmówiła sobie, że na tym polega 

wolność. Zwykły fałsz i oszustwo, tyle razy to przerabiała, że powinna 

w końcu pojąć. Wolność jest możliwością wyboru, ale żeby go dokonać, 

należy zrozumieć siebie. Uśmiechnęła się do wracającej Agnieszki. 





– Teraz ja zadzwonię do taty, dobrze? 





Dziewczyna tylko skinęła głową. 





– Podaj mi numer, nie mam tu komórki. 





Marzena wybrała podany numer. Robert zgłosił się niemal 

natychmiast. 





– Cześć – powiedziała. 





– Cześć. – Jego głos brzmiał radością i ciepłem. 





– Posłuchaj, przygotuję obiad, ale nie będę na ciebie czekać. 

Muszę załatwić parę spraw. 





Zapadła cisza. 





– Nie rozumiem – powiedział w końcu. – Dokąd chcesz iść? 





– Na początek chcę iść do domu porozmawiać z Ar... 





– Nie wierzę własnym uszom! – przerwał jej. – Chcesz iść 

rozmawiać z nim po tym wszystkim, co ci zrobił? 





– To właśnie pierwsza rzecz, którą muszę zrobić – powiedziała 

zmęczonym głosem. – Jestem ci bardzo wdzięczna... 





– Przestań! Chyba nie zamierzasz tam zostać? 





Milczała długo. 





– Nie wiem – powiedziała w końcu. – Nie sądzę – dodała. 





– Proszę, nie rób tego obiadu – rzucił szorstko i się rozłączył. 





Przez chwilę stała nieruchomo, po czym odłożyła słuchawkę. 

Pewnym krokiem przeszła przez korytarz i zapukała do pokoju 

Agnieszki. 





– Proszę – usłyszała wesoły głos. 





Otworzyła drzwi. Dziewczyna podniosła głowę znad książki 

i uśmiechnęła się, Marzena odpowiedziała uśmiechem. 





– Chciałam się pożegnać – rzekła. 





Na twarzy Agnieszki odmalowało się zdumienie. 





– Jak to? 





– Dziękuję, że mnie przyjęliście na tę noc, ale przecież nie mogę 

zatrzymać się tu na stałe. 





– Nie możesz? – Agnieszka patrzyła na nią szeroko rozwartymi 

oczyma. 





– Przynajmniej na razie. – Marzena spuściła wzrok. – Pójdę już. 





Podeszła do wózka i pochyliła się nad Agnieszką. Dziewczyna 

zarzuciła jej ramiona na szyję. 





– Chcę, żebyś wiedziała – szepnęła gorąco – że ja... – Urwała. 

Widać było, że ledwo panuje nad łzami. 





Marzenę również wzruszenie ścisnęło za gardło. 





– Tak? 





– Że ja bardzo bym chciała, żebyś z nami zamieszkała – 

dokończyła Agnieszka i ścisnęła Marzenę jeszcze mocniej. 





Ta oddała uścisk, po czym wyprostowała się. 





– Do zobaczenia. Zadzwonię w najbliższym czasie. 





– I wpadniesz? 





– I wpadnę. Teraz nie dam rady wziąć rzeczy, a przecież nie chcę 

ci zaśmiecać pokoju. 





Roześmiały się obie, a po chwili Marzena opuściła mieszkanie. 

Jakiś czas chodziła po mieście, usiłując uporządkować myśli. Nie 

oszukiwała Roberta, naprawdę nie miała pojęcia, co zrobi. Musiała 

jednak zobaczyć Artura, wyjaśnić pewne kwestie. Nie przypuszczała, 

że zostanie z nim, ale nie odrzucała możliwości ułożenia sobie jakoś 

z nim życia. Na pewno nie na starych zasadach, to nie wchodziło 

w rachubę. Czy jednak Artur zgodzi się na nowe? Wszystko, co się 

stało, przeczyło takiej ewentualności. Pomyślała o ostatniej nocy 

i zrobiło jej się gorąco. Nie czuła wyrzutów sumienia, ale zdawała sobie sprawę, że seks z Robertem nie powinien się powtórzyć. Przynajmniej 

przez jakiś czas. Westchnęła, wyzywając się od idiotek. Miała zamiar 

uporządkować myśli, a robiła sobie jeszcze większy mętlik. Zerknęła 

na zegarek i zdumiała się, gdzie podział się czas. Minęła trzecia. Nie 

miała pieniędzy ani biletów, więc postanowiła pójść na piechotę. Zajmie jej to ponad godzinę, ale i tak będzie przed powrotem Artura z pracy. 

Trudno, poczeka przed furtką. Przede wszystkim powinna odzyskać 

dowód. Poczuła przeszywający ból, lecz wolała nie zastanawiać się nad 

przyczyną. 





Przed domem stał samochód policyjny. A więc to już. Wczoraj, 

kiedy rozmawiała ze Swietłaną, nie odniosła wrażenia, że akcja nastąpi 

aż tak prędko. Pchnęła furtkę i przeszła przez ogród. Tutaj umierała 

ze strachu, uśmiechając się zniewalająco przy pożegnaniu ostatnich 

gości po imprezie z uniwersyteckimi znajomymi Artura. Jak mało 

jeszcze wtedy wiedziała! A teraz, myślała, kładąc dłoń na klamce, czy 

teraz wiem więcej? 





Bezszelestnie wsunęła się do domu i stanęła, niemal wstrzymując 

oddech. To tutaj Artur pieścił ją przez przemoczoną sukienkę, całował 

jak szalony i szeptał: „Ewa, kocham cię”. Oparła się o ścianę, zamykając oczy. Po co tu przyszła, do tego domu, nie tylko pełnego duchów sprzed 

lat, ale i świadka jej upokorzenia? Dlaczego chciała rozmawiać 

z człowiekiem, który ją zamykał, bił, gwałcił, a na koniec oddał 

do zakładu psychiatrycznego? Z jakiego powodu tak pragnęła zobaczyć 

swego kata? 





– Marzena – usłyszała i otworzyła oczy, zatapiając wzrok 

w źrenicach mężczyzny stojącego naprzeciwko. 





Nagle wszystko stało się jasne. Nie istniała bez niego, bez jego 

spojrzenia i głosu. Cokolwiek było złego, należało do przeszłości. 





– Artur – szepnęła. 





Podszedł i ujął jej dłonie, podnosząc je do ust. 





– Jesteś. Tęskniłem za tobą. 





Pragnęła rozpłynąć się w radości i znaleźć sens życia w jego 

ramionach, ale poczuła gwałtowny ból w okolicach żeber, jakby znów 

otrzymała kopniaka. Wszystko, co zrobił, istniało. Cofnęła dłonie. 





– Musimy porozmawiać – powiedziała. 





Skinął głową. 





– Tak – zgodził się. Na twarzy miał wyraz cierpienia, a w oczach 

strach. 





Zacisnęła ręce, koncentrując się z całych sił, żeby nie przytulić go, 

nie zetrzeć tego bólu i lęku z jego twarzy, powiedzieć, że już wszystko jest dobrze, na zawsze. 





– Policja – szepnęła, a przecież nie o to miała zamiar zapytać. – 

Czy oni...? 





– Tak. Szukają jej. 





Przełknęła ślinę. 





– To dobrze – powiedziała. 





Nie myślała o Ewie, a tym bardziej o tym, czy ją znajdą. 





– Powiedz... 





Nie pytał, co ma powiedzieć. 





– Powiem ci wszystko – jego głos zadrżał z emocji – ale nie 

stójmy tutaj. Chodźmy do salonu. 





Dała się zaprowadzić na sofę, lecz cofnęła rękę, kiedy chciał spleść 

palce z jej palcami. 





– Mów – ponagliła. 





Słyszała, że jej głos jest twardy i obojętny, a przecież wewnątrz 

trzęsła się cała. 





– Wybacz mi, najdroższa. Wszystko, o co mnie oskarżałaś, było 

prawdą. Bicie i zamykanie, i gwałt. Nic mnie nie usprawiedliwia. Nic. 





W jego głosie brzmiała głucha rozpacz. Marzena opanowała 

przemożne pragnienie wsunięcia palców we włosy męża i wycałowania 

oczu. 





– Jak się czułeś, kiedy to robiłeś? – spytała. 





– Nie wiem, czy potrafię to wytłumaczyć. Odkąd się tu 

sprowadziliśmy, miałem wrażenie, jakby coś... a raczej ktoś od czasu 

do czasu próbował mną zawładnąć. Słyszałem jakieś słowa, czasem 

widziałem obrazy. Wszystko niejasne, zamazane. Tylko ta obecność... 

obca i wroga. – Urwał, jego wzrok stawał się szklany, nieprzytomny. 

Po chwili otrząsnął się i spojrzał wprost w oczy żony. – Wiem, 

że nazwałem cię Ewą. Wiem, że tamta, którą tam znajdą, ma... miała 

na imię Ewa. Majaczy mi się też nie wiadomo czemu Kołobrzeg, jakieś 

dziecko... i to, że ją kochał i zabił. Marzyłem o chwili, kiedy 

przyjdziesz. Łatwo byłoby powiedzieć, że to nie ja robiłem ci to 

wszystko, że to on. Tak chciałem zrobić, ale nie mogę. To nie byłaby 

prawda. Ja na to pozwoliłem! 





Ukrył twarz w dłoniach. 





Jeszcze nie teraz, jeszcze nie wsunie palców w jego włosy, jeszcze 

nie przyciągnie głowy, nie scałuje rozpaczy z twarzy. Jeszcze nie. 





– Oddasz mi dowód i komórkę? – spytała, a jej głos nie był już tak 

twardy. 





Podniósł na nią przepełnione bólem, nierozumiejące oczy. Siedział 

przez chwilę, jakby jej słowa musiały przebić przez skorupę, zanim 

znajdą drogę do świadomości, po czym wstał i poszedł w kierunku 

schodów. 





Robert z całych sił próbował skupić się na pracy, ale wciąż się 

mylił i musiał zaczynać od początku. Usiłował zdusić szumiący 

w uszach głos Marzeny, oznajmiającej, że odchodzi, żeby wyjaśnić parę 

spraw. Pomimo wysiłków świeże wspomnienia wracały, zalewając 

goryczą, która z kolei przechodziła we wściekłość. Zrobił wszystko, 

żeby ją uwolnić, a ona szła z powrotem do tego skurwysyna. Zresztą 

tamten łajdak nie był istotny, to ona odsłaniała swoją prawdziwą naturę. 

Popatrzył na zegarek. Zbliżała się osiemnasta. Rzadko zostawał tak 

długo. Nie było sensu udawać, że pracuje, i tak nic nie posuwało się 

naprzód. Powinien wracać do dzieci. Przecież Janek jutro wyjeżdża, 

a Agnieszka wciąż nie jest sprawna. Oboje go potrzebowali. Marzena... 

Nagle gniew zniknął, a w jego miejsce pojawiła się niezmierzona żałość 

i tęsknota. Wspomniał jej ciało w swoich ramionach, pocałunki 

i pieszczoty, poczucie absolutnego zjednoczenia. Czy to wszystko nie 

miało dla niej znaczenia, było nieistotną przygodą? A może... 

Zesztywniał nagle, porażony nową myślą. Może po prostu okazała w ten 

sposób wdzięczność? Nie, rozluźnił się, to niemożliwe. Czuł w niej to 

samo, co jego wypełniało po brzegi. 





Wyszedł z opustoszałej firmy i skierował się do windy. Dlaczego 

odeszła po tej nocy, kiedy wszystko było tak piękne? Drzwi rozsunęły 

się, wszedł do środka. Wcisnął przycisk oznaczony „−1” Zawsze 

zostawiał samochód na parkingu podziemnym. Do jasnej cholery, 

przecież zachowuje się dokładnie jak jej mąż! Próbuje ją zatrzymać, nie pytając o zdanie. Przypomniał sobie własne postanowienie, że najpierw 

pomoże jej odzyskać wolność, a później pozwoli dokonać wyboru. 

Jakkolwiek to miało boleć, nie mógł wtrącać się do jej wyborów. 





Wyszedł z windy i szybkim krokiem ruszył w kierunku 

samochodu. Nagle drogę zastąpiło mu czterech zamaskowanych 

mężczyzn w dresach. 





– Proszę – powiedział Artur, podając jej dowód, komórkę 

i torebkę. Włączyła telefon i natychmiast zaczęły przychodzić sms-y 

informujące o połączeniach nieodebranych. Marzena odłożyła wszystkie 

przedmioty na stół i zarzuciła mężowi ręce na szyję. Kołysał ją 

w ramionach, nie mówiąc nic, twarz zanurzył we włosach. 





– Artur – szepnęła. – Ja też za tobą tęskniłam... tak bardzo. 





Odsunęła się na chwilę, aby spojrzeć w jego twarz, na której wciąż 

malowało się cierpienie, po czym ujęła ją w dłonie i całowała policzki, oczy, usta, ścierając z niej wreszcie wyraz bólu. 





To jednak jeszcze nie był koniec. Opuściła ręce i odsunęła się 

nieco. 





– Jeśli zostanę – powiedziała – nie będziesz miał wglądu w moją 

pocztę. 





Twarz Artura spurpurowiała. 





– To właśnie miałem na myśli, mówiąc, że to nie on. Jeszcze 

zanim się tu sprowadziliśmy, robiłem rzeczy, których nic nie 

usprawiedliwia. 





Wyciągnęła rękę i dotknęła lekko jego policzka. 





– Może to wszystko było po to, żebyśmy zajrzeli w głąb siebie, 

zrozumieli... – Głos jej załamał się, urwała. 





Artur odwrócił głowę i ucałował końce jej palców. Opuściła dłoń. 





– Jeszcze jedno – dodała. – Będę chciała pracować. 





– Przepraszam panów – powiedział Robert spokojnie. – Chciałbym 

dojść do samochodu. 





Odpowiedział mu rechot i niespodziewany cios w szczękę, tak 

silny, że Robert się zachwiał. 





– Przez jakiś czas, dziadku, raczej już sam nie będziesz prowadził, 

więc po jakiego grzyba ci samochód? – powiedział jeden z drabów, 

poprawiając w brzuch. 





To drugie uderzenie sprawiło, że Robert się wyprostował. Jeszcze 

w czasach studenckich trenował boks, a teraz nie miał zamiaru służyć 

tym gnojkom za worek treningowy. Dziadek, tak? Gówniarze pewnie 

byli dwa razy młodsi od niego, ale zobaczymy, czy pójdzie im tak łatwo. 





– Czterech na jednego dziadka? – zadrwił, wyprowadzając 

soczysty prawy pod żebra tego, który go zaatakował pierwszy. Tamten 

zgiął się wpół; nim zwalił się na ziemię, Robert był już przy drugim. 





– Oczywiście, będziesz pracować, jeśli tego chcesz. Nigdy nie 

pytałem cię o zdanie, prawda? Wybacz mi. 





Jego twarz była blada, oczy przygaszone. Dręczyła go, a przecież 

sama nie była bez winy. 





– Ty też mi wybacz – szepnęła. – Zdradziłam cię. 





– Nie, to nieprawda. – Tym razem on się cofnął. 





W tamtym momencie wiele dałaby za to, żeby to nie była prawda. 





– Prawda. – Łzy płynęły po policzkach. – Zdradziłam cię. Wybacz 

mi. 





– Kto to był? – wychrypiał. 





On wie, pomyślała. 





Przez parę minut wydawało się, że mimo liczebnej przewagi 

napastników walka jest wyrównana. Robert jednak słabł z każdą chwilą, 

a tamci, mimo zbieranych ciosów, wciąż byli pełni animuszu, jakby jego 

opór wyzwalał w nich dodatkową energię. Kiedy przewrócił się po raz 

kolejny, wiedział, że już nie da rady wstać. Ziemia zdawała się drżeć, 

w oczach wirowało, w uszach huczało. 





– Na przyszłość trzymaj się z daleka od nie swoich rzeczy, dziadku 

– usłyszał i poczuł kopnięcie w głowę. Fala wymiotów chlusnęła mu 

z ust. 





– Kurwa, dziad jeden, zarzygał mi buty, muszę je wytrzeć. 





Znów kopnięcie, tym razem w brzuch. Po chwili kopali wszyscy. 

Leżał zwinięty w kłębek, usiłując osłaniać głowę. Po którymś z kolei 

kopniaku Robert miał wrażenie, że słyszy trzask łamanej kości. 

Po chwili przestał widzieć, słyszeć i czuć cokolwiek. 





– Powiedz mi, kto to był – powtórzył Artur. 





– To Robert – wykrztusiła, spuszczając oczy. 





Nie mogła opanować wrażenia, że mówiąc o Robercie, dopuszcza 

się wobec przyjaciela czegoś w rodzaju zdrady, ale przecież to nie 

w stosunku do niego powinna być najbardziej lojalna, jeżeli miała 

odbudować życie z mężem. Podniosła wzrok, chcąc czerpać siłę 

z twarzy Artura, ale zobaczyła w niej tylko porażającą, potworną 

nienawiść. 





– Ten dupek – wyszeptał. 





Nie przebaczy jej, wiedziała; darowałby każdego innego, ale nie 

Roberta. Dlaczego właśnie on budził w nim aż taką nienawiść? Przecież 

nawet nie widział go na oczy. Może dlatego, że sam polecił jej stronę 

faceta, który... 





Melodyjka komórki Artura urwała potok myśli. 





– Halo? 





– ... 





– Załatwione? To dobrze. – W głosie Artura zabrzmiała 

bezbrzeżna ulga, a twarz błyskawicznie się wygładziła. 





– ... 





– Dobrze. Spotkamy się jutro. 





Odłożył telefon i spojrzał na żonę. Twarz miał rozluźnioną, 

a w oczach Marzena nie dostrzegła śladu nienawiści. Wyciągnął 

ramiona i przygarnął ją władczo i zdecydowanie. 





– Co było, to było – szeptał w jej włosy. – Wybacz mi, a ja 

wybaczę tobie. Przeszłość nie jest ważna, tylko my i nasza wspólna 

przyszłość. 





Odwzajemniła uścisk, dusząc odczucie, że coś jest nie tak. 

Co mogło być nie tak? Przecież w końcu zwyciężyły miłość i prawda. 





Usłyszała chrząknięcie i odwróciła głowę, nadal w ramionach 

męża. W progu salonu stał mężczyzna w średnim wieku o przenikliwych 

oczach. Skinął jej głową na przywitanie. 





– Pułkownik Andrzej Poręba – powiedział. 





Uwolniła się z objęć Artura i podeszła do policjanta, wyciągając 

rękę. 





– Marzena Rościcka – przedstawiła się. – Czy... – Nagle sprawa 

Ewy znów nabrała realnych kształtów potworności, bólu i nadziei. 





Pułkownik skinął głową, jakby wiedział, o co pyta. 





– Znaleźliśmy ludzkie szczątki, najprawdopodobniej kobiece. 

Zabieramy je, żeby patolog mógł określić to z całą pewnością. Co się 

stało? Słabo pani? – zawołał, widząc, że Marzena zbladła i zachwiała 

się. 





Artur podtrzymał żonę. Ona pokręciła głową. 





– Nie – odpowiedziała. – To... 





Nie mogła mówić. A więc to już. Koniec męki. Ewa będzie miała 

należyty pogrzeb i wreszcie odpocznie. 





Pułkownik patrzył ze zdziwieniem, jak po policzkach młodej 

kobiety spływają łzy. 





– Wszystkie koszty związane z naprawieniem szkód, które 

wyrządziliśmy, zostaną państwu oczywiście zwrócone. 





Korytarzem przechodzili umundurowani policjanci. Jeden z nich 

niósł plastikowy worek. Niemożliwe, żeby ludzkie ciało po takim czasie 

wydawało jakikolwiek zapach, jednak Marzena miała wrażenie, że czuje 

smród zgnilizny. Ostatni raz, pomyślała, nie będąc pewna, do czego to 

się odnosi. 





– Dziękuję panu – powiedziała, łkając już głośno i przeklinając się 

w duchu za reakcję, której nie potrafiła opanować. – To było dla mnie 

bardzo ważne. 





Poręba patrzył na nią przez dłuższą chwilę, marszcząc brwi. Nie 

rozumiał, ale gotów był przysiąc, że nie wynagrodzenie szkód ma 

na myśli i szlocha nie z powodu rozkopanej piwnicy. 





Policjanci wyszli już jakiś czas temu, nie potrafiłaby powiedzieć 

jaki, a ona i Artur siedzieli na kanapie, spleceni uściskiem. 





– Już wszystko dobrze – powtarzał Artur raz za razem. – Już ich 

nie ma, jej ani jego. Jesteśmy tylko my. Tylko my. 





Drgnęła, słysząc dźwięk własnej komórki. Lodowaty dreszcz 

przeszedł ją od stóp do czubka głowy. Nie chcę odbierać, pomyślała, nie chcę wiedzieć. 





Co za bzdura. Uwolniła się z ramion męża i ujęła telefon, patrząc 

na wyświetlacz. Jakiś nieznany numer, pewnie pomyłka. 





– Halo? – powiedziała przez ściśnięte gardło. 





– Marzena... – usłyszała łamiący się głos Agnieszki. 





– Co się stało?! 





– Tata... tata... 





O Boże, niech ona mówi. 





– Co się stało? – powtórzyła Marzena, tym razem znacznie ciszej. 





– Tata jest w szpitalu – wykrztusiła dziewczyna. 





Marzena odetchnęła. W szpitalu, a więc żyje. 





– Co mu jest? – zapytała, starając się, aby jej głos zabrzmiał jak 

najspokojniej. 





Spokój najwidoczniej podziałał i chociaż głos jej wciąż się 

załamywał, Agnieszka już była w stanie przekazać logiczne informacje. 





– Został pobity. Znaleziono go na podziemnym parkingu jego 

firmy. Ma wstrząs mózgu, prawą piszczel złamaną w dwóch miejscach 

i liczne obrażenia wewnętrzne. Nie mogę dodzwonić się do Janka. 

Przyjedziesz i zabierzesz mnie do taty? 





– Zaraz będę, kochanie – powiedziała łagodnie. 





– Co się stało? – zapytał Artur, wyciągając do niej ręce, kiedy 

odłożyła telefon. 





Cofnęła się. 





– Robert został pobity – odpowiedziała chłodno, nie spuszczając 

wzroku z jego twarzy. – Muszę zawieźć jego córkę do szpitala. 





– Pojadę z tobą – zaoferował się Artur momentalnie. 





Jego ton był lekki, w oczach nie dostrzegła nienawiści, która 

uderzyła ją, gdy poprzednio rozmawiali o Robercie. 





– Miałeś z tym coś wspólnego? 





– Kochanie, co ty mówisz? – Podniósł w górę brwi, a w oczach, 

oprócz czułości, pojawiło się niedowierzanie, że żona może choćby 

podejrzewać go o coś tak ohydnego. 





Uosobienie zdziwienia, łagodności, prawdomówności, pocieszenia 

i czego tam jeszcze chciała. Ton tak bardzo znajomy, ton, którego 

używał, kiedy odpowiadał na jej pytania o bicie czy gwałt. 





– Pytam, czy miałeś coś wspólnego z pobiciem Roberta. 





Jej głos, lodowato spokojny, nie drgnął, spojrzenie pozostało 

twarde. Boże, modliła się w duchu, przerażona jak mała dziewczynka, 

spraw, żeby to nie była prawda. 





– Najdroższa, czy naprawdę uważasz, że byłbym zdolny nasłać 

na kogoś zbirów? 





Modlitwa nie została wysłuchana. 





– Potrzebuję pieniędzy na taksówkę. Razem może wyjść około stu 

złotych. 





– Zawiozę cię – ponowił propozycję. Tym razem w jego oczach 

wyczytała niepokój. 





– Nie. Chcę jechać sama. Dasz mi te pieniądze? 





Wyciągnął portfel z kieszeni i położył na stole pięć stuzłotowych 

banknotów. 





– Tyle nie będzie potrzeba – powiedziała, biorąc jeden. Schowała 

go do torebki, po czym wsunęła tam jeszcze dowód i komórkę. 





Wstała. 





– Taksówkę zamówię już na zewnątrz – powiedziała, kierując się 

w stronę wyjścia. 





– Marzena! – Zastąpił jej drogę. – Nie możesz mi tego zrobić. 

Kocham cię bardziej niż kogokolwiek innego na świecie. 





Spojrzała w jego oczy, wypełnione lękiem i rozpaczą i zrozumiała, 

że mówi prawdę. 





– Zostań ze mną – dodał tak cicho, że ledwie dosłyszała. 





Pokręciła głową. 





– Nie mogę. 





Zarzuciła mu ramiona na szyję i ich usta złączyły się w ostatnim 

pocałunku. Pozostanie z nim było jedyną rzeczą, której nie mogła 

zrobić, chociaż ona też kochała go najbardziej ze wszystkich ludzi 

na ziemi. Wyrwała się z jego objęć i wybiegła z domu. Dopiero za furtką wyciągnęła telefon i zamówiła taksówkę. 





W innej rzeczywistości lub chociażby przy minimalnie 

zmienionych warunkach ona i Artur mogliby być szczęśliwi. 





Taksówka przyjechała po pięciu minutach. Rzuciła adres 

i zapatrzyła się w okno, wyraźnie dając do zrozumienia, że nie ma 

ochoty na rozmowę. 





Ocknęła się, słysząc głos kierowcy. 





– To już tu. 





– Czy mógłby pan poczekać? Muszę sprowadzić dziewczynę 

na wózku, a potem pojedziemy do szpitala... – Uświadomiła sobie, 

że nie wie, gdzie leży Robert. – Nie wiem do którego, ona powie. 





– Pomogę pani – zaoferował się taksówkarz. 





Świat był pełen ludzi, którzy chcieli pomagać. Dlaczego w takim 

razie wszystko tak bardzo bolało? 





– Dziękuję panu – powiedziała krótko i razem weszli do budynku. 





Janek już był, bardzo opanowany, chociaż Marzena wyczuwała, 

że pod powłoką spokoju nastolatek trzęsie się ze strachu. Pomógł 

taksówkarzowi wynieść wózek siostry. Agnieszka była bardzo blada. 

Marzena miała wrażenie, że jej świat, z takim trudem posklejany, znów 

rozsypuje się na kawałki. Kiedy indziej współczułaby jej, teraz jednak 

musiała pozbierać rozsypane klocki własnego życia. 





Zostali wpuszczeni na salę i ostrzeżeni, że pacjent niedawno 

odzyskał przytomność, więc nie powinien być męczony. Agnieszka 

i Janek dopadli do Roberta. Marzena zatrzymała się przy drzwiach 

i stamtąd przyglądała się scenie powitania. Głowa przyjaciela była 

owinięta bandażem, twarz, cała w siniakach, wykrzywiona i spuchnięta, 

wyglądała potwornie, a uśmiech, jakim obdarzył dzieci, groteskowo. 

Marzena stała przez chwilę nieruchomo, jak zahipnotyzowana wpatrując 

się w szpitalne łóżko, po czym wycofała się na korytarz. 





Oparła rozpalone czoło o szybę. Skoncentrowała się na sobie 

do tego stopnia, że zapomniała, po co przywozi dzieci Roberta 

do szpitala. Widok przyjaciela w tak opłakanym stanie wstrząsnął nią, 

przypominając o właściwych proporcjach świata. Jakkolwiek się czuła, 

była wolna. Pozostało jej w torebce trzydzieści siedem złotych, które 

wyda na taksówkę w drugą stronę, nie miała pojęcia, gdzie spędzi noc 

ani jak zdobędzie pieniądze na jutrzejsze śniadanie. Jej mąż, człowiek, którego kochała do szaleństwa, to chyba najwłaściwsze słowo, ponad 

wszelką wątpliwość okazał się najgorszym draniem pod słońcem. 

Przyjaciel, który ją uratował, leżał ranny, pobity przez nasłanych przez Artura drabów. Nie mogła pocieszyć Roberta, bo wbrew logice 

i sprawiedliwości, kochała jego oprawcę... swojego oprawcę. Mimo to 

wiedziała, że teraz już da radę poskładać własne życie. Samodzielnie. 





– Tata chciałby z tobą porozmawiać – usłyszała głos Agnieszki. 





Odwróciła się gwałtownie. Dziewczyna nie siedziała na wózku, 

stała obok niej, a w odległości kilku metrów Marzena dostrzegła Janka, 

trzymającego pojazd siostry. 





– Ty chodzisz. 





Agnieszka skinęła głową, uśmiechając się. 





– Tak. Do tej pory robiłam parę kroków tylko przy rehabilitancie. 





Na powrót wyglądała jak szczęśliwa, pełna energii nastolatka, 

a nie jak dziewczyna, której życie zostało po raz kolejny roztrzaskane 

na drobniusieńkie kawałeczki. Marzena szybko, przelotnie, ścisnęła jej 

rękę i weszła na salę. 





– Jak się czujesz? – spytała, siadając przy łóżku Roberta. 





Z powodu siniaków i opuchlizny jego oczy były niemal 

niewidoczne. Mimo to Marzena przysięgłaby, że zalśniły łagodną ironią. 





– Całkiem nieźle – odpowiedział. – Założę się jednak, że jeszcze 

lepiej wyglądam. 





Marzena uśmiechnęła się z przymusem, ale słysząc jego śmiech, 

zawtórowała i śmiała się, jakby usłyszała najlepszy dowcip, aż w oczach pojawiły się łzy. 





– W końcu wygląd nie jest najważniejszy – powiedziała, 

przybierając jego ton – a ty nie jesteś panną na wydaniu. 





– Nie? – W jego głosie brzmiało komiczne zdziwienie. Spojrzał 

na nią niemal niewidocznymi oczyma i nagle spoważniał. – Co u ciebie? 





Marzena utkwiła spojrzenie w swoich dłoniach, splecionych 

na kolanach. W głowie miała pustkę, jakby ostatnie godziny zostały 

wymazane z pamięci. Poczuła nagłą wściekłość na siebie. Czyżby 

wracała do dawnych technik? 





– Jestem wolna – powiedziała, podnosząc wzrok. 





To wyjaśniało wszystko. Czy rzeczywiście? 





– Znaleźli Ewę – dodała. – To znaczy, nie wiedzą jeszcze, czy to 

Ewa, w każdym razie w piwnicy były ludzkie szczątki. 





– A ty jesteś wolna – Robert nie ustępował. – Co to znaczy? 





– Ja... – Zawahała się. – Rozmawiałam z Arturem. Nie wrócę 

do niego. – Przez chwilę miała ochotę powiedzieć, że wie, iż to jej mąż urządził go w ten sposób, ale zrozumiała, że chociaż on też wie, to 

powinna być i będzie ta jedyna rzecz, która nie zostanie powiedziana. – 

Nie wrócę do niego – powtórzyła – ale nie mogę też być z tobą. Ostatnia noc była cudowna – serce zabiło szybciej na wspomnienie pieszczot, 

w kolanach poczuła omdlewającą, rozkoszną słabość – ale nie może się 

powtórzyć. 





Czy naprawdę nie mogła? Policzki Marzeny pokryły się 

rumieńcem, oddychała szybciej i zdała sobie sprawę, że pragnie 

mężczyzny, który w tej chwili wygląda jak potwór Frankensteina. 





– Rozumiem – powiedział Robert i ujął jej rękę w obie dłonie. – 

Mam do ciebie prośbę. Czy dopóki nie wyjdę ze szpitala, mogłabyś 

zamieszkać z Agnieszką? Janek mówi, że nie wyjedzie i będzie się nią 

opiekował, pewnie dałby sobie radę, ale byłbym spokojniejszy, gdybyś 

ty była na miejscu. 





– Zrobię to – powiedziała wolno. – Mnie to też pomoże, nie mam 

przecież na razie gdzie się zatrzymać. 





– Bądź u nas tak długo, jak chcesz. 





Potrząsnęła głową i ścisnęła jego dłonie. 





– Jesteś najlepszym przyjacielem, jakiego kiedykolwiek miałam. 





Robert westchnął. 





– Chyba będę musiał się tym na razie zadowo... – Nie dokończył. 

Wargi znieruchomiały, powieki opadły na oczy. 





– Robert...?! – szepnęła, ale nie zareagował. Przerażona zerwała 

się, zamierzając biec po lekarza, ale w tej chwili do sali weszła 

pielęgniarka, niosąc lekarstwa. 





– On... chyba zemdlał – wykrztusiła Marzena. 





Pielęgniarka podeszła. 





– Tak – powiedziała. – To się zdarza przy wstrząśnieniu mózgu. 

Myślę, że powinni państwo już wyjść i wrócić jutro. 





Marzena jednak nie ruszała się z miejsca. Robert otworzył oczy 

i uśmiechnął się do niej, po czym na powrót odpłynął. 
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Marzena wstała późno. Wprawdzie był poniedziałek, ale parę klas 

pojechało na zieloną szkołę i zaczynała zajęcia dopiero o pierwszej, 

mogła więc sobie pozwolić na wylegiwanie się w łóżku do dziesiątej. 

Poprzedniej nocy nie potrafiła oderwać się od „Biesów” i zasnęła 

dopiero koło trzeciej. Dzisiaj jednak nie wracała do książki, z jakichś powodów poddając się wspomnieniom i refleksjom, a przecież nie była 

to żadna okrągła data, niecałe dziewięć miesięcy minęło od rozstania 

z Arturem. 





Szczątki kobiety znalezionej w piwnicy willi po szczegółowych 

badaniach zostały uznane za ciało Ewy. Jakub zorganizował pogrzeb, 

na którym była obecna jego rodzina, paru znajomych z pracy, w tym 

najważniejsza, przynajmniej dla Marzeny, Swietłana, pułkownik 

Andrzej Poręba z synem i sama Marzena. Pogrzeby zazwyczaj bywają 

smutne, ludzie łkają, nie mogąc pogodzić się z odejściem najbliższych, 

albo też tłumią westchnienia ledwie skrywanej ulgi, tym razem jednak 

wyraźnie wyczuwało się nastrój triumfu, zwycięstwa, wyzwolenia. 

Przynajmniej tak odbierała to Marzena, mając zarazem wrażenie, 

że osoba, której trumnę spuszczają do grobu, jest blisko, tuż obok niej, radosna i wolna. Kiedy na trumnę zaczęła sypać się ziemia, oczy 

Marzeny i Jakuba spotkały się i oboje uśmiechnęli się leciutko, tak 

nieznacznie, że nikt inny tego nie zauważył. 





Marzena myślała potem, że tylko jednej osoby mogło brakować 

Ewie przy grobie, mężczyzny, którego dziecko urodziła. Próbowała parę 

razy odszukać Maćka przez internet, ale wysiłki okazały się zupełnie 

bezowocne. Prawdopodobnie ukochany Ewy wyemigrował, może 

rzeczywiście był tym mężczyzną z muzeum i mieszkał na stałe 

w Paryżu. Może, prawdopodobnie. To wszystko były teorie. Marzena 

wielokrotnie myślała, żeby poprosić o pomoc Kubę, z którym się 

zaprzyjaźniła, ale coś ją blokowało. Lubiła go, niezależnie od tego, czy naprawdę łączyły ich więzy krwi, lecz nigdy nie zdradziła mu, w jaki 

sposób doszła do wniosku, że ciało jego siostry leży pod podłogą 

w piwnicy, a on nigdy nie zapytał. Rozmawiali o wielu sprawach, 

również bardzo prywatnych, tę omijając. Czasami czuła brak, niedosyt, 

miała ochotę otworzyć się przed tym mężczyzną całkowicie, ale 

konsekwentnie przesuwała to na później. 





Film ze Swietłaną został ukończony, za tydzień miała odbyć się 

premiera. Marzena była tak podniecona, jakby sama miała 

zadebiutować. Już za trzy dni rozpoczynały się prace nad następną 

produkcją, pierwszym samodzielnym dziełem Kuby. Główną rolę grała 

oczywiście Swietłana. 





Westchnęła i wróciła myślami do pobytu w domu Roberta. Janek 

rzeczywiście nie wyjechał na obóz, chociaż wszyscy go do tego 

namawiali. Marzena miała wrażenie, że dzieci (tak właśnie o nich 

myślała) doskonale dałyby sobie radę bez niej, tym bardziej 

że Agnieszka w błyskawicznym tempie dochodziła do siebie i jeszcze 

przed powrotem ojca z czterotygodniowego pobytu w szpitalu poruszała 

się w zasadzie normalnie. Kiedy Robert dziękował przyjaciółce, ta 

potrząsnęła tylko głową i powiedziała smutno: 





– Pobyt w waszym mieszkaniu najbardziej był potrzebny mnie, 

pod każdym względem. 





Te słowa padły już w kawalerce, którą Marzenie udało się 

wynająć. Nie była droga, ale opłacenie komornego okazało się możliwe 

tylko dzięki pomocy Marysi, przybranej siostry, która sama zaoferowała 

pożyczkę. Marzena oddała pieniądze dopiero po wakacjach, kiedy 

zatrudniła się w jednym ze społecznych liceów jako nauczycielka, 

bo zarobki z korepetycji, które załatwiła sobie w miesiącach letnich, 

ledwo wystarczały na jedzenie. W każdym razie tamtego wieczoru 

Robert mówił coś jeszcze o obustronnych korzyściach i Marzena 

udawała, że słucha, przytakiwała, ale z jakiegoś powodu nie mogła 

skoncentrować się na rozmowie. Przyjaciel, widząc jej roztargnienie, 

podniósł się. 





– Pójdę już – powiedział. – Chcesz pewnie sama pobyć w swoim 

nowym mieszkaniu. 





Nie chciała, żeby odchodził, pragnęła, żeby zamknął ją 

w ramionach i został całą noc, a równocześnie myśl, że tak mogłoby się 

stać, przeraziła ją. Roześmiała się nieco sztucznie i odrzekła: 





– Chyba tak. Muszę się przyzwyczajać do samodzielności. 





Uścisnął ją na pożegnanie, a Marzenę od dotyku jego dłoni 

przeszły dreszcze. Przylgnęła mocniej do silnego ciała Roberta i poczuła jego palce błądzące po plecach, wplatające się we włosy. Pragnęła 

poszukać jego ust, zatopić się w pocałunkach i właśnie dlatego szybko 

musnęła tylko wargami jego policzek i wysunęła się z objęć, mówiąc: 





– Dobranoc. 





Nie patrzyła na niego, lecz wiedziała, że on też oddycha szybciej, 

on też jej pragnie. Jeden ruch, jeden gest i ich ciała znów połączyłyby się w gorączce, znajdując ukojenie. Żadne z nich nie wykonało tego 

ruchu. 





– Dobranoc – powiedział Robert i wyszedł, delikatnie zamykając 

drzwi. 





Do tej pory nie wykonali gestu, który zmieniłby przyjaźń w coś 

innego. Marzena nie była pewna, czy to dobrze czy źle, zresztą wolała 

nie zadawać sobie tego pytania. 





Robert nadal utykał na jedną nogę, na twarzy pozostała spora 

blizna, dopadały go okresowe bóle migrenowe. Lekarze twierdzili, 

że z czasem ustąpią, on sam śmiał się i mówił, że to wszystko dodaje mu tylko wdzięku i kobiety za nim szaleją. 





Z Arturem spotkała się raz. Nie było to spotkanie zaplanowane ani 

nie wyraziła na nie zgody. Początkowo dzwonił dość często, 

przekonywał, żeby wróciła, prosił, w sposób dość zawoalowany groził, 

raz nawet płakał. Odpowiadała krótko, zdecydowanie, szybko ucinała 

rozmowę, później mimo dojmującego parogodzinnego rozbicia miała 

poczucie zwycięstwa. 





Któregoś ranka – mieszkała wtedy jeszcze z dziećmi Roberta – 

wyszła na zakupy. 





– Cześć Marzenko – usłyszała, ledwie zrobiła kilka kroków. 





– Widziałam w księgarni. 





Artur zaśmiał się i powiedział, że prawdopodobnie jej sprzedaż nie 

dorówna poprzedniej. 





– Wiele się u mnie zmieniło – dodał. – Poznałem... – zająknął się – 

kobietę. 





Marzena milczała, zastanawiając się, czy zadzwonił tylko po to, 

żeby pochwalić się nową książką i nową kobietą. 





– Mam w związku z tym do ciebie prośbę. 





– Tak? – spytała uprzejmie. 





– Chciałbym się rozwieść. 





Zaskoczył ją. Sama nigdy nie pomyślała o rozwodzie, a przecież 

powinna wykonać ten ostatni krok ku wolności. 





– Marzena? – odezwał się zaniepokojony jej milczeniem. 





– Oczywiście – powiedziała prędko. – Nie ma problemu. 





– Zgodzisz się na rozwód bez orzekania o winie? – upewnił się. 





Pomyślała o kopniakach i ciosach pięścią, o gwałcie i zamykaniu, 

o czasie spędzonym w klinice Adama, o Robercie pobitym przez 

wynajętych zbirów, i wezbrała w niej wściekłość. 





– A jeśli się nie zgodzę? – spytała. 





– Przedstawię dowody i świadków. Przecież to ty mnie zdradziłaś 

i rzuciłaś. 





– Artur... – zaczęła z furią, ale za chwilę cała złość wyparowała. 

Przecież ona niczego już od tego człowieka nie oczekiwała, nie zależało jej na jego przyznaniu się do grzechu, jeszcze mniej na orzeczeniu winy przez sąd. – Oczywiście, rozwód bez orzekania o winie. Chcesz się 

ożenić? 





– Tak. Muszę ułożyć sobie życie. 





Coś jeszcze mówił, ale przestała słuchać. Kiedy odłożyła telefon, 

zastanawiała się, czy następna żona Artura zrezygnuje z pracy i kiedy 

urodzi mu dzieci. Nie przypuszczała, żeby literaturoznawca 

kiedykolwiek podniósł rękę na jakąś kobietę czy zamknął ją w piwnicy, 

choćby do końca życia mieli mieszkać w tej willi. Była jednak pewna, 

że wybranka będzie musiała pogodzić się z bezustanną kontrolą. 

Rozważanie przyszłości Artura i jego nowego małżeństwa 

nieoczekiwanie zupełnie nie bolało. Kiedyś go kochała. Zrozumiała, 

że to, co pomyślała na początku rozmowy, było prawdą. Nie kochała go 

już. To może nawet nigdy nie była miłość, raczej choroba, uzależnienie, jak alkoholizm czy narkomania. Wyleczyła się. Tylko... Znów wróciło 

pytanie, kiedy Artur będzie miał dzieci. Nie obchodziły jej dzieci byłego męża, zdała sobie sprawę, że po prostu uciekała od myśli o możliwości 

własnego macierzyństwa. Zegar biologiczny tykał, w snach pojawiały 

się niemowlęta. Wciąż jeszcze była młoda, nic nie stało na przeszkodzie, żeby marzenie zostało spełnione. Nic oprócz tego, że do dziecka 

konieczny jest mężczyzna, myślała, uśmiechając się gorzko. 





Pod koniec czerwca Marcin przyjeżdżał do Polski z żoną 

i córkami. Zarezerwowali domek na Mazurach i zamierzali spędzić tam 

dwutygodniowy urlop. Zaproponowali Marzenie, żeby do nich 

dołączyła, i chociaż wyglądało na to, że będzie, niemal dosłownie, 

piątym kołem u wozu, z wdzięcznością przyjęła propozycję. 





Robert również planował już wakacje. Wybierał się z dziećmi 

w pierwszej połowie sierpnia w Tatry i wszyscy troje namawiali ją 

na wspólny wyjazd, lecz nie podjęła jeszcze decyzji. Urlop z nimi 

wydawał się czymś zupełnie innym niż pobyt w domku na Mazurach 

z rodziną Marcina. 





Melodyjka komórki przerwała tok rozmyślań. Podniosła telefon 

i uśmiechnęła się, widząc na wyświetlaczu imię przyjaciela. 





– Cześć – powiedziała, czując ciepłą falę w okolicy serca. Może 

jednak pojedzie w te Tatry. 





– Cześć. Wszystkiego najlepszego. 





– Z okazji? – spytała zdziwiona, myśląc intensywnie. Urodziny 

miała w grudniu, imieniny dopiero w kwietniu. Coś się Robertowi 

poplątało. To przecież on niedawno robił kameralną imprezę 

urodzinową. Była na niej, przedtem trochę się obawiała, żeby jego 

przyjaciele nie potraktowali jej jako jego partnerki. Pomimo że nie 

do końca się udało, bawiła się świetnie. 





– Dnia Kobiet. 





– Dziękuję – odparła, ale lekkie zdziwienie jej nie opuszczało. – 

Nie wiedziałam, że uznajesz to święto. 





– Każda okazja jest dobra. Spotkamy się wieczorem? Zapraszam 

cię na obiad. 





– Tak – odpowiedziała nieco nieprzytomnie. Dzień Kobiet. Ósmy 

marca. Opanowała drżenie rąk i dodała: – Pójdźmy do San Antonio. 





– Może być. Wpadnę po ciebie koło szóstej. 





– Dobrze, do zobaczenia – powiedziała i nie czekając 

na odpowiedź, odłożyła telefon. 





Dzień Kobiet. Ósmy marca. Dlatego zebrało jej się na refleksje. 

Czterdziesta druga rocznica wydarzeń marcowych. Znów, jak przed laty, 

kiedy była studentką, jakaś siła kazała jej tam iść, zobaczyć to miejsce. 

Tyle że teraz była bardziej świadoma, odczytała historię. Przeszłość 

wyjaśniała teraźniejszość i odwrotnie, obie mieszały się z przyszłością. 

Ponownie Marzena poczuła się ponad czasem, tworem zupełnie 

sztucznym. 





Podniosła się i skierowała do wyjścia, rzucając po drodze szybkie 

spojrzenie w lustro. Nie zrobiła makijażu, ale machnęła ręką na swój 

wygląd. Kupiła bukiecik na pobliskim straganie i postanowiła nie jechać autobusem. Spacer na Krakowskie zajmie około czterdziestu minut, ale 

to dobrze, będzie czas, żeby pomyśleć. 





Stanęła przy tablicy pamiątkowej i położyła kwiatki, po czym 

przeszła się po terenie uniwersytetu. Zdawała sobie sprawę, że mijają ją nowocześnie ubrani studenci, ale ich nie widziała. Na dziedzińcu był 

tłum, wsłuchany w płomienne przemówienie chłopaka o gorączkowo 

błyszczących oczach. Poczuła na sobie czyjś intensywny wzrok 

i wróciła do teraźniejszości, zatrzymując się gwałtownie. Serce 

przyśpieszyło, ale Marzena stała nieruchomo, wpatrując się w Pałac 

Kazimierzowski. Dopiero po dłuższej chwili odwróciła głowę i jej oczy 

spotkały lśniące gorączką czarne oczy siwego mężczyzny około 

sześćdziesiątki. Przez jakiś czas milczeli, patrząc na siebie. 





– Pani Marzena, prawda? – powiedział w końcu, uśmiechając się 

smutno. – Z pewnością mnie pani nie pamięta... 





– Pamiętam – przerwała mu ze ściśniętym gardłem... – 

Rozmawialiśmy kiedyś w Paryżu przed obrazem Van Gogha 

„Gwiaździsta noc”. 





Patrzył na nią zdziwiony. 





– Tak właśnie było. Myślałem, że tylko ja pamiętam takie 

szczegóły. 





Potrząsnęła głową. 





– Pan ma na imię Maciek, prawda? – spytała, wstrzymując oddech. 
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